


BIBLIOTEKA

W A R S Z A W S K A
pism o f o &w i ę c o i v j e ;

NAUKOM, SZTUKOM I PRZEMYSŁOWI.

1849.

Tom trzeci

OGÓLNEGO ZBIORU TOM XXXV. '

* ( /

J J

W A R SZ A W A .
W  D r u k a r n i  S t a n i s ł a w a  S t r ą b s k l c g o ,

przy ulicy Daniłowiczowskićj Nr. C l7, w dawnćj Bibliotece Załuskich.

1849.



i r

rr^uM  om m *«

* W 3 - 3
.iWÓJ^lSSJn I fwM XOt)*łA i

Za pozwoleniem Cenzury Rządowćj.

r

M W

>!*nl»;X poa)oiMjJi :*urYfr»h vt. ,~t0 :\XA };>!i «wo,\iwoiiuiyt] y^Ho vsi«j 

1)1,0 r ’t. , • -



ROZBIÓR DRAMATU: 

ODPRAW A POSŁÓW GRECKICH

JA N A  K O CH A  NO W N K IE G O .

pRrp.i

$z>ez*<oća, i;rf6ecrferzy,n<i4uijpo.

Do najważniejszych pomników literatury polskiej XVIga 

wieku, należy Odprawa posłów Jana Kochanowskiego. 

Jestto wzniosła, pełna prawdy i życia. scena liryczna, 

w której równie zastanawia znajomość; dnwnćj sztuki, 

jak i biegłość zawołanego sztukmistrza. X  tego względu 

zasługuje to dzieło na uważny i szczegółowy rozbiór; 

tóm  więcćj, że dotąd krytycznie ocenionóm nie było, i że 

w wielu pismach nader fałszywe o nićm dają się natra

fiać sądy.

Aby dramat Kochanowskiego w rzetelnem poznać 

świetle, należy przedewszystkićm zwrócić uwagę na wła

ściwe stanowisko pisarza, obeznać się i pojęciami i dą- 

żnościg uczonych XVI wieku, i rozważyć żywioły, pod 

których wpływem poeta dzieło swoje układał. Wycho- 

waniec poprzedniej, a przewodnik nowćj, rozwijającej 

się dopićro oświaty, ma on w czasie tło swoje, i równie 

od niego jest stworzony.

Tom III. Lipiec 184«. 1



Polsku w wieku XVI, mimo swój politycznej siły 

i samodzielności, nie wychodząc ze sfery innych euro

pejskich narodów, wszystkie ich moralne bjtu pier

wiastki musiała w sobie ogarniać: dlatego los oświaty 

polskiej nieoddzielny był od losu powszechnej oświaty. 

Nauki we Włoszech kwitnące, i rozszerzone ich pro

mienie po wszystkich częściach Europy, podróże roda

ków za Alpy, upowszechnione zdawna użycie języka 

łacińskiego, usposobiły u nas smak i popęd do literatu

ry starożytnej. Nie samo wszakże naśladownictwo spro

wadziło na ten tor polskich pisarzy. Stosując nauki do 

potrzeb życia publicznego, przy rozwijającej się w naro

dzie idei republikańskiej, usiłowali oni formę rządu, pra

wo i zdania Greków do swego kraju przymierzać. Naród 

charakterem swoim wielce zbliżający się do poważnej 

starożytnych prostoty, lubił zaprawiać się na dziejach 

i umysłowych płodach starożytnego ludu, które w owym 

wieku najwięcćj dla niego miały wartości i powabu. 

Trafił więc Kochanowski na czasy najskłonniejsze do 

smaku Greków i Rzymian. Połączywszy w sobie wszyst

kie żywioły i nawyknienia pięciowiekowego Polski wy

chowania, nic był zdolnym wyłącznie narodowej stwo

rzyć poezyi,* jeszcze nie poznał był narodowych pierwia

stków, zaczem idealizować ich nie umiał. Zadaniem jego 

było, smak czysty starożytny z klassyków zapomnianych 

wywołać, a pogodziwszy ich pojęcia z chrześciońskićm 

Boga i świata widzeniem, nową dla szluki przygotować 

epokę. i i IY 7

Takie usposobienia kierowały po większej części pió

rem J. Kochanowskiego; pod takim wpływem układał po- 

ema Odprawę posłów greckich, z treści i formy klassycznc, 

mieszczące w sobie wszystko, co starożytne miały dra-
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POSŁÓW GRKCKIUH. 3

mata, wyjąwszy grecką zaletę pierwowzoru. Z tego téi 

stanowiska oceniać je należy, raczej jako utwór przy

sposobionej obcą oświatą wyobraźni, niż. jako owoc na- 

rodowćj muzy. Na właściwe, nowożytnym czasom od

powiednie dramo, jeszcze się owe wipki nie zdobyły; 

Shakespeare, Cerwantes, Kalderon, dopiéro późnićj wy

stąpili.

Stoi wszakże to dzieło (śmiem twierdzić) wjżćj wszyst

kich dramatów, jakie od czasów Rzymian gdziekolwiek 

próbowano. Poeci hiszpańscy piérwsi tragedyą na wzór 

klassyków greckich stworzyć usiłowali. W  r. 1533 

Fernand Peres de Oliva ułożył dwie tragedye, Zemstę 

Agamemnona i Helcubę w smutku; atoli oba te poemata 

zaledwo powierzchownym kształtem przypominały staro

żytny dramat Sofoklesa. U Włochów występowały na 

scenę tragedye pasterskie, Aminta, Pastor/ido, Sofonisba; 

mimo sławionych zalet zimne i przesady pełne. Nie

* większą korzyścią dla sztuki, pisarze francuzcy usiło

wali powtórzyć dawne formy greckich i łacińskich dra

matów. Współczesny J. Kochanowskiego Jodelle, ukła

dał swoję tragedyą Klilemneslre więcćj pod wpływem 

powagi Arystotelesa, niżeli smaku poetów greckich: 

btak w tym dramacie działania, chóry słabe, u w miejscu 

charakterów czcza deklamocya (1). Inny poeta, Garnier, 

uważany za twórcę tragedyi francuzkićj, naśladując za

równo Sofoklesa jak i Senekę, nie widzral jeszcze przed 

sobą drogi, chociaż twórczością swoją przysposabiał 

epokę Kornela. Chóry jego, w rodzaju lirycznym, za

wierają niepoślednie piękności; sceny pojedyncze w tra

fi) W trzecim akcic, Kliternncstra oburzona zdradą Sclcuka. 

policzkuje go i bije pięściami; a chór kończy t<j scenę uwagą, że 

najlepiéj żyć zdała od dwora możnych.



gedyacli Bradamant i Sedecias, Porcia, Hippołic. Kor

nelia, są zajmujące; ale częścićj uderzają w nich zwykłe 

wady poety: nadętość i niewłaściwość tak w charakterach 

jak i stylu. Pomijamy wreszcie w tym porównawczym 

obrazie Niemców, którzy po zużyciu dawnych dyalogów 

i religijnych allegoryj, dopićro w XVII wieku puścili 

się w zawód dramatyczny.

Jedna podobno tylko jest epoka dla dramatu sv życiu 

ludów; a Europa cala niepojętą wtedy niesiona dążno

ścią, skwapliwie oddalała się od owych błogich młodo

ści czasów, w których dramat dla społeczeństwa prawdzi

wą jest potrzebą, chlubą i potęgą.

Nie miał i w Polsce godnego siebie poprzednika J. 

Kochanowski, jako dramatyczny poeta. Zawickiego 

Jeftes zjawił się w dziewięć lat dopićro po wystawieniu 

Odprawy posłów wJazdowie. Obojętności narodu na 

widowiska sceniczne, a poniekąd i nieudolności wieku, 

przypisać należy ten niedostatek dramatów w czasach 

Zygmuntowskich. Spółczesny Górnicki świadczy, że Po

lacy nie wiedzieli nawet co to jest histrio; teatra urzą

dzano tylko w domach prywatnych.

Kochanowski w swoim dramacie przywołał przed 

oczy widzów świat starożytnej Grecyi, ze wszyslkiemi 

jćj pojęciami i obyczajami; i można twierdzić, że żaden 

pisarz nad niego lepićj Greków nie pojął, ani icli w swo

ich dziełach nie powtórzył. W  rzeczy samej, czuł on 

dokładnie i wydał wszystko co w greckich znalazł pisa

rzach. Nie przypadkowa okoliczność wywołała jego 

drama, chociaż poeta na prośbę Zamojskiego pospie

szył uczcić nićm weselne gody Batorownój: poprzedziło 

je długie zgłębianie tragików starożytnych i obcowanie 

uczone z Homerem, czego ślad pozostał w Monomachii

4  ODPRAWA #0,



POSŁÓW  GIWCKICH. 5

Parysowój, a widoczniejszy dowód w pomyśle i wyko

naniu samego dzieła.

Treść poematu, czerpana ze źródli hoineryfcznyćh 

podań, wiąże się z epoką zburzenia Troi.

Po uwiezieniu Heleny prżez Parysa, Grecy niecier

pliwi doznanej zniewagi, wyprawiają posłów do Prya- 

ma, żądając wydania sobie z rąk syna królewskiego 

wsławionćj wdziękami żony Menolajii. Czołem posel

stwa jest sam Menelaus, w towarzystwie sprawnego 

Ulissesa; pićrwszy uczuciem własnej krzywdy, drugi 

radą i wymową najwłaściwićj do sprawy powołani. 

Przybywają obadwaj posłowie do Troi (1), i tu otwiera 

się scena na dworze królewskim, gdzie głównemi dzia

łaczami są: Alexander (inaczćj Parysem zwany), Ante

nor, Pryam, Helena; a obok nich, poseł Parysów, któ

rego opowiadanie znaczną część działania zastępuje.

Zbierają się na radę przedniejsi mężowie trojańscy, 

między nimi przodkujący mądrością i wymową Antenor. 

Przewidując grożące krajowi klęski, radzą jedni wydać 

Grekom Helenę; drudzy, podmówicni przez Parysa i po

darkami jego ujęci, przeciwne otwierają zdania. W a

ha się Pryam, drży o swoje losy Helena, wieszcza Kas

sandra miota na wiatr niezrozumiane proroctwa. Na

reszcie zapada w radzie wyrok zatrzymania Heleny, pod 

pozorem odwetu za uwiezioną niegdyś przez Greków 

Medeę. Następuje odprawa posłów, a wnet zbrojne 

wylądowanie Greków w porcie Aulidy.

Na t»5m się kończy osnowa dramatu.

Widzimy w nim właściwą starożytnym dramatom 

prostotę, a skutek sprawiony przezeń na umyśle podo-

U) Iliada III. 148. 203.



buy jest do wrażenia, jakiego się doznaje patrząc na za

chwycające swą szczerotą posągi greckie. Akcya spo

kojna i poważna, mimo brak wypadków i sprężyn po

ruszających działanie, samą wielkością swoją zajmująca, 

charakter ma prawdziwie tragiczny. Ci, którzy tćj sztu

ce zarzucali niedostatek węzła dramatycznego czyli in

trygi, nie pojmowali wcale przymiotów greckiej trage- 

dyi. Do obudzenia silnego zajęcia i tragicznych w sercu 

uczuć, wystarcza to proste Spajxa charakterów, przed

stawionych z należną siłą i godnością.

Żałować wszakże należy, że Kochanowski wytrącił 

zdziałania najdramatyczniejszą może cześć sztuki, zjawie

nie sie posłów i  swą skargą wobec Pryama, i wspaniały 

wywód sprawy, w którćj tak czynnie występować mieli 

obok Alexandra: Aeneas, Panthes, Thymoetes, Lampon, 

Ukalegon, a z przeciwnej strony Antenor i Hiketaon;

o czćm z powieści się tylko dowiadujemy. Ukazanie 

sie na scenie Ulissa i Menelaja, po orzeczonym już osta

tecznie wyroku w sprawie greckićj, słabe tylko czynić 

może wrażenie, pomimo wymowną chryję, jaką poeta 

kładzie w usta króla Itaki. Ale znać Kochanowski 

skrócić chciał swoje drama przez opowiedzenie rzeczy 

wysunionych za obręb sceny, jak sie to zdarza i w grec

kich tragedyach (Eschyla), gdzie znaczna cześć działania 

występuje w kształcie epicznym albo w lirycznych śpie

wach chóru. Dodać równie należy, że pogróżki zawar

te w słowach Ulissesa, rzucając zdała potrzebne świa

tło na przygotowane zamachy Greków, nie są dla akcyi 

bezkorzystne.

Wprowadzenie rzeczy czyli tak zwana expozycya w dra

macie Kochanowskiego, przy opuszczeniu zwyczajnego 

starożytnym prologu, przypomina sposób używany naj-

6  «DPRAWA



częścićj przez Eurypidesa. Po pićrwszóm ukazaniu się 

Antenora, działanie w ruch wprowadzone, słuchacz 

należycie zaznajomiony jest z rzeczą dramatu. Jak 

układ cały, tak rozwiązanie sztuki pełne prostoty i na

turalności, i niewczesne są w tćj mierze zarzuty kryty

ków. Poeta kończy dramat monologiem Kassnndry, 

w którym smutna przepowiedz upadku Troi, wyłożona 

rozumnie przez Antenom, i złączona z przeczuciami 

Heleny, zastępują zwjkłą katastrofę. Wreszcie, przy

niesiona wieść o wylądowaniu Greków na br/,egi trojań

skie, trwoga i rozruch w Ilionie, i przedsięwzięte przy

gotowania do odporu, wystarczają do zaspokojenia wi

dzów pod względem głównego działania.

Zpomiędzy działaczów wchodzących do dramatu naj- 

godniejszemi są uwagi Helena i Antenor; w ich przedsta

wieniu Kochanowski prawdziwym okazał się charaktery- 

stą. W  chwili, gdy na radnćm zebraniu rozróżnione 

ojców narodu zdania występują do walki, stawa przed 

oczy rozrzewniająca postać Heleny, zasmuconćj, troską 

zbolałćj, w złowrogićm przeczuciu oczekującej swego 

przeznaczenia. Płyną wśród łez samotnych jćj skargi, 

tćm boleśniejsze, że obciążone własnćj winy wyrzutami. 

Zajmującćm jest położenie tćj osoby, w obec Grecyi 

i Menelausa z jednćj, a uwodziciela Parysa z drugićj 

strony. Kornel byłby zwyczajem swoim korzystał z tćj 

sytuacyi; wystawiłby słabość kobiety chwiejącą się mię

dzy dwiema ostateczhościami, miłość dla nowego oblu

bieńca w walce z obowiązkami żony i uczuciem honoru. 

Ale Kochanowski pojmował lepićj tragiczność, oszczędza

jąc Helenie tak poniżającego charakteru. W  kimże ży

wego nie obudzi zajęcia ten przedziwny monolog, który 

maluje jćj czucia i sposób myślenia, połażenie pełne 

trwogi i niebezpieczeństwa?

POSŁÓW GRECKICH. 7



8 ODPRAWA

Niestety, jakież moje będą przenosiny!
Podobno w tył okrętu, łańcuchem za szyję 
Uwiązana, pośrodkiem greckich naw popłynę!
Z jakąż ja twarzą bracią swą miłą przywitam?
Jakoż Ja niewstydliwa przed oczy twe naprzód 
Mężumój miły przyjdę, i sprawę o sobie 
Dawać będę? a będęż w twarz ci wejrzćć śmiała?

Bodajżeś ty był nigdy Sparty nie nawiedził 
Nieszczęsny Pryamida! bo czegóż mnie więcej 
Nie dostawało? Zacnych książąt córą będąc,
Szłam w  książęcy dom zacny: dał był Hóg urodę,

Dał potomstwo, dał dobrą nadewszystko sławę:
Tom wszystko przez człowieka złego utraciła! 
Ojczyzna gdzieś daloko—przyjaciół nie widzę— 
Dziatki nie wiem żywe-li—Jam sama coś mało 
Od niewolnice różna, przymówkom dotkliwym 
I zlej sławie podległa—a co jeszcze ze mną 
Szczęście myśli poczynać, ty sam wićsz mój Panie!

Przybywa ulżyć jej frasunku raz tylko występująca na

scenę Pani siara (zapewne Etra albo Klimena), która

z czułością matki koi cierpienia strapionćj Heleny:

Nie frasuj mi się moje dziecię miłe;
Takci na świecie być musi: raz radość,
Drugi raz smutek; z tego dwojga żywot 
Nasz upleciony. I rozkoszyć nasze 
Niepewne, ale i troski ustąpić 
Muszą, gdy Bóg chce, a czasy przyniosą.

Hel. O! matko moja, nie równoż to tego 
Wieńca pleciono: więcejże daleko 
Człowiek frasunków czuje, niż radości—i t. d.

Cała ta rozmowa, złożona z zdnń i aforyzmów, jest 

zupełnie w smaku greckim, podobnie jak chóry, w któ

rych cel moralny tragedyi zazwyczaj występuje.

Charakter Antenora, wzięty z Vllmdj księgi Iliady 

(w. 347) skrćślony jest z sztuką prawdziwie mistrzow

ską. Według podań Homcrycznych, przyjmował mąż 

ten u siebie w gościnę posłów greckich, Menelausa 

z Ulissem, i radził wydać Grekom Helenę. Kochanow

ski, chcąc podnieść znaczenie dramatyczne tego czynni-
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ko, uchwycił późniejsze podania, które go uczyniły zdraj

cą, i pomówiły o przyjęte z rąk Greków podarki (Diet. 

IV, 22. V, 8. Serv. ad Virgil. Aen. I. II). Z tego wątku 

usnuł przecudną scenę Alexandra i Anlenorcm, w któ- 

rój charakter ostatniego, narysowany już. w poprzednim 

monologu, z całą godnością występuje. Siłą wyrażeń, 

dowcipem i nieporównaną sztuką dyalogowania, wyró

wnał tu Kochanowski najcelniejszym starożytności mi

strzom.

Al. Jako mi niemal wszyscy obiecali,
Cny Antenorże, proszę i ty sprawie
Mój bądź przychylnym przeciw posłom greckim.

An. A ja z chęcią rad, zacny królewicze,
Cokolwiek będzie sprawiedliwość niosła,
1 dobre rzeczypospolitej naszej.

Al. Wymówki njómasz, gdy przyjaciel prosi.
An. Przyzwalam, kiedy o słuszną rzecz prosi.
Al. Obcemu więcćj życzyć, niżeli swemu,

Goś niedaleko, zda się od zazdrości.
An. Przyjacielowi więcćj, niźli prawdzie

Chcieć służyć, zda się przeciw przystojności.
Al. Ręka umywa rękę, noga nogi

Wspiera: przyjaciel port przyjacielowi.
An. W ielki przyjaciel przystojność; tą sobie 

Kozkjzoć służyć, nie jest przyjacielska.

Al. W potrzebie, mówią, doznać przyjaciela.
An. I toć potrzeba, gdzie sumienie płaci.
Al. Piękne sumienie, stać przy przyjacielu.
An. Jeszcze piękniejsze, zostawać przy prawdzie,
Al. Grekom pomagać, to u ciebie prawda.
An. Grek u mnie każdy, kto ma sprawiedliwą.
Al. Widzę, żebyś mię ty prędko osądził.
An. Swoje sumienie każdego ma sądzić.
Al. Znać że u ciebie gospodą posłowie.
An. Wszystkim uczciwym dom mój otworzony.
Al A zwłaszcza kto nie z próżnemi rękoma...
An. łrzeba ini bowiem sędziom na podarki,

Bom cudzą żonę wziął, o którą czynią...
Al. Nie wiena o żonę: ale dary bierzesz,

Od Greków zwłaszcza. Moje na cię małe.

* « a  I I I ; '  U p i K  W t e k d  w i o  : i  i j i w i c b  2
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An. I żon i cudzych darów nie rad biorę.
Ty, jako ży wiesz, tak widzę i mówisz 
Niepowściągfiwle. Nie mam z tobą sprawy.

Al. A mnie żal, żem cię o co kiedy prosił.
Ufam swym bogom, że i krom twćj łaski 
Najdę, kto rzeczy mych podpiśrać będzie.

An. Taki, jakiś sam. Al. Da Bóg człek poczciwy.

Do scen równie wybornych, należy zdanie sprawy po

sła Heleny, odznaczające się żywością opowiadania, i pię

knością silnćj, poruszającej wymowy. Rozwinął tu Ko

chanowski znakomity talent epiczny, który winien był 

wzorom mistrza swego Homera. Któż w tćj powieści 

nie dojrzy stylu i wiersza właściwego śpiewakowi Iliady?.

Zatym wstał Alexander i tak mówić począł:
„Wszystkim wam jest wiadomo, jakim ja był żywot 
Wziął przed się; żeciein nigdy tych burkowych biesiad 
Patrzćć nic chciał: wolałem po gęstych dąbrowach 
Prędkie jelenie gonić, albo dzikie świnie.
Aniin ja sobio tego za niewczas poczytał,
W budzie leśnej się przespać, i nad stady chodzić.
Nie myśliłciem ja wtenczas namnićj o Helenie.
Ludzie widzę u Boga szczęście sobie proszą:
A ja, kiedy mię z chęci swej tym potykali,
Miałem gardzić? przyjąłem, i przyjąłem wdzięcznie.
I mam pewną nadzieję, że tenio Bóg, który 
Uczył mię naprzód, będzie i do końca szczęścił,
I co mi dał, nie da leda jako wydrzeć...

Nic tuszęć ja, żebyś ty, ojcze mój łaskawy,
Nic pomniał jeszcze krzywdy i srkód starodawnych, 
Któreś wziął od tych panów, i to państwo sławne. 
Jeszczeć mury na ziemi leżą powalone,
I pola do tćj doby pustyniami stoją,
Znaki miecza greckiego i okrutnćj ręki....
Tej nam krzywdy, o! królu, jedna nio nagrodzi 
Helena, ani jeden Parys powetuje”. ; -k

Tu przestał Alexander—a szept między ludźmi 
Rozlegał się po sali. Jako więc ku latu,
Robotno pszczoły w ulu szemrzą, kiedy wodza 
Nowego oglądały, a chęć nastąpiła 
Od macior się wynosić, a nowe zaczynać 
Gospodarstwo: szmer w ulu i rozruch kryjomy.
Taki dźwięk tam na ten czas wstał był między ludźmi.

1 0  UD'-ODPRAWA'-1%’



Nie można tu przemilczćć uwagi jednego z krytyków: 

że poeta miesza niekiedy obyczaje i wyobrażenia krajo

we z greckiemi. Zarzut ten odnosi się podobno głów* 

nie do miejsca, w którćm poseł Heleny opowiada zgiełk 

powstały w kole obradujących mężów trojańskich:

To jego słowa były. Potem się już żaden 
Dług;) rzeczą nie bawił. Jeden głos był wszystkich: 
Tak jako Iketaon. I tych co siedzieli,
I tych, co za stołkami stali, głos był jeden.
Tak jako Iketaon. Kilkakroó powstawał 
Ukalegon, chcąc mówić; lecz przed hukiem nie mógł. 
Marszalkowie laskami w ziemię coraz bijąc, 
Posłuchajcie panowie, Ukalegon mówi:
Nie pomogły nic laski, a nasz Ukalegon,
Ukalegoutom mówił, bo nań nic nie dbali.

Wiadomo, że zgromadzenia ludu w Grecyi odbywa

ły się na miejscach publicznych. Zwoływali je herol

dowie. Na takich zgromadzeniach, u Feaków, stawiano 

ciosane kamienie, na których usiadał król z otaczającymi 

go gerontarai; jeżeli zaś było miejsce, mogli i inni z po

między ludu usiadać (1). Że niekiedy lud zasiadał na 

zgromadzeniach, widzieć to wyraźnie z Iliady ks. II. 

w 96 — 99. Kto z obecnych miał głos podnosić, wsta

wał i brał do ręki skeptron, które mu herold podawał. 

Niewłaściwym przeto w uściech posła Heleny jest 

urząd i nazwisko marszałków; niewłaściwemu równie 

stołki i tytuł grzeczny panów, nadany mężom trojańskim.

W  innćm miejscu czytamy:

Nie bierze ton Pan (t. j. Bóg) darów: ani się pyta,
■ .Jeś li lito  ch łop , czyli się Grafem poczyta (2).

W  ogóle uważać można, że jakkolwiek Kochanowski 

W iiwoira 'diairiracie wyobraziciejem był ducha i obycza-

( lj Pauly: Encycl. d. class. AUcrthumświssenschaft. Stuttgart. 

1839. ,0)łs'j6'WBlfl B3ł«iom uibYsiM olM d .U
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jów greckich, cel przecież moralny stosować chciał do 

wieku i narodu, na który pismami swcmi wpływać usi

łował. Ta uwaga zdaje się poniekąd tłumaczyć, dlacze

go zdaniom moralnym niekiedy swojskiego pożycza ję

zyka. Widzićć to przedewszystkićm w chórach (I i II), 

które ułożone są nawet wierszem rymowym, oby snać 

lepićj wdrażały sic w uwagę słuchacza.

W y, którzy pospolitą rzeczą władacio,

I  ludzką sprawiedliwość w  ręku trzymacio,

W y, mów ię, którym ludzi paść poruczono,

1 zwierzchności nad siadem boiivi zwierzono, i t d.

Chóry te w dramacie Kochanowskiego swojćm zna

czeniem i cechą liryczną odpowiadają zupełnie chórom 

starożytnych tragików. Zdaje się jednak, że poeta z pe

wną nieśmiałością je wprowadzał, uważając rzecz lę nie 

wedle uszu naszych. „Inter caetera (mówi w liście do 

Zamojskiego) trzy są chóry, a trzeci jakoby greckim 

chórom przygania: bo oni już osobny charakter do te

go majq; nie wióm jako to w polskim języku brzmićć 

będzie’’. Chóry w downtfj tragcdyi swym uroczystym 

tonem i śpiewem, podwyższać miały wrażenie sprawio

ne na umysłach przez poprzednie działania. Nadto 

uważać potrzeba, że gdy dramata starożytnych obok re

ligijnej dążności miewały i polityczną dążność, chóry 

usługiwały pośrednio temu celowi, wpływając Vih siu-, 

choczów zdaniami pcłnemi prawdy i nouki. W  takim 

duchu ułożone są chóry J. Kochanowskiego, w których 

(mimo wyrażenia niekiedy swojskie i mnićj właściwe) 

widać szcżególnićj przejęcie się smakiem greckich pisa

rzy. Chór ostatni zdaje się być prosto wyjętym z dzieł 

Eschylla lub Sofoklesa: b bpo3 :vio*M (I)

O! białoskrzydła morska pławaczko,
W ychowanico Idy wysokićj,

12 IH ' ODPRAWA ll-!



Łodzi bukowa! któraś gładkićj" *ÓJ5'-'V x
Twarzy Parysa Pryamczyka .jmplien
Do przezroczystych liupotowYch t  /•

lBI1 s ' i  ’»w 'h 
-irfoóiCoittajJol^MąBloaiJbrBłowijjiJi i .Yielni oNY./m-.i.l « 

Córom szhiczetom {^M»p,vyyo^wli.,(. | ,7 ihr.nl 
CnejFol?xenie i '•Kassaudraer 

ui-Wićszdaśj^przyrtiosła?1! > iK>'(woii;itnoiuJi'i 3wonuu

Za którą oto w tropy prosto, il: < «o m im
Jako za zbiegłą niewolnicą,

Prętlkil pogonią przybiegałam.
'tjebi..............  Prayj«J ;̂-priyjd®i.«s- '̂-i'WM'»‘'V.

Niedawno czasy, że i«i
Rozbójca zńitMe: teraniu sTookP 
Sen z oczu zetrze, i bezpieczne ., . is -*jrt ,»n f >̂ .l 
Serce zatrwoży, kiedy, trany . ( . . ‘ yy /g 
OgroiiWś r J,'‘ “ *
Nieprzyjacielskie staną szańce. ¡m --;' ¡mi •//

Pozostaje w końcu zwrócić uwagę na rodzaj wiersza 

użytego w Odprawie posłów. Clfcgc Kochanowski dzieło 

swoje w wszelakim względzie zbliżyć do starożytnych dra

matów, nie mógł pominąć zewnętrznej budowy wiersza, 

iloczasu i rytmu, jakim g;rećka szczycili się poezja. Tra

fiał on podobno nrf zdanie nówoćiresnego Snlzera, który 

uważa, że wiersz rymowy alefcandryjski niedosyć odpo

wiada godności trogedyi; PótrzeBa więc było stworzyć 

wiersz miarowy, oparty na iloczasie> albo takdfe^ylmi- 

cznym, i o taki pokusił się poeta w swoim mdraknacie. 

C/.ul dobrze Kochanowski miarę właściwą wierszowi 

polskiemu; a gdzie mu brakowało wyrozumowanóji zasa*' 

dy, tam ucho szczęśliwie ją zastępowało.!a Że nie samą 

liczbę zgłosek i średniówkę miał na względzie wAłdftiie- 

rzaniu wierszy, widać to oczywiście z przemiany miaiyt 

jakich w różnych miejscach próbował. Przy równćj ilo

ści zgłosek, tworzy często odmienne miary; przy jednó j 

mierze urabia wiersze krótsze i dłuższe.
,ł)ili[0(i WOSfiTY W i. OlfluOuOCJ fly

.q .) i &ioUeynq
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Z szczegółowego rozbioru i zbadaniu tych wierszy 

następujące wyciągamy uwagi:

1) Ze Kochanowski wydobył z języka ojczystego naj

właściwsze miary, j-ikiemi są: trocheje, daktyli*, umphi- 

brachy, i tych prawie- wyłącznie używał, składając z nich 

budowę cztćromiurowych, pięciomiarowycb i iześcio- 

miurowjch wierszy.

2) Ze obok właściwego jeżykowi akcentu, pojmował 

równie grammalyczną wyru /.ów pruzodyą; zkąd nadaje 

przycisk zgłoskom przydluższym i ciężko sie wymawia

jącym, np. zwierzchności (1).

3) W  wyrazach cztćrozgłoskowych lub pięciozglosko- 

wych, najczęściej początkowej zgłosce nadaWał przycisk, 

lecz słusznie nie dopuszczał go na zgłosce poprzedzają

cej przedostatni^. np. niebezpieczeństwem.

Niestety, jakież moje będą przenosiny.
(u n 9iwf /wobnd ląflsiJ?» Tr;Otn . » •

Nigdy tiikiej obfitości.

4) W  miejscu trocheju lub doktylu, zwłaszcza na po

czątku wiersza, używał czysto miary atnphibrai hycznćj,, 

któjra r^Wnje jeden takt waży, np.:

Corn dawin* | tuszył i w głos npuwipftafc*
-* V  w  — w

A. mnie i | dom mój i [co inai'łl >.!dWyeh | przodków.

luue zamiany, jak np. użycie jambu albo pifrychitisu 

w miejsce trocheja, uważać należy raczój za usterki nie

poprawnego wiersza.

5) Wyrazy jednozgłoskowe brał zwykle Kochanowski 

za obojętne,i i nadawał im miarę według potrzeby, liie- 

zawsze radząc, się v) tój mierze retoryki, np1.*

i. bnboi v n q  jn e im  ąnnęiflibo o ł e ^  vsiowi,>l9M>ląsJia^
(1; W łasność ta zastanawiała w nowszych czasach uwagęJCro-

likowskicgo; tworzył on podobnie spondojc z wyrazów bojażń, 

przyszłość i t. p.



W , 9
Skoro w radzie zasiedli panowie, kr6ł naprzód.

tiłaOSKl i  osboitow . b ii i lU  0«9\ ÓJJ ty ,7 7/O l (ii a i
Wy, którzy | pospolita rzeczą władacie.

0) Wyrazy mniej ważne co do znaczenia, podobnież 

dowolnemu poddawał iloczasowi, np.:
\j —. -O vjr *-* “  “■ —

Lecz jeśli z niczem posłowie odjadą.
*-» — v-/

Gdzie ani prawa ważą, ani sprawiedliwość.

7) W  końcu wiersza używał zwjkle trocheów, uni

kając miar innych, któreby niuw laściwie i niezgodnie 

z naturą języka wićrsz zamykały.

8) Nićmn śladu w wierszach Kochanowskiego tak 

zwanych miar męzlcich. Nic trafiały? mu tćż do smaku 

w polskim wierszu średniówki i końcówki dawnego pen- 

tamelru. , y»» i <jViv, cjt~vi I

9) Szukając wiersza odpowiedniego hexamelrom gre

ckim, uznał podobno, że nasz trzynastozgłoskowy wićrsz, 

jako do opowiadania raczćj niż do muzyki i śpiewu prze

znaczony, poniekąd zastąpić go może. Toż samo rozu

miał zapewnie i o pentametrze starożjtnym; bo gdy pro- 

zodya nasza od akcentu zawisła, przeto wićrsz taki, jako 

m ający  sześć zgłosek akcentowych na sześciu mocnych 

czasach, równic dla ucha naszego sześć taktów, jak i he- 

xametr wydaje.

Cztćromiarowy wićrsz u Kochanowskiego składa sit 

z daktylów, prócz ostatniej stopy, która jest zawsze 

troihejetn (1).
a .  —  —  W  U  —  V/ “

Com dawno | tuszył i | w głos opo|wiadał

Że obe|lienia i I krzywdy tak | znacznćj
- U U —U W — U|.” 'U

Cierpieć nie | mieli waleczni Gre|kowie.

(1) U  w miejscu daktylu bywa czasem amphibrachys (zwła
szcza na początku wiersza), mówiło się jui wyiij.

rOSŁÓW GRECKICH. (15



Z cztćromiąrowym wierszem bywa mieszany pięcio- 

miarowy, w którego skład wchodzą trocheje z przepla- 

tajacemi je nieTucayoafemami: ysl,r/7/ (0

Takci na | świecić być | musi raz | -radość
- v/ u  — v-» — v-» — — w

Drugi raz | smutek | z tego | dwojga | żywot.

< W  t! o d p raw a*  >*<

- W  -~‘'kJ — v-* — O — W
Ręka ujm ywa | rękę | noga \ nogę

— W W — W — mm mm ^

Wspiera przyjaciel | port p rzy jac ie low i.

/!;;,! n n m  x*vil // i.iłS

JcJ
Dobrą no|winę [ pani | swojćj | niosę

w — w —

Rozum iem  | temu | że ju ż  | dawno J tego
— U — 1_» mm \J mm - W

Poselstwa | czeka | serce | swe tro|skami
' w - u

1 płaczem | trapiąc I ale | oto | prawie
on ¿o|ion,lisn ni ,

ff j czas I z ?Jp,,lU i 0 .Milowa.

-u*oi u n ik  .\oT '.’iio ii! <>a' bt>d>inoq f <uu*>i;ux

Sześciomiarowy wiersz, podobnie jak pięciominrowy, 

składa się z trochców i daktylów:
i  "  v  —  v  v  —  ^  7  v

'Prhwdzio | dłagidn wy|wodów j królu | nie po|trzeba,
-ad ipjltl VcSŁA': CwVU !*•!> OHWO-’! ((kHWBS'J

JesżCzeć | mury na | ziemi | leżą | powajlone. 

Pospolicjc wiórsz sześciomiarowy miesza poeta z pię- 

c io m ia ro w y rn ^ / ' yil , « ol(lil,lb s
v  -  v  — \/ — \/ «— \/ — \/ —' \y

Niestety | jakież |'moje | będą | przcno|siny? ’• 1
V — \S _ — — \/ V. — — V V - — v

Podobno | w.tył o|krętu łan | cuchem za | szyję
— \/ — V WV jr- 'S ---\/ - — \J J V

Uwiąjzana pojśrodkiem | greckich | naw po|płynę;
\/ — y  »  t j ----- , y, — n/o^/ ---
Ojczyzn» | gdzieś da|leko przyjaciół nie | widzę.

Użyty w chórze Iym wiórsz trójmiarowy, w połączeniu
■ • • • i 1 J  • I

* cztćromiąrowym i szesciomiarowym, składa się z cho-
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roów, za które miejscami położony bywa pirrhichius,

a w początkowćj stopie amphibrachys.
lun \j _\/ — ■o/» <xii u-
. . By rozum | był przy mło|dości

*",v Nigdy | takićj | obfi|tości
M •— V/ \S \S  ̂ *— \/ — \/ — V

Pereł | morze i | ziemia | złota | nie u|rodzi
^  V — V V — v  — V — V . — \s

Żeby | tego nie | mieli | tym do|stawać | młodzi.

Zastanawiająca jest w dramacie Kochanowskiego ta 

rozmaitość wiersza, który zmienia się za każdą niemal 

sceną. Czylito poota naśladować chciał w tój mierze 

starożytnych, zwłaszcza Eurypidesa, czy doświadczać 

w swoim języku różnego rodznju miary, trudno osądzić; 

podobno oba te względy powodowały jego piórem. 

Zarzucić mu jednak można, żc niewszędzic stosował 

wićrsz do stanu uczuć i namiętności, co najistotniejszą 

powinno być odmian wierszowych zasadą.

Zresztą, nie ubliża dziełu Kochanowskiego pewne za

niedbanie i niepoprawność. Naglony, jak wiadomo, proś

bą Zamojskiego, wydał je bez przejrzenia i ostatecznej 

ogłady: zkąd dostrzedz w nićm można nietylko mnićj 

dokładne, ale całkiem niedokończone wiersze. Sam lóż 

poeta (w liście do tegoż podkanclerzego pisanym, który 

stanowi przedmowę do dzieła) mówi o niem i  lekcewa

żeniem, mieniąc je fraszką i po staremu błazeństwem. 

Jedeh z krytyków w tćm skromnćtn wyznaniu cało kła

dzie usprawiedliwienie dla autora, którego należycie 

ocenić nie umiał.V. . - ? . i&ininicnfd si*

..W tćm się tylko zasługa od winy odjęła, ^
Że się zacny mąż przyznał do słabości dzieła .

Można pod pewnym względem Odprawę postów

greckich porównać zlfigenią Goethego, którą W . Schle-

Tom III. Lipiec 1819.
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gel nazwał epilogiem poezyi Greków, a wszyscy znnw-. 

cy uznali za arcydzieło poezyi klassycznćj u Niemców. 

Goethe, w trzy wieki po Kochanowskim ułożył dramat, 

w którym zamierzył spółczesnych przenieść w świat sta

rożytnej Grecyi, i rozsłonić dla nich krainę dawnćj sztu

ki. Pomysł ten wykonał i  biegłością godną wielkiego 

artysty. Jakoi sztuka była wyłącznym tego poćły ce

lem; jej tylko składał ofiary. Nie usiłując bynajmnićj 

przez swe utwory wpływać na stan i kierunek społe

czności, występował jako atleta do walki, i dość miał 

na okazaniu swojćj siły. Drogę więc, na którą Kocha
nowski trafił z potrzeby i konieczności, Goethe obrał 

z upodobania. Dla Kochanowskiego obećm było poję

cie nowoczesnego dramatu: autor Goetza i Hermanna 

układał wtedy swoję Ifigenią, kiedy przedsięwziął wejść 

w zawód dramatyczny z Szyllerem. Zasługuje on na 

podziwienie jako artysto; w literaturze nie stwarza ża- 
dnćj epoki. 1 'U*1 J

W  ogóle przyznać należy Goethemu wyższość drama

tycznego talentu, Kochanowskiemu większe zbliżanie 

się do ducłia i stylu starożytnych pisarzy. Pod wzglę

dem mocy i namiętności nie dorównywa pićrwszumu 

Kochanowski, ale czystszym jest i więcćj nierównie gre

ckim niż Goethe. Sama moralność w Ifigenii zdaje się 

zdradzać nowoczesnego pisarza. Występuje tu poeta 
z całym zasobem bogatćj wyobraźni; obok Sofoklesa 

ukazuje się Goethe, a nawet Shakespeare. Kochanow

ski w swojćj prostocie trafnićj umić dobierać języka, 

którym bliżćj się niejako spokrewnią z muzą staro* 

żytnćj trogedyi. Przydawszy do szali jego wartości, co 

w swoim wieku uczynił dla mowy ojczystćj, i w ogóle 

dla ówczesnej literatury, przyznać potrzeba, ie nie dał 

się bynajmnićj przyćmić gieniuszowi Goethego, i ubiegł 

w zawodzie największego z poetów klassycznych XVIII 

wieku.
y m v u \ h u  inoW fljjsw u i / n w o u  b o q  huaoM



KRÓLESTWA POLSKIEGO

Z WIADOMOŚCIĄ O SPfcAWACIŁ

\ i i; HKIIE6i.II. ■ : i; ! •. ' . \ • J

£& cc/tai%  4Pc£/L.
k u i; '«  A A u n ą  aimpUc» ;(lis«łilnu

. oh «lasu jciłib cwlesldii saio 02«

RYS HYDROGRAFII

nv»i

-WIJ

doijiU i u

( C i ą g  d a l s z y ) .

w  / l u j i l  u l i  oin;(ivfluVłJ u la o  1 
VI. W A R T A  I JĆ J  Z L E W .

tilil bclOi

ftzeka Warta bierze początek pod miastem Kromoło- 

wem w okręgu pilickim. Płynie pod miastami: Często

chowa, Mstów, Pławno, Działoszyn, Sieradz, Warta, 

Uniejów, Koło, Konin, Pyzdry, pod którćmto miastem 

wchodzi w W . X. Poznańskie; pod Kistrzynicm wpada 

do Odry, a z tą za Wolinem do morza Bałtyckiego (1). 

Licząc z wszystkiemi zakrętami, przebiega tu w kraju 

wiorst 275, a mo/.e nawet całkowita długość i do 300 

wiorst dochodzi.

(1) Jakkolwiek Warta nie sama wprost wpływa do morza, ale 
zlawszy się poprzednio w Odrę; zamieszczamy ją wszakże w licz
bie rz<5k klassy I, bo do żadnej z naszych rzek głównych nic wpa

da, a wiec w obrębie kraju jest rzeką lszej klassy. «JOm



Łoże Warty ciągnie się przez najbogatsze prawie 

okolice kroju; tu gospodarstwo rolne na najwyższym 

stoi stopniu,a rozległe bory dostarczają podostatkiem drze

wa; tu wsie rozległe, miasta znakomite; tu przemysł 

fabryczny głównie swe obrał siedlisko. Lecz czy Warta 

przyczynia się do postępu, czy sprzyja odpływowi pło

dów? Niezupełnie; chociaż dowody przekonywają, żc za

wsze troszczono się o dogodność jćj do spławu. Już pra

wa koronne z lat 1447, 1496, 1532, 1550 , 1557, 

uznały ją za spławną; młyny wiec, groble i wszelkie prze

szkody uprzątać z nićj nakazały. Późniejsze ustawy z ro

ku 1563, 1589 ,1598 ,1611 , 1631 it .d ., uznanie to 

ugruntowały; następnie rządy: pruski, księztwa warszaw

skiego oraz królestwa Polskiego, dążąc ciągle do zu

pełnego oczyszczenia rzek kommunikatiyjnych, w niezćm 

aż dotąd nie zmieniły ustaw takowych, lecz owszem pra

gnęły i pragną wykonywania rozporządzeń tych, jako 

mających na celu ułatwienie handlu, który jest duszą po

myślności każdego narodu; i rzekę Wartę we wszystkich 

rozporządzeniach zawsze wymieniają.

Rozważmy szczegółowo, co w t<5j mierze rząd pruski 

przedsięwziął. Czując on ważność łatwćj w tćj stronie 

kommunikacyi, zwrócił całą swą uwagę na Wartę, i za

mierzył uczynić ją dogodną do spławu. Lecz cóż zna

lazł? Zaniedbana od wieków rzeka przedstawiał« ślady 

zupełnego spustoszenia; tu brzegi popodrywane nie sto- 

wiałj zapory rozlewającym się wodom; tom młyny, gro

ble i jazy wodę wznosiły, do wylewania się z koryta 

zmuszały, a tym sposobem rzeka nieraz na milę szeroko 

rozlewała po nizinach swe wody. Ztąd albo tworzyło się 

mnóstwo drobnych odnóg, albo t<5ż rozległe powstawały 

błota. Te trudności, połączone jeszcze z licznie znajdują-
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cemi się w korycie rzeki pniami, kamieniami i t. p. zawa

łami, spław utrudniały, a często zupełnie go przerywały. 

Dużo więc przedstawiało się trudności wdojściu do za

mierzonego celu; dużo trzeba tu było lożyć kos/.tów 

i pracy. Rozważone wszakże korzyści ztąd spodziewane, 

przeważyły wszelkie trudności. Wzięto się do dzieło, 

i po kilku latach już dogodną otworzono na Warcie że

glugę, od jćj ujścia nż do Poznania. Nieco późnićj i do 

Konina obwarowano brzegi, sprostowano koryto, oczy

szczono dno z licznych zawałów, zniesiono młyny, groble 

i jazy; a tak i dogodną dla spławu otworzono drogę, 

i osuszono w części nadbrzeżne okolice, które przy nie

regularnym biegu wody, doznawały losu okolic nad 

Bzurą położonych. v iii,

Widząc szczęśliwe skutki tych działań, bo przy uła

twionym odbyciu płodów, przemysł mieszkańców o wie

le się powiększył, a zaniedbane lasy, wodą zalane lub 

kępami zarosłe obszary ziemi, stały się wkrótce ka

pitałem, z którego właściciele podwoili swoje docho

dy; rząd pruski działaniom tym rozleglejszy zamierzył 

dać zakres. Jnkoi postnnowił roboty takowe i po- 

wyżój rzeki aż do Sieradza doprowadzić. Wyzna

czeni inżynierowie po zbadaniu stanu rzeki, uznali pro

jekt ten za możliwy do wykonania i korzystny; bo przy 

znneznój obfitości wody, jaką inne rzeki i strugi do Warty 

zlewają, spław nietylko drzewa, nie i statków byłby za

pewniony. Tu wszakże jeszcze więcój należało łożyć pra

cy, aniżeli poniżćj Konina; tu rzeka skutkiem gruntu przez 

który płynie, skutkiem często niedbalstwa i chciwości 

mieszkańców, smutny przedstawiała widok; to rozdro

bniona na wiele odnóg, w jednych wody swe leniwie 

porusza, w innych prawie zupełnie wyschła; to znów na
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gle się zakręca , nigdzie wiec łódź z łatwością posuwać 

sie nie może; w innych znowu miejscach nicujcta brze

gami, występuje z łoża, rozlewa sie, zatapia przyległe ró

wniny, zamienia je w błota, a często niszczy nadzieje rol

nika. Do tego i młyny wiele się przyczyniały, n szkodli

wość tę ich uznano. Na ponawiane skargi nadbrzeżnych 

obywateli, którym z powodu istniejących młynów, woda 

czasem całe zbiory zatapiała, Kamera kaliska wyjednała 

od króla w r. 1804 nakaz, ażeby w pół roku do miasta 

Koła, a w ciągu jednego roku do miasta Sieradza, pod 

karą sto talarów, wszystkie młyny i tamy nii Warcie 

pozrywane były. To miało stanowić początek uporząd

kowania rzeki, które tćm było konieczniejsze, żc z powo

du stanu rzeki jakiśmy widzieli, zniszczenie gruntów nad) 

brzeżnych coraz widocznićj postępowało. Regulacyn ta, 

według zdania inżynierów, miała się dokonać w ten spo

sób: aby jedne odnogi zamknąć, inne oczyścić i za kory

to rzece nadać, a w niektórych miejscach wykopać odr 

powiednie kanały. Od Koła zatćm idąc na dół, postano

wiono się trzymać koryta rozgraniczającego łąki Gostko- 

wa i Gąsiorowa, dalej po prawej stronie Ochli nż do 

młyna Krzymowskiego, a ztamtąd przez Pietrzyków, 

Grójec do Konina. Dla osuszenia błot i strug w tćj prze

strzeni, z prawego brzegu miał być wykopany jeden głó

wny rów od Czerawy przez Wyszków do Wołki, a z le

wego jeden od Gostkowa przez Gąsiorów, drugi od Krzy

mowa do koryta Warty. Do tych głównych rowów, miar 

ły być, dla osuszeni:) gruntów zatapianych, wyprowadzo

ne rowy poboczne.

W  celu poczynienia ulepszeń aż do ujścia Neru, inży

nierowie między innemi odebrali w 1804 r. rozkaz, »że* 

by opuściwszy odnogi Warty, środkiem wielkich strug



od G a ju  Kw iatkow skiego rozpoznali całe położenie wzdłuż, 

gruntów Góry, aż do granic dzielących Kuczki z Ostro

wem, a ztamtąd wzdłuż koryta aż do Uniejowa. Tędy 

bowiem obrócona rzeka zebrałaby rozproszone wody, 

a przez to i sama zyskałaby na swojćj obfitości, i osuszyła

by przylegle równiny. Od Uniejowa do Spicimierza mia-̂  

no się trzymać koryta, dalćj do Księżych Młynów rznąć 

się przez błotu, a ztąd aż do Sieradza znowu trzymać się 

k o r y t a r z * * )  X  .u il- c sć i o b  l a m )  ja o p iw o iw «  .¡ id in u  « u  

Wypadki czasowe wykonanie tjch projektów odłoży

ły. Rada departamentu kaliskiego przejęta temi samemi 

pobudkami co i rząd pruski, znowu zajęła się tym przed

miotem; rozpoznała pozostałe plany, inne nowe nakre

ślić zaleciła, tak, aby zupełny projekt mógł być do osta

tecznego zatwierdzenia w r. 1811 przedstawiony. Głó

wnie zwróciła uwagę na część rzeki od Konina do Koła, 

jako najwięcój wymngającćj uregulowania*, roboty wszak

że miały być aż do Trzebców, 12 mi! za Sieradz pocią- 

gniętemi. Już riakrćślono plany, obliczono koszta robót, 

obmyślono wszelkie środki pomocy, skutek jednak nie 

nastąpił* ’ f l

Obecny stan rzeki tćj jest następny:

Od miasta Działoszyna, aż do samego prawie miasta 

Warty, rzeka ta ma brzegi dosyć ściśnięte, koryto regu

larne, głębokość dostateczną; jest więc dosyć dogodną do 

spławu. Dopićro od miasta Wńrty ma koryto nieregu- 

larniejsze, brzegi wymulone; zbytnie szeroka, a ztąd 

i płytka, zuczyna więc być niedogodną do spławu, chociaż 

znaczna liczba strumieni obfitość jej wody powiększa. 

Już nawet i powyżej, bo od Sieradza napotykają się tru

dności spławu. Pod miastem tćm rzeka płynie szeroką 

niziną; tę więc, z powodu nizkich brzegów, w czasie

HYDROGRAFII. 2 3
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nictylko wielkich, ale i średnich wezbrań zalewa. T)m 

sposobem wydzieliła z siebie odnogę nazwaną Żeglina. 

Poniżaj grobli, idzie znowu druga odnoga od głównego 

koryta Warty, wpada do Żegliny pod samćm miastem; 

i niszczy słabe brzegi. Woda ta ma do 6 stóp spadku; 

Istnieją tu 3 mosty, razem do 90 sąż. otworu mające.

Od wsi Małkowa przepływa przez terrytoryum miasta 

Warty. Pod samem miastem istnieją na niój trzy mosty 

no grobli, stanowiącej trakt do Szadku. Z tych mostów 

jeden jest nn glównćm korycie, a dwa na odnogach bo

cznych. Odnogi te, będące bardziój łachami, pozostałemi 

po dawnych ramionach rzeki, pełne są jedynie tylko przy 

wyższym stanie wody. W  r. 1845 najwyższa woda rze

ki Warty uszkodziła mosty, a zarazem zepsuła tame czyli 

faszynowanie podłużne lewego brzegu, będące w sposo

bie opaski powyżej mostu. Po lakiem uszkodzeniu,zamie

rzała bieg swój zwrócić wzdłuż grobli aż do drugiego 

mostu, przez co i zalałaby pastwiska, i wywarłaby szko

dliwy wpływ na spłuwność, bo po rozdzieleniu wody, ko

ryto stałoby się płytszóm; tymczasowo wykonane zosta

ły pilniejsze roboty, a na inne stosowne projekta przed

stawiono. Brzegi są tu czyste, niezarosłe; spław dla tra

tew dobry; średnia głębokość wody stóp 3 ł/a.

Od miasta Warty rzeka płynie przez grunta wsi Pro*- 

boszczowice, Miłkowice i Tądowa Górnego. W  obrębie 

dwóch pierwszych koryto jest regularne i nic nic przed* 

stawia do nadmienienia: lecz w Tądowie Górnym istniejtł 

młyn wodny, wstrzymujący całą rzekę zatamowaniem po

przecznym, które wode na koła młyńskie zwraca. Jak

kolwiek zatamowanie to, po urządzeniu otworu do prze

puszczania tratew, spławowi drzewa nie przeszkadza, 

wszelako przy tak zamierzonej regtilacyi rzeki, aby statki
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chodzić mogły, młyn ten usunąćby wypadało. Brzegi 

czyste, niezarosłe.

Ztąd przepływa rzeka pod wieś donacyjną Brodnia.

Tu znacznie się skręca, uderza pod brzeg prawy, na któ

rym znajdują sie budowle tćj wsi, i grozi im upadkiem. 

Brzegi niezarosłe, średnia głębokość 3 stopy. Tu istnie

je przewóz.

Następnie przepływa grunta wsi Pięczniewa. Tu w r. 

1845 usiłowała zmienić koryto, wdzierając sie wprawy 

brzeg; lecz właściciel broniąc go własnym kosztem wzmo

cnił takowy, i złym skutkom zapobiegł. Brzegi w niektó

rych miejscach zarosłe wikliną; spław dla tratew dobry.

We wsi Miłkowicach rzeka szeroko rozlana niezupeł

nie jest dogodną dla spławu tratew, bo przy ńizkim jej 

stanie, brak wody uczuwać sie daje. Brzegi niezarosłe, 

piasczyste; głębokość 2^2 stopy. Tu jest przewóz.

Przez grunta wsi Siedlątkowa rzeka wpływa na terry- 

torjum donacyi Niemysłów. Przepływając tu pod wsią 

Księże Młyny, uderza w brzeg prawy, piasczysty, takowy 

uszkadza i ztgd domy włościańskie opodal przenoszone- 

mi być muszą. Roboty faszynowe, jakie oddawna w spo

sobie tr/.ech tam na prawym brzegu wykonano w nieod

powiednią potrzebie długości, już są mało pomocne; wy

konanie nowych robót jest koniecznćm. Brzegi czyste, 

spław dobry.

Aż dotąd rzeka oddawna szła jednćm korytem; lecz 

poniżćj Księżych Młynów, z lewego brzegu, we wsi Pie

kary jest ślad, iż miała kiedyś dwa oddzielne koryta 

i  których jedno dla powiększenia wody w drugićm, ze 

znacznym kosztem pod wsią Piekary zatamowane zosta

ło. Koryto dawne, oddzielone od dzisiejszej rzeki, jest 

w części zamulone, a w części zarosłe. Toma istnieje

Tom III. Lipiec 1A40. ^
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dotąd, pod nazwą tamy Piekarskiej. W  r. 1847 nieco 

uszkodzona, kosztem dziedzica naprawioną została. 

Spław dobry; średnia głębokość stóp 3.

Dalej przepływa Warta przez grunta wsi Borzewisko 

iBalin. Pod Balinem uszkadza brzeg prawy, lecz niezna

cznie. Brzegi tu nieznrosłe, spław dobry.

Na gruntach wsi Spicimierza woda idzie dwiema od

nogami, zasypuje się główne koryto, i nawet tratwy do

znają trudności spławu.

Przypływając do miasta Uniejowa, rozdziela się na dwa 

koryta: jednóm głównóm prowadzi wodę pod most, dru- 

gićm pobocznóm, daleko mniejszćm, zwanóm Siekiernik, 

spływa na zakłady wodne, papiernią i folusz. Brzegi nie- 

zarosłe, spław dla tratew dobry; średnia głębokość na 

nurcie stóp 4.

W  całej tćj opisanćj długości, rzeka Warta ma pra

wie wszędzie brzegi czyste, wody obfite, jest więc dogo

dną dla spławu tratew; a ku uspławnicniu jćj tak, aby 

statki chodzić mogły, wymaga tylko ścieśnienia w niektó

rych miejscach koryta. Dalsza część rzeki już metyle 

jest dogodną; już tu poczyna się bieg nleregularniejszy, 

brzegi wyroulone, wody szeroko rozlana, a ztąd i płyt

kość spław utrudniająca.

Zobaczmy, jakim to sposobem rzekn rozdziela się na 

wiele odnóg, i jak to z czasem koryto jćj ulega zmianom.

Jeszcze w r. 1812 koryto Warty począwszy od mia

sta Uniejowa szło około wsi Ostrowsko, Kuczki, dalćj 

między wsiami Góry i Brzozówka, następnie koło Chró

ścina, aż do Chełmna, gdzie łączyło się z rzeką Nerem; 

oddzielająca się od niego poniżćj Uniejowa odnoga wów

czas zwana Wiercicą, szła koło Koźmina, Gaju aż do 

Majdan. W  tymże 1812 r. celem uregulowania rzeki,
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zrobiono zatamowanie w punkcie rozdziału tych wód pod 

Uniejowem, i całą wodę Warty zwrócono do Wiercicy. 

To nowe koryto długo się utrzymywało; nawet pr/.y na

stępnie zamierzonej regulacji w 1820 i w 1827 roku 

za koryto Warty przyjęte zostało, a dawne zupełnie za

ginęło. Lecz rzeka pozostawiono bez żadnego dozoru 

uszkadzała obwałowania, rozlewała się, koryto zamulała, 

i nnkoniec wyrobiła sobie znaczną strugę od Wiercicy 

poniżćj Koźmina, tam właśnie, gdzie według zeznania 

mieszkańców, szta dawniej sucha droga. Struga ta, jak 

wiele innych, została przez interesowanych kolonistów 

pod kierunkiem inżyniera powiatu konińskiego w r. 1845 

zatamowana, a rozlewającą się wodę zwrócono do koryta. 

W  następnym 1846 r. handlarze drzewa mając potrzebę 

przeprowadzenia pod Chełmno kloców częściowo w Ko

źminie zakupionych, celem połączenia ich z inną partyą 

i zbicia w większe tratwy, korzystali z wody wiosen- 

nćj, i nie pilnując się koryta, przepuścili drzewo przez 

część Wiercicy i strugę płynącą od Gaju do Chełmna. 

Woda więc mając ułatwiony odpływ przez tę strugę, 

pow tórn ie  koryto opuściła i takowe piaskiem zaniosła. 

Przybyli następnie inni kupcy z drzewem, nie mogąc się 

przeprawić korytem właściwym, gdyż takowe zamulo- 

nćm już zastali, rozebrali zrobione poniżćj Koźmina za

tamowanie i przeprowadzili drzewo przez powyżćj rze

czoną strugę, która już odtąd jest głównćm korytem 

rzeki; dawna zaś tak dalece jest zamulone a nawet 

i zarosłe, że po nićm suchą nogą chodzić już można.

Skutkiem takowego działaniu i rozdziału wód, spław 

wielkich tu doznaje trudności.

Spieszne uregulowanie w tóm miejscu rzeki jest nie

zbędne; albowiem skoro w takim stanie dłuiój potrwa,
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obawiać sic należy, aby przy wielkim zbiorze wody i na

gromadzeniu lodów, a ztąd porobić się mogących zato

rów, natrafiając na niziny przyległe, nie obróciła drogi 

swćj około Kościelca, omijając miasto Koło. Wtenczas 

straty nadbrzeżnych mieszkańców, w porównaniu z dzi- 

siejszemi, byłyby daleko większe, a uregulowanie ko

ryta rzeki kosztowniejsze.

W  przestrzeni o którćj mówimy, naprzeciw wsi Kucz* 

ki i Góry, przez las olszowy przekopany został w 1827 

r. kanał do 1,500 sążni długi, a dla nizkiego położenia 

sztucznemi brzegami osypany; tym więc rzeka płynie. 

Dalej pod wsią Lekaszynem, gdzie główne koryto idzie 

ponad znaczną górą piasczystą, zawalone ono jest drze

wem; rzeka więc obrała sobio nowe łożysko w długo

ści 385 sążni. Miedzy Kołem a Koninom, znajduje sie 

w korycie rzeki znaczna ilość pni i całych drzew. Na

stępnie, wprost wsi Chorzuia woda zwraca sie pod 

brzeg lewy, takowy podrywa, a prawy piaskiem zanosi; 

z lego powodu będąc szeroko rozlaną, nie ma potrze- 

bnćj do spluwu głębokości.

Powyżćj wsi Rumina, jest zakręt wielki coraz widocznićj 

powiększający sie, « pod samą tą wsią woda podrywa 

brzeg prawy, zamula piaskiem Iowy, a lak rozlewając 

się zbytecznie, nie ma dostatecznej głębokości; ta bowiem 

przy nizkim stanie zaledwo dwie stopy wynosi: spław 

więc jest trudny.

Pod wsią Sławskiem podrywa brzeg prawy, zbyte

cznie rozszerza koryto, u po stronie lewej znaczną już 

przestrzeń zamuliła; pośrodku powysypywała pagórki. 

Nie ma dostatecznej głębokości, bo przy nizkim stanrn 

wody, głęboka jest na nurcie trochę więcćj jak 3 stopy. 

Nadto znajduje się tu w korycie znaczna liczba kamieni

2 8  n y  s
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wielkich, które przy malćj wodzie spław na niebezpie

czeństwo narażają.

Naprost Ratynin koryto jest zbyt szerokie, ztąd wóda za 

płytka, tak, że przy nizkitn stanie trzyma na nurcie za

ledwie 2 stopy głębokości.

Pod wsią Lądem, na przewozie, podobnież z powoda 

zbytnićj szerokości, rzeka zupełnie niesposobną jest do 

spławu. Dopićro póńiżój na terrytoryum Pietrzykowa, 

koryto się zwęża do 20 sążni. Przepływ tu wody jest 

następny. Na stan najniższy: szerokość sążni 20; śre

dnia wysokość stóp 7; prędkość na sekundę stóp 6 '/2j 

massa więc przepływającej wody stóp sześć. 5,460. 

Na stan średni: taż sama szerokość sąż. 20; średnia 

wysokość stóp 9; szybkość na sekundę stóp 8; massa 

przepływającej wody stóp sześć. 8,640. Przepływ przy 

stanie najwyższym dochodzić może do 40,000 stóp 

sześć, na sekundę.

Pod wsią Polichno koryto zbytnie jest rozszerzone, 

tak, że aż wyspy pośrodku ■ niego poformowaly się.

W  miejscu, gdzie był dawnićj młyn do Ciążenia nale

żący, wykopany został kanał; ten wszakże z powodu 

niezupełnego ukończenia został zamulony.

Powyżój i poniżej mostu pod miastem Pyzdry, podo

bnie jak i powyżej pod Ciążeniem, koryto zbyt sze

rokie, do 60 sążni dochodzące; należałoby je więc zwę

zić choć do 25 sążni, tuk, jak to w jednćm tutaj 

jest miejscu, gdzie następny jest przepływ wody. N a  

stan najniższy: szerokość sążni 25; średnia wysokość 

stóp 6 ,/4; szybkość na sekundę stóp 6; massa przepły

wającej wody stóp sześć. 5,625. Na średni czyli umiar

kowany stąn wody: szerokość jak wyżćj sążni 25; śre
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dnia wysokość stóp 8*/^; szybkość na sekundę stóp 7; 

culy więc przepływ wody stóp sześć. 8,662. Przepływ 

najwyższego stanu wody dochodzić może do 40,000 

stóp sześć, na sekundę.

Na terrytoryum Tarnowa są trzy zakręty wielkie przy 

samym przewozie pruskim; woda uderza pod brzeg lewy, 

takowy podrywa, a od strony prawćj zanosi piaskiem.

W  ogólności spław korytem rzeki Warty, mianowi

cie w pow. konińskim, gdzie jest najważniejsza dla han

dlu, z powodu przedstawionego jej stanu odbywać się 

może tjlko podczas wysokiej wody; przy średnićj, stat

ki lżejsze nawet połowę ładunku zabierając, jeszcze do

znają trudności, a przy nizkićj wodzie, spław zupełnie 

ustaje. Mimo to w ciągu spławów 1848 r., przeprowa

dzono przez rzekę tę z Prus do Królestwa produktów za 

rub. sr. 21,662; z Królestwa do Prus za r.sr. 100,826.

Przystanie na niej są: Jaroniec, Majaczewice, Lgota, 

Mściborz, Wolniki, Dziegarzew, Warta, Uniejów.

Takito jest stan rzeki Warty. Jest on dostatecznie 

władzom znany; one troszczą się o udogodnienie rzeki 

tćj do spławu, lecz udogodnienie takowe znacznych wy

maga kosztów. Wisła najwięcćj obchodzi handel; naj

więcej tćż zwraca uwagę władz, i cały fundusz etatem 

na roboty tego rodzaju wydzielony, obracany jest pra

wie tylko na roboty około tćj rzeki; inne, a zatćm i War

ta, do pewnego czasu w obecnym stanie pozostawać 

muszą. Wszakże nim zupełna regulacya tćj rzeki na

stąpi, wykonywane są w różnych czasach, w różnych 

miejscach, w miarę potrzeby konieczniejsze roboty re

gulacyjne, i zarządzane jest usuwanie w miarę możno

ści zawad, jakoto pni, kamieni i t. p., jakie się w kory

cie rzeki znajdują.
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Wykazane trudności spławu sama natura przedsta

wia, a chęć zysków takowe jeszcze powiększa. Liczne 

przez handlujących wnoszone są skargi na nadbrzeż

nych mieszkańców, którzy dla widoków osobistych, 

stawiają trudności spławu i wymagają od handlujących 

nieraz wygórowanych opłat. Skargi takowe, zmusiły 

Zarząd Kom munikacyj do energicznego przeciw naduży

ciom tym wystąpienia. Jakoż zważając: że na mocy da

wnych praw polskich, przepisami następnych rządów 

nieuchylonych, jako tćż postanowienia Rady Administra

cyjnej z d. 7 kwietnia 1'843 r., rzeka Warta poczy

nając od Działoszyna należy do rzędu rzók spławnych; 

że według wspomnionych praw, równie jak  na zasadzie 

postanowienia królewskiego z d. 30 maja 1818 r., za

kłady na tćj rzece cierpiane być nie mogą, wyjąwszy 

te tylko, które szczególnóm dozwoleniem czyli kon- 

sensem są opatrzone, i to dotąd jedynie, dopóki który 

z tych zakładów nie okaże się szkodliwym spławowi, 

w jakimto przypadku właściciel bez, względu na konsens, 

obowiązany jest go uprzątnąć; zważając dalćj. że Kom- 

rnissya Rządowa Spraw  W ew nętrznych i Duchownych, 

z uwagi na obowiązujące prawa i przepisy, chcąc usu

nąć wszelkie przeszkody, tamujące lub utrudzające 

spław na Warcie, zażądała rozporządzeniem z d. 13 

października 1834 r., od b. Kommissyi województwa 

kaliskiego ogólnego planu rzeki Warty, z oznaczeniem 

na tymże wszelkich młynów i zakładów, oraz ich opisu 

i opinii, które należałoby niezwłocznie, a które późnićj 

i kiedy usunąć, lecz rzeczone rozporządzenie dotąd nie 

jest spełnione; że według doniesienia naczelnika powiatu 

wieluńskiego, spław na Warcie przy wielu zakładach 

i młynach, przez wbite w korycie tćj rzeki jazy i tnrny



jest wielce utrudnionym, przez co spławiający na zawód 

i znaczne straty są wystawieni: —  z tych wszystkich 

uwag Zarząd Kommunikacyj jeszcze w roku 1845 wez- 

wal Rząd Gubernialny Warszawski:

1) Aby rozkazał właściwym naczelnikom powiato

wym, przy pomocy inżynierów, we wszystkich wbitych 

w korycie Warty, na przestrzeni od Działoszyna do gra

nicy pruskiej tamach lub jazach, w których nie są urzą

dzone śluzy lub pozostawione otwory, dostateczne do 

przepuszczania statków i tratew, takowe otwory nie

zwłocznie, na koszt właścicieli zakładów, w szerokości 10 

łokci, urządzić. Wspomnionym właścicielom zalecić 

i ściśle dopilnować, iżby nie ważyli się czynić trudności 

w natychmiastowym przepuszczaniu przy swoich zakła

dach statków i tratew, spławianych rzeką Wartą, lub 

domagać sie pod jakimkolwiek pozorem za to przepu

szczenie opłaty.

2) Aby polecił naczelnikowi ptu wieluńskiego o ta- 

kowćj decyzji zawiadomić jednego z poszkodowanych 

a użalającego się o to kupca, i oznajmić mu, że z pre- 

tensyą swoją o wynagrodzenie szkody, wynikłej z zatrzy

mania mu drzewa transportowego ( któreto zatrzymanie 

nastąpiło z wiedzą dziedzica dóbr, za nieuiszczenie opła

ty wymaganej), udać sig winien do właściwej drogi 

sądowój.

3) Aby rozkazał właściwym inżynierom dopełnić rewi- 

zyą rzeki i sporządzić odręczne plnny; na których mają 

wykazać wszelkie młyny i zakłady istniejące na Warcie, 

w przestrzeni od Działoszyna do granicy pruskiej. Do 

plonu lego dołączyć opis, obejmujący następne wiado

mości:
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a) W  jakiem miejscu, a mianowicie pod jakiem mia

stem lub wsią i jakiego rodzaju zakład jest utrzymy

wany? ■ '■ ' ■ 1 ■'

b) Od jakiego czasu istnieje?

c) Czy pociągniętym jest do podatku ofiary lOgo grosza?

d) Czy opatrzony został konsensem i kiedy?

e) Czy istnieje na oddzielnym kanale lub na głównćm 

korycie rzeki? Wreszcie

/') czyli i jakie zrządza szkody spławowi lub brzegom 

przyległym, i jakiemi środkami przez stosowniejsze urzą

dzenie samego zakładu lub wykonanie odpowiednich 

robót, rzeczonym szkodom zupobiedz można.

Opisy te w wykonaniu rozporządzenia takowego 

sporządzone i złożone Zarządowi Rommunikacyj, zostają 

obecnie pod jego rozpoznaniem.

Tyle o stanie i regulacji rzeki Warty; zobaczmy te

raz zamiary połączenia jśj z Wisłą. Dwa w tćj mierze 

były projekta: jeden połączenia tych dwóch rzćk za po

średnictwem Pilicy, drugi za pośrednictwem Bzury.

Zam iar po łączenia W arty  % W is łą  za po

średnictwem rzeki P ilicy  (1). Gdy w r. 1775 

wzięto na uwagę połączenie rzek, na pierwszych posie

dzeniach Rady Nieustającej postanowiono, aby to wielkie 

dzieło rozpoczęte było od oczyszczenia Warty, Pilicy, 

»następnie otworzenia między niemi kommunikacyi przez

(1) Opis ten zamieszczamy według Pamiętnika Warszawskie 

go z 1809 roku. Znajdzie tu czytelnik krótki rzut oka m  stan rzćk
Warty i Pilicy, któreśmy już szczegółowo poznali; k'cz nie opu

ściliśmy go z raportu, złożonego przez projektującego inżyniera, 

raz dlatego, że jest konieczny do logicznego przedstawienia pro

jektu, drugi raz, że zawidra też niektóre szczegóły, które przy 

naszych opisach zamieszczone nie były.

Tom II I . Lipiec 1849. 5
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rzniecie kanału w miejscu, gdzieby położenie gruntu 

łatwość do tego podało.

D o dzieła tego wezwany został przez króla S tan isła

wa Augusta p. Nax budowniczy królewski, b. członek 

Towarzystwa królewsko-warszawskicgo przyjaciół nauk. 

W e d łu g  nowo wyszlćj wtenczas mappy Follinicgo, wska

zane zostało p. Nax miejsce do przekopania kanału tam, 

gdzie dw ie rzeki najw iecćj do siebie zbliżać się zdawa

ły , t. j .o d  prawego brzegu Warty w okolicy P ław na, da- 

wnićj w Sieradzkiem, do lewego brzegu Pilicy poniżćj 

W ie lg om łynów , w  blizkości miasta Przedborza, w da- 

wnćm  ebecińskiem, gdzie odległość dw óch rzek zale

dw ie dw ie m ile m ia ła  wynosić.

Zjechawszy na miejsce p. Nax przekonał sie o zna

cznej omyłce geografnznćj; najznaczniejsze bowiem zbli

żenie dwóch rzek cztery mile przechodziło, a to jeszcze 

w takiej górzystości, iż bez zwyciężenia największych 

przeszkód natury, kanał nie mógł być kopany. Źródło; 

krynice i strugi, tak są w tćm miejscu nieznaczne, iż 

do zapełnienia kanału nie mogłyby wystarczyć, a do za

lewu śluz przechodnich wcaleby wody niedostawało. 

Pominąwszy wielkość kosztów na tak głębokie kopanie, 

przydać jeszcze należy niedogodność zbyt odległego ho

lowania łodzi w góre, nic wspominając jeszcze, o tru

dach, jakie sprawują rzeki w góre coraz węższe i węży- 

kowatemi zakrętami płynące; coby od spławu do tak 

odległego kanału, nawet ochoczego żeglarza odslreczyło.

Nietjlko to położenie w blizkości miasta Żytna (1), 

lecz wszystkie badania, tak ponad Wartą prawie od jej 

źródeł z za Częstochowy, około śtćj Anny, Mstowa, Gi-
VS1«ł ; J '*■>'••• •••** K19IWM iąuib

(1) Oliccnie wieS iytno.
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del, Plawno, ni do Działoszyna, jak ponad Pilicą około 

Koniecpola, mimo Maluszynn, Przedborza, Ostrowa, a/, do 

Sulejowa, dla upatrzenia sposobnego miejsca na takowe 

rzćk połączenie były nadaremne. P. Nax w piśmie swo- 

jćm, przed opisem doliny uznanćj przez niego za najspo

sobniejszą do prowadzenia kanału, nadmienia wprzód 

w krótkości o stanie samychże rzćk, mających być połą

czonemu

Warta płynąca, mówi on, od wschodu południowe

go ku północnemu zachodowi, w początkach swoich 

dla szczupłości mało jest do spławu sposobną; lecz 

zważając stan tuj rzeki, w jakim ją znalazłem w prze

biegu od Gidel i Plawna ku Sieradzowi, w tćj oko

licy tak dla swojćj szerokości, którćj przemiar śre

dni wynosić może do 50 łokci, jak dla głębokości wody, 

która około 5 stóp najczęścićj dochodzi, najwięcćj zaś 

dla powolnego biegu (nie postępuje bowiem na minutę 

spełna 30 łokci), jest już dosyć usposobiona do spławu, 

a tem bardziej do holowania przeciw tak opieszałemu 

pędowi wody.

Dolina w którćj (a rzeka płynie jest żyzna, bardzićj 

torii.ista niż piasczysta; brzegi rzeki mnło gdzie nad ło

kieć są wyniesione.

Dziesięć mil poniżćj w okolicy Bużenino, o półtorćj 

mili poniżćj Sieradza, gdzie pod wsią Pstrykoniem W i

dawka do Warty wpada, już ta rzeka znacznie jest po

większona i w wodę zamożniejsza od Pilicy; średnia sze

rokość około 75 łokci, a głębokość do 3 łokci wynosi. 

Szybkość wody już niuco zmniejszona, choć dla gwał

townego wiatru nie można jćj było ze ścisłością docho

dzić. Brzegi i tu s? „¡^¡e i mało gdzie nad pięć ćwier

ci łokcia wyniesione; lecz poniżdj zapędza się rzeka



w okolice nieco górzyste, a dalój wieś Strońsko już na 

znacznćj wyniosłości jest położona. Bieg cały tój rzeki, 

od tego miejsca na kanał upatrzonego, aż do sa

mego ujścia do Odry, tok jest w równoległych brze

gach zamknięty, iż mieliznami, cieśninami, rafami, ża- 

dnćj w spławności nie czyni przeszkody. Nawet poniżćj 

tego miejsca nietylko do Pławna, lecz o kilka mil jeszcze 

w góre rzeka ta może być z łatwością do spławu uspo

sobioną, byle tylko oczyszczeniu nieco dopomagano.

Pilica bierze swój początek w powiecie lelowskim 

pod miastem Pilicą, od pospólstwa Pilczą zwanego. Źró

dło jćj wytryskuje zpod wysokiej góry, na którćj stoi 

zamek obronny, pod szerokością geograficzną 50°31'. 

Źródło to tak jest obfite i po takiój płynie spadzistości, ii 

w oddaleniu zaledwie jednego staja już młyn Korecznik, 

a nieco niżćj drugi takiż obraca. W  przestrzeni dwóch 

mil aż do m. Żarnowca, ledwie nie w odległości staja, 

założone są młyny, tarlaki, folusze, papiernio i w potrze

bie od tegoż miasteczka mogłaby już być do spławu przy

sposobioną. O dwie mile niż<5j pod Szczekocinami, wspar

ta zewsząd wpadającemi do nićj wodami, znacznie sie 

wzmaga; o pięć mil niżćj pod Przedborzem staje sie 

rzeką dosyć już okazałą, i po zniesieniu licznych jazów, 

śluz, upustów, które prywatna cheć zysków naprzeciw 

publicznej wygodzie wystawiła, mogłaby służyć z wiel

ką łatwością do spłowu. Spadek łożyska tak mało sie 

zmniejsza, iż pod Sulejowem, już o 16 mil od początko

wego źródła, ped wody na minutę blizko 90 łokci wy

nosi. Szerokość jest w wielu miejscach odmienna, i z tru

dnością wymiar jej ustanowić przychodzi. W  niektó

rych miejscach rzeka tak jest zwężona, iż zaledwie 30



łokci dochodzi; w innych nu 400 łokci wszórz się roz

lewa, jak pod Łegonicami, gdzie ledwie piaski okrywa. 

Pilica bardzo mało pobocznych strug i rzeczek do swe

go łożyska przyjmuje. Od Koniecpola, zaczynając z le

wego brzegu, prócz Bogdanówki, Wolborki, Moszczenicy 

i innych drobnych strug, inne wszystkie rzeczki do W i

sły i Bzury dążą. Z prawego zaś brzegu Nida, Kamien

na, Ciepielowka, Radomka i inne rzeki bezpośrednio do 

Wisły wpadające, wszystkie wody z sobą zabierają; 

a prócz rzeki Czarnćj, Drzewiczki i niektórych strug 

wcale nieznacznych, żadna się z Pilicą nie łączy, loż 

poniiój Nowego Miasta na przestrzeni mil 8, jedna tylko 

Gostomka, Przybyszówka i kilka małych strumieni ze 

źródlisk wytryskujących do nićj wpadają. Wysokość 

brzegów nad wodę najczęściej bywa dwułokciowa, wy

jąwszy miejsca, gdzie jazami i śluzami woda wsparta, 

równo z brzegami się wznosi. W  niektórych miejscach 

wzgórza przypierają do jednego brzegu rzeki, lecz ni

gdzie jej prawie z obudwu boków nie ściskają, i najwyż

sze z tych górzystości 50 łokci nie przechodzą.

Miejsce upatrzone przez p. Nnxn do prowadzenia ka

n a łu , mającego połączyć Wartę 7. Pilicą; znajduje się po

między Sulejowem nad Pilicą i miastem Widawą, o milę 

od Warty oddalonóm. Tu do tćj rzeki płynie rzeczka 

Widawka zwana, przeszło mil 5 od miasta zaczynająca 

się, którćj kierunek wprost ku Sulejowu przeciągnąłby 

należało. Dolina za łożysko jćj służąca jest jedna z ńiij- 

żyzniejszych; obadwa lądy we wszystkie płody rolniczo 

i leśne obfitują. Kopanie w nićj byłoby łatwóm dla nie

znacznej pochyłości; począwszy bowiem od Warty aż 

do środkowego szczytu między obiema rzekami, rozsy

łającego wody na obie strony, w przestrzeni sześciomi-

HYDROGRAFII.  37
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Iowej, pochyłość Ła na pozór 20 łokci nie wyniesie, 

i nad 5 lub 0 śluz przechodowych wymagać nie mo

że. Nad tą doliną położone są, prócz wsi Pstrykonio 

i miasta Widawy, wieś Rzęsowa, miasteczko Grocholice, 

wieś Politauce i inne poboczne wioski aż do Korcowa, 

którato ostatnia posada, umieszczona jest na płaszczy- 

znie przedziałowego szczytu. Od tćj naturalnćj grobli, 

mimo Postekulic, powyżćj Dziesialskiego stawu pustego, 

wszystkie wody na wschód północny dążą ku Pilicy 

i Wiśle, o na zachód północny ku Warcie i Odrze.

Od tego łfgu aż do Pilicy, odległość nie dochodzi mil 

ęzlćrech, gdzie rzeczka bezimienna, odemuie (mówiNax) 

Hogdanówką (1) nazwana, przy tak zwanym Murowańcu 

do Pilicy wpada. Wyniesienie tego szczytu nad Pilice 

nie dochodząc 15 łokci, może być trzema śluzami zatra

cone. Pasmo przedziałowego wzgórza w swojej szero

kości można do 750 sążni rachować; wyniesienie zaś 

na przyległe obustronne doliny, 4 sążnie nie przechodzi. 

Natura gruntu nie każe sig obawiać w kopaniu rowu 

trafienia na oplaz skalny; ziemia bowiem z wierzchu sza

rawa, obiecuje w głębi glinę z piaskowemi naprzemian 

warstwami. Pod miasteczkiem Rozprzą, wpada w rze

czkę wyżćj wzmiankowana struga od Piotrkowa się cią

gnąca, i ta podaćby tnogła zręczność przekopania pobo

cznego rowu, przez co rzeczone miasto należććby mogło 

do uczestnictwa przeehodowego handlu.

Cały przeciąg pomiędzy Wartą i Pilicą (mówi p.Nax), 

ile na końskie kroki miarkować mogłem, wynosi około 

43,710 sążni, tojest około mil 10. Wykonanie tego 

ważnego dzieła nie może być ani tak trudnem, ani tak

(1) Przy opisie tźj rzeczki, zamieściliśmy jedno tylko pospoli

tsze i przez Długosza wspomniane jćj nazwisko, Luci.iża.



kosztownym, jak inne tego rodzaju uskutecznione prace, 

gdzie częstokroć w skalistych górach podziemne prze

kopywać musiano gnlerye; nic jest tak trudnem jak ka

nał Muchawiecki; jakie zaś ztąd korzyści odnieśćby mn- 

gly Warszawa, Poznań i wszystkie przjległe obudwom 

rzekom i kanałowi okolice, łatwo domyśleć się można.

Mappy obudwóch rzćk i kanału połączuć je mającego, 

z rysunkami śluz przechodnich, z ścisłóm wyrachowa

niem kosztów tak na przeczyszczenie rzćk, jako lóż, na 

wykopanie kanału, ocembrowanie, wystawienie śluz, 

oraz z wyznaczeniem dostatecznej summy na wszystkie 

nieprzewidziane wydatki; podane były na początku ro

ku 1776 Kadzie Nieustającej, i zupełne zyskały potwier

dzenie. Gdy jednak kosztem skarbu krajowego dzieło 

to nie mogło być rozpoczęte, wezwane zostało towarzy

stwo akeyonaryuszów, z nadaniem mu prawa wybrania 

swoich nakładów w pewnym przeciągu cznsu, z opłat od 

przechodzących łodzi i tratew.

Autor pisma, z którego ten wyciąg podajemy, czyni 

zbliżony rachunek przychodów, jnkieby pobierane być 

mogły z snrnćj Pilicy, aż powyżćj Przedborza przeczy

szczonej. Te według niego wynoszą rocznie 45 ,0 00  złp. 

które, mówi, tćin chętniej byłyby płacone, gdy dotąd nie- 

tjlko za nic, ale nawet za przeszkody spławności od ja

zów, mostów i przepuszczania pod młynami, każdy pry

watnym właścicielom opłacać się musi.

O opłatach z całego spławu Warty i przechodu przez 

kanał, zamilcza autor z tej przyczyny, że tylko płody i nad

brzeża Pilicy dokładniej mu były wiadome, gdyż tę całą 

rzekę z za Przedborza aż do Wisły dostatecznie zwiedził, 

wymierzył, a przytem wszystkie potrzebne do jej przeczy

szczenia roboty ściśle obrachował.
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Przyduje w tćm miejscu, iż przy wymiarze Pilicy wy

siany był zjazd sądowy na wykonanie wyroku rządu, 

mocą którego miały być zniesione na tćj rzece szluzy, 

jazy, upusty i wszelkie zawady, będące na przeszkodzie 

publicznemu spławowi; lecz zamiar ten rządu do skutku 

nie przyszedł. Po takiem zawad uprzątnieniu, otworzyłby 

się był nietylko dla tratew, ale dla łodzi i innych statków 

wygodny spław na Pilicy, choćby też tylko od Nowego- 

Minstu; powyżćj bowiem takowa spławność nieco tru

dniejszą byłoby. Pod Łęgonicami nnprzykład, potrzeba- 

by wprzód zwężeniem }0;ja rzeki dostateczną głębokość 

wody zapewnić; pod Inowłodzem należałoby wyłamać 

drogę przez pasma skaliste, które na wzór katarakt, wo

dę przeszło na stopę wspierają, nie zostawiając rzece do- 

statecznćj głębi do znoszenia łodzi; poniżćj Przedborza, 

w okolicy wsi Skotnik, w dolinie pukhnćj, torfiastćj, rze

ka tak krelćm płynie korytem, iż łódź nie może z łatwo

ścią przechodzić. Zniósłszy te przeszkody, dopićroby 

spławność tuk z wodą, jak pod wode ułatwioną została.

Z przykrością wyznać potrzeba, iż dneło tak wnżne, 

tak użyteczne, w samćm pomyślnćm zaczęciu ustać 

musiało. Gdy budowniczy za swoje trudy przy dalszem 

skierowaniu robotą, dopominał się o zapewnione wyna

grodzenie, odpowiedziano mu urzędownie, aby się udał 

do towarzystwa nkeyonaryuszów, a towarzystwo nawza

jem odsyłało go do rządu. Przez co i on dalszych sta

rań zaniechał, i ważne to przedsięwzięcie upadło.

Zamiar połączenia Warty z Wisłą za pośre
dnictwem rzeki Bzury. Nietylko zamierzono War- 

tg połączyć i  W isłą przez Pilicę, ale nadto myślano tak
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że otworzyć kommunikacyą między temi dwiema rzeka

mi, tojest Wartą i Wisłą, za pośrednictwem Bzury.

Jeszcze za panowania Augusta III podany był projekt 

w tym celu. Zapewnia autor projektu, iż rzeka ta po

wyżej Łęczycy i Soboty dzieli się na dwie odnogi, z któ

rych jedna dążąc ku zachodowi, pod wsiąSrebrnem wpa

da w Narewkę (I), łączącą się z Wartą powyżćj Kolna; 

druga zaś odnoga pod nazwiskiem Bzury, łączy się z rze

ką Uawą (2), i z nią razem o cztery mile niżćj Warszawy 

do Wisły wpada. Od samych więc źródeł autor chce 

rzeki do spławu przysposobić; chce, oby po małych, le

dwie widocznych strugach, obładowane przechodziły sta

tki. Chodzi mu o uniknienie kosztów, jakich wymagało

by prowadzenie kanału, łączącego rzeki w większćj odle

głości, a zapomina o tćm, że przyprowadzenie strużek 

małych do splowności, przypuśćmy, że znalazłoby się po- 

dostatkicm wody, ileby to wymagało nakładów! Z tych 

powodów, jak również i ze względu, że Bzura wpada do 

Wisły poniżćj Warszawy, o zatóm połączenie to nie mo

głoby zrządzić dogodności w sprowadzaniu do miasta 

tego ptodów, projekt ten zaniechano.

Za rządu pruskiego znowu go wznowiono; Surowiecki 

w piśmie swćm: O rzekach i spławach, przedstawia nam 

ten projekt. Według pisma tego, w krótkości o nim 

wspominamy.

Połączenie rzeki Warty z W isłą za pośrednictwem 

rzćk Neru i Bzury, za tak korzystne uważano, że na sa

mo doświadczenie czy będzie podobnćm do wykonania, 

znaczne poświęcono summy. Zesłani na miejsce inżynie-

( !)  Zapewne Ner.
(2) Rawką.

Tom II I . Lipiec 1819. i .
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rowie, po kilkolelnich pracach zważywszy cale położenie 

i najdrobniejsze szczegóły przyszłego dzieła, nietylko 

wykazali zupełne podobieństwo i łatwość wykonania je

go, ale nadto jasnćm obliczeniem dowiedli, że wyło

żyć się mające koszta, będą niczem' w porównaniu 

z niezmiernemi pożytkami, jakie ztąd wynikną dla skar

bu i prywatnych.

Rzeka Ner, która wpada do Warty, płynie w bok Łę

czycy, o małą tylko milę od Bzury. W  tćrn miejscu od 

tćj ostatnićj rzeki ku zachodowi, ciągną się obszerne ró

wniny, które dla słabego spadku wód zewsząd podmu- 

Iorie, zamieniły się w niewysychające błota, jak to już 

przy opisie Bzury widzieliśmy. Rów oblewający fortecę 

łęczycką, prowadził wodę do Bzury przez środek tych 

błot o milę pod Wichrów, i tam połączywszy się ze stru

mieniem Paskrzą, płynął do Ncru, który szerokićm już 

korytem wlewa się pod Chełmnem do Warty.

Tu to właśnie rząd pruski zamyślał uskutecznić wiel

kie dzieło połączenia Warty z Wisłą. Jakoż wszystko 

w t«5m miejscu wzywało go do takowego przedsięwzięcia: 

dogodne położenie, mierne koszta, odkrycie najpiękniej

szych równin i ułatwienie odbytu niewyczerpanym źró

dłom miejscowych bogactw natury, ukazywały pożytki 

przeważające największe ofiary. Leniwy spadek wód ro

wem od Bzury do Paskrzy, a ztąd do Neru, ukazywał 

widocznie małą różnicę wzajemnćj tych rzćk wysokości; 

wykopanie zaś kanału tą niziną na 6247 sążni dłu

giego, od Neru pod Łęką aż do Łęczycy, podług ścisłego 

obliczenia inżynierów, nie miało ani znaleźć żadnćj tru

dności, ani kosztować więcćj nad 20337 talarów. Ten 

krótki przekop miał połączyć razem cztery znaczne rze

ki, które w różnych kierunkach od swych źródeł, sięga



łyby dalekich posad kraju. Dostatek wód tych rzćk 

i sposobność zasilania ich licznemi jeszcze wodami stru

mieni i stawów pobocznych, przekonały, że za zniesie

niem niektórych zawad, za sprostowaniem koryt, za wy

kopaniem gdzieniegdzie rowów i za wystawieniem miej

scami śluz, mogłyby tędy z łatwością być spławiane statki, 

wyrównywające największym statkom Odry. W  tym w'n 

doku, obrachowawszy aż do najdrobniejszych szczegółów 

wydatki na oczyszczenie koryta Warty od Konina do 

Chełmna, a ztąd koszta przekopów, grobel, upustów, mo

stów, rowów pobocznych i t. d. do Łęki na Nerze, da

lej na Bzurze od Łęczycy aż do samćj Wisły, uprojekto- 

wali inżynierowie ci, wystawienie dwóch sluz na kana

le i 12 w rozmaitych odległościach na Bzurze. Za po

mocą tych ostatnich nietylko zapewnić się miał nazawsze 

kierunek wody, ale nadto w każdćj potrzebie miał się 

ochraniać nadmierny jćj ubytek. Za wezbraniem, wody te 

porządnie upuszczane, nie wylewałyby z swych brzegów', 

a wśród suszy zatamowany odpływ, zapewniałby potrze

bny ich zapas do znoszenia statków.

Dla uwiecznienia tego dzieła i uwolnienia skarbu od po

nawiania nadal wydatków, kommissarze rządowi w swoich 

projektach nie oglądali się na żadne oszczędności, ale ow

szem przedstawili potrzebę funduszów na kosztowne obla

nie fortecy łęczyckiej, wykopanie kilku wielkich ustępów, 

mających służyć olho do zasilania w potrzebie koryta 

wodami, albo do przyjęcia kry i przepełnień; na znaczny 

port pod Łęczycą; liczne domy przy śluzach i szopy 

murowane," na mnóstwo rowów osuszających, mostów, 

i upustów; nareszcie na hojne wszędzie bonifikacye za 

młyny i kawały gruntu. Wnosili także w anszlagach swo

ich, ażeby wszystkie śluzy murowane były częścią
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i  cegły, częścią z kamieniu łupanego pod Morzysłuwiem 

blizko Konina.

Tym sposobem dzieło, to, które w pewnćj części ku

piec z Marchii, Lange, chciał własnym kosztem uskute

cznić, byle mu wyłączne na lat 10 dane było prawo wy

prowadzania zakupowanego w tćj okolicy drzewa, w nn- 

szlagach inżynierów podniesione zostało do 1,200,000 

talarów. Do tćj jednak summy należały już wydatki na 

14 śluz murowanych, z których każda podług ich ra

chuby miała kosztować do 33,000 talarów; dalej wyda

tki na sprostowanie, czyszczenie i osuszenie wielkich 

strug Warty od Konina do Chełmna, wynoszące do 26000 

talarów, co już w niejakiej części przed zmianą rządu 

uskutecznionym zostało.

Tak ogromny, a może i zbyt wygórowany koszt, zmia

na następnie położenia krajowego i zaszłe różne okoli

czności, odwlekły wykonanie przedsięwzięcia tego; a dziś 

przy ułatwionych w tych stronach kommunikacyach lą

dowych, wykonanie jego tnnićj stnje sie koniecznym.

Poznawszy Wartę, zobaczmy rzeki do nićj wpadające. 

Te zaś są: Liczwarta, Olesznica, Widawka z Grabówką, 

Teleszyna, Ner, Koinpiel, Meszna, Prosną.

1. L ic z w a r t a  (i.). Początek jźj w Szląsku niedaleko 

wsi Parschwitz i miasta Lubliniec; od wsi Leśniak do Po- 

dłeża w wieluńskim, stanowi granicę królestwa; powyżćj 

wsi Wąsosza wpada do Warty. W  królestwie płynie mil 

8; nie jest i nie może być spłuwną, służy wszakże do 

użytku fabryk żelaznych. I tak, znajdują się nud nią pie

ce wielkie w Pankach i Starćj Kuźnicy, tudzież fryszerki: 

w Pankach, Praszczyku, Cygance, Kostrzynfu, Dankowie, 

i t. d.
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2 . O lesznica  (Z.) bierze początek pod wsią Zdziara- 

roi, płynie około wsi Dąbrowy na zachód Wielunia, i prze

biegłszy mil 6 1/2, poniżćj Rychłocic wpada do Warty.

3. W id a w k a  v. G rabia (p.). Początek pod wsią Ko- 

dręhia w okręgu radomskim, płynie pod miastami: 

Kamieńsko, Szczerców, i poniżej wsi Tuszyna wpada do 

Warty, ubiegłszy mil 11. Nie jest spławną. Od Korco

wa gdzie jest najbliższa Luciąży, aż do ujścia, spadek 

jój nie przenosi stóp 40.

Widawka pod wsią Roguzna przyjmuje w siebie 

rzeczkę Grabówkę (p.), długą mil 8. Grabówka bierze 

początek niedaleko wsi Mzurki, w okręgu piotrkowskim 

(pomiędzy miastem Piotrkowem i Bełchatowem); nastę

pnie płynie pod miastem Łaskiem.

4. 1 eleszyna (/.) wypływa z błot pod wsią Głucho

wem w okręgu wartskim, płyriieobok miasta Dobre; wpa

da pod wsią Slomowem do Warty, ubiegłszy mil 3 -

5. N er (p.) bierze początek w borach wsi Wiskitna 

powjżśj miast Rzgowa i Tuszyna, w okręgu piotrkowskim; 

odgranicza powiat łęczycki od sieradzkiego i kaliskiego 

W długości mil 15, płynąc kolo miast Lutomierska, Kn- 

zimićrza, Poddębic, Dąbia, i nareszcie pod wsią Majda

ny, jakeśmy powyżój widzieli, łączy się z Wartą. Kory

to tćj rzeki wązkie, brzegi po większej części nizkie, dla 

tego 1okol i ce dawnićj w niedostępnych leżały biotach; 

po wykopaniu wszakże kanału, przeszło 4,000 prętów 

tojest wiorst 16 długiego, najpiękniejsze wydają siana. 

Zamdczćć jednak niemożna, że i teraz jeszcze rzeka ta, 

z powodu biot otaczających ją, jest w wielu miejscach nie

dostępną. Podczas wezbrań wody spławiają na niej przy 

samćm tylko ujściu pojedyncze sztuki drzewa, które tu 

obficie się znajduje; w innym bowiem czasie mało jest



wody, a błotu wzbraniują przystępu. Regulacya Neru 

nie przestaje się odbywać.

Do Neru wpadają:

Dobrzynka (Z.). Zaczyna swój bieg pod wsią Tczo

wem w okręgu piotrkowskim; płynie przez miasto Pa

bianice; niedaleko wsi Prusinowa wpada do Neru, 

ubiegłszy mil S 1/^

P is ia  (/.) bierze, początek około wsi Czarna Wolana 

wschód m. Szadku, wpada do Neru pod Zagorczycami. 

Długn mil 3 i/2.

6. K o m p ie l  (p .) . Początek jćj pod wsią Wierzchocin, 

na południe miasta Brdowa; płynie przez część powiatu 

łęczyckiego, i powyżćj m. Koła, w powiecie konińskim, 

wpada do Warty. Rzeczka ta mała, częścią powiatu łę

czyckiego płynąca, zrządzała wiełkie szkody nadbrzeżnym 

gminom przez swoje wylewy; lecz przez wybicie kana

łu, bieg jćj został uregulowany. Przyjmuje w siebie z le

wego boku pod wsią Barłogi rzeczkę Rgilowkę.

Rgilowka, bierze swój początek w powiecie łęczy

ckim pod wsią Mazew, w północno-wschodnićj stronie 

m. Grabowa; płynie korytem wązkićm przez wsie So

bótka, Rdutów i miasto Kłodawę. Długa mil 5.

7. M e s z n a  (p.) wypływa z jeziora powidzkiego pod 

wsią Mieczownicą; płynie przez m. Słupcę, za którćm 

wpada do Warty.

8 . P r o s n ą  (/.) wypływa z bagna przy miasteczku 

szląskićm Byczyna; od wsi Bugaju, poniżćj Krzepic 

w wieluńskićm, aż do samego prawie miasta Pyzdr, gdzie 

wpada do Warty, stanowi w długości mil 20 granicę 

kraju. Koryto jćj ciągnie się doliną szerokich łęgów i ży

znych pastwisk. Okolice przyległe jej wszędzie są boga

te i żyzne; wyborne grunta wydają niezmierne zapasy
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zboża, a obszerne bory najpiękniejsze drzewa, tak, że 

[trzy największej nawet miejscowej ludności i powsze- 

<h»ein rozkrzewieniu przemysłu, wszystkie zapasy pło

dów, nie mogłyby być nu miejscu spotrzebowane. To 

tćż ustawy z 1447 i 1507 r. rzekę tę za spławną uwa

żały, i spław na nićj w dawnych wiekach wielce był 

ważonym. Dziś wszakże dla płytkich brzegów, nierów

nego spadku i licznych zawad tamujących spad wo

dy, pobudowanych nad nią różnych zakładów wodnych, 

rozdziału jćj na boczne odnogi, a co najważniejsza, 

że przez całą porę letnią stan jćj wody jest tak nizki, 

żu po zniesieniu młynów, woda ma zaledwie dwie sto

py głębokości, Prosną niewiele zdatną jest do spławu. 

Hząd pruski tak wielce spłuwność rzek ceniący, zwrócił 

także uwagę i na rzekę Prosnę; przedsiębrał więc przy

gotowawcze środki dla oczyszczenia jćj i przygotowania 

pod spław. W  aktach berlińskich następne znajduje

my tego ślady:

Roku 1794 nakazano rozmiar Prosny do miasta Ka

lisza, lecz dla zaszłych niespokojności, roboty odłożono.

K oku 1795  pracowano oko ło rozm iaru lego, pod kie

runkiem  p. Baum.

Tegoż roku d. 3 października minister polecił uwa

gę, aby Prosnę uczynić spławną dla spuszczania drzewa 

z rozległych losów departamentu kaliskiego, niemających 

odbytu, i osuszenia znacznych błot okolicznych. Reskrypt 

ten zawiera szczególne uwagi co do spuszczania drzewa 

szczapami lub sztukami, w miarę tego, jak na to jazy przy 

młynach znajdujące się dozwolą, tudzież nakazuje, aby 

odpowiednie wrota czyli śluzy znajdowały się.

Roku 1796, 1797 i 1798 dalćj prowadzono rozmiar.



U. 1799 kamera poznańska donosi o uskutecznionych 

rozmiarach tak rzeki, jak i gruntów urządzać się mają

cych do Kalisza, tudzież od tego miejsca do Grabowa.

Roku 1800 podane są przez kamerę poznańską osta

teczne plany pomiarowe. Koszta całkowite pomiaru wy

nosiły 3,338 talarów.

Roku 1801 podała kamera kaliska ministrowi plany 

i wyciągi kosztów, potrzebnych dla usplawnienia rzeki 

Prosny od Grabowa do Kalisza, w rozległości 4 y 2 mili, 

obliczone na 10,888 talarów. Minister projekt odrzucił, 

z powodu, że zysk ze spuszczania drzewa z lasów kró

lewskich do Kalisza, niu odpowiadał ponieść się mają

cym kosztom około usplawnienia rzeki.

Roku 1802 raport kamery kaliskićj okazuje:

a) że Prosną nie jest zdatną do uspławnienia, z powo

du małćj wody i nizkich brzegów, które wody podnieść 

nie dozwalają;

b) że nie masz niwellacyi tćj rzeki.

Hydraulik Herman, koszta na przyprowadzenie Pro

sny do tego stanu, aby statki o 18 winspluch chodzić 

po nićj mogły od Kalisza do ujścia, podał na 142,000 

talarów, użyć się mających na budowę 15 śluz i kana

łów. Po rozważeniu całego tego stanu rzeczy, minister 

z powodu wielkich nakładów nieodpowiadoj^cych zamie

rzonemu celowi, ostatecznie odstąpił od projektu 

uspławnienia Prosny, i odtąd tóż już o tćm nie pomy

ślano.

Wody jćj powiększają rzeki: Cienia i Swędrnia.

Cienia (p.) zaczyna się pod wsią Jasionną w okrę

gu sieradzkim, kieruje swój bieg około miast Błaszki,

.icfim pi orioxbnwo'n! : 8 (JT 1 i f O U  1 łl
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i O patów ek , a pod wsią Rajskow em  w pada do Prosny 

przepłynąwszy m il 6 .

Sw ędrn ia  (p.), zaczyna sie w okręgu wartskim pod 

wsią Lipiczami. Płynie na miasto Koźminek; powyżój 

Kalisza we wsi Rajskowo wpada do Prosny, ubiegłszy 

mil 5.

Mamy pewne dowody, że do Warty wpadało także 

niegdyś rzeka Goplenica, płynąca od jeziora sleszyńskie- 

go pod Morzysłuw blizko Konina, i że ona spławną na

wet była. Dziś rzeki tój śladu nawet nićtna; zaginęła 

widać w mule, a na jćj miejscu wykopany jest kanał 

Morzysławski, długi przeszło 6,000 sążni, łączący jeziora 

gosławskie i pątnowskic z rzeką Wartą.

k a n a ł  a u g u s t o w s k i .

Powód i cel utworzenia kanału. Trudności 

napotykane w układach z rządem pruskim o taryfie cel

ną, nastręczyły rządowi myśl otworzenia kommunikacyi 

wodnśj od W is ły , Bugu i N iem na, do jednego z por

tów morza Bałtyckiego w cesarstwie, aby tym sposo

bem ominąć dotychczasowe drogi odbytowe przez Pru

sy wiodące, a tern samóm uniknąć pewnego stopnia za

wisłości w stosowaniu sie do systematu celnego tego 

mocarstwa, oraz dowolności w oznaczeniu opłat tran

zytowych od produktów królestwa i zachodnich guber- 

nij cesarstwa, tudzież od towarów kolonialnych tu wpro

wadzanych. To dało powód do zaprojektowania kana

łu Augustowskiego, tak nazwanego od miasta powiato

wego Augustów, około którego przechodzi, a łączącego
7

ło m  I I I .  Lipiec 1810.
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Wisłę z Niemnem, i kanału Windnwskiegn, jako dal

szego jego ciągu, mającego połączyć Niemen z portem 

bałtyckim Windawą.

Rozpoczęta budowu kanału Windawskiego nie przy

szła do skutku, kanał zaś Augustowski został według 

planów wykończony. I jego tu właśnie szczegółowy 

opis zamieszczamy, a o kanalo Windawskim podamy 

krótką wiadomość (1).

Alternatywy projektu. Projekt kierunku linii spła- 

wnćj, w powyżćj określonym colu zamierzonćj, przedsta

wiony został w trzech głównych alternatywach. Pićrwszą

7. nich była linia rzeki Narwi aż ku jćj źródłu, dla po

łączenia jej następnie za pomocą rzeki Swisłoczy z Niem

nem, o 28 wiorst powyżćj Grodna. Lecz alternatywę tę 

uważać tylko należy jako pomysłową; dla braku wody, 

jako tćż i zbyt wielkiego rozwinięcia drogi spławnćj, za

niechano ją.

Drugą odmianą projektu była linia Narwi i całćj 

Biebrzy, a zatćm po kierunku aż do ¿ródła tćj ostatnićj 

rzeki, dla połączenia jćj następnie z Niemnem, za po

średnictwem rzeki Tatarki, wpadającćj do Łososny, 

a z tą ostatnią do Niemna, o 2 wiorst poniżej Grodna. 

W  tym razie linia spławowa, poczynając od ujścia Bie

brzy w Narew, szłaby bez przerwy po kierunku groni- 

cy między cesarstwem a królestwem. Też same przyczy

ny, co przy pićrwszćj alternatywie, tojest brak wody 

i daleko znaczniejsze od dzisiejszego rozwinięcie drogi 

spławowćj, spowodowały odrzucenie i tego kierunku.

(U Rzecz ta ułożono jest na zasadzie akt właściwych władz, 

i rękopismu jednego z najznakomitszych naszych uczonych- 

Wyciąg z rękopismu tego, równic jak i wiele innych szczegółów 

w piśmie tem zawartych, udzielił mi p. F. M. Sohieszczański, 

prawdziwy miłośnik takowych opisów, i wicie zhogacajijcy je 

swojemi pracami.
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Trzecią nakoniec alternatyw«-} pierwotnego projektu 

i przyjętą, jest teraźniejszy kierunek linii splawowćj od 

Wisły do Niemna, którćjto linii część stanowi kanał 

Augustowski. Nie podlega wątpliwości, iż kierunek tcu 

przedstawia wszelkie dogodności i korzyści, potrzebne 

do utworzenia linii spławnćj; sam rzut oka nu stan hy

drograficzny okolicy, dostatecznie o tćm przekonywa, 

a tćm samćm wybór tego a nie innego kierunku uspra

wiedliwia. Jest nawet podanie w okolicy, iż rząd pru

ski zamierzał był w epoce od 1796 do 1806 r. po kie

runku prawie tym samym jak dzisiejszy, otworzyć kom- 

munikacyą wodną pomiędzy Wisłą a Niemnem; lecz ja

koby z powodu niedostatku wody, co miało wykazać 

obliczenie, pomysłu lego zaniechał.

D ługość lin ii splatanej. Długość właściwego ka

nału od ujścia w Biebrzę pod Dębowem, do ujścia w Nie

men pod Niemnowetn o 30 wiorst poniżój Grodna, wy

nosi wiorst...........................................................  96 y3

Długość usplawnionćj Biebrzy wynosi..............  68 V2

—  Narw i od połączenia sic * Biebrzą pod W izn ą , 

do ujścia w  W is łg  pod Nowogeorgie wskiem 2 7 3 '/g 

Długość przeto całćj drogi spławowćj od WT

sły do Niemna, wynosi...................................  438 V3.

Niwellacya. Za punkt odniesienia-do niwellacyi ka

nału, przyjęty jest narożny kamień granitowy, nu którym 

spoczywa podwalina domu nadleśniczego augustowskiego 

w Białobrzegach. Od tego kamienia wyżćj o stóp angiel

skich 100 albo polskich 105'10", naznaczony jest punki

O, i do tegoto punktu odnosi się cala niwellacya.

Punkt podziałowy, położony przy połączeniu się z głó

wnym przekopem kanałowym rzeki Suchorzeczki, z jeziora 

Serwy wypływającej, wyższy jest od poziomu Niemna 

pod Warwiszkami o 140'6"8'", a od poziomu Nar
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wi pod Wizną o 109' 9 " VH. A ponieważ od pun

ktu podziałowego do Warwiszek jest wiorst 42 ̂ 5. a od 

tegoż punktu do Wizny nad Narwią wiorst 1244/5, 

jest wiçc spadku średniego na wiorstę jednç: ku Nie

mnowi stóp 3,3, « ku Narwi 0,88 stopy. Spadek od pun

ktu podziałowego do Biebrzy, wynosi 52' 11 "9 "'.

Układ kanału. Kanał Augustowski jest kanałem 

podziałowym (łi point de partage), tojest kanałem, które

go wody z punktu najwyższego czyli podziałowego, spły

wają do ujść swoich w dwóch przeciwnych kierunkach. 

W  układ jego wchodzą dwie rzeki : Hańcza (wiorst 29) 

płynąca ku wschodowi, z ujściem do Niemna, i Netta 

(wiorst31) płynąca ku zachodowi, z ujściem do Biebrzy: 

a połączone łańcuchem siedmiu jezior (36 wiorstj: Necko, 

Białe, Studzieniczne, Orlewo, Paniewo, Krzywe i Mika- 

szewo. Wchodzą prócz tego w układ kanału dwa in

no jezioro, jakoto: Serwy i Sajno. Serwy o 145'10"2"' 

nad Niemen, a 5' wyżćj nad przekop podziałowy (bief 

de partage) położone, zawiera 1,428,000 sążni sześć, 

wody /.asilkowéj, może zatém dostarczyć wody na 4,850 

przepraw śluzowych (ćclusće d’eau), licząc średnio nn 

każdą po 147 sąż. sześć. Ze zaś jodnorazowa przeprawa 

jednego statku przez cały kanał (tam i napowrót średnio 

brana) potrzehuje 1690 sążni sześć, wody, przeto sam 

rezerwoar Serwy dostarczyć jéj może na raz jeden do 

przeprawy 845 statków, pojedynczo przez cały kanał 

w różnym kierunku przechodzących. Tu nie wprowa

dzamy do obliczenia innych rezerwoarów pomocniczych, 

a nawet rzeki Hańczy, która dla przepraw przez 8 śluz 

swego kanału bocznego, żadnego zasiłku z rezerwoaru 

bocznego nie potrzebuje. Drugie jezioro Sajno o34 '7 "7 '" 

nad Biehrzę położone, 3 miliony sążni sześć, wody za-



silkowéj zawiéra. Piérwsze jezioro Serwy, szczególnym 

a dla urządzenia nawigacyi nader korzystnym przypad

kiem, wynikającym z hydrograficznego stanu okolicy, 

leży na środku kanału i jego przekopu podziałowego, 

i stanowi główny staw zapasowy (reservoir), przeznaczony 

do zasilania linii splawnéj w obudwu jéj kierunkach; 

drugie zaś Sajno, tworzy staw zapasowy pomocniczy, 

wyłącznie do zasilania rzék Netty i Biebrzy przezna

czony.

Śluzy kanału tego są murowane i  kamienia polowe- 

go, ciosowego i cegły na wapnie hydraulicznćm, w miej

scu wyruhianéro ; osadzone albo na gruncie tęgim, albo 

na palowaniu (pilotage) i kratowaniu (grillage).

Z 18 śluz w skład kanału wchodzących, jedna jest 

podwójna (h deux sas) Paniewo, a jedna potrójna, Nie- 

mnowo; jest ich zatém właściwie 21.

Z téj liczby, śluz 7 leży od Wisły czyli strony zacho- 

dniéj punktu podział., a 14 od strony Niemna czyli 

na wschodnim spadku od tegoż punktu podziałowego.

Wszystkie upusty (dcversoirs) są drewniane. Tych jest 

29 o 2 do 7 stawidłach pojedynczych lub podwójnych, 

mających po 3 do 5 stóp szerokości, a 5 do 12 stóp głę

bokości.

Mostów zwodowych (ponts levis) jest 14, mianowi

cie: żurawiowych (h bascule) 8; ślimakowych (à limaçon, 

helice) 2; pływaków na galarach 2 ; pływaków na tra

twach 2, razem 14. Są one wszystkie drewniane, dębowe 

lub sosnowe, oparte na murach ścian śluzowych lub 

osobnych przyczółkach murowanych albo ciesiołkowych.

Mostów zwyczajnych na palach, i mostów przepusto

wych różnój wielkości w walach i drogach do holowania 

założonych, a również jak powyższe drewnianych, znajduje
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się 65; z łych 14 trzymają od 18 do 120 stóp dłu

gości, a 51 od 5 do 12 stóp.

W ym iary dzie ł wodnych. Konieczna i najmniej

sza szerokość kanału przyjęta jest na 42 stopy; głę

bokość wody 5 stóp; długość śluzy tojest komory 

stntkowéj (sas, chambre dc bateau) 168 stóp; szero

kość śluzy 21 do 22 stóp. Największy spadek śluzy 

12 stóp (Wołkusz); średni 9; najmniejszy 5 stóp (Prze

wieź). Średnia długość śluzy z jćj przedłużeniem górnćm 

i dolnćm (radiers d’amont et d’aval) 227 stóp.

Ztąd więc wypada, że wymiary statku największego, 

jaki po kanale Augustowskim może żeglować, będą: dłu

gość statku bez steru )40 stóp; ze sterem 148; szero

kość 20 stóp; zagłębienie z ładunkiem (tirant d’eau) 

4 stopy cali 6. Średnia objętość wody jednej przeprawy 

śluzowćj (éclusée d’eau, prisme de chûte) 147 sążni ku- 

bicznych ; a tćm samćm całkowita średnia objętość wo

dy, którą komora statkowa śluzy zawiera, razem z obję

tością pryzmu spławowego dolnego (prisme de llotaison) 

bez względu na pryzm ciężarowy, tojest objętość wody 

statkiem ładownym wypchniętej (prisme dc cargaison), 

wynosi sąż kub. 220.

Opis szczegółowy dzie l wodnych. Kanał Augu

stowski w skutek naturalnego swego pod względem hy

drograficznym położenia, dzieli się na trzy główne części 

czyli oddziały:

I. Oddział rzeki Netty, II. łańcucha jezior, III. rzeki 

Hańczy. Oddziały te zawierają w sobie następujące czę

ści i dzieła wodne:

I. O ddział  rzek i N etty. Oddział ten rozciąga się od 

jeziora Necko, z którego wypływa rzeka Netta, pod m. 

Augustowem, do ujścia tćjże Netty w Biebrzę pod De-
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bowem, na granicy gub. grodzieńskićj; wynosi więc 

w ro z w in ię c iu  wiorst 31. Cześć ta lin ii uspławniona jest 

już zn pomocą kanału bocznego (canal latéral) w dłu

gości 21 wiorst od Augustowa wyprowadzonego, już. 

za pomocą sprostowanego i uspławnionego koryta pier

wotnego rzeki Netty, w długości 10 wiorst. Zawiera 

śluz 5:

Śluza nr. I w Dębowic, położona na samćm ujściu 

kanału do Biebrzy, jest całkiem murowana o 1 

spadku. Pokład jćj komory (radier du sas ou de la 

chambre de bateau) stanowi sklepienie odwrotne cegla

ne o 12 calach strzałki. Próg górny (buse d’amont)

i dolny (buse d’aval), równie jak wszystkie cztery odrz

wia wrolowe (chnrdonnets), fugi zapór tamowych (enca

strements des batardeau), wiązarki murowo (chainette)

i nakoniec pokładka murowa (cordon, tublette) są cioso

we. Wrota są dębowe. Grobla oporowa (digue de re

tenue) tćj śluzy ma 96 sążni długości i obejmuje dwa 

upusty drewniane, do rozrządzania stanem wód spławo

wych, do upuszczania roztopowych i od spławu ¿bywa

jących, lub dla zasilania Biebrzy zebranych. Z upustów 

tych jeden jest o 6 stawidłuch podwójnych, mających 

w otworze po 5 ]/2 stóp szerokosci, a 8 głębokości; drugi 

o 4 takichże stawidlach po 5 !/2 st l̂> szerokości, a 9 głę

bokości. Staw górny czyli nadstawie (bief d’amont) tćj 

śluzy, stanowi przystań (gare) około 120 statków pomie

ścić mogąca. Przekop szenalowy227 sążni długi, stanowi 

połączenie śluzy i kanału z Biebrzą.

Spław od tćj śluzy do nustepnćj Nr. 2 w Sosno

wic, w długości 12 wiorst, odbywa sie częścią sta

rem korytem Nelty, s p ro s t o w a n ć m  (redressé) na 

wiorst 10 , a częścią kanałem bocznym kopanym, któ«



ry w długości wiorst 2 stanowi przekop szenalowy 

od śluzy Sosnowo. Cała ta część kanału opatrzona 

jest po prawćj stronie wałem, tworzącym drogę do ho

lowania, 15 stóp szerokości trzymającym. Na nim znaj

duje się na odnogach starego koryta 8 mostów i mo

stków przepustowych, z których 6 od 8 do 20 są

żni, dwa zaś po 1 y2 sążnia długości trzymają. Część te

goż wału prawego, w długości 3 wiorst od śluzy Dębo- 

wo, z takąż długością wału po lewćj stronie od grobli 

oporowćj przy śluzie usypanego, tworzy dwie groble, 

zamykające przystań śluzową, w którćj działanie śluzy no 

podniesienie wody rozciąga się na 3 do 4 wiorst w górę.

Śluza nr. 2 10 Sosnowic, położona przy końcu właści

wego kanału bocznego rzeki Netty, jest całkiem i w tymże 

zupełnie sposobie jak poprzedzająca murowana, o 9 '6 "2 '" 

spadku, z szennlem dolnym drewnianym na 52 stóp dłu

gim, a 31 stóp szerokim. Do rozrządzania stanem wód 

spławowych i odprowadzania roztopowych, jest przy tój 

śluzie w lewym wale kanału upust drewniany, o 2 

stawidłach podwójnych na 5 stóp szerokich i tyleż głę

bokich, oraz odpowiedni kanał odpływowy do rzeki Net

ty, na 101 sążni długi, a 3 sążnie szeroki. Juko na 

trakcie bocznym przechodzącym tędy od Sztabina do traktu 

kowieńskiego, jest tu urządzony most pływak statkowy, 

z przystanią na galar, wykopaną w prawćj burcie kanału.

Splow od lój śluzy do następnćj nr. 3 w Borkach, 

odbywa się po dalszej rozciągłości kanału bocznego Net

ty, który tu w prostój linii na 6 wiorst jest wyrżnięty, 

tak, że obiedwie te śluzy na jednćjże osi kanału leżą. 

Obadwa brzegi tćj części kanału, obwarowane są wałami, 

stanowiącemi razem drogę do holowania. Ogólna zatćm 

ich długość z obu stron, wynosi 12 wiorst. W  prawym
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wale znajduje się 5 mostków przepustowych dla odcho- 

du wód roztopowych, a przy jednym z nich ze strony ze

wnętrznej, staw z wodociągiem do pojenia trzody.

Ś l u z a  n r . 3 w  lio r lc a e li , położona jest jak poprze

dzająca na kanale bocznym Nelty i w tymże sposobie mu

rowana, o U' 4 " 2 '" spadku, z szenalem dolnym bulwar- 

kowanym , na 26'/2 stóp długim, a 31 stóp szerokim. 

W  lewym wale przystań górną zamykającym, założony 

jest upust o 2 stawidłach po 5 stóp szerokości i tyleż ci

śnienia, z odpowiednim kanałem odpływowym. Ten, dłu

gi sążni 230 a 4 sążnie szeroki, służy do regulowania 

wód spławowych i odprowadzania roztopowych. Most 

statkowy pływak, w sposobie jak w Sosnowic urządzo

ny, ułatwia kommunikneyą na łąki, należące do wło

ści przyległych.

Przystań przed śluzą urządzona i groblami z jój odsy

pu pochodzącemi obwarowana, objąć może około 60 

statków.

Splnw od tćj do następnćj śluzy n. 4 w Białobrze

gach, w długości 7 wiorst,odbywa się kanałem kopanym 

będącym dalszym ciągiem kanału bocznego Netty. Jest on 

obwarowany po obu brzegach wałami, tworzącemi ra

zem drogg <Jo holowania, której zatóm rozwiniecie ogól

ne z obu stron 14 wiorst wynosi, przy powierzchni śre

dniego przecięcia 1 Va sążnia Q .  Obejmuje 10 mostków 

przepustowych, z których 2 w lewym, a 8 w prawym 

wale. Przy dwóch z tych ostatnich od strony zewnętrznej, 

urządzone są do pojenia trzód stawy z wodociągami. Je

den z powyższych mostków przepustowych, założony jest 

na ujściu strugi IKggróto/ci, a drugi na ujściu połączo

nych strug T u r ó w lc i i Ż a r n ó w l c i , z  prawej strony do ka

nału wpadających. W  lewym zaś wale o 2 wiorst poni-

Torn III . I.ipicc 18411. 8



żćj Bialobrzeg, nn odłączającćm się tu korycie rzeki Net- 

ty, w miejscu Spichlerzysko zwanym, urządzony jest 

upust drewniany o 3 stawidłach, po 5 stóp otworu i ty

leż ciśnienia. Służy on do odprowadzania wód, których tu 

pomienione 3 strugi i roztopy wiosenne w nader wiel- 

kićj massie, niekiedy z niebezpieczeństwem dla całości 

dzieł wodnych, dostarczają. Jedną z ważnych na tćj czę

ści kanału niedogodności, pociągających za sobą nietylko 

koszta konserwacji, prawie corocznie dawniej ponawia

ne, nie nadto zatamowanie spławu zrządzających, było 

zanoszenie znacznćj przestrzeni kanału spławowego pia

skiem, który strugi Turówka i Żarnówka obficie w cza

sie roztopów lub powodzi unosiły i w kanale spławowym 

składały w zaspy, niekiedy do 3 stóp grubości dochodzą

ce. Wypadało zatóm dragować je; przez stosowne wszak

że obwarowanie wałami ujścia Turowki w r. 1844 do

pełnione, otrzymano, iż wody powodziowe wznoszą się 

teraz naprzód na łąki i tam niesiony piasek składają, 

a następnie czyste, szeroką płachtą wierzchem wałów do 

rowu, ujście strug formującego, a ztamtąd do kanału 

przewałem spływają. Wody roztopowe, a następnie osta

tnie powodzie, które w sierpniu 1844 r. w sposób nie

pamiętny w okolicach tamtejszych miejsce miały, właści

wość powyższego środka ochrony najlepiej wykazały.

Cała część właściwego kanału bocznego dotąd opisa

na, od Sosnowa doBiałobrzeg rozciągająca się, w długo

ści 15 wiorst nie była do r.1831 uzupełnioną; wszystkie 

więc wyszczególnione tu roboty, dokończenie lub udo

skonalenie spławu na celu mające, wykonane zostały od- 

r. 1834 do 1837.

Śluza nr. 4 to Biatobrzegacli, murowana jak po

przedzające, lecz na palowaniu i kratowaniu, ma 6' I I "
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7"' spodku; z mostem zwodowym ślimakowym, na przed- 

komorku śluzowym i trakcie bocznym od Sztabina do 

truktu kowieńskiego prowadzącym. W  grobli oporowćj 

téj śluzy, 148 sążni długićj, dolinę Netty zapierającćj, 

mieszczą się 2 upusty drewniane; z nich 1 o 4 stawidłach 

podwójnych po 5 stóp szerokości a 8 głębokości, drugi

o 4 stawidłach pojedynczych, po 6 stóp szerokości a 4 

głębok., służą do regulowania i odprowadzania wód rzeki 

Netty. Rzeka ta do jeziora Sajna całkowicie zwrócono, jest 

w nićm za pomocą pomienionéj grobli i upustów, według 

potrzeby i woli utrzymywano, i zląd kanałem odpływo

wym dwie wiorsty długim, obok kanału bocznego wy

rżniętym, do dawnego swego korytu wpływa, a następnie 

do Biebrzy uchodzi.

Przed śluzą, przystań (gore) między groblami ochron- 

nemi kanału boc/,nego zowortu, 15 statków mieścić 

może.

Spław od tćj śluzy do noslępnćj w Augustowie, od

bywa się po dulszćj rozciągłości kanału bocznego Netty, 

6 wiorst długiego. Obwarowany jest on po obu stronach 

groblami ochrormemi; ogólna zutćm ich rozciągłość 12 

wiorst wynosi,przy powierzchni średniego ich profilu 1 y2 

do 2 sążni Q .  Prawa grobla zawiéro 2 mostki przepu

stowe i dwo wodociągi z pojnikami (abreuvoir) do poje

nia trzód, na zewnątrz prawego mostu urządzonemi; 

w lewćj zaś grobli, na dawnćm korycie rzeczki Sajowni- 

cy< z jeziora Sajno wychodzącćj, założony jest upust je- 

dnostawidłowy o 9 stopach otworu, a 4 ciśnienia, prze

znaczony do rozrządzania stanem wód spławowych i roz

topowych , oraz do przeprawiania na kanał drzewa to- 

warnego, z lasów rządowych po jeziorze Sajno spławia

nego.
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Cześć ta kanału, przy pierwotnym swojćm urządzeniu 

wiele niedogodności w utrzymaniu nawigacyi przedsta

wiała, i dlatego tćż w r. 1835 zamienioną została no 

kanał boczny, który się tu właściwie, tojest od śluzy 

Augustów zaczyna, tworząc tćm samem i. częściami wy

żej opisanerni rzeczywisty kanał boczny rzeki Netty, 21 

wiorst długi; najdogodniejszy dla spławu, jako po wodzie 

stojącćj odbywanego.

Dla osiągnienia tak ważnego celu, rzeka Netta przy 

śluzie w Augustowie z jeziora Necko wychodząca, skie

rowaną została bezpośrednio do jeziora S&jno, i całą swą 

prawie massą służy obecnie do udogodnienia spławu, tak 

na części jćj własnego koryta od Sosnowa do Dębowa, 

jako też dla zasiłku rzeki Biebrzy. System ten wiecćj je

szcze ulepszonym został przez obniżenie upustu n. 1 

w Białobrzegach. Główne korzyści z tego ulepszenia po

zyskane, są:

1. Zamienienio jeziora Sajno 2,462,500 sążni Q  

powierzchni trzymającego, przy pićrwotnćm urządzeniu 

spławu mało a właściwie wcale dla tegoż nieużyteczne

go, na nowy staw zapasowy pomocniczy, dostarczający 

dla zasiłku rz.uk Netty i Biebrzy 3 miliony sążni sześć, 

wody, a zatćm przeszło dwa razy wiecćj, jak rezerwoar 

główny Serwy.

Otrzymanie tego iłowego rezerwoaru, tćm jeszcze 

staje sie korzystniejsze, że przez obniżenie upustu z 4' 

8 " piórwotnego, do 8' obecnego ciśnienia na stawidła, 

rozrządzanie wodą odbywać sie może według woli i po

trzeby w wielkich na raz massach.

2. Ochrona dzieł wodnych poniżćj położonych od 

szkodliwego działania wód roztopowych, na jakie dotąd 

często były narażane, albowiem przez obniżenie upustu,
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jezioro Sajno da 3ię w ciągu zimy lub wcześnie przed 

roztopami należycie opuścić, a zebrano wody wiosenne 

ze strug i jezior powyżśj położonych, większy mnjąc 

przestwór do zbićrania się, ułatwią ich rozrzedzanie za 

pomoc.-} upustów, a tćm snmćm i ochronią dzieła poni

żej położone.

3. Znakomite obszary łąk przy pićrwotnćm urządze

niu spławów zalewem pokryte, a tćm samćm do inde- 

mnizownnia kwalifikujące się, ocalone i do użytku przy

wrócone zostały.

Śluza nr. 5 w Augustowie, urządzona na wyjściu rze

ki Notty z jeziora Necko, ma 7' 4 " 10"' spadku,' muro

wana na palowaniu i kratowaniu jak poprzedzająca, 

opatrzona jest mostem zwodowym żórawiowym, na jój 

przedkomorku i trakcie kowieńskim położonym. W  gro

bli oporowćj 257 sążni dlugiój, po którćj trakt kowień

ski przechodzi, mieszczą się dwa upusty, każdy o 4 sta- 

widłach po 6 stóp szerokości, a 5 do 6 stóp głębokości, 

oraz 3ci upust, przy którym młyn rządowy murowany. 

Trzema temi upustami, wody rzeki Netty, z jeziora Necko

1 zasiłkowe, oraz wody roztopowe, kanałem odpływowym

2 wiorsty długim, do jeziora Sajno, jak wyżej powiedzia

no, odchodzą. Przed śluzą, w obrębie miasta Augusto

wa, urządzona jest przystań, po największej części bul- 

wnrkiem drewnianym i oskałowaniem obwarowana; ta 

około 300 statków pomieścić może. Wśród przystani, 

zostawiony jest półwysep kształtu półkołowego, do gro

bli oporowej przytykający, przeznaczony na zabudowania 

składowe.

Od tśj śluzy, zaczyna się łańcuch jezior, a żegluga od 

nićj do następnćj n. 6 w Przewięzi, w rozciągłości wiorst 

10, odbywa się po jeziorach Necko i Białe, jednego po

ziomu będących, jużto za pomocą żagla lub laski (dla bra



ku drogi do holowania, w długości 4 wiorst od Augusto

wa), już téi za pomocą holowania, tojest tam, gdzie jest 

droga do holowania urządzona. Droga ta długa na 6 

wiorst, znnjduje się po prawój stronie jeziora Białe.

Na wązkim przesmyku dwa wspomnione jeziora łą 

czącym, w miejscu Klonownica zwaném, na trakcie ko

wieńskim, urządzony jest mostzwodowy na przyczółkach 

murowanych, opartych na palowaniu i kratowaniu, czyli 

tak zwanym stojącym roszcie.

O d d z i a ł  i i .  Ł a ń c u c h  j e z i o r .  Oddział ten rozciąga się 

od śluzy nr. 5 w Augustowie, do połączenia się z rzeką 

Hańczą przy śluzie nr. 12 w Sosnówce; zawiéra więc 

długości wiorst 39. W  skład jego wchodzi siedm jezior 

wyżej wymienionych, a połączonych z sobą przekopami 

i śluzami. Śluz tutaj jest 7, z nich jedna podwójna.

Śluzy te są następne:

Śluza w tym oddziale pierwsza, a w ogólnym porząd

ku n. 6 to Frzewiezi, o 4 stopach 10 calach i 2" spadku, 

jest na palowaniu i kratowaniu murowana, z progiem 

górnym ( buse d’amont) ciosowym. Na środku jéj most 

zwodowy żórawiowy, na trakcie od Augustowa do Sejn 

tędy idącym, tworzy połączenie dwóch jezior sobie przy

ległych: Białe i Studzienniczne. Na odnodze jeziora Stu- 

dzienniczne, o 1 1/2 wiorsty od śluzy, założony jest upust 

trzeci stawidłowy po 4 stóp szerok. a 5 głęboką służy 

on do odprowadzania wód zasiłkowych ze stawu zapa

sowego Serwy.

Spław od téj do nastçpnéj śluzy n. 'i w Swobodzie, 

w długości 4 1/2 wiorst,odbywa się po jeziorze Studzienni

czne: na 3 wiorstach za pomocą drogi do holowania, po 

prawym brzegu tegoż jeziora urządzonój, a w dalszej 

części w okolicy, gdzie założenie drogi byłoby zbyt ko- 

sztownćm, za pomocą laski i żagla.
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Śluza nr. 7 t© Swobodzie, o 6' 4 " 2 " ' spadku , na 

palowaniu i kratowaniu, w sposobie jak poprzedzająca 

murowana, położona jest nu zachodnim krańcu przeko

pu podziałowego, tojest od strony rzeki Biebrzy, którą 

łączy z jeziorem Studzienniczne; stanowi zatćm początek 

odpływu wód od punktu podziałowego ku Wiśle, a tem 

samem i zasiłkowych z jeziora Serwy, i na ten cel opa

trzona jest upustem dwustawidłowym, po 3y 2 otworu, 

a 7' do 8' ciśnienia.

Jeziorko Ślepćm zwane, w układ kanału wprowadzo

ne, stanowi tu przed śluzą przystań, około 40 statków 

mieścić mogącą.

Spław od tćj do następnej śluzy n. 8 w Gorczycy, 

odbywa się w długości 8 72wiorst kunałem, który stano

wi przekop podziałowy (bief do partage), wyrżnięty 

w gruncie piasczysto-górzystym, lasami pokrytym. Prze

kop ten ma 15' do 40' średnićj głębokości; spadki 

w ustępy ławowe urządzone. Wierzchnia jego szerokość 

wynosi 120 do 200 stóp.

• Znakomite to i kosztowno dzieło, bardzo porządnie 

Wykonane, opatrzone jest drogą do holowania, prowa

dzoną naprzemian po prawym i po lewym brzegu kana

łu. Wysokie jego ławy i spadki burtowe, w gruncie pia- 

sczystym kształcone, zabezpieczone są przeciw osypywa

niu się, a kanał przeciw zanoszeniu piaskiem od wiatrów, 

za pomocą bardzo tu korzystnie i oszczędnie zastosowa

nego środka ochrony tego rodzaju przekopów, tojest za 

pomocą plakowania (placage, obsypka ziemna) z ziemi ro- 

slinnćj na 6" grubości warstwy ubijanćj na piasku, i tra

wami zasianej. Godną jest uwogi, iż przekop podziało

wy w 8 V2 wiorstach swój długości, nie potrzebuje zawsze 

być zasilanym ze stawu zapasowego Serwy; utrzymuje



się albowiem sam z siebie w stanie jednostujnie spła- 

wnyin (6 stóp głębokości), za pomocą samych wód filtra

cyjnych. Cała więc massa stawu zapasowego, użyć się 

daje na zusiłkowanie innych części rzek, w skład linii 

spław nćj wchodzących.

Prawic nn środku przekopu podziałowego, który jak 

wyżej powiedziano, jest także środkiem całego kanału, 

od strony półnoęnćj, wpada do niego od jeziora Serwy, 

jako stawu głównego zapasowego, kanał dopływowy na 

1 */2 wiorsty długi. Ten zamyka upust trzystawidłowy, 

Suchorzeczce zwany, mający 4 stóp otworu, »5  do O1̂  

stóp ciśnienia.

Przy ujściu powyższego kanału dopływowego do prze

kopu podziałowego pod wsią Żyliny, urządzony jest przez 

kanał most pływak tratwowy, na dawnćj drodze od Au

gustowa do llołynki i Grodna.

Pod względem stanu hydrograficznego tćj okolicy, od

nosząc ją do punktu podziałowego kanału Augustowskie

go, na najwyższćm miejscu rozciąga się system obszer

nych jezior, Wigry zwanych,- z nich albo raczćj przez nie 

przechodzi rzeka Hańcza, także do układu kanału nale

żąca. Jeziora te w odległości 15 wiorst położone,są o 19' 

0" 7"' wyżćj głównego rezerwoaru Serwy, a zatćm

0 24'4"1'" wyżćj od przekopu podziałowego kanału Au

gustowskiego. Tym sposobem w razie potrzeby posłużyć 

mogą, za pośrednictwem stosownych robót, do nader ob

fitego zasilenia kanału, nadewszystko zaś rzek Biebrzy

1 Narwi, którym tyle zbywa, jak wiadomo, na dogodno

ści i pewności spławu-, zwłaszcza w miesiącach letnich. 

Zasilenie to, tóm łatwiejsze obecnie po dokonanćm odwró

ceniu od kanału rzeki Hańczy, dozwoliłoby na ten cel 

użyć około 300 stóp kub. wody na sekundę, tojest oko
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ło 8/7 całćj massy wody rzeki Hańczy, dziś po większćj 

części bezużytecznie do Niemna uchodzącej; tera samćm 

mossa wody w Biebrzy, 486 stóp kub. średnio na sekun

dę wynosząca, prawie o drugie tyle pomnożoną byćby 

mogła. Pozyskanie tak znakomitej massy wody i siły, 

z czasem mogłoby także posłużyć do utworzenia w miej

scach ku temu dogodnych machin i zakładów przemysło

wych. Mniemać nawet należy, iż dogodności te stać się 

kiedyś muszą przedmiotem rozwagi i pożytku dla tutej

szej okolicy, która obecnie jest jeszcze mało zaludniona 

i znacznemi obszarami bagien, łąk i zarośli, mało lub 

wcale ninużytecznemi zasłana (l).

Zasługuje tu na wspomnienie ta szczególna własność 

jeziora Serwy, iż nie mając żadnego znikąd dopły

wu wody, utrzymuje się wszakże w stanie prawie jedno- 

stajnćj wysokości. To nie może być skutkiem czego in

nego, jak tylko napływu wód filtracyjnych, pochodzące

go zapewne l wysokiego (19 stóp) względem niego po

łożenia wielkiego systemu wyżćj wspomnionych jezior, 

Wigry zwanych. Dopływ do jeziora Serwy, tym sposo

bem po jego opuszczeniu otrzymywany, oznaczyć się da

je według pory roku i okoliczności sprzyjających na tfi  

do y2 cala wysokości wody w 24 godzinach.

(1) Zamierzone ze strony rządu osuszenie lasów i łąk nad rze

kami Riebrzą, Lekiem i Jegrznią położonych, ma na celu poda
nie sposobu zarobkowania ludności, niedostatkiem żywności za

grożonej i obrócenie na użytek tych wielkich przestrzeni gruntów 

dotąd mało a właściwie wcale niepożytecznych.

Położenie tych gruntów, obok drogi spławnej, tera prędsze i pe
wniejsze nadać może zamierzonym celom rozwinięcie. Jestto 

więc początek rozwijania się widoków dla postępu rolnictwa, po

lepszenia bytu, pomnożenia się ludności w okolicy, które otwarcie 

kommunikacyi wodnej za sobą koniecznie pociąga i ułatwia.
n

Tosi III. Lipiec 1849.



Okoliczność ta tłumaczyć także zdaje się dostatecznie 

owe obfitość wody filtracyjnej w przekopie podziałowym, 

mocą której tenże bez dopływu bocznego utrzymuje się 

w stanie nawigacyjnym zwyczajnym.

Śluza nr. 8 w Gorczycy, ma 9' 8" 5//y spadku, na 

palowaniu i kratowaniu w sposobie jak poprzedzająca 

murowana, opatrzona jest mostem zwodowym żórawio- 

wym, na trakcie nawigacyjnym zwanym, od Augustowa do 

Grodna wiodącym, i upustem dwustawidłowym po 

stóp szerokości otworu, a 7' do 8' głębokości, oraz przy

stanią z załswu przed śluzą utworzoną, około 150 

statków mieścić mogącą.

Położona jest na wschodnim krańcu przekopu po

działowego, czyli od strony Niemna, stanowi zatćm po

czątek odpływu wód od punktu podziałowego ku rzece 

tćj, a łączy przekop podziałowy z jeziorem Orlewo.

Spław od niej do następnej śluzy N. 9 w Paniewie, 

w długości 3 V2 wiorst, odbywa się przez ciąg dwóch je

zior Orłowo i Paniewo, przekopem do jednego poziomu 

doprowadzonych, i drogą do holowania po prawym 

brzegu opatrzonych. Na przekopie, łączącym te dwa je

ziora, urządzony jest, ku wygodzie włości przyległych, 

most pływak tratwowy.

Śluza nr. 9 Paniewie. podwójno, łączy jezioro Pa

niewo z Krzywem-, każda śluza ma spadku 11' 1" 4 '"  

czyli razem cały spadek wynosi 22' 2 " 8 na palowa

niu i kratowaniu murowana w sposobie jak poprzedza

jąca; progi górny i środkowy ciosowe. Opatrzona jest 

upustem 3stawidlowym, po 3 ’/2 stóp szerokości, a 7 do 

8 głębok., który służy do regulowania i odprowadzania 

wód bezpośrednio do Hańczy, korytem strugi Placka 

zwanćj.
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Spław od lój do następnój śluzy N. 10 w Perkuciu, 

odbywa się po jeziorze Krzywe zwanóm, i przekopie łą 

czącym toż jezioro z następną śluzą. W  drodze do holo

wania, długiej 2 i/2 wiorsty, po prawym brzegu urządzo

nej, założony jest mostek przepustowy dla wód rozto

powych.

Śluza nr. 10 to Perlcuciu, położona na połączeniu je

ziora Krzywe z Mikaszewem, ma spadku 9' 10" 6'"; cał

kiem murowana z pokładem (radier) w kształcie odwro

tnego sklepienia o 12 calach strzałki i progami cioso

wymi; opatrzona jest groblą oporową, a w niej upustem 

dwustawidłowym, po 3 stóp szerokości, a 6 głębokości.

Spław od tćj do następnój śluzy N. 11 w Miknszów- 

ce, odbywa się po jeziorze Mikaszewo, uspławnionóm 

za pomocą przekopów i stosownego pogłębienia w miej

scach płytkich lub przerwy gruntowe tworzących. Dro

ga do holowania w długości 6 wiorst, po lewym brzegu 

jeziora urządzona została.

śluza nr. 11 to Milcaszówcc, położona jest na końcu 

wschodnim jeziora Mikaszcwo; ma spadku 8' 11" 1"', 

Jak poprzedzająca całkiem z kamienia polowego, cegły 

i ciosu murowana, z mostem zwodowym ślimakowym, 

na trakcie od Suwałk do Grodna. Opatrzona jest groblą 

oporową, a w nićj upustem dwustawidłowym, po 4 stóp 

szerokości, a 6 głębokości.

Spław od lój do następnój śluzy N. 12 w Sosnówce, 

odbywa się po kanale kopanym w dolinie między wynio- 

słemi gruntami, w długości wiorsty. Na drodze do ho

lowania, po prawym brzegu urządtonój, przy ujściu ka

nału odpływowego od upustu, założony jest mostek 

przepustowy.



Śluza n, 12 w Sośnu tece o 8 '11" 11'" spadku, całko

wicie jak poprzedzająca murowana, opatrzona jest groblą 

oporową, o w nitSj upustem 2stawidłowym, po 3 1/2 stóp 

szerok., a 6 głębok., ornz przystanią na 25 statków. 

Położona jest na wschodnim krańcu kanału, przez łań

cuch jezior dotąd prowadzonego, i łączy go z rzeką Hań

czą, która od tego punktu wchodzi w układ linii spła- 

wnćj, za pomocą przekopu szenolowego, 100 sążni dłu

giego.

O d d z i a ł  i i i  i iz e k i  h a ń c z y .  Od śluzy opisanćj, poczy

na się trzeci oddział kanału, tojest oddział rzeki Hańczy, 

29 wiorst długości wynoszący, i 6 śluz, z których jedna 

potrójna, obejmujący.

Spław od tej do następnćj śluzy N. 13 w Tartaku, 

odbywa się uspławnionćm korytem Hańczy, zamienio* 

nćm na kanał boczny tćj rzeki, za pomocą odwrócenia 

jćj do Niemna z lewćj strony powyżćj Sosnówki, tojest 

punktu, w którym się rzeka ta z linią spłuwną łączy.

Część ta kanału, długa na 4 wiorsty, opatrzona jest 

drogą do holowania, po prawym brzegu sypaną, a ta 

wraz z częścią wału po lewćj stronie do grobli oporo- 

wćj i śluzy Tartak przytykając, formuje groble ochron

ne, utrzymujące wody śluzą pomienioną podniesione, 

i razem przystań 100 statków mieścić mogącą.

Prawa grobla obejmuje 3 mostki przepustowe, z któ

rych jeden nu ujściu strugi Pięcia zwanćj, wpadającej do 

kanału z prawćj jego strony.

Jako dzieło uzupełniające odwrócenie rzeki Hańczy, 

zmienienie pierwotnego jćj koryta na kanał boczny, 

a razem przeznaczone do rozrządzania stanem wód 

spławowych, założone są tu dwa upusty i przekop 

odwrotowy. Pićrwszy upust zasiłkowy, na korycie 

rzeki Hańczy, przy połączeniu jćj z kanałem założo



ny, służy do dopuszczania wody według potrzeby, dla 

wypełnienia kanału bocznego i utrzymania go w stanie 

nawigacyjnym. Ma 3 stawidla, z których 2 po 5', a je

dno środkowe na 12' szerokości, a 3' głębokości.

Drugi upust odwrotowym zwany, o 7 stawidłach, 

z których 3 podwójne, a 4 pojedyncze zwyczajne po 5 

stóp szerokości, a 6 głębokości, założony jest ua prze

kopie, odwracającym rzekę Hańczę.

Trzecićm nakoniec dziełem w powyższym celu wyko- 

nanem, jest tu sam przekop, zwracający rzekę Hańczę od 

punktu wziętego powyżej upustu zasiłkowego, w długo

ści 2115 sążni wyprowadzony. Przekopem tym wody 

Hańczy od spławu zbywające, uchodzą do jeziora Głębo

kie zwanego, następnie przechodzą przez łańcuch jezior 

Muły i Szlamy, i  tego ostatniego korytem strugi Szla- 

micy ziewają się do rzeczki Marycha, z nią powracają do 

pierwotnego koryta rzeki Hańczy, opuszczonego w sku

tek urządzenia spławu na niższej części kanału, i tóm 

nakoniec korytem pod wsią Warwiszki do Niemna wpa

dają.

Trzy te dzieła, oraz śluza w Tartaku, w 1837 r. wy

konane zostały w rozwinięciu projektu udoskonalenia, 

którego celem była poprawa systemu spławu pierwo

tnie na tńj części kanału urządzonego. Zależał on na 

zastosowaniu zniżania się wody płynącej, w naturalnym 

biegu i korycie zostawionej, zaczynając od punktu ze

tknięcia się z poziomem, jnkiby tworzyła woda stojąca, 

podniesiona do wysokości stóp 14, w odległości 7 wiorst 

kanału przy śluzie w Kudrynkach, aby tym sposobem 

stracić 4 stopy spadku na tej odległości i śluzę w Ku

drynkach na dziesięć stóp spadku założoną, o tyleż, 

tojest o cztćry stopy zniżyć. Lecz skutek nie odpowie

h y d r o g r a f i i .
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dział tu oczekiwaniu i rachunkowi, lak dalece, że nietyl- 

ko drzewo w górę spławiane być nie mogło, ale nawet 

statki z trudnością w tym kierunku holować przychodzi

ło, i kanał podlegał wielkim zamuleniom na ujściu do 

niego rzeki Hańczy. Wypadało zatćm tak przeważne nie

dogodności usunąć; co tóż przez założenie pośrcdnićj 

śluzy w Tartaku, odwrócenie rzeki Hańczy i dzieł po* 

wyżćj opisanych, czyli przez utworzenie kanału boczne

go tćj rzeki, do skutku doprowadzono.

Śluza n. 13 u; Tarlaku o 0' 8" 5"' spadku, całkowi- 

cie murowana, z progami, odrzwiami ciosowemi, zawar

ta jest w grobli oporowćj, długićj na 108 sążni, wpo- 

przek dolinę Hańczy zapićrająrćj; przy nićj jest upust 3- 

stawidłowy po stóp 5 szerokości, a 6' głębokości, z po

trzebnym kanałem odpływowym.

Spław od tćj do następnćj śluzy w Kudrynkach, od

bywa się po dalszćj części kanału bocznego Hańczy, 

prowadzonego dawnćm jćj korytem, w długości 3 wiorst, 

opatrzonego drogą do holowania po prawym brzegu, 

w której uiostek przepustowy jeden.

Śluza n. 14 to Kudrynkach o 74 4'' 10"' spadku, 

całkowicie z pokładem sklepionym jak poprzedzająca 

murowana, z progami i odrzwiami ciosowemi, mieści 

się w grobli oporowej, wpoprzek dolinę Hańczy zapić- 

rającćj. Upust drewniany o 2 stawidlach po 5 stóp 

szerok., a 12 głębok., założony został na posadzie je

dnego z dwóch pićrwotnych upustów Gslawidłowych, po 

6 stóp'otworu, a 8 do 12 ciśnienia, w skutek odwróce

nia Hańczy zniesionych.

Zalew przed groblą oporową kształci przystań, 90 

statków objąć mogącą.
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Spław oil tćj do następnćj śluzy n. 15 w Kurzyńcu, 

odbywa się po dalszym ciągu kanału boc/,nego Hańczy, 

prowadzonego korytem tejże rzeki w długości 5 wiorst. 

Opatrzony on jest po prawym br/egu drogą do holo

wania, w którćj mieści się mostków przepustowych 7. 

Z mostków tych jeden jest na ujściu strugi Rudawka 

zwanej, z prawćj strony do kanału wpadsjącćj.

Śluza n. 15. u) Kurzyńcu o 10' 8" 1'" spadku, cał

kowicie na pokładzie sklepionym, jak poprzedzająca, mu

rowana, z progami i odrzwiami ciosowemi. Mieści się 

ona w grobli oporowej, długiej 140 sążni, wpoprzek do

linę Hańczy zapićrającćj. Upust o 3 stawidiach podwój

nych, 5 stóp szerok., o 8 głęboko., założony jest na po

sadzie jednego z pierwotnych upustów, w 3 k u t e k  odwró

cenia Hańczy zniesionych, a t których każdy o 6 stawi- 

dłach podwójnych, miał po 6' szerok., a 8' do 10' głębo

kości. Most zwodowy żórawiowy na przedkomorku tćj 

śluzy oparty, należy do traktu bocznego, nawigacyjnym 

zwanego, a prowadzącego od Augustowa na Sopockinie 

do Grodna, i z Grodna do Sejn.

Zalew przed groblę oporową, kształci tu przystań 120 

statków pomieścić mogącą.

Spław od tćj do następnćj śluzy n. 16 w Wołkuszu, 

odbywa się po dalszym ciągu kanału bocznego Hańczy, 

w długości 1 wiorsty, korytem tejże rzeki prowadzonego. 

W  drodze do holowania po prawym brzegu urządzonej, 

mieszczą się 2 mostki przepustowe.

Śluza n. 16 w Wołkuszu o 12' 2" 0"' spadku, cał

kowicie jak poprzedzająca z pokładem sllepionym, pro

gami i odrzwiami ciosowemi murowana, położona jest 

na końcu przekopu szenalowego górnego, i w grobli 

oporowćj, wpoprzek dolinę Hańczy zapićrającćj. D łu
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gość grobli tćj z przekopem wynosi 280 sążoi. W  nićj 

mieści się także upust o 3 stawidłach podwójnych po 

5' szeroko., a 10' głęboko., założony nn posadzie jednego 

z 2 pierwotnych upustów, w skutek odwrócenia Hańczy 

zniesionych, z których każdy zawierał po 6 stawideł po

dwójnych o 6 stóp szeroko., 7 do 10 głęboko. Zalew 

groblą oporową i śluzą zrządzony, kształci przystań 150 

statków pomieścić mogącą.

Spław od tćj do następnej śluzy n. 17 w Dąbrówce, 

w długości G wiorst, odbywa się po dalszym ciągu kana

łu bocznego Hańczy, zawsze dawnćm jćj korytem pro

wadzonego, i za pomocą drogi do holowania, po prawym 

brzegu urządzonćj. Na niej znajduje się 11 mostków 

przepustowych; z tych jeden nn ujściu rzeczki Wołkusz 

lub Wołkuszek, do kanału wpadającej. Wody roztopo

wo nader obfite tćj rzeczki, często szkodliwy tu wpływ 

no dzieła kanałowe wywierają.

Śluza n. 17 10 Dąbrówce o 10' 4" 6'" spadku, cał

kowicie z pokładem sklepionym, progami i odrzwiami 

ciosowemi jak poprzedzająca murowana, mieści się 

w grobli oporowej 127 sążni długiej, sypoprzek dolinę 

Hańczy zapićrającćj. W  nićj także urządzono dwa wiel

kie upusty: jeden o 6 stawidłach podwójnych, po5'szero- 

ko., a 13' głęboko.; drugi o 4 stawidłach, po 5' szeroko., 

n 10ya głęboko. Wielkość upustów tych zastosowana 

jest nietylko do rozrządzania wodami spławowemi, 

lecz szczególniej do odprowadzania wód roztopowych 

wyżćj wspomnionćj rzeczki Wołkuszek. Upusty te zało

żone zostały na posadach dwóch wielkich pićrwotnych 

upustów, po 6 i 8 stawideł podwójnych, 5 %  stopy 

szerokości, a 9 do 11 głębokości zawierających. Te zaś
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ostatnie w skutek odwrócenia rzeki Hańczy zmniejszone 

jak wyżćj zostały.

Przez środek śluzy urządzony jest most zwodowy żó- 

rawiowy, na trakcie od Augustowa, Suwałk i Sejn, na 

Sopockinie do Grodna idącym.

Spław od tój do następnej śluzy nr. 18 w Niemno- 

wie, a więc i do ujścia w Niemen, odbywa się po dal- 

szój części kanału bocznego Hańczy w długości 10 wiorst, 

z których w rozległości czterech wiorst, do Czortku, na 

dawnćm korycie rzeki. W  grobli oporowćj, na prze

dłużeniu lewego walu kanałowego, dolinę Hańczy w tćm 

miejscu zamykającej, na odnogach koryta rzeki, mieszczą 

się dwa wielkie upusty: jeden o 6 stawidłach podwój

nych, po 5 szerokości, a 8 >/2 głębokości, drugi o 4 ta- 

kichże stawidłach, po 5 szerokości, a 12V2 głębokości. 

Dla tejże przyczyny jak wDąbrówce, upusty te założone 

zostały na posadach dwóch pierwotnych upustów, o 6 i 8 

stawidłach podwójnych, po 5 V2 szerokości, a 8 Va Jo 12 J/ss 

głębokości, w skutok odwrócenia Hańczy zmniejszonych.

Dalszy spław na 6 następnych wiorstach odbywa się 

kanałem bocznym, kopanym około 3,523 sążni przez ba

gno Kurkuł zwane. Tem samćm więc kanał ten w zu

pełności od koryta Hańczy odchodzi, na miejscu które - 

goto koryta mieści się śluza potrójna, oraz upust o 3 

stawidłach, po 5'szer., a 8' głębokości. Upust ten prze

znaczony jest w pomoc upustom w Czortku do rozrządzania 

wodami spławnemi i roztopowemi; te do koryta strugi 

Ostaszka zwanćj, a następnie do Niemna, poniżćj ujścia 

kanału, odprowadza.

Cała ta część kanału opatrzona jest drogą do holo

wania, a mianowicie: od Dąbrówki do Czortka po pra-

Tom U l. Lipiec 1819. 1 0



7 4 II V 8

wym brzegu urządzoną, zaś od Czortka do Niemnowa 

wałami po obu stronach sypanemi, z których lewy do 

holowania przeznaczony, mieści po obu stronach 11 

mostków przepustowych różnej.wielkości.

Przez kanał pod Czortkiem i na trakcie od Sejn do 

Grodna prowadzącym, urządzony jest most zwodowy, na 

przyczółkach ciesiołkowych.

Śluza nr. 18 w Niemnowic, potrójna, o 32'9// spad

ku (nn każdą po 10' 11"), całkowicie z pokładami 

sklepioncmi i 4 progami, odrzwiami, murowana, poło

żona jest przy ujściu kanału do Niemna, z którym go 

łączy za pomocą szenalu czyli przekopu ocembrowanego, 

na'03 sążni długiego. Ten pod względem kierunku osi 

do kierunku nurtu Niemna, czyli pod względem kąta 

ujścia, nader korzystnie jest założony; tak dalece, io 

przy zwyczajnym stanie wód, nielylko nic podlega zano

szeniu piaskami od Niemna, jako naturalnemu, a naj

częściej nieuchronnemu skutkowi połączenia się wodv 

bieżącej ze stojącą, aio nawet zdarzają sic przypadki, iż 

gdy ze szczególnego kierunku, jako zmiennego, lub 

przybywania rzeki Niemna, cześć przekopu szenalowego 

zostanie zaniesioną, takowa oczyszcza sic sama przez sie 

skutkiem działania.rzeki, przy powrocie jój do zwyczaj

nego stanu i do kierunku biegu.

Przez środek piórwszćj z 3 komor śluzowych, na trak

cie zwanym nawigacyjnym, ponad Niemnem idącym, 

urządzony jest most zwodowy żórawiowy, a przed śluzą 

dwie przystanie w niewielkiej od siebio odległości, ra

zem 371 długości, a 24— 32 sążni szerokości trzymają

ce; wygodnie i ozdobnie urządzone, mieście mogą do 

100 statków.
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Uwagi ogólne o budowie i użyteczności kana

łu . Kanał Augustowski, rzadkim w tego rodzaju dziełach 

przykładem, jak obejmuje wszelkie korzyści i dogodno

ści, wynikające z hydrograficznego położenia swego, 

a ułatwiające rozrządzanie obfitością wód; tak tćż co 

do dzieł wodnych jest nietylko starannie, mocno, ale 

nawet ozdobnie wykonany.

Co do budowy dzieł wodnych. Wszystkie śluzy ka

nału tego, jak w początku powiedziano, murowane są 

według przeznaczenia każdej części budowy, z nastę

pnych materyałów; z kamienia polowcgo: fundamenta, 

przypory (contre forts), ściany śluzowe (bajbyers); z ce

gły wodotrwałćj: wszelkie mury licowe (mur de revet- 

tement), pokłady komor śluzowych (radiers du sas), 

ich przedłużenia górne i dolne (avant et arrière radiers); 

nakoniec z kamienia ciosowego: progi śluzowe górne 

i dolne (buses d’amont et d’aval), odrzwia wrotowe 

(chardonnets), więzarki murów licowych ( chaineltcs), 

fugi w zaporach tamowych (encastrement des butur- 

deaux )̂, narożniki komor wrotowych (chambre des portes 

busquées), narożnik i w przcdkomorkach i znkomorkach 

śluzowych (musoirs d’amont et d'aval), oraz pokładka 

murowa (cordontablettc).

Wszystkie inne dzieła, jakoto: upusty, mosty zwodo- 

wc i zwyczajne, mostki przepustowe, są drewniane, so

snowe łub dębowe.

Wrota śluzowe dębowe właściwego sobie składu, 

silnie okute, obracają się na czopach i paprzycach (cra- 

pocline), oraz zawiasach o dwóch ramionach po 10' dłu

gich, z żelaza lanego, osadzonvch w kamieniu ciosowym

i asfaltem zalanych.
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Do poruszania stawidel wrotowych (portières) użytym 

jest mechanizm, będący nader korzystnym zastosowa

niem śruby bez końca; tak, iż przy użyciu siły jednego 

człowieka, zwycięża się ciężar średniego ciśnienia wo

dy na stawidła wrotowe, według spadku śluzy, od 64 

do 96 centnarów wynoszący. Dogodność mechanizmu 

tego tćm jest korzystniejszą, że podnoszenie stawideł 

za pomocą śruby o małym kroku i tagodnéj równi po

chyłej, odbywa się wolno i jednostajnie.

Do stawideł upustowych (vannes de fond) pojedyn

czych lub podwójnych, równic jak do stawideł wroto

wych przy śluzach o małym spadku, użytćm jest zasto

sowanie zwyczajnego lewaru (cric), lub tćż zwyczajne 

kluczki (sztangi) szczeblowane, do poruszania za pomo

cą dźwigni.

Zabudowania mieszkalne i składom. Cała linia spła

wiła dzieli się pod względem dozoru konserwacyjnego 

na 18 wydziałów. Służbo konserwacyjna kanału, składa 

się z jednego naczelnika objiizdu, jednego pomocnika, 

dozorców i stróżów. Do pomieszczenia tych ostatnich, 

tojest dozorców i stróżów czyli dróżników, znajduje się 

24 koszar kanałowych. Z tych jedne są murowane, inne 

drewniane. Ogólna ilość zabudowań, tojest koszar, ma

gazynów oraz zakładów do wyrobu wapna hydrauli

cznego i cegły, wynosi 65.

Rzut oka na historyą robót i koszta budowy.

Widzieliśmy, że trudności napotykane w układach 

z rządem pruskim o taryiTę celną, zrodziły myśl urządze

nia kanału Augustowskiego. Otóż dla urzeczywistnienia 

tćj myśli, w r. 1823 z rozkazu Najjaśniejszego Pana po

lecono zająć się rozpoznaniem okolicy, wyborem kierun

ku linii spławnćj i wyrobieniem projektu.
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Czynność tę, dla pozyskania tćm korzystniejszego i spie

sznego skutku układów konwencyjnych, polecono inży

nierom b. wojska polskiego w przeciągu lat 4 wykonać. 

Pomiar okolicy, spoziomowanie linii i wyrobienie pro

jektu, zajęło dwa lata czasu; rozpoczęcie więc właściwych 

robót wodnych nastąpiło w r. 1825. Te po dojściu 

konwencyi do skutku, z mniejszym już pośpiechem przez 

lat sześć prowadzono, tak jednak, że już w r. 1830 

kanał lubo nie we wszystkich częściach wykończony, 

do spławu jednak otworzonym został.

Do ogółu robót należało także uspławnienie rzeki 

Biebrzy, którą pod tym względem, jako graniczną od 

połączenia się z kanałem Augustowskim do ujścia w Na

rew, na dwie podzielono części. Uspławnienie części od 

ujścia na 32 wiorst, wykonano ze skarbu Cesarstwo, 

pod kierunkiem inżynierów Kommunikacyj lądowych 

i wodnych.

Za zasadę w rozkładzie robót przyjęto, aby w miarę 

ich postępu spław się otwierał w kierunku od Wisły do 

Niemna. Tym sposobem ułatwiono dostawę materyałów, 

a zwłaszcza kamienia ciosowego z nad brzegów Pilicy.

Po przerwie robót w r. 1830, rząd przedsięwziął 

rozpoczęte dzieło uzupełnić. Jakoż pod względem potrze

bnych na ten cel funduszów, oraz osiągnąć się następnie 

mogących dochodów, ze spławu i razem z ułatwionćj 

sprzedaży drzewa z lasów rządowych gubernii augu

stowskiej, kanał Augustowski za stosownym kontrak

tem wypuszczony został w r. 1833 Bankowi Polskiemu, 

len pod kierunkiem technicznym b. Dyrekcyi kómmu- 

nikacjj lądowych i wodnych, w latach 1833 do 1838 

włącznie dokończenie kanału do skutku doprowadził, 

a następnie utrzymywał go aż do r. 1844, tojest do
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czasu, w którym kanał przeszedł pod wyłączne zawiady

wanie Zarządu kommunikacyj lądowych i wodnych. .

Roboty wszakże w tój ostatnićj epoce wykonane, nie- 

tylko miały na widoku samo uzupełnienie dziel rozpo

czętych, między któremi najważniejszym było dokończe

nie kanału bocznego rzeki Netty od Białobrzeg do So

snowa, w długości 15 wiorst i na nim dwóch śluz 

w Borkach i Sosnowie, jako t<5ż odbudowanie wielu dzieł 

w r. 1830 'zniszczonych, jakoto 8 mostów zwodowych 

i wrót śluzowych; lecz także i głównie wykonanie ro

bót, mających na celu ulepszenie systemu spławu, któ

rych przy pierwotnym projekcie, albo nie miano zamia

ru lub czasu zastosować, albo tćż których potrzebę do

świadczenie dopióro wykazało. Między robotami tego 

rodzaju, najważniejsze zajmuje miejsce odwrócenie rzeki 

Hańczy i zamienienie pierwotnego jćj koryta na ka

nał boczny. To doprowadzono do skutku, z powodów 

i w sposobie wyżój na właściwóm miejscu przytoczonych.

Niemnićj ważną jest druga tego rodzaju robota, przed

sięwzięta dla ulepszenia spławu na części konału mię

dzy Augustowem i Białobrzegami. Kanał ten zamienio

no na kanał boczny rzeki Netty; w skutek tego jezioro 

Sajno pierwotnie mało użyteczne, zamieniono na znako

mity zapasowo-pomocniczy staw wody, którćj obecnie 

dostarcza 3 miliony sążni sześciennych, dla zasilkowania 

rzćk Netty i Biebrzy.

Powyższy rzut oka na histeryą robót, uzupełnią nastę

pne wykazy robót wykonanych, wyłożonych na nie ko

sztów, i użytych matftryałów.

t i d i u A i : ob ułfiiiuJ tfjn-jrj/unłńb



Koszta budowy lianalu Augustowskiego.

HYDnOGUAFI I .

Przedmiot wydatkowania

Summy wydatkowane

w szczególe | w ogóle

Ruble i kopiejki

a) Z  epoJci robót od r. 1824 do 1830
włącznie.

I ) W ydatk i ogólno i roboty przygotowaw

czo, jakoto: pomiar i niwellacya............

Koszta podróży i wynagrodzenia płacy dla

służby......................................................
Utrzymanie kancelaryi zarządowej , ra

chunkowości i kussy, dozór i wydatki

nadzwyczajne...........................................

Magazyn ogólny materyałów i narzędzi. 

Nakłady i wyrób wapna hydraulicznego.

Cegielnie i cegła.................................... .. s .

!2) Budowa 20 śluz (z podwójną i potrójną), 

upustów, mostów, grobel, dróg do ho

lowania, kanałów odpływowych i prze

kopów..........................................................

i}) Kanały i przekopy znaczniejsze:

1. Przekop podziałowy (9 w iorst)............

2. Kanał boczny Kurlcu) (9 w io rs t) ... . .

3. Uspławnienie Netty z kanałem jej bo

cznym ..........................................................

Razem wydatek na. właściwy kanał od 

liicbrzy do Niemna.................................

b) '/. epoki od r. 1833 do 1844 wlty
cznie.

Dokończenie kanału i roboty amelioracyjno 

Odbudowanie dzieł zniszczonych w czasie

w o jn y ........ ...........  ................... ......

Naprawy i utrzymanie kanału od r. 1833 

¡¡i 4 0<J844«' :

W  ogóle koszt budowy i utrzymanie ka 

nalu (lo r. 1844 w łącznie................... .. .

1,0 teo° dodać jeszcze nąleży i materyąły 

drzowno z lasów rządowych wydane, 
a których wartoćó wynosi.

•wi«° koszt budowy i utrzy 
ka°a ł"  do 1844 r . 1 wynosi. .  '

4,090

35,690

51,140

363,770

49,122

24,436

610,945

115,196

52,049

118,853

133,333

22,175

63,025

9,1.

82

4!*>/i
81

69

77>/2

43

74!/2 

97 y*

74

?8

32

88

528,257

897.046 89

90

• • '.'T-T
1,426,303 79

218,534 48

T
1,043,838^27 

Ę2.630 32

1^696,468
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Maleryały użyte do budowy kanału Augustowskiego.

Rodzaj matcryałów
. Rodzaj 

miary lub 

; wagi

U ż y t o  m a t e r y a ł ó w  

W  opoco robót

Od roku 

1824 do 

1830

Od r. 1833 
d<> 1843 
włącznie, 

t. j. na do
kończenie 

budowy

Kasem

Murowe. 
Kamienia ciosowego.. . ,  

,, polowego . . . .

Cegły......................
W apna hydraulicznego.

Drzewne. 
Budulcu sosnowego. . . .

„  dębowego..........

Ogałowego......... ...........

Gontów.............................

W ęgli.................................

Metalowe. 
Żelaza lanego i  kutego.

Stali.................................

Blachy żelaznej. . . . . . .

Drutu żelaznego.............
Mosiądzu........................ .

Ołowiu............ ..................

Cyny .................................

M iedzi...............................

Cynku...............................

stóp kub.

sijżni kub 

sztuk 
korcy

stóp kub. 

u
sążni kub.

kóp

korcy

centnarów
funtów

107.060 

9,219 

5,870,400 

73,009

1,968,630

82,360

19,098

68,926

6,786

10,754

27,363

223
5,932

83,160

96

132

53

16,100

645

568,600

11,759

174,690

26,938

994

1,303

1,800

1,360

408

*828

3,338

o

l ’ooo

123,160

9,864

6,445,000

84,828

2,143,220

109,298

20,092

1,303

70,926

8,146

10,754

27,771

223

6.760

86,488

95

132

1,053

O
Materyały te w następnych miejscach były dobywane 

lub wyrabiane:

Kamień piaskowiec wydobywany był wZbożenny, ma

jątku generałowćj Malletskićj w Radomskiem, o mil 2 

od Pilicy, do którój sprowadzono go lądem, a nastę

pnie przechodził przez Wisłę, Narew, Biebrzę, Nettę. 

Jest on koloru białego, składa się z części jednorodnych, 

wodę wytrzymujących. Do obrabiania go używano ka

mieniarzy krajowych.

Kamień ciosowy używany był do śluz i ich najwy

datniejszych części, do ścian i do muru spadkowego.

Wapno. Dobywano go w sztukach zwyczajnych, okrą- 

gławych, w okolicach kanału. Ze sztuk tych sporzą
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dzano przy kanale w dwóch zakładach, tojest w Biało

brzegach i Gorczycy, wapno hydrauliczne, klórc w kilku 

sekundach po zanurzeniu w wodzie twardnieje, a po 

kilku dniach takićj nabiera twardości, Ze się kamienio

wi równa. Do uformowania wapna tego, używano 

w średnióm przecięciu sto części wapna zwyczajnego, 

a dwadzieścia części gliny siwej garncarskiej.

Cegła. Dyrekcya kanałowa założyła dwie wielkie 

cegielnie: jednę w Augustowie, drugą na Hańczy. Ce

gła jest szczególnej dobroci; przy strychowaniu i wy

rzucaniu jej nie używano wody, Iecż piasku, co przyczy

niało się do lepszego jej wypalania.

Żelaza lak lanego jak i kulego dostarczała huta Kra- 

snoborska, pana Brzostowskiego.

Drzewo sosnowe brano z leśnictw rządowych bez

płatnie, dębowe i inne użytkowe kupowano w lasach 

prywatnych.

Machiny używane przy kanale. 1) Do wylewania 

wody: ręce ludzkie, do czego po większej części używa

no żydów; koła czerpakowe, pompy, śruba Archimedesa 

poruszana końmi; 2) do pogłębiania rzek i przekopów: 

machina dragująca, sporządzona podług najnowszych mo

delów; 3) do wbijania pnlów i szpunt-palów: kafary 

zwyczajne z kołem excentrycznic wystającem; ciężar nic 

odczepiał się w górze.

Liczba i rodzaj robotników. Wszyscy robotnicy na

jęci i płatni, lecz rozmaitym sposobem. Cegłę i wapno 

robili rzemieślnicy wojskowi; mularkę: częścią mularze 

najęci z Prus, a częścią majstrowie wojskowi. Kopanie 

ziemi uskuteczniało się przez entrepryzę; entreprenero- 

wie najmowali częścią włościan z augustowskiego, czę-

Tom III, Lipiec 1849. ^
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ścią z okolic Wilna; robili tóż, tu i żołnierze wojsk ce- 

sarsko-rossyjskich urlopowani, albo Wysłużeni. Wyle

wanie wody i wbijanie palów, odbywało się po najwięk

szej części przez najętych żydów.

W  ogóle liczba robotników wynosiła rocznie od 

5 ,00 ) do 7,000 ludzi, w którćjto liczbie mieściło się 

do tysiąca żydów.

Kierunek pracy. W  epoce robót od 1824 do 1830 r. 

głównie kierującym robotami był generał brygady kor

pusu inżynierów Malletski, a pod nim podpułkownik 

Kossmann. W  miarę postępu pracy formowano na ka

nale wydziały, powierzana oficerom inżynieryi. Mię

dzy innemi, w roku 1827 rozdział prac był następny: 

porucznik Przyrembel kierował robotą śluzy Dębo- 

wo (1); porucznik Bieliński był przy skończonej śluzie 

Białobrzegi i dozorował fabrykę wapna hydraulicznego; 

porucz. Randau był przy skończonej śluzie Augustów, 

i dozorował cegielnię wielką; porucz. Szulc kierowuł 

robotą śluzy Ruda Wojciechowska i przekopu; kapi

tan Arnold robotą śluzy Gorczyca, tudzież fabryką wa

pna hydraulicznego i przekopem, a drugi kapitan kiero

wał robotą śluzy Swoboda i przekopu; porucznik Ho- 

rain robotą śluzy Paniewo i przekopu; porucz. Piędzic- 

ki robotą śluzy Perkuć; porucz. Korczakowski robotą 

śluzy Mikaszowka; porucz. Jodko robotą śluzy So

snówka.

Rozpoczętemi na nowo po przerwie w 1830 r. robo

tami, kierował major korpusu inżynieryi, obecnie pułko

wnik Urbański, z dodaną odpowiednią pomocą.

(1) Z przyjemnością oświadczam, że znakomitemu technikowi 

temu, obecnie członkowi Zarządu Kommunikacyj, wiele winien 

jestem wdzięczności za udzielaną radę i pomoc w tem piśmie.

Przyp. autora.
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O użyteczności kommunikacyj wodnych, 
a w szczególności kanału A ugnslowskiego . 

Chociaż korzyści wszelkiej kommunikacyi, a zwłaszcza 

wodnćj, do ważnego punktu odbytowego prowadzącej, 

pod wielu względami uważać i oceniać należy; te wszak

że do dwóch głównych sprowadzić się doją, a miano

wicie: a) do korzyści i widoków spekulacyjnych czyli 

dochodów bezpośrednich, gotowych, z oplnt pobiera

nych, i b) korzyści pośrednich, tojest takich, jakie za so

bą koniecznie pociąga wszelkie ułatwienie kommunika- 

cyi tak dla rządu, jako tćż dla gospodarstwa krajowego 

w ogóle, a w szczególności dla okolicy, przez którą prze

chodzi. . ..

Kanał Augustowski pod pierwszym z tych względów 

uważany, mnićj niż każde inne tego rodzaju dzieło przed

stawia korzyści. To tćż głównym celem otworzenia tćj 

kommunikacyi nie były dochody tćj nalury. Wiedziano 

dobrze, że prawie wszędzie korzyści te są bardzo nie

pewne, jak to niedawno jeden ze znakomitych urzędni

ków, przy ważnój okoliczności przedmiotu lego dotyczą

cej, słusznie powiedział ( l). Kiedy rolnictwo, handel, 

pomyślność okolicy i całego kraju, wzniosą się do stanu, 

jaki im koniecznie otworzenie drogi odbytowćj przy

spieszyć i nadać musi; wtedyto dopićro ruch nawiga-

(1) Becquen, radca sianu, dyrektor generalny dróg i mostow 

i górnictwa we Fraiicyi, w mowie mianej w izbic deputowanych 

w przedmiocie potrzeby i użyteczności dróg spławowych, i ze 
wzglądu na usprawiedliwienie kosztów nakładowych na kom- 

niunikacye tego rodzaju i korzyści z nich spodziewane, tam zwła

szcza, gdzie prowadzenie wszelkich ciężarów na kołach degrada- 

cyą drog kamiennych przyspiesza, a zatem i koszta ich utrzyma* 

nia powiększa. Journal du genie cml. T. 7. 1828.



cyjuy przynieść może spodziewane dochody, i te nierów

nie sie powigkszg. V iy

Lecz aby dojść do tego rezultatu, trzcha wielu przy

jaznych okoliczności, a szczególniej czasu; we wzglę

dzie spekulacyjnym, lata wiele wchodzą w rachunek. 

Jak zaś dalece prawdą być musi, że dzieła, .zwłaszcza 

znakomitsze tego rodzaju kommunikacyi, mało odrazu 

przedstawiają widoków czysto spekulacyjnych, wtenczas 

nawet, gdy oprócz dochodów z opłat, przedstawiają się 

zyski z gruntów zużytecznionych; dowodzi tego po

wszechny hruk współubiegania się kapitalistów o przed

siębiorstwo robót około zakładania i utrzymywania 

kanałów. Dzieła takie wielkich wymagają nakładów; 

dopiero długie niekiedy lata dochody z nich wykryć mo

gą, spekulanci zaś zwykle na takie tylko puszczają się 

przedsiębiorstwa, które im spieszne, bezpośrednie i go

towe korzyści zapewniać mogą.

Mimo to wszakże nie podlega zaprzeczeniu, a rachu

nek poprzććhy rzecz zdołał, iż gdyhy projekt pierwiast- 

kowo powzięty został był całkowicie wykonanym, to- 

jestj gdyby doszła do skutku wielka linia nawigacyjna, 

jako droga odbytowa dla produktów królestwa i zacho

dnich gubernij cesarstwa, i naodwrot dla towarów kolo

nialnych od Wisły do Bałtyku w granicach Cesarstwa 

zamierzona, którój kanał Augustowski część i niejako 

ciąg dalszy miał stanowić: natenczas bez wątpienia, 

i pod względem o którym tu mowa, tojest pod wzglę

dem spekulacyjnym, kanał Augustowski w znakomitym 

stopniu odpowiedziałby oczekiwaniu. Nieosiągnienie 

więc tego z'ródła dochodu na tutejszym kanale, jest ko

niecznym rezultatem odstąpienia od celu, pierwotnym 

projektem założonego.

84 ih ;h y,» !mi
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Jakkolwiek dochody te niewiele dziś stanowią, są 

przecież takie, że obok dogodności drogi spławowej dla 

okolicy, i wpływu, jaki na polepszenie bytu mieszkańców 

ta droga wywiera, nietylko pokrywają wydatki potrze

bne nn utrzymanie, ale nawet pewną oszczędność jako 

korzyść przynoszą.

Jakoż dochód gotowy teraźniejszy stanowi: 1) pobór 

myta spławowego. Ten w r. 1845 przyniósł rub. sr. 

2,008 kop. 14. Z powodu wstrzymania wyprzedaży 

drzewa z lasów rządowych na handel zagraniczny, co do

tąd stanowiło główną c\frę tego rodzaju przychodu, 

w r. 1846 dochód ten znacznie uległ zmniejszeniu, 

i wynosił rub. sr. 777 kop. 15; razem z dwóch lat rub. 

sr. 3,385 kop. 29. Średni zatćm dochód z poboru my

ta oznaczyć się daje rocznie na rub. sr. 1,692 kop. 04. 

2)-Oszczędność pozyskana na różnicy kosztów transportu 

wodnego od lądowego soli rządowćj, do sześciu maga

zynów w gubernii augustowskiej, a od punktu Oso

wiec nad Biebrzą, dokąd dawnićj sól wodą, a ztąd da- 

Ićj na kołach rozwożoną była, obliczona. Według ob

rachunku na zasadzie akt właściwego wydziału Kom. 

Rząd. Przychodów i Skarbu dopełnionego, oszczędność 

ta w r. 1842 wynosiła rocznie rub. sr. 14, 250. Obe

cnie zaś, z powodu powiększenia konsumcyi tego artyku

łu, z 55 tysięcy na 61,600 centnarów rocznie, etatem 

na 6 magazynów okolicy tćj przeznaczonych, oszczę

dność ta przez stosunkowe obliczenie oznaczyć się daje 

rocznie na rub. rs. 16,000. Średni zatćm dochód go

towy roczny z kanału Augustowskiego z dwóch tych 

pozycyj, wynosi rub. sr. 17,692 kop. 64.

Nie można zdaje się zaprzeczyć zasady rachunkowi te

mu, bo o ile kto oszczędza nieuchronny wydatek, o tyle
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ma przychodu; oszczędność więc na transporcie wo

dnym soli pozyskana, stanowi tu rzeczywisty dochód, 

wynikający dla skarbu z utrzymania kanału Augustow

skiego w stanie spławu.

Tyle więc powiedzieć się dziś daje o przychodach 

gotowych z linii spławnój, o klórćj tu mowa.

Lecz jest drugie źródło korzyści z dróg nawigacyjnych: 

sąto korzyści pośrednie, których same widoki spekulacyj

ne osiągnąć nie mogą, a z których okolica, kraj, całe społe

czeństwo owoce zbićrać może. Otworzenie drogi spławo- 

wćj powiększa wartość dóbr ziemskich okolicy, przez któ

rą przechodzi, nadaje wyższą cenę produktom zbywanym 

przy ułatwieniu ich transportu, a przeciwnie zniża cenę 

nabywanych; a tak podając mieszkańcom sposobność 

wynagrodzenia sobie pracy i usiłowań, zachęca prze- 

myslowość okolicy, rozwija ją lub tworzy. Następ

stwem zaś tego jest dobry byt mieszkańców; ludność 

i konsumcya wszelkiego rodzaju pomnaża się, targi i za

miany stają się częstsze i liczniejsze. Tym sposobem 

rozliczncmi drogami zbióra się pożytki, i nićma powo

dów żałowania kosztów, wyłożonych na tak użyteczny 

zakład. Pod tymto względem kanał Augustowski już 

odpowiada oczekiwaniom rządu, wprawdzie nie w zu

pełności, ale tylko w pewnym, zawsze wszakże znamie

nitym stopniu: bo tóż w części tylko doprowadzonym zo

stał do skutku cel główny, jaki przy utworzeniu jego 

zamierzono.

Ktokolwiek znał i pamięta stan bytu okolicy 

tej przed otworzeniem kanału, i porówna go z tera

źniejszym, przyzna, że jakkolwiek stan ten^ wprawdzie 

dalekim jest jeszcze od takiego, aby mało do życzenia 

pozostawiał, różnica wszakże zbyt jest wyraźną, zbyt



uderzającą ua korzyść polepszonego bjtu społecznego. 

Zwożyć jeszcze należy, ile przez urządzenie kanału tego 

i wybicie kommunikujących z nim rowów odpływo

wych, osuszono powierzchni ziemi i w użyteczną zamie

niono; i jaki wpływ ulepszenia te wywarły, nawet na 

stan zdrowia mieszkańców. Mało kto ten wpływ uwa

żał, mało kto go obliczał, choć wielu z niego korzysta.

Nie można tu także przepomnićć owego wpływu, ja

ki sam zamiar otworzenia kommunikacyi o którćj mo

wa, i decyzya najwyższa względem doprowadzenia go do 

skutku w r. 1823 zapadła, ua ogólne gospodarstwo kra

jowe wywarła. Lubo korzyść z tego pochodząca, tylko 

z peryodu lat 13 dla kraju była osiągnięta, da się je

dnak cyframi oznaczyć; a zbyt jest znakomitą, aby na 

uwagę nie zasłużyła, i aby jćj tu nie wykazać. Ta wia

domość statystyczna posłuży za dowód, jak dalece waż- 

nemi są wypadki na pozór niedostrzegalne owego 

wpływu, jaki wielkie roboty mające na celu ułatwienie 

związków handlowych, wywićrają na stan przychodów 

i gospodarstwa krajowego. Korzyść ta pochodzi z róż

nicy wysokości cła tranzytowego, opłacanego przez mie

szkańców królestwa rządowi pruskiemu od produktów 

Wisłą i Niemnem prowadzonych, w epoce taryffy kon- 

wencyjnćj od r. 1825 do 1837 trwająrćj; bo znakomi

te jćj zniżenie pozyskano, jak wiadomo, w swoim czasie 

w dlugićj drodze układów i przez zamierzenie otworze

nia ze środka królestwa nowej wielkićj drogi spławo

wej, prowadzącćj do morza Bałtyckiego przez terrytory- 

um Polski i Hossyi z ominięciem Prus.

Następujące obliczenie, oparte jest na aktach i wyka

zach Kom, Kząd. Przychodów i Skarbu:
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8 8 u  v  s

Średnia opłata myta tranzytowego pruskiego od pro

duktów, które przez lata 1840 i 1841 z kraju wy

prowadzono, lub do niego wprowadzono, wynosi

łaby podług taryffy konwencyjnej od roku 1825 do 

1837 obowiązującej, rocznie rubli srebr. 145,757 

kop. 45. Średnia zaś opłata takiego myta od tychże 

samych produktów i w tymże przeciągu czasu wprowa

dzanych, lecz podług taryiFy przed konwcncyą i po jej 

wznowieniu, wynosiłaby rocznic 239,290 kop. 2. Prze- 

wyżka zatem średniej opłaty cła, po ustaniu taryfly 

konwencyjnej, do kornor pruskich wniesionego, wynosi 

rocznie rub. sr. 93,532 kop. 57; która jest zatem czy

stą średnią roczną oszczędnością czyli korzyścią, przez 

zniżenie -taryff pozyskaną. Przez lut wiec 13, w ciągu 

których trwała ta taryfla zniżona, gospodarstwo krajowe 

licząc w tym stosunku, oszczędziło kapitał wynoszący 

rub. sr. 1,215,923 kop. 41. Jestto zysk, jaki przynio

sło utworzenie kunułu Augustowskiego. Korzyść ta 

bez zaprzeczenia okazałaby się wyższą, gdyby za zasadę 

w obliczeniu dla otrzymania średniego wypadku, wzięte 

były opłaty roczne z całej epoki lat 13 od 1825 do 

1837 r., nie zaś z lat trzech, w których ruch handlowy 

mógł być mniej znacznym. Nie wprowadzono tu także 

w rachunek drobnych artykułów wywozu i przywozu, 

ani takichże drobnych różnic cła, ani miano względu na 

ubytek spowodowany przemytnictwem, a tern coraz 

większy, że go położenie geograficzne kraju bardzo 

ułatwia. Lecz o ileżby się cyfra ta powiększyła, gdyby się 

dały wprowadzić w len rachunek owe ogromne massy 

produktów z gubernij zachodnich cesarstwa, przez Nie

men, Bug i Wisłę do Prus wyprowadzonych, lub ztam- 

tąd temiż drogami wprowadzonych!
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Sądzimy więc, że przytoczone okoliczności dostatecz. 

nie wykazują użyteczność kanału Augustowskiego, i że 

korzyści te, znacznie jeszcze powiększą się, kiedy Nie

men, Biebrza i Narew, owe rzeki, które jak przy ich 

opisie widzieliśmy, prawie jeszcze w naturalnym swym 

znajdują się stanie, należycie usplawnioncmi będą.

K ilka słoto o kanale Windawskim  (1).

Połączenie rzeki Niemna z morzem Baltyckiera za 

pomocą rzeki Dubissy, wpadającej do Niemna, i rzeki 

Windawy albo Wenty, wpadającej do morza Bałtyckie

go pod miastem Windawą, było celem utworzenia tego 

kanału, i ten dopićro miał stanowić całość z kanałem 

Augustowskim. Takowy kierunek kanału dlatego też 

między iunemi obrano, że uznano, iż po wykonaniu od

powiednich robót, port windawski byłby jednym z naj

dogodniejszych w cesurstwie, a to z powodów następu

jących:

1) Rzeka Windawa, nad którą leży miasto tegoż na* 

zwiska, ma o 3 mde od tego miasta głębokości stóp 

20, a żalem sama już jesl portem najlepszym.

2) Z portu wszystkiemi wiatrami można z łatwością 

wypłynąć.

ii) Morze w Windawie wcześniej oswobodzone jest 

od lodów, jak we wszystkich innych, portach Rossyi na 

Baltyckiem morzu; często nawet nie pokrywa się lodem.

(1) N ie mogąc posiadać „ kanale tym szczegółów aż do chwili 

zamknięcia około niego robót, z a m i e s z c z a m y  o nim w skróceniu 

wiadomość taką, jaką obejmuje powyżej rzeczony rekopism z 1827 

ruliu.



0 0 n y s

Pod względem budowy konał podzielony został na 

trzy części. Część pfórwśiij formuje rzeka Windawa od 

ujściu swego w morze do wsi Talińce. Drugą część 

składa tak zwany kanał Połączenia (coe4HHHTejIbHblfi), 

od wsi Talińce do wsi Bubie nad Dubissą leżącćj; tu

dzież drugi kanał zwany Oboczny (0ÓB04H0ił), od wsi 

Bubie do punktu zlania się rzeki Szuwszy w Dubissę. 

Trzecią część formuje rzeka Dubissa, od ujścia rzeki 

Szawszy do połączenia się Dubissy z Niemnem pod Śre

dnikiem.

Długośó kanału tego następna:

lsza część wynosi wiorst 250, albo mil geogr. 35*%

W  drugiej części:

Kanał Połączenia . 1 2 1

„ Oboczny. . 24( ” ” ” h

Trzecia część................... 84 „ „ „ 12

Całkowita więc długość kana

łu. . . ....................wiorst 370 czyli mil geogr. 52%

Niiocllacya. Rezultat działań niwellacyjnych okazuje, 

ie punkt pod/.iałowy nieopodal od wsi Bubie położony, 

wyższy jest od poziomu morza 280, a od poziomu Nie

mna pod Średnikiem  259 stóp ang.; a ponieważ od pun

ktu podziałowego jest do portu wiridawskiego wiorst 

259, a do Średnika 111: jest więc spadku na wiorstę 

jednę ku morzu 1 '/i2 stopy, a ku Niemnowi 2 '/4 stóp.

Śluzy. Miało być na tym kanale śluz 41, tojcst na 

Windawie 12, na kanale Obocznym 10, na kanale Po

łączenia 2, na Dubissie 17; wszystkie o jednćj komo

rze, liczone numerami następnemi, zaczynając od pun

ktu podziałowego, w dw’óch kierunkach, tojest: od tego 

punktu do morza śluz 14, numerowanych od 1 do 14; 

podobnież od tego punktu ku Niemnowi śluz 27, liczone
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również od 1 do 27. Długość komory naznaczona na 

stóp nng. 119, szerokość wrot 15 '/2 stóp. Wymiary te 

obliczone sq na statki, mające długości stópang. 84, sze

rokości 14 stóp. Spadek przy każdej śluzie, tojest różnica 

poziomu wody przed wrotami górnemi zamkniętemi, od 

poziomu w śluzie i ni/ćj w kanale, wynosi stóp 

W  samej komorze nić ma muru spadkowego; zamiast 

tego ma być podług npwćj myśli p. Girard matematyka 

francuzkiego, dana powierzchnia pochyla przed górnemi 

wrotami, a to, jak mówi tenże matematyk, dla oszczę* 

dzenia posadzki śluzowej i bocznych ścian od gwałto

wnego spadku wody. Górne zatem wrota miały być co 

do wysokości równe z wrotami dolnemi.

Profil kanatu.

Dno kanału ma mieć szerokości stóp ang, 20; wyso

kość wody liczy się najmniej na stóp 5: w tćj wysoko

ści górna szerokość kanału stóp 49. Po obu stronach 

kanału idzie droga do holowania, szeroka na stóp 14.

Boki kanału Połączenia i Obocznego tam wszędzie, 

gdzie grunt jest piosczysty, okryte będą darniną.

Wody zapasowe składają się ze stawów kopanych 

i z jezior. Stawów jest 3: przy Bubie, nazwany portem 

zimowym, zasilany górną Dubissą; drugi przy mieście 

Kurtowianach; trzeci przy Białej Karczmie. Jezior uży

tych do zasilania punktu podziałowego 14; z nich leży 

na północ kanału 4? na południe 10. Północne są: Re- 

kiow (najznaczniejsze i najgłębsze); Enelajcie, Bujan, Ile- 

zeki. Południowe: Duketa, Kumpas, Ligi, Biota, Sade- 

le, Poszwin, Żadwany, i trzy bez nazwiska. Od wszyst

kich idą rowy kommunikacyjne do punktu podziałowe

go. Rzeka Szawsza, wypływająca z jeziora Uekiow, bę

dzie zatamowana i pójdzie rowem na punkt podziałowy.
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Tamy. Zaprojektowano ich 11; znaczniejszo na W in

dawie i Dubissie. Te, które będą na Windawie, mają 

być sporządzone ze słupów z granitu murowanych, z to- 

kićm urządzeniem, ażeby w przypadku potrzeby, jak naj

łatwiej dały otwór wodzie spłynąć mającej. Przy tych 

tomach będzie sposobność wystawienia fabryk wodą 

poruszanych. Największa będzie pod Goldyngą, gdzie 

dla uniknienia rafy, kopano kanał uboczny ze śluzą,

o przez koryto rzeki ubito tamę.

Małeryaly. Kamień granitowy dobywano w powie

cie szawelskim, w majątku p. Mokrzeckiego, o dwie 

wiorsty od kanału. Jest on czworakiego gatunku; naj

lepszy szary, idzie polćm stalowy, dalćj biały, nakoniec 

czerwony. Do obrabiania go używano kamieniarzy peters

burskich. Pićrwsze ociosanie na miejscu dopełniają małym 

klinem żelaznym, dla nadania sztukom formy równole- 

głościanu prostokątnego. Sztuki na 10 stóp kub. wiel

kie, zwykle ważą do 160 centnarów. Obróbka ich dwo

jaka: zwyczajna i wykończona. Do obróbki wykończo

nej używano młotków nie innych, jak ważących po je

dnym funcie. Im młotek cięższy, tem obróbka mniej 

wykończona; obróbka wykończono nie jest jeszcze tćrn, 

co nazywają granitem szlifowanym; jest jednakże tak 

gładka, i kamienie jedne do drugich tok ściśle przystają, 

że dla rozpoznania spójni, potrzeba polać ściany wodą, 

wtenczas dopiero okażą się linie dzielcze.

Wapno dobywano w sztukach łupanych w Szodowie, 

majątku pana Ropa. Palono je i gaszono sposobem zwy

czajnym; hydraulicznego wcale nie używano.

Cegłę Dyrekcya kanałowa sama dla siebie w kilku 

miejscach, dla wygody transportu, wypalała. Żelazo tak
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Inne jak i kute, sprowadzano z Petersburga od pana 

Baird. .f iiw ii • ; j l‘.%1 .1

Drzewa dostarczały częścią lasy skarbowe bezpłatnie, 

częścią prywatne za opłat;!. Używano do robót tylko 

drzewa sosnowego i olszowego.

Machiny używane przy kanale:

1. Do wylewania wody, śruby Archimedesa, porusza

ne, jedne rękami ludzkiemi, inne końmi.

2. Do zgłębiania rzek i przekopów, machina dragują- 

cn, podług najnowszych modelów sporządzona.

3. Do wbijania palów i szpunt-palów, kafary z kołem 

excentrycznie wystającym, i z korbą na dole, tak, że koń 

jeden całą robotę odbywa. Ciężar odczepia się w górze 

i spada. . n . u y\i»»M»s<5

Liczba i rodzaj robotników. Robotnicy są dwojacy: 

żołnierze i robotnicy najemni. Z ośmiu pułków tu ko

menderowanych, każdy dawał dziennie po 900 ludzi, co 

razem czyni dziennie 7,200 ludzi. Robotę dawano na 

wymiar. Od dopełnionej dziennćj wymiarowej roboty, 

płacono żołnierzowi od 35 do 37 kop. miedzią (18 gr. 

poi.), podoficerowi 20 takichże kopiejek (10 gr. poi.)

Co do robotników najemnych. Było przy kanale 1500 

kamieniarzy, z płacą od stopy kwadratowej obróbki 

zwycŁojnćj 2 ruble nssygnacyami, tojest złp. 3 gr. 10,

o od obróbki wykończonej 3 takież ruble, czyli złp. 5- 

W  dwunastu godzinach trzech kamieniarzy wyrabia spo

sobem zwyczajnym 4 stopy kwadratowe, a sposobem 

wykończonym 2 '/ź stopy.

Było prócz lego przy kanale zwykle przeszło 100 

najętych mularzy (p() większej części z Prus), cieśli, 

kowalów, ślusarzy i t. d.
.Uq»Je*m 3 (ib  YSe lod)
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Przy takićm działaniu, kanał miał być w zupełności 

r. 1831 ukończony.

Koszta:

W  r. 1825, w którym rozpoczęło robotę, wydano:

rubli assyg. 200,000 czyli zip. 333,333 

w r. 1826 „  800,000 „  „ 1,333,332

w r. 1827 „ 1,300,000 „ 2,166,666 

razem wydano rub. as. 2,3 )0,000 czyli zł. 3,833,331 

Wydatek przewidziany: rocznie przez lala od 1828 

do 1831 włącznie, po rubli assygnacyjnych 2,000,000 

czyli złp. 3,333,333, co uczyniłoby w ogóle raiem 

z pouzynionemi już wydatkami, rubli assyg. 10,300,000 

czjli złp. 17,166,663.

Szczegóły wydatków.

Śluza jedna kosztowała rubli assygnac. 120,000, 

czyli złp. 200,000; odurniowanie kanału od bermy aż 

do dna w miejscach piasczystych, na rozciągłości 36 

wiorst, kosztuje rubli assyg. 60,000 czyli złp. 99,999; 

średnia opłata dzienna kopaczowi złp. 1 gr. 24. Żołnierz 

pobierał trzecią część tćj opłaty.

Kierunek pracy. Głównie kierującym robotami był 

pułkownik korpusu Kommunikacyj lądowych i wodnych, 

Rakassowski. Zarząd prac podzielony był na pięć dy- 

rekcyj: dwie na rzece Windawie, tojest: jedna Windawy 

dolnćj, druga Windawy górnćj; trzecia dyrekeya obej

mowała kanał połączenia i kanał oboczny, pod kierun

kiem majora Lwowa; czwarta górną Duhissę, pod 

kierunkiem p. Budbergu; piąta dolną Dubissę. Każda 

dyrekeya podzielona była na sekeye, przy każdćj zaś 

znajdował się oficer inżynier.

.b .5 i YncKuta ,wól(iwoj| 
(Dalazy ciąg nastąpi).
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PODKANCLERZY K ORO N N I, R IS K IIP  K RA K O W SK I.

domu Krasińskich, Warcisław, przybył z Wę

gier do Konrada księcia mazowieckiego w początku wie

ku X III, i był marszałkiem dworu tego księcia, którego 

synowicą Salomea, była żoną Kolomnna króla halickiego, 

królewicza węgierskiego.

Jeden z następców Warcisława, Andrzój, rodzący się 

i. Plichciiinki, był hetmanem u Konrada księcia mazowie

ckiego i poległ w Bukowinie 1497 r. Z AJeksandry 

Dzierzgowskićj ciotki prymasa, spłodził Jana stolnika 

ciechanowskiego, który był ojcem Franciszka.

Franciszek urodzony 1525 r., w tym samym dniu, 

w którym Albert książę pruski publicznie na rynku kra

kowskim u stóp tronu Zygmunta I przysięgał jako len

nik na wierność i posłuszeństwo, gdy brał lennćm pra

wem księztwo pruskie od wuja i dobroczyńcy swego 

Zygmunta.
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Pierwszo nauk początki powziął w Luzacyi Wyższćj 

w Görlitz, do ukończenia zaś nauk posianym był do 

Wittenberga, gdzie sluchuł lekcyj sławnego Filipa Me- 

lanchtona, zkąd go odwołał Mikołaj Dzierzgowski arcy

biskup gnieźnieński, prymas królestwa, stryj wujeczny, 

przez obawę aby się nie chwycił zdania Lutra. Po wy

słuchaniu kursów naukowych w akademii krakowskiej, 

wysłał go prymas do Rzymu, dla wydoskonalenia się 

w prawie kościelnem i polityce, gdyż w owym czasie 

Włochy staraniem Medyceuszów, były na czele cywiłiza- 

cyi europejskiej.

Franciszek powróciwszy z Rzymu, znjqł miejsce se

kretarza u prymasa, został kanonikiem łowickim, nrchi- 

dyakonem kaliskim. Dwakroć jeździł do Rzymu w inte

resach duchownych. Zygmunt August posiał go potćm 

do Wiednia do cesarza Maksymiliana, gdzie się zaprzy

jaźnił ze Stefanem Bitorym, posłem Jana Zapolskiego, 

siostrzana Zygmunta Augusta i pretendenta do tronu 

węgierskiego. Batory uwięziony przez Maksymiliana, 

staraniem Krasińskiego otrzyma! wolność.

Gdy Krasiński z Wiednia powracał do króla bawią

cego w Wilnie, na noclegu w Boboszczowćj karczmie 

ukradziono mu szkatule, w której listy cesarskie były 

złożone. ./Było współczesne mniemanie, że mu zawistni 

tę sztukę wypłatali, aby go pozbawić względów królew

skich. Mogła do tej czynności należeć obca intryga, dla 

dojścia sekretu politycznych interesów. Cokolwiekb;jdź, 

wypadek ten nie zmniejszył względów królewskich dla 

Krasińskiego, gdyż go znowu posłał do Wjectoia, dla 

zaspokojenia niesnasek, wszczętych z, powodu odesłania 

nielubionćj żony Katarzyny, córki Ferdynanda I cesarza 

niemieckiego; za tę posługę otrzymał probostwo płockie.



Na sejmie lubelskim r. 1569 dał mu król pieczęć mniej

szą. Na tym pamiętnym sejmie doszła do skutku osta

teczna unia Litwy z koroną; Krasiński, jako podkancle

rzy silnie pracował nad tćm i dokazał, iż ziemie Podla

ska, W ołyńska , Kijowska do korony przyłączone były. 

Po śmierci Padniewskiego otrzymał biskupstwo kra

kowskie. Urząd senatora i podkanclerzego, ufność króla, 

mocniej go z dworem połączyły, i odtąd był nieodstę

pnym królowi towarzyszem, aż do samego zgonu. Opa

trzył króla chorego sakramentami, i zamknął powieki 

ostatniemu Jagiellończykowi 1572 r. w Knyszynie.

Dom Rakuzki zachwyciwszy przez posagi monarchią 

burgundzką, hiszpańską, Węgry, Czechy, Morawią, Lu- 

zacyą, Szląsk, przeszkadzał najusilniej rozwieść się Zy

gmuntowi z nienawistną Katarzyną, aby po bezdzietnym 

ostatnim potomku Jagiełły, mógł opanować tron polski 

drogą elekcyi z początku, a polćm zamienić w dziedzi

ctwo. Ku temu celowi poczynił ważne przygotowania, 

ujmując sobie celniejszych panów koronnych jeszcze za 

życia Zygmunta Augusta; lecz zręczny Montluk uprze

dził Austryaka. Krusiński chociaż był w początkach 

elekcyi stronnikiem austryackim, lecz widząc większość 

za Henrykiem, za którym prawa i swobody większe 

miały bezpieczeństwo, przyłączył się do jego strony i do

wiódł mądrość senatorską, połączoną z gorliwością oby

watelską, gdy on tylko był jedynym biskupem, który 

podpisał słuwny akt pokoju relig ijnego, przez który 

wolność wyznań była ogłoszona, aby nikt w prerogaty

wach obywatelskich nie doznał uszczerbku z powodu od

mienności wjznań religijnych. A gdy go z tego powodu 

kapituła krakowsku przez swych delegatów naganiało,

Tom I I I  Lipiec 1810. ' 1 3
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w apologii przez się napisanćj dostatecznie wywiódł, 

iż będąc biskupem, nie przestał być obywatelem i sy

nem ojczyzny o jćj dobro troskliwym, że pićrwćj był 

obywatelem niżeli biskupem. Po oddaleniu się Henryka 

z Polski do Francyi, gdy Tatarowie najeżdżali kraje po

dolskie i ruskie burząc je mieczem i ogniem, Krasiński 

który mieszkał natenczas w Iłży, uzbroił własnym ko

sztem sto koni i posłał ich przeciwko Tatarom, pod 

przewodnictwem Stanisława Krasickiego z domu Rogala, 

za co od obywateli wdzięczność i podziękowanie otrzy

mał. On rad/.ił konwokacyą stanów Polski i Litwy do 

Warszawy, aby naznaczono termin do przybycia Hen

rykowi; a gdy nie przybył, naznaczono elekcyą w Stęży

cy, która dla fakcyi austryackiej i francuzkićj była nie

ważną; co widząc biskup, nalegał aby elekcyą w Warsza

wie złożono, gdzie widząc niezgodę, jechał do koła ry

cerskiego dla pojednania stron; że zaś był stronnikiem 

austryackim, taki się wszczął tumult, iż o mało co gardła 

nie dał. Zaledwo Stanisław Szafraniec z Pieskowćj Skały 

rozhukane ukołysał umysły; wtenczas biskup do koła 

rycerskiego rzecz nadobną uczynił, w'iodąc ich do zgody: 

lecz zamieszanie, rozjątrzenie umysłów nie korzystały 

z rady zdrowej, Krasiński więc do biskupstwa swego 

odjechał. Pisał potćm do króla Stefana winszując mu 

korony, a gdy go wszystkie województwa pod Jędrze

jowem potwierdziły, on się też przy nich opowiedział. 

Przybywszy do Krakowa oddał królowi powinność se

natorską, i małoco tam pomieszkawszy, odjechał do 

Bodzeucinn, gdzie go choroba niemały czas trapiła. W e

zwany od króla na sejm walny toruński, posiał synowca 

swego Jana, prałata krakowskiego, z wyrzeczeniem 

swego zdania; król mianował tego prałata swoim sekre-
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tarzcm. Po sejmie toruńskim mając wiadomość o przed

sięwziętej wyprawie gdańskiej, uzbroił z wielkim ko

sztem 50 busarzów pancernych i dwieście piechoty, 

którą przyzwoitą strzelbą opatrzył. Przełożył nud tym 

oddziałem znanego z męztwa Stanisława Pękosławskie- 

go, którego już śmiertelną chorobą złożony z Bodzenci- 

na wyprawił. Przyjaciele chcąc oszczędzić kosztu, chcieli 

wstrzymać tę wyprawę, ale on resztę duchów żywo

tnych zgromadziwszy, nalegał i dokazał, iż ten oddział 

wyprawiono. Przybył ten poczet do króla bawiącego 

w Włocławiu, razem z nowiną o śmierci biskupa, zaszłćj 

w Bodzencinie w zamku, co świadczy elogium:

Francisco Krasiński de Krasne olim Regni Procancel- 

lario, qui in negotio executionis legum et unionis Ma- 

gni Ducatus Litliuaniae cum regno Poloniae Sigismundo 

Augusto regnantp ac duobus peiicnlosis interregnis 

egregiam operam Reipublicae navavit sublatus phtisi 

idibus Martii 1577 aetatis 52, episcopatu anno quin

to Bodzentini et ibidem in ecclosia parochiuli ipso ila 

disponente scpultus.

De illo Kantscius:

Excipit inde gregem pastor Krasinius orbem 

Et tanto dignum ne docet esse loco 

Vir bonus et moderati animi prudentia 

Avertit patriae multa pericula suae cujus 

Bellu gerit quivis solis sapientibus olmae 

Autores dici pacis et esse datum est.

Był Krasiński dobrym biskupem, mądrym senatorem 

i gorliwym obywatelem. Świetny dwór utrzjmywał; 

u niego kształciła się młodzież do posług publicznych. 

Zgromadzał koło siebie ludzi uczonych i hojnie nagra

dzał; jurgielta opłacalnie zapominając stanu rycerskiego.



Budował szkoły, szpitale, klasztory, i one uposażał; 

dlatego pićniędzy nie zostawił, majątku nic kupił. 

W  Krasnym kościół zmurował, bogateroi sprzętami 

i sróbrem kościelnym opatrzył, dochody pomnożył, 

i dla kilku mansyonarzów fundusz przeznaczył, aby 

co dzień śpićwuli.

Zmurował szpital i szkołę, dochodami nadał. Sta

rannie wychował synowca Stanisława wojewodę pło

ckiego, który zwiedził Niemcy, Włochy, Francyą, Sy

cylią, Maltę, część Azyi i Afryki objechał. Z Małgorza

ty Sobieskiej i Anny Michowskiej zostawił pięć córek 

i dziesięciu synów. Drugi brat Stanisława, Jan Andrzćj 

kanonik krakowski, króla Stefana sekretarz, uczony kra- 

jopis i poeta. Onto napisał wybornym wierszem „Polo

nia” o rządzie i obyczajach polskich, 1572 r. w Bononii.

Prezydent de Thou przypisuje to dzieło Sygoniuszo- 

wi, który nie znał Polski. Wydał także w Bononii 1573 

r. o wyborze Henryka, a w Neapolu 1572 r. elegią na 

śmierć Zygmunta Augusta.

Umarł Jan 1612. Czytaj nagrobek u Starowolskiego.

Brat Stanisława, Franciszek kasztelan ciechanowski, 

biegły w naukach i pod hetmanem Zamojskim rycerz 

waleczny.

Tym sposobem mądry senator kształcił młode plemię 

do posług krajowych, a dochody zakładom dobroczyn

nym, naukowym i na potrzeby ojczyzny poświęcał.

1 0 0  FRANCISZEK KRASIŃSKI.



PLATON;
J E G O  S T O S U H E K  DO S O K R A T E S A

I JEGO POJĘCIE PIĘKNOŚCI.

( Ci ą g  dal st y) .

Ateńczycy stali się typem greckiego ludu. Uczucie 

pierwszeństwa, przewodniczenia znakomitemu rodowi 

uskrzydlało Ateńczyka, pchało go w ogień bojowy, pod

żegało w nim żądze ofiary. Atoli oświata Aten jest 

własnością wszystkich Greków. Skoro bowiem w ogól- 

nćj mieszaninie spełzły barwy miejscowe, zrodziła się 

potrzeba prawdy żywotnćj, któraby każdego zasilić mo

gła. Jakoż tę prawdę przyniósł Sokrates, syn rzeźbia

rza Sofroniska, zrodzony na lat 40 pr/.ed Platonem. 

Z wolą ojca poświęcił on wiek młody sztuce rzeźbiar

skiej. Że rzeźbił nie bez talentu, dowodzą wzmianki

o gracyach, zdobiące Akropolis ateńskie, jako utworze 

jego dłuta. Ale posłannictwo Sokratesa było wyższe. 

Kry ton Ateńczyk zaznajomił go ze spółczesnymi mędr

cami. Z natury usposobiony do głębs/ćj rozwagi, ko

rzystał Sokrates wiele z obcowania z nimi, i jąt się 

skwapliwie badań umiejętnych. D ługo przyroda była
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głównym przedmiotem dla jego popędu dociekania; sko

ro jednak utwierdził w sobie przekonanie, że prawdę 

nictyle z zewnątrz, ile z samego siebie czerpać trzeba, 

skierował myśl swoję zupełnie do poznania człowieka.

Obowiązków względem ojczyzny nigdy nie zaniedbał. 

W  utarczce pod Potydeą, jako waleczny wojownik wy

stąpił i Alcybiadesowi życie uratował. Powiadają, iż 

w ciągu tćj wyprawy znalazł się raz w stanie osobliwym, 

może katoleptycznym. Myśl jego tak wezbrała duchem, 

że cielesne siły zaniemogły, zmysłowość zastygła. Dzień 

i noc stał na środku pola w takićm zachwyceniu, nie 

czując, co się wokół niego działo. Pragnienie, upał, 

najsroższe dolegliwości zwykł był cierpliwie znosić. 

W  pochodach pod Delium i Amfipolis był także ziom

kom towarzyszem broni. W  pićrwszyin, ulubieńca Xe- 

nofonta od śmierci wybawił. Pomimo usilnych prac 

umysłowych, nie stronił Sokrates od obywatelskich 

urzędów; owszem, dopełniał je z całą gorliwością pra

wego .syna kraju. Był zawsze obrońcą niewinnych, 

i w tćj roli świetnie wystąpił w radzie państwa, opiera

jąc się stanowczo woli większości, a mianowicie rzą

dzącym wtedy w Atenach 30tu tyranom. Utarczki z so

fistami stanowiły trudny zakres działania dla dolara ogó

łu. Wszelka prawda przychodzi na świąt z boleścią: 

nie wieńczy ją odrazu tryumf powszechny. Sokrates 

w ucisku serca walczyć musiuł z spółczesnemi uprzedze

niami, ilekroć zapragnął krzewić to, co mu glos wewnę

trzny nakazywał. Tym głosem wewnętrznym, demonem 

(8aiftov) Sokratesowskim, był w rozumieniu niektórych, 

ów aniół opiekuńczy, owa gwiazda zwiastunoo posłan

nictw»» co to wielkim ludziom na ciernistej .drodze /ży

cia przyświeca, i do kresu .przeznaczenia wiedzie. Rów
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nie/ rozjuśniacze dzieł Platońskich przez demonów tłu

maczą, jok niżój obaczym, istoty pośredniczące między 

ludźmi a Bogiem. Mianowicie Maxymus z Tyru, ekle- 

ktyk Platoński, usiłował takie pojęcie wyrozumować. 

Jestto jednak jednostronne i wcale w istotę rzeczy nie- 

zagłębiające się widzenie. Mówiliśmy już, że Sokrates 

pierwszy rozbudził ducha ludzkiego do tworzeni# ogól

niejszych pojęć. Skierowanie myśli od pojedynczych wy

obrażeń do tój ogółowości, stanowiło główny cel jego 

dążeń. Takie przyjście do pewnćj samowiedzj, sprowa

dzić musiało na praktycznćj drodze częste kolizye ogól

nych praw rozumu, absolutnych obowiązków, z pełnemi 

względów stosunkami rzeczywistości. Tu więc Sokra

tes zostawiał rozstrzygnięcie subjeklywnemu sądowi je

dnostki. Ta podmiotowość kierująca nami w sprawach 

wątpliwych, wystąpiła u Sokratesa w szczególniejszćj 

formie wzmiankowanego demona. Byłoto coś bardzo 

różnego od naszego sumienia. Nawet zakres objawień 

sumienia nic odpowiada czynnościom wewnętrznego gło

su Sokratesa. Zanim człowiek wzniósł się do uznania 

siebie w swojćm jestestwie, naturalna, że nie przyzna

wał stanowczego znaczenia subjehlywnym władzom du

cha, i w rzeczach ważniejszych uwoływał się do czegoś 

zewnętrznego, do przedmiotowości, i szukał raczćj w tćm 

skazówki dla'postępowania. Sokrates pićrwszy wydo- 

łuł indywidualne zdunie do pewnej godności podnieść 

i odnalazł w sobie samym doradcę dla praktyki życia. 

Nie mogąc atoli rozjaśnić zkąd pochodzą te nieomylne ra

dy. jakie mu w każdćm położeniu podawało jego spo

tęgowane uczucie sprawiedliwości i wyższa świado

mość siebie; przychylał się do uznania w tćm czegoś 

obcego jego naturze, z zewnątrz jemu wyłącznie przy-
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danego. Z tego stanowiska demon jest prostćm wni

knięciem w siebie myślą, zjawiskiem koniecznćm na 

szczeblu, do którego przeświadczenie wyniosło się 

w Sokratesie, i stoi wedle Hegla w pośrodku między 

zownętrznośćią wyroczni, a tćm, co jest czysto wewnę- 

tiznćm w d'ochu. Wszystkie zresztą wzmianki i opisy 

podające demona za coś niezwykłego, tłumaczy speku

lacja filozoficzna przez stan fizyczny Sokratesa, podobny 

do magnetyzmu lub somnambulizmu. Taki sposób za- 

p itrywania się, acz w gruncie rzeczy uzasadniony i do

kładnie ją przeprowadzający, nie jest przecież wolny od 

piętna jednostronności, które jest wypływem samego 

kierunku filozofii. Sokrates zaiste nie był świadomy we

wnętrznych popędów, naglących do tego lub owego kro

ku , lecz ta jego nieświadomość trafnego działania 

w szczególnych przypadkach, nie da się porównać konie

cznie ze stanem magnetycznym człowieka. Płytkim jest 

znowu, powtarzamy, sąd tych co w demonie Sokrate- 

sowskim widzą wprost anioła stróża. Zaprzeczać je

dnak zupełnie związku świata widomego z niewidomym 

ni.) możemy, i często na dnie wyobrażeń prawdy szukać 

należy.

Zauważano w niemal każdym wielkim człowieku 

ze stanowczym wpływem na ludzkość, jakiś pęd-bodziec 

nieokreślony do nieomylnćj czynności w pewnym zakre

sie. Czy on pochodzi z bezpośredniego pochwycenia 

prawdy w każdćm szczególnćm zdarzeniu, czy też jest 

niejakićm przejrzeniem nagłćm całej drogi, wyznaczonej 

człowiekowi w doczesnćm życiu, jak niektórzy twierdzą, 

rozstrzygać tu nie będziemy; dosyć, że znamionuje zawsze 

ludzi znakomitćj missyi. Otóż takieto posłannictwo, taką 

missyą poczuł w sobie Sokrates, skoro stały w swych
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krokach, niezłomny w zamysłach, własną krwią dał 

chrzest prawdzie i pozostał wiernym swemu demonowi.

Rozpłomieniony wiarą w nieomylność głosu wewnę

trznego, Sokrates nie zachwiał się w swoich zamiarach, 

i dla ich spełnienia zdolny był najcięższych katuszy. 

Zawsze dobro najwyżój cenił w uczynku, i ztąd filozofia 

jego, albo raczćj mądrość, miała kierunek zupełnie pra

ktyczny. Obcując z młodzieżą, wiedział zawczasu gdzie 

leży przyczyna skalania umysłów i takową oniemocnić 

postanowił. Sofiści, owi rozsiewacze fałszu, nie dawali 

spoczynku jego cnotliwej duszy. Wówczas, gdy kra- 

somówstwo zlało się w jedno znaczenie ze sławą, oczy

wista, że w ich władzy wymowa stała się głównćm na

rzędziem złego. Trzeba było wtajemniczyć się we wszy

stkie sprężyny zwodniczej sztuki, w cały mechanizm 

sofistyki, chcąc ją podbić i zniweczyć. Sokrates nic 

szczędził trudu dla dopięcia lego zamysłu; podcinał ode

branym orężem powagę haniebnych rozprawiaczy. Nie- 

zbożni sofiści nic mogli lubić nagabacza ich sumienia, 

odsłoniciela błędów i nieświadomości. Wiadomo, jak 

uczeni w piśmie zapoznali nawet Syna Bożego. Szuka

no skrzętnie pozoru, by oblec Sokratesa w szatę zbro

dniarza przed ludem. Byłyto czasy, kiedy sztuka, pań

stwo i religia wzajemnie sobie pomagały. Arystofanes 

utworem komedyi (1) utorował sofistom drogę do po

tępienia ich wroga. Punktem wyjścia dla niego była 

włuśnie strona przecząca w nauce Sokratesa. Ogólne 

przeświadczenie o dobrćm, do którego ten mędrzec przez

( I)  Obacz Cousin'a: Socrate, de la part quo peut avoir dans son 
proefes la comedie de Nuees.

Tom III. Lipiec 1810. 14
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wzbudzenie refleksji dążył, wychodzi zawsze z negacji 

szczegółowych zastosowań, jako powszechnie zobowią

zujących, a ztąd z zachwiania tego, co istniało jako pra

wo, żyło w obyczaju. Niedługo potćm szerzjć sic zaczę

ło podejrzenie, iż Sokratesi. rozsiewa zdania złowieszcze 

dla narodowej wiary. Oskarżono go o zaniedbanie hoł

du ojczystym bogom, o wprowadzenie nowego bóstwa, 

i o uwodzenie młodzieży. Xenofont podaje nam do

skonalą obronę togo mędrca. Szczegółów oskarżenia 

roztrząsać tu nie będziemy. Dosyć powiedzieć, że 

w obec spółczesnego społeczeństwa i istniejących praw, 

Sokrates musiał się okazać winnym. Wiara urzędowo 

przyznana, stanowiła zasadniczą sprężynę w organizmie 

ateńskiego państwo. Pryncyp Sokratesa, wypowiada

jący posłuszeństwo wszelkiemu przepisowi, niespośre- 

dniczonemu myślą jednostki (indywiduum), był jej naru

szeniom. Podmiotowość nie mogła umocnić tego, co 

było w stanic naturalnym, pierwotnie przedmiotowym. 

Pęd refleksyjnego myślenia przyłożyć się musiał do we

wnętrznego rozstroju greckiego państwa, Rozmnożyły 

się szybko potwarze, i Sokratesa jako winowajcę wtrą

cono do więzienia; Padł nareszcie wyrok dlugopomny; 

wyznawca jedynego Boga, gorliwy krzewiciel światła 

i cniity, wychylił kielich cykuty.

Dopiero po każdym, na glos ślepój żądzy dopeł

nionym czynie, następuje chwilo okropnego przeraże

nia i niemocy duchowćj. Kiedy ludzie niejasno wi

dząc w zwątpieniu swojćm rękę Opatrzności, zniszczą 

to wszystko, czego rozumićć nie chcą bez myśli 

i wiary, to natenczas brak siły twórczćj, nieudolność 

własna, największą zgrozą ich dojmie i żalem napełni. 

Sokratesa męczeństwo wykonało się. Ale po dniu zatra-



ł> L a: t  o  N. 107

ecnin, znikła wesołość z oblicza Aten. Zamknięto gimna

zja, ścigano oskarżycieli, ustały zabawy; jakieś kajanie 

się dopełnionego postępku i upadek na sercu ogarnął 

wszystkich mieszkańców. Poznali Ateńczycy, że zasady 

potępieńca choć zabójcze dla życia krajowego, znajdowa

ły jednak odgłos w ich duszach, i że karząc Sokratesa, 

chcieli osluiiić przestępstwo, ciążące poniekąd na ogóle. 

Zginął Sokrates, ale płód jego ducha, prijncyp jego, na 

wieki pozostał. Tak zawsze przez jednostkę, przez po

jedynczy podmiot, idea i jćj urzeczywistnienie rozwijają 

się i przechodzą w ogólny przedmiotowy świat, myśli, 

w ducha powszechnego. r

Atoli ze śmiercią Sokratesa nie zgasła dla ludzkości 

pochodnia prawdy. Owszem, dwakroć świetniejsza roz

gorzała w osobie Platona. Męczeństwo mistrza rzuciło 

iskrę na umysł kochanego ucznia. Z iskry tój, z pojęcia 

ogromu trudów koniecznych dla pokonania fałszu, z bo

leści, wywiązała się w niin siła rodząca wielkie myśli. 

Wiedział Platon, że go czeka los jego nauczyciela; czuł 

cały ciężar powołania, a jedn.ik dążeń nie zmienił. Je 

żeli na polu czynu nie dorównał mistrzowi, to na innćj 

drodze usiłował to nngrodiić. Metodą Sokratesa, tym 

doskonałym orężem do strącenia sofistów, bynajmniej 

nie wzgardził nasz mędrzec. Owszem, przeobraził ją 

w umyśle swoim w dyalektykę, konieczną do rzeczywi

stych zdobyczy w dziedzinie myślenia. Sokratyki głó

wną zasadą było: dochodzenie rzeczy przez pytania i od

powiedzi, czyli tak zwana majentyka (tśyv7) p.au£VT(x*]). 

lwórca porównywał to do sztuki babienia matki swo- 

jćj. On nie chełpił się ze skarbu wiadomości, jeno ze 

sposobu wydobywania płodu pojęć z Cudzego umysłu. 

Co w kim spoczywało bęzwiednie, zwinięte w naturze
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ducha, to sztuka jego rozwijało, przeprowadzała do wie

dzy, do przekonania, częstokroć z niemałym zadziwem 

rodziciela. Inno cechy Sokratycznćj metody, stanowiły 

jeszcze: żartobliwa ironia, i unaocznienie rzeczy za pomo

cą porównań, podobieństw i t. p.. Tu tak powszechnie 

głośna ironia Sokratesa, polegała na zręcznćin nastawie

niu stosunków osób rozprawiających; nic jestto wice 

wcale niszcząca negacya i wyszydzenie. Zwykle sam 

mistrz przyjmuje zrazu odpowiedź przeciwnika za wa

żną, i nie robi nań uprzedniego zamachu. Dopićro gdy 

z konkretnego przypadku, z szczegółowego sądu wywiąże 

się ogólne pojęcie, dalszy rozbiór wykazuje sprzeczności, 

leżące w tćmże pojęciu, tak, że pierwotne twierdzenie 

ostać się nie może, i do innego rezultatu zmieszany prze

ciwnik sam niebawem dochodzi. Platon nietylko że za

chował te zalety, ale przez ducha filozoficznego uczynił 

z swej dyalektyki jedyne narzędzie w badaniu prawdy. 

Przedewszystkićm okrćślenie (definicyo), jest tej dyalek- 

tyki osnową. Okrćślenie wspiera się na oddzieleniu i po

stępowym uogólnianiu. To zaś ostatnie ma za podstawę 

teoryą idei, o której niżćj powiemy. Słowem, w dya- 

lektyce Platona dostrzegać się daje mistrzowskie połą

czenie wszystkich dróg poznawania. Analiza z syntezą 

wzajemnie sobie pomagają. Nićma w pismach Plutona 

kierunku samego przeczącego, krytycznego, jaki cecho

wał Sokratesa; ale jest zarazem rozświetlenie. Nie zmie

niona rola krzewiciela prawdy, ale podniesiona, umie

jętnością napiętnowana. Dyalektyka Platońska nie prze

staje na wykazaniu pojedynczości, względności pojęcia, 

a tćm samćm na zniesieniu jego. To cechowało Sokra- 

tykę, a nawet metodę sofistów. Ona postępuje dalćj: 

rozwiązuje w wydobytćm ogólnćm pojęciu przeciwień



stwa, o przez to oznacza je tak, że sarna prawda ostać 

sie musi.

Wspomnieliśmy już, że formą dzieł Platońskich jest 

dynlog. Nie bez przyczyny ten mędrzec upodobał sobie 

w lakowym. Sławiąc już raz wyżej żywe słowo nad 

martwą literę, pod względem siły wpływu na przekona

nie, i mając za sobą przykład mistrza swego, uznał, że 

w formie dyalogicznćj najsnadniej jest wykorzeniać fał

szywe wyobrażenia i odkrywać ostatecznie ich niezgo

dność z zasadami rozumu. Pewna żywotność tćj formy 

u Platona, wynikła z misterstwa w zewnetrznćm oży

wieniu apodyktycznego rozwoju idei, ułatwia niezmier

nie zdobycie głębokich pojęć. Trudno zatwierdzić zda

nie Hegla, iż wykład Arystotelesa jest równie plasty

czny (1). Platon w naśladowaniu rozmowy ustnej jesl 

w całćm znaczeniu artystą. Nietylko bowiem, że pod 

tą formą w zadowalniający i przystępny sposób myśl 

swoje analizuje, lecz i zewnętrznym jej rzadkim wdzię

kiem nieraz uczucia czytelnika uszlachetnia. Z osób tu 

wprowadzonych, każda ma swój charakter j/ik w dra

macie. Sąto przedstawiciele spólczesnych kierunków 

myślenia. Rozmowa snuje się w sposób swobodny, do- 

rzeczny, ujmujący. Rzadko która z osób przekracza gra

nice uprzejmości jakim silniejszym razem, zadanym prze

ciwnikowi. Niekiedy nóż krytyki ironicznej zdaje się tę- 

pićć przez powlokę słów łagodnych. Tam tylko, gdzie 

cecha osobistości uwzględniona, ironia bardziej uderza. 

Rzeczy nastręczającej wątek rozmowie nigdy sie * oczu 

nic spuszcza; a swoim trybem, cel dyalogu, naprowa

dzenie na drogę prawdy, najdoskonalej osiega. W  ogóle 

•uJatjn v.- tł ojfojjtofcjfl 

(I) Vermischte Schriften. Tom I.

P L A T O » .  1 0 9
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zewnętrzne kształty formy są artystyczne w wysokim 

stopniu.

Pod filozofią, rozumiał Platon swobodną czynność du- 

cba, wewnętrzny żywotny jego rui h; i dlatego zaskle

pić jćj w systemie nie był zdolen. Dowodem są dyalo- 

gi niedające twierdzeń stałych (pozytywnych). Oświata 

wnętrza istoty naszej, jest celem filozofii; ztąd poznanie 

siebie samego łączy się przedewszystkićm z jej zasadą. 

Na tem poznaniu budowała się i mądrość Sokratesa, ale 

len starał się naprowadzać do niego drogą praktyki 

przez ocknięcie sumienia, które drażliwe na. czjn nior 

prawy, kieruje każdym krokiem człowieka; tamten zaś 

pomimo przyznania skuteczności takiego środka, widział 

jeszcze potrzebę odkrycia i ułożenia w całość niezmien

nych, stałych praw rozumu, jako jedynych przepisów 

w praktycznym życiu, i przez to chciał moralność po

dnieść na stopień nauki. Tego dokonać nie można było 

bez uprzedniej dokladnćj znajomości, koniecznego ruchu 

czystych pojęć i zarazem prawideł myśleniu, porządku

jących czynność władz umysłowych człowieka. Ztąd też 

Platona nazywano założycielem dyalektyki, która dopeł

nia ogólny zakres umiejętności filozoficznej. I W tóni lo

ży jedna l jogo znakomitych ¡rn l̂ug. Dydaktyka filozo

ficzna i hodegietyka kładną za aksjomat: żo nietjle filo

zofia sama, ile filozofowanie jest korzyściodainćm. Nie na

rzucenie więzów na ducha, ale rozbudzenie samoistnego 

myślenia, przynosi błogie owoce człowiekowi. TrUdno 

podobno znaleźć gdziekolwiek więcćj dążenia ku temu, 

jak w dziełach Platońskich. Zdaje się, że autor zawsze 

miał na widoku jedynie wykład mądrości życia. „Platon, 

mówi Ast, nie przedstawia nam filozofa jako li w speku

lacyjnych abstrakcyach pogrążonego myśliciela, ale spo-
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Icm jako prawego człowieka i obywatela państwa. Filo

zofia jego nie płynie z jednostronnćj refleksyi, z oder

wanej Iconlcmplacyi, ale rozwija się raczej w całćj pełni 

ludzkiego jestestwa”. ZUjd pisma mędrca ateńskiego, 

nic mogą miód wyłącznie jednostronnego kierunku. Poj

mował dobrze Platon życie ludzkie, skoro iskry uczu

ciowej, podniety serca nie zatlumiuł, nie zaniedbywał. 

Wiele je^t względów, pod któremi rozważana jego filo

zofia, o ileż bliżćj stoi celu w jednćm z głównych dą

żeń od mnóstwa systemów późniejszych! Tu czytelnik 

nie nuży się, nie znoi na bezmiernym obszarze oderwań, 

bo co chwila myśl trafia na obraz uroczy, ożywczy dla 

wyobraźni, odświeżający uczucie. Tworzywo (matcryał), 

do tych obrazów nastręczyły Platonowi tradycye wscho

dnie i Pitagorcjskie. Onetó starożytnością i namaszcze

niem religijnćm, zastanawiają wszystkich myślący<h lu

dzi. Cokolwiek wyższego niezdolny był rozebrać Samym 

rozumem, wyrazić poprostu, bez uszczerbku czystości, 

prawdy i doskonałości jej pojęcia, to widzimy przedsta

wione mitycznie albo allegorycznie. Choć też częściej 

przeciwnie nad przedstawieniami góruje pojęcie czyste, 

one są tylko dotnieszczone dla dowodu konkretności my

śli i zarazem pojednania ludowych wyobrażeń — bezpo

średniego wierzenia z jasną wiedzą. To wielka zaleta, 

i nie zaliczamy tego bynajmnićj na karb niewłaściwości 

w formie wykładu. Owszem, zwłaszcza w kwestyach

* eligijuych bardzo jest pożądanćm, aby wskazano na 

wyobrażenie, z którego prawda wydobytą została na 

jasmą. Każda konkretna idea ma w sobie immanentnic 

taką siłę przedstawialną, która świadczy niejako o jój 

żywotności. \y w p|iłStyczną formę, jaką znacho- 

dzirn w tradycyach, przyobleka się zwykle wszystko,
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co odkryte nie byłoby należycie, dla wszystkich zrozu

miałem. Nie lada komu dano ogarnąć myślą całą glebie 

wyższćj prawdy. Wyobrażalny rozwój zdaje sie, że pra

wdzie przysparza życin, bo ją kształtuje. Allegorya, mit, 

symbol, objawiają i razem kryją, uczą i niekiedy pozo

rem zwodzą. Nićma w nich nic rozwikłanego, jasnego; 

rodzą się zwykle na stopniu przeczucia niższym od my

ślowego objęcia. Tego rodzaju ustępy napotykamy w roz

licznych dyaloguch; zwłaszcza gdzie Platon dotyka szczy

tną i niesnadno dościgłą czystym rozumem kwestyą.

Ale jakże tćż nierzadko zdarza sie, że umysł speku

lacyjny omija te oazy rozkoszne i goniąc tylko za samćm 

golćrn pojęciem, nie pochwycą zupełnie piękna i arty

sty czności w pismach Platońskich.

Zwykle od przedmiotu z zmysłowości czerpnietego, 

przeprowadza nas autor do rozwagi coraz wyższych sfer,

i urabia coraz rozleglejsze pojęcia, aby za ich pomocą, 

stopniowo wznieść sie do treści (essencyi,) wszechrzeczy. 

Tę treść stanowią idee.

Nie lekceważąc ustępów dzieł Platona podobnych w for

mie obrazów, ani tćż przyjmując je w całości za myśli 

czysto filozoficzne, sądzimy, że przez stosowne ich przy

toczenia, łatwićj zdobyć można wszechstronniejsze wi

dzenie nauki tego mędrca. Godna wzmianki, że nierzad

ko głębokie pojęcie, stawione obok obrazu mitycznego, 

pozornie bez istotnego we wszystkich punktach powi

nowactwa, zradza trudność w poznaniu filozofii Platona

i jest przyczyną, że jedni zawiele, drudzy zamało 

w nićj znajdują. Dla zrozumialszego wykładu tak zwa

nych idej Platońskich, i zarazem znaczenia prawdziwój 

filozofii, napomknąć nam wypada plastyczny ustęp z Rze

czypospolitej.
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Otóż przestawmy sobie jaskinię głęboką, do którćj 

światło 'dzienne zaledwie się przez długi, wydrążony 

otwór przeciska. W  tćj podziemnicy żyją ludzie. Od za

rania wieku swego tyłem do światła obróceni i tak przy-

♦ kuci, nie widzą oni nic, krom przedsobnycii przedmio

tów. Zewnątrz jaskini goreje w duli ogień. Gościniec 

dzieli go od siedliska więźniów i mały murek rozgrani

cza. Gościńcem tym chadzają ludzie, czasami w rozmowie 

z sobą. Z poza murka wygląda siła różnorodnego kształtu 

rzeczy i figur. Cienie tych przedmiotów padają na wnętrze 

przeciwległe obliczom mieszkańców jaskini. Oni rozpatru

jąc się w nich, mają takowe za rzeczywistość, a głos od

bity po łękach i sklepieniach ciemnicy, przypisują jakimś 

dziwnym zjawiskom. Przypuśćmy teraz, że natura po

zwala któremu z nich zrzucić z siebie jarzmo ciemnoty, 

wydobyć się poza kraj pozoru i błędu! Aliści on przejrzy, 

a światło źrenicę jego urazi; zda mu się, że tamte dolne 

postacie jono były rzeczywiste, a ten świat pełen blasku, 

odleglejszy od prawdy. Długo przyjdzie mu się pasować 

z widokiem jasności. Ogląd rzeczy odbitych, obrazów 

w zwierciadłach i wodach będzie i początku dla niego 

znośniejszy. Nareszcie spojrzy na słońce jako na króla 

wszechrzeczy widomych, i świat wcale nowy roztoczy 

się wokół niego. Jak tylko wspomni o swych pobra

tymcach w ciemnocie, politowanie i żal go ogarnia. Ze- 

chciój go wśród nich sprowadzić w dawne jego sie

dlisko, to rozświetlonym okiem nie rozezna tu żadnego 

pizedmiotu, nie rozgadnie ani jednego cienia. Bracia 

powiedzą, że on zbłąkany, że potępiony za to, iż poku

sił się dalój wyjrzćć. Wkrótce i prawo zakaże pod karą 

śmierci wszelki polot w wyższe krainy.

Tom I I I .  Lipiec 184«. 1 5
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Oto nasz znwód Życia doczesnego. Ta podziemna 

pieczara, lo widok powszedni świata i więzów cicle- 

snych. Te cienie odbito na ścianie i przesuwające się, 

to są obrazy rzeczy zewnętrznych, tak jak one się zary

sowuj pospolicie w łonie umysłu ludzkiego. Cale to » 

porównanie jest nader trafnie schwycone, i ma wielkie 

podobieństwo do porównania, jakie potćm zrobił Locke 

filozof angielski, między zwykłym procesem pojmowania 

w człowieku, a pokojem ciemnym (camera obscura).

W  ogóle w tym punkcie dosyć jest zgody między filo

zofami. Ów więzień oswobodzony Platona, przed któ

rym się wszystkie zagadki istnienia rozwiązują, to duch 

ludzi co się podniósł do żywota w prawdzie, do żywota 

w krainie idei. Kto przejrzał w dniu białym, kto się 

wydostał na tę wyżynę, ten niezwykłej używa rozkoszy, 

temu przykro pełzać po ziemi i sromotnie ograniczać się 

na rozwadze stosunków czasowych, skończonych. W ie

lokroć filozofująca dusza przerwie kontemplacyą rzeczy 

boskiej, i zwróci się do spraw ziemskich, zawsze wzrok 

jej różnego od innych ludzi doznaje wrażenia. Jakżeto 

niewłaściwie dla niej, zachodzić w waśni, sprzeczki i są

dy o zwodniczych obrazach, o cieniach praw istotnych; 

dla nićj, która widziała sprawiedliwość w eałój czysto

ści i uroku! Rozpatrzmy się więc w ludziach, ażali nióma 

pośród nich takich różnorodnych, niby obłąkanych. Jedni 

z bielmem na oczach, nie dostąpili jeszcze jasności, drudzy 

z światłością w duszy, olśnieni blaskiem prawdy, gar

dzą krainą ułudy i błędu. Litujmy się nad pićrwszymi

i dźwigajmy ich z upadku i zmysłowego poniżenia; wy

soko ceńmy i szanujmy ostatnich.

Idea Platońska nie jest więc oderwaniem (abstrakcyą) 

rzeczywistości, ale jćj treścią, rdzeniem. Zewnętrzny
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świat jest tylko odbiciem idei, bo one same są prototy

pami, pierwowzorami rzeczy, nierozsnowanemi w czasie

i przestrzeni. Wedle mitycznego przedstawienia, duch 

człowieka ogląda te pierwowzory na łonie Boga, ale 

oblekając się w ciało, przyćmiewa je w sobie i dopiero 

przez widok zewnętrznego świata, przychodzą one w nim 

do wyższćj świadomości. Ztąd nauka wszelka jest jakby 

przypomnieniem tego, cośmy znali w poza świecie. Albo

wiem wszystko istotne, prawdziwe, zawiera się w duchu; 

nic obcego doń wejść nie może, tylko to, co już było, 

podnosi się z bezpośredniego naturalnego bytu do czy

stej wiedzy. Niektórzy nie chcą tego uważać za przy

pomnienie w empirycznem znaczeniu, choć o takićm po- 

wszechnićj i wyrainićj Platon mówi. Odróżniajmy je

dnakże starannie ustępy jego dzieł w samej rzeczy filo

zoficzne, od ukształtowanych w micie. W  formie tych 

ostatnich występuje właśnie teorya przypomnienia, jako 

oparta na metem psychozie wschodniej, wyprowadzonej 

znów z dowodzeń nieśmiertelności duszy.

Wielkie nieporozumienie zaszło w podstawieniu ideom 

Platońskim charakteru wrodzoności. Te idee są wrodzo

ne, o ile pod ich nazwę podciągał filozof ateński ogól

ne, tuż z bezpośredniem uczuciem graniczące wyobraże

nia, jak np. sprawiedliwości, piękności i t. d., które są 

mocą wyższego pochodzenia, w duszę ludzką zaszczepio

ne. Nie należy zaś je brać za wrodzone, tam, gdzie tłu

maczą treść wypełnioną przez silę myśli; rozległe poję

cie zdobyte umysłową kombinacyą wyobrażeń z zewnątrz 

spowodowanych przy pomocy owych pierworodnych, 

a priori w duchu będących. To jest dziś właściwsze zna

czenie w ogółu ¡dci jako konkretnego pomysłu. Idee 

Platońskie nietrzeba sobie wystawiać wyłącznie poza
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rzeczywistości?, jakoby one tam miały jakąś sferę przed

miotowej mądrości stanowić; ani tćż upatrywać je w prze- 

mijalnych zmysłowych fenomenach, ale jak gdyby w złą

czeniu tych dwóch światów. Raz bierze jo Platon wię- 

cćj formalnie za zbliżone do pojęć gatunków, które przez 

działanie umysłu ź wyobrażeń składanych wypływają; 

drugi raz za same nadzmysłowe pierwowzory, tak po

niekąd wewnętrznemu wzrokowi duszy podpadające, jak 

przedmiot widzialny oku cielesnemu; zawsze wszelakoż 

twierdzi, że przez doświadczenie i czucie zmysłowe na

być idei nio można, i że one są z przyrodą ducha łódz

kiego zrosłe.

Lejbnir, który w kilku względach pod wpływem Pla

tona zostawał, zdaje się ograniczać wrodzoność jogo idei 

zasadniczych. On przypuszczał w człowieku tylko zaro

dy tych idei, albo lepićj za rzeczywiście wrodzone uwa

żał jedynie usposobienie do ich rychłego i samodzielne

go poznania. Dziś powszechnićj przez ideę (w fllozofi- 

cznćj dziedzinie) rozumieją ogólne, konkretne pojęcie, 

wcale niezłożono bezpośrednio w naszćm przeświadcze

niu, lecz nabywalne dopićro z nnukowem poznawaniem. 

Jestto myśl w głębszćm znaczeniu, myśl w całkowito

ści swojćj uoznaczniająca się i mocą właściwych sobie 

praw rozwijalnn. I wedle Platona .człowiek ideę o tyle 

tylko w naturalnym bycie posiada, o ile z pierwiastku 

w nim boskiego rodzić się mogą bezpośrednie wewfiętrzne 

poglądy. Do takich poglądów przyjść on może w chwili 

tak zwanego enluzyazmu, podniesienia ducha. Hegel 

uważa takie bezpośrednie widzenie za ideę, w momencie 

jćj (pićrwszej) prostoty, nierozwinięcio się (i).

(1) Gcschichle der Philosophie. T. II.
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Od poznania Istoty Najwyższej, a tem samem idei, 

jako pierwowzoru boskiego rozumu, zawisłe było dla 

Plutona wszelkie dalsze poznanie, nawet poznanie siebie 

samego, które u Sokratesa stanowi pićrwszy warunek

i zasadę nuuki. Moralność zasadza się na wierze w byt 

tćj Najwyższćj Istoty, w Boga; bo Bóg jest źródłem świa

tła rodzącego w nas zdolność pojmowania. Zdolność ta 

będzie rozumem, jeżeli weźmiemy rozum w znaczeniu 

władzy przedmiotowej, tojest jako organ, przez który 

zasięgamy znajomość realności w święcie duchowym. 

Podstaw;j więc wszelkićj wiedzy i warunkiem poznania, 

jest wrodzone nam światło rozumowe, czyli okrąg czy

stych pojęć (idei Platońskich), zupełnie od doświadczenia 

niezawisłych, ule przychodzących przez nie w umyśle 

ludzkim do większćj konkretności.

Mądrość najwyższa wypełnia niejako przestwór między 

naszym umysłem a światem, podobnie jak światło słońca 

jest środkiem między narzędziem wzroku, a przedmiotem 

zmysłowym. Człowiek przez ciągły ugląd (kontempla- 

cyą) idei podnosi się. Idea z jednej strony ma bezpośredni 

związek z Bogiem. Nie tnoże wszakże stanowić w zupeł

ności istoty Stworzyciela. Pośredniczy tylko między Bo

giem a światem; wiąże duchowość z zmysłowością; za

czepia przeświadczenie ludzkie u boskiego; uzacnia cza- 

sowość dla wieczności. W  naturze jćj spoczywa łą

czność pierwowzoru z odbiciem. Każda rzecz zewnętrzna 

ma swój jeden pierwowzór, swoję jednę ideę. Ten pier

wowzór prawdziwie istnieje, jest bytem, a ona li szcze

gólnym poja wem, odwzorowaniem, obrazopodobienstwem. 

Bóg jest twórcą form pierw otnych; rękodzielnik wszelki, 

sztukmistrz w ogóle, tych odwzorowań, a malarz w ści-
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ślejszem znaczeniu naśladuje te odwzorowaniu, kształ

tuje obrazy.

W  rozumie boskim, w Mądrości najwyższej spoczy

wa idea sama przez się, idea absolut, jako istota praw

dziwa. Przez swoję właściwą energią i siłę, staje się 

przyczyną rzeczy i przymiotem rozłogi (substancyi). Prze

chodząc w działanie, w ruch, przelewa się w człowie

czeństwo ( et8oę ) i w przyrodę (tośa). W  duszy 

ludzkiej jest ona ogółem, i bez pojmowania ogólności 

niemożebnćmby było poznanie. W  przyrodzie przeglą

dają się idee wieczne. Filozofii jest powołaniem duchu 

ludzkiego usposobić do pochwytu tych idei. Wszelkie 

rozbudzanie sumienia, jako także bodziec samopoznania, 

jest pewnym do tego wstępem. Ponieważ zaś Sokrates 

położył to sobie za cel i zadunie życia, i d»t się jedno 

dlatego umęczyć; w nim więc Platon widział wcieloną 

filozofią. Im dosadniejszą mu się ta prawda wydawała, 

im wyżej cenił zwrot ludzkości do duchowego życia; tern 

więcćj przywiązywał wagi do pojawu w dziejach swego 

cnotliwego mistrza, tćm bardziej podnosił go do ideału, 

ubóstwiał. Mimo to wszakże^ że Sokrates w nauce Pla

tońskiej za wzór doskonałości człowieczej stawiony, mi

mo że cały świat idei przez niego do rzeczywistości 

zbliżony został; mimo to wszystko, przestrzeń bezmier

na, jaka rozdzielała bóstwo od człowieka, w przeświad

czeniu jeszcze się nie była wypełniła. Dopiero objuwie- 

nie Chrystusowe na innej wyniosłości postawiwszy ludz

kość, dało jćj zmierzyć głębię myśli Platono. Tu leży 

widoczna przyczyna odżycia plutonizmu w pierwszych 

wiekach chrześciaństwa.

Nie możemy odszukiwać w Platonie doskonułego poję

ciu nieśmiertelności duszy, ho to dopićro z chrześciuńską
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nauki} wświadomość ludzi zstąpiło. Wedle tego mędrca, 

wieczne życie duszy stwierdza się już samoistnością i samo

dzielnością naszej duchowej istoty. Dusza sama w sobie 

ma przyczynę, sama przez się istnieje i ma ruch niezawisły 

od niczego. Zycie nie może mićć coś drugiego poza sobą, 

czegoby było oderwaniem, skutkiem, zawisłością: bo 

to drugie jużby samo życia wymagało, a zatćm duszy, 

która życie stanowi. Już w snmćj jakości zasady, dusza 

wyłącza przeciwieństwo, śmierć. Przedewszystkićm na

der ważne jest oznaczenie duszy, jako w myśleniu sub- 

stancyą mająećj. Wtedy tylko poznajemy istotę rzeczy, 

kiedy myślimy, (Fedon). Zmysły w pojedynczych swo

ich wrażeniach nie mogą podać nam nic prawdziwego, 

niezmiennego, stałego. Za pomocą samego ciała nie po

znajemy nic z lego, co samo w sobie ma byt, co jest 

absolutne, konieczne, ale tylko co jest względne, prze- 

mijalne. Ztąd ciało jest pewną przeszkodą w myśleniu,

i prawdziwi filozofowie pragną jak najwięcej duszę swą 

od niego uwolnić. W  ogóle duszę pojmował Platon 

rozlegle; rozumiał ją dwojako, albo raczćj dwie części, 

dwie strony w niej odróżniał: jednę główną, odnoszącą 

się do wrodzonych idei rozumu, a więc mającą przyczy- 

nowość w sobie, drugą pochodzącą ze związku z ciałem. 

Co się tyczy, egzystencyi duszy bez związku z ciałem,

o klórćj Platon czyni wzmiankę w Fedonie, to ta wy

tłumaczyć sic daje, o ile ją weźmiemy za powszechną 

duszę świata. W  wyobrażeniu tćj duszy świata, ojco

wie kościoła dopatrywali pojęcie Trójcy chrześciańskićj. 

Rzeczywiście w Platońskiej dryadzie, tak jak w Pi

ta gorejskich wyobrażeniach, z któremi ona w powi

nowactwie, jest jakieś przeczuciowe poznawanie tćj 

prawdy. Zresztą sam Platon wyznaje gdzieindzićj, że 

nie może dać doskonałego i wyczerpującego określenia
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Najwyższej istoty. Oryontalny panteizm na stopniu bez

pośredniej, zupełnie jeszcze abstrakcyjnej substancyal- 

ności, przeobrażał się koleją czasu w coraz wyższe poj

mowanie indywidualności bóstwa, która już w prze

świadczeniu nauczyciela Platona stała się teizmem. Nie 

należy mieszać panteizmu oryentalnego z dzisiejszym fi

lozofów niemieckich, bo tamten był naturalny, pierwo

tny, ten zaś czysto-duchowy, a więc spośredniczony re- 

fleksyą. Trudno zaprzeczyć, że idea absolutnej osobowo

ści łącząc w sobie indywidualność z substancyalnością, 

transccndencyą późniejszą z immanencyą wschodnią, sło

wem teizm z panteizmem, ustalić może prawdziwsze po

jęcie Boga.

Mówiliśmy już, że idea stanowi rdzeń, żywioł istotny 

każdej rzeczy. Ona jest tó.Ti, co materyą kształtuje, na

daje jćj formę. Najwyższą z idei jest idea dobro. Za

mysłem jest naszym rozważyć szczególniej ideę piękną.

Najwiecój źródeł dostarcza nam jeden z pierwszych 

dyalogów, Fedros. Rozbierzmy więc go najprzód. Po 

wystawieniu dowodu nieśmiertelności duszy, przystępuje 

tu Platon do szerszego opisu takowśj. Ponieważ, jak 

twierdzi, doskonałe orzeczenie wymaga nauki boskiej, 

bardziej jest zatem w siłach człowieka dać jakieś podo

bieństwo. Owóż wiec dusze porównywa do połączo

nych sił skrzydlatego sprzęgu rumaków i ich woźnicy 

czyli kierownika. Woźnice bogów są najdoskonalsze, 

i ich rumaki czyli bieguny najczystszej rasy. Nie tak się 

ma z człowiekiem. Bieguny dusz ludzkich są nader 

rozmaite i dlatego kierowanie sprzęgiem trudne i przy

kre. W  nadziemskich sferach krążą dusze. Jak długo 

która z nich silnie włada skrzydłami, to unosi się w ete

rze i szybuje szparko ponad całym światem. Skoro 

tylko onicmoże, wnet skrzydła jej zwisną, traci pierze,
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i odtąd miotaną jest tu i owdzie, dopóki nie przyczepi się 

do czegoś stałego, gdzie nadal zamieszka. Przyobleka

jąc ziemskość, łączy się z ciałem. Takie połączenie du

szy z ciałem, zowią stworzeniem, istotą śmiertelną. Ale 

gdzież przyczyna tej niemocy i tego upadku? Wszystkie 

skrzydła uposażone są w silę wzlotu w krainy wyższe, 

do uczestnictwa w boskości. Boskością jest przede- 

wszystkićm piękno, prawda i dobro. Otóż to jest praw

dziwym zasiłkiem pićrza duszy. pokrzepieniem dla skrzy

deł; jak przeciwnie brzydkość, zło, jest przyczyną icb 

¿wątlenia, zepsucia. W  owym nadziemskim przestwo

rze ciągnie na czele wszystkich najwyższy wódz Jowisz, 

z skrzydlatym powozem. W  niż nieco jedenastu bo

gów, każdy ze wspaniałym orszakiem duchów. Po dłu- 

gićj drodze dosięgają w końcu odległego wierzchołka 

niebieskiego sklepu. Wozy bogów płyną po błękicie 

posuwisto, zawsze coraz dalćj. Sprzęgi ludzkie unoszą 

się ku stropowi nierówno, kołyszą i czasem kłonią na 

dół, bo rumak niedobry i źle hodowany ociąga się, zba

cza i opuszcza ku ziemi. To spowodowywa bezsiłę, 

a potem upadek. Przeciwnie, dusze nieśmiertelnych 

wzlatują jeszcze wyżćj, wyżej przcdzierzgnją Siczyt nie

bios i mieszczą się na zewnątrz sklepienia. Tu ruch 

wirowy porywa je, unosi wokół, a one niby zdumiało, 

i pełne błogości, uglądają poza niebiańskie okolice. 

Bogowie i doskonałe duchy lubują sobie przy istocie 

z którą długo były rozłączone, i napawają się tu kon- 

templacyą prawdy, najczystszćj mądrości, cnoty, dopóki 

ich wir i pęd obieżniczy nie odstuwi na miejsce, zkąd 

wyruszyły. Nasycone widokiem prawdziwego bytu, tre

ści (essencyi) wszechrzeczy, pogrążają się znów w wuę-

Tom II I . Lipiec 1849. 16
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trzu niebo, i jawią w swojćj ojczyznie. Tutaj woźnica 

podaje rumakom ambrozyą, i rozlewa przed niemi ne

ktar. Takićm jest życie bogów.

Mnóstwo dusz odmiennych losów doznaje. Niektóre, 

co wiernićj szły w ślady swych bogów zwierzchników, 

i pościgały ich w biegu, zaziernj.-j choć głową woźnicy 

w' krainy wyższe, i w takićm położeniu wirują. Karmić 

się wszakże oglądem poznświatowych sfer niezdolne, 

bo niezgodne rumaki sprawiają im niepokój.. Inne du

sze w pędzie nierównym czasem tylko poglądną w owę 

prawdę wieczną, w stronę istot wszechrzeczy. Reszta 

znowu ciągle w oddaleniu pali się żądzą tćj liontempla- 

cyi, ale nie jest w siłach wzbić się tak wysoko. Wir 

uporczywy zachwyca te dusze w niższą przestrzeń: strą

cają się wzajemnie w wysiłkach swoich, znoją, walczą 

i kaleczą. Po długich trudach i męczarniach nie dostą

piwszy udziału w rozkoszy najszlachetniejszćj, zmuszono' 

żyć ułudą i pozorem.

Kresem dążeń dusz wszystkich jest pole prawdy 

gdzie owe łany błogości dają zasiłek jedyny dla wzro

stu skrzydeł. W  miarę tego, jak która dusza wierniej 

towarzyszyła bogom, więcćj zakusila rozkoszy nieziem- 

skićj, mnićj tćż doznaje według prawa Adrastei (1) cier

pień i goryczy, i z szlachutniejszćm powołaniem człowie

ka tu się przeobraża. Dziewięć bowiem jest rodzajów 

życia ziemskiego. Żadna dusza przed dziesiątkiem tysię

cy lat, nie porasta w pierze, nie wraca do ojczyzny, 

krom jednćj żyjąc# w prawdzie, filozofującćj. Ta.już 

w trzecim tysiącu odzyskuje lot; jeżeli trzykroć ten sam 

żywot obrało. Każde rodzenie się jest pielgrzymką

(1) Koniecznego porządku rzeczy.
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z ojczyzny. Wszelkie dusze po zakresie pierwszego ży

cia, sądzone bywają. Nieczyste wedle wyrocznego zda

nia pokutują w podziemnicy i znoszą karanie; nieskazi

telne i szlachetne, radują się w okolicach niebieskich 

względnie cnót, jakie spełniały w czlowieczćj postaci. 

Po upływie tysiąca lat, jak jedno tak i drugie zbierają 

się na wybór nowego drugiego życia. Każdej wolno 

wybrać stan, jaki najwyżej ceni i jaki sobie upodoba. 

Teraz mogą nastąpić wędrówki dusz ludzkich w ciała 

zwierzęce, lub tych, które tam przemieszkiwały, z po

wrotem w swoje właściwe. Albowiem to, co nigdy sa- 

mćj idei prawdy nic uglądalo, nigdy tćż upostacić się 

w człowieka nie może. Uchwycenie prawdy z pojedyn

czych postrzeżeń, dzieje się silą przypomnienia chwil ży

cia boskiego. W  takićm przypomnieniu żyje duch filo

zofujący, w boskości zatopiony, którego natchnienia 

nie dla wszystkich zrozumiałe. Z takich przypomnień, 

z owych wyżyn pozaświatowych, źródli się miłość gorą

ca i ścieka kroplami do serc ludzkich. Owoż gdy czło

wiek spostrzega piękność na tym padole, n żywi jeszcze 

pamięć owego prawdziwego piękna, to piórka skrzydeł 

mu się wykluwają i trawi go żądza polotu ku niemu. 

W  tćj żądzy, zaniedba spraw ziemskich, a będzie wzno

si! oczęta ku niebu; zatęskni jak ptaszyna, a bliźni na

zwą go nieprzytomnym, szaleńcem. Ale ten szał, len 

zachwyt uczuć jest jedynym z najszlachetniejszych. Każ

dy jego uczestnik, każdy co się tak roznomiętnia do 

piękna, nosi miano miłośnika, kochanka. Wszyscy lu

dzie cieszyli się widokiem treści (essencyi) wszechrzeczy, 

ale nie wszystkim zarówno wyrył on się w pamięci. 

Biada tym, co zataili go przez losów koleje! Oni nie 

posiadają się z chęci, nie panują nad sobą, ilekroć obra
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zek zaświatowej pięknej rzeczy im błyśnie. Wszelako/, 

dla wszystkich stracił .blask wizerunek na t«5j ziemi, 

urok jego omglony. Powłoka cielesna tak nnm świa

tłość piękna przyćmiła, że rzadko kto dokładnie rozpo

zna w widomćj doczesności, pierwowzór. Błogo by

ło zaiste, żyć tam w przedświeeie, przeglądać głębią ta

jemnic najświętszych człowiekowi, nie zaznać przyszłych 

trosk i niedoli. Wtcdyto dusza była czysta, wolna od 

więzów czasu, i od tćj lepianki, co ją na padole tak za

cieśnia.

Ze wszystkich istot, piękność co tam ongi, nnjświe- 

tnićj jaśniała, najwyraźniej tu nam jeszcze połyska. Ona 

jedna ciśnie się do duszy przez narzędzie wzroku, przez 

mysł najczystszy. Ani mądrość, ani sprawiedliwość 

unaocznić się wcale nie może. Piękno jedno staje się 

widomćm. Kto jego pierwowzór starł z duszy, kto się 

tjle odświęcił, len zmysłowych chuci został niewolni

kiem, ten na lada widok podobny, niecnej pokusie ule

gnie. Kto zaś jeszcze pełen niebiańskiego namaszcze

nia, prostuje w świeżości wrażenie przedświatowe, te

go za poglądem na rysy doskonałego piękna, przeszyje 

dreszcz niezwykły. Jakaś harmonia uczuć niebieskich 

ogarnie jego jestestwo, zastęp wyższego światła zalegnie 

mu wnętrze duszy. Zaczyna czcić, ubóstwiać przedmiot 

miłowany, i niósłby mu ofiary jak Bogu, gdyby się nio 

obawiał podejrzeń ludzkich, pomówienia o szaleństwo. 

Ile razy ujrzy swoje kochanie, zaraz zdejmuje go drzą- 

czka, zlewa pot zimny, jakiś ogień wewnętrzny trawi 

i przenika. Bo ten ukryty płomień sprzyja wzrostowi 

skrzydeł, topi niby zastygłą powłokę duszy, dozwala 

wykluć się swobodnie zarodom piórek. Każde spojrze

nie wlewa prąd nowćj siły, i każdy jćj przypływ roz-



radzą pień skrzydeł, rozkorzenin je po całćj duszy, tak 

niegdyś pierzatćj. Miłośnik ów wtedy, staje się podo

bnym do dziecięcia, w chwili ząbkowania. Jak dzićcię 

boleje i razem słabnie od wysiłków, jakie czynią pićr- 

wsze zęby przerzynając dziąsła; tak on wytęża się i cier

pi od wysiłków pićrza drażniącego duszę. Ale zawsze 

ten niepokój, ta burza wewnętrzna, sprowadza pewne 

zadowolenie w kroplach kojącego balsamu. Promieni

ste piękno rozlryskuje niby atomy (niedziałki) pełne 

ponęt i drażnienia. Niech tylko oddali się przedmiot 

miłowany, to i otwory piórek się zasklepią, i dusza 

znciśnie. Dopićro tysiąckroć gorsze zaczynają się męki. 

Skrzydła zroszone pyłkiem balsamicznym (emanacyą) 

piękna), tętnią jak nabrane żyły, i pukają w otwory, by 

wybić się na wolność. Dusza w kolkach ustawicznych 

nękana i kłuta, wpada w szał niezwykły. Za wspomnie

niem piękna znów doznaje ulgi i znów się rozpogodzą. 

Takie atoli rozdarcie duszy na dwa uczucia, wnosi nie

pokój w wnętrze kochającego. Nieprzytomny bez spo- 

czynku, trawi się i biega jak obłąkany, za popędem du

szy, w stronę gdzie ruz zaspokoił pragnienie widoku. 

Jeśli znowu zoczy przedmiot kochania tchnący piękno

ścią, to na nowo się zasili jego roztryskiem (emanacyą) 

i piórka duszy wyswobodzi, i niewymownie rozraduje. 

1 rudny dlań już dobrowolny rozbrat. Gotów żyć-w nie

woli, gotów wszystko poświęcić, wszystko opuścić, za

niedbać nawet najdroższe niegdyś osoby, rodzinę, przy

jaciół, nawet szlachetność i prawość; byle zbliżyć się 

jak najwięcćj do przedmiotu uwielbień, spocząć opodul 

niego, lub zasnąć snem najgłębszym. W  tćm tylko 

środek zaradczy na wszelaki utysk, wszelakie utrapienie;
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tu kres długich dolegliwości i katuszy. Otóż to jest co 

ludzie zowią miłością!

Z tych przedstawień wnosimy, że miłość do piękna 

u Platona, niczćm iimćm nie jest w gruncie, jak atrak

cją człowieka do bozkości. Piękność jako manifestacya 

dobra, jest formą boskiój natury. Platońskie pojęcie mi

łości, z wielu względów ma wielkie znaczenie. Już jako 

przeczucie wielkićj prawdy chrześciańskićj, zasługuje, 

byśmy je dokładnićj wyluszczjli.

Stosownie do natury bożka, któremu dusza w nad- 

światowem życiu najdłużej była wierna, obiera ona so

bie za przedmiot kochania osobę na ziemi, i w niej niby 

obraz swego bóztwa czci i poważa. Tak wielbiciele Jo 

wisza, szukają duszy do królowania zdolnćj i filozofują

cej. Znalazłszy ukrzepiają w nićj ideę bożka, doskona

lą w mądrości, i przez zbliżanie ciągłe ludzkiego wize

runku do boskiego w pamięci swćj pierwowzoru, uświę

cają ją i sami się podnoszą. Konlemplacya pierwotnój 

piękności,' ciągłe odświeżanie wrażeń dawnych, utwier

dza związek z bóztwem, rozlewa pewien czar po ich 

jestestwie. Nie posiadając się i upojenia, przypisują 

całą przyczynę szczęścia kochanćj osobie; kształcą ta

kową na podobieństwo owego prototypu, przelewają 

w natchnieniu przymioty jego, i w ten sposób sami 

w szlachetności wciąż rosną. Tak więc miłość jest odtwa

rzaniem piękna według pierwotnćj modły.

Była już mowa o układzie i postaci duszy. Z dwóch 

rumaków wspomnianych, jeden jest szlachetny, śnie- 

żno-białćj,mości, ksztaltnćj budowy, przykładnego po

słuszeństwa i wysokiego poczucia godności; drugi zaś 

bez foremnych zarysów ciała, czarny, z modremi, krwią 

zaszłemi oczyma, krótką szyją, zawsze gniewliwy i nie



sforny. Kiedy widok budzący miłość uderzy woźnice, 

i wciśnie się przez szlachetne zmysły z drażnieniem do 

duszy, to rumak skromny i wstydliwy powściąga się i co

fa, o nieukrócony, usiłuje porwać kierownika w stronę 

swego popędu. Drugi biegun i woźnica stawią opór 

zrazu, aż wreszcie uniesione zapałem, oglądają zblizka 

rozbłyskujące piękno. W  odswićżonćm przypomnieniu 

korzy się woźnica przed potęgą uroku. Wnet trwoga 

go zdejmuje i przechyla na tył. Rumaki skiełznnne da

ją dęba i ustępują w końcu. W  tćj chwili szlache

tny, biały oblewa duszę potem; czarny, niezacny złorze

czy woźnicy i towarzyszowi; wymawia im ich lękliwość 

zbyteczną, i po pewnćj zwłoce nagli do dokonaniu za

miaru. Jeśli mu się nie wiedzie, to używa przemocy, 

rwie i gryzie wędzidło. Dopiero woźnica z wielkićm 

wysileniem hamuje, kaleczy kiełznem, i tak ukróca 

zaciekłego z dzikićj namiętności bieguna. Przezwycię

żywszy niecny popęd szlachetnym, już odtąd miłośnik 

zostaje pełen szacunku dla przedmiotu kochania, i z po

korą tylko doń się przybliża. Kochanek roztryskuje 

także miłością, i gdy promienie duszy kochającego w nim 

się odbiją, to i jego dusza również zaczyna porastać 

w pierze i nabiera płomieniem. Związki ich będą coraz 

ścislejsze; a jeśli szlachetna skłonność zawsze tryumf 

odniesie, to taka spółka duchowa, wzajemne współu- 

biegunie w cnocie, napełni ich życie błogością i na przy

szłość zjedna nagrodę.

Z tych obrazów, widzimy, juk pojęcie piękna wywięzuje 

się w Platonie bezpośrednio z nauki o życiu przedświato- 

wćm i o krainie idei. Nie wnikając w rozbiór głębszy, 

co tu jest samorodnym owocem gieniuszu Platońskiego, 

a co naśladownictwem Orfeizmu lub Pitagoreizmu, prze-
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chodzim do dalszego rozwoju tego pojęcia. Od niego za

wisło cale przedstawienie estetyki Platońskiej.

Przymiot jasnego obrazopodobieństwa idei, najściślej

szego związku z pierwowzorem, posiada tylko piękno na 

ziemi. Ono bo też jedno, swoim pojawem, tak dziwne 

na duszy ludzkićj wy wióra wrażenie, tak silne wywołuje 

w nićj uczucia. Piękno jestto wieczność objawiająca 

się w doczesności. To, w czćin idea piękna uczestniczy, 

roznieca w nas chęć polotu do ojczyzny niebieskićj, 

podnosi, uszlachetnia. Atoli nie każdemu dano przedrzóć 

się odrazu do pierwowzoru; nie każdy odnajduje tg 

ideę. Platon porównywa jćj pochwyt z inicyacyą do mi- 

sterów (wtajemniczeniem). Kto ugląda w duchu idee, ten 

ma udział w prawdziwych misterach, jest inicjowany. 

Tu oczywista znajomość tradycyj orficznych. Wislużto 

zatrzymuje się przy samćj formie obrazu ziemskiego, 

przy piękności względnćj, nie mogąc wznieść się do 

absulutnćj, pozaświatowćj. Nie wszyscy wychodzą zwy- 

cięzko l walki zmysłowych popędów. Już doskonałe 

odmalowanie tej walki dał nam Platon w Fedrosie. 

Biesiada nasuwa nam jeszcze pojedyncze objaśnienia.

Kuch duszy ku ideom wiecznym, a mianowicie ku idei 

piękna, rodzi miłość. Mityczny jej początek w następują

cy sposób rozpowiada autor, ustami podstawionego tu 

Sokratesa:

Pośrednictwo między ludźmi a bogami, stanowią de- 

moni. Ich powołaniem, modły i prośby ludzi bogom 

zanosić, a przykazania i zlecenia bogów ludziom oznaj

miać. Do takich demonów należy miłość. Nie jest więc 

samym bogiem, bo nie jest piękną, dobrą i szczęśliwą, 

ale tylko węzłem łączącym niebo z ziemią, istotą, za po

mocą którćj bogowie z ludźmi obcują. Był niegdyś wiek

1 2 8  P L A T O N .
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złoty, mówi Pluton gdzieindzićj, kiedy Saturn mianował 

na królów i władców ludu nie zwykłych śmiertelnych, 

ale istoty boskie, gieniuszów (demonów). Tak juk my 

dziś dla strzeżenia trzody, nie wybićramy zpośród nićj 

jednostki, ule powierzamy ją naszemu bliźniemu; podo

bnież wtedy z łaski tego Boga, ród wyższćj natury opie

kował się nami. (Prawa ks. IV).

Miłość (Eros) jest. synem Poroś i Penii. Jako dzić- 

cię Penii (it£vta, paupertas, nędza), jest ona biedną, 

ubogą, na trudy i niedostatki narażoną. Podobnie jak 

jćj matka, była nędzną żebraczką, któro przypadkiem na 

uczcie, gdzie sig nektar sowicie rozlewał, z Porosein sie 

spotkała; podobnie Ić ł ona żyje bez stałego schronienia: 

nie ma ani okrycia, ani obuwia, i tylko nagą ziemię za 

posłanie. Z drugićj streny, dziedzicząc przymioty ojca, 

jestto wielka znawczyni piękna i dobra, przyjaciółka mą

drości i wiedzy, czarodziejka i sofistka. Jako poczęta 

w dzień narodzin Wenery, towarzyszy tćj bogini wiernie. 

Nie zalicza się ani do śmiertelnych, ani do nieśmiertel

nych, bo ciągle obumiera i znów się rodzi. Jest ona na- 

poły wszystkowiedzącą, napoły nic niewiedzącą, zupeł

nie nieświadomą. To nadaje jćj cechę filozofii i. Albo

wiem bogowie, jako posiadacie mądrości, nie filozofują, 

’ a ci co nic nie wiedzą, wystarczają sobie, nie dążą do 

mądrości. Ona tylko kochając piękność, korba i mą

drość, bo tn jest najpiękniejszym darem świata. Nie na

leży miłość odnosić do kochanego, ale do kochającego. 

Wszyscy dążą według własnego widzenia do piękna 

i dobra, by przez ich nabytek pozyskać szczęście. Atoli 

jak poezyą jest w ogóle wszelkie działanie, wynalazek, 

przeprowadzenie czegoś do bytu, o poetami są wszyscy

17
Tom III. Lipisc 18)9. ---
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twórcy, wynalazcy, a przecież, jeden rodzaj twórczości 

wyłącznie tćm mianom oznaczamy; tak i miłość musi 

mieć eoś najwięcćj sobie odpowiedniego, coś najbar

dziej siebie godnego. Otóż więc miłością jest właściwie 

chęć pozyskania dobra przez twórczość piękna w pię

knej duszy lub w pięknćm ciele! Taki rozpłód jest nie

śmiertelnością w śmiertelnych istotalh. Rozplenianie 

nieśmiertelności jest przedmiotem kochania. Odbywać, 

się może jedno w pięknem, i to wedle duszy lub ciała. 
Duchowe płody są wyższe, szlachetniejsze; duchowa 

twórczość jest trwalszą od cielesnćj. Kto w dążeniu do 

najwyższego dobra, chce rozpladżać cnotę i mądrość, 

ten szuka pięknój duszy dlatego tylko, aby przez obco

wanie z nią, rozplenić piękność i wspólnie wykształcić. 

Taka prawdziwa miłość, zmierzająca do .czj-stój moral

nej doskonałości, bierze początek zawsze pod wpływem 

silnego poczucia i wewnętrznych wrażeń sainój idei pię

kna, i nie ma żadnego ścisłego związku z zmysłową po
budką.

Pojawy piękna nie wszystkie są równo wzniosłe. Mi

łość więc ma różne stopnic świętości. Najprzód wyra

dza się z kochania pięknych młodzieńczych postaci, z chę

ci zaplodzeniu ich piękną mową; potem ze skłonności 

do wszelkiego piękna cielesnego ogólniej wziętego. Da
lej sięga tum, gd/.ie człowiek odnajduje wewnętrzne, 

duchowe piękności, by je jeszcze uszlachetnić; równie 
do piękna w obyczajach, ućzynkaćh rzeczy umiejętnćj. 

Nareszcie do najwyższego stopnia doskonałości i czysto

ści dochodzi przez poznanie piękna samego przez się, 

absolutnego. Piękno samo w sobie jest wieczne, nie

zmienne, niezawarowane przestrzenią ani czasem. Ono 

nie podlega żadnej zmianie ani uszczerbkowi w pojedyn

czym pojawię. Miłość tak doskonała, dodaje wiele war

tości do żywota 'człowiekowi;

(Dokończenie nastąpi).

7/ q i>b ?ogo!H
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• J a k  większo część wsi Mazurskich, i Grądy nie mogą się 

poszczycić miejsoo-położemem, Szemrzących ruczajów, 

zielonych w.zgórzy, stromych o p o k ,  majowych k o b i e r 

ców łąk nie napotkasz tutaj; kraj wszędzie równy, 

w części błotny, w drugićj piasczysty. Ziemia niewdzię

czna, ciężki mozoł rolnika ledwie że skąpo opłaca żj- 

tęm; l«ąs zły, przetrzebiony od wieków, o dęby nie py

taj: sosna tjlko, a i ta rnebnjnn, karłowacieje nie mo

gąc wydobyć z piasku, na którym gnieździ się, stosp- 

wnego pożywienia.

Lecz gdy przyroda * tyle jest skąpą dla w.«/, o któ- 

rćj wspominam, legendy i powiastki ludu, a nawet 

i historya wzięły ją pod szczególną swoję opiekę.
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Przygraniczne położenie sioła, musiało je narażać 

w pićrwszych epokach bytu Leehii na częste napa

dy dziczy pruskićj, litewskićj i krzyżaków. Z tych 

tóż nieszczęsnych łat mnóstwo znajdziesz pamiątek, 

tak w samój wiosce, jak i na polach do nićj należą

cych: tu wysokie, pojedyncze mogiły wpółzbutwiałćm 

od starości drzewem uwieńczone, tam uroczyska groba

mi Aryańskiemi zwane, to wreszcie kawały odłogów, 

które pobojowiskami lud zowiąc, w godnym wybaczenia 

znbobonic pługiem nic chce i nie śmió tykać. Niejedno

krotnie także uprawiając rolą, kmiotek wyrzuci ostrzem 

lemiesza, to czaszkę trupią, odłamek zbroi, lub pienią- 

Żek starożytny a obcy... Do każdego zaś z miejsc po- 

wspomnionych wiąże się jakaś legenda, powiastka lub 

tradycya. Historycznćj krytyki nie szukaj w nich 

wprawdzie, lecz tćż nie odrzucaj jako baśni; dziejowe 

pewniki zwykle są w głębi podań ludu, którego nie 

wino, że źle lub poetycznie widząc rzecz, na swój spo

sób sądzi ją i. opowiada,

A i pózniejsze epoki nie przeszły bez zostawienia

śladu w Grądach. Głód, mor, ocień, a co nadewszyst
i i  • i i ■ .1 • ‘ ■ko krwawe wojny szwedzkie, żywo tkwią w pamięć

mieszkańców; każda z tych katastrof utworzyła to le

gendę, to powiastkę lub piosnkę, które pokolenie poko

leniu, wiek wiekowi oddaje jako świętą puściznę. §za

nuje ją kmiotek i jakże ma być inaczćj? Alboż ta puści

mn^nie jest często jedyną, przypominającą mu ojców

i dziadów?...

Jećhę z podobnych legend na miejscu skróśloną przy-
,  • . . .  " . . .  ■ >t '¡y f*  f c i k n r n a  v l*a  r j 5 J
tpCzę tuuj. Niedawnego sięga ona czasu, maluje go,

co zaś nadewszystko dotyczy wypadku, który chociaż
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od historyków wspomniany, nie jest ani znajomym jak 

na to zasługuje, ani wyświetlonym należycie; przecież 

należy do tych rzadkich, do tych szczytnych, któremi 

kaide dzieje, każdy lud słusznie mogłyby się pochlubić.

-r,(I .d a io1) ngjoi) i wonyg d ju r jJsa  gig Iirwodaob .im ag  

•ncisb śaisboJm t9iwoir{;> •'jn isboi jimdohofi aolusg o>Iai 

-«.X .pJom  i pbon/ '/ In iiiic JJJ ió o  ;njigioD/i Davd <oj|* 

m ci no .¡ '«o n cb no io lo i oinHoyx*:v/oq \i>t o nos as goi bx

W  epofce drugićj wojny szwedzkiej, wieś Grądy na- 

"leżńła do referendarza koronnego Szczuki. Bogaty był- 

to pan, obszerne posiadał włości; prócz tego miał po

wszechny szacunek i zamiłowanie w obywatelstwie. 

Związkami krwi skoligowany z najzamożniejszemi i naj- 

pótężniejśzemi rodzinami, swoją tćż mógł się poszczycić. 

Ród Szczuków bowiem, jak o tćm łatwo z herbarzy i hi

storycznych podań każdy przekonać się może, karmazy

nowy, o dygnitarstwa nietrudno, senotorstwa 'hawet 

częste; starożytność zaś niepospolita, pierwiastkowych 

dztei Mazowsza zasięga. .

Có do samego referendarza, byłto jeden i. tych ludzi, 

których dzić-je z upodobaniem skrćślal Plutarch, jakiemi 

szczycił się Rzym w najpiękniejszej epoce swojej histo- 

ryi, o których za czasu Jagiellonów i u' nos nie było tru

dno! Z powagą Katonowskiego Rzymianina, łączjł i je

go cnoty: prawość, poświecenie się dla dobra ógółu, 

stałość w raz przyjętych zaśadach i zdaniach, wreszcie 

honor. •" •;< l i i ' ! • ' ,i! ■

Mimo przecież tych zalet, mirno darów fortuny, rodo- 

witosiii i mienia, referendarz nie liczył się do rzędu 

tych ludzi, których los obwinąwszy jedwabiem i zlotem 

swojćj opieki, ulubione dzieci wiedzie drogą życia, żmia-



1 3 4 W I E Ś

tając z nićj ciernie utrapień, a sypiąc \vonne kwiatki 

pomyślności. I w domowym i publicznćm życiu i związ

kach gerca nie był szczęśliwym Szczuka. Ożeniony zn 

miodu, mnićj z widoków majątkowych jak z skłonności 

serca, dochował się cztćrecb synów i trojga córek. Da

leko szukać podobnćj rodziny; synowie, młodzież dziar

ska, bystra, rycerska; córki jaśniały urodą i cnotą. Za

zdroszczono tćż powszechnie referendarzowi, on sam 

cieszył się. W  statku i przymiotach swych dzieci wi

dział nietylko chlubę dla siebie, zapewnienie przyszło

ści rodu, ale i nagrodę niebios, poczciwości nnjeżną. Cie

szył się jednak zawęześnie. W  niespełna sześciu latach 

z licznćj owćj rodziny jedno tylko dziecię zostało. Cór

ki ledwie wiosny życia doszły zstąpiły do groby; trzech 

starszych synów duło gardło w walkach, o które za So

bieskiego czasów nie było trudno: jeden pod Wiedniem, 

drugi pod Parkanami, trzeci ścigając z hetmanem Jabło

nowskim na Wołoszczyznie Tatarów.

Nie utyskiwał jednak pod ciężkiemi razami przezna

czenia starzec; owszem zdawało się, Ze im więcćj los 

uwziął się, aby dotkliwsze przynosić ciosy, tem on je 

znosił cięrpliwićj. „Bądź wola twoja Panie" były jedy

ne wyrazy, jakie wychodziły z ust jego: jiłżto gdy grze

bał które z ulubiony^ dziatek, już gdy król albo het

man zawiadomili ¡q zgonie inn£go. Przecież gdy oko 

było suche, gdy piefś nie darło westchnienie, aża- 

liż nie cierpiało serce?... Myliłby się ktoby mniemał, 

ż p  jłylo przeciwnie. Dobry ojciec kochał, a więc cier

piał, lecz cierpienie ukrywać umiał; łzy jak nięgdyś 

Spartaninowi L i k u r g a ,  wydawaly mu-się sromptą niew.ie- 

i;”oib rtiiboi'// ijśisb 9floidutu ,inoiqo
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Alei charakter starca najlepiej okażą wypadki, któ

re w mojej powiastce zamierzyłem opisać. Przejdźmy 

do nich. .. )'jun ;*

Spoczął W grobach starożytnej krakowskiej katedry, 

uśfiibily snem wiekuistym Sobieski. Jego miejsce na 

tronie Piastów i Jagiellonów zastąpił elektor saski, Fry

deryk August, i rozpoczął panowanie odświeżeniem tćj 

okropndj wojny z Szwedami, która od lat przeszło 90, 

z małemi przestankami niszczyła najpiękniejsze strony 

kraju, i mało braknęło, że len zarządów nieudolnego 

Jana Kazimierza nie zmienił się w prowincyą Skandy

nawskiej monarchii.

Wojna z lekceważeniem istniejących traktatów wy

powiedziano przez Augusta II, równie mieć miała nie

pomyślny skutek. Karol XIf, północny Aleksander Ma

cedoński, jak go nazywał pochlebnik Wolter i inni pi

sarze, z niestychanem szczęściem, które los niekiedy 

szalfeilcom użycza, rozbiwszy nieprzyjacielskie zastępy 

pod Rygą i Narwią, brał zamki po zamkach, zdobywał 

prowineye po prowincyóch, i niby groźna mściwym pio

runem Boga burza, zająwszy północną Litwę, zmusi

wszy do hołdu strachem jednych, pbchlebianiem ambi- 

cyi drugich magnatów, zbliżał się do granic koronnych, 

aby uderzywszy na serce i głowę kraju, Warszawę, 

roztrącił chwiejący się tron nieudolnego Augusta.

W  tymto czasie dniu 1S sierpnia 1702 roku, w głów

nej izbie rezydencyonalnego dworca w Grądach, odby-
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łu się scena piękna swoją 9zczytnością, fjedna z tych, 

jakie z zadowolnieniem maluje autor, , czyto historyk,,

czy poeta. ,,1-jin 0k

Ależ zanim ją skreślę, winienem dać wizerunek 

miejsca i osób. Co do miejsca, bylato komnata, jakie 

jeszcze w niewielu pozostałych budowlach z czasów Ja

giellońskich znalćźć możemy: długa, wązka. sklepiona, 

a skąpo oświecona oknami; jćj ściany obite były w czę

ści kolorowym papierem, w drugiej makatem, Sprzę

tów niewiele, wszystko z swojskiego drzewa: topoli, dę

bu, jesionu. Bez bogatych ozdób nie obyło się jednak: 

w dużych szafach zu szkłem błyszczały stosy sreber, ro- 

struchany, wazy, talerze i nalewki. Cała jedna ściana 

służyła za zbrojownią; z lubością zatrzymywało się oko 

na rynsztunkach, rozpościerających się przed ni<5m: tu 

błyszczała bogata huzarska zbroja, tam koszula pancer

nika, tu muszkiety ułożone w składne koła, tam szable 

damoscenlti, jut8gany i karabele, Nie braknęło i staro

żytnych pancerzy, misiur i broni wyszłych nietylko 

z użytku, leczido nazwisk zapomnianych. Były tćż i tro

fea wojenne, jak proporce szwedzkie, buńczuki muzuł

mańskie i mołdawskie chorągwie. Do każdego zaś z tych 

przedmiotów, przywiązany byl jakiś historyęzny wspo

minek, jakaś rodzinna tradycya. Tej szabli używał w bi

twie pod Chocimem ojciec referendarza, oboźny i regi- 

mentarz koronny; tamtćj dziad pod Cecorą, innej pra

dziad pod Obertynem; ten sztandar zdobył zabiwszy 

chorążego, jeden ze slryjów dzisiejszego właściciela; 

drugi, sam referendarz, gdy pod rozkazami Sobieskiego 

walcząc pod Zurawnem, złamał jeduę z rot zaciętych 

wrogów Sormacyi i chrześciaństwo.n ,nn ,i yidu ¡/>:t
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A ci, których trofea widziałeś zawieszone na ścianie, 

spoglądali na nie martwemi oczami portretów; wizerun

ki ich bowiem umieszczone były w komnacie, juko jćj 

najznakomitsze ozdoby. Na te zaś portrety, zbierały się 

od lat dwustu, tojest od upowszechnienia malarstwa 

u nas, liczne pokolenia. Ciekawy zaiste byłto zbiór. 

Oczu od niego nie mogłeś oderwać, od tych poważnych 

lub marsowych lic, którym wrócił niejako życie pędzel 

artysty; typ zaś ich jeden, domieszka obcej krwi nie- 

skazila go. We wszystkich ten sam charakter: duma 

cnoty, moc umysłu; w starcach spokój prawości, w mło

dzieńcach dziarskość rycerska: przymioty z wieków dzie

dziczne w rodzinie Szczuków.

Lecz jeżeli osoby spoczywające oddawna w mogiłach, 

mogły twą uwagę usidlić, daleko więrćj zajmowały ją 

te, które żyjące miałeś przed sobą. A naprzód sam re

ferendarz. Poważny bylto starzec; wąs długi, siwy, twarz 

pełna fałd, wysokie czoło grubemi marszczkami porznię

te, oko bystro promieniące świadczyło, że podeszły 

wiek nie starł hartu umysłu, ni siły duszy. Na wy- 

rozistćj przecież twarzy starca, rysowało się cierpie

nie długićj i utrapliwćj choroby, jakoż był nią do

tknięty ; dokuczały dawne źle zagojone blizny. Po 

raz pierwszy d/.iś od miesiąca wstawszy z łóżka, uka

zał sie w izbie gościnnćj, ważną, jak to wkrótce ujrzy 

czytelnik, okolicznością zmuszony. Obok starca, zajęta 

pozornie jakąś niewieścią robótką , lecz rzeczywiście 

pilnie uważając i doglądając męża, siedziała referenda- 

rzowa, Anna, starożytnego litewskiego rodu Sierzputow- 

skicli córa. Dobroć, łagodność, wiara małżeńska, zami

łowanie domu i pobożność, oto były główne jej cnoty.

Tom III, Lipioc 1819. 1 8



138 \v I li ś

Na twarzy zostały jeszcze ślady dnwnćj piękności; su

knie były wpół żalbbne, bo takie tylko nosiła oddawna, 

a od czasu, gdy pićrWsZe z swoich dzieci złożyła w mo

gile. Za krzesłem ojca, niby gotów na rozkazy, jeśliby 

mu dano jakie, stał jedyny z śynów referendarza, mło

dzian lat dwudziestu dwóch; wzfók jego był bujny, 

skład ciała krzepki, zdrowie jasnym rumit*ńcem oblewa

ło dorodne policzki: z oka i z miny znać było człowieka 

stworzonego do czynu, do Szabli, ^'zadowoleniem mt- 

mowohlćm przyglądałeś się jego postaci; przypominała 

ci bowiem rycerzy, którzy z Sobieskim wiedeńskie i cho- 

eimskie, z Zamojskim byczjńskie wywalczyli zwycięztwa. 

Byłto typ owej dzielnej młodości, którą 'Si‘ę musiał od- 

żnaczyć ów Jagiellończyk, który daMgardlo pod Warng, 

w obronie chrześciaństwa i własnego hónoru.

Prócz wspomnionydi, dwie jeszcze osoby znajdowały 

się w komiiacie: Szlachcic Czerstwy, Spaśły, ftjmion}. 

strukczaszy nowogrodzki1 Strumiłło, jedna z tydi bier

nych 'figur społeczeństwa, ’o - których nićrria^co powie - 

dzićć, chyba żo żyły, bo Bóg ditł życie; i pułkownik 

szwedzki hrabia H«rn, Skandynawc/.yk wysoki, blady, 

suchy i szorstki: dziecię odlegttfj północy, a vv*i£CJzimriy 

charakterem i sercem.

Z jakiego powodu, on, Szwed, a Więc zacięty 'wróg 

Sarmacyi, Znajdował się w domu referendarza, objaśnię 

zaraz. '

nneiw fsv>vt x-'i 1 , pilJodot »imojcMj
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jakkolwiek mimo licżnych zasług nie otrzymiił t>‘d 

Sobieskiego żadnych dowodów przychylności referen
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darz, przecież po zgonie tego monarchy przyłączył się 

do partyi, podającćj królewicza Jakóba do tronu. Rozli

czne zaś skłaniały go powody; najprzód, lubo przywią

zany do instytucyj krajowych, widział przecież niektó

rych, a szczególniej elekcyi złe skutki, i chciał je usunąć 

zapewnieniem familijnego dziedzictwa, jak to miało miej

sce za Jagiellonów; potćm poczciwemu niewdzięcznością 

ze strony ziomków wydawało się, oddalenie od tronu 

rodziny, którćj ojciec, mimo licznych błędów, przeważne 

clirześciaństwu i krajowi oddał usługi; wreszcie zwią

zany pokrewieństwem i przyjaźnią z możną rodziną Ogiń

skich, działał z nią w złączeniu, popierając tegoż sa

mego kandydata.

Jak przecież wiemy z historyi, ^siłowania partyi So

bieskich rozbiły się o intrygi saskitj. Referendarz wtedy 

oddzielił §ię nietylko od dworu, ale i wyrzekł się wszel

kich osobistych widoków dumy: jużto że nie chciał słu

żyć temu, przeciw któremu na elekcyi głosował, już tćż 

że nie podzielał (ormy rządu i polityki zaprowadzonej 

wówczas.

Te wszystkie szczegóły znał Karol XII, i prawie ró

wnie biegły dyplomał, jak szczęśliwy zwycięzca, chciał 

z nich korzystać. Dlatego wstępując w granice korony, 

wysłuł pułkownika Horna, dodając mu za towarzysza 

Strumilłę, partyzanta Ogińskich, aby zyskać referendarza 

dla siebie. Szło mu zaś o to wiele; Szczuka przeważny 

wpływ na obywatelstwo i mieszkańców północnćj czę

ści Mazowszu wywićrał, mógł ich pociągnąć za sobą, 

a więc ułatwiał Szwedowi pochód na Warszawę, i za

mierzoną już wtedy detroniijacyą Augusta. A jednak 

projekt« rozbiły się o prawość i sumienność referenda*
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rzn. Wysłuchawszy poselstwa Horno, dał krótką od

powiedz’:

—  Przebaczysz WMość, przebaczy i Jego Kr. Mość, 

ale zadość waszym życzeniom nie mogę uczynić.

—  Jiikto? — zagadnął zdziwiony Szwed — omylonoż 

nns? pan referendarz jesteś partyzantem elektora sa

skiego?

—  Nie jestem bynnjmnićj ni jego, ni partyzantem 

czyimbądź, wyjąwszy powinności honoru i dobra ogółu.

—  Dobro tćż ogółu mówi za naszym projektem; 

przyjmując go, oszczędzisz strumienie krwi, zachowasz 

od zguby tysiące twoich współziomków.

—  Prawda, lecz honor....

—  Ach— przerwał pułkownik— i pod tym względem 

nie miej skrupułu; dzisiejsze twoje postępowanie bę

dzie tylko przedłużeniem dawnego: wszakże głosowałeś 

niegdyś za królewiczem Jakóbem, a temu właśnie mój 

monarcha chce wrócić berło przemocą wydarte.

—  W  imieniu rodziny Sobieskich, dziękuję za dobre 

dla nićj chęci Jego Kr. Mości, przecież od mojego po

stanowienia odstąpić nie mogę. Służyłem królewiczowi 

dopóki mogłem to czynić bez nadwerężenia sumienia, 

lecz teraz rzecz inna: przysiągłem wierne posłuszeństwo 

i usługi Ąuguslowi.

—  Jeżeli tylko przyrzeczenie wiąże WMość —  wy

rzekł z uśmiechem lekceważenia pułkownik — jest to 

bagatela, na którą zważać niewarto.

Zaiskrzyło oko poważnego starca.

— Mości pułkowniku! •— odparł przeciw zwyczajowi 

dość żywo i szorstko — zbyt młody WPan jesteś, abyś 

mógł dawać rady i napomnienia człowiekowi, którego 

synem a nawet wnukiem mógłbyś być; który bez chwal



g r ą d y . 141

by może wyrzec o sobie, że w tylu i w tak trudnych 

znajdował się niejednokrotnie okolicznościach życia, że 

ma i doświadczenie i własne zdanie. Mogli działać jak 

uważali za dobre panowie litewscy; rozważać ich postę

pków, a tćm mnićj sądzić, nie chce, zostawiam to przy

szłości i historyi; lecz co sie mnie tyczy, co rzekłem 

powtarzam: postąpię jak mi nakazuje powinność dobrego 

szlachcica i prawość miłującego człowieka.

Przygryzł wąsa obrażony nieco ostrą wymówką puł

kownik; uspokoił sie jednak wkrótce, owszem, nie do

wierzał słowom, które dopićro co słyszał. Dokładnie 

obznajmiony z trybem postępowania wielu ówczesnych 

możnowładców, mniemał, że referendarz wchodzi w ich 

ślady, że jego wzdryganie sie jest tylko pozornćm, a służą- 

cćm do zyskania jakićj błyszczącćj dostojności lub intra

tnego starostwa. Wyrzekł zatćm z ironicznym uśmie

chem i z ukłonem szyderskim:

—  Ależ panie referendarzu, niepotrzebnie unosisz sie 

WMość. Mój monarcha, każdy wić o tćm, nie zostawia 

bez nagrody usług sobie oddanych, a i Waszmościną 

wywdzięczyć potrafi. orn

Wzdrygnął się na swćm krześle Szczuka i zagadnął:

— Co przez te słowa chcesz Wać rozumićć?

—  Ni mnićj ni wiecćj, tylko że darmo nie pragniemy 

jego przysługi; i możesz pan wybrać jak zechcesz, piór - 

wsze wakujące starostwo lub krzesło w senacie.

Żywym szkarłatem gniewu oblały sie teraz policzki 

starca; zadrżał, niby mu kto najcięższą zadał obraz?, 

i drżącym głosem wykrzyknął:

—  Ha, mości panie! także nizko stoję w twojćm rozu

mieniu, że chcesz kupić sumienie i honor siedmdziesię- 

ciolelniego starca, bluzgasz hańbiącym domysłem!— Diwi-
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gnął się z krzesła,-— Wiek wprawdzie złamał, jednak 

tyle jeszcze siły zostało w ramieniu, że zadośćuczynią 

nia ciężkiój krzywdy wymagać będę.,

Piękny zaś i że się tak wyrażę szczytny byt w tym 

swoim gniewie. Bystra młodzieńczość zdawało się wró

ciła, płomieniło oko, pełły policzki; suchą, wysoka, po

stać, długie szaty i włos siwy, nadawały mu jakąś nie- 

wysłowioną majestalyczność. Uderzony, tóż nią został 

pułkownik; przepraszał za mimowolną uchybę, domie

szali się przytomni, starzec uspokoił się nieco; przecież 

kiedy po kwadransie rozmowy, żegnając się wyrzekł 

Szwed.:

— Sądzę jednak, że p. referendarz gdy nip chcesz 

i nie możesz być z iwmi, przeciw nam przynajmniej dzia

łać nie będziesz,—-Odparł:

—  I w tćm się WMość mylisz; wtedy w poł.owie 

tylko wypełniłbym moję powinność,

—  Jakto?zbrojno chciałbyś stanąć w obronię Augusta?

—  Tak! To mój obowiązek poddanego.

—  Zastanów się przecie na co się narażasz! Znasz mo

jego monarchę; może przebaczyć zachowującemu neu

tralność, lecz nigdy przeciwnikowi.

—  Wiem o tćm, lecz się wcale n.ie wąham*—'Zwró

cił się do syna-^Słuchaj Zygmuncie,,..

— Jestem gotowy na rozkazy WMoścj dobrodzieja—  

z uszanowaniem wyrzekł wezwany.

-r. Jutro skoro świt— mówił mu referenda,r?-r-?bie- 

rzesz domowników i ze wsi kto tylko będiie zdolny do 

szabli, uzbroisz i w mojóm imieniu poprowadzi^ do 

obozu króla Augusta; pragnę zaś, abyś jiiż o południu 

mógł być w pochodzie.

— !(naU{mob wpęidind $«B§xuId ógeinJ&loi >
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Milcząc »kłonił 'się 'młodzian; 'twarz jego była przecież 

bloda, łza wiła w oku. Matka wykrzyknęło z przestra

chem składając ręce i zwracając się do małżonka;

Zastanów się Albercie, co chcesz uczynić; wszak

że on jedyny z ¡tylu naszych dzieci. Podporę mojćj 

i'własnćj starości na pewną zgubę narażasz!

W  woli Boga przyszłość— poważnym głosem od

powiedział starzec—'bolesną obowiązkom1 przynoszę ofia

rę, lecz ją nakazuje'sumienie i honor.

Yfloite iaisoib i ¡śnboi s i i i  onobjatiłU .ono io tli 6 w U
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Wspomniałem, 'że jakkolwiek Woli ojca 'ni jednćm 

słowem nie sprzeeiwił się Zygmunt Szczuka, 'przecież 

ie ódóbrany rozkaz nie zgadzał się z jego życzeniem, 

zdradził gestem i łzą oka. Nie'brAk;odwagi, nie oba

wo niebezpieczeństwa byłytego"powodem;inna całkiem 

zńałatła się przyczyno. Młodzian^kofchał^był kochanym.

Tego jeszcze wieczora, .skoro tylko iojciec zwątlony 

wypadkami1 dnia, udał się na spoczynek, on przeszedł 

'do drugićj części dworca, do komnat niewieścich, gdzie 

nań Oczekiwała matka1 ¡'bogdanka, wzarazem błizkakre- 

wna, Helena'SierzpntOWska. Piękna byłito dziewica! 

jedna z tych, jakie zdaje się, że nasza tylko hojna ziemia 

wydawać może; wzrost w miarę, kibić toczna, ¿zarysy 

twarzy godne pędzla'R&fafcła/włos'jedwabi, modre oko; 

przebijała w nićm 'duiza wszystkiemi* błyszcząco'zale

tami: dobrocią, łagodnością,'żywem uczuciem, ale zara- 

■zfctri i tymbnrtem, tą'siłą woli,^któromi musiała błyszczćć 

‘.trgbowelska Chrzanowska, lab bohaterka uczuć Jadwiga. 

lijyishlKI V  i i i  (łlio^ll
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Dziewczę jedynaczko, bogatych rodziców, że blizka 

krewna refcrendarzowćj, od kilku miesięcy zamieszkiwa

ła w jćj domu. Urok skojarzonych pospołem wdzięków 

j  cnoty, nie mógł być obojętnym dla Zygmunta; poko

chał tedy krewnioczkę, a że wzajemność pozyskał nie 

ukrywano mu wcale. I zdawało się, żadna przeszkoda 

nie groziła ślubnemu związkowi młodej pary; obicdwie 

rodziny jednakowo były znamienite, o majątkach odpo

wiednich, i odd.iwiu związkomi przyjaźni i pokrewień

stwa złączone. Układano tćż z jednej i drugiej strony 

stosowne projekta; rodzice zajmowali się wyprawą, ko* 

. chankowie radowali się; dzień ślubu nawet był oznaczo

ny, miał się odbyć z przyszłą wiosną.

Lecz projekta ludzkie wątłe; najsilniejsze z pozoru, 

lada przeciwność zniweczyć może. Familia Sierzputow- 

skich, a szczególniej kasztelan, ojciec Heleny, partyzant 

Ogińskich i królewiczów Sobieskich, skoro tylko los woj

ny dał przewagę Karolowi XII, oświadczył się za jego 

stroną; z natury zaś burzliwy i namiętny, oddał się no

wo przyjętćj sprawie z całą gorliwością i zapałem, ce

chującym ludzi owej epoki. Owszem, pragnął jak naj

więcej zbiórac stronników, i dał zlecenie Strumille, oby 

zapewnił referendarza, że wtedy tylko no ślub młodej 

pary zezwoli, gdy Szczuka stanowczo oświadczy się za 

Sobieskicmi.

Ciężki był to cios dla dwóch kochanków! Znając cha

raktery swych ojców doskonale wiedzieli, że ni jeden 

ni drugi nie cofnie się w raz przyjętych zamiarach; ich 

tedy szczęście zniszczonó.u, ich ślubny związek mini być 

zerwanym. Smutek strapionych granic nie miał; prze

cież gdy po dwugodzinnćj rozmowie opuszczał kochankę 

Zygmunt, cierpienie jego ukoiło się w części, nadzieja



fi  R  4  D Y. 145

Wstąpiła do serca; żegnając bowiem mówiło mu dzie

wczę: —  Ciężko los nas dotyk o, bolesną próbę naznacza; 

jednakże w naszćj mocy jeśli nie zwalczyć, to przynaj

mniej stawić mu czoło. Ty idź jak nakazuje wola ojca, 

to twój obowiązek dobrego syna i szlachcica; co do 

mnie, bądź przekonanym, że oddawszy ci miłość, wier

nie ją do grobu dochowam. Raczćj śmierć, niż żebym 

miała być żoną czjjąbądź, a nie twoją.

Otóż ta obietnica pomyślny wpływ na Zygmunta wy

warła; ani wątpił, żuby jej nie miała święcie dopełnić 

Helena. Z spokojniejszćm zatćm umysłem mógł się za

jąć obowiązkami naznaczonemi od ojca; owszem, nie by

ły mu przykre, a młodego i rycerskiego nęciły blyskotną 

nadzieją odznaczenia się i sławy.

Odjeżdżającego zaś nazajutrz, żegnał ojciec z powagą 

sobie właściwą, matka błogosławieństwem i łzami, bo

gdanka powtórzeniem miłych obietnic.

TL
i f i » ▼

Między Ostrołęką i Myszyńcem, daleko w kierunku 

ku Prasznyszowi, ciągną się lasy zwane Myszyniecką pu

szczą. Kiedyś nierównie obszerniejsze były jak dzisiaj, 

i łącząc się z kniejami starćj Hańczy, Rajgrodu i Mele- 

li, dotykały aż do Białowiezkićj puszczy, tworząc ten 

wieniec lasów, klórj odgraniczał Mazowsze od Litwy, 

a w części i od Prus książęcych.

Co się tyczy właściwćj myszynieckiój puszczy, tę za

mieszkiwał lud szczególny sposobem życia, ubiorem i cha

rakterem, zwany Kurpiami. Siedląc się wśród niedostę

pnych kniei, lub na polach piasczystych i płonnych, nie 

Tom I I I .  Lipiec 1819. 1 9
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ich nprawą jak inni Słowianie, nie dla utrzymania iycia, 

musiał się zajmować myśliwstwem i pszczelnictwem; 

w obu zaś łych zatrudnieniach, doszedł nieporównanej 

biegłości. Jego barcie i pasieki zapełniały cułc lasy,

o zręczność w strzelaniu była lak wielką, ¿o w przysło

wiu weszła. Oddzielony zaś miejsco-polożeniem od re

szty kraju, należąc wyłącznie do króli i zostnjąc pod ich 

opieką, nicguicciony zatem sainowladztwem panów, 

daleki od zepsuciu miast; zachował w całym blasku głó

wne cechy i zalety ogółu Słowian: zamiłowanie pracy, 

porządku, trzeźwość, wojowniczość i przywiązanie do 

miejsc rodzinnych i władców.

Otóż w głębinie milowej wspomnionej puszczy, obok 

traktu wiodącego od Łomży do Ostrołęki, na małym 

zielonym pagórku, pod rozłożystym dębem, spoczywała 

garstka orężnych. Główną w tym hufcu osobą, był nie

spełna trzydziestoletni młodzian. Wzrost jego niepo

spolicie bujny, włos jasny, oko takież; urody nie poską

pił Pan Bóg, lecz ją szpeciła wyraźna szorstkość chara

kteru, piętnująca się na wyrazistych zarysach twarzy. 

Upór i dumę czytałeś z wysokiego, wypukłego czoła, 

a w częstćin skupianiu brwi gęstych i długich, odga

dnąć mogłeś skorość do gnićwu i burzliwe, namiętności.

Ubiór młodziana był cudzoziemski i prosty; składały 

go kaftan z łosićj skóry, zpod którego wyglądał granato

wy o czerwonych wyłogach uniform, kapelusz trójgra- 

niasty, długa szpada u boku i buty palone, zachodzące 

daleko za kolana, a brzęczące ostrognmi prawdziwie ol

brzymiego rozmiaru. Jego towarzysze, równie skromnie 

bjli ubrani, i wszyscy wojskowo z wyjątkiem jednego, 

który chudy i ni/.ki, choć ranek był ciepły, obwijał się 

w lekkie futro tomakowe, i dla rozgrzania krwi, prze
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chadzał się od czasu do cznsu po słońcu. W  ma]<5j odle

głości od tego li u Ten, na trakcie i przy nim, brzininł 

gwar rozmowy, br/ęk szabel i m n ie  rumaków; zna

czny bowiem oddział wojskowy rozkładał się tabo

rem. Ten oddział bylito Szwedzi; wszystko lud rosły, 

do walk jakby stworzony; dali tego dowód nicduwnemi 

zwycięstwami i obecnćm spieszeniom się po uzyskanie 

nowych. Młodzianem spoczywającym pod dębem, był 

ich władco, narwski zwyzięzco, groźny Karol X II.

Zniósłszy oblężenie Rygi, podbiwszy Żmudź i Litwę, 

przeszedł w granicę korony; lecz wysławszy główną ar

mią przeciw ustępującym zaslępom Augusto, sam z dwu- 

tysiącznym oddziałem zwrócił się nieco na prawo: jużlo 

oczekując na posiłki, które mu miały Ig stroną nadcią

gnąć. już też chcąc minową lub siłą, jakby s ę udało, 

sholdownć sobie północne powiaty M.i/.owsza. W  tym 

celu, dowiedziawszy się w Łomży, którą bez oporu zajął, 

że znaczny oddział szlaility i Kurpi zebrał się w okoli

cach Myszyńca, wyruszył w to okolice i po mozolnym 

kilkogodzinnym marszu, n >pół drogi włosie odpoczął. 

Siedząc znś pod dębem na rozpostartym płaszczu, drze

mał lub przewracał karty jedynej książki, którą lubił 

i cu dzień czytał, u to —  biblii; gdy nagle odkładając ją 

zwrócił się do ciepło lubiącego mężczyzny, którym był 

hrabia Piper, pierwszy jego minister i ulubieniec.

—  Arwed! — spytał —  która godzina?

— Dziewiąta dochodzi Najjaśniejszy Punie —  odpatl 

spoglądając na zegarek minister.

—  Nowin niema żadnych?

—  Prócz tych, któreśmy otrzymali godziną wcześniej, 

nie było innych.
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—  Dziwna rzecz! Horn winien być oddawńa z po

wrotem.

—  Niezawodnie sądząc żeśmy jeszcze w Łomży, tam 

się udał. Mniemam jednak, że dowiedziawszy się o wy

marszu, prędko nas dopedzi.

Nie odrzekł nic na uwagę Karol, lecz skinieniem rę

ki powołał ministra bliżćj do siebie, i po chwili milcze

nia przemówił:

—  I co sądzisz o całćj nnszćj kampanii i jćj plunie, 

Piper?

—  Wola W . Kr. M. jest dla mnie prawem, dlatego 

roztrząsać jćj nie będę; przecież . . .

—  Ach! przecież. . .  to słowo wiecznie brzmi w two

ich U3tach — przerwał wpół żartem, wpół seryo mo

narcho.— Przecież, chcesz powiedzićć, los wojny zmien

ny, szczęściu nie można ufać, i źle czynię, że z garstką 

ludu, wyzywam do walki naród, który niedawno temu 

złamał groźną Ottomanów potęgę, który i z przodkami 

mojemi nieraz staczał zwycięzkie walki.

—  Rzeczywiście, takie jest moje zdanie.

—  Lecz czy chcesz znać moje? —  było zapytanie 

króla.

—  Jeżeli W . Kr. M. objaśnić zechcesz.

—  Otóż mówię ci wręcz, że mylisz się; że znnim 

przeszedłem granice tego królestwa, dokładnie rozważy

łem i zbadałem jego siły i ducha mieszkańców. Jużto 

nie ten sam lud, który z Sobieskim zwyciężał Turków, 

z Chodkiewiczem mojego naddziada Karola. Portye, ego

izm i ambicja możnowładców, trupią go i niszczą. 

Silne ramiona posiada, lecz brak głowy, któraby kiero

wała niemi; serce jest, lecz ono bije dla swego, nie dla 

dobra ogółu; ziemia zamożna, lecz skarb publiczny pu
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sty; zbytek z pozoru, a w istocie nędza; jednćm słowem 

jestto trup, straszący wspomnieniami świetnej przeszło

ści, lecz który lada dziócię strącić z nóg może.

— Tak samo rozumował dziad W . Kr. M., Karol X.; 

z razu udawało się wszystko, lecz p ó ź n i e j  .  .  .
Zamyślił się nieco monarcha.

—  Rzeczywiście być może jak mniemasz, nleż —  

rozjaśnił czoło —  mam dobrą otuchę. Aby ożywić to 

bezwładne ciało, trzeba gieniuszu, a przynajmniej niepo

spolitego talentu; trzeba człowieka głowy i serca; 

a gdzież on? Znasz Augusta saskiego: dzielności osobi- 

stćj niebrak, lecz ją łamie zbytek, rozpusta i lekkomyśl

ność; przebieg jest, lecz czy on dostateczny do wskrze

szenia ducha, podniesienia energii? Nadto intrygą 

zyskawszy berło, intrygę ma pr»eciw sobie. Widzia

łeś co się działo w Litwie; bez wydobycia prawie 

oręża, a działając tylko na umysły i ambicyą możnowład- 

ców, shołdowalem całą; niezawodnie i tutaj tak będzie, 

i że będzie tyle przeświadczony jestem, że od dziś za dwa 

tygodnie nojdulćj, zapraszam cię na obiad jaki dam 

w zamku warszawskim.

—  Z duszy życzę, aby słowa W . Kr. M. proroczemi 

były; a przypuściwszy, że się tak stanie, że to królestwo 

upadnie pod jego orężem, cóż dalej ?

—  Pójdziemy do Niemiec; pomszczę zgon mego 

naddziada nieśmiertelnej pamięci Gustawa Adolfa, i wy

walczę naszym współwyznawcom protestantom, te swo

body, które im zapewnił traktat westfalski, a które 

przemoc nadweręża co dzień.

—  Zamiar jak nie można dobry, i przywiódłszy go 

W . Kr. M. do skutku, zapewne syt bojów i laurów , , .

•laJginirn bioi'r/1 w
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— Odpocznę, chcesz powiedzieć —  przerwał Ko

rol — Tak się nic stanic; mylisz się całkiem. Jeszcze 

dwie wojny no myśli; północna nowo wzrastająca potę

ga straszy mnie, ukorzyć ją muszę.

— A drugo wojna ?

—  Ach! to będzie wyłącznie wiedzioną dla dobra 

ludzkości i chrześciaństwa. Wićsz ile w mojćm dzie

ciństwie lubiłem słuchać opowiadających szczegóły So

bieskiego wypraw ; ich blosk nie dawał spoczynku, 

przysiągłem wtedy sobie, że co on zaczął, ja dokonam: 

wypędzę z Europy Turków'.

— Lecz podbiwszy tyle krain, sliołdnwowszy tyle 

prowincyj, jakże niemi W . Kr. M. rozrządzi? A naprzód 

tćin królestwem; czy szczerze pragniesz przywrócić do 

tronu królewicza Jakóba? Gdyby tak było, śmiałbym 

niektóre uwagi przedstawić.

Możesz oszczędzić sobie kłopotu —  roześmiawszy się 

przerwał Karol —  czyż za tyle dobrodusznego, za tak 

nietgroniczeńie wspaniałomyślnego uważasz, że mnie

masz, iż marnotrowió będę krew i skorby rodzinnćj mo- 

norchii, że własne życie narażam dla próżnćj ambicyi fa

milii, nie związanej ze mną ni pokrewieństwem, ni przy

jaźnią? Szacowałem Jana III juko bohatera, lucz co mi 

do jego dzieci, wyrodzonych potomków wielkiego czło

wieka, nieudolnych próżniaków! Używam wprawdzie 

ich imienia, bluzgam w oczy ich stronników pięknemi 

zamianami reelekcyi; lecz niech oponuję Warszawę, niech- 

zmuszę Augusta do obdykocyi, zrzucę maskę obłudy. No

sił Zygmunt III tytuł króla czterech monarchij, i ja go 

nosić będę, a że z większą sławą i szczęściem, przeko

nanym być możesz.

Zatarł ręce w radości minister.
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—  Innn rzecz tedy niż mniemałem; i nasze mozoły, 

i rozlew krwi, nie będą stracone dla Szwecyi. Przecież— 

wracając do ulubionego mojego wyrazu —  W . Kr. M. 

daleki jeszcze jesteś od celu swoich zamiarów, i żeby wy

znać prawdę, dzisiejsza nasza wyprawa niepokoi.

—  Dlaczegóż? zagadnął żywo Karol.

—  Rzuciliśmy się w kr.ij nieznany i dziki, a zbyt ma

ło wziąłeś z sobą W . Kr. M. wojska, na przypadek gdy

by mieszkańcy chcieli stawić opór.

—  Nie klopocz się o to — odparł monarcha —- 

iw  tym razie nie postąpiłem tak nierozważnie, jak mnie

masz, i jak zdiije się z pozoru. Wićsz, że referendarz 

Szczuka przeważny wpływ w tych stronach na mieszkań

ców wywiera; on jest stronnik Ogińskich, a więc przez 

nich i mój ułatwi pochód.

—  Lecz wojsko zebrane w Myszyńcu . . .

—  I tego nie lękam się. Wysłałem jak wićsz rotmi

strza Tettcnborna; nakłoni do rozejścia się lub złączenia 

ze mną; gdyby mu się nie udało, dopomoże Szczuka.

—  Od przeciągnienia zatem referendarza na naszą 

stronę, zależy udanie się wyprawy —  wtrącił minister.

—  Niezawodnie, lecz się nie lękam z przytoczonych 

już powodów; aby tylko Horn przybył.

Ledwie tych wyrazów domówił, na trakcie zatętniły 

kopyta rumaków, i ukazał się niecierpliwie oczekiwany.

—  Bóg z lobą, pułkownikuj — wykrzyknął do zbli

żającego się Karol — Jakież nowiny?

—  Złe Najjaśniejszy Panie! —  odrzekł ściągnąwszy 

brwi hrabia.

—f* Jakto, inialżeby referendarz? . . .

—  Nietylko że nie chce skłonić się do życzeń W . Kr. 

M., lecz owszem, wysłał syna z zbrojnym pocztem do 

obozu Augusta.



Zabrzęknął gniewnie w rękojeść szpady monarcha, 

a wyrzekł cierpko pułkownikowi:

— Źle widać, mości panie, wziąłeś się do sprawy; 

nie stosowałeś się do moich instrukcyj, skąpiłeś po

chlebstw, namowy, obietnic.

—  W . Kr. M. może być przeświadczony, że czyniłem 

wszystko co było można; lecz referendarz inny całkiem 

człowiek od tych, z którymi dotąd wchodziliśmy w ukła

dy. Ni złotem, ni ambicyą olśnić nie można. Przysiągł

szy wierność Augustowi, nie chce jej złamać.

—  Na wielkiego Boga w niebiosach! —  przerwał 

Karol unosząc się gniewem — ten nieszczęsny wypn- 

dek mieszii wszystkie moje plany, odsuwa o miesiąc 

przynajmniej zdobycie Warszawy. Cóż dopióro, co ła

two być może, jeśli przykład upornego naśladowców 

znajdzie; wszystko będzie zgubionóm. Trzeba uprzedzić. 

Zwrócił się do pułkownika — Wszakże majątek Szczuki 

leży na naszt$j drodze?

—  Tak, Najjaśniejszy Panie!

—  Dasz rozkaz pułkom, zniszczenia go do szczętu; 

kamień na kamieniu nie powinien zostać. Co do same

go dziedzica i je^o rodziny, starnj sie dostnć i w kajda

ny okutych ześlćj na wieczne więzienie do Szwecyi 

Chcę aby znano powszechnie, że umiem karać przeci

wników. Kzuci to postrach na innych, i dopomoże nam 

więcćj od najznakomitszego zwycięztwa.

Wysłuchawszy rozkazu, odsunął się na stronę puł

kownik. Karol przechadzał się gniewnie, gdy na drodze 

znowu zatętnił k o p y t a m i  rumak, i ukazał się oficer wy

słany do Myszyńca, dla wstrzymania działań wojennych. 

Żywo postąpił naprzeciw zbliżającemu się Karol, i dał 

znuk ręką aby mówił; uczynił to oficer.

.bJeuuuA modo

152 w i e ś
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— Wszystko do trzech godzin temu, było dobrze. 

Postępując stosownie do instrukcji W. Kr.M., nie szczę

dząc obietnic jednym. drugim grożąc gniewem Naj

jaśniejszego Poua, odwodziłem od sprawy Augusta; już 

(••¡iły tłum rozejść się miał do domów, owszem, wielu 

okazywało gotowość złączeniu się z wojskami W . Kr. M., 

gdy nadciągnął z orszakiem młody jakiś szlachcic, o juk 

się dowiedziałem syn obywatel.) tych stron, referendarza 

Szczuki. Uwiedziony jego namową tłum, zerwał ze mną 

układy.

Kirol X II przygryzł wierzchnią wargę, co zwykle 

czynił, gdy gnićw nim miotał, a sucho zagadnął;

— Jakaż, ich liczba?

—  Szlachty do Irzechset, a mniej więcćj tysiąc oko

licznych kmieci, zwanych Kurpiami.

— I to cali potęga? A rh len i ni regularnego wojska 

nie mnją ?

—  Ni jednćj haubicy; szable i złe muszkiety tylko.

—  A więc nie zwlekając pójdziemy na nich. Horn, 

wy duj stosowny rozkaz.

—  W . Kr. M. przebaczy — wyrzekł wtedy oficer— 

ale nie mamy potrzeby trudzenia się mozolnym mar

szem. Szaleńcy uradzili napad, i są już zapewne w po

chodzie.

—  Czy podobna! śmieliby mnie nttakować? mnie!

— Z dumą i zadziwieniem wykrzyknął Karol.

—  Tak Najjaśniejszy Panie! sam byłem świadkiem ich 

projektu. Szlachta wprawdzie wahała się, lecz miody 

Szczuka i Kurpie zdecydowali.

—  Tysiąc trzysta ludzi przeciw mnie, przeciw dwom 

tysiącom przeszło mojej wybornej gwardyi! —  śmiejąc

Tom III. Lipiec 1819, 2 0
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się mówił Karol.— Rzeczywiście niesłychane zarozumie- 

nie, n na Boga i godne kary! Dlatego Horn, jak najsu

rowszy wydaj rojkaz.aby nie oszczędzano nikogo; każdy 

jeniec zginąć musi. Powtarzam, gdy się nie udały zamia

ry łagodności, należy działać postrachem.

Kazał przyprowadzić sobie konia i dosiadłszy go, oso

biście doglądał wojennego szyku. Niedługo jednak mógł 

się tém zajmować, "bo w niespełna godzinę późnićj, sło

wa oficera nsprawiedliwionemi zostały; przednie czaty 

duły znać o zbliżaniu się nieprzyjacielskiego orszaku.

VÍI.

Tego samego dnia, lecz późno w nocy, manowcami 

po polach do wsi Grądy należących, błąkało się trzech 

jeźdźców; ich rumaki były zmęczone, odzież w nieładzie, 

pył na niej n nawet i krew. Noc,była bezksiężycowa, 

ciemna, wietrzna i dżdżysta; droga mylna, podróżni za- 

tém często z niej zjeżdżali, błądząc na prawo i lewo. 

Przyspieszonym biegiem utrudzone rumaki po'jkały się 

co chwila, wiatr dął coraz mocniej , dćszcz coraz silnićj 

zaczynał padać, że jeden z podróżnych wykrzyknął;

—■ Na wielkiego Boga w niebiosach! do dalszej drogi 

nie mam ni siły, ni chęci. Niech co chce stanie się, 

Horn, poszukaj miejsca, gdziebym mógł złożyć spokoj

nie głowę; zimno trapi, głód i bezsenność dolegają. 

Wiész o tém, przeszłej nocy nie zmrużyłem oka, czasu 

dojadła nie było w dzień, n kłopotu i trudu aż nazbyt.

—  A i ja jestem jak nigdy znużony —  wyrzekł la

mentującym głosem inny podróżny. —  ¡\Iimo futra, zi

mno; deszcz też zmorzył do nitki, niezawodna febra czeka. 

Ach hrabio zmiłuj się, do piénvszéj lepszej chały dopro- 

wudz.
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—  Chętniebym to uczynił —  odparł zagadniony —  

lecz okolica nieznana mi całkiem; zjechaliśmy tóż z tra

ktu, nie sposób wyszukać.

—  Zaklął zcicha drugi podróżny; pierwszy niecier

pliwie wspiął ostrogą rumaka, puścił się na małe wzgó

rze pokryte jałowcem i tarnią, i wykrzyknął radośnie:

—  Yicluria mości panowie! spostrzegam'światło.

Dwaj jeźdźcy pospieszyli na wykrzyk. Nie omylono

ich wcale; rzeczywiście w odległości najdalej ćwierci 

mili, błyszczało mdłe światło, wyraźnie z okien zamie- 

szkalćj budowii pochodzące.

—  Jedźmy, jedźmj! — wykrzyknął pićrwszy podró

żny — im prędzej staniemy, tćm lepiej.

Wspiął rumaka, lecz go zatrzymał trzeci towarzysz.

—  Wasza Królewska Mość przebaczy, ależ warto się 

dowiedzieć kto tam zamieszkuje, a więc czy Jego osobio 

nic zagraża niebezpieczeństwo.

—  Niebezpieczeństwo!— powtórzył zagadniony— Za

pominasz hrabio, że nie mam prawu wyboru schronie

nia. Nieszczęśliwa potyczka! niegodziwe zdarzenie!

—  A tak — lamentując wtrącił drugi podróżny — 

ktoby się był spodziewał? Garstka półpijanćj szlachty 

i motloeh...

—  A jednak ten motłoch rozbił najpiękniejsze i naj

celniejsze dwa pułki mojej gwardyi, niczem niezma- 

zoną h'ińbą zbluzgal moje imię, i przymusił do ucieczki, 

do błąkania się na los szczęścia wladzcę trzech potę

żnych narodów, człowieka, który niedawno dziesięcio

krotnie liczniejsze hufce nieprzyjaciół, w jednej bitwie 

stanowczo pokonał. Mości panowie! zdarzenie dzisiejsze 

nie da mi spoczynku przez cale życie; sto zwycięztw 

nie zatrze je z pamięci!

Jęcjiit ponuro. Drugi podróżny przyszedł z pociechą.
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—  Klęsko przecież nie jest lok wielko; dwo tysiące 

ludzi, nie armio. Obyśmy tylko potrafili przedrzeć się 

do niej.

—  Ach! gdy się to słonic —  wznosząc dłoń w górę 

i zwijając ją niby w pogróżce w kułak, wykrzyknął pier

wszy —  gdy się to stenie; no Boga wiekuistego, mćj 

liańby nic zoslowię bez pomsty! W  pustynią colą okolicę, 

w perzynę jćj wsie i miasta zamienię! a mieszkańcy tćj 

puszczy w długie wieki wspominać będą groźną zemstę 

szwedzkiego Karola. Aniołem niszczycielem, drugim 

Attjllą im będę!

Rozpoczął dawne biadania. Chcąc im zapewne koniec 

położyć, trzeci podróżny zapytał:

—  Cóż tedy rozkaże W . Kr. M? Mamże pejnehać na 

zwiady, zbadać miejsce z którego światło pochodzi?

—  Ma się rozumieć; owszem, nie trać ni chwili.

Gdy przecież jeździec chciał się zastosować do roz

kazu, wstrzymano go słowami:

— Ależ na Boga! i na co się zdadzą twoje wywia

dy? Powiedziałem ci już. tak jestem znużony, tyle upa

dłem na duchu, że wszystko mi jedno gdzie się udam, 

w czyje ręce popadnę. Odebrali mi honor, władzę, mo

gą odebrać i życie; mało mnie to obchodzi, niech po

zwolą tylko spocząć choć na jedng godzinę, tego pragnę 

i łaknę.

— Przecież niech W . K. M. rozważyć zechce —  prze

mówił drugi podróżny.

—  A, znowu przychodzisz z twemi odradomi, hrabio 

Piper —  przerwano mu żywo— Nie słucham ich wcale; 

co się ma stać, niech się stanie! Jedźmy.

Wyrzekł te słowa tyle nakazującym głosem, że się 

nic możno było sprzeciwiać. Puścił zaś cwolem rumaka, 

toż samo uczynili jego towarzysze, i po kilkunostu minu-
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tacli moznłnćj podró/.y. stanęli przed ogrodem, okrąża

jącym obszerny drewniany dworzec.

—  No Horn! ternz iść możesz, i poprosić o gościnę— 

przemówił pićrwszy jeździec.
* # ,,|

*

Zanim jednak opowiem co nastąpiło, winienem 

wspomnieć pokrótce wypadki dnia poprzedniego.

Domyśli! się zapewne czytelnik nazwisk trzech zbłą

kanych podróżnych; istotnie hjli niemi: król Karol XII, 

jego minister hrabin Piper, i pułkownik von Horn. Ufny 

w siłę swoich pułków, w ich lal.tjczne wyćwiczenie, król 

szwedzki lekceważył, jak to widzieliśmy poprzednio, 

oddział sarmacki Występujący z nim do walki. Niepo

dobieństwem zdawało się dumnemu zwycięzcy w kilku

nastu potyczkach, aby hałastra, czerń bez znajomości 

prawideł sztuki, źle uzbrojona, stawić mogła mu opór. 

Inaczćj przecież się stało; owa czerń walczyła z dziel

nością prawdziwych rycerzy. Zagrzani przykładem mło

dego dowódzcy, jakiego dal im los, podwoili odwagę 

i zręczność: żaden ich cios daremnym nie był, żaden 

strzał nie chybił, tak, że po kilkogodzinnćj zaciętćj po

tyczce, Szwedzi nietylkó że ustąpić musieli, ale nawet 

rozbitemi całkowicie zostali, a to do tego stopnia, że ich 

monarcha w ucieczce tylko ocalenia szuknł.

Widział zaś czytelnik, jaki wpływ na um>sł Karola 

wywarła przegrana potyczka; równie zaś niekorzystny 

wpływ mogła wywrzćć i na los jego. Tracił sławę nie- 

zwyciężoności, dawał otuchę upadłym na duchu; co zaś 

nadewszystko, narażonym był co chwila, na popadnięcio 

w ręce zaciętych wrogów, któremi cały powiat był na

pełniony, gdy główna jego armia o kilka mil dalćj znaj

dowała się, u nie było nadziei ratunku, chyba od losu, 

który stanowczo na stronę Augusta zdawał się przeważać,..



Gdy stosownie do odebranego rozkazu, pułkownik 

udnł się aby poprosić o nocleg w dworcu, ledwie że 

dojechał do jego wrót, powrócił strwożony.

—  Najjaśniejszy Panie!— wyrzekł zcicha— nie zwleka

jąc chwili opuścić winniśmy to miejsce.

—  Czemu?— zagadnął zdziwiony monarcha.

—  Poznałem ten dom, byłem w nim wczorajszego 

wieczora; to rezydencya referendurza Szczuki.

—  Mamże ci dziesięćkrotnie powtarzać, że wszystko 

mi jedno w czyje ręce popadnę! Owszem, ten mi wróg 

mnićj niebezpieczny od każdego innego— wyrzekł cierp

ko Karol.

-rm Nie, Najjaśniejszy Panie —- odparł żywo pułko

wnik —  myli się w tvm względzie W . K. M. Referen

darz jest nam wrogiem podwójnie.

-T-r Jakto? nie mów zagadkami.

^  Przypomina sobie W . K. M. owego młodziana, 

który w wczorajszej potyczce zginął z jego ręki.

—-• Jakże nie! dowódzca nieprzyjacielskiego oddziału 

wcielony szatan! Nigdy nie zapomnę szalonćj jego odwa

gi, a musiałem podziwiać i zręczność w kierowaniu 

działaniami boju! Godną ona nojdoświudczcnszego żoł

nierza; żal mi tćż było żem musiat raz śmiertelny zadać, 

lecz mus naglił, nacićrał tyle zblizka i tak gwałtownie! 

Ja lub on musieliśmy dać gardło; los się za mną oświadczył.

—  Najjaśniejszy Panic! tego młodziana znałem; 

syn tutejszego dziedzica.

Wzdrygnął się Karol, z przestrachem' cofnął wstecz 

swego konia minister; kilkochwilowe milczenie nastąpi

ło. Przerwał je król:

—  Mości panowie! jak rzekłem, prawa wyboru nie 

mam; jeśli nie tu, to o milę dulćj; jeśli nie tćj nocy, to
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rnnkiem wpadnę w ręce nieprzyjaciół. Czy sądzicie bo

wiem, ie nie będą korzystać z zwycięztwa, nie roześlą 

pogoni?— Zwrócił się do pułkownika i dodał: -• Zda

je mi się, że referendnrz służył wojskowo?

—  Tak Najjaśniejszy Panie, pod Sobieskim.

—  I człowiek honoru ?

— Godny starożytnego Rzymu. W . Kr. M. uważać 

mogłeś po odpowiedzi, jaką dał na Jego propozycye.

—  Tćin lepiej dla nas; oddam się pod jego opiekę.

—  N. P. co znowu?— wykrzyknął z przestrachem 

Piper.

—  Słyszałeś co powiedzinł pułkownik. Referendarz 

człowiek honoru i stary żołnierz, nie nadużyje swojćj 

przewagi.

V I I I .
•GUI ( I r / f u t o l f s o i  ,i'.OYX p n y i ¡9isltisit O i i ł i l j l i t O I

W  dworcu referendarza smutek, łzy i żałoba. Zna 

z poprzednich rozdziałów czytelnik, jak ważny wpływ 

młody Zygmunt Szczuka miał na zwycięztwo wywalczo

ne przez Kurpi i szlachtę w Myszynieckićj puszczy. W y

słany od ojcu do obozu Augusta, mijając czaty szwedz

kie, zwrócił się do Myszyńca, i tum zszedł się z od

działem mieszkańców powiatu, wahających się czyjąby 

stronę przyjąć. Postanowienie młodziana służenia pra

wemu monarsze, zdecydowało wszystkich; poszli za jego 

przykładem. Powierzono nawet, chociaż młodemu, do

wództwo. Oddziuł składał się z szlachty zagonowej 

i Kurpi; jedni i drudzy radzi widzieli na swem czele 

potomka znakomitego rodu, synu człowieka, którego 

szacowali cnoty, czcili jako patryarchę tej części Mazo

wsza. Szczęście uwieńczyło ich wybór; po raz pierwszy
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Szwedzi zwyciężońemi zostali, lecz młody dowódzęa wa

wrzyny życiem przypłacił.

Nie będę malował smutku rodziny, domowników i pod

danych referendarza, nu widok martwych zwłok dziel

nego młodziana! Łatwo wyobraźnią brak w opowieści 

zapełni czytelnik. Są przedmioty, których nie powinien 

tykać autor; rzeczywistość w nich bowiem przewyższy, 

najznakomitszy talent, najszczytniejszą poezyą pisanego 

słowa. Czuli tę prawdę starożytni, juk nnprzykład Ap- 

peles, który na swym wizerunku ofiary Ifigenii. gdy 

wszystkim licom stosowny nadał charakter, zakrył twarz 

ojca. Nie czuł dość siły, nie czuł dosyć natchnienia, 

aby w cnlćj prawdzie rodzicielską rozpacz wyrazić.

W  sypialnej swojćj komnacie, choć północ dawno 

przeszła, czuwał referendarz. Móglże sen zamknąć jego 

powieki, gdy tyle cierpienia dotknęło? Jeden dzień nie 

rozltuklże nadziei całego jego /.ycia, rozkosznych ma* 

rżeń? Czyż nie dotknął w tśm co miał najdroższego, 

w c/,ćm widział pociechę siwej starości, chlubę rodu, 

wiekuistość plemienia/ Syn, którego zwłoki dzisiejszego 

wieczora, własną ręką w ostatnie schronienie człowie

ku, w trumnę złożył, nie byłże ostatnim jego i najmil- 

szćm dziecięciem? Jego zgon nie zostawilże zgrzybiałego 

sierotą, ciężarem sobie? Okropne, bolesne myśli, roz

dzierały serce starca, gorzkie wspominki nasuwały się 

wyobraźni!...! po raz pierwszy od lat dziecięcych zabły

snęła łza w jego źrenicy, i po raz pićrwszy w życiu, zwąt

pił o miłosierdziu Boga, o Jego sprawiedliwości w na

grodzie cnoty! Do wybaczenia była ta rozpacz! dowy- 

baczenia bluźnierstwo!

Siedział zaś w dużćm swćm krześle, płomieniące 

bólem czoło drżącą podparł ręką, siwy włos w nie*
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ład/J.ę spadając na lica, zasłaniał jo w części; twarz 

była blada, na czole niejedna zmarszczka więcej niż 

wczoraj, niż zwykle, a zmarszczka nie wieku, ale cier

pienia.

Lekki skrzyp drzwi zwrócił jego uwagę; odsłonił 

nabiegłe łzą oko i dojrzał jednego z swoich domowni

ków. Myśl o nowćm zmartwieniu nasunęła się wyobra

źni starca, bał się o życic żony; znękał cierpiącą ostatni 

pocisk losu. Z przestrachem wyrzekł:

Ma! nowe strapienie do tylu innych dodaje Najwyż

szy! Pani umiera?

—  Nie, Jaśnie panie!— z pośpiechem odpowie dwo

rzan — Jćjmość uspokoiła się nieco w strapieuiu. Do

ktor ręczy za'życie, lecz inna okoliczność skłoniła do 

wejścia: trzech jakichś nieznajomych podróżnych przy- 

bjło. . .

— Oświadcz w jakim jestem stanie; nie mogę osobi

ście przyjąć.

— Nic wymagają tćż tego, żądają tylko na tę noc 

gościnności.

. — Daj ją , daj czćmprędz.ej. Każ przygotować wie

czerzę, nie szczędź wina, a umieść w gościnnych poko

jach. Gość w domu, Bóg w domu.

Smutnie uśmićchnąl się przy tych wyrazach; niezawo

dnie nasunęły pamięci weselsze czasy, i porównały je 

z obecnemi utrapliwemi. Dodał zatfim: — Ach dziś, choć 

gość w domu, i śmierć w nim! a śmierć nie jednój osoby, 

ale całćj rodziny, całego rodu. —Zapadł znowu w bole

sne zadumy, i przetrwał w nich do rana.

R a n e m  te n  s a m  d w o r z a n  co w  n o c y ,  u k a z a ł  s ię  z n o 
w u  w k o m n a c i e  s ta rc a .  T w a r z  j e g o  b y ł a  z a r u m i e n i o n a ,

Tom III. Lipiec 1819. 2  1
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niby skutkiem mocnego wewnętrznego wsirząśnienńr, 

oko gorzało, Nie uważał łych szczegółów referendarz, 

widział tylko osobę, i po nićj przypomniał sobie nocne 

zdarzenie.

— Wypełniłeś moje zlecenie? goście czy są i byli za

dowoleni?—  zapytał.

Dworzan przystąpił do pana, za kolano ujął zleftka

— Jaśnie panie! dziwne zdarzenie, cud bożki! nie

słychany wypadek!

—  Wczćmże lakiem? co zusłIo?— zdziwiony referen

darz zagadnął.

—  Bóg sam oddaje nam w ręce nienawistnych wro

gów, daje zemstę. Ci goście....

—  Któż oni?

— .Jaśnie panie! znam z nich dwóch, a Jaśnie pan 

jednego; lego Szweda, klóry przedwczoraj był u nas.

—  Pułkownika Horna ?

—  Tak! jego samego, poznałem odrazo; lecz pozna

łem i drugą personę, a ta daleko ważniejsza, sam J. W . 

pan przyzna. Widziałem ją trzy dni temu w Łomży; ta 

persona ni mniój, ni więcćj, tylko Karol, król szwedzki.

—  Morderca Zygmunta, niszczyciel mojego szczęścia!..

—  Tak J. W . panie, wszyscy zapewniają jednomyślnie. 

Onto własną ręką śmiertelny cios paniczowi zadał.

Wzdrygnął się starzec, wstrząsnął cały, dźwignął 

z krzesła; oko iskrzyło młodzieńczym zapałem, twarz 

pełła rumieńcem radości.

—  Hejże! daj szablę, poprowadź do nich!...

—  Może zwołać domowników i rycerstwo?

—  I owszem! Uczyń to a prędzej; żywych lub umar

łych mićć muszę. Dobrześ wyrzekł, Bóg sam daje mi
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iemstę, i mieć ją będę, mićć ją muszę, a odpowiednią 

ciosowi, juki zadano. Każdą kroplę krwi drogiego dziec

ko, strumieniem jego krwi zapłacę sobie.

Drżał cały radością pomsty, u ubierać się kazał, i śmiał 

się wesoło i w szablę brzęczał a mówił: — Ja zaś 

pićrwszy cios poniosę! sam chcę się pomścić! Krew za 

krew to słusznie, i litości mieć nie będę, jak on jćj nie 

miał. —Kazał się prowadzić do drzwi, lecz gdy doszedł 

do uicli, szabla wysunęła się z ręki, febryczne zimno 

wstrząsnęło całym. Nado drzwiami, według starożytnego 

zwyczaju naszych praojców, wypisaną była senteneya 

i  pacierza, w komnacie referendarza; była ona nastę

pująca:

,,I odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy 

winowajcom naszym’’.

Otóż gdy na tę sentencją przypadkowo zwrócił oko 

starzec, jćj świętość silnie uderzyła umysł i sprawiła 

skutek, który przed chwilą wspomniałem. Odrzuciwszy 

szablę precz od siebie, odszedł do krzesła, usiadł w nićm, 

i pogrążył się w kilkuminutowym rozmyśle. Przerwał 

go dworzan, niepojmujący wypadku:

—  J a k i e ż  r o z k a z y  J W P a n a ?  —  z a p y l a ł .  — • C z y  m am  
d w o r z a n  z a w e z w a ć ,  w z i ą ć  d o  n i e w o l i ,  lu b  ś m i e r c i ą  u k a 

r a ć  m o r d e r c ó w ? . . .
Wzdrygnął się referendarz, niby kto ostrze puginału 

w piersi zatopił.

— Strzeż cię Bóg od czego podobnego! — groźnie 

przemówił.

—  Jakto? JW Pan miałby ich wolno wypuścić, prze

baczyć śmierć panicza? To być nie może!

—  Tak być musi jednak — odparł żywo i bez wahania 

się starzec, i dodał wskazując na nadpis: -- Znaszże te 

senteneye?
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—  Tak, wyjątek z pacierza; judiiukże..’.

—  Słowa to boskie, powinnością chrzesćianina za

stosować się do nicli. Nadto intiy jeszcze powód wstrzy

muje; ci ludzie czy wiedzą w czyim znajdują się domu?

—  Ma się rozumićć; ó\Vs/em, pułkownik pytał mnie 

dziś o zdrowie Jaśnie pana, a wczoraj oświadczył, źe się 

oddaje wraz z towarzyszami pod jego opiekę.

—  Oddał się w opiekę! więc mi ufał!— szepnął sta

rzec— i spoczywał ze mną pod jednym dachem, i pożywali 

moję sól i chleb, zostają tedy pod strażą mego honoru. 

Zbrodnią byłoby, i więcćj, bo hańbą oszukać ich zaufa

nie. Bóg ich niech sknrz.fi, a nie ja. — I dodał po krótkim 

namyśle: — Mości Podbielski, umićszże milczeć?

—  Sądzę JWPanie, nićma przyczyny wątpienia.

—  Zmilczże o całym wypadku, rozumićsz, nikomu 

ni słowa. Jak przybyli, niech i odjadą bezpieczni.

Skłonił się w znaku uległości rozkazom dworzan; jego 

oko błyszczało przecież złowieszczo, prawica brzęczała 

po rękojeści szabli. Ten gest i myśl wijące w sercu domo- 

mnika zrozumiał starzec, bo oblał go nakazującćin swojem 

spojrzeniem, i mówił: — A nietyłko ten dom, lecz i moje 

posiadłości muszą bezpieCzire i bez skazy opuścić; 

owszem, pod karą mego przekleństwa i wiecznego gnie

wu, zakazuję i waści i każdemu z moich domowników 

pogoni.

—  Jaśnie panie! Jaśnie panie! nie nakładaj podobnych 

więzów słusznćj obrazie. Pozwól na zemstę! — błagają

cym głosem wykrzyknął dworzan, i dodał: —  A choć 

Jaśnie pan grozi gniewem, choć boleśnie się nań narazić, 

jednak gdy człowiek człowiekiem...

Nie dał mu dokończyć referendarz, i rzekł nakazują

cym tonem:
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—  Słuchaj waćpan, od tój chwili trzej podróżni zo

stają pod moją opieką i strażą. Oświadcz im to, i proś 

w mojćm imieniu, oby zostali spokojnie w tym domu. 

Skoro zaś czas znajdę, odwiedzę sam, i powtórzę zape

wnienie, które przyniesiesz. A powtarzam, biada ci gdy

byś nic milczał o tdm co zaszło, o ich nazwisku i poby

cie; tern większa biada, gdybyś w mym domu śmiał się 

dopuścić zbrodni, gwałtu na osobach gości pryncypała.

Odszedł zasmucony dworzan. Referendarz przed wize

runkiem cudownćj Matki Boskiój Częstochowskiej upadł 

na kolana, gorzkie łzy rosiły blade policzki, lecz w ser

cu była pociecha, owoc dobrego czynu.

IX.

Dwa dni całe, przebył w dworcu referendarza Ka

rol X II i jego towarzysze, traktowani jnko najmilsi go

ście i przyjaciele. Trzeciego dnia wieczorem, wszedł 

starzec do komnaty, w której znajdowali się. Niezwykłe 

wstrząśnienie umysłu piętnowało się na jego twa

rzy, umiał je przecież hamować, i wyrzekł głosem spo

kojnym:

— Moi panowie! dzisiaj a nawet za chwilę, jeżeli tak 

sobie życzycie, możecie bez obawy dom ten opuścić.

—  Niebezpieczeństwo minęło zatćm?— wtrącił Horn.

Prawie zupełnie — odpowiedziano.—

Szlachta i Kurpie oszukani w nadziei schwytania was, 

widząc udaremnione wszystkie swoje usiłowania w tym 

względzie, zaprzestali pogoni; co więcćj, armia szwedzka 

dowiedziawszy się o porażce swego monarchy, nadcią
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gnęła w tc strony, i jak mi doniesiono, znajduje się 

w odległości trzymilowćj tylko od wsi.

— A więc spieszmy się, jedźmy —  wykrzyknął nie

cierpliwie Karol, którego oko zagorzało podwójnym bla

skiem, gdy usłyszał pomyślne dla siebie nowiny.—  Czas 

mi stanąć na czele walecznych pułków, czas zmazać hań

bę, jaką mi zadano niedawno.

—  Chcesz się zatćm mścić WPan? —  wyrzekł mu 

spokojnym, lecz zorazem i ostrym głosem referendarz.

— Czy wątpisz, aby mogło być inaczej? Mogę/, zapo

mnieć o tćm co zaszło! Krew zanadto kipi w żyłach, 

abym mógł spokojnie ścierpićć sromotę.

Wstrząsnął głową z niechęcią starzec.

—  Mości panie! nie mam prawa dawania ci rad albo 

przestróg; jednak chrześcianinem jesteś?

—  I dobrym — przerwał król żywo, wskazując na bi

blią trzymaną w ręku.— Oto dowód; ta książko nie opu

szcza mnie nigdy, jest mi pocieszycielką, rozrywką, a za

razem wskazówką postępowania.

— I nie uczyż, ażebyś przebaczał nieprzyjaciołom 

twoim, nie zakazuje/, ci zemsty jako zbrodni?...

Uderzony uwagą Karol zamilkł. Starzec poważnie 

dodał:

—  P o w i e d z i a ł e m  m o i  p a n o w i e ,  ż e  ni p r z e s t r ó g ,  ni 
rad  n ie  m y ś l ę  w a m  d a w a ć ;  o c a l i ć  c h c ę  tylko. D l a t e g o ,  
je ś l i  z a w i e r z y c i e ,  p o w i o d ę  w a s  w  b e z p i e c z n e  m ie js c e ,  
i d a m  ś r o d k i  d o  s p o k o j n e g o  z łą c z e n i a  s ię  z a r m ią .  Jestem 

g o t ó w  n a  w a s z e  ro zk a zy .
Naturalnie, podróżni nie wahali się wcale, i kilka mi

nut późnićj, dosiadłszy rumaków, ujrzeli się na otwar- 

tćm polu. Przewodniczył im starzec, który gdy choro

ba wstrząśnieniem umysłu i cierpieniem chwilowo zła
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maną została, mógł dosiąść konia. Ujechano w milcze

niu sliij kilku, okrążono zdaleka wieś, i wstrzymano się 

na małym pagórku, w ćwierćmilowem oddaleniu od dwor

ca. Piórwszy Kurol wstrzymał się. Na jego twarzy ma

lowało się zadziwienie; oko było wytężonćm, wskazał 

ręką w kierunku parafialnego kościoła.. — Na Boga! co 

to znaczy? — zapytał. Ciekawość zuś i zadziwienie mo

narchy były słuszne; podzielali je tćż dwaj jego towa

rzysze. Oczy wszystkich jakby żądając wytłumaczenia 

wypadku, zwróciły się na referendarza.

Oto co zajmowało uwagę Szwedów. Z pagórka na 

którym wstrzymuli się, widok był rozległy na okolice, 

a więc na parafialny kościół, o którego istnieniu wspo

mniałem przed chwilą. Ten kościół jaśniał teraz rzęsi- 

stćm światłem pochodni i kagańców, brzmiały rozgło

śnie wszystkie dzwony jego dwóch wieżyc, mieszał się 

z ich ponurym jękiem równie ponury jęk żałobnych 

hymnów, nuconych przez kilkotysięczny zbiór ludu, mię

dzy którym snadno dojrzałeś kontusze szlacheckie, uni

formy wojskowe i modre kurtki Kurpi.

—  Zdaje mi się, że to obchód pogrzebowy? — dodał 

do swego pytania, przyglądając się widokowi jaki miał 

przed sobą Karol XII.

—  I nie mylisz się WPan — odparł mu drżącym gło

sem starzec.— Tak, to pogrzeb.

—  Lecz czyjże?

—  Mojego syna! ostatniego z siedmiorga dzieci, jedy- 

nćj mojćj pociechy i nadziei gasugcćj rodziny!

Wzdrygnął się Karol, wzdrygnęli się i jego towarzy

sze. Starzec milczał, lecz znać było z twarzy ile cier

piał, i że z trudnością tylko łzę cisnącą się do oka
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wstrzymywał. Pohamowawszy nieco cierpienie, prze

mówił:

—  Ten zaś mój syn, to jedyne dzidcię, zginął w osta- 

tnićj walce, w którćj czynny udział wzięliście; owszem, 

jego zgon... islinj oUwol

Powtórnie wzdrygnął się Karol, nie dal dokończyć 

starcowi objaśnień, silnie go ujął za rękę, i wykrzyknął:

—  A zatćm wićsz o wszystkiem, wićsz kto mu śmier-i 

teiny cios zudał?

—  T o k !  z a w i a d o m i l i  t o w a r z y s z e  p o l e g ł e g o .
— A mnie, znasz?

Starzec z uszanowunicm obnażył głowę.

— I tu tajemnicy dla mnie niema! Jego Królewska 

Mość Karol król szwedzki.

—  I na lioga wiekuistego, starcze! Wiedząc o mój 

godności, znając wypadek, który z całego serca życzył

bym sobie, aby nie byl nastąpił, nietylko że mścić sic 

nie chcesz, korzyści z pomyślnćj okoliczności nie wycią

gasz, lecz owszem ratujesz!

— Najjaśniejszy Panie! —  z dumą odparł starzec—  

jestem szlachcic i chrzościanm; jako pićrwszy kieruję 

się honorem, a on nakazywał mi strzedz i bronić osoby, 

które się oddały pod moje opiekę; juko drugi prze

baczam wrogom.

—  Lecz to nad pojęcie człowieka, nad siłę wyobraźni 

mojćj, podobna szlachetność i abncgacya —  wykrzyknął 

Karol. —  Któż o czóm podobnćm słyszał w tych skażo

nych czasach! Na Boga, starcze! prawdziwym bohaterem 

jesteś; gasną przy twojćj wszystkie cnoty wielkich ludzi 

Plutiircha, bez nagrody nie może być ta cnoto! Powiśdz 

jak się mam wywdzięczyć, jak ci wynagrodzić?
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u f  Najjaśniejszy Panie! nie sprzedaję obowiązków su

mienia— sucho odparł Szczuka.

—  Zachcićj tjlko, a najbogatsze starostwa, książęco 

włości, najwyższe dostojeństwa nadam ci chętnie! Wznio

sę cię nad wszystkich, będziesz mi pierwszym radcą, 

owszem, drugim ojcem, mentorem...

—  Przebacz królu— odrzekł z zimną powagą referen

darz -i- ale przyjąć nie mogę tych durów, jakiemi pra

gniesz obsypać. Najprzód, co już rzekłem, obowiązkiem 

niei chcę frymarczyć; potóm, zbyt stary jestem, obym 

mógł służyć ci, lub nawet służyć dobru ogółu. Zgrzy

białemu cierpienie tylko i modlitwa nad grobem syna 

zostaje.

—  Przecież może masz jaliie życzenie, jeśli nie dla 

siebie, to dla kogo innego. Przysięgam, uczynię mu za-

dei&uł o§9J f j ls ib a w i«  p p n i w o i q  w  saina im s o i Z l .—
Rozjaśniło się nieco czoło i oko starca.

—  W  tym raiie uczynić mogę zadość woli W . Kr. 

Mości. Róg ci duł potę*zę, używaj jćj na dobro ludu, 

który cie przyjmuje mniej jako wroga, a więcej jako 

wjbawcę. Potem mićj wzgląd na rodzinę zbawcy chrze- 

ściaristwa; przywróć ją do jćj praw, zwróć berło

,v/o\B/lx(n aiidpulę iniłbbołj ioIfi —■ 

iinJakt,n?rrrłpr2erwul zdziwiony Karol-r-wstowiasz się za 

Sobieskiemi, a kilka dni temu, oświadczyłeś się stanow

czo przeciw nim, stronę Augusta przyjmując;

—  Diiał.iłcin związany przysięgą i obowiązkami pod

danego, gdy W . Kr. M. postępować możesz stosownie 

do swćj woli— była odpowiedź.
* * -

*
•— I czy wy pojmujecie tego człowieka?— mówi! to

warzyszom szwedzki monarcho, gdy pożegnawszy starca,

Tom III. Lipiec 18«. 22
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i stosowne od niego otrzymawszy objaśnienia drogi, ujrzał 

się daleko od Grądów, a całkowicie bezpiecznym, bo 

blizkim swój armii. — Czy wy go rozumióćie? toż cnota 

godna Kalonowskiego Rzymianina! Jokie uczucia, jakie 

pojęcie honoru! Ach gdyby Najwyższy dał mi podobnych 

ludzi, mentorów, ministrów! »

Dotknął nieco hrabiego Pipera wjkrżyknik.

—  Mniemam Najjaśniejszy Panie! żteńa tych, których 

użyczył Bóg, nie masz zbytnich przyczyn skarżenia się...

—  Nićma co mówić, lecz jakież zdrowe i  poczciwe 

rady tego człowieka! .! '■■■• ■ ' •

—  Ha! W . Kr. M. tedy za godne je swojćj uwagi 

poczytujesz? . i . o\

—  I zft godne uwagi i fca stosowni, obym posiedł za 

niemi; dlatego...

—  Nie zmienisz w prowincyą szwedzką tego króle* 

stwa?

—  Mo się rozum ićć.

I  wrócisz ¡berło Sobieskim?

—  Będę przynajmniej szczerze starał się o to.

— Lecz do powiedzą ttfoi poddani, senaft?

Uśmióchnął się pogardliwie Korol.

—  M o i  po d d o n i s ł u c h a ć  r o z k a t ó w ,  n ie  sądkitf "fttartfc 
w in n i;  a s en at . . .  d z ie c ię c ie m  b ę d ą c  p o s ł a ł e m  b u b l i t o k n u  
za p r z e w o d n i k a  mój k a p e l u s z ;  mężczyzna w  p e ł n i  f o t ,  
p o ś l ę  m u — b icz .
'-hotl iitriJspiwodf»i ■ /si<] YH«\ptwx niŚłr.fhiiCl —

.•i >1 .W  /b<j ęOii-Miob 

> u l/d— ilow j/rw* ob

-oJ liwóif:

v«Wcns

— -♦«<««—.
1$!) OjWJ O t j l

yfoid J-irfoiftiloiIi



ROZMAITOŚCI.

Pro-memoria, dla badacsóto i zbieraczów dawnych za

bytków i pamiątek z czasów przedchrzemańskich 

to Polsce.

Ziemia nasza jest wielką najdawniejszych dziejów księgą. 

Wprzód jeszcze, zanim kronikarstwo bieg zdarzeń uchwy

cić i na papierze osadzić zdołało, w téjto księdze zapisywały 

się same przez siebie różne wiadomości, nie głoskami, lecz 

hieroglifami, za jakie poczytać należy dawne popielnice, 

oręż, ozdoby ubiorowe, sprzęty i wszelkie tego rodzaju 

w jćj łonie ukryte pamiątki. Dotąd zbyt mało wiemy

0 zwyczajach i sposobie życia mieszkańców ziemi naszćj 

w czasach przedchrześciańskich, o czćm tylko dowiedzieć 

się moglibyśmy z odkrycia takich jak wyżej mówię da

wnych zabytków, które chociaż je niekiedy przypadek 

z miejsca długiego ukrycia na jaw wyprowadził, nikt się 
pie znalazł, ktoby ważność ich należycie ocenić był umiał,

1 ztądto zwykle one poszły na łup zniszczenia.

Zwracając uwagę światłych ziomków zamieszkujących 

w pobliżu Miedniewic, o mil kilka od Warszawy położo

nych, udzielam wypisu z dzieła niezbyt upowszechnionego, 

a przynujmniój treścią swą mało ponętnego do czytania; 

a to W tym celu, aby jeśli się jaki umiłotcnik (wyraz
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M. Reja) starożytności słowiańskich z czasów przedcbrześciań- 

skich w tamtych okolicach znajdzie, podać mu sposobność 

poszukiwania i sprawdzenia tego, co do wiadomości cza

sów naszych doszło.

Kdz Koralowicz w dziele: Additament do Kronik Bra

ci mniejszych S. Franciszka i t. d.. w Warszawie, r. 1722 

in folio, na str. 120 takie zamieścił podanie: „W  Mie

dniewicach, na fundamenta klasztorne kamienie sprowa

dzając, znaleźli ludzie niektóre mogiły na niwach wsi 

Woli: więc gdy tamże głazy brali, doszli, że to były da
wnych wieków pogańskie groby i żalo, bo w jodnśj takićj 

mogile pod kamieniami, znaleziono jakieś z popiołami na

czynia, mieczami starodawnemi obłożone, któro rdza od 

dawności zopsowała, oprócz co u jednego nieco się dobre

go znalazło żelaza, to odkupił JP. Starosta Gołubski, 

a potym zakazał tych śmiertelnych ruchać mogił, przestrze

gając odpoczynku umarłych”.

Taięże jest wzmianka, o znalezionym kotle z siarą mo

netą, pod korzeniami wielkiój olszy, w strudze wsi Kozło
wiec. *r9riB"* 881“ owigicJinouf cninsi .disseaj. bóxiqW

 ̂ Reformaci przybyli do feolslu * n9S¥8§§|? “btolo 

r. 1674 założony był dla tychże zakonników klasztor wMie- 

&  lewicach, którego tandjjtoręm bvT MiKotóijwiRipryli

^ {${$ $ P x > /r  j ^  8i oT2 a J/
inv>ix v/<Y.iW - Ambroży

aoisbaiwob oilhjl m w  o':;n3ij|«fiBiajosiH9bsiTq daeeśia w 
-cb g i w ó m  i‘) i y w  dci doiJct n i a n i lb o  x 
jb b B q -( n q  ^ a i d a i «  śmooda snóJ>l ,v/óJJydi;s: d-ynw 
'.u/ Ĵ lin tbxbcv/0J<l7 .w^i r.’ Jiioyiju ossisułb £')Kł‘>iiii x

dalów k o ro n a c y jn y c h ,hdv 1

il ) ( )i iuJw dziele &. p. hr, Raczyńskiego, tom. ¡3,.

- o i o ło q  ^ w s s m W  bo c;lli>t lini o  .a iw o in b e iM  u i i l d o q  w
Medal pod 'Nrem 473, na stronie odwrotnij. \ [ Wyubra^ 

ienio orła ż ręką uzbrojoną pałaszom*: hioijejit: herbem* ;zie- 

łni^chełminsktśjiiijak |arpie ¡’wyrażbnojulaLo ijesł ¿herbem
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S  o 1 1  y  k, u m ie s zc zo n y m  na cześó b iskup a  krak. Kajeta

na S o łtyk a ,  k o r o n a c y ą  o b r a z u  dopełniającego, co z n a m io n a  
b isk u p ie ,  infuła  i pastorał, dostatecznie wyjaśniają.

Dzieło: Ozdoba i obrona ukraińskich krajów N. Pan- 

na DerdyczOwska i t. d. tamże w Berdyczowie wydano in

wieckiogo, na którój są wyobrażone kilka medalów koronat 

cyjnych obrazu berdyczowskiego.... Medal u Raczyńskiego 

pod Nrem 472 zamieszczony, inny na tój rycinie napis na 

stronie odwrotńćj' około herbu Szreniawa przedstawia, 

mianowicie ton: Dum fluit unda, jluunt et coronae.

Okrom czterech w dziele Raczyńskiego znajdujących się 

medalów, jeszcze na tćj rycinie przedstawione są trzy inno 

(wszystkich jest siedm), których tylko są strony odwrotno, 

bo strona główna u wszystkich jednaka, mianowicie wy* 

obrażenie Najśw. Panny, które są następujące:

1) Płaszcz książęcy rozpostarty, w środku tarcza z or

łem, a wkoło napis: Fortius indies nuntiant famam.

’ 2) Na podłużnój tarczy herb Leliwa, wokoło napis: 

TyWłjl?^ rM tiffłĆ e y ii Tyszkie-
W lfc tóW ?'nf,s^ o w o ^ w  ?ie opiBDw: » in  o J 'is iq  :oa<j.vR

"£ 3) Orzeł polski trzymający w jednym szponie ■ tarczę 

z godłem karmelitańskićm, w drugim tarczę z herbem ksią- 

ięco-elektorskiin saskim; około głowy jjgo maleńki łierb 

koronny orzeł i pógon' litewska.

P.oloniae et CarmelUae familiae. Na tarczy  pier$i,owćj 
o r ł a  jest m O no gram  imienia Maryi."-)i,iiloq i^ y s j L “Ib

atoMrb!”T't.UKtfflilb̂ zą- 
cy stę no tych medalów. ,,G</y już°ulyjropow;iny był obraz, 

Fft?rzIWĄ?iftii,yferjipt^l^^ ,ĉ yjj
s ję żae  ciu&iiie i l  i ń , i au ,  ¿ ty p tó w - b ^e ,.!  i* jw io ó j

strony był wyrażony obraz N. Maryi Panny berdyczowskićj, 

? j,wypisaniemI dnia i roku koronacyi; z drugićj strony 

w szczególnościiherby Ojca Ś.; królestw» Polskiego.z W> Xi. 

Litewskićm; Noj. Króla Jmci; JW. Koronatora; jjW jW . 

Tyszkiewiczów fundatorów miejsca tutejszego; JJOO, Ksią



żąt Radziwiłłów; JJQO. l i s i ą t  Lubomirskich; JJW W . 

Potockich; z przydanemi stosującomi się inskrypcyami. 

(Ostrzedz należy, żo na rycinio przudstawiającćj te sitfdin 

medali, na żadnym nic widać herbu Trąby), Je numizma- 

ta, przed koronacyą benedykowane były od W. O. Prowin- 

cyała Karmelitów bosych, który władzy sobio pozwolop^ 

od ś. stolicy Apostolskiej, nadał im odpust zupełny, na osta

tni skonania moment służący, którzyby je mieli lub nosili 

przy sobie”.
Ambroży Grabowski.
" ■' ••■r - • ’ «Mnoi!
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Prowincyonalizmy, poioiatomzczyzny, sposoby mówienia 

księztwa oświęcimskiego i Zatorskiego, przez A m b r o ż e g o  
G r a b o w s k i e g o  zebrane.

" 1 0  X iJSTliiJ U^łi)0*lyi W  YOOŚlłlfiil SOŚBIll i  ( I

Zgodzili się na to znakomici nasi mężowie uczeni, j|e jest 
p.trzebnóm dla udoskonalenia polskiego języka, zebranie 

wszystkich prowincyonalizmów, powiatowszczyzn krajui na

szego; przeto nie wdając się w dalsze dowodzenie tćj p()- 

trzebv,oprę się na tóm, co trzy niepowszednie naukowe po

wagi o tćm wyrzekły:

Potrzebna jest dokładna znajomość wszystkich stowiań$|(icli 
języków i p o w i a t o w s z c z y z n  języka polskiego (FFi- 
izniewshi. Tom (5 str. 409;. niioioj!

Gminna mowa i p o w i a t o w s z c z y z n y s ą  szacownym 

dla historyi języka polskiego skarbem. (Tente, Tom, 7 str. 348.)

Baę.Więo czytelnika nie ifnydzi proslol? mowy, ho po

trzebna filologom p r o w i n ę j  o n a I i z m u znajomość. 
(X. Justyiuki. //. str. 301). 1 "  9*?> 'y\

Mnóstwo stów i wyrażeń p o w i a t o w y c h  ubogaca dziś 

z każdym dniem język piśmienny, który nie jest mumią aby go 

zamknąć w słowniku. (Augutt Hielowtki). .i: , ::.

Żrt wszelkie prowincyonalizmy z biegiem lat się zacierują

i z używania nikną, sam smutne odniosłem doświadczenie: 

a postrzegłszy szkodę, którą psotny czas wyrządza, zająłem 

się skwapliwie spisywanięni powiatowszczyzn księztwa
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oświęcimskiego i za to rsk ié g o  (gdzie  Stała k o le b k a  łńoja) ,  
przyvtfółują<; d o  pam ięci  i t iotując  p rże ż  Czas d łu g i ,  c o  Sobie  
je s z c z e  ż lat m ło d z ie ń c zy c h  p r z y p ó m n ić ć  m o g łe m , i c o  tu 
w  s p o s o b ie  s ło w n i k a  dla u c h o w a n ia  przed z a tr a tą  po d aję .

Gdybyśmy zatém, zamiast żywienia się obczyzną, skrzę

tnie się ü siebie rozpatrzyli; gdybyśmy zajrzeli w zakąty 

wiejskie, pod słomiane strzechy: pewnie znaleźlibyśmy nie

jedno piękne nazwanie rzeczy, prawdziwie narodowe i wła- 

ściWićj rzecz tę oznaczające, niż je mamy z owego wzięcia 

bdrgïern u Gallów lab Germanów,—a dla synonimiki naszéj 

jakże jeszcze obfite ztąd pbkazaćby się mogły plony!... 

w *
*

Verba valent sicut numrai. 

consensu daniis et accipientis.

Bajoro, znaczy bagno, trzęsawisko. Brataniec, zn. bra- 

tunek, syn brata. Buchta, rodzaj pieczywa, ciasta, czyli 

baba.

Chusty, bielizna. Chyciio się, zajął się ogień, zapaliło się. 

Chybać, rzucać, ciskać, także biedź prędko. Ciszczka, tłok 

wielki, ciżba. Cmah, po ćmaku, pociemku, w ciemności. 

Cnie sie, cnie mi ¿tę, nudzić się. Comiyć. za włosy targać. 
Cudować sig, dziwić się. Wyraz ten .był dawnićj w częst- 
szém uêywaniu. Kdz Grodziński w dziele: Ogród fiołkowy 
r. 1673, pisze: „Ludzie inalym rzeczom przestali się c ud o- 

w a i ”. Codzie, toż samo co comiyć.

Brzm i, dawnićj, niegdyś. Dziwoki, dziwne rzeczy. 

Alie dziwGta, oifcnia to tém nic dziwnego. Dźttóerze, drzwi.

Crbil, w<iż. Gizd, brud. Gizdnk, 'Gisduia, zabrudzony 

cfctóWikk. Grifthnąć, upaść n'a ziemię, uderzyć kogt>.

Ilabrek, bławat (Centaurea cyanus) (i). Harny, dumny, 

hardy.

Jùiÿna, p o d w i e c z o r e k ,  j e d z e n ie  p ó -ob ie d n ić .

(1) Nic znam kwiatu, któryby liczniejsze miał nazwisko: w Kn- 

kowskiem bławat, w Mazowszu głowacz , w Litwie wasilek. Prócz 

tego zottią go jeszcze modbak, modrzeniec, barwena, barzana.
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Kaina woda, pngtna woda. Kapka, kropla. Kar
koszki, tyczki z gałęzi drzew śpilkowych, do grochu lub gro

dzenia płotów. Kai/, kaydyś, kaysik, gdzie, dokąd. Kay 
poszedł'} Kaydyś byli Kay tik jest. Kidać, rozlewać. Kie- 
śnią, kieszeń. Kołacz, placek z sćrern. Kłobuk, kapelusz 

o trzech rogach. Do kor zon drzwi otwarte, na oścież, 

Kozidła, bieguny u kolebki. Krupka, pudełko drewniano.

r.% 8*0nK0 wy. ifa  , sfii&i

do odrobiny. Kr zypo la, kaszel. Krzypać, kaszleć. Krzyw 

być, winnym być. Jam temu nie krzyw. Kwaki, karpiele, 

jarzynąV )^^iU i((l0^ ja f i^ g ^ i, l, ^ ^ n e ( 1pięr^ęjj)|(i 9 , 3,  ■ . .  .

Latoś, tego roku. Łacny. bydle łacne, nienapasione; 

także łacny, zamiast łatwy. Łogaza, potrawa, groch zmie

szany z pęcakiem, jęczmieniom Ómielonym. Łoni, dońskie

go roku, przeszłego roku. Łuczek, szczypiorek, (Allium 
schatnoprasum).

Macherżyna, pęcherz. Marcha, wyraz obelżywy, koń 

stary, (Germanizm). Mętoperz, nietoperz. Mlostek, naczy

nie gliniano do zbierania mlćka.

Naloń, dziedziniec, podwórze.

Obcoch, woda stojąca bez odpływu. Ociepka, wiązka 

słomy. Okolką, po kolei. O/rok, mężczyzna.

Packać, broić, dokazywać, cuda packać. Paść, łapka 

na myszy. Paowa, tam do pac wy!, tam do licha, tam do 

kata! Patrzy się, jak się patrzy, jak się należy. Pieczar
ki, owoce suszone. Pieczonka, pieczeń. Piznąć, uderzyć. 

Plaskoć albo UUarćzućh,'\aiaraV., Anorus oalamus. Ptęs- 
kierz, nagniotek. Pluskwa, pliszka ptak, ( MolaciUa) .  Plo- 

sczyca,, owad śmierdzący, pluskwa. Podany, podobny. 

Podany na ojca, podobny do ojca. Precz, precz/ci, daleko. 

Pfzegarlać, drażnić, przedrzeźniać. Przeskocz/ca, niewiasta 

¿tórej się pośliznąć zdarzyło. Putek, patka, chrzestny oj-, 

ciec, matka. k t ó r ^ z w j i e j r z g t ą - ^ ^ k ó r y  o^ćn ^a .

Rzomnie, sporo, dostatecznie.

Saczać, popychać. Satrzyć, znać zdaleka, znać tylko 

z Wldzej)^-,r> J% $ if? rV nnwłóczy ć np. paciorki, k irale. Se
tny, potężny, wielki, znaczny, jakby ze stu wybrany. 8ę-



dzioly, gonty. Siara, mleko piśrwsze po ocieleniu. Skibka 
kroinlu cienka chleba. Snażnie, pięknie, nadobnie. Kdz 

Grodzicki Żywot i. Jacka r. 1595, pisze: „o których świą

tobliwości i suażności żywota dobrze mamy rozumićć. Ster
nal, trznadel, ptak. Styskać, tęsknić. Smarny, szwarny, 

przystojny, urodziwy. Szafel, sza/lik, ceber, cebrzyk 

Szkledzić, szukać. Szuldra, szynku, wieprzowina wę

dzona.

Tatarczuch, tak nazywano chlćb przywożony z Krako

wa, słodki w smaku, wypiekany z mąki tatarczanej. Do Kra

kowa przywożono dawnićj takowy z miasteczka Skały, przy 

Ojcowie. Tęsić, nalegać na kogo, nastawać. Ty dnie, dwa, 

trzy ty dnie, tygodnie.

Wdziać się, suknie włożyć, ubrać się. Webraó się, 

wprowadzić się n i mieszkanie. Wnęk, wnęczka, wnuk, 

wnuczka. Wojak, toojanka, żołnierz, żona jego. Wola 

kiedy, byle kiedy. Wola kto, byle kto. Woniać, pachnąć, 

róża wonią, pachnie. Wozgrzywy koń, nosacizną zarażo

ny. Wybrać się, wyprowadzić się z mieszkania. Wydać 
się, o dziewczynie, pójść w zamęzcie. Na wykopy, na 

wypust jechać, pędzić galopem. Wyrko, łóżko ubogie, 

z trochą barłogu.
Zagierzyć się, zamierzyć się do uderzenia pięścią. Zbąn, 

garniec do palenia wódki. Tak już nazywano w wieku XVI 

kocieł do pędzenia grzałki. Zbcr, wielki ceber. Zenie by- 

dlo, pędzi bydło. Zmurdzany, posmolony, z brudną twa

rzą. Żurzyć, podzurzyć, podniecać przeciw komu, pod* 

bechtać.
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O żubrze i polowaniu na niego. 

przez Dymitra Dolmatowa (p rzek ład  z angielskiego),
• r i 111 •' • I n  r  \  f i  •»!>*-» i • • • j f \  • y > t m i /  ■// ' '• i • i * 11 > ; '/*<■> S V I 1 •;

Autor, inspektor cesarskich lasów w gubernii grodzień

skiej (master of ihe forests). pisał już przed kilku laty o pu*

Tom III. Lipiec 1840,
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szczy B i a lo w i e z k ić j ,  w  której  s ię  je s z c z e  d o tą d  u tr zy m u je  
ż u b r  (Bos urus Bodd.'), a le  w ó to c z a s  n ie  m ó g ł  s ię  na sa
m y c h  w ła s n y c h  po strzeżo ii iach  opidrat?, przeto  j e g o  praca, 
j a k  sam  o t w a r c i e  w y z n a j e ,  nie je s t  w o ln a  od b łę d ó w ;  i to 
g o  w ł a ś n i e  s p o w o d o w a ł o  d o św ia d cze ri ia  późnićj  z e b r a n e  na 
n o w o  o g ło s ić .  B ie r z e m y  j e g o  a rty k u ł  z hr. 14  pism a An- 

nals and magazine of naturnl lustory na r. 18 4 9 .
G i l ib e r t  a po nim b a ro n  B r in c k e n  ( 1 )  m ó w i ą ,  że  ż u b rz ę 

ta  nie c h c ą  ssać  d o tn o w ć j  k r o w y .  P o d łu g  G i l l b e r t a ,  d w a ,  
s ied m  ty g o d n i  m ające, s c h w y t a n e  c ie lę ta  ż u b ra ,  w z b r a n ia ły  
s ię  w y m i o n  k r o w y  d o ty k a ć ,  z u p o d o b a n ie m  je d n a k  ssały 
k o zę ;  n a s śa w s zy  się, w s t r z ą s a ły  g ł o w ą  z widocżhyrti  w s t r ę 
tem : a w  z a p a lc z y w y  g n i ć w  w p a d a ły ,  g d y  j e  d o  króvvy  
p r z y s ta w ić  c h cia n o . B a ro n  B r in c k e n  nie  tniał  s p o so b n o ści  
c zyn ie n ia  n a o c z n y c h  p o s trz e że »  nad żdbrełń; o p o w ia d a n ia  
k tó r e  m ó w i  że  s ły s za ł  od o ko lic zn ych  m ie s z k a i ió ó w  p u sżczy,  
d o s y ć  m a łój są w a rto ś c i ,  b o  jak  a u to r  z a p e w n ia ,  z 'p rzyc zy-  
ny w ie lk ić j  k a r y  ja k a  j e s t  na c h w y ta n ie  a lbo  za b ić ie  żtlbra 
n a ło żo n a , żad en w ł o ś c i a n in  nie o d w a ż y ł b y  s ię  za b łą k a n e  
c ie lę  ż u b ra  p r z y j m o w a ć .  P a n u  D a l m a t ó w  zaś n a s trę c zy ła  
s ię  s p o so b n o ść  s p r o s t o w a n i a  te g o  błęd u  p o strz e źe n iam i 
w ł a s n e m i ,  w  ro zk a zie  N ajjaśnie jszego  P a n a ,  k tó r y  ¡Abiećał 
k r ó lo w ć j  W i k t o r y i  d w a  ż y w e  ż u b ry  dla zoologiclźńegb Ogro
d u  w  L o n d yn ie .  Z a rz ą d z a ją c y  c e sarsk ie m i d o b r a m i m iti is ler  
h ra b ia  K i s i e l e w ,  w ł a s n o r ę c z n ie  o d d a ^ ro zk a z .  ł,óV\ly Zrtpo- 
w ie d z ia i le  b y ły  na d zie ń  2 0 l ip c a .  R a n o  te g o  tfflid, jUż 
ó ś w ic i e  z e b r a ło  s ię  trzy s tu  h a g a n ia c zy  i 80 s t r z e l c ó w  z t e 
g o  o k r ę g u  p uszczy , m ający ch  s trze lb y  ty lko  p r o c h e m  ńftbłte,
i za c zę to  n a jprzód  w y ś l e d z a ć  n o cn e  tro p y  ż u b r ó w .

D z ie ń  b y ł  p o g o d n y ,  cichy; trzystu  nag an ia czy ,  w r a z  z 50  
strze lcam i, w  z u p e łn ć j  cichości otoczyli s a m o tn ą  dolinę, na 
któró j  się  trzo d a  ż u b r ó w  łttajdotodia. W  t o w a r z y s t w i e  
trzyd ziestu  u zb rojoriych  s t r z e l c ó w  w  n a j t f ię k s ź ć m  U ciszeniu, 
p a r y  n a w e t  z  ust n ie  w y p u szc za ją c ,  j e d e n  za d ru g im  id ą 
cych, p r z e d a r ł  się a u to r  d o  o to c zo n e go  o stę p u .  S t a h i i^ s z y

(1) W oryginale to nazwisko pisane jest błędnie: de Brinvm.
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u  k r a ń c ó w  doliny, u jrze l i  trzodę ż u b r ó w  ro z ło ż o n ą  na 
w z g ó r k u ;  c ie lęta  w e s o ł o  s k a k a ły  i w i e r z g a ją c  w a r tk ie m i  
n o g a m i ,  piasek w  g ó r ę  w y r z u c a ł y ,  n ie k ie d y  p o w r a c a ł y  d o  
m atek ,  o c ie r a ły  się  o nio, lizały j e  i z n o w u  z tą  sarną w e s o 
ł o ś c ią  o d b ie g ą ły  skacząc, y d e rz e n io .  w  m y ś l iw s k ą  t r ą b k ę  
z m ie n iło  n agle  c a łą  tę s cenę;  p a n ic zn ym  prze ra żo n a  s tra 
chem  c a ła  ta  trzo d a  z e r w a ł a  s ię  na nogi,  i z d a w a ł a  się  
c h c ić ć  s łu c h e m  i w z r o k i e m  nieprzyjaciela  poznać;  c ie lęta  
p o p o d c h o d zi ły  z t r w o g ą  pod s w o jo  m atki.  S k o r o  s ię  r o z l e 
g ło  p s ó w  s zcze ka n ie ,  n a tyc h m ia s t  t r zo d a  u s z y k o w a ł a  się  
w e  w ł a ś c i w y  s o b ie  spo só b :  c je lęta  s ta n ę ły  najprzód; s ta re  
u t w o r z y ł y  za nierflj straż ty lną ,  a że b y  je, od  n a p a d u  p s ó w  
zasło nić .

Z a  n a d e jśc ie m  trzody na linią n a g a n ia c z ó w ,  ro z le g ł  s ię  
k rzyk  i h u k  ś le p ych  w y s t r z a ł ó w ;  s ta re  żu b ry  p r z e d a r ły  się 
z w ś c i e k ło ś c i ą  za linią p ą g ą n ia c z ó w ;  po szły  c|alej nie tr o 
szcząc  s ię  b a r d z o  o n a g a p ia ę z ó w ,  którzy  s ię  ze  s t r a c h e m  d o  
d r z e w  poprzytula li .  U d a ło  się  ł o w c o m  s c h w y t a ć  d w o j e  
m ło d ych :  je d n o  t r zy m ie s ię c zn e  cie lę  za ra z  zo s ta ło  u jęte ,  
d r u g ie  m a ją ce  1 5  ip ię s ig cy  p o w a l i w s z y  8 lu d z i  n a  z i e m i ę ,  
u c ie k ło ,  lecz do o g r o d u  j e d n e g o  leśnik a  od p s ó w  w p ę d z o n e ,  
p o w t ó f l i i e  b y fo  jęjąpapę. innćj o k o l ic y  Ifisu z ła p a n o  j e 
szcze  c z w o r o  cieląt: b y c z k a  i trzy j a ło s z k i .  J e d n a  z tych  
o statnich, kilką dni d o p ió ro  m a ją c a ,  p o p r o w a d z o n a  b y ła  
na tychm iast  d o  | irow y d o m o w ć j ,  m aścią  p o d o b n e j  ż u b r o w i ;  
k r o w a  p r zy ję ła  dzik ie ,  b ro d a te  c ie lę ,  z w ie lk ą  u p r z e jm o ś c ią ;  
m ło d e  z p o w s z e c b n e m  z a d z iw ie n ie m  w y b o r n i e  ssało;  n i e 
s zc zę śc ie m  je d n a k  w  s^ość dni p o tć m  zd e c h ło  na zp u c h n ie -  
nie ka rku , k tó r e  jujś m.iato przy z ła p a n iu ,  a k tó r e  potóm 
nagło  się p o w ię k s z a ło .  Inne c ielęta  pierwszego dnia n ie w o l i  
ża d n e g o  p o k ą r m u  p r z y j m o w a ć  nie chcia ły;  t r z y m ie s ię c z n e  
z a p r o w a d z o n e  do k r o w y ,  na za jutrz  ssać zaczęło, b y ło  w e 
s o łe  i ( iw a w e .  Jnne, z w y ją tk ie m  15miesięcznego, c h lip ały  
najprzód .mlćko z ręk i  c z ł o w ie k a ,  a  potem  j e  c h c i w i e  p i ły  
z w ia d r a ,  po k t ó r e g o  w y p ró ż n ie n iu ,  n a w z a je m  s o b i e  paszczo  
o b l iz y w a jy .  W  k r ó tk im  czasie zn ik ło  ich d zik ie  w e j r z e n i e  
(look)', zam iast  być, ja k  z po czą tk u, lę k l i w e m i ,  s ta ły  s ię  w e 



s o łe  i ro zk o szn e.  Jeśli j e  z c h le w a  na o b s z e r n e  p o d w ó r z o  
w y p ę d z o n o ,  ka żd y się  d z i w i !  s zyb ko śc i  ich p o r u sze ń ;  s k a 
k a ły  z le k k o ś c ią  k o z y  lub je le n ia ,  z w ł a s n e g o  p o p ę d u  igra ły  
z  c ie lętam i k r ó w  s w o j s k i c h ,  w a l c z y ł y  z niem i i z d a w a ł y  się, 
lub o  silniejsze, w s p a n i a ło m y ś l n i e u s t ę p o w a ć  im z w y c i ę z t w a .  

P iętna storniesięczny b yc ze k  p r ze z  d łu g i  czas  z a c h o w y w a ł  
dzikie, p rze ra ża ją ce  s p o jr z e n ie ;  g n i ó w a ł  s ię  g d y  s ię  kto 
p r zy b l iża ł  d o  n iego,  p o trzą sa ł  g ł o w ą ,  o b l i z y w a ł  s ię  j ę z y 
k ie m  i p o k a z y w a ł  ro gi .  P o  d w u  m ies iącach  s ta ł  s ię  i on 
d o syć  o b ła s k a w i o n y m , o k a z y w a ł  s k ło n n o ś ć  d o  c z ł o w ie k a  
k t ó r y  g o  d o ty c h c z a s  k a rm ił ,  i o d tą d  w o ln ió j  b j ł  trzym a n y m .

Ż u b r y  kop ią  n o g am i z ie m ię ,  d o  g ó r y  j ą  w y r z u c a j ą  i sta* 
w a j ą  d ę b a  ja k  konie;  o k a zu ją  w ie lk ie  p r z y w ią z a n ie  ku  tem u 
który  jo k a r m i ,  patrzą  za n im , p r zy c h o d z ą  d o  n iego,  łaszą  
się  m u, l iżą m u  r ę k ę  i s ą  m u  p o s łu szn e  na z a w o ł a n ie .  W y 
p r o w a d z o n e  ze  stajni, stają się  o d w a ż n e ,  z py ch ą  po d no szą  
g ł o w ę ,  o t w i ś r a ją  n ozd rza , p a r sk a ją  i n a jw e s e ls z e  w y k o n y 
w a j ą  skoki;  pozn ają  w k r ó t c e ,  że  są  w  z a m k n ię c iu ,  p a tr z ą  to 
n a  n ie zm io rzo n ą  puszczę, to  na  zielono ł ą k i :  zd a je  s ię  j a k b y  
tę s k n i ły ,  d o  dzikićj w o ln o ś c i ,  i z z w i e s z o n ą  g ł o w ą  w r a c a ją  
s m u tn e  d o  stajni.

S ie d m  na tom  p o lo w a n iu  z ła p a n y c h  żu b rz ą t ,  w y c h o w y 
w a ł o  się  w e  d w ó c h  o d d a lo n y c h  od  s ieb ie  m iejscach. D w a  
na p ió r w s z ć m  p o lo w a n iu  z ła p a n e  b yc zk i ,  b a r d z o  d o b r z e  
zn o s i ły  d a w a n y  im p o k a r m ;  inne, któro  zam iast  ssać, pi ły  
m lć k o ,  przez tydzień  r o z w o l n i e n i e  c ie rp ia ły .  A u t o r  przyp i
su je  to z łe  n a d k w a ś n ie n iu  m lćka  z niejakiój  o d leg ło śc i  przy
n o szo n e go , bo g d y  p o s tara n o  się  o d w i e  dla k a ż d e g o  żu b ra  
ś w i ć ż o  w y d a ja n e  k r o w y ,  i po w y d o je n iu  c ie p łe  j e s z c z e  d a 
w a n o  im m lć k o ,  w t e d y  i r o z w o l n i e n i e  usta ło . O b y d w a  b y 
c z k i  p r z y z w y c z a i ł y  s ię  sól l izać, którćj  ani d o tk n ę ły  drugie. 
P ię tn a sto rn iesię cz n y  żu b r  g a rd z i ł  m lćkiem , za ra z  od p i e r w 
s z e g o  dnia d a w a n o  m u  o w i e s  z s ieczką z m iesza n y , s iano z le- 
ś n ćj  łąki ,  korę  i l iście  je s io n u ,  d zik ie  g ru szki  i ro zm a ite  z io 
ł a  lośne. J a k  tylko inno c ie lęta  m lć k o  p ić  p r z e s t a w a ł y ,  
o tr z y m y w a ł y  i ono ten sam p o k arm . P i ły  z a r ó w n o  źró d lan ą  
j a k  i rz eczn ą  w o d ę ,  la tem  po kilka  ra zy  na dzień; m ło d szo
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w t e d y  d o p ić ro  w o d ę  piły ,  g d y  się  d o  nićj n ieco  m lć k a  przy-  
m ie sza ło .  G ło d n o  lub s p ra g n io n e ,  n a k s zta łt  ś w iń  k rzą k a ły .  
O b fity  i p rze m ie n n y  po k arm , stajnia w  zim ie p rze d  m ro z e m , 
w  lecio przed o w a d a m i  b ezpieczna, n a d e r  s p rz y ja ły  p o w o d z e 
niu m ło d ych  ż u b r ó w :  tak d o b rzo  się c h o w a ł y ,  że  m ło d a  ja łoszka, 
z ła pa n a  w  s tyczniu  1 8 4 7  n  dla za stą pienia  innćj,  k tóra  z d e 
chła, d o s ię g ła  ty lko  p o ł o w y  te g o  w z r o s t u  co  jć j  r ó w i e n n i -  
czki r o k ie m  p ić r w ć j  po łapane. P o n i e w a ż  m ó w i o n o  o  n a d 
z w y c z a jn e j  ż u b r ó w  dzikich  w ie lk o śc i  i tw ie r d z o n o  żo c o  do 
postaci  m ocn o  się p o m ię d zy  s o b ą  ró żn ią ,  c ie k a w ą  w i ę c  b y 
ł o b y  r z e c z ą  d o ś w i a d c z y ć  ja k ie g o b y  d o sze d ł  w z r o s t u  żu b r  
rę k ą  c z ł o w ie k a  w y c h o w a n y .  A n gl ia ,  g d z ie  c h ó w  d o m o w y c h  
z w i e r z ą t  n a jw y ż s z e g o  stopnia  d o s ię g n ą ł ,  n a j w ła ś c iw s z y m  do 
tych  p r ó b  b y ła b y  krajem . W a ż n i e j s z a  jeszcze ,  żu b ra  sam ca 
z e  s w o j s k ą  k r o w ą  ze s ta n o w ió .  A u t o r  nie u zn a je  w c a le  za 
n i e p o d o b ie ń s t w o  tćj p r ó b y ,  w n o s z ą c  ze s k ło n n o sc i  k t ó r ą  
o k a z u je  dla s w o js k ic h  k r ó w  m ło d y  żu b r ,  te ra z  d w a  lata i 3 
m ie s ią c e  m ający. M o ż e b y  tym  s p o so b e m  w y w i e ś ć  s ię  d ała  
n o w a  b y d ła  r o g a te g o  rasa ,  k tóra b y  w i e lk ą  p o s iad a ła  siłę 
z szy b k o śc ią  i p o ję tn o ść ,  a do c z ł o w i e k a  p r z y w ią z a n ie  o k a 
z y w a ł a .  J e d n a  para ż u b r ó w  p r ze zn a c zo n a  j e s t  d o  L o n d y n u ,  
d ru g a  do P e te r s b u r g a  , trzecia  w  ro d zin n ćj  o ko lic y  zostaje;  
p o r ó w n a w c z o  postrzeżenia  nad temi tr z e m a  pa ram i,  w  p rze 
dm iocie"  k l im aty czn ego  w p ł y w u  na p o w o d z e n ie  z w i e r z ą t ,  
w y b o r n y c h  d o s ta r c z y ły b y  w n i o s k ó w .

O s w o j o n e  żu b ry  p r z e p r o w a d z o n e  zo s ta ły  z B i a ł o w i e ż y  
d o  G r o d n a ,  o 2 0  mil niem ieckich .  P a r a  p r z e z n a c z o n a  dla 
P e te r s b u r g a  (2 sam ce) z n a j d o w a ła  się  w  p o d łu żn ó j  klatce, 
n a krytć j  s ło m ą  i przegro d zo n ó j  na d w o je  tak, a że b y  się 
z w ie r z ę t a  p o ło ż y ć  m o g ły  nie trąc a jąc  s ię  w z a je m n ie .  N o w a  
klatka i k o ły s a n ie  s ię  w o z u ,  z d a w a ł o  się b o jaźn ią  j e  p r ze n i
kać;  z a c h o w y w a ł y  gję w p r a w d z i e  spo ko jnie ,  ale w  p ićr-  
w s z y c h  2 4  g o d z in a c h  nic n ie  j a d ł y  i p o ło ż y ć  s ię  nie chciały. 
J u ż  na d r u g i  dzień w r ó c i ły  do s w o ic h  d a w n y c h  z w y c z a j ó w .  
P o d r ó ż  ta przez trzy  dni tr w a ł a .  P a r a  d o  L o n d y n u  p r z e z n a 
czona, w i e z i o n a  b y ł a  w  ob szernie jsze j  i nie p rzyk ryte j  k la t 
ce; samiec p r ze z  całą d ro g ę ,  w  n a jw ię k s z e j  n ie sp o k o jn o ś c i



zostawał, ryczał zupełwip jak buhaj. ' %  J ^ i e s ^ p y  ?ą- 
mieć. wyąp.k‘ M  f\4 4 stopy \ 1 tfh <\ 5 s.^p i 0  cąlj d % i ;  
samicą piiałą 4 Stopy y j ą ę j ^ i ,  ^ 5 ¡^óp \ 3, ^ lo . ^iigośw-

W  jGJrod^ic umiąszczonp obiedwip pary. w o b ą ^ m ^ , staj- 
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do siehię.

Autp^ sądzi, ŻO żubry umieszczone \v obszernym z\yjqr7,y(i- 

cu, w kłópymby y «# ig  tyć ffpgjy. nąjlfipfójby się

pho>yały: a ponieważ jasne koleby są fjft p w p ^ ę ,  

wsiystkp ga.ś czerwony vye w^ojękty^ jp wprawi?/ wyftł}- 

dałp^y przeto dozorujący,|n ich pipmpą odzież dąwąp. psy 

także ątnywliwtjini są dla piph; do ¡jząlpiyjtw? dofl|$fjjsą, 

kiedy jp pies goni. [1'ror. Not. 1 8 4 9  nr. 1 9 0 ) .
A. W-

m  ROZSfAITOŚcr.

Killęa sł<iw o Tar^ffs, T a r y fa ,  TarwąhpJ|p poęif^ci 

runicznych.

P r z e z  W i k t o r a  M o c z u l s k i e g o  ( p r z e k ł .  z n i e m i e c k i e g o ) .
ilb.,r.noxa8fls»xii) cifi9-.<foijfo»im;mi lim OS ó .finffoiO oh 

Na c z e r w c o w ó m  posied zen iu  184.7 p. A k a d e jn i i  mn. ber- 

lińskiój, p o d a n e  b y ł y  przez p ro fe ss o ra  Sc h o t ta  o b ja ś n ien ia  
w z g lę d o m  w ą t p l i w e g o ,  w  j e d n y m  iifiski/n r u n ie  w s p o m n ia 
n e g o  zw ip r zę c ia :  Tąnoas, Tarumha i Tarwuhnlla n a z w a 
nego, i z w i e r z ę  to za a z y a ty c k ie g o j  b o b a k a  (Mus bobuc)  
u zn a n e  zo sta ło .

W i e r s z  2 9  -r- 3 1  te g o  runu, b rzm i jak następuje:
Pohjlą porolla kynti< Północ orze reniferem 

Eteld emćihewolla, Południe macierzyńskim koniom 

Ta/calappi tarwaholla, Takalappi tarwasem.



fttrnijKtfośći.

P ro fe s so r  S c h d t t  m ó w i:  że  T a k a l a p p i  ź n ń ć ż y  d o s ł o w n i e  
tylną L ap o n ia ,  i tak jesit iltiezrtartc j a k  z w i e r ź ę  T d m a s  albo
Tartbdha.

T r u d n ó  m n ie m a ć ,  że  T a k a l a p p i  z u p e łn ie  liyi p ó łn o c n y m  
kra jem , i m ia łó by  w i ę c ć j  p r a w d o p o d o b ie ń s t w ^  to , że F in -  
n o w i e ,  w  o w y m  run icżtiym  czasie  ro z c ią g a l i  s w o j e  s iedziby 
d a le k o  bardzić j  na p o łu d n ie ,  niżeli j a k i k o lw i e k  z ich s z c z e 
p ó w  teraz. H istorya  uczy, że  F i n n o w i e  czyli  L a p p o w i e  ru- 
liU, je s z c z e  za CzasiJW R z y m ia n  posiadali WsŻystkie b rze g i  
jrtóiża W schódti legO , i b e zp o ś re d n io  gra n icz y l i  z  W e n d y j -  
skiem i w y l i  s ło W ia ń skiei i i i  ludam i.

W  tćui p rze to  T a / M l d p p i c zy li  tylnćj  L a p o n i i ,  m o ż e  być 
rd zu m ia h y  niijbilrdziej p o ł u d n i o w y  b rze ż ek  o W o cz es n yc h  
Frńskich  k r a jó w ,  a lb o  irtdże naW et przestrzdrii k r a jó w  Sło
w ia ń sk ic h .  S ł o w i a ń s k i m  s żc że p e m  w  Starożytnych czasach 
na p o łd d h ie  F i i l la h d y i  mie'szkaj4<!ym, b y ł  szczep K r y w i ć z ó w  
a lb o  K r y w e t ó w ,  k tó r e g o  s z c z ą t k ó w  nietak w  inflahckich  
K r y w i n g a c h ,  ja k o  ra cze j  w  l i te w s k ic h  D ża m a ita c h  s z u k a ć  
należy, b o  w id o c ż n fe  p o d a je  k łućz d o  dojścia  n a z w i s k a  
K r y w r ć Z Ó w ,  Starożytne a dbfląd je s ż ć z e  u tr ż y m tiją c e  Się 
p r z y s ło w ie :  ; ,K r y t ć e  k ty io e ite s  D ia r t t a it e  d iv e iits ”  to jest:  
Kryw e^kryW eitete  je s t  O ź a m a i t ó w  b ó stw ó tt i .  T e ra źn ie js i  
L i t w i n i  w  ogólności, a w  szczególności z Lettami s p o k r e 
w n i e n i  D żA in aito w ie  czyli Zrńudzini,  n a le żą  przynajm niej  
w  części,  d o  o w e g o  k o m p le tu  l u d ó w ,  k tóre  T a c y t  pod n a 
z w is k ie m  S u io n e s  w s p o m i n a ,  a k t ó f e  z  o k o l ic y  d a le k o  b a r 
dzićj półUdnióW ćj, m ia n o w ic ie  żnad b r z e g ó w  rz e k i  D o n u ,  
d o  g ra b ie ' f iń s k fć h  p r z y w ę d r o w a ł y .

Wiadomo z goograficznego rozpołożenia zwierząt, że 

renifer, podobnie jak pies, ze zwierząt do ciągu używanych 

najdalszym jest nai północy, i aż do 65° szerokości półno

cnej używa się do rfągii. Dalej na połutfme zachodzi koń, 

łćtóry w Rbsśyi aż do '32° szerokości pófnocnćj ta przema

kający sposób do orańia służy. Ód tej szerokości na połu

dnie idzie potóm wół jako główne ciągowe zwierzę, aż do 

42° szerokości półńoenej, odkąd zńówu bawół nad nim 

przeinaga. Jeżeli zatćm poeta liński wyraża, że w kraju pół



184 ROZMAITOŚCI»

n o cn ym  renifer,  w  p o ł u d n i o w y m  koń są  g ł ó w n e m i  z w i e r z ę 
tami c ią g o w e m i ,  to Tarwas, Tarwalia a lbo Tarwahallu nie 
m o ż e  innem u o d p o w i a d a ć  z w ie r z ę c iu ,  ja k  c i ą g o w e m u  w o  
ł o w i ,  tum bardzićj  żo m ia n o w ic ie  tćż u D ż a m a i t ó w ,  lu d u  
niegdyś  p o g ra n ic zn e g o  F in n o m , d o tą d  jeszcze  tu i o w d z i e  
w ó ł  u ż y w a  s ię  do o rania, i ten kraj  u w a ż a n y  b yć  m o ż e  za naj
bardziej  p ó łn o c n ą  g ra n ic ę  ro zp o sta r c ia  s ię  w o ł u  j a k o  do 
p racy  u ż y w a n e g o  z w i e r z ę c i a .

O jc z y z n a  ż u b ra  czyli tura, leży pod 5 4 °  sze ro k o śc i  pó łno - 
cnćj  i b e zp o śre d n io  t a m ,  g dz ie  n iegd yś  F i n n o w i e  m ieszkali .  
N ie  m o g ło  im  przeto  ani lo  z w i e r z ę ,  ani j e g o  s ło w i a ń s k i e  n a 
z w i s k o  tur b y ć  n ie zn a n ć m . W i a d o m o ,  że  b a w ó ł  d o p ie ro  
w  6 w i e k u  do E u r o p y  w p r o w a d z o n y  zo sta ł.  W i e l c e  z a te m  
p r a w d o p o d o b n ą  je s t  rzeczą ,  że r ó w n i e  i w ó ł  c i ą g o w y  d o 
piero  p ó źn o  w  s ą s i e d z t w o  F i n n ó w  d o sze d ł,  i ż e  oni  u w a ż a l i  
to  z w i e r z ę  za p o c h o d z ą c e  od d a w n o  zn a n e g o  im, w  p o g r a n i
c zn ych  im puszczach  u tr z y m u ją c e g o  się ż u b r a  ( 2 ) .  L i t e w 
skie n a z w is k o  żubr ( 3 )  z j a w iło  się  d a le k o  pó źn ić j ,  p o n i e 
w a ż  L i tw in i  d o p ie ro  w  5  w i e k u  p o s u w a ją c  się  ku m o r zu  
W s c h o d n i e m u ,  podbili S ł o w ia n  p ó łn o c n y c h ,  przyczćtn  i F i n 
n ó w  dalek o  na p ó łn o c  w yp a r l i .  O d y n ,  id ąc y  z o k o l ic  K a u 
k a zu  i A z y i  m niejszej,  g dz ie  ż u b r  czyli  taur, tur, aur, ur,

(2) Nader ważnem jest dotąd jeszcze w ltossyi rozpostarte po

danie, że litewski tur pochodzi z wielkich lasów gubernii smoleń- 

skićj, zkąd przed kilkuset laty (czy może za panowania Jagiello

nów?) pewien polski pan, 10 jego cieląt do swojej ojczyzny zabrat 
i potem je rozmnożył w lesie Białostockim, gdzie jeszcze dotąd 

gatunek się utrzymał. (Powieść ta nic zasługuje na wiarę, bo jo ty
lu nazwiskach miejsc w Polsce znajduje się dowód, te owszem w da- 

wnych czasach ojczyzna tura rozciągała się at w Mazowsze i t. d.
(Przypis. Redak.)

(3) Według rysunku Herbersteina, tur miał nie mićć grzywy, 

brody i ogona, i różnić się tern od żubra. Szczególną jest rzeczą, 

że teraźniejsi llossyanic brodatego kaukazkiego koziorożca nazy

wają turem, a brodatego syberyjskiego jelenia, izubrem. Tento 

izubi; dostarcza sławnego rogu jeleniego, który w Chinach ze zło

tem kładą na wagę i dają go każdej narzeczonej, jako środek na 
obudzanic miłości w przyszłym j<Sj małżonku.'
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d otąd  się  je s z c z e  d ziko  znajduje, i który  w  cza sa ch  p rzed h i
s to ryc zn yc h  m ó g ł  h yc  p o w o d e m ,  że g ł ó w n a  ta m ec zn a  g ó r a  
n a z w a n ą  zo s ta ła  Taurus, przyn ió s ł  z w i e lu  scyty jsko  - s ło -  
w ia ń sk ie m i z w y c z a j a m i ,  ja k o to  np. z s y p a n i e m  k u r h a n ó w  
( tumuli) ,  z a p e w n e  i w i a d o m o ś ć  o u p r a w ia n i u  pól w o la m i .  
A  p o n ie w a ż  ż u b r  m ó g ł  b yć  j u ż  znany F in n o m  pod n a z w i 
sk ie m  tur, j a k  niem n ićj  irn, w  z w ią z k a c h  z e  s ło w i a ń s k i e m i  
lud am i zo sta ją cym , i to  s ło w ia ń s k ie  b o .it , ,  po p o lsku  wól 

o b c e m  hyc nie m u s i a ło ,  a o b y d w a  z w i e r z ę t a  u z n a w a l i  za 
je d n o ;  ł a t w o  tedy b y ło  im, a lbo  przynajm niej  tem u ich r u 
n ic zn e m u  p o e c ie ,  u t w o r z y ć  z tego tur-wol, lurwal, tarwahab 

la, larwaha i tarwas.
M n ie  przynajm niej  w y d a je  się  rze czą  w ie lc e  n ie n a tu ra ln ą  

w k ł a d a ć  w  usta f ińskiem u p o e c ie  tak g r u b y  fałsz,  juk  o r a 
nie azyatyckiin  b o b a k iem . W  e p o c e  w  które j  on pisa ł,  m u 
s ia ło  przecież  z w ie r z ę  tarwas zn a n e b y ć  F in n o m , c o  b e z 
w a r u n k o w o  ś c i ą g a ć  się  m o ż e  do w o ł u ,  ale nigdy do b o b a 
ka, n ie r ó w n i e  m niej  na p ó łn o c  za c h o d z ą c e g o ,  i od g ra n icy  
F i n n ó w  niezm iernie  je s z c z e  dalekiego.  A  je ż e l i  ten b o b a k  
rz e c z y w iś c ie  F in n o m  b ył znany, n ie p o d o b n a  n a w e t  n a jg r u b 
szym  lud om  p r z y z n a w a ć ,  a że b y  tak p o tw o r n y m  b a jk o m  d a 
w a ł y  w i a r ę  i m ia ły  u p o d o b a n ie  w  p r z e k a z y w a n iu  ich p ó 
źniejszym  czasom .

P r z e c i w n i e  g atunki  t r y s z c z ó w  (•Diput) ? n a z y w a j ą  s ię  dziś 
po ro ssyjsku  tarpagańczi/k, co  ma w id o c z n ie  początek m o n 
golski i po cho d zi  od tarpan, n a z w is k a  k t ó r e m K a ł m u c y  dzi
k ie g o  konia  o znaczają . W  tein też zachodzi  z u p e łn ie  n a tu 
ra lny  sto sun ek , bo skaczący  za jąc  m ó g ł  dla m o n go lsk ie j  
w y o b r a ź n i  bard/.o ła t w o  u c h o d z i  za s k a c z ą c e g o  k o n ik a .  
T e n  tarpan j u ż  za H e r o d o t a  c z a s ó w  z a m ie s z k i w a ł  stepy p o 
ł u d n i o w e j  R o ssyi  w o k o ł o  rzeki  H yp an is , teraźnie jszego  
B o ha , g d z ie  i d otąd  s ię  znajduje  ( 4 ) ,  a p o te m  się ro zc iąga

4 Mówiłem z wielu wiarogodnemi 'osobami które takie d/.ikiu 

konie własnemi oczyma widziały, i w najnowszym czasie trudniły 

się ich łowieniem Uk w stepach nad llohem, jako i nad Many.

Tom III. Lipiec 1848. 2 4
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W zd łuż  4 7 °  szero ko ści  północrićj  prze z  r ż e k ę  M a n y c z  w  s te 
py kirgizkie, i dalćj \V kraj Tarpa-rjatai czyli Tarpn-luitai, 

m ia n o w ic ie  przez te sanie krainy, w  których Dipus jacu- 
lus m ieszka. Tarpa-liatai prżetb, nie znaczy b ynajtnnićj  
k r a ju  b o b a k ó w ,  ja k  p. Sc łio tt  w y p r o w a d z a ,  lecz kraj dzikich 
k o n i ,  c z ć m  tćż  i j e s t  r z e c z y w iś c ie  ( 5 ) .

¡Hoże b yć  że do n a z w a n ia  s t e p o w e g o  b o b a k a  s łu ż y  TA-rh 
lub  po d o b n y  w y r a z  u C h i ń c z y k ó w  a lb o  raczój u j a k ie g o  i n 
n e g o  s zczepu  lu d u  w  Chinach, bo C h iń ć ż y k  z tr u d n o ś c ią  b y ł 
b y  w  stanie taki w y r a z  w y m ó w i ć ;  a że b y  źa ś  o b o k  j e g o  la-  
ta rs k o -m o n g o ls k io g o  nazw isko  baibak, iniato b y ć  inne je s zć że  
Tąrwaha, to  chyba żc  ten w y r a z  d osta ł  s ię '  do M a n d szu  
z c h iń sk ie g o  lub  ja k ie g o  in n eg o  j ę ź y k a .  K b ń t ó w k a  waha 

' j e s t  w ł a ś c i w i e  s ta ro k u m a ń sk ą ,  i zd a je  się  zn a c zyć  tyle co  
o k o l ic a  albo m iejsce;  za tćm  tdrwaha róW na s ię  w y r a ż e n iu  
i,tdr okolica." K o ń c ó w k a  ta u ż y w a  się  różl ićźnie  w  p o łu -  
d tt io w ć j  R o ssyi ,  g d z ie  m ieszkali  n iegd yś  P o ło w b y  ćźyli  K u 
m anie: tak np. j e s t  tam p a g ó rek  Gribo-waha (o k o lic a  g r z y 
b ó w ) ,  j e s t  s tru m ie ń  Kupie-waha (o k o l ic a  kąpieli), inny s t r u 
m ie ń  Kamysz-waha (o k o l ic a  trzciny), r z e k a  Griisze-waha 
(o k o l ic a  g ru sz e k ) .  Jestto  je d e n  je s z c z e  d o w ó d ,  że ta k  F in -  
n o  w i e  j a k o  i C z u d o w i e  cahj A z y ą  w y ż s z ą  aż d o  Kaispijśkić- 
g o  m orza  z a jm o w a l i ,  i że  P o ł o w c y ,  szczep  fiński, przez M o- 
g o ł ó w  Od połud nia  się  p rze d zie ra ją c yc h  rozprosźeiii ,  a w  S y -  
b ery i  n a w e t  c o  do im ienia  w y tęp ie n i  byli. R z e c z ą  jdśt ha- 
d e r  g od na u w a g i ,  i pełnij  znaczenia  w  d o c h o d ze n iu  poćżąt-  
k u  l u d ó w ,  ża ta sam a k o ń c ó w k a  waha albo wa/ea liczriie się 
z n a jd u je  i w  A m e r y c e ,  i to r ó w n i e ż  p r zy  n a z w is k a c h  g ó r  
i rz ćk .  N ied a le k o  ju ż  m o ż e  do te g o ,  że u c zo n e  badania  b l iż
sze  u k a żą  p o w i n o w a c t w o  o w e g o  w  A m e r y c e  lu d u  z a g in io 
n e g o ,  zc zriikłem i s yb efy js k ie m i  C z u d ó w  s z c z e p a m i,  ze Sby-

czcm. Gdy Następca tronu llossyjskiego znajdował się w r. 1837 

w Czcrkasku, przyprowadzono tam żywego tarpana.

(S) Kałmucy' (OiSt), jako sami z tego Tarpagatai (z Śpngaryi) 

pochodzący, zatrzymali więc w czystości pierwiastkowe po jęc ia  

wyrazu tarpan, gdy inni Azyanie stosują go niewłaściwie i do diy- 
gietaj {Equus hemionus).



tam i i C z u d e m  (HyjT,) R o ss y a n  d zisie jszych , czyli  naszych 
teraźniejszych F i n n ó w .  Ó w  z a g a d k o w y  lud prze sze d ł  2 A m r -  
ryki  do A z y i ,  a nie o d w ro tn ie  ja k  d o tych czas  sąd zo n o . Z a  
piór w s z e m  znajd ą  s ię  ro z l iczn e  d o w o d y ,  za o s la tn ie m  ża 
den (6)1 6*81 . f  ^¡jtewosMoW 339loiidi8 w 6aomobsi;/ ,!>/- 

N a za k o ń c ze n ie  m u s z ę  je s z c z e  u c z y n ić  w z m i a n k ę  o  p o d a 
niu  ludu w  S yh e ry i ,  ja k o b y  tam  z n a j d o w a ł o  s ię  p o d z ie m n e  
s traszyd ło, ho to p o d a n ie  r ó w n i e ż  do a z y a ty c k ie g o  b o b a k a  
od no szo no . A l e  b o ba k  w c a le  się  nie zn a jd u je  w  tych okoli-  
ca ch , w  których  rz e czo n e  p o d a n ie  istnieje,  i m ie s zk a ń c y  t a 
m eczni tyleż  o nim nio w ie d z ą ,  c o  p ko n iu  d zikim  i try- 
szczu .  N a o d w r ó t ,  w  stepach  p o łu d n io w y c h ,  w ł a ś c i w e j  b o 
baka o jc zy źn ie ,  nio s ły c h a ć  nic o p o d z iem n ćm , ko p ią c ć m  
straszydle, a c a łe  p o d a n ie  o g r a n icza  s ię  tylko d o  m ie s z k a ń 
c ó w  S yh eryi  p ó łn o c n ć j  po  w ię k szć j  części  pochod zenia  fiń
sk ie go :  do S a m o j e d ó w ,  Ostyaków, T u n g u z ó w .  P o w ia d a ją  
o ni,  że tć m  p o d z ie m n ć m  s traszyd łem  j e s t  m am u t,  k tó r y  nio 
śm ie  n ig dy  na p o w ie tr z o  w y c h o d z ić ,  i k tóry  s k o ro  w  prze-  
chodach s w o ic h  d o się gn ie  p o w ie rz c h n i  z iem i lub  ją  d łu gie -  
mi k ła m i p rze b ije ,  w  m gn ie n iu  o k a  zd ycha. I w  tć m t o ,  m ó 
w ią ,  przyczyna, że  się c o ro cz n ie  w y k r y w a  zpod z iem i tyle 
k ł ó w  m a m u ta ,  których o w e  ludy b a rd zo  p o s zu k u ją  i z n a k o 
m ity  handel niemi p r o w a d z ą .  O  ile dotąd w i a d o m o ,  n ie  m a 
na północy ża d n e g o  zwierzęcia, któreby w z iem i znaczno 
p r ze c h o d y  r o b i ło  lub tćż  g łębiej  niż p ła sk ie ,  g n ia z d o w a to  
sch ro n ie n ia  na po w ierz ch n i  ziem i w y g r z e b y w a ł o ,  i d o  któ-  
re g o b y  rz e c zo n e  pod anie  od no sić  się  m o g ło .  (Fror. Not.

Uł*)ww«;Soiu r-v.bin ^ w o q o » < l ^ m t o i  «fc8l

A. W.
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fś (6) Autor, który datuje artykuł niniejszy z Czagnewa pod d. 10 

stycznia r. b.. ten napomkniony w nim historyczny przedmiot 
obiecują w późniejszym czasie oniem iej rozwinąć,, ,



Dodatek do wiadomości o robakach ze śniegiem spadłych 

dnia 24 stycznia 1849 roku w Posopoicie.

Gąsienice omomiłka szarego (Cantharis fusca Lin.) o któ

rych wiadomość w Bibliotece Warszawskiej r. 1849 miesiąc 

kwiecień, str. 189 umieściłem, utrzymywane były, jak już 

tam powiedziałem, w słoju szklanym, ziemią ogrodową wy

pełnionym, a to w celu dostrzeżenia ich przemian i wypro

wadzenia doskonałego owadu. Mniemałem że na mierne 

zimno w pokoju nieopalonym wystawione, prędko zamar- 
twieją i aż do wiosny w tym stanie przechować się dadzą. 
Lecz inaczój się stało. Po upływie dwóch tygodni, gdym do 

słoja zajrzał, zamiast gąsienic zdrętwiałych, znalazłem całą 

ziemi powierzchnię pokrytą ich szczątkami, a między temi 

kilkanaście jeszcze żyjących, które jużto z sobą walczyły, 

już pokonanych resztkj pożerały. Nie czekając przeto aby te 

żarłoczne istoty zupełnie się wytępiły, powyjmowałem je 

i do alkoholu włożyłem. Z liczby około dwóchset, zaledwo 

37 udało mi się wybrać w dobrym stanie. Stracona już 
więc była dla mnie wszelka nadzieja zapewnienia się, czy 

rzeczywiście gąsienice te do gatunku Cantharis fusca na

leżały, gdy nad spodzianie moje, kilkanaście tego samego 

zbioru gąsienic, w osobny słoik na los szczęścia włożonych, 

wydało w dniu 22 maja jednego tylko żyjącego chrząszczy- 

ka i jednę martwą, cokolwiek uszkodzoną poczwarkę (1). 

Tóm więc szczęśliwóm zdarzeniem przekonałem się niewąt
pliwie, że gąsienico ze śniegiem spadłe d nia 2 4  stycznia 

1849 roku w Posopowie, należą niezawodnie do gatunku 

omomiłka szarego (Cantharis fusca Lin;).

Cbrząszczyków tych w polu jeszcze nie dostrzegłem, zape

wne z powodu spóźnionój tegorocznej wiosny, chociaż pod 

koniec maja a mianowicie w czerwcu, licznie się u nas na 

roślinach znajdują; zdaje się więc iż wczesne odbycie prze

mian otrzymanego exemplarza, ciepłej temperaturze pokoju 

w którym gąsienice trzymane były, przypisać wypada,

K. Tyzenhauz.

(1) Szanowny Autor nadesłał przy niniejszćj wiadomości, pię

knie wykonany ich wizerunek, tudzież kilka gąsienic zachowanych 

W spirytusie. Przyp. ttedak.
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Wyjątek z Wiadomości o pracach naukowych profesorów 

i nauczycieli cesarstwa Rossyjslciego, w instytutach 

naukowych.

W Dzienniku Ministeryum Oświecenia Narodowego, po 

rossyjsku w Petersburgu wychodzącym, umieszczony bywa 

corocznie spis osób pracom naukowym poświęcających się, 

z wymienieniem rodzaju dzieł nad któremi zajmują się. Zby- 

tecznćm byłoby dodawać, jak pod kaidym względom wia

domości te zarówno dla czytającćj publiczności są poży

teczne, jako i dla pracujących są bodźcem do postępu i do 

wytrwałości zachęcają. Prace uczonych rossyjskich są te

raz liczne i w każdćj gałęzi umiejętności nader ważne. 

Pomiędzy niemi zwracają naszę uwagę professorowie uni- 

wersytetu rodem Polacy, dla młodzi krajowój kursa swe 

wykładający, lub nauczyciele w zachodnich guberniach ce

sarstwa umieszczeni, którzy biorą za przedmiot swych po

szukiwań i badań miejscowość, a częstokroć dawne dzieje, 

czytającą publiczność tutejszą zajmujące.

Podług zdania sprawy w Ministeryum Oświecenia w ro

ku 1849 ułożonego, pomiędzy wielu innemi zajmowali się:
W  uniwersytecie petersburskim prófessor zwyczajny Za

borowski. wydał piśrwszy zeszyt dzieła pod tytułem: Pra
wo cywilne królestwa polskiego, a zajmuje się przygotowa

niem do druku drugiego zeszytu tegoż dzieła. Professor 

zwyczajny Czajkowski, przygotowuje do druku: Historyąda- 
wnego prawa polskiego.

W uniwersytecie moskiewskim, p. o. professora zwy

czajnego Korowicki, pracuje nad Podręczną książką w przed
miocie prawa kryminalnego królestwa polskiego. P. o. pro- 
fossora zwyczajnego Załoziecki, zebrał inateryały do dzieła 

pod tytułem: Różnice urządzenia i postępowania sądowego 
tak zwanych urzędników stanu cywilnego w królestwie pol- 
skiim i we Francyi, ze zwróceniem uwagi na kontrollę uro
dzin, ślubów i śmierci w Rossyi. Pełniący obowiązki pro

fessora zwyczajnego Bodjański, jako sekretarz Towarzystwa



cesarskiego historyi i starożytności rossyjskich p r z y ^ n i^  

sytecie moskiewskim, zajmował się redakcy;i pisma przez 

Towarzystwo wydawanego, pod tytułem: Czytania Towarzy
stwa, w których umieścił pomiędzy innemi rozprawę księ

cia Szymona Myszeckiego: O Kozakach, Zaporozkich; Krótkie 
opisanie narodu Kozaków Mnlorossyjskich i o wojennych 

jego sprawach, przez Sienonowskiego; Opisanie miasta Ostro

ga, przez PerlszUjna', Korrespondencyą listowne i inne pisma 
Ęarola X II króla szwedzkiego, Stanisławą Leszczyńskie

go króla polskiego \ bana tatarskiego., sułtana tfireckiê  
go, Filipa Orlika i Józefa Potodciego wojewody kijowskie-, 
go, w językach: łacińskim i polskim.

W uniwersytecio charkowskim, professor zwyczajny Ale- 

xander Mickiewicz napisał: Przegląd nauki prawa rzym 

skiego i  jego historyi.
W uniwersytecie Śgo Włodzimierza w Kijowi«, professor 

zwyczajny Trautfeter, zajmował się zbieraniem flory guber- 

nii kijowskiój, a wydał g druku pomiędzy innemi; Selectus 

seminum in horto botánico Kijoviensi Universitates Caesa- 
reae St. Wladimiri, anno 1847 collectorum. Pełniący obo

wiązki adjünkta professora, Teofilaklów, wykończa dzieło pod 

tytułem: Opis podróży geognostycznéj w guberniach Okręgu 

Naukowego Kijowskiego po prawym brzegu Dniepru.

W gimnazyum ołonieckióm, dyrektor gimnazyum guher- 

nialnegp Ignatowicz, zajmował się pisaniem: Historyi zna
czniejszych uniwersytetów w irednich wiekach w Europie, 
oraz zhićrał materyały do Rysu historycznego rozwijania się 
cywilizacyi w zachodnich guberniach, dawne Wielkie Księ
stwo Litewskie składających. W  gimnazyum piérwgzém 

w .Charkowie, star&zy nauczyciel Inoziemców, tłumaczył n# 

rossyjski język Poezye Adama Mickiewicza. W  gimnazyum 

w Równie, nauczyciel religii rzymsko-katolickiego wyznania 

ksiądz Podlewski, napisał w języku polskim: Trzy dni po

święcone Bogu, książką dla dzieci przygotowująęysh się do 
spowiedzi i kommunii éwiqtéj', tudzież przygotował do dru
ku: 1) Edukacya dziecinnego i młodzieńczego wieku ę&tfl: 

wieka. 2) Grammotyka jako nauką mowy. 3) Ifsiąźka

190 Rozjf̂ TOfir.r.
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naboierfsttoa dla iikzidÓw sźkól ijikhsyoiiarży. 4) 'Fizyologia 

umysłu ludzkiego, podług Chardórineśet. W  gimnazjum 

w Kamieńcu Podolskim, starsży nauczyciel Zienkiewicz, na

pis h\. Krótki przegląd Jiistorycziiy zakładów naukowych w gu- 
’berniipodolskiój. W gimnazyum w Kownie, starszy nauczy

ciel Popów, zajmoWał się opisaniem miast gub. kowieńskiej.
W szkołach powiatowych w Konstantynogrodzie, nau

czyciel Estafiew zajmował się zbieraniem słów i wyrażeń pro- 

wincyonalnych w gubernii połtawskiój używanych. W szko

le szlacheckićj w Lidzie, starszy nauczyciel Ławrów napisał: 

Opisanie statystyczne powiatu lidzkiigo. W szkole szlache

ckiej w PonieWieiu, nauczyciel Cytowicz, zbiera Inateryhły 

doHistohji Rossy i z&chódnUj. W  szkole śzlaclićckićj wWił- 

komierzu, nauczyciel Bielawski, przetłumaczył z polskiego 

języka na rOśsyjski rozprawę Surowiefckiego: Siedzenie 
początku narodów słowiańskich i wydrukował w Czytaniach 

towarzystwa Moskiewskiego hiśtoryi i starożytności rossyj- 

skich. W szkole powiatowej w KrasłaWiu, nauczyciel Frdn- 

cteźek Radziszewski prbcuje ciągle nad ukończeniem napi

sanego przez siebie w polskim języku dzieła p. t.: Dykcyo- 
narz pisarzów polskich, tudziet pośtrońnjch, któriy w Pol
sce lub o Polsce pisali, zawierający krótkie rysy ich tycia 
i &zn'źególowe wiadómo&ci o dziełach ich tak ' drukówańych, 
jako tii w rękopisińach pozostałych, porządkiem abecadło- 

ict/ni ułoiohy. F  M. S.

Korrespondencya Władysława IV króla polskiego, 

i  Gdliktiszthn.

W bibliotece W. księcia tóskartskiego, w pałacu Pitti 
We FloMtacyi* przechowują się wsżelkie papiery/tyczące śię 

GalileUsza, bądź z jego pism własńóręcZńVfch, bądź z listów 

' dtf hifcgo pijanych. Pomiędzy teńii óstatniemi zhajduje Się 

list własnoręczny Władysława IV po tołOsku pisany, do 

Galileusza; a w papierach Galileusza odpis jego odpowie
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dzi. Oba drukowane były po niektórych małoznanych 

zbiorach włoskich; dostarczył mi ich pan Alberi, który tru

dni się nowśm wydiniem dzieł Galileusza. Sadziłem, że 

nie bez interesu będzie ogłosić je w języku polskim, jako 

dowód stanowiska, jakie kraj nasz zajmował w ówczesnym 

świecie uczonym. Alexander Przezdziecki.

List Władysława IV króla polskiego do Galileusza.

Szlachetny, wielce nam miły!
Słusznie zasługują na miłość panujących, ci, którzy posia

dają przywilej zacności. W. M. który osobliwością nauki 

swojej stałeś się znajomym światu, wśród mnóstwa wiel- 

, bicieli, i u nas znalazłeś odpowiadający wartości swojej 

szacunek. Trwałą tćż mamy wolą okazania Wam łaski Na

szej w każdój okoliczności. Z tego powodu prosimy W.M.

o przysłanie nam dwóch lub trzech parszkieł do perspe

ktywy; ponieważ te, któreście Nam przed laty dwudziestą 

przysłali, a które doszły Nas aż na Moskwie, ulegając przy
padkom podróży, zginęły. Życzymy sobie mieć takie 

same szkła, jakich W. M. sam używasz; a trzymać je bę

dziemy w wysokićj cenie; ponieważ więcój niż ktokolwiek 

może, oceniamy znakomitą zacność Waszą. Zresztą, mo

żesz W. M. na łasce Naszćj polegać, na którćj W. M. nigdy 

zbywać nie będzie. Przyczćm niech Was Pan Bóg błogo

sławi. Władysław król.
Z Wilna, 19 kwietnia, 1636 roku.

Odpowiedz Galileusza.

Posyłam W. K. Mości, Najjaśniejszy i niez wyciężony kró

lu, trzy pary szkieł, stosownie do rozkazu, jaki odebrałem 

dopićro w najłaskawszym piśmie YV. K. Mości. Starałem 

się usłużyć W. K. Mości o ile mogłem najlepiej z więzienia 

w którem znajduję się już od lat trzech, z rozkazu tryouna*
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łu Ś. inkwizycyi, dlatego, żem wydrukował Dyalog o po-1 
dwójnym syslemacie Ptolomeusza i Kopernika, lubo z do

zwoleniem tegoż trybunału S. inkwizycyi, albowiem mi

strza S. Pałacu w Rzymie (l). Wićm, że doszły exempla- 

rze tćj książki w tamte strony; a zatćm W. K. Mość i ucze

ni vV. K. Mości mogli przekonać się, o ile to jest prawdą, 

że w niśj rozrzucona jest nauka bardzićj gorsząca, obrzy

dliwsza i zgubniejsza dla chrześciaństwa, aniżeli w księ

gach Kalwina, Lutra i wszystkich hurezyarchów razem wzię

tych. A jednak to zdanie tak mocno przylgnęło do umysłu 

Papieża, że książka została zabronioną, a ja wstydem okry

ty i skazany na więzienie, dopóki zechce Jego Świętobli- 

wość, tojest na wieczno czasy. Ale dokąd uniosła mnie 

namiętność? Wracam do szkieł przygotowanych do trzech 

teleskopów różnćj długości; jaka zaś być powinna ta dłu

gość, oznaczono jest na szpagatach, któremi szkła są obwi

nięte. Wszystkie trzy służą do obserwacyj na ziemi, a naj

większy może służyć i do obserwacyj niebieskich. Cieszyć 

się będę wiele, gdy się dowiem, iż doszły rąk W. K. Mości, 

a bardzićj jeszcze jeżeli zasłużą, jak się spodziewam, na Jój 

zadowolenie.
Arcetri, 1637 roku.

(I) Galileusz znajdował się pod strażą w własnym domu wir}«, 
skim w Arcetri pod Florencyą; który po dziś dzień widzieć 
można.

Tom III. Lipiec 1819. 2 5
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na drodze postępu nauk przyrodzonych.

ASTRONOM IA.

fflotoa planeta. Dnia 12 kwietnia r. b. astronom de Gaspa- 

ris w Neapolu, porównywając gwiazdy oznaczone na kar

cie godziny XII, ułożonćj przez Stcinheila, a wydanćj przez 
Akademią berlińską, z położeniami tychże gwiazd na niebie, 

postrzegł małą gwiazdę 9 do 10 wielkości, którćj na wspo- 

mnionćj karcie nie było; z dostrzeżeń wykonanych w dniach 

14 i 17 kwietnia przekonał się, iż ta gwiazda miała bieg 

własny i że jest nową planetą. Położenia jćj oznaczone 

w tych dwóch dniach są następujące:
Czns średni Wznoszenie Zboczenie
w Neapolu. proste. południowe.

Kwietnia d. 14,3771 I82°57'57" —7°28'18"

— d. 17,5858 182 28 11 — 7 13 10 

W  r. 1835 astronom Cacciatore postrzegł gwiazdę ru

chomą i tę dwa razy uważał, stan jednak nicpogodny nieba 

nie dozwolił mu jćj dalej śledzić. Z wyrachowania dróg 

dwóch gwiazd ruchomych w różnych epokach widzianych, 

pokazuje się, iż są, jedną i tąż samą planetą. Przybliżono 

pierwiastki jćj drogi są, 1849 r. kwietnia d. 14 o godz. 8 

min. 14 sek. 25 czasu średniego paryzkiego:

Długość węzła wstępującego. .................. 322°54/45'/

Pochyłość drogi względem ekliptyki. . . .  4 1456
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Połowa osi wielkićj wyrażona w średnich

promieniach drogi rocznćj ziemi. . . . 2,355

albo w milach geograficznych....................  4,867,000

Peryod obiogu............3 lata 225 dni.

Ta planeta należy do liczby asteroid, tojest małych pla

net teleskopowych, migdzy Marsem a Jowiszem około słoń
ca krążących, których dotąd znnmy już 10, i te są: Ceres, 

Pallas, Juno, Westa, Astrea, Hebe, Iris, Flora, Metis i no. 

woodkryta.

Dnia 11 kwietnia r. b. Szweizer w Moskwie odkrył 

kometę teleskopową, położoną między konstellacyą Wolarza 

i Korony ’północnej-, miała kształt obłoczka okrągłego, nie

wyraźnie zakończonego, szerokiego na 15 minut, bez pun

ktu jasnego w środku; bieg jej był bardzo szybki. We trzy 

dni później, tojest d. 14 kwietnia, postrzegł tęż kometę Gra

ham astronom irlandzki w Markree-Castle. Pierwiastki przy

bliżone jćj drogi, rachowano przez Jerzego Riimkera i Jur. 

gensena, z dostrzeżeń wykonanych w dniach 14, 20 i 25 

kwietnia, są:

Epoka przejścia przez punkt przysłoneczny r. 1849 czer

wca d. 8,1493 czasu średniego Greenwich.

Długość punktu przysłonecznego..............  267° 2' 6"
Długość węzła wstępującego....................  30 32 17
Pochyłość drogi względem ekliptyki. . . .  66 5549 

Odległość punktu przysłonecznego, wyra

żona w częściach promienia drogi ro

cznćj ziemi,........................................  0,89473

albo w milach geograficznych.................  1,800,000

Bieg.....................................kierunkowy.

*  Dnia 15 kwietnia r. b. astronom Goujon w Paryżu 

odkrył nową kometę teleskopową w konsteliacyi Puhara; 

kometa otoczona była atmosferą owalną, postać szerokiego 

ogona mającą. Pierwiastki paraboliczne drogi tój komety, 

wyrachowane przez Argelandera z dostrzeżeń wykonanych 

w d. 15, 20, 24 kwietnia, są:

Czas przejścia przez punkt przysłoneczny 1849 r, maja 

d. ‘26,5572 czasu średniego berlińskiego.
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Długość punktu przysłonecznego........... . 235°45'20"

Długość węzła wstępującego.................... 202 33 15

Pochyłość drogi względom ekliptyki. . . .  07 9 34 

Odległość punktu przysłonecznego w pro

mieniach drogi rocznćj ziemi..............  1,1591

albo w milach geograficznych.................  23,200,000

Bieg kierunkowy, tojest w porządku znaków zwierzyń

cowych.

% W  miesiącu maju r. b. Laugier złożył Akademii timie- 

jętności w Paryżu część pracy swojej już ukończonćj, obej
mującej spis obloczkóuy i ich położeń na dzień 1 stycznia 
1850r. wraz z dołączonemi czynnikami, służącemi do pręd

kiego sprowadzenia położeń uważanych, na pewną epokę 

daną. Ogólny obraz swéj pracy umieścił w piśmie Comptes 

rendus 1849, nr. 19 str. 574, w artykule pod tytułem: Sur 
l'utilité d'an catalogue de nébuleuses. Cały katalog obło

czków będzie oddzielnie wydany.

*  Mikrometr oświecany stosem Wolty. W  miesiącu kwie

tniu r. b. Arago przedstawił Akademii umiejętności w Pa

ryżu, nowy mikrometr własnego pomysłu. Mikrometr ten 

przystosowanym będzie do narzędzia ekwatoryalnego w ob- 

serwatoryum paryzkiórn, i służyć ma do czynienia postrzeżeń 

komet i obłoczków słabego światła. Wiadomo, iż w do

strzeżeniach nocą odbywanych, nitki mikrometru w lune

tach oświecane być muszą, przez co i samo pole lunety jest 
oświecone, a to nie dozwala widzióó komet i obłoczków, gdyż 

ono całkiem w blasku sztucznym nikną. Téj niedogodności 

zaradza mikrometr nowćj budowy, albowiem nitki mikro

metru wtedy tylko samo są widzialne, gdy zostają w po

łączeniu z małym stosem Wolty. Przydana zasuwka do

zwala zmieniać dowolnio blask nitek. W  pewnym położeniu 

zasuwki nitki ledwo są widzialne, w położeniu zaś prze- 

ciwnćm toż nitki są oświecone, i w ciemnćm polu lunety 

kometę lub obłoczek wyraźnie widać. Dotykając lekko 

palcem małego guziczka, z boku mikrometru umieszczone

go, można czynić nitki widzialnemi lub niewidzialnemi, 

a to w krótkich przedziałach 3 lub 4 razy na sekundę. Wy
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konanie tego mikrometru czyni wielki zaszczyt artyścio 

Froment, który przy znajomości konstrukcyi mechanicznéj, 

d o w ió d ł, iż ma wiadomości uczonego fizyka (Comptes ren

dus 1849. N. 18, str. 561). J. B,

C H E M IA .

. . .  
Doświadczenia p. Despretz tyczące się niodokwasu pier

wszego saletrorodu skroplonego i wyskoku, przywodzą się 

do następującej treści:

Wlano niedokwasu Igo saletrorodu skroplonego w mi

seczkę platynową w temperaturze zwyczajnej, i w tęż samą 

miseczkę ogrzaną do czerwoności. I w pierwszym i w dru

gim razie ciecz zwolna się ulatniała. Zasługuje tu na uwagę 

ta okoliczność, że gaz wymagający do swego skroplenia 

więcćj nad 40 atmosfer, nie zmienia postaci ciekłej na mi

seczce ogrzanej do czerwoności w ciśnieniu atmosfery- 

czn6in. Spodziewać się należy,* że wszystkie gazy skroplone 

podobnież się zachowają, a przynajmniej to, które są ciekłe- 

mi w ciśnieniu atmosferyczn6m.
Niedokwas Iszy saletrorodu ciekły, wlany na talerzyk 

srebrny, ustawiony na cegle rozgrzanej, pod dzwonem ma

chiny pneumatycznej, już przy pierwszych poruszeniach 

tłoka, pokrywał się białą warstewką, a dalej cała ciecz 

zmieniła się w istotę lekką, podobną do kłaczków śniegu.

Następnie starano się zamrozić wyskok bezwodny. W tym 

celu zanurzono w powyższy niedokwas pićrwszy, cienką 

rurkę szklaną, zawierającą kilka gramów wyskoku. To 

wszystko zanurzono w inał6m naczyniu, na którego dnie 

znajdowała się mieszanina utworzona z kwasu węglowego 

zsiadłego i eteru siarkowego; mieszanina ta pokrywała cale 

wklęsłe dno naczynia; pocz6m to wstawiono pod dzwon 

machiny pneumatycznej, i tam zrobiono próżnią. Wyskok 

ztaintąd wyjęty zgęstniał widocznie, i cokolwiek tylko był 

m n ie j przezroczystym. Powtórzono pó źn iej niniejsze do-
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Świadczenie z tymże samym skutkiem. Z tego się pokazuje, 

że nawet w tak wielkióm zimnie, wyskok na ciało zsiadłe 

zmienić się nie może. (Treść z pisma L’Institut z 28 lutego 

1849 r.). ,(irr  ,y> ,81 X  .<¡181 *wb
* P.Magendie doniósł Akademii umiejętności paryzkićj.iż 

p. Bernard przekonał się o następnej okoliczności, ważnćj 

dla fizyologii i chemii zwierzçcéj, tojest, że zrobiwszy zakłó- 

cio zwierzęcia w czwartej komórce mózgowój, natychmiast 

utworzy się cukier w jego moczu. Doświadczenia powyższe 

wykonywano na psach i królikach. (L’Institut, 28 Mars, 
1849).

* Kwas saletroiuy trzeci bezwodny. Kwas ten wydzielo

ny został przez P. Doville. O tym przedmiocie tak mówi 

p. Dumas:

„W  rurce zawierającćj kwas saletrowy skrystalizowany, 

zostawionćj w spoczynku, kryształy się rozpuściły. Starając 

się ciecz krystalizować na nowo za pośrednictwem ciał 

oziębiających, poruszyła się rurka przypadkowo, i wśród 

silnego wystrzału potłukła”. P. Dumas sądzi, że kwas sale
trowy trzeci suchy, rozkłada się powolnie na kwas piér- 

wszy saletrowy i kwasoród, a ten ostatni gaz, z powodu 

swego ściśmenia, sprawia powyższy wystrzał. W  skutek 

rzeczonego przypadku, utracił p. Dumas piękny okaz kwa

su saletrowego bezwodnego, udzielony mu przez p. Devillo, 

którego kryształy tak były wyraźno, że można na nich było 
oznaczyć kształt główny tego ciała. [Tamie). jr

H IS T O R Y A  N A TU RA LN A.

Zoologia.

Spokojna wieś Galaway w Ameryce, z rana d. 23 lipca 

1848 r. przerażona była wyswobodzeniem się nosorożca 

z menażeryi pp. Raymond i Warring. Słoń zwany Kolum
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bem, zrobił sobie w nocy uciechę powyjmowaniem za pomocą 

trąby grubych żelaznych prętów z przodu klatki nosorożca, 

i gdy ostatni odważnie przed nim stanął, uderzył go dwa 

lub trzy razy trąbą tak silnie, że nosorożec niejaki czas, nie

żywemu podobny, na podłodze leżał. Zdaje się żo słoń 

chciał go nogami całkiem stratować, wkrótce jednak otrzy

mał od rozbudzonego przeciwnika tak gwałtowne razy je

go rogiem w brzucho, że przymuszony był potyczkę z nim 

stoczyć. Rozsrożały nosorożec niepodobnym już stał się do 

uspokojenia, a dozorcy wezwali całą ludność wsi na pomoc. 

Lubo im ta niezwłocznie udzieloną została, potwór jednak 

utorował sobie drogę aż za wieś na pola, i tam wywarł wście

kłość na trzody bydła, pomiędzy któremi wielkie spustosze

nie zrządził. Ledwie się mu nawinęła poblizka parowa, ca

ły się w nią rzucił; zdawało się, żo jak bagna Japonii, swo

jej ojczyzny, rodzinnie ją uczuł. Po długićm a nadaremnćm 

usiłowaniu schwytania zwierzęcia, właściciele zabić je 

umyślili; przyniesiono strzelby, ale ich kule obijały się

0 boki jego, jakby o żelazny pancerz. Jeszcze 2 sierpnia 

nosorożec, jakkolwiek więcej niż 500 ludzi go ścigało

1 wielka nagroda za złapanie go naznaczona została, nie 

był ujęty. Słoń okazał się tak niebezpiecznie skaleczonym, 

że o wyleczeniu jego wątpiono. (Fror. Not. 1848 no. 164 
z The Zoologist no. 70. 1848).

# Dziki gatunek konia, czyli tak nazwany dżygietaj 

(Equus hemionuś), młody, złapany na wyżynach Tybetu 

(15,000 stóp nad powierz, morza), został oswojony, i obecnie 

znajduje się w drodze do Anglii. Zwierzę ma teraz 18 mie

sięcy, i jest więcćj niż 4 stopy wysokie. Jeżeli, czego 

się należy spodziewać, dojdzie zdrowo do Anglii, stanie 

się obok niedawno z Rossyi przybyłego żubra, ozdobą 

zwierzyńca Regents Park. (/A. no. 158 z The Edinb. 
new phil. Journal. April to July, 1848).

# Pewien żeglujący ułowił w blizkości Antyllów dalfina 

z dwiema głowami. P. Valenciennes otrzymał przód jego 

ciała z podwójną głową. Z wielkości tych głów znać że 

zwierzę było już w stanie dosyć wyrosłym, że więc niema-
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ty czas żyć musiało. Prawa głowa była nieco większa od 

lewój, alo jój brakowało otworu do wytryskiwania, którego 

i śladu nie było, prócz niektórych fałd skóry. Głowa lewo, 

która jest mniejsza, ma ten otwór wielki, w zwyczojnćm 

miejscu na pośrodkowój linii położony. Szkoda że nie mo

żno było rozpoznać jak dalece zatarł się przyrzęd prawych 

tylnych nozdrzy. Normalne położenio lewego otworu wy

tryskowego, wskazywało zmienione położenie oczu w obu- 

dwu głowach; okodoły zwrócone były ku stronie, na któ

rej irosły się obiedwie głowy. Zwierzę miało tylko jednę 
parę członków przednich. Nie widziano jeszcze, jok sądzi 

Valenciennes, takiej potworności u wielorybnych zwierząt 

ssących. (Id. no. 161 z L ’Institut no. 766, 1848).

*  P. Gervais, Zmiany koloru u kameleona. Rozmaicie 

tłumaczono zdolność przybierania różnych barw u kamele

ona: jedni ją czynili zawisłą od stopnia oddychania, od roz

dęcia całego ciała płucami i powietrznemi workami, które 

są podobne układowi włoskowych naczyń krwistych skóry 

u ptaków; inni od żółci, przyjmując że różna jój ilość do

chodzi lub odchodzi; inni zjawisko to usiłowali wytłuma

czyć odbijaniem się przedmiotów zewnętrznych. Dopiero 

Milne-Edwards znalazł prawdziwą zmieniania się kolorów 

przyczynę w grze rozmaitych pigmentów, wprowadzanćj 

w czynność działaniem osobnego mechanizmu. Autor tak

że się tym przedmiotem zajmował, i wypadki swoich badań 
w 763 nrze pisma Institut ogłosił.

1’odług niego, tak u kameleona jako i u wielu innych 

zwierząt, należy rozróżnić układ kolorów i kolor większe

go lub mniejszego natężenia. Tylko ostatni zmienia się, 

bo układ kolorów zawsze ten sam pozostaje. Do nie

zmiennych plam na kameleonie należą, według niego, po. 

przeczne pręgi na głowie i nad oczami, płamy zygzakowate 

na grzbiecie, plamy na ogonie i na bokach, wreszcie paski 

na nogach i palcach, mające po większej części kolor jasno- 

żółty, złoto-żólty lub czerwono-żółty, a które znajdujący 

się pod skórą pigment wyprowadza, i które są równie 

u zwierzęcia żyjącego, jak i u niedawno zmarłego, lecz



u żyjącego, stosownie do zafarbowania tła, więcój lub mnićj 

występują. Zwyczajny kolor tła skóry jest białawy, zielo- 

nawy, jasno lub ciemno-brunality: każdy z tych kolorów 

może być albo miejscowym, allm tćż na rozmaitą przestrzeń 

ciała rozpostartym. Kolor białawy pochodzi z niedostatku 

lub ze schowania się brunatnego: na linii grzbietowej, gdzie 

niema tego ostatniego koloru, jest on ciągły; nawet kolor 

skóry jest białawy.

Uważając przez lupę kameleona którego kolor z białawe

go w zielony albo brunatny przechodz, widać jak napo-' 

wierzchni jego miazdry (dermo), pod naskórkiem mnóstwo 

drobnych, czarniawych kropek występuje. Kropki te oka

zują się w największej liczbie na łuskach czyli łuskowatych 

brodawkach. Jeśli ich mała tylko jest liczba, kolor przedtem 

białawy, przechodzi w żółto-zielony, lub zielony; jeśli zaś 

w mnóstwie wystąpią, a przez to, jak samo przez się rozumie 

się, białe przedziały zmitjszą się, wtedy ogólny kolor staje się 

brunatno-zielony, fioletowy lub czarniawy. To zjawisko 

koloru jest albo ogólne, albo cząstkowe; powstają przez nie 

tak pręgi jak centki i inne rysunki, podobnież kolor na je

dnym boku i t. d. Nawet żółty pigment, gęsto na niektó

rych miejscach pod naskórkiem rozpostarty, nie przeszka
dza objawianiu się drobnych czarnych plamek; mieszanina 

żółtego z czarnćm w rozmaitych stosunkach, staje się raczej 

nową przyczyną zmian koloru, i sprawia cieniowania dro

bnych plamek. Czarna albo brunatna farba miazdry u ka

meleona nie tworzy, jak śluzowate ciało (corpus mucosum) 
murzyna, jednej, z naskórkiem połączonćj warstwy; alo ra- 

czśj pod kształtem drobnych, rozosobnionych ciałek, leży 

w okach miazdry. Miazdra opatrzona jest włóknami któro 

się pod prostym kątem krzyżują, przez co nabywa ściągal

ności takićj jak wewnętrzna skóra moszny. Ta ściągalność 

jest właśnie głównym działaczem, który ziarna barwidla 

(pigmentu) ku powierzchni popędza, albo wewnątrz skóry 

odprowadza, i w miarę ilości w jakiej ono do powierzchni 

przybywają, jaśniejszy lub ciemniejszy kolor wywołuje.

Tom III- Lipioc 1840,

t  Ń A b k  P ilZ Y R O D Z O N Y C H . § 0 1
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Niektórzy autorowic uznawali zmienianie koloru u ka

meleona za skutek ciał otaczających, inni nawet za bajkę. 

Doświadczenia autora przekonały go, że kolor ciał otacza

jących niewątpliwie na kolor kameleona wpływa. Wpływ 

len jednakże ma swoje granice, i nie do wszelkich rozciąga 

się kolorów, lecz tylko do białego, brunatnego i zielonego. 

Kolory te nie zmieniają się nagle, chociaż po większćj czę

ści dosyć prędko przybierają ton koloru przedmiotu na któ

rym zwierzę pobędzie.

Kameleon, którego autor przez kilka tygodni na poma- 
rańczowćm drzewie w ogrodzie swoim uważał, był prawie 
ciągle zielony, jak liście na których przebywał. Gdy zaś sie

dział na ziemi, albo na podłodze izby, przybierał kolor bru- 

natnawy lub mniej więcej nakrapiany. Ton koloru dosyć 

przytóm odpowiadał tonowi koloru okolicy, tak, że z tru

dnością tylko można było odróżnić zwierzę od przedmiotu 

na którym siedziało, i na liściach je znaleźć.

Kameleon jest zwierzęciem wolno się poruszającćm, któ

re nie może przed swoim nieprzyjacielem uciec, oni też 
Zdobyczy doścignąć. Zmienianie koloru i wynikająca ztąd 

trudność odróżnienia zwierzęcia od ciał go otaczających, 

ukrywa kameleona tak przód jego prześladowcami, jako 

tćż i przed zwierzętami dla których jest straszny; jest prze

to dla niego wielkićj ważności przymiotem. (/A.)

*  Rzekotka zielona [Hyla viridis) ma, jak kameleon, 

leguan i inno jaszczurkowatc gady, własność dobrowolnego 
zmieniania koloru, nad którćmto zjawiskiem zastanawiali 

się już Dumćril, Bibron, Dugfes i Gervais, ale go nikt dotąd 

nie wytłumaczył w zadowalniający sposób. M. Pouchet, 

przedsięwziął mikroskopno badanie skóry togo zwierzęcia, 

ogłosił wypadki swojego badania w Comptes rendus, nu

merze 22, z 29 maja, 1848 r.

Podług niego, skóra na grzbiecie rzekotki, uważana przez 

mocną lupę, okazuje się siatkowatą, oka sieci są mierzytel- 

nie pięciokątne; górują one nieco, są czarniawego koloru 

i mają średnicę 0,015 milimetrów. Przestrzeń pomiędzy 

każdem z tych ok, jest wklęsłością, którą zabićra mała za

farbowana łuszczka czyli blaszka, nakształt zwierciadła
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wklęsłego odbijająca światło, a to z zamglonym blaskiem 

złota. Dla oka nieuzbrojonego skóra na grzbiecie, którego 

gra kolorów powstaje ze złamania się promieni w wielu 

drobnych zagłębieniach, mimo to zawsze ma pięknie jasno
zielony kolor.

Oprócz ok tćj siatki skórnej, widać jeszcze mnóstwo czar

nych kropek o więks/.ćj niż, ok średnicy; sąto pory wyzie

wowe; na świetle wydają się one jak błyszcząco organiczne 

kropki, podobne do szparo wy tych otworków u roślin; 

w miejscach tych skóra nie ma koloru. W  przecięciu skóry 

okazują się 4 oddzielno warstwy: naskórek, warstwa wyższa 

koloru i warstwa jego głębić] leżąca, naostatek derma.
Naskórek jest nader cienki, bez koloru i przezroczysty, 

składa się z nieziniernćj mnogości mierzytelnycb, zwykle 

pięciobocznych pól, odpowiadających siatce na powierzchni 

skóry. Są prócz tego na skórce ziarna, a w każdej z tych 

brodaweczek leży zapewne wklęsła, wyżej wzmiankowana 

łuszczka; w pewnych przedziałach czasu widać jak rzeczone 

dopićro dziurki czyli pory, są jajowatemi wyblęczystościami 

zo szparą wzdłuż nich idącą; pory te zdają się być w związ

ku z miazdrą [derma)', i przez nie wyłączać się musi 

tak śluz jako i woniejąca biaława ciecz, którą wydają żaby1 

gdy się je rozciąga.
Wyższa warstwa koloru, zieloność nadająca żabie, składa 

się z drobnych, dętych, wielobocznych łuszczek, z których 

każda zabiera oko siatki skórnćj; oświecone odbijającem się 

światłem, wszystkie stają się jakby zwierciadełkami złotemi, 

i przypominają jaśniejące oczka na pokrywach chrząszcza 

d yam entow eg o. Gdzie zielony kolor jest jaśniejszym, widać 

drobne kawałeczki wolno leżące.

Głębsza czyli spodnia warstwa koloru, jest daleko grub

sza i ciemniejsza; zawióra ona czarniawy farbnik w gwiazd- 

kowatych albo pęzlikowatych wiązkach, których rozgałę

zienia plącząc się z sobą, zdają się w siatkę skórną wpadać. 

W  miejscach, w których zielony kolor znika, widać wiązki 

wolno leżące.

Nakoniec miazdra czyli derma, jestto cienka war- 

gtwa komórkowśj tkanki; spodnia jćj powierzchnia składa



się z większych komórek, prawie tak mierzytelnych i wielo- 

kątnych, juk w roślinnćj tkance.

Każdy z tych anatomicznych pierwiastków, następującym 

według autora sposobem, na lizyologiczną przemianę koloru 

wpływa:
Zafarbowanie czarniawe powstaje przy obwodzie, w sku

tek rozpostarcia się wiązek spodnią warstwę pigmentu skła

dających; to bowiem rozpostarcie się ich ogranicza średnicę 

drobnych łuszczek, odbijających zieloność; siatka musi się 

przez lo Stawać daleko ciemniejszą i widoczniejszą, a prze
strzeń . pomiędzy jćj okami daleko szczuplejszy i wydającą 

się tylko jak złota kropka. W przypadku tym przemaga czar

ny kolor.

Białawe zafarbowanie zależy na przeciwności przyczyn, 

na ściągalności wiązek spodnićj warstwy pigmentu. Skoro 

się włókna wiązek, które głównie do siatki skórnćj idą, 

ściągną, oka tej siatki tracą kolor, a drobne, przedtćm zło- 

tobłyszczące, wklęsłe plamy, przybićrają blask perłomaci- 

czny, zapewne dlatego, że już nie mają ciemnego dna na 
spodzie.

Zmiana więc koloru u rzekotki, zachodzi wewnątrz głę- 

bokiój warstwy farbuika jćj skóry, a zatóm z tychże «ornych 

przyczyn, które podług badań Milne-Edward’sa, sprawują 

grę kolorów u kameleona; z różnicą tylko, że spodnia war

stwa pigmenlu u rzekotki nie z pęcherzyków, jak u kame

leona, tylko się składa z gwiazdkowatych albo pęzelkowa- 
tych wiązek. ( F. N. nro. 153).

*  Odmieniec wężowaty (Uypochlhon [Proteus) angui- 

nus), ttfn osobliwy wodny płaz, mający ciało jak u "węża 

wysmukłe i długie, a jak u jaszczurki czterema opatrzono 

nogami, i do końca życia skrzela noszący, w jednćm tylko,

o iło dotąd wiadomo, znajduje się miejscu: w małych zbio

rach wotły na skałach osadzonych alabastrem, w podziein- 

nój, nigdy nieoświecanćj słońcem grocie Stój Magdaleny, 

niedaleko Wsi Adłersberg w Karnioli czjili Krainie, od mie

szkańców tamecznych białą rybą (bela riba) zwany. Księż

na Ludwika Wołkońska, w powrocie z Włoch wstąpiwszy
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do tego miejsca, na połowie drogi pomiędzy Tryestem 

a Lubianą (Laibach) leżącego, w czerwcu r. z., zabrała z so

bą trzy żywe indywidua odmieńca, z których jedno wśród 

podróży zamarłe, w spirytusie zachowane, a dwa pozostałe 

przy życiu w wodzie często odmienianej, do Warszawy 

doszły. Wszystkie trzy, miłująca histo/yą naturalną wła
ścicielka, na użytek nauki poświęcić raczyła.

Żyjące utrzymywałem w wodzie studziennćj,. codzie» ją 

odmieniając, i wkładając do naczynia trzy ułomki alabastro

wego nacieku, zabrane ze zwierzętami z rodzinnego ich 

miejsca (1). Naczyniem był słój półgarcowy ze szklą ciem

nego. Dla odmienienia wody, wylewałem je na chwilę do 

białćj, porcelanowej miski, w którśj żwawo pływały: starsze, 

ciemniejszego koloru indywiduum, 5 cali 8 lin. długości ma

jące, było wtedy nierównie żwawszśm, i często wytykało 

swój długi ryjek zpod wody dla chwytania powietrza; 

młodsze, prawie przezroczyste, dążyło zawsze do spokojne

go zachowania się na dnie, i ukrycia przynajmnićj głowy 

pomiędzy rzeczone wyżćj ułomki nacieku. Koło Bożego Na

rodzenia młodsze indywiduum zmieniło skórę, która małe- 

uii płatkami zeszła z jego ciała. Odtąd stało się słabóui 

i zaczęto chudnąć: wychudzenie do&zło do stopnia, że 
wszystkie kręgi i żebra widocznemi się stały. W  ostatnim 
tygodniu lutego b. r. żyć przestało.

Z nadejściem wiosny postanowiłem drugiemu rozmaite 

wodno jestestwa podawać, usiłując natrafić na właściwy 

mu pokarm. W kolei tych doświadczeń, przesadziłem je 

na końcu kwietnia t. r. do wody miękkiej ze stawu, pełnej 

drobnych czorwiów owadowatych (Eniomostraca), i z żalem 

nazajutrz z rana postrzegłem, że na grzbiet wywrócony od-

(1) wiadomo, że nie docieczono dotąd, co jest rzeczywistym 

pokarmem odmieńca, który tak długo nic nie jedząc, żyć możo. 

Miejscowi ludzie przypuścili, że chyba się żywi lizaniem skaty 

dno jego wody stanowiącij, i w tej wierze udzielają podróżnym, 

odmiciice z sobą biorącym, kawałki skały dla wpuszczania ich 

tym zwierzętom do wody, za każdóm jej odmienieniem.
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tnienioc wypłynął na powierzchnią wody nieżywy. Młod

sze więc z tych indywiduów żyło w niewoli i bez pożywie

nia przeszło 8, starsze przeszło 11 miesięcy. [A. W.)
*  Jak prędko wyrastają ryby, ztąd się okazuje, że dwie 

strętwy ([Gymnotus electricus) po jednym funcie ważące, 

wpuszczone przed sześciu laty do szczupłego naczynia i przy 

ciągłćm odmienianiu wody oraz dobrćm żywieniu, utrzy

mywane w galery i Adelajdy, teraz ważą przeszło po 40, 

funtów. (Ib. nr. 160 z The Zoólogist, no 78,1848).

*  Głowa zwierząt stawowatych tworzy się według New- 
porta, z pewnćj liczby działów, początkowo rozłączonych 
w embryonie. Podług niego, przemiany zwierząt stawo

watych nie w samej zachodzą skórze, lecz w muskułach. 

Co zaś ich czynność pobudza, tego wprawdzie nie może 

oznaczyć, sądzi jednak, że samo rozciąganie się i ściąganie 

rosnącej tkanki muskułów. Również siła muskułów jest 

tą siłą, którą wychodzący z poczwarki owad przyszłe swoje 

skrzydła i nogi rozszerza i w krótkim czasie przedłuża. 
(Id. nr. 1 6 1  z The Annals and mag. o/, nat. hist. N. 8,184®).

*  Tak położenie, jako i budowa rożków u owadów 

okazują, że one są organami zmysłów. Nie mogą być or

ganami widzenia ani smakowania, ho to zmysły u owadów 

opatrzono są inną organizacyą. Ale organa trzech innych 

zmysłów nie są jeszcze wskazane, i rozmaici entomologo

wie jednego z nich siedlisko dowolnie rożkom przyznają. 
Największa część autorów ma je za narzędzia dotykania, 
i w rzeczy samej rożki służą bardzo wielu owadom do ma

cania miejsca przed sobą, chociaż znowu inne zdają się uni

kać raczśj dotknienia niemi ciał stałych, a jeszcze inne, już 

dla malenkości rożków, nie mogą ich jako narzędzi doty

kania użyć. Dlatego J. W. Slater, słuszny wyprowadza 

wniosek, że rożki inny w ogólności cel mióć muszą.

Zmysł słyszenia, mówi on, uważany jest powszechnie za 

zmysł zobopólnego porozumiewania się, i zwykle mu towa

rzyszy odpowiednie rozwinienie mowy; ale większa część 

owadów nie żyje towarzysko, nie wydaje oraz głosu, a mo

że i słuchu nie ma. Wszelkie usiłowania, ażeby to pyta

nie rozwiązać, nie doprowadziły dotychczas do żadnego
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pewnego wypadku. Niektóre gatunki, np. Blaps morlisaga, 
skoczki ( Cicada) i rozmaite prostoskrzydłe, mają z pewno

ścią słuch, którego stopień rozwinienia jest nam nieznany. 

Przeciwnie zmysł powonienia jest dla większej części zwie

rząt niemałej ważności zmysłem; przezeńto znajdują one, 

okiem wsparte, właściwo sobie pożywienie. Pies, kot i koń 

obwąchują wszystkie nieznane sooio przedmioty, i według 

wszelkiego podobieństwa o icli istocie powonieniem się 

objaśniają; to samo zdaje się i do owadów stosować; przez 

powonienie także mrówki i osy wynajdują drogę do swo

jego pożywienia, częstokroć zupełnie ukrytego. Chrząszczo* 

wale, ścierwożerne i gnojowe, lecą nieraz prosto na prze

dmioty, które przed ich wzrokiem nie były ukryte; pszczo- 

łowate dochodzą zdobyczy w najdalszem ukryciu. Rozmaite 

zapachy mocne, przez niektóre owady wydawane, a któremi 

one zdają się zdobycz swoję odurzać i o przybyciu swoich 

nieprzyjaciół znać dawać, naprowadzają na wielce prawdo

podobny wniosek, że i one same mają zmysł powonienia. 

Ghrząszczowate drapieżne, np. Calosoma sycophanla, różno 

gatunki z rodz. Staphylims i Necrophorus, równie jak nie

które gatunki z rodz. ftleloe i wiele innych, wydają mniej 

lub więcćj mocny zapach od siebie.
Jakoż, tam gdzie zmysł powonienia zdaje się być najbar- 

dzićj rozwiniętym, i rożki mają rozwinięcie największe. 

Zmysł widzenia i powonienia wystarcza wielu zwierzętom 

do znajdowania żywności; niektóre idą bardzićj za powo

nieniem, inne bardzićj za widzeniem, i odpowiednie orga

na u nich w tymże rozwinięte są stosunku. Nocne np. 

zwierzęta mają oczy większe, które większą ilość światła 

przyjąć mogą, zdają się jednak prócz tego i delikatne inićć 

powonienie. Ważka ściga swoję zdobycz sainćm widzeniem 

wiedziona; wielkie jćj oczy są tak rozwinięte, ie ledwie 

już potrzebny jej zmysł powonienia; rożki jćj przeto są 

tylko małe i stosunkowo prostćj budowy. Przeciwnie ugro- 

barza (Necrophorus), który pożywienia swojego tylko powo

nieniem zdaje się dochodzić, i nie ma tak szybkiego i zwro

tnego lotu, rożki są nierównie większe i główkowate. 

Nocne także owady, oprócz wielkich, lecz jak się zdaje nie
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dostatecznych oczu, mają jeszcze po większej części potężne 

i zawiło zbudowano rożki To owady, które mieszane po

żywienie mają, dla znalezienia go nie potrzebują tak deli

katnego powonienia jak inne, pewnym tylko wyłącznym po

karmem żyjące; dlatego rożki u gatunków z rodz. Slaphy- 

li»us i u much, są jedynie proste, wolkowatych zaś i bla- 

szkorożnych ( Lamellicorma), które, jak krówki, chra

bąszcze i zlotawco, oznaczony po większej części pokarm 

mają, są tern bardziej rozwinięte.

Rożki samca są w ogólności bardziej rozwinięte niżeli 
samicy. Autor widzi w tem nowy dowód, żo rożki s ą  orga
nami powonienia. Samiec szuka samicy, która zazwyczaj 

ukryta jest sv krzakach i drzewach, w niektórych rodzajach 

bez-skrzydła, a zawsze w poruszeniach ociężalsza. Odmien

ność sposobu życia jest częstokroć tak wielka, że samice 

niektórych owadów rzadko tylko w oczy wpadają, gdy sam

ce ich są bardzo pospoliteini. Ale cóż doprowadza samca 

w tajny zakątek w którym się samica ukrywa? Autor po

dłoży! pod puszkę niezapłodnioną samicę jednego motyla 
nocnego, i widział jak mnóstwo samców tegoi gatunku ze 

znacznych odległości przybywało i zbierało się koło puszki. 

Nie mógł ich wzrok i słuch doprowadzać, ale tylko jedno 

powonienie. To samo doświadczenie z zapłodnioną sa

micą powtórzone, żadnego nie przywabiło samca. Ro

żki gąsienic są małe i rudymentarne; dopićro z rozwi- 
nieniem się organów płci, dochodzą one zupełnój wiel
kości; podobnież organ powonienia zwierząt wyższych 

wtedy się dopiero całkowicie wykształca, kiedy ogólne 

rozwinienie się ciała do zupełności dojdzie. Ściąga się 

to mianowicie do człowieka. Gdyby rożki były narzę

dziami słuchu, najlepićj rozwinięte musiałyby znajdować się

11 tych owadów, które głos wydają, co przecież nie jest. 

Tymczasem widzimy, że ilekroć owad pożywienia szuka, 

rożki jego w wielkićj zostają czynności: jelonkowi dosyć 

jest tylko odrobinę miodu przybliżyć, ażeby ujrzóć jak się 

jego rożki rozpościerają. Niektórzy naturaliści wnieśli wpra- 

wdzio z poruszenia rożków podczas nagłego łoskotu, żo one
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Si organami słuchu; lecz autorowi wniosek ten nie zdajé 

się być usprawiedliwionym. I człowiek w podobnych oko

licznościach nieraz konwulsyjnie porusza rękami i nogami, 

lubo te organa żadnej zależności ze zmysłem słyszenia nie 

mają. Zdaje się zalćtn, że rożki są rzeczywiście organami 

powonienia, albo tćż blizkićj tego zmysłu zdolności, (id* 
Nr. 135 z The Zoologist. No 47,1848).

# Serce pajijków, według badań Pappenheima, otoczone 

jest osierdziem, które na bokach nie jest przedziurawione; 

wolno leżące serce nie okazuje żadnego śladu naczynia odga

łęziającego się na bok. Serce złożone jest ze dwóch układów 

muskularnych włókien: jedne ciągną się wzdłuż, drugie idą 

ślimakowato ku pierwszym. Naczynia wchodzą i wycho 

dzą tylko przy obudwu końcach serca. (Id. No 158 z lin - 

stitut. No 762, 1848).

, *  Blanchard, Krążenie krwi u pająków. Pająki płucne 

mają układ naczyń bardzo zawikłany: ich serce, które już 

Treviranus i Dugès dokładnie badali, leży w górnej części 

odwłoka; wspomnieoi dwaj autorowie wykazali już jego 

władzę nad przyrzędein trawienia i rodzenia, gdy tymcza

sem układ naczyń w całćm ich rozpołożeniu, dotąd nic był 
znany. Prawda, żo.Newport wyborne ogłosił postrzeżenia 
nad krążeniem u niedżwiadkowatycb; pająki jednak przę* 

dzące i inne właściwe, stanowią wcale odmienno zworze 

zwierzęce, na którego krążenie autor szczególną uwagę 

zwraca. W 764 nrze pisma' L’Institut z 1848 r. znajduje 

się sprawozdanie z jego badań.

P. Blanchard natrysnął naczynia krzyżaka (Epeira diitde- 
ma L.), zaczynając od serca, zafarbowaną cieczą, a tym 

sposobem mógł jak najdokładniej śledzić ich rozchodzenie 
się po całćm ciele.

A o r t a  w y c h o d z i ,  j a k  j u ż  w id z ia ł  D u gè s ,  z przed nićj  c z ę 
ści s er c a ;  c ią g n ie  się  ona prostą  linią przez s zyp u łk ę  o d w ł o 
ka d o  t u ł u w u ,  a d o sze d łs zy  d o  o t w o r u  p o ło żo n e g o  m ięd zy  
d w i e m a  częściam i żo łą d k a , tw o r z y  po każdej s tro n ie  arte-  
ry ą  k t ó r a  nazad się  z a w r a c a ,  i o p a tru je  żo łą d e k  z j e g o  ki- 
s z k o w e m i  p rze d łu ż e n ia m i.  D w a  n a jgru b sze  pnie w y c h o -

Tom HF. Lipiec 1819. 27



dzące z aorty, kierują się ku dolrićj stronie tuliiwu; wydają 

one. blisko swojego poc&ątku arletnje optyczne, i oddzielają, 

przeszedłszy okolicy żołądku, po jednej gałęzi do każdćj no

gi, równie jak i do wielkich głaszcze!«; od nich także idzie 

arterya do gruczołów z jadem, której ozdobne rozgałęzienia 

w najwyraźniejszy sposób przez natryśniimie występują.

Jako największćj liczbie bezkręgowych zwierząt, tak i pa

jąkom właściwych wen brukuje; prowadzona artcryami 

przez wszystkie części ciała krew, zbiera się naostatek do 

komór, tojest do czczych, pomiędzy organami znajdujących 
się  przestrzeni. W  nogach arterye idą a ż  d o  końca tych  
członków; ztamtąd krew napo wrót odprowadza kanał, któ

ry u wielu gatunków widać nawet przez pokrycie; We 

wszystkie wydrążania ciała wprowadzona krew, dochodzi 

do płuc, dostaje się tam pomiędzy listki płuc, gdzie z kwa- 

sorodem złączona, przybywa układem naczyń odnoszących, 

do sercu. Naczynia te, odpowiednie skrzelo-sercowym 

naczyniom zwierząt miękliwych i czerwiów, mogłyby być* 
jak autor uważa trafnie nazwano pluco-sercoweini (vais
seaux pulmocardiaques) ; zawracają s ię  one do tyłu i bo

ków ciała, ażeby ponad organami rodnemi od każdój ko

mórki serca, do osierdzia doszły. Te-liczne i bardzo roz

gałęzione naczynia widzieli już Trcviranus i Dugès, ale 

iż żaden z niob nie natryskiwał, nie opisali przeto ich biegu 

z zupełną dokładnością. Zdaje się nawet, że znaczenia ich 
nie doszli.

Już z różnych innych względów na organizacyą, wnosił 

autor o blizkiém powinowactwie pająków z czerwiami; 

jednakowa organizacya przyrzędu do krążenia, bardzićj 

jeszcze to powinowactwo ustala; obiedwio gromady zwierząt 

mają serce i bardzo rozwinięty układ krążenia; u obudwu 

naczynia odnoszące sprowadzają krew do serca; ale u pa

jąków te ostatnio naczynia mają właściwe ściany, i rozma

icie się rozgałęziają, kiedy u czerwiów nie są tak całkowi

cie rozwiniętemu (Id. nr. 167).

'# Rouault, Organizacya Irylobitów. W piérwszéj części 

téj pracy, o Którćj 760 nr. pisma L’Institut z r. 1848 dono
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si, mówi autor o zmianach którym skorupy pewnych try

lobitów uległy. Porównanie fizycznego usposobienia ich 

szczątków ze skorupami zwierząt miękliwych, które się 

z niemi w tych samych warstwach znajdują, naprowadziło 

go na myśl, że siarczyk żelaza, pro wie zawsze skorupę nie
których gatunków tworzący, zastąpił tę ilość węglanu wa

pna, która początkowo znajdowała się w skorupie. Autor 

jeszcze postrzegł, że siarczyk żelaza, tak rozpostarty w for- 

macyi łupkowej, do którćj te skamieniałości należą, nie jest 

rozdzielony równo: w Angers np. i w Polignó znajduje się 

obficie, gdy w Coupere stosunkowo jest rzadkim, i że 

wszystkie skamieniałości, których skorupy w innych miej

scach z tego minerału się składają, tu ledwie ślad jego za

wierają. Wszystkie zaś te skamieniałości, których się samo 

skorupy utrzymały, mają 4u pewną ilość węglanu wapna, 

odpowiednią ilości siarczyku żelaza, jaka się zwykle w nich 

znajduje, kiedy te, których zewnętrzny skielet rogowćj był 

natury, mają skorupę zastąpioną siarkanem baryty. Autor 

z tych postrzeżeń wnosi, i jak mniema z pewnością, że try- 

lobity miały rogową skorupę, lecz że la skorupa u niektó
rych gatunków zawierała mniej lub więcej węglanu wapna, 
który tam gdzie się znajdował siarczyk żelaza, nim zastą

piony został, a gdzie go nie było, tam się sam utrzymuł. 

Skorupy trylobitów, które nic węglanu wapna nie miały, 

podług domysłu autora, były zapewne dwojakiego gatunku: 

albo prawdziwie rogowe i małoco giętkie, albo prawie mię

siste i przez to na wszelkie zewnętrzne wpływy wystawio
ne. Co się zaś tyczó siarkanu baryty, który się tylko tam 

przytrafia, gdzie przedtóm były organiczne substaocye, autor 

mniema, że się on mógł utworzyć jedynie pod warunkiem 

malćj ilości siarczyku żelaza i rozkładu istot zwierzęcych. 

Część druga praoy autora wyszczególnia gatunki trylobitów. 

Większą już ich część opisał Guettard w r. 1757, ale nie

mało kopalnych kralów i raków do nich policzył. Al. Bron- 

gniart, dla niedostatku okazów całkowitych, nie wszystkie 

gatunki dokładnie mógł oznaczyć; wielo szczerb zostawio

nych przez niego, zapołniły postrzeżenia Milne-Edwards’a.



Ten ostatni oznaczył nawet liczbę działów tułuwu u gat. 

Trilobiles desmaresti, którego stanowisko względem gatun

ków innych, ukazał dopiero Burmeister, lecz opisując go 

jako nowy gatunek. Postrzeżeń Burmeistra nio uważa je

szcze dokładnemi autor, dla którego otwarte były wielkie 

zbiory w Ogrodzio roślin i w Szkole górnictwa w Paryżu. 

(Id. nr. 150).

*  Prof. Fryderyk Will z Erlangi, badając przyczynę zna- 

jomćj jadowitości żywych gąsienic prządki towarzysza 
(Bombyx processionea) (o czćm już podaliśmy windomośó 
w ostat. zeszycie Bibl. Warsz., str. 424), naturalną koleją 

postąpił do rozciągnienia tychże badań na przyczynę jado

witych zakłóć owadów pszczołowatych, które kolą żądłem, 

i pająków, któro żuwaczkami jad zapuszczają. W  156 nrze 

dziennika Notizen v. Froriep, zdaje on sprawę z tych badań.,

Prof. Will dając kąsać lakmusowy papiér wielkiemu pa

jąkowi zwanemu krzyżakiem (Epeira diadema), albo wy- 

stawując takiż papier na zakłócie żądłem owadów pszczo
łowatych, jakoto: pszczół, os, szerszeni i t. p. doszedł, że 

wkoło miejsc przebitych teini narzędziami zakłócia, papiér 

stawał się wyraźnie czerwonym. To samo objawiało się 

za zgnieceniem jadowego przyrzędu na pomienionyin papie

rze, a jeszcze widoczniéj za zebraniem nań tój kropelki cie

czy, która się niekiedy zawiesza u żądła pszczoły albo u żu- 
waczki pająka.

Nałożywszy tym ostatnim sposobem znaczniejszą ilość ja

du, bądź od owadów pszczołowatych, bądź od pająka na 

tabliczkę szklaną, za dodaniem do niéj odrobiny roztworu 

saletrorodu srébra lub saletrorodu merkuryuszu, postrzegał 

tworzący się w mgnieniu oka biały osad, i bardzo prędkio 

redukowanie się obudwu metalów, w kuleczkach, jeżeli nie 

gołemu, to mikroskopem wspartemu oku widzialnych.

Doświadczenia te przekonały p. Will w sposób oczywi

sty, że jad owadów pszczołowatych i pająków, nie czém 

innćm jest, tylko do różnego stopnia zgęszczonym kwasem 

mrówczanym. I żeby ze wszystkich stron tego przekonania 

być pownym, p. Will przygotowawszy żądła od pszczół,

2 1 2  W IADOMOŚCI



t NAUK PRZYRODZONYCH.

szerszeni i t.p. odjęte, i do ostatka spirytusem i wodą obmy

te z jndu: 1) takowemi i zwyczajnemi igłami w tęgim kwa

sie mrówczanym umoczonemi; 2) temiż niemaczanemi 

w pomienionym kwasie, dobrowolne rany sobie zadawał, 

i zawsze w pićrwszym przypadku doznał całego następstwa 

skutków jakieby z zakłócia przez żywy owad wynikły, 

w drugim żadnych.

W y n i k a  przeto  z  d o ś w ia d c z e ń  p. W i l l  n ie za p rze c zo n y  
w n io s e k ,  że  c ieczą  j a d o w i t y c h  o w a d ó w ,  p a j ą k ó w  ( 1 )  i t. d., 
którój w p u s z c z a n ie m  do ra n y  taki ból i zapalenie  zrząd zają , 
j e s t  d o  ró żn e g o  stopnia  s k o n c e n tr o w a n y  ten k w a s ,  k tó r y  c h e 
m ic y  najprzód  w  m r ó w k a c h  poznali.

*  Jakób (James) Hardy uważa! sposób, jakim cztero- 

kropkowy psotnik (Psocus qaadripunctatus) jaja niesie, 

i jak zniesione chroniącą przędzą ościeła. Na początku lipca 

znalazł on na spodnićj powierzchni liści u dębu Quercus 
sessiliflora, zatrudnione niesieniem jaj samice tego owada; 

uważał, żo zniosły najprzód po trzy jaja ułożone w trójkąt; 

kiedy to nastąpiło, samica przeszła się kilka razy po zniesio

nych jajach tam i napowrót, zniosła potćm jeszcze raz trzy 

jaja i t. d., dopóki nie wyniosła wszystkich; potóm spoczęła 
chwilkę na nich, jakby zmęczona pracą, ażeby następnie za
raz z tóm większą siłą nowe zacząć działanie. Autor wi

dział jak zwierzątko z najdziwniejszemu giestami i w naj

większym pośpiechu już w tę, już w owę stronę po znie

sionych jajach biegało; widział, jak to w tył to naokoło krę

cąc się, na końcu każdego przebiegu z nagłćm obróceniem 

głowy, dwa lub trzy razy pyszczek do liścia przykładało, 

i tak niby weselny taniec wykonywało. Autor uważał zwie

rzątko przez dobro pół godziny: poruszenia głowy miały na 

celu przymocowanie nitki do liścia, a z biegania tam i na
powrót powstawały rozmaito oka siatki. Jaja leżały zwy

kle w zagłębieniu liścia pomiędzy jego nerwami; liczniejsze

(|) Okoliczności nie dozw oliły  p. W ill postarać się o żywe 

niedźw iadki; słusznie jednak wnosi, że ich jad  n ieodm ienny jest 
naturą od jadu  właściwych pająków .
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były na spodniej liścia powierzchni. Ukończona siatka, two

rzy białą, jajowatą, zdaleka do łuski rybićj podobną plamkę. 

Jaja mają kształt podługowaty, są drobno, koloru białego, 

Liczba ich bywa rozmaito: autor liczył 5, 7, 8 i 16. (Fror. 
Not. nr. 162 z The Zoologist, nr. 69, 1848).

O Powszechnie mniemamy, mówi F. Johnston, że jaja 

wydobyte z nieżywego owada, nie mogą się wylądz. Znalazł 

on w maju ciężarną samicę pawika wieczornego (Sme- 
rinthus ocellatus), z którćj we dwa dni po jej zgonie, kilko 

jaj wydobył. Jaja to wszystkie się tok wylęgły, jak to któro 
samica na krótki czas przed zgonom swoim złożyła, tylko 

około 40 godzin późnićj od nich. Podający uczynił potóm 

to samo doświadczenie z samicą ligustra i lipowca (Smerin- 

thus tiliae), ale bezskutecznie. Dwie ostatnie ćmy były na

der piękncmi okazami: mniema przeto, żo nie parzyły się 

jeszcze (Id- nr. 165 z The Zoologist, nr. 70, 1848).

* Longley tak opisuje dwupłciowe indywiduum ćmy to- 

polowca (Smerinthus populi). Strona prawa tego motyla 
miuła cechy samicy, lewa sainca; lewa strona ciała o V8 cola 

dłuższą była od prawej,, lecz zato prawa była grubszą. 

Skrzydło lewe ciemniejszy miało kolor i było o '/4 cdlo 

krótsze: prawe zaś jaśniejsze: a podobnie i rożki się ró

żniły (Ib. nr. 167, ex cod.'). A. W.
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1848. WILNO.
102 Bigos hultajski. Bzdurstwa obyczajowe (,) przez Izasława 

Blepońskiego. Z godłem:

Nugisąue loąuacibus omnia miscent.

Horatius.

Tom III. 8ka. Wilno. 1848. Nakład i druk T. Gliicksberga. Sir. 

182. Złp. 9.

103. Wymarzony Kochanek (,) przez Tadeusza Strzemieńca. 

12ka. Wilno. 1848. Nakład i druk T. Gliicksberga. Str. 179. Złp. 6.

Li pa ir..!!

104. Spis najcelniojszych prawideł Arytmetyki, z objaśnieniem 

przez' przykłady. Ułożył S. Krawczykiewicz, były uczeń war

szawskiej szkoły wojskowej aplikacyjnej, i oficer artyleryi wojsk 

polskich. 8ka. Lwów. 1848. Nakładem P. Stockmanna, druk Brejt- 

kopfa i Harli la w Lipsku. Kart 4 i sir. 48. Złp. 2 gr. 15.

1849. WAnSZAWA.

36. Album Malownicze. Wizerunki z dziedziny natury, sztuki, 

dziejów i życia. 4ka. Warszawa, 1849 r. Nakład Merzbacha, druk 

Strąbskiego. Kart nap. ‘2 i str. 325. Rejestru karta I. (Z 33 ryc. na 
stali). Złp. 45.

37. Ilistorya naturalna dla nauki i rozrywki dziecif,) napisana 
przez starego ich przyjaciela;.) Ozdobiona 36 rycinami koloro- 

wanemi ważniejszych przedmiotów. Zoologia; 12ka. Druk Ja

worskiego, nakład II. Hurtiga w Kaliszu, skład główny w księ

garni J. Bernsteina. Kart nap. 2 i sir. 183. Bejestru kart 2. Złp. 5.

38. Nieprawy syn de Maulćon(,) przez Aleksandry Dumas. Tłó-

maczył z francuzkiego Karol Adolf dc S ........12. Warszawa, 1849,

4 tomy. Druk Tomaszewskiego. Tom I, str. 230. II, 217. III , 232. 
IV, 294. Zip. 20.

39. Opis Buska wraz z zakładem kąpiclnym(,) z dotyczeniem 

przepisów używania wody z e) źródła miejscowego i t. d. 8ka. War

szawa, 1849. Druk Jana Jaworskiego. Kart nap. 2 i str. 60. Złp. 2.

40. Pamiątka po dobrej matce(,) czyli ostatnie jej ra«ły dla córki. 
Z godłem:

Cnota treścią człowieka, a reszta przypadkiem.

Krasicki.
Wydanie szóste, I2ka. Warszawa, 1849. Nakład Sennewalda, 

druk Ungra, Str. X I i 240. Rejestru karta 1. Złp. 6-
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41. Wykład początków Botaniki przez Adryana de Jussieu ,

Członka Instytutu, Professora w Muzeum historyi naturalnej....

przełożył Tytus Chałubiński Dr. Med. (Wykładu początków hi

storyi naturalnej tom. II). 12ka. Warszawa. 1849. (Nakład księgar

ni Kltikowskiego). Druk Strąbskiego. Str. X I i 775. Złp. 25.

42. Zamiana miar i wag polskich na rossyjskie i rossyjskich na 

polskie. Obrachował i ułożył S. Bakka, inżynier Kommunikacyj lą

dowych i wodnych, 8ka. Warszawa. 1841). Druk tJngra. Str. 45. 

Złp. 3 gr. 10.

Tygodnik Petersburski ma w swym felietonie umieszczać po

wieść dwutomową J. I. Kraszewskiego, p. n, Dziwadła.
Augustyn lłielowski drukuje we Lwowie pierwszy tom swych 

badań historycznych, który wyjdzie w r. b. pod napisem: „Wstęp 
krytyczny do dziejów”. W  drugim tomie zacznie opowieść dzie

jów polskich.

Drukuje się w drukarni Ossolińskich, nakładem Henryka Lubo
mirskiego a staraniem Stanisława Przyłęckiego „11 ojna Okocim
ska", poemat duży w 10 częściach, napisany w XV II wieku, przez 

jakiegoś podobno Lipskiego, bo trudno dociec autora. Poemat ten 

jest znamienitszy w naszej literaturze, niż wszystkie polskie poe- 

zye aż do czasów Gratyny. Dziwna, dlaczego się tak długo ukry

wał. Jestlo ten sam, którego rękopism nabył był ś. p. Józef 

Borkowski, i chciał wydać, alć go śmierć zaskoczyła.-— Już blizko 

poto'wa wytłoczona na czysto.
Iledakcya Alhenacum w następujących tomach z roku bieżące

go, przedsiębierze wydanie całego obszernego dzieła: „Litwa 
pod panowaniem Witołda" przez J. 1. Kraszewskiego, które bez 

przerwy drukować się będzie. Oprócz tego, umieszczone zostaną: 

'¿Listy z podróiy na Wschód” Karola Drzewieckiego; ,, Pnezye” 
Władysława Syrokomli', artykuły Pana W. W . o zamku krakow

skim; nowa powieść panny J. Szmigiclskiój i powieść redaktora 

pod tytułem: Pan i Szewc. Inne artykuły będą zawićrały obszer

ne krytyki, a raczej sprawozdania z dzieł ważniejszych, wychodzą

cych W kraju i za granic

T

Doniesienia literackie.

WARSZAWA.

Redahcyd
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M ą j Dostrzeżenia w Obscrwatoryuni

Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 377 stóp paryzkich nad poziom morza,

czyli w tuku 18°41'25,"5 na wschód
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Rod. rnno
10

pod. rano
4

pod. wiec.
10

god. wiec.
6

god. rano
10

god. rano
4

god. wiec.
1 0 .

pod. wiec.

I 751.44 752.06 750.53 1 752.74 4-13»0 +17».9 4210.7 4  14°.9 612
2 753 08 753.25 751.81 75229 9.0 14.1 17.9 10.9 63.0
3 752.53 752.29 751.45 750.98 11.4 10.8 21.3 14.0 07.0
4 751.31 751.30 749 74 750.51 11.5 17 3 20.1 9.7 53.0
5 748.95 748.19 745.93 746.79 7.1 15.4 18.8 11.2 59.0

fi 744.07 745.07 743.60 746.33 4- 9,5 4  16.3 4  15.8 4  9.1 72.5
7 •(") 74873 750.10 750.24 750.84 5.8 8.8 16.3 8.4 73.2
8 748.95 748-98 747.83 748.21 8.5 9.6 9.8 9.4 89 0
i) 740.95 747.02 744 95 745.98 8.3 14.0 18.3 13 0 80.7

10 745.91 747.00 747.12 740.93 104 12.0 13.0 9.9 79.7

11 746.15 740.19 745 27 745.46 4  9.2 4  12.4 -f- 13.3 4  8.7 80.2
12 745.14 74634 747.84 749.54 10.8 14.4 14.9 11.0 08.5
i;i 750.80 751.84 750 95 752.18 8.3 12.8 15.8 8.2 64.0
14 7>0.27 749.97 747.79 746.52 3.5 7.8 12.8 3.9 60.5
15 745.55 745.43 743.39 743.50 3.8 9.7 17.6 8.4 52.2

10 744.08 745.12 746.51 748.21 +  8.7 +  14.2 4  20.0 4  9.6 50.2
17 749.59 750.58 748.87 749.21 9.8 17.3 21.2 12 6 58.2
18 748.03 747.26 740.79 740.11 13.8 20.1 10.4 12.5 78.0
1«) 744.09 744.03 745.30 746 50 10.9 11.4 14.1 9.8 93.7
20 747.03 748.21 747.87 748.65 10.8 17.2 12.7 11.4 90.2

21 747.77 74828 748.87 751.33 +  11.3 4  16.4 4  18.8 4  12.2 85.5
‘2-2 ■9 752.80 753.53 752.80 751.44 13.7 19.9 ‘»3.7 14.0 02.5
23 753.30 754.70 753.01 754.20 13.5 18.4 20.5 13.8 72.7
24 755.00 756.26 755.55 756.25 13.1 19.0 19.5 13.6 70.0
25 751U9 755.90 753.18 754.90 15.0 21.1 25.7 14.4 63.7

20 754 08 755.13 754 29 755.84 +  14.4 4  20 0 4  23.6 4  13.4 58.7
27 750.37 757.55 750 46 757.50 15.6 21.9 25.0 16.3 47.5
28 758.18 759.05 757.70 758.72 16 2 21.9 26.8 17.2 53.2
29 ■ D 758.50 758.55 755.99 755.95 17.7 240 30.9 1« 4 50.5
30 755.00 754.73 752.05 752.11 16.5 24 2 29.5 18 0 53.7
31 752.77 753.44 752,68 753.07 13.3 19.5 1 22.0 14.3 01.7

Śre. L 750.430 750.902 749.820 750.695 |+ll°.17 j 4 16o.32 4190.28 4120.01 67.5

219

Astron om icznem  W a r s z a w s k i e m .

jego szórokość geogr. 52°13/5 " , długość w czasie 1B' 14™- 45"',7 

wzglgdem południka paryzkiego.

S T A N  N I E B A

6
godz. rano

10
godz. rano

4
godz. wiccz.

10
godz. wiec?,.
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wysokość 
wody 

spadłej 
w milim. 

z

6 10 4 10 dć-
«od. r. god. r. god. w. god. w. 87.C7.ll W U

PnW. W. W. PnW.
Pn W. PnW. w . W.
PnW. W. PnW. PnZ.
PnW. Pn. PnW. PnW.
W. W. Pd. —

PnW. PnW. W. W. 2,0
PnW. P 11W. W W.
W. W. w. w. 4.8
W. W. Pn. PnZ. 6,4

Z. Z. Z. W.

z. Z. Pn. — 5,2

PnZ. P11. Pn. Pn.
Pn. Pn. Pn. Pn.
Pn. Pn. PnW. —

W. Pd W. W. —

W. Pd W. Pd W. —

Pd W . Pd. Pd W. Pd.
l>dW. P d . Pd. — 6,0
I*n. Pn. Pn. Z. 15 2
Z. Pn. Pn. — 15,6

— — Pd W. __ 4,0
Pd W. Pd W. Pd . — 2,0

— Pd W. Pd W. Pd W. 3,2
Pd. Pd w. W. Pd W. 2,5
Pd W. Pd W. Pd W. Pd W.

W. Pd W. W. —

Pd W. Pd W. W
Pd W. Pd W. Pd W. —  •

__ — Pd.

Pd. Pd. — Z.

Z. Z. PnZ. PnZ.

66,9

___ =i=fp- ---

pochmurny 
pogodny 
pogodny 
na pół pog. 
pogodny

Dapół pog. 
Pochmurny 
pochmurny 
mgła
Pochmurny

Pochmurny 
poch. mgła. 
pochmurny 
na pół pog. 
pogodny

lapół pog. 
łagodny 
ją pól pog. 
leszcz 

I tlapół pog. 

Ipochmurny 
Pogodny 
lochmurny 
>r. pogod .

>r. pochm.

>ogodny
iogodny
>0R0dny
»ogodny
iogodny
na pół pow

iek. zamgl. 
pr. pogodny 
pr. pogodny 
pr. pogodny 
pogodny

pr. pogodny 
chm. miejs. 
deS7.cz 
pochmurny 
pr. pogodny

pochmurny 
napół pog. 
pochmurny 
pr. pochm. 
pogodny

pogodny 
pogodny 
pr. pochm. 
dćszcz 
napół pog.

pochmurny 
ch. podziel, 
pochmurny 
napół pog. 
pogodny

pr. pogod. 
napół pog. 
pogodny 
pr. pogod. 
pogodny, 
napół pog.

lek. zamgl. 
pochmurny 
napół pog. 
pr. pogod. 
pr. pogod.

dćszcz drob. 
chm. miej. 
pochmurny 
pr. pogod. 
pochmurny.

deszcz drob. 
pr. pochm. 
napół pog. 
napół pog. 
pogodny

napół pog. 
napół pog. 
deszcz 
napół pog. 
deszcz

pochmurny 
napól pog. 
pochmyrny 
napół pog. 
napół pog.

napół pog. 
pogodny 
słoń. i chm. 
pr. pogod. 
pr. pogod. 
napół pog.

lek. zamgl. 
napół pog. 
pr. pogod. 
pogodny 
pr. pogod.

pochmurny 
smugi 
pochmurny 
deszcz, grz. 
pr. pochm.

napół pog.
pochmurny
pogodny
pogodny
pogodny

pogodny 
napół pog. 
dćszcz 
n a p ó ł pog. 

deszcz, zna.

napół pog. 
lek. zamgl. 
deszcz 
napół pog. 
pogodny

pogodny
pogodny
pogodny
pogodny
pr. pochm.
pogodny
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, mm. c. I.
Średnia wysokość barometru miesięczna 750.462 27 8.677

Najwyżej dochodził — d .28o l0g . r. 759.05 28 0.4H4

Najniżej — — d. 15 o g. 4r. 743.39 27 5.542

Średnia zmiana dzienna barometru 2.26 1.00

Największa zmiana dzienna barometru

d. 6—7 o g. 4 r. 6.64 2.94

Średnia wysokość barometru jest niższa o 4.199 1.861

od stanu normalnego z 23 lat

poprzedzających 746.263 27 6.816

Średnia temperatura Maja wynosi; +  14.68 C. +  11.74 II 

i ta jest niższą o 1.14,, 0.91 „

od stanu normalnego z 23 lat

poprzedzających +  13.54 „ +  10.83 „

Największe ciepło dochodziło d. 29

og. 4 w. + 30 .9  „ +.24 7 ,,
N a jn iżs za  d . 14 o g. 6  r. +  3.5 „ +  2.8 ,,
(Terjnometrograf wskazał

Maximum: +  25.°8 R. d. 29. po poł.

Minimum: +  l.°3 R. d. 15. z rana.

Średnia zmiana dzienna temperatury 2.44 1.95 „

Największa zmiana dzień. d. 18—19

o g. 10 r. 8.7 „ 7.0 ..

Średnia wilgotność miesięczna wynosi: 66,9 biorąc 100 za zu

pełne nasycenie atmosfery parą wodną, albo 8.03 gramów pary 

wodntij, na jednym metrze sześciennym powietrza; wilgotność 

ta jest o Yioo większa 'od normalnej.
Wody z deszczu spadło wysoko na 66.9 millim. czyli 29,65 linij 

paryz., t. j. o 5,53 lin. par. więcej jak zwykle.

Dni pogodnych było 8; napólpogodnych 15; pochmurnych 8;

— deszczu 11 (d. 6, 8, 9, 11,18,19, 20, 21, 22, 23, 24,).

— grzmotów 1 (d. 9.).

— mgły 2 (d. 9, 12).

Wiatry panujące były: Wschodnie, i Południowo-Wschodnie.
Wichrów nic było.
Maj r. b. w ogóle był pogodny i ciepły; średnia temperatura 

miesięczna jest o 0,91 stop. K. wyższa od normalnćj. Sześć 

dni początkowe, i druga połowa miesiąca, były  cieple, przeciwnie 

dziesięć dni, od d. 6 do 16 chłodne. Poranki niektórych dni, oso
bliwie po deszczach i przy wietrze wschodnim i północnym jakoto: 

d. 5. 7. 13. 14. 15. 16. 17. były znacznie chłodne. Pomimo dość 

częstych i obfitych deszczów, powietrze było suchsze jak zwykle. 

Najcieplejsze dni były: d. 27. 28. 29.30. dzienna ich temperatura 

dochodziła do 16 stop. R. Najchłodniejsze były: d. 5, 7. 8. 9. 10. 

14. 15. 16. 17. 20.



KOPALNIE SOLI I ZŁOTA
W  SIEDMIOGRODZIE.

(W yjątek  z podróży po Węgrzech i Siedmiogrodzie).

TŁUMACTnrr.

£&ce/wc% «znetr.

udym  wrócił do Klausenburga, odbywał się właśnie 

jarmark na konie. Ze wszech stron toczyły się najroz

maitsze powozy, i nagle ożywiło się nadzwyczajnie to 

miosto. Od niewielu lat ustanowiony został ten jarmark, 

a już za honor poczytują sobie właściciele najlepszych 

stadnin, posyłać tutaj swoje konie, choćby tylko dla po

kazania ich. Przed miastem urządzono wielki plac, na 

który wprowadzają konie; widzowie, a pomiędzy nie

mi wiele dam, zajmują miejsca na wywyższeniu, wy

stawionym w jednym z jego końców. Jak powiedziano, 

z całego Siedmiogrodu sprowadzają tutaj najpiękniejsze 

konie; często jeżdżą na nich sami właściciele, co nadaje 

więcej życia temu obrazowi.

W  jednćj stronie ujrzeliśmy wielkie stada, bo liczące po 

kilkaset zupełnie dzikich koni mołdawskich, nieznających 

jeszcze dotąd uzdy. Dozorcy ich wydawali sig jeszcze 
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bardzićj dzikicmi aniżeli konie; niektóre z nich były 

wyborne. Chociaż w Siedmiogrodzie nic znajdują wiel

kiego pokupu, przynęca jednak kupujących nizka cena, 

bo za parę koni płacą 320 do 420 złp. Bardzo cie

kawą jest rzeczą widzićć ich łapanie, odbywające się 

z wielką zręcznością i odwagą. Jeden z ludzi chodzą

cych około nich, chwyta w pośrodku stada za uszy i za 

grzywę wskazanego konia, i z największą siłą wiesza 

się na nim. Koń zniecierpliwiony skacze, wierzga, sta

je dęba i wszystkiemi sposobami usiłuje uwolnić się od 

swego nieprzyjaciela. Ale to mu nic nie pomaga, cho

ciaż z człowiekiem robi co mu się podoba: to wznosi 

go w powietrze, to wala się na ziemi; ten go nie wy

puszcza, owszem, tćm mocniój trzyma się głowy konia. 

Wreszcie gdy zwierz zmęczony traci siły i staje na chwi

lę, wtedy natychmiast zarzucają mu na głowę linę, 

a trzech lub cztórech chłopów chwytają i wyciągają go 

ze stnda. Zduszony, do najwyższego stopnia zmęczony 

i przestraszony, biedny rumak daje się przywiązać do 

drugiego, i obydwóch pędzą do domu. Gdy mu pier

wszy raz zakładają wędzidło, stacza znowu walkę o swą 

wolność; ale nadaremnie marnuje siły, i zapewne po 

kilku godzinach uspokojony i zaprzągnięty, ciągnie wóz 

do nowego domu.

Niezadługo ustał ruch na ulicach Klnuseriburga; wła

śnie były żniwo, i wszyscy dobrzy gospodarze pospie

szali do domów. Innym jeszcze powodem, dla którego 

wielu powydalało się z miasta, było, że cały kraj pu

stoszyła niezmiernie cholera (1835). Wieśniacy naj

mocniej cierpieli, gdyż nie znajdowali u nikogo innego 

rady i pomocy, jak u swych panów. Wielu wypełniało 

ten szlachetny obowiązek z wielkićm poświęceniem; udzie



lali włościanom obficie pożywienie i lekarstwa, niektó

rzy nawet osobiście nieśli pomoc i ratunek. Jak wielka 

liczba ludzi zginęła w czasie tej choroby, niepodobna 

zgadnąć; Wątpię nawet, aby kto wiedział o tera coś pe

wnego. W  Klausenburgu umierało codziennie 20 do 

30 osób, a gdy ustała choroba, ubyła dwudziesta część 

całej ludności. Wymieniano mi nawet slroriy, w któ

rych wymarła dziesiąta część. Właśnie mieszkaliśmy 

w oberży, około której prowadziła droga na wielki 

cmentarz, i tędy przeprowadzano każdego umarłego; 

począwszy od godziny pierwszej aż do wieczora, postę

pował pogrzeb za pogrzebem, jakby jaka processya.

Zwyczujem jest tutaj, że za każdym członkiem cechu, 

występują wszyscy do niego należący; nie przesadzamy 

więc utrzymując, że cały Klausenburg zajmował się temi 

smutneini obchodami. Pogrzeb siedmiogrodzki nie może 

się obejść bez muzyki Cygnnów, którćj wtórują wielkie 

orszaki, śpiewające po drodze mszą albo psalmy.

Również mocno ucierpiało wojsko; każdego popołu

dnia zwyczajnie trzy lub cztery razy słyszeliśmy wyborne 

orkiestry wojskowe, odprowadzające do grobu towa

rzysza. oisóo-tndT '¡i ,s«oliliWl ¡om 

Te melancholicznc sceny, ustawiczne odgłosy wielkich 

dzwonów, uczyniło Klausenburg bardzićj podobnym do 

miasta umarłych, aniżeli żyjących, i niepospolicie urado

wałem się,, gdym je opuszczał, by szukać nowych wra

żeń i nowych okolic. W  lój małćj wycieczce, trwającćj 

ledwie tydzień, trzymać się będę mojego dziennika.

V8 sierpnia. Opuśoiwszj Klausenburg, obiadowali

śmy w Thorda. Nie znalazłszy tam nic ciekawego, na

jęliśmy konie do Thoroczko, dla obejrzenia ciekawych

W  SIEDMIOGRODZIE. 2 2 3
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kopalń żelaza. Ugodziliśmy pięć koni dziennie za 17 złp.; 

w to liczyło się ich żywienie wraz ze stangretem.

Droga do Thoroczko nadzwyczajnie jest górzystą, 

a często tak złą, żo trzeba było krok za krokiem postę

pować. Prawie przed zachodem słońca wjechaliśmy na 

szczyt wysokiej góry, z której otwierał się cudowny 

widok na piękną krainę górzystą; mnóstwo skal ster

czało nad przepaścistemi parowami, u stóp naszych 

leżała mała wioseczka Bure, w dolinie wiła się w za

krętach rzeka Aranyos, a na nićj był szczególniej

szy most drewniany, okryty dochem, żywo przypomi-. 

nający mi Szwajcaryą; brakło tylko gór wiecznym śnie

giem okrytych, abym przeniósł się myślą do jakiego 

kantonu. Służący zahamowawszy obadwa koła, stanął 

na stopniu dla utrzymania równowagi. Zjeżdżając z tćj 

niebezpiecznej góry, wypytywałem się jak d^feko do Tho

roczko, myśląc sobie, że znajdziemy tam dobrą oberżę. Mu

szę tu objaśnić, co znaczy w Siedmiogrodzie dobru oberża: 

otóż nic w niej więcej nic trzeba wymagać, prócz suche

go pokoju, czystej słomy i parę smażonych kurcząt. 

„Ach, zapomniałem Jaśnie panu powiedzieć, odezwał 

się mój służący Miklosz, że w Thoroczko niema zupeł

nie oberży ; ale to nic nie szkodzi, hnibrua T. z przy

jemnością przyjmie panów do siebie”. Łajonie żadne 

nie pomagało, a chociaż ten człowiek zostawał u mnie 

w służbie prawie rok, niepodobna mu było wytłuma

czyć, dlaczego wolałem być w biednćj a brudnćj kar

czmie, juk w okazałym dworze obywatelskim, i konten- 

tować się chudemi kurczętami, aniżeli dobrym stołem. 

Nie pojmował on, że delikatność może wstrzymywać 

odszukania gościnności u nieznajomych,chociaż podobne
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odwiedziny, rzeczywiście nie sprzeciwiają się zwyczajom 

i obyczajom siedmiogrodzkim.

Trzeba mi jednakże dać poznać czytelnikowi tego 

Miklosza, albowiem podróżny nieznający języka kra

jowego, niemało od służącego zawisł, i prawdziwie zo

staje na jego łasce. Oddaliwszy starego Stefana, nają

łem drugiego, ale ten okazał się wielkim łotrem; pozby

łem się go latćm i wróciwszy do Klausenburga, wzią

łem innego. Byłto mały, zdrowy i silny 20Ietni chło

piec; doskonale mówił po węgiersku (mndziarsku) 

i wołosku, dosyć rozumiał po niemiecku, i jeżeli mu dwa 

razy zlecenie opowiedziałem, wykonywał je dosyć dobrze. 

Największą jego zaletą była gorąca chęć podróżowania

i wesołe usposobienie umysłu we wszystkich, nawet 

najtrudniejszych okolicznościach. W  najlepszy sposób 

wychodził po oberżach z zrzędną gospodynią, albo z cel

nikiem przetrząsającym nazbyt ściśle nasze rzeczy; do

brze słał łóżko, umiał jeść gotować, strzydz włosy, na

prawiać suknie, spać na gołćj podłodze, przez miesiąc 

pościć i targować się z żydami. Gdy powóz uwiązł 

w błocie i potrzeba było pomocy do wyciągnicnin go, 

wsiadał na konia bez siodła i uzdy, lotem błyskawicy 

spieszył do poblizkićj wioski i rzadko wracał bez pomo

cy. Gdy woźnica niedobrze powoził, lub miał narow- 

nego konia, natenczas wsiadał Miklosz na kozioł, brał 

lejce i najlepiej powoził. Takie były jego dobre przy

mioty; był jednakże opieszałym, rnz wraz robił coś nie

stosownego, i każde połajanic pamiętał tylko 24 godzin; 

nadto miał niedobry zwyczaj, z każdą kobiótą do którćj 

się zbliżył, zawiązywać miłostki. I tak:, w wysokim stopniu 

zjednał sobie przychylność pewnćj służącćj w Peszcie» 

zawrócił głowę wdowie Greka w Stambule, obiecał się
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żenić wołoskićj dziewczynie w Bukareszcie, a w Klau- 

senburgu oblegał go rój Inamoratów. Obchodziło 

mnie to niepomału; pominąwszy bowiem uciążliwe 

skargi ojców i matek, miłostki te zajmowały mu wiele 

czasu, który mógłby lepiej był użyć; u w każdem mie

ście odwlekała odjazd jaką Dido desolata. Pomimo 

tych błędów, Miklosz był wybornym służącym, i wyzna

je szczerze, żc mi sie źle na sercu zrobiło przy roz

łączeniu, gdym opuszczał ten kraj; mianowicie spo

strzegłszy, że nie uważał na pieniądze, i tak szlochał, 

jak dziecko.

Cudny był widok na dolingAranyos i małą wioskę Ba

rę, do którćj dotarliśmy. Nie mogłem sie oprzeć chęci 

obejrzenia jej bliżćj, i dlatego dałem rozkaz Mikloszowi 

wyszukać nocleg w chałupie chlopskićj. Zaraz zapro

sił nas uprzejmie do swego domu rychtar czyli wójt, 

oddał nam kilka izb, i obiecał przygotować kolacyą, 

jeśli u niego zostaniemy. Chętnie przyjęliśmy te pro- 

pozycyą, pomimo, że Miklosz oburzał sie, jak można 

spać z Wołochom pod jednym dachem? Gdy domek naj- 

starannićj urządzano, przechadzaliśmy sie tymczasem 

wzdłuż skalistych pobrzeży rzeki; kilka kopalń żelaza 

zatrudniało młot, którego nieustanne huki odbijały sig 

po cułćj dolinie. . . ,s, , nwitóow vbi) .yo

Chociaż pogardliwie uśmiechał sig Miklosz, domek 

wołoskiego rychtara (1) nie był wcale zły. Prócz bar

dzo brudnój izby w którćj mieszkała cała rodzina, i sie

ni, gdzie gotowano, była jeszcze jedna izba dosyć czysta

i sucha, bez podłogi wprawdzie, i z nagiemi ścianami. 

Stały w niej dwa bardzo krótkie i nader twarde łóżka,

(1) Sołtysów czyli wójtów, nazywają w Siedmiogrodzie i \Vę- 
RKichTychtarabf.imule wuimi) t>iy/t*bw ŵoî  łooi
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na ścianach wisiały wokoło dzbanuszki i garnuszki, 

a w jednym rogu tej izby było mnóstwo obrazów świę

tych. szkoły greckićj. Ale największą ozdobę tćj familii 

stanowił długi szereg fartuchów (było ich więcej jak 

dwadzieścia), i mnóstwo koszul rozwieszonych z pe- 

wnem wymuszeniem w jednój stronic izby. Byłjto 

fartuchy nieco cieńsze i piękniejsze, nieróżniące się je

dnak w niczem od tych, jakie noszą zwyczajnie wołoskie 

niewiasty. Koszule były z grubego płótna, pięknie wy

szywane no rękawach i wokoło szyi. Cały ten skarb 

sporządziła sama właścicielka domu.

Gdyśmy oglądali to urządzenie, a Miklosz układał 

kilka sztuczek płótna, by miały podobieństwo do obrusa

i serwet, usłyszeliśmy nogle tętent zajeżdżającego konia. 

Koń stanął przed domem i Miklosza wywołano natych

miast, by się rozmówił z podróżnym. Wróciwszy do

niósł nam, że hrabina T. zaprasza nas i oczekuje w Tho- 

roczko, spodziewając się, że u nićj przenocujemy. Nie 

byłoto wcale pożądaną rzeczą, bo powóz był wypako

wany, konie w stajni; jakże jechać jeszcze kilko mil? 

Zopóźno już było, a nadto polubiłem sobie ten domek 

wołoski; łóżka były posłane, woskowa świeca wyjęta 

z latarni pojazdowej, miłe rzucała światło po całej 

izbie: wszystko stało w porządku i przynęcało wygo- 

dnem wejrzeniem. Stół nakryty jak było można i za

latujące zapachy pieczonej kury, miały własność nie- 

wzbudzania wstrętu dla człowieka, który od południa 

nie miał nic w ustach. Trzeba było jak najuprzejmiej 

przeprosić, że nie możemy przyjąć wezwania dla zbyt 

późnćj pory, i obiecaliśmy dnia następnego złożyć nasze 

ukłony. Czy twarda kura, dymiąca się na naszym stole, 

czy inna jaka okoliczność była przyczyną, dosyć, że za-
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cząłem powątpiewać o prawdzie właśnie co odbytego 

poselstwa, i pytałem się Miklosza, aby opowiedział, ja

kim sposobem dowiedziała się hrabina o naszćj bytno

ści; wiedziałem bowiem, że włośnie co wróciła z odle- • 

głych dóbr doThoroc/.ko.— ,,Proszę pana— odpowiedział 

po niemiecku Mikłosz nader łamanym językiem— hrabina 

właściwie dotąd nie wić o tćm, lecz wkrótce się dowió. 

Służący jej jadąc za sprawunkami do Klausenburga, do

wiedział się o panach i pomyślał sobie naturalnie, iż 

nie może być inaczćj, jak tylko że panowie odwiedzą je

go panią, i dlatego pośpieszył do domu *z doniesieniem

o tćm; a widząc, że tutaj zajeżdżamy, oświadczył, że już 

pana oczekują, aby nie miał potrzeby wracać nadare

mnie z powtórzeniem tćjże samej prośby”.— Na zapro

szenie więc służącego kazałem odpowiedzieć, że zamie

rzam odwiedzić damę, którćj nigdy nie widziałem, znanej 

mi tylko z imienia, i nie będąc jćj poleconym.

19. Rano wstawszy, zrobiłem rysunek mostu i rzeki; 

następnie pojechaliśmy do Thoroczko, gdzie o lOtćj ra

no stanęliśmy. Tę małą, piękną mieścinę zamieszkują 

madziary, unici. Jeden ze znajomych dał nam list do 

księdza unickiego, jako do osoby najoświeceńszćj, która 

nam wskaże co jest godnego do widzenia w okolicy. 

Zajechaliśmy przeto prosto przed jego dom. Właśnie 

wyszedł był do chort*go; jednakże jego żona przyjęła 

nas uprzejmie i posłała zaraz, by go zawiadomić o przy

byciu cudzoziemców.

Wstąpiliśmy do jego skromnego domu. Nie różnił 

się w niczim od sąsiednich włościańskich, prócz wię

kszych wymiarów. Kuchnia i izba służących były od

dzielone od mieszkania; wnętrze jednakże oznaczało 

•wyższy stan. W  dwócb pokoikach stało mnóstwo półek,
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zapełnionych książkami. Tu stały kwartauty łacińskiej 

teologii, obok zapewne najlepszych dziel literatury wę

gierskiej , ale piórwszych i drugich niebardzo wiele; 

w innem miejscu mieściły sie niezbyt ozdobnie opra

wne lotny niemieckiej pięknej literatury i historyi natu

ralnej. Kilka pięknych minerałów, pochodzących soko

licy, leżało w różnych miejscach, a szafki z licznemi szu

fladkami. świadczyły, że nasz gospodarz zajmuje sięnau;- 

kami przyrodzonemi. Gdy tak rozpatrywaliśmy się po 

pokoju, wszedł silny mężczyzna, średniego wieku, z ła- 

godnemi rysami tworzy; długie czarne włosy spadały 

mu na barki; nosił czamarkę węgierską i wysokie boty. 

Długą łacińską przemową uwiadomił nas, że jest go

spodarzem, Przerwałem mu w połowie te rozciągłą 

mowę, i prosiłem, by mówił po niemiecku. Odpowie

dział, że nie zna tego języka; trzeba było więc rozma

wiać w połowie po łacinie i po niemiecku, tak jak było 

można.

Kopalnie żelaza znaleźliśmy w bardzo smutnym sta

nie; nieworle były oglądania. Opowiodui nom nasz du

chowny o wielu ciekawościach przyrody w poblizkich 

g ó r a c h ,  'ole do tego potrzeba było jednego lub dwóch 

dni, a my postanowiliśmy sobie zapowiedziane odwiedziny 

odbyć u hrabiny, o której powiadał nasz przyjaciel, że 

to nobilissima et generosissima dama. Mieliśmy nieco 

czasu odwiedzić kościół unicki, wielki, a stosownie do 

miasteczko dosyć piękny budynek. Najwięcej zajęły nas 

organy; byłto nowy nabytek, który nasz ksiądz z nie

małą dumą okazywał. .

Wreszcie dowiedzieliśmy się, że hrabina T. nie mie

szka w Thoroczko i trzeba było jeszcze kilka mil jechać 

do St. Gyorgy (Sent-Dziordzi) do jćj zwyczajnego pobytu.

Tom I I I .  Sierpień 1810. 29
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Nie widziałem jeszcze bardziej zamkniętćj a piękniej

szej doliny. Z jednój strony odgraniczają ją wysokie 

skały, na których szczycie wznosiły się ruiny staroży

tnego zamku.

Hrabina T. należała do kobićt dawnej szkoły; od

znaczała się łatwością, godnością w obejściu, i miała 

gorące serce, nadające tyle wyższości w życiu towa- 

rzyskićm. Aczkolwiek minął kwiat młodości, regu

larne a pieściwe rysy twarzy, mówiły o jćj piękności; 

co tći zupełnie potwierdzała j<5j córka. Służący mówił 

prawdę; pani jego oczekiwała nietylko naszych odwie

dzin, ale wszystkich osób wyższego stanu, przejeżdżają

cych przez tę zamkniętą dolinę. Prawie nie było nam 

wolno oświadczyć, że zamierzamy odjechać przed obia

dem. „Będąc wdową, odezwała się hrabina, mam bar

dzo wiele zatrudnień przed obiadem, bo w Siedmiogro

dzie trzeba być zarazem gospodarzem wiejskim, górni

kiem, lekarzem i nie wićm jeszcze czćm więcćj; słowem, 

wszystkićm. Opuszczam panów aż do godziny obiado

wej, i wtedy znów będę miała przyjemność was oglądać. 

Obejrzyjcie panowie bukiet, dodała, który mi nadesłał 

mój zawiadowca; składa się z najpiękniejszych kło

sów, jakie w tćj porze roku można znalćjEć. Mogę zarę

czyć, Ze najrzadsze kwiaty wypielęgnowane w szklarniach, 

nie byłyby mi milszemi. Wreszcie, odezwała się hra

bina Julia, ponieważ panowie jesteście cudzoziemcami, 

chciejcie obejrzeć chaty niektórych włościan —  dodając 

zaraz —  jeżeli się nie obawiacie cholery, która na nie

szczęście pokazała się we wsi. Jeżeli chcecie ńa to 

przystać, to przewodniczyć będę z przyjemnością.” 

llozumić się, że ochoczo przyjęliśmy tę propozycyą. 

„St. Gyiirgy mniemam— dodała— jest wioską najbogatszą
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w Siedmiogrodzie, a ceniąc sławę mojćj ojczyzny, zależy 

mi wiele na tóm, abyście ją poznali”.

Wieśniacy należą do plemienia madziarów, wyznania 

unickiego. Domki są piętrowe, wystawione według je

dnego planu, podobne do innych, które widzieliśmy po 

kroju; niektóre były większe, a na podwórzu nierównie 

więcćj dostatku. Jeden z domów, do którego weszliśmy, 

mógłby uchodzić za wzór ochędóstwa i porządku. W  naj

lepszej izbie wisiało mnóstwo cienkiój bielizny i prze

ścieradeł, po brzegach ozdobnie różnokolorowo-hafto- 

wanych. „Jestto robota dziewcząt, ich przyszła wypra

wo; pracują usilnie około tego, dodała z uśmiechem na- 

szo piękna przewodniczka, gdyż nie dostają pierwćj mę

żów, dopóki przez podobne roboty nie dadzą dostatecz

nych dowodów pilności i talentu”. Niewiele trzeba 

było namawiać córkę domu, aby włożyła ubiór niedziel

ny, przeładowany haftami i wstążkami. Ubiór dziewcząt 

w St. Gyórgy jest najpiękniejszy w całćj okolicy. Jaka 

szkoda, że wszystkie te piękne ubiory i ta chwalebna 

duma, dlii której powstały, poznikają, gdy w te doliny 

przyjdą tanie towary z Manchester lub z innego miasta 

wyrabiającego towary bawełniane, i zastąpią wyroby rę

ką wykonywane! Wprowadzenie przedmiotów zbytko- 

wych, wyrabianych machinami, do krajów niemających 

istotnego wykształcenia, ani opartych na wydoskonalo

nych instytucyach i na oświeconym systemacie wycho

wania, zamiast pomyślności, może stać się przyczyną naj

większego nieszczęścia. Trudno jest wynolćźć zatru

dnienia dla niewykształconych wieśniaczek bardzićj od

powiedniego ich władzom umysłowym i ciała, albo ja- 

śnićj wyrażając się, zgodnych z obowiązkami matki i go

spodarstwem domowóra, jak przędzenie i tkanie. Jeże

li im to odbierzemy, a natomiast nie podamy środków



do wyższych i trudniejszych zajęć, nio pozostanie im nic 

innego, jak próżniactwo i gruba, poniżająca praca około 

roli. tn cinsimoi^ ob pi »lun r  ■ tt

Właściciel tego domu, aczkolwiek prosty włościanin, 

miał posiadać majątku więcój jak dwa tysiące czerwo* 

nych złotych. W  nagrodę za usługę wyświadczoną zmar

łemu hrabiemu, darował mu tenże pańszczyznę; ta je

dynie korzyść przy pilności i oszczędności, doprowa

dziła go do tego majątku. Jedne miał książkę, by łato 

wielka węgierska biblia, bogato ozłocona, zamknięta 

dwiema wielkiemi mosiężnemi klamrami.

Pozostało nam jeszcze nieco czasu do obejrzenia 

przed obiadem wioski i wstąpienia na poblizką stożko

watą górę, zkąd widać było malownicze ruiny zamku 

St. Gyorgy. Używaliśmy zląd cudownego widoku na 

okolice i całą dolinę. W  dali dolina ta jeden tylko miała 

otwór, pomiędzy wapiennomi skałami, ogroniczającemi 

ją. Spojrzawszy na drogę zkąd przybyliśmy, jeszcze wy- 

roŁniój ujrzeliśmy na szczycie tych wspaniałych skał 

reszty muru dawnego zamku Thoroczko. Przynajmniej 

trzeba było dwóch godzin, aby do niego dojść z doliny. 

Losem zawsze było, nie powiem przywilejem, najstar

szego syna z familii Thoroczko, mieszkać juk jaskółka 

ńa skale, gdy tymczasem młodsi mogli mnićj dumnie 

rozłożyć się po dolinach.

— „W  bardzo nieprzyjaznćj chwili odwiedzosz pan 

Thoroczko— odezwała sie do mnie hrabina, gdyśmy wró

cili; —  cholera od dwóch dni pokazawszy się u nas, 

przybrała bardzo zatrważający charakter. Od wczoraj* 

szego dnia doniesiono mi nic mnićj jak o czterech śmier- 

ciach; trzeba być gotową na więcój”.

Wóilbow łinchoo ain JaBiiPOJ«;! a ./inosiaidbo o) mi il
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Dla tych ludzi hrabina jest jedynym lekarzem, jój dom 

apteką, a często nawet i szpitalem. Kilkunastu chorych 

kazała do siebie wziąć dla lepszego opatrzenia. W  cza

sie obiadu, wstawała kilka razy jój córka dla wydania le* 

karstwa, proszącym o pomoc. Pomagali jój w tych po

sługach zawiadowca i proboszcz. W  czasie naszego krót

kiego pobytu, zmarło jeszcze pięć osób.

Hrabina pohciła nam wrócić do Thoroczko inną dro

gą. — „Jest dosyć dziką— dodała— lecz zwyczajnie ją 

obieram, i nie spodziewam się, aby tak młodych ludzi od

straszały małe trudności”. —  Po kilkokrotnćm żegnaniu

i wielu łaskawych zapraszaniach, odjechaliśmy wreszcie.

Opuściwszy wioskę, zwróciła się nasza droga na wy

soką i stromą górę, zkąd trzeba się spuszczać ciągle na 

dół. Gdyśmy ostatni raz spojrzeli na okolicę, którą wła

śnie opuszczaliśmy, ujrzeliśmy jeden z najrozkoszniej

szych widoków, jakie tylko w górach znalćźć można. Bu

rza ryczała wzdłuż doliny i poczęła wszystko zakrywać, 

wyjąwszy zamku na górze, stojącego w najjaśniejszym 

blasku słonecznym, odbijnjącym się od czarnego tła, 

utworzonego przez góry. Drogo trzeba było odpokuto

wać za używanie tego pięknego widoku; nagle zwrócił 

się wiatr, burza opuściła dolinę i zwróciwszy się ku bo

kowi góry, prosto na nas zmierzała, dognała, i z taką 

gwałtownością wypuściła dószcz, że konie zawróciwszy 

się, nie chciały ani kroku naprzód zrobić. Bicz nie pot 

magał, wierzgały i stawały dęba. Odbywało się to 

przed wałem kamiennym, z którego możnaby dostać się 

aż do nieśmiertelności, nie wiedząc nawet kiedy.

Jedyny pozostał nam środek: czekać spokojnie. Rli- 

klosz wsiadł tymczasem na konia i chciał prosić hrabiny, 

by nam pozwoliła parę wołów, aby nas zaciągnęły na
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wiórzch góry. Ale chłop w poblizkości orzący, widząc 

nasz przypadek, wyprzągł z pługa konie, założył je przed 

naszemi i z jego pomocą stanęliśmy szczęśliwie na szczy

cie. Niemało potrzeba było stracić czasu, a ztąd tćż 

prawie pociemku, i po złej a niebezpiecznej drodze, po

stępowaliśmy krok za krokiem. Miklosz musiał świe

cić pr/.odem latarnią pojazdową,*a myśmy wstrzymywali 

pojazd, aby nie wpadł w przepaść. Pomimo tego, gro

ziło ciągle niebezpieczeństwo pojazdowi, że się przewali

i wpadnie do parowu, zkąd wyciągnąć go byłoby nie

podobieństwem. Zamiast czterech godzin, potrzebo

waliśmy ośm na tćj krótszćj drodze, i nie szemraliśmy 

na stratę czasu, wyszedłszy z niepotluczonem czołem. 

Takie drogi mogą być dobre dla dam siedmiogrodzkich; 

Boże zachowaj jednakże od nich angielskich podróż

nych!

Dnia 20. Zamierzyliśmy tego dnia odwiedzić Thor- 

day Hasadek, parów skalisty, podobny do widzianego 

w St. Gyorgy, a który miał być nierównie większy. Uje

chawszy kilka mil przedzielających Hasadek od Thorda, 

przebyliśmy kawał łąk Trajana, gdzie tenże odniósł 

wielkie zwycięztwo nad Decebalem. Chociaż siedmio

grodzcy historycy k ta d ą  miejsce tego s p o tk a n ia  bardziej 

na wschód od naszej drogi, bliżćj pobrzeży Marosza, 

uważam to wszakże za błąd. Uważaliśmy bowiem przy 

naszćj drodze mnóstwo kopców właściwćj postaci i wiel

kości, niewątpliwie usypanych na pamiątkę poległych 

bohaterów. Nic nie słyszałem, aby je kto otwierał, na

wet nie zachowały się o nich jakiebądź przypowieści.

Po godzinie drogi, stanęliśmy przy wstępie do Hasa

dek; jestto mała, półkolista dolina, zamieszkała przez 

kilku bićdnych Wołochów i ich krowy.
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Niechaj sobie czytelnik wystawi łańcuch gór 20 mil 

angielskich (5 geogr.) długi, poprzorzynony wpoprzek 

głębokiemi dolinami, a zrobi sobie wyobrażenie o Thor- 

day Hasadek. W  żadnćm miejscu szerokość tych paro* 

wów poprzecznych nic przenosi 20 sążni; rozszerzają się 

tylko nieco więcćj w górze; samo przez się rozumiś się; 

że boki ich są nadzwyczajnie strome. Mały strumyczek 

powstający z kilku źródeł w tćj półkolistćj dolinie, cią

gnie się dalćj w szczelinie skalistćj, i wypełnia prawie 

całą prteslrzeu pomiędzy skałami; więcćj jak 20 razy 

trzeba było przezeń przechodzić, aby suchą nogą dalćj 

postępować. Często skakaliśmy znaczny kawał po kamie

niach, ułożonych w wodzie przez włościan; raz nawet 

właziliśmy na skałę, i niewiele brakło, żeśmy nie wpa

dli do rzeki.

Cudnćj piękności są niektóre skały tćj doliny. W  je- 

dnćm miejscu wznoszą się nadzwyczajnie wysoko, zupeł

nie prostopadle od spadku doliny do wićrzchu. W  po

łowie drogi doliny Hasadek, znajduje się w boku, w pe- 

wnćj wysokości, sławna jama Boyluka. Trudno dostą* 

pićdojćj otworu, albowiem droga nader stroma, i strze

że go podwójny wał ze strzelnicami. Jama bardzo jest 

wielką, podobna do obszernego gotyckiego salonu, któ

ry pomieściłby przeszło 100 osób. Dalćj poza tą pićr- 

wszą salą, są liczne mniejsze jamy, ale ich nie zwiedzi

liśmy dla braku światła. Szczególną jestto rzeczą, że 

naprzeciw opisanćj jamy, na drugićj stronie, w skale jest 

także jama, którćj otwór zupełnie odpowiada pićrwszćj. 

Ta ciekawa okoliczność dowodzi, że obiedwie jamy łą

czyły się kiedyś, tylko rozdarły je późniejsze gwałto

wne zburzenia. Jamy te znajdują się w kamieniu wa

piennym, niemnjącym jak mi się zdawało żadnych ska
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mieniałości. Pierwsza z tych jam była kiedyś ulubionćm 

schronieniem sławnego siedmiogrodzkiego zbójcy Bay, 

od którego nazwę otrzymała. O tym Bayu krąży mnó

stwo powieści; nie jestem w stanie wybrać jakićj go-, 

dniejszój. To tjlko pewne, że jeżeli przez połowę był 

tak śmiałym i mężnym juk go opisują, niemało trzeba 

było mieć odwagi, by się z nim spotkać w tój twierdzy

p ljjf t l ią tć jj ifo b  i&£iU>4iól| i':) w  b b ó l *  U d liii \ /•: ¡;ir.)KWOq

Postępowaliśmy tym parowem aż do końca. Długość 

jego cała wynosi V2 do 3/, mili. W  jednóm miejscu, 

gdzie strumień wypełniał całą dolinę, a brzegi były zu

pełnie skaliste, spotkaliśmy znaczniejsze towarzystwo 

młodych ćhłopców i dziewcząt, odziunych w stroje 

świąteczne; zapewne szli na uroczystość do poblizkiej 

doliny. Chłopcy zręcznie drapali się po skałach, po 

których stąpaliśmy niepewnym krokiem, i wesoło żar

towali sobie z dziewcząt, zdejmujących kierpce dla przc- 

brodzenia wody. Na drugićj stronie doliny ujrzeliśmy 

szczególne zjawisko: byłto łuk w skale utworzony, ze 

sklepioną powałą i oknami, bardzo podobny do bu

dowli gotyckićj, i dlatego niedziw, io wieśniacy nazy

wają ten szczególny utwór natury, kaplicą. Opuszczając 

parów nio mogę pominąć, jak sobie tiumaczą początek 

jego zabobonni mieszkańcy; a mianowicie, ie śty W ła

dysław modlił się, aby się te góry rozwarły i ukryły go 

przed poganami, straszne kieski na kraj roznoszącemi. 

Jeśli się to istotnie wydarzyło, zaręczyć mogę, że temu 

świętemu winniśmy jednę z najpiękniejszych dolin ska

listych. Wróciwszy do Thorda, udaliśmy się do Maros 

Ujwar, 3 mile odległój wioski, z najcelniejszeroi sie- 

dmiogrodzkiemi kopalniami soli; zajechaliśmy tam do- 

pióro późno w nocy.



21. Chcąc zwiedzić kopalnię, posłaliśmy z pro

śbą do urzędu górniczego, o wydanie pozwolenia obej

rzeniu jej. Grzecznie odpowiedziano, żebyśmy się tjl- 

ko zaprezentowali w kopalni, a każdy urzędnik z naj

większą przyjemnością oprowadzi nas wszędzie, według

życzenia.

Najcelniejsza część kopalni w Maros Uywar składa 

się z trzech wielkich podziemnych jam. Ponieważ nie 

było kubłów do spuszczania, zeszliśmy na dół po dra

binie. Sześć slóp pod powierzchnią ziemi już ujrze

liśmy sól. Przeszedłszy przez kilka niedawno wykopa

nych chodników, przybyliśmy do najgłębszej części ko

palni. Dla lepszego zrozumienia, opiszę główną jamę.

Weszliśmy do obszernej jamy 270 stóp długićj, 180 

szerokićj, a 210 wysokiej, mającej wićrzcb sklepiony, 

jak w budowlach gotyckich, i ponuro oświetlonej kilko

ma lampkami górniczemi. Nu przeciwnym końcu były 

niezmierne drzwi, sięgające aż do jćj wierzchu, które 

zarazem służyły za wstęp do drugićj jumy, a z tćj do

tarliśmy do trzeciej, Ićjże wielkości co pićrwsza. Za 

danym znakiem w każdej jamie zapalone wielkie ognie, 

nagle oświetliły cale te podziemne przestrzenie, i ukazał 

się cudownie piękny obraz. Ściany są ze samćj soli, 

a chociaż nie błyszczały się, jak to opisują niektórzy au- 

lorowic, zdobiły je różnorodne kolory, co mi przypo

minało wypolerowany biały marmur z brunatnemi pa

sami.

Więcej nad wszystkie dzieła architektoniczne, spra

wiły na mnie niewygasłe wrażenie przestrzenie tych 

jam, wywołane przez działanie światła, wielkość i nad

zwyczajna prostota form w tak szczególnie czystym ma- 

Tom Ul.Sierpień 1849. 30
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teryale. Nie mogę słowami opowiedzieć tćj niezmiernej 

rozkoszy, którćj doznaliśmy.

Po uspokojeniu rozbujałych uczuć, byliśmy w stanie 

słuchać opowiadania naszego przewodnika o różnych 

szczegółach, tyczących się kopalni i o liczbie robotni

ków; następnie pokazywał nam jak odrywają i przyrzą

dzają wielkie bryły soli kamiennćj, za pomocą szpicza- 

ków (rodzaj młotów w jednym końcu zaostrzonych), tu

dzież bloki podłużne, prawie na stopę grube, i z tych 

wycinają dopióro sztuki ważące 58 do 59 funtów, które 

na sprzedaż wystawiają.

Godną uwagi jest rzeczą, z jaką pewnością wyrabiają 

od oka sztuki soli wymierzonćj wagi, gdyż nićma przy

padku, aby kiedykolwiek chybił górnik.

Gdy sobie górnik blok ponacina z boków, z góry i do

łu, żc go można oderwać od ściany, wtedy przywołuje 

dwóch lub trzech towarzyszy, i kilkakrotnie uderzają 

ciężkiemi młotami na powierzchnią zewnętrzną, zacho

wując w tem jak największą zręczność i jednakowość 

w uderzeniach. Ta czynność kosztuje najwięcćj pracy, 

ale trwa tylko kilka minut.

Kopalnia ta zatrudnia około 300 robotników; sąto 

Madziary, Wołochy i Niemcy. Madziary nnjtężćj pracują, 

ale za to najtężćj piją.

Powieści o ludziach zrodzonych w kopalniach i tam 

umierających, którzy nie widzieli nigdy promienia sło

necznego, uważać należy za czyste zmyślenia; nigdzie po

dobnych ludzi nićma w Węgrzech, a tćm bardzićj tutaj. 

Robotnicy poczynają pracować o godzinie 3ćj rano, 

a kończą roboty około 11 tćj przed obiadem; w przecięciu 

pobierają za 8 godzin pracy 1 zł. 18 groszy. W  tych 

wielkich przestrzeniach, powietrze jest dobre i czyste;
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temperatura latem i zimą jest rów^a i wynosi-f-13° 

Reaumura. Nie można bynajmnićj uskarżać się, iżby 

w tych jamach było niezdrowe powietrze; dzieci od naj

wcześniejsi młodości już są do robót przysposobione,

o jednak zupełaic czerstwe mają wejrzenie.

Wyżej jest kilka nowych kopalu; właśnie opisana, nie 

różni się od nich niczćm. W  jednej z pićrwszych wiel

kich jam, zrobiono otwór w powale, i gdyśmy spojrzeli 

w te głębokie przepaści, wydało się, jakoby u spodu 

tańczyły Nieprzeliczone światełka z malutkiemi ludźmi. 

Udeuenia \viclkich miotów, ęłabo tylko do nas docho

dziły.

Ilość rocznie dobytćj soli w tych kopalniach, wynosi

600,000 centnarów; na miejscu zużywają 30,000, a re

szta wychodzi do Węgier (1). Miały i okruchy odpada

jące przy rąbaniu soli, jak mi się zdaje, nie są do tego 

wliczone; wiele tysięcy centnarów tej soli, uchodzącćj za 

niezdatną do użycia, wrzucają corocznie do rzeki. Za 

sztukę 58 funtową kształtu opisanego, płacą górnikowi

2 V2 krajcnra (5 groszy). W ydobyc ie  centnara soli, łą

cznie ze wszystkiemi kosztami, wynosi około 24 krajca- 

rów (49 groszy). W  Siedmiogrodzie sprzedają sól po 

3 '/a reńskiego srebrnego (15 zł.). Największą c?ęść ła

dują na rzece Marosz do Szegedyna (Segedyn); spław 

od centnara kosztuje około 23 krajcarów (49 gr.). a tam 

sprzedają ją po TVa reńskiego (32 zł. prawie).

(1) Wschodnie części Siedmiogrodu zaopatrują kopalnie, leżą

ce w kraju Szeklerów, który opiszemy; północne zaś Węgry 

otrzymują sól z Wieliczki i Marmaroszu. Według dziełka Lebe- 

rcchta, wydanego w roku 1804, ilość wyrobionej soli w Sied

miogrodzie, wynosi rocznie milion centnarów. W owych czasach, 

cena jej była piętnastą częścią teraźniejszej. Ludność wzrosła, 

a zmniejszyło się użycie soli. Czyliż podwyższenie ceny nie jest 

tego przyczyną?
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Nieraz użalał się sejm na wysoki cenę soli, i dlatego 

wspomnę o tćm kilka słów. Sprzedaż soli jest mono

polem rządu, uznanym od narodu, i korona oddawna 

ciągnie ztąd korzyści. W  roku 1800 kosztował centnar 

soli pół reńskiego, czyli 2 zł. 3 gr. Długie, wielce ko

sztowne wojny, sprawiły w krótkim przeciągu dwa ban

kructwa rządu austrynckiego, i to usprawiedliwia pod

wyższenie ccny do 3Vij reńskiego. Nawet w czasie trwa- 

jącćj wojny, nieraz skarżyli się mieszkańcy o to pod

wyższenie. Odtąd skargi są coraz głośniejsze. Wielo 

jest powodów do zniesienia tego zbytecznego ciężaru: na

przód lud jest niekonterit, potćm upowszechniła się wia

ra na Węgrach, że bydło rogate żyć nie może bez zna

cznej ilości soli, domieszanćj do paszy. Jednakże zaczy

nają już porzucać ten błąd, i przekonywają się, że cho

ciaż bytiło lubi sól i z nią pożywa złą strawę, nie jest 

wszakże konieczną, i można je utrzymać na zdrowój

i dobrćj paszy.

22. Jadąc wzdłuż bogatćj i pięknćj doliny Marosz, 

z wesołą myślą zajechaliśmy wczoraj wieczorem do 

Karlsburga. Coraz więcćj upodobałem sobie doliny 

siedmiegrodzkie. Tak są zielone, tak się uśmiechają 

swą pięknością tak rozmaitą, że nie można się ich dosyć 

nach walić:

Nasz gospodarz jest prawdziwym oryginałem. Krzy

wy Pietrek, tak go nazywają, jest szlachcicem; nie- 

tylko posiada przywileje do tego stanu przywiąza

ne, ale nadto ma wolność, co niewielu szczęśliwych 

śmiertelnych może posiadać, mówić i czynić co mu się 

podoba. Chociaż jego oberża nie jest najlepszą, nikomu 

niewolno jćj ganić, a każdy oprócz tego odwiedza ją dla 

krzywego Pietrka. Nader ciekawą jest rzeczą widzićć



go, jak obojętnie przyjmuje najdumniejszego hrabiego 

lub barona państwa, juk rozmawia o ich familiach, sto

sunkach majątkowych, ich mniemaniach i zasadach, i co 

za ostre prawdy muszą słyszćć, które prawi z miną w po

łowic poważną, w połowic żartobliwą. Stół krzywego 

Piotrka jest wyborny, i może zaspokoić najwykwintniej

sze podniebienie. Sam robi honory domu, z przekona

niem o ważności tego obowiązku; wreszcie nie każe so

bie wiele płacić, i powątpiewałem, czy byliśmy jego go- 

ściami, czy rzeczywiście zajechaliśmy do oberży?

Karlsburg składa się z dwóch części: z dlugićj, źle za

budowanej wioski, z domami porozrzucanemi na równi

nie, i ozdobnie na wzgórzu założonćj fortecy, z licznemi 

iozdobnemi budowlami. Przybyliśmy do fortecy krętą uli

cą; na otaczających wałach spostrzegliśmy wmurowaną 

wielką ilość rzymskich posągów i tablic z nopisami. Są- 

to reszty z rzymskićj Colonia Apulensis, stojącćj kiedyś 

w miejscu teraźniejszego Karlsburga. W  samćj fortecy 

jest muzeum z ciekawemi starożytnościami z tychże cza

sów. Coloniu zapewne była rzymską stolicą w Docyi, 

siedzibą Collegium Aurariarum i miejscem pobytu pro

kuratora, czyli naczelnika kopalń złota.

Teraźniejszą twierdzę wystawił dopićro Karol VIty 

(1715), i od niego nosi miano. Jednakże trudno o wy

bór gorszego miejsca na twierdzę; wprawdzie przyległo 

góry zaopatrują ją w wodę, ale zato nad nią panują. 

Miano ją wybudować według planu księcia Eugeniusza; 

jeżeli się nie mylę nie jeslto jedyna zła twierdza, którą 

założył wspomniany książę.

W  samym środku twierdzy jest pyszna katedro, wy

stawiona przez Hunyada Janos, w skutku wotum zrobio

nego w bitwie pod Imre. Jak mi się zdaje, w czasie
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tój bitwy dali Turcy rozkaz wojsku poznać go i zabić, 

a łatwo byt do poznania po białych piórach i połysku

jącej zbroi. Gdy ta wiadomość przyszła do Węgrów, 

wdział zbroje swego wodza Kemeny (Kemeu), jedeu 

z oficerów Hunyada, i poświecił sie szlachetuic na .pe* 

wną śmierć, aby ojczyzny nie pozbawić jój największe

go wodza. To mała katedra w jednćj połowie gotycka, 

w drugićj bizantyńska, charakteryzuje czasy, w których 

była stawianą. Jój zewnętrzna strona niezgrabna, ma 

mnóstwo barbarzyńskich ozdób w stylu bizantyńskim, 

i nie zwraca na siebie wcale uwagi. Za to wnętrze od

znacza się śmiałym, czystym stylem gotyckim, ozdoby 

zaś kapitelów na długich, smukłych filarach, mają w so

bie coś arcy wytwornego i lekkiego, i równają się z naj- 

piękniejszemi dziełami w Yorku.

Długo katedra ta była ulubionym grobem książąt 

siedmiogrodzkich. Grobowce Hunyada, jego syna W ła

dysława ściętego, i jeszcze innego z tej familii, chociaż 

bardzo uszkodzone, wielce mnie przecież zajmowały. .Fi

gury rycerzy, podobne do znajdujących się po angiel

skich 'kościołach, zdobią sarkofagi. Hunyada ‘figurę 

okrył snycerz płaszczem, a zpod niego wygląda obciska 

czamarkn. D w ie  drugie późniejsze, wykończone są 

i  mniejszą nierównie szluką. Obiedwie udział snycerz 

w zbroje, z zabawnie wązkim stanem, do jakiego nie przy

szły jeszcze modystki paryzkie. Dalej widać grób Iza

belli (l) i jój syna Jana Zygmunta Zapolya. Pomnik ten 

z białego marmuru, bardzo ma znaczne wymiary; liczne 

płaskorzeźby dają wyobrażenie o ówczesnych ubiorach 

i broniach. Już wtedy utywano armat i ciężkich kara-

( I)  Izabella była córką Zygmunta Starego, a siostro Zygmunta 

Augusta.
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binów, a jeźdźcy jeszcze przywdziewali zbroje od stóp 

do głowy. Występują rycerze siedmiogrodzcy w szyku 

bojowym; każdy z nich ni etyl ko ma swą chorągiew, ale 

nadto pświen rodzaj pióra, przypominający końskie ogo

ny tureckich baszów. W  głównych drzwiach spostrze

gliśmy po jednćj stronie tablice, położone na pamiątkę 

Jerzego Rakoczego I, a na drugiej stronie stała podsta

wa od zdjętój tablicy, kiedyś grobowca Betlem Gabora.

Wszystkie złoto dobywane w Siedmiogrodzie, prze

rabiają na pićniądze w mennicy, wystawionej niedaleko 

katedry. Pozwolono nam j ą  o b e jr z e ć  bez najmniejszej 

trudności. Właśnie z Wiednia przybyło bardzo za

chwalona maszyna do bicia monety, sporządzona przez 

pewnego Anglika; nierównie była lepszą od znaj

du ją ce j się w Kremnicy, którą widzieliśmy dawniej. 

W  przecięciu biją tutaj co miesiąc za 100,000 reńskich 

(420,000 złj>.). Zdaje się, że ta liczba jest prawdziwą, 

ponieważ cała ilość wydobytego złota, wynosi rocznie 

2,500 grzywien (grzywno warta jest 1,404 złp.), czyli

3,060.000 złp.; srebra zaś 5,000 grzywien (rachując 

grzjwnę po 90 złp.) czyli 450,000 złp.; razem 4,141,000 

złp. Prywotni właściciele Kopalń nadzwyczajnie się 

uskarżają na ułatwienia, jakie robi mennica złodzie

jom złota. Prawie niepodobną jest rzeczą ustrzedz się 

od kradzieży z tak drogim towarem, przed prostemi lu

dźmi; ile razy otwiera się im sposobność do tego, nie 

pmieszkują coś sobie zostawić. Jednakże mogłyby prze

szkodzić temu dobre przepisy policyjne, zabraniające 

jubilerom nabywać surowego metalu, a ze strony men

nicy ścisłe przestrzeganie kupna tylko od takich lu

dzi, którzy mng$ g0 otrzymywać godziwemi sposobami,

o cżśm łatwo się dowiedzieć, bo każdy posiadacz kopal
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ni, ma obowiązek brać na to pozwolenie od rządu. 

Chcąc zatrzymać wszystko złoto w kraju, mennica prze

ciwnie zakupuje z chciwością każdo ziarnko złota, a ta 

smutna i nieszczęsna zasada, jest powodem do nieskoń

czonych przeniewierzeń.

Jadąc z Karlsburga do kopalń Załatny, opuściliśmy 

dolinę Marosz, a z nią zarazem, jak s»e zdawało, cały 

świat zaludniony. Zamknięta dolina, wyżłobiona przez 

małą rzeczkę Ompoli, zaprowadziła nas do celu naszćj 

podróży. Właśnie dzień był nadzwyczajnie parny, ztąd 

potrzebowaliśmy pięć długich godzin dla odbycia tćj po

dróży. Nie mieliśmy powodu uskarżania się na to, bo 

dolina była piękną, a tu i owdzie wyskakujące skały, 

jakby z góry wypchnięte, zajmowały wyobraźnią i nie 

można było się oprzćć, aby nie uczynić sobie pytania, 

jakim sposobem powstawały? Ale nierównie przyje

mniejszy powód do rozważania, bo obchodzący dobroć 

serca ludzkiego, upatrywaliśmy w zwyczaju tćj samo- 

tnćj doliny. W  cieniu wielkiego drzewa, stojącego nad 

drogą, dostrzegliśmy mały drewniany słup, podobny do 

figur, w których są wizerunki patrona okolicy. Słup 

ten tyle był wzniesiony, aby pasące się bydło nie mogło 

go dosięgnąć. Zamiast ś w i ę t e g o ,  s t a ł  wielki dzban 

wody, kształtu tutaj pospolitego. Z ilcgmą zajechał 

nasz woźnica przed slup, zsiadł z kozła, wyjął dzban 

z komóreczki, a zaprosiwszy nas poprzednio do picia, na

sycił sie czystą zdrojową wodą. Włościaninowi siedmio

grodzkiemu, pod skwarnym promieniem jego nieba, po

trzeba koniecznie bardzo wiele wody. Ile razy więc 

nasz stangret spostrzegł źródło lub płynącą wodę, tyle 

się razy zatrzymywał, i ani mu na myśl nie przyszło, że 

wypada prosić o pozwolenie, i zaspakajał swe pragnie-
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nic. Kobiety niosące dzbanek z wodą, podawały zawsze 

chętnie przejeżdżającym, nie zważając* że trzeba wrócić 

znaczny kawał, by wody znów naczerpnąć. Właśnie 

tutaj nie było w poblizkości tak pożądanego źródła, 

i dlatego jeden z poblizkicb kmieci wystawił mały bu

dynek, i ciągle zaopatruje go świeżą wodą. by podróżni 

nic umierali z pragnienia. Iluż podróżnych pokrzepiła 

ta nieznana ręka! „Pragnąłem, i dano mi się napić”, 

nigdy pięknićj nie pojęto tych słów Zbawiciela.

D. 23. Mało co godnego widzenia było w Załalnic; 

buta do topienia metalów, podobna jest do każdćj innćj. 

W  pewnćj odległości, już w samych górach, mają być 

ciekawe kopalnie, w stronie ku Vórós Patak, i prawie 

w tćmże położeniu miały się znajdować góry bazaltowe, 

dziwacznej postaci.

Wiele czasu zajęło samo wyszukanie przewodnika 

i koni przewozowych, albowiem powiedziano nam, że 

powozem nie można tej drogi odbyć. Zjadłszy wcześnićj 

obiad, ruszyliśmy w drogę. Nasze towarzystwo składało 

się z wołoskiego przewodnika i Miklosza, jadącego na 

koniu objuczonym dwiema torbami i kobiercami; peł

nił on zarazem obowiązki tłumacza i dozorcy żywności. 

Zmierzaliśmy naprzód do Abrud-Banya, gdzie jak nam 

powiedziano, mieliśmy znaleźć łóżka i kolacyą.

W  dwóch pierwszych godzinach ciągnęła się droga po 

lesistej dolinie, konie ostrożnie postępowały po l ic zn y ch  

głazach. Żadna puszcza nie może być więcej samotną, 

w czasie bowiem całćj podróży, nie spotkaliśmy ani je

dnego człowieka. Właśliio gdyśmy przybyli do skrętu 

i opuszczali dolinę, by zwrócić się na góry, prawie 

w połowic drogi do Abrud-Banya, spostrzegliśmy małą 

Tom III. Sierpień IS49. 31



karczmę z pozoru wcale ponętną, a przód nią stało z pół 

tuzina pojazdów i mnóstwo służących. W  odwiecznych 

lasach Ameryki, podobny traf mógłby być prawie rów

nież niespodziewanym. Zaledwie minęliśmy karczmę, 

zaczęło za nami gonić kilku służących z oświadczeniem, 

że ich panowie witają nas, pytają kto jesteśmy, dokąd je- 

dziemy, i czy nie raczymy wstąpić i dzielić z nimi to

warzystwa. Bez namysłu odpowiedziałem na pierwsze 

pytanie, ale ostatniemu nic chciałem zadosyć uczynić. 

Przekonany jestem, że nie miałem słuszności, bo podróż

ny, który innych zamierza bawić i uczyć, winien się 

poddać pod najrozmaitsze nieprzyjemności. Od tych pa

nów otrzymałbym zapewne wiele wiadomości; bylito 

bowiem naczelnicy górnictwa siedmiogrodzkiego, radcy 

górnictwa, inspektorzy i nie wićm jacy jeszcze inni. 

Właśnie dawali obiad, przyjąwszy do swego grona no

wego członka. Nie wątpię, żem pobłądził, i za karę to 

wyznaję, jednakże nie miałem w tćj porze usposobienia 

odpowiadać na pytania i uwagi o celu naszćj podróży, 

i o wielu innych rzeczach, a tćm mnićj być w gościnie; 

są bowiem chwile życia, w których nawet prawdziwa 

i nieokrzesana gościnność, staje się ciężarem. Nie za

mierzyłem być właśnie wesołym, albo raczćj cierpia

łem na splen; cała moja grzeczność ograniczyła się 

na odpowiedzi, żeby nas nie chcieli uważać zn szpiegów 

lub coś podobnego, i wybaczyli, że nie możemy im to

warzyszyć, bo tuż nadciąga burza, dlatego trzeba się 

spieszyć.

Na górze mieliśmy sposobhość robienia uwag nad 

ludźmi średniego stanu, którzy lubią wozić się na bry

czkach, a nie jeździć konno łub iść pieszo. Drogo tak 

była niegodziwą, a na wiciu miejscach niebezpieczną
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i tok kamienistą, że najmocniejsze kości mogły wyjść 

ze stawów; pomimo tego spotkaliśmy siedzącego na 

bryczce bez resorów młodego człowieka, palącego spo

kojnie fajkę bursztynową, jakby mu, to nieustanne trzę

sienie sprawiało przyjemność.

Gdyśmy z drugićj strony góry zjeżdżali do doliny, 

spoglądaliśmy na nieprzeliczone kopalnie i mnóstwo ro

botników. Każdy choćby najmniejszy strumyk obracał 

młyny, przeznaczone do mielenia rudy, albo jc płukał. 

W  tych okolicach kopią najwięcćj złota; ale widzieliśmy 

także płuczkarnic rudy żywego srćbra czjli cynobru. 

Bardzo żałowałem, że nie miałem sposobności widzenia, 

jak żywo srćbro wyciągają z cynobru; ale nie mogłem 

się wywiedzićć z dokładnością o miejscu tćj huty.

Do Abrud-Banyo przybyliśmy jeszcze przed zachodem 

słońca; jestto rodzaj malćj stolicy, w którćj uderza, jak 

w wielu miastach górniczych, bogactwo i zbytek wśród 

najdzikszego kraju. Mnóstwo jest tu domów wielkich, 

a prawdziwie pięknych; nie jeden wystawił człowiek, 

co znalazłszy obfite kopalnie, stał sie odrazu bogaczem; 

inne zaś urzędnicy, co pomimo mułćj pensyi, tak sobie 

radzili, że są bogaczami. Wytłumaczenie tćj ciekawćj 

tojemnicy, zostawiam ich przełożonym.

Dnia 24 rano wstowszy, chcieliśmy jeszcze wieczo

rem tegoż dnia stanąć w Zułatnćj; ale gdy wiadomości 

jakie otrzymywaliśmy o odległości, tudzież o przedmio

tach, które mamy obejrzóć,tak były sprzeczne a odmienne, 

byliśmy gotowi gdzie w górach zanocować pod gołem 

niebem. Najprzód zamierzyliśmy udać się do kopalni 

Voros Patak i Csestatie czyli twierdzy. Pićrwszą go

dzinę jechaliśmy wyborną drogą, zrobioną dla przewo

żenia rudy z Yóros Patak do Abrud-Banyi. Gała ta kra
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ina składała sic z pasma gór, okrytych lasem nlbo łą 

kami. Czasem wyskakiwała góra ostrokręgowata z wierz

chem ściętym, a na i»i«5j płaszczyzna z nngiemi i strome- 

mi skałami, wydawała się nieraz zdała, jakby skaliste 

wyspy, wyskakujące z wzburzonego oceanu. Ponieważ, 

są białawe, wnoszę, że są wapicnnemi.

Opuściwszy drogę, któraby nas poprowadziła do do

liny, gdzie łeży Vórds Patak, jechaliśmy wzdłuż grzbietu, 

i po pół godziny przybyliśmy do Csestatie Miko, albo 

małćj twierdzy. Tak nazywa się ta góra, dla podobień

stwa do rozwalonej twierdzy; możnnby ją porównać tak

ie do podziurawionego plastru woszezyny.— Wiadomo 

jest zapewne i n a j m n i e j  uczonemu czytelnikowi, że rudy 

metaliczne znajdują się w żyłach, i przecinają góry w naj

rozmaitszych kierunkach; że wiele zależy górnikowi 

znać ich rozciągłość, i tylko tyle wyjmuje się skały nieu

ż y t e c z n e j ,  iłe jest konieczna potrzeba, by prowadzić ro

boty. Tutaj przeciwnie całe skaty mują w sobie rozpro

szone części złota, i dlatego wyłamują je jak kamień 

w zwyczajnym łomie, i takie głazy posyłają do młynów, 

dla zmielenia ich na proszek. Nadto bywa ruda złota 

gniazdami czyli w kawałach, tojest znajdują się bryły 

zawierające nieco więcej złota, aniżeli otaczająca skała. 

Dawnićj trafiały się tu b a r d z o  b o g a t e  żyły.Utóre w y d o b y ł  
jeden górnik, idąc za ich śladem. Tym otwartym miej

scom, teraźniejszej i szczególniejszej odbudowie winna 

jest ta góra swe szczególne wejrzenie. Kto się zajmuje 

badaniami o powstaniu żył metalicznych, polecam mu tp 

górę.

Csestatie Mare? (mała twierdzo) na drugiej stronie 

góry, jeszcze jest ciekawszą. Szczyt jćj bowiem cały 

zapadł się i w środku góry powstał pewien rodzaj otwar-
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tćj przestrzeni. Wstąpiliśmy do kopalni, dawną, bardzo 

wielką doliną, do którćj nawet objuczone konie mogły

by w e j ś ć .  Stolnię tę można porównać do ukrytego ko

rytarza, prowadzącego do jakićj twierdzy. Z nićj prze

szliśmy wkrótce do okrągłćj przestrzeni, wykutćj w ska

le . Nad nami był ów wielki otwór, który dla nas był 

tćm samćm, co krater góry ogień wyziewającej dla Cy

klopów, zajętych pod spodem; wokoło zaś było mnó

stwo korytarzy otwartych, nader różnych co do wielko

ści i postaci. Wszystkie te otwory były pozostałością 

dawnych robót, i niemało objaśniały starożytne górni

ctwo siedmiogrodzkie. Widzieliśmy tu małe korytaJ 

rze, przez któro zaledwie przeciskał się człowiek; we

dług mojego zdania, wykonali je barbarzyńcy, tak przed, 

jako i po zdobyciu Dacyi. D o s t r z e g l i ś m y  także kory

tarze ozdobnie wyciosane rzymskich górników; tu i ow

dzie były ś la d y  zakładanego ognia dla skruszenia skały, 

i mnićj staranne prace Wołochów. Prawdopodobną jest 

rzeczą, że większa część tćj przestrzeni była wydobytą, 

zanim się wierzchołek zapadł; patrząc bowiem na te 

bryły, można wnioskować, że tworzyły pewien rodzaj 

pokrywy. P r a w d z i w i e  wspaniałe są niektóre staroży

tne rzymskie stolnie; jedną udaliśmy się do teraźniej

szej kopalni. Nie przesadzę utrzymując, że powóz 

dwukonny mógłby do nićj wjechać.

Niemałą jest dogodnością, że kopanie rudy w tych 

kopalniach nie wymaga wielkich nakładów. Wydoby- 

wają ją prawie sami biedni wieśniacy, którzy albo po

jedynczo pracują, ulbo w małych towarzystwach, składa

jących się l dwóch albo z trzech osób. Dawnićj, kiedy 

te góry były bogatszemi, kopuł rząd na własny ra

chunek; po ich zubożeniu, chłopi tylko mogą tutaj znaj
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dować, jak twierdzą, dobry zarobek, i dlatego nie od

mawia nigdy rząd proszącemu chłopu, wydzielenia pe- 

wnćj liczby łokci kwadratowych góry. W  kopalni, któ- 

rąśmy przypadkiem odwiedzili, pracowali razem: ojciec, 

dwóch synów i ich matka. Ojciec wiercił i rozsadzał 

skały i nakładał je w kosze, a jeden z synów pomagał 

mu, albo woził ukopaną rudę z kopalni do tłuczkami; 

tam pracował drugi syn i matka, czasem sama tylko 

matka. Nieraz się zdarza, że tenże sam, co rudę kopie, 

odwozi ją do rzeki, myje ją, miele i dostarcza do Abrud- 

Banyi. Zaledwie potrzeb» nadmienić, że cala ta robota 

odbywa się w sposób bardzo nieumiejętny. Gdyśmy 

z wierzchołka tój góry spojrzeli na dolinę, nie zmylę sic 

przyjmując, że na przestrzeui mili stoi nie mniej juk 

500 pluczkarń i tłokarń do mielenia skały. Pospolicie 

płuczkarnie są o jednćm tylko kole, któremu często 

braknie albo łopat, na które woda spada, albo obraca 

uiewszystkie stępy. Tak zmielona skała kładzie sig na 

deskę i po nićj płynie woda, a małą pozostającą resztkę, 

bez dulszcgo oczyszczenia, wiozą do buty dla wyciągnie- 

niu złota. Pomimo calćj nieumiejętności tćj roboty 

i wielkich strat, udaje się nieraz chłopom przychodzić 

do znacznego majątku. W  Yorós Pataku ma być wiele 

domów p r z e ł u d o w n n y c l i  z b y t k o w e m i  p r z e d m i o t a m i ,  ja

kie tylko dostrzeże ciemny Wołoch. To zbieranie bo

gactw, pochodzi od rozbudzenia egoizmu i chęci zwró

conych do jednego celu. Jestto zapewne najdzielniej

szy dowód, co może indywidualna energia w porówna

niu do wielkich kapitałów i korzyści z nich wynika- 

jących.

Nio mogę pominąć wydarzenia, które widziałem 

na drodze pomiędzy obydwomc Csestatic. Spostrzegli
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śmy chłopa zbierającego z naszej śćieszki ziemię, którą 

wkładał do koszyka, podobnie jak u nas zbierają dzieci 

mierzwę na drogach publicznych (1). Nie wątpię, że 

wszyscy już słyszeli o drogach brukowanych złotem; tu

taj jest to rzeczywistością. Droga bowiem prowadziła 

po skale, zawierającej, jak wiadomo, złoto; a że przez 

całą zeszłą noc deszcz padał, niebyło więc dziwu, że ze 

startej nogami skały, woda wypłukała części złota, któ

re na słońcu świeciły.

Nasyciwszy nasze podziwienie tym szczególnym feno

menem w Cscstatie, i turkotem 500 młynów Yorós Po

tok, wsiedliśmy na konie i jechaliśmy nierówną drogą, 

wiodącą do pagórków bazaltowych. Nasza droga cią

gnęła się wierzchem tej bielonej góry, którą widzieliśmy 

przez cały dzień; monotonny ten obraz przerywały od 

czasu do czasu małe zakłady górnicze, albo zakopane 

w ustroniu, łub osadowione wysoko na szczycie góry, 

a to stosownie jak tego wymagała potrzeba. Kano 

spotkaliśmy tłustego, wesołego chłopa wołoskiego,

0 którym opowiadał nam nasz przewodnik, że posiada 

więcćj złota, od każdego tutejszego barono lub hrabiego. 

Jechał konno obok woza zaprzężonego bawołami, na 

którym siedział jego służący, tak jak on ubrany. Prze

wodnik nie umiał nam powiedzieć nic pewniejszego o je

go skarbach, tylko powiadał, że są tak znaczne, że ich 

sam zliczyć nie jest w stanie. Tyle tylko wywiedzieli

śmy się o przybliżonej summie, że co miesiąc przywozi 

do domu cały ładunek dukatów zn dostarczone złoto. 

Chociaż bogactwu zwykle towarzyszy troska, tutaj zda

rzył się wyjątek, bo ten Wołoch nie doznawał jój wcale,

1 wyznaję, że nie widziałem nigdy weselszego chłopa.

(I) Coś podobnego opisuje Pliniusz za swoich czasów.
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Po dwugodzinnej jeździe, opuściliśmy ciemny Jas 

świerkowy, i Delonata (grom pioruna) tuż leżała przed 

nami. Jcstto pagórek bazaltowy, około 200 stóp wy

soki, wieńczący szczyt góry, a chociaż był wart widzenia, 

nie zaspokoił mojego oczekiwania; byłem w tein samćm 

położeniu, jak się zdarza ludziom co nic podobnego 

nic widzieli, a przecież nie są zadowoleni. Góra ta skła

da sig z samych słupów; jedne stoją prostopadle, drugie 

leżą zupełnie poziomo, inne wreszcie schylają się we 

wszystkich kierunkach. Postać ich bardzo rozmaita; 

w ogólności są mniejsze aniżeli w jamie Fingala na wy

spach szkockich, i z temi nie mogą wytrzymać poró

wnania. Niektóre filary krzywią się, i w łych upatrują 

wieśniacy podobieństwo dtf.skrzypców; ztąd nazywają 

je czarnemi skrzypcami kamiennemi, (piatra Csistyera 

nyagra). Nie bez interesu jest nozwa Detonata; tutaj 

ogólnie utrzymują, że ta skała nagle sic dźwignąwszy, 

niezmierne huki wydała, podobne do piorunów. Dodam, 

żc ta przypowieść pochodzi od Daków, najdawniejszych 

mieszkańców lego kraju, a jeżeli jest prawdziwą, naten

czas byłoby to jedyne świadectwo powstania bazaltu słu

powego, już za zjawieniem się ludzi na ziemi.

Gdyśmy wchodzili na szczyt tćj skały, Miklosz rozkła

dał w  c ie n iu  ś w i e r k ó w  n a s z  p o jró / .n y  obiad, a prze

wodnik szukał znmarzłego źródła u stóp g ó r y ,  abv 

lodem ochłodzić wino. Wrócił wszakże z próżnemi rę

koma; bo źródło tak nadzwyczajnie było zamarzło, że 

tylko siekierą dałyby się oderwać kawałki lodu. Jazda 

jednakże dodała nam wybornego apetytu i położywszy 

się na miękkim mchu, przedziwnie nam smakowało na

wet niechłodzone wino. Około czwartćj po południu 

wyruszyliśmy z Delonaty, zamierzając zwiedzić jeszcze
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jedne kopalnie; wsiadłszy wiec na wypoczęte i napasio

ne konie, ruszyliśmy w dalszą drogę.

Nie mogę powiedzićć nic szczególnego o kopalni, na

leżącej do prywatnego towarzystwa. Była tum tylko 

szczególna machina do wyciągania wody, według mego 

zdania zupełnie właściwa Węgrom. Głównie składa 

sie z cylindra ze stęplem, dosyć podobnego do znajdu

jącego się w machinach parowych; tylko zamiast pary, 

obraca go prostopadły slup wody, a właśnie drugi pcha 

go napowrót w górę. Największa zaleta tćj machiny 

polega na tćm, że małą ilością wody, otrzymuje się do

syć znaczne siły. Jednakie tylko tam można ją zasto

sować, gdzie spadek jest znaczniejszy. Kopalnia zatru

dniała około 300 robotników. Jeden ze znaczniejszych 

właścicieli opowiadał mi, że zwyczajny górnik pracują

cy od sztuki, zarabia 6 do 8 zł. reńskich miesięcznie 

(25 do 34 złp.). Pospolicie pracują w tygodniu 4 do 

5 dni, a nigdy dłużej jak 8 godzin na dzień. Górnicy 

rozsadzający skały i rudy prochem, tudzież hutnicy, ma

ją stałe płace od 10 do *20 reńskich dochodzące (43 do 

86 zip.). ,,Płacilibyśmy rhęlnie dwa razy tyle, mówił 

wymieniony pan, gdyby się dało zapobiedz kradzieży 

złota; ale to jest niepodobieństwem.”

Po szesciogodzinnśj jezdzie po lasach i górach, stanę

liśmy wreszcie w Załatnój, i widzieliśmy to miejsce na

przód przy oświetleniu zachodzącego słońca jesiennego, 

a potćm w chłodniejszym świetle bladego księżyca. 

Urządziwszy się tak, aby wyruszyć z pićrwszym ran

kiem, położyliśmy się, by marzyć o kopalniach złota,

o bruku złotym, o ładunkach dukatów, i Bóg wie jeszcze

o czćm innóm.

Tom U l. Sierpień 1849. 3 2
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Zanim opuszczę tę ważną okolicę i wszystko co mu 

styczność z górnictwem i kopalniami, wspomnę jeszcze 

w kilku wyrazach, o płuczkarniach złota i płuczkarzach 

siedmiogrodzkich.

W  niektórych okolicach Węgier i prawie w całym 

Siedmiogrodzie, mianowicie zaś w okolicy o którćj wła

śnie mówimy, dobywają wielkie ilości złota przez płu

kanie z piasków rzćk i strumyków. Nićma prawie 

w Siedmiogrodzie rzeki, którahy nie miała mniój więcćj 

złota; najsławniejsze pomiędzy niemi są: Aranyos, (Zło

ta), Muros, Strigy, Kóros i Somosz (I). Złoto powsze

chnie bywa bliżój źródeł, nim się piaski zmieszają z zie

mią urodzajną. Nićmasz wątpliwości, że złoto pocho

dzi ze skał, kruszących się i rozkładających, albo tćż 

co rzadziej, z wypłukania żył. A ponieważ złoto bywa 

w bardzo drobnych cząstkach rozsiane w innych ciałach, 

dlatego wtedy tylko warto je szukać, gdy skutkiem 

działań przyrodzonych, zbiera się stosunkowo w pe

wnych miejscach w większych ilościach, czyli gdy je 

sama przyroda zgromadza i wypłukuje. Mianowicie 

znajduje się obficićj po powodziach w zagięciach rzćk, 

gdy woda pędzona niezmierną siłą i obciążona obcemi 

częściami, zaczyna spokojniej płynąć, i cięższe części na

przód osadza, unosząc lżejsze. Do takich miejsc zwykli 

udawać się płuczkarze po skończonćm wezbraniu, bio

rą piasek na łopaty i obracają niemi, oż wszystko, prócz 

części złota, nie odpłynie.

(1)  W  języku węgierskim s i  i s wymawiają się wprost przeci
wnie jak  w naszym: pierwsze dwie spółgłoski wymawiają się jak 
proste s, a « jak  sz; a zatem wymawia się Marosz, Keresz. Gy w y 
mawia się jak di, ny jak ń, ly jak l’, c jak cz, cz jak c.
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Złoto znajduje się w bardzo rozmaitćj wielkości; od 

najsubtelniejszego proszku, przechodzi a ż do kawałków, 

dochodzących wielkości jaja gołębiego. Rozumie się 

samo przez się, że pićrwszy przypadek jest najpospoli

tszym. Według mojego zdania, największa część złotu 

otrzymanego przez pluczkarzy, jest zupełnie czystą; nie 

wićm bowiem jakby je można zbićrać, gdyby było po

mieszane. Nie miułem sposobności dowiedzenia się, za 

ile rocznie wypłukują złota w Siedmiogrodzie; tylko 

w Banacie dowiedziałem się, że od roku 1813 do 1818, 

otrzymano złota za 2138 dukatów.

Tę gałąź przemysłu, przywłaszczyli sobie prawie wy

łącznie Cyganie. Rząd daje pozwolenia niektórym Cy

ganom płukać piaski w pewnym potoku, pod warun

kiem opłacania rocznego czynszu; ten nie wynosi nigdy 

mnićj od każdego pojedynczego płuczkarza, jak 3 du

katy w ezystćm zlocie. Naczelnik Cyganów robi układ 

z rządem, a za to jest odpowiedzialnym za każdego 

członka swego rodu. On odbićra od każdego wypłu

kane złoto, a po zapłaceniu podotków, wydziela przypa

dającą należytość.

Wracając do Klausenburga, zatrzymaliśmy się kilka 

dni w Nagy Enyed (Nadz Enied), gdzie się znajduje 

wielkie kollegium protestanckie. Professor Szasz (Sass), 

należy do najcelniejszych ludzi w Siedmiogrodzie, tak 

pod względem literackim, jak i politycznym. Wybrany 

na sejm na deputowanego przez obywateli z Enyed, zje

dnał sobie na nim taki wpływ (pomimo przesądu ary- 

stokracyi przeciwko literackiemu przybyszowi) przez 

dokładność i rozległość wiadomości, przez prostotę 

i otwartość charakteru, świetną wymowę i logiczność 

wniosków, że stał się wkrótce naczelnikiem umiarkowa-
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nćj opozycji. Gdyśmy go odwiedzili, był otoczony książ

kami. W  płaszczu wyszywanym sznurami, bardzo po

dobnym był do wojskowego, mianowicie gdy pokręcał 

wąsa. Wąsy noszą lutaj teraz wszyscy, prócz księży; 

i nie zadziwię się, gdy wkrótce i księża je zapuszczą. 

Rozmawiając nieco o dziejach i teraźniejszym stanie kolle- 

gium, oświadczył się z chęcią łaskawą okazania nam go.

Pierwotnie założył to kołlegium Bellem Gabor w Karls- 

burgu, dla wychowania młodzieży wyznania reformowa

nego, i uposażył je znacznemi funduszami. Po zniszcze

niu Karlsburga przez Abufyego, przeniesiono je doGnyed. 

W  tym tak niepomyślnym czasie (zapomniałem daty), 

z niedostatku kapitału miano kołlegium zamknąć; wtedy 

protestanci siedmiogrodzcy wysłali deputacyą do swych 

braci w Anglii o pomoc. Z hojnie zebranych darów po- 

wstuł fundusz, do dziś dnia w banku angielskim leżący, 

przynoszący dochodu rocznie 1000 funtów szterlingów 

(40,000 zł.). Nie mogę opisać wysokićj wdzięczności, 

która zachowuje się dotąd w Siedmiogrodzie dla Anglii 

za ten dar, chociaż tam nikt o tćm nie wić. Z dochodu 

przez kilka lat zebranego, wystawiono nowo budynki, 

służące za mieszkanie dla uczącćj się młodzieży, a które 

będą bardzo piękne po ukończeniu.

W  ogólności jest tutnj 1000 uczniów, pomiędzy te- 

mi 300 togatów czyli deaków; reszta dzieci. Kurs nauk 

dzieli się na trzy części: w pićrwszćj sposobią mło

dzież na dobrze wykształconych rzemieślników, by zrę

cznymi byli w swćm powołaniu. W j kład tak jest urzą

dzony, że służy za podstawę do wyższego wychowania. 

Pićrwszy kurs obejmuje następujące przedmioty: reli- 

gią, pisanie, arytmetykę, prowadzenie ksiąg rachunko

wych, geografią, nieco dziejów, mianowicie ojczystych,
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niektóre pojęcia z historyi naturalnej, rysunki i śpićw. 

W  drugim  kursie, trwającym trzy latu, uczq tychże sa

mych przedmiotów, z dodatkiem łaciny, języka greckie

go, niemieckiego, matematyki, estetyki, retoryki i logiki. 

Po tych sześciu latach wstępnych nauk, uczeń staje się 

deakiem, i przechodzi do pewnego rodzaju kursów aka

demickich, trwających znowu lat sześć. Wolno im być 

wtedy podnauczycielami młodszych uczniów. W  czte

rech pierwszych latach uczą tutaj: matematyki, fizyki, 

chemii, historyi naturalnćj, metafizyki, logiki, estetyki, 

prawa natury, etyki, fizyologii, historyi praw i ustaw 

siedmiogrodzkich, wraz z jego statystyką, polityką i t. d. 

W  dwóch ostatnich latach wolno jest studentowi obrać 

wyłączny kurs, a to dlatego, aby się wydoskonalił 

w przedmiocie, któremu się zamierza poświęcić. W  tym 

ostatnim okresie studenci sposobiący się na teologów, 

uczęszczają na teologią i hebrajski język. Tych wszyst

kich przedmiotów ficzy tylko ośmiu professorów, a z’tych 

nie pobiera żaden więcój jak 50 funtów (2000 zł.) ro- 

cznój płacy. Niepotrzeba nadmieniać, że te tak rozle

głe kursa muszą być powierzchowne, bo zamuło nau

czycieli.

Pospolicie kilku uczniów mieszka razem w jednćj 

stancyi; uczeń postępujący z niższych klass do wyższych, 

opłaca, jak mi się zdaje 8 zł.; w wyższych klassach nie- 

tylko nauki są dawane darmo, ale nadto uczniowie otrzy

mują zasiłek z funduszów kolłegium (1).

(1) Prócz w Enyed, posiada kościół siedmiogrodzki kollegia 
w Klausenburgu, Maros Vasarhely i Mavarhely; gimnazya zaś 
w Zilag, Szasz Varosz, Decs, Keszdy Yasarhely, Thord a  i S a lz
burgu.
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Professor Sass przedstawił mi swego kolegę profes- 

sora Hercpei, najsłynniejszego kaznodzieję reformowa

nego kościoła w Siedmiogrodzie. Zamierzyliśmy zwie

dzić bibliotekę i muzeum, ale właśnie wyszedł przeło

żony nad niemi i nie zostawił kluczy. Powiadano nam, 

żeśmy niewiele stracili.

Jak mi się zdaje, Enyed zajmuje piśrwsze miejsce 

między siedmiogrodzkiemi instytutami wychowaniu.

*] ib«'i



KRÓLESTWA POLSKIEGO
Z W I A D O M O Ś C I Ą  O S P Ł A W A C H .

( C i ą g  d a ls z y ) ,

O S P Ł A W A C H .

0  ile możność dozwoliła, poznaliśmy już rzeki krajowe 

kanał spławny; przystępujemy teraz do handlu, drogą

wodną prowadzonego. Tu zrobimy naprzód ogólny rzut 

oka no rzeki spławne, następnie zobaczymy statki uży

wane do spławu i sposób odbywania żeglugi, ubezpie

czenia transportów, magazyny zbożowe tak rządowe, jak

1 prywatne, nakoniec dopićro przystąpimy do wykaza

nia ogólnego stanu handlu, drogą wodną prowadzonego.

O r z e k a c h  s p ła w n y c li w  o g ó ln o śc i.

Przy szczegółowym opisie rzók i kanału spławnego, 

widzieliśmy ich stan, widzieliśmy co zrobiono i co je

szcze do zrobienia pozostaje, dla polepszeni!) spławu; tu 

zobaczymy całkowitą długość linii kommunikacjjm4j wo- 
dnćj i jój dogodność.

Całkowita długość linii kommunikacyjnćj wodnćj wy

nosi. . ............................................ wiorst 2T65222/oi7.
Tojest rzeki spławnemi są:

Dla statków i drzewa, na prze
strzeni ............................................  —  2346.

Dla samego drzewa..................  —  321.

Kanał Augustowski ma dłu
g o ś c i-.. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  —  98222/oi7>
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Ze względu na przeszkody., jakie rzeki spławne w ko

rytach swych mieszczą, n ztąd na mniejsze lub większe 

niebezpieczeństwo, żeglugę na rzekach tych podzielić mo

żna na trzy klnssy:

1. Żegluga najbezpieczniejsza na Wiśle, poniićj W ar

szawy; na Warcie, przy samem ujściu z Królestwa, i na 

kanale Augustowskim.

2. Żegluga bezpieczna na rzekach: Wiśle, powyżćj 

Warszawy; Warcie powy/ij Pyzdr; Niemnie poniżćj Ale- 

xoty i na rzece Biebrzy.

3. Żegluga mnićj bezpieczna na rzekach: Sanie, Nidzie, 

Wieprzu, Pilicy, Narwi, Bugu i Niemnie powyżój Ale- 

xoty. -iiiir:'

Tukąto klassyfikacyą rzók Dyrekcya Ubezpieczeń przy

jęła.

Rzeki te są następnie rozrzucone:

Gubernia radomska. Wisła otacza ją w przestrzeni 

wiorst 331, i prawie w calój tćj przestrzeni jest spła- 

w«a dla wszelkiego rodzaju statków.

P il ic a  p r z e r z y n a  i o ta c z a  ją  w  p r z e s t r z e n i  2 5 0  w io r s t ;  
na 4 0  z nich  s łu ż y  ty łk o  dln s p ł a w u  t r a t e w ,  a na 2 1 0  
d la  g a l a r ó w .

Nida przerzyna ją w długości wiorst 90, z tych na 50 

wiorstach spławna dła statków, a na 40 dla tratew.

W  ogóle gubernia radomska posiada 671 wiorst spła- 

wności rz(5k.

Gubernia warszawska. Wisła otacza ją w długości 

wiorst 234; na calćj tćj długości spławna dla wszelkich 

statków.

Pilica stanowi granicę gubernii warszawskiej od ra

domskiej, w długości 250 wiorst.

Tom III. Sierpień 1819.
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Warta przerzyna gubernię w długości 275 wiorst; 

z tych wypada 50 na spławność statków, a 210 dla 

tratew.

Narew stanowi granicę gubernii warszawskiej od pło

ckiej, na ro/.leglości wiorst 33; n

Bug stanowi tę/, granicę na rozległości wiorst 64.

W  ogóle gubernia warszawska posiada 850 wiorst 

spławności rzek.

Gubernia lubelska. Wisła stanowi granicę gubernii tój 

z guberniami warszawską i radomską, na długości wiorst 

180.

Bug na przestrzeni 506 wiorst otacza lewym swym 

brzegiem gubernią.

Wieprz przepływa ją w długości wiorst 175.

San dotyka się jój prawym swym brzegiem, na dłu

gości wiorst 18.

Cała w ogóle gubernia posiada rzek spławnych wiorst 

885.

Gubernia płocka. Wisła stanowi granicę gubernii tój 

od warszawskiej w przestrzeni 146 wiorst.

Narew z przestrzeni wiorst 140, przerzyna gubernią 

na długość wiorst 113, a 33 wiorstami oddziela guber

nią płocką od warszawskiej.

Bug stanowi granice między teroi dwiema gubernia

mi, w długości wiorst 120.

Razem więc spławność rzćk w gubernii płockiej wy

nosi wiorst 412.

Gubernia augustowska. Niemen otacza ją lewym 

swym brzegiem na przestrzeni wiorst 380. W  całej tćj 

długości spławny on dla wszelkich statków.

Narew, na 139 wiorstach, w jakiej długości opasuje 

i przerzyna gubernią, spławna dla statków na 114 wior

stach, a dla tratew na 25.



Biebrza otacza gubernią, a w długości 68 wiorst, spła

wna dla statków.

W  ogóle gubernia augustowska posiada 587 wiorst 

spławności rzćk, do którćjto liczby dodawszy jeszcze dłu

gość kanału augustowskiego, wynoszącą wiorst 98222/017, 

spławność wód dla gubernii wyniesie wiorst 685222/017.

Widzimy, żc natura hojnie uposażywszy królestwo 

polskie w swe płody, podała mu zarazem i łatwość prze

prowadzania ich z jednego miejsca na drugie, bo zao

patrzyła je w znaczną liczbę dróg wodnych, tak, żc każ

dy prawie zakątek kraju może swe płody staczać przez 

rzeki spławne.

Wisła, ta potężna żyła ziemi polskićj, przedzielając ją 

na połowę: wschodnią i zachodnią, jest głównym spła

wem płodów aż do morza Bałtyckiego, a ztamtąd w dal

sze krainy świata; Niemen i Warta niemałe tćż nio

są usługi, niemało płodów naszych morzu temu skła

dają. To tćż od niepamiętnych epok morze to było 

wielkim targiem naszych płodów ziemnych, i ztąd po

wstało przy nićm tyle miast, które się jedynie trudniły 

przewozem dostatków zjednój części ziemi do drugiój. 

Mieszkańcy Akwitanii, Bretanii, Szkocji, Irlandyi, Ni

derlandów i Skanii, opatrywali się tu w swojo potrzeby 

i nawzajem dostarczali tych produktów, jakie mieli do 

zbycia. Było więc ono okryte mnóstwem statków sło

wiańskich, normandzkich, akwitańskich i innych, które 

od slawnćj niegdyś Winety Słowian pomorskich aż do 

Ilmenu i Nowogrodu, szukały tu, tak dostatków miej

scowych, juko tćż bogactw Grecyi i Indy i.

Przytćm niepodobna dostatecznie wystawić, jok wszel

kie drogi kommunikacyjne, a osobliwie wodue, wpływa

ją na dobry byt mieszkańców kraju. Spław dogodny

H YDROG RAFII. 2 0 3
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ułatwia pracę, bo zastępuje tysiąc zwierząt i ludzi, któ- 

rychby do przewozu inną drogą towarów użyć należało: 

naładowany statek puszczony z wodą, płynie do miejsca 

przeznaczenia, potrzebując do kierowania i dozoru kilku 

tylko ludzi. Oszczędzona tu praca ludzi i zwierząt, obró

cona jest do innych .rodzajów zatrudnień przy gospodar

stwie, a tak gospodarstwo to wznosić się może. Do

wodem tego są miasta i wsio nad spławami położone: 

wszystkie prawie nierównie, wyżej stoją w gospodar

stwie, aniżeli te, którym odbyt płodów jest utrudniony. 

Rolnik, fabrykant, każdy zgoła przemysłowiec tu się ci

śnie, okolica się ożywia, wzbogaca; słowem, rzeki spła- 

wne są lem dla narodu, czćm żyły dla człowieka; jedne 

jak i drugie są drogami, przez które życie całego orgu- 

nizmu przechodzi.

Takowa ważność rzćk, zwracała i zwraca zawsze ba

czność władz o utrzymanie ich w dogodnym dla spławu 

stanie. ...••■ ui. ¡pin bo v>' oT

Już w 1447 r. Kazimićrz Jagiellończyk, odbierając /.e 

wszech stron liczne skargi na zagęszczone przywłaszcze

nia do użytku prywatnego koryt rzek śpiewnych, wydał 

postanowienie: ażeby na Wiśle, Dnieprze, Styrze, Nar

wi, Worcie, Dunajcu, Wisłoce, Bugu, Brukach, W ie

przu, Sanie, Nidzie, Prosny i wszystkich innych rzekuch 

spławnych, wszelkie cła, jazy i zawady jakiegobądź ro

dzaju zniesione były, pod karą siedeinnadziestą i wynagro

dzeniem szkód; a to, by kupcy i inni żeglujący z jakim

kolwiek toworem lub produktem, bezpiecznie w górę 

i na dół płynąć niemi mogli.

Jan Olbracht ponawiając w r. 1496 też same ustuwy, 

przy powyższych rzekach wymienia jeszcze jako spławne: 

Drwancę, Ordę i Notesz.
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Po nim Zygmunt I, r. 1511 wydał rozkaz, ażeby 

mianowicie na Wiśle i Warcie, do pół postu roku tego, 

pozrywane były wszystkie jazy. groble i młyny, a to pod 

karą szesnadziestą -na upornych.

Następnie ciągle też ponawiane były przepisy o za

chowaniu r/.ók w należytym do spławu stanie. Prawo 

1764 roku, dozór nad wszelkiemi rzekami spławnemi 

Kornmissyi Skarbowej poruczyło.

W  obecnych czasach, llada Administracyjna króle

stwa znajdując potrzebnym uzupełnić wydane dotąd 

przepisy, mające na celu zapewnienie oczyszczenia brze

gów przy rzekach i pozostawienie dróg wolnych do ho

lowania, pod d. 7 kwietnia 1843 roku postanowiła: 

aby w przestrzeni, w jnkiój rzeki do spławu są zdatne, 

obudwa ich brzegi, gdzie te znajdują się w królestwie, 

oczyszczonemi były na szerokość sążni 7 z kamieni 

większych i innych przedmiotów, utrudniających holowa

nie statków, lub zagrażających w razie wpadnięcia 

w koryto rzeki, zawaleniem tejże.

Takowe czyszczenie brzegów rzćk, nakazimćm zostało 

w następnych przestrzeniach:

Przy Wiśle, od granicy b. okręgu miasta Krakowa, 

do granicy pruskiej;

„ Nidzic, od Sobkowa do ujścia w Wisłę;

„ Sanie, wzdłuż granicy królestwa;

„ Wieprzu, od Krasnegostawu do ujścia;

„ Pilicy, od Koniecpola do ujścia w Wisłę;

„ Narwi, od wejścia w granice królestwa uż do 

ujścia;

,, Biebrzy, od wsi Dębowo do ujścia w Narew;

„ Bugu, od granicy austryackićj do ujścia w Narew;

„ Niemnie, wzdłuż granicy królestwa;

„ Warcie, od Działoszyna do granicy pruskiej.
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Czyszczenia tego dokonać mieli własnemi środkami 

właściciele gruntów nad rzekami temi położonych, w na

stępnych tylko razach zapewniona im została pomoc 

w robociznie z gmin przyległych: gdy wypadnie naglej- 

sza potrzeba oczyszczenia brzegów, tudzież, gdy grunta 

małą zajmując powierzchnią, rozciągają się w znacznćj 

długości nad brzegiem rzeki, a nagromadzenie kamieni 

i innych zawałów, wymaga większego nakładu na oczy

szczenie dróg do holowania.

Inno szczegółowe rozporządzenia jużto dla uregulo

wania koryt rzćk, już zniesienia istniejących na nich 

młynów, grobel, jazów w tych miejscach, gdzie one 

spławowi zawadzały; już zresztą dla połączenia rzćk tych 

z sobą, widzieliśmy przy opisie pojedynczych rzćk. Z te

go przekonywamy sie że stan rzćk spławnych nigdy nie 

uchodzi baczenia władz; bo tćż jest o co sie troszczyć!

Przystąpmy teraz do statków wodnych.

Rodzaje statków używanych u nas 
<lo spławu.

Do spławu na rzekach królestwa używane są nastę

pne statki wodne. Nic mówimy tu o parowych, gdyż

o nich poniżćj wspomnimy.

1) Derlinlci większe. Te dzielą sie na kanałowe, wąz- 

kie a długie, z powodu, żo szerokie po kanałach cho- 

dzićby nie mogły, i gdańskie, szersze a krótsze od po

przednich. Oba gatunki do nas dochodzą, unosząc ła

dunku od 600 do przeszło 1000 korcy zboża. Zagłę

biają się od 2 do 2 ?/3 stóp; idąc w górę, potrzebują 

usługi 7 ludzi, a na dół, 4.
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2) Półberlinki biorą 360— 480 korcy; do usługi po

trzebują najwięcej łudzi 4.

3) Jadwiżki pomniejsze (większe nie kursują), biorą 

od 240— 450 korcy; zagłębiają sie stóp 2; potrzebują 

4 ludzi.

4) liajdaki, biorą ładunku korcy 200 — 300. Usłu

go 4 ludzi; zagłębiają sie 2 stopy.

5) Małe bacilci i krypki, biorą ładunek 30 do 150, 

a są nawet takie, co biorą po 250 korcy zboża. Do usłu

gi potrzebują: krypy mniejsze w góre ludzi 3, na dół 2; 

krypy większe w górę ludzi 5, na dół 3.

6) Galary. Ze wszystkich statków naszych są one 

najrozmaitsze co do rodzaju budowy i wielkości. Głó

wnie dzielą sie na: krakowskie, ulanowskie i buźne.

Galary krakowskie. Te w miarę różnej wielkości 

swój i potrzebnój liczby ludzi do usługi, mają i różne 

nazwiska:

a) Patellci czyli zaciążniki, na trzech ludzi.

b) Czwartaki, potrzebujące do usługi 4 ludzi; biorą 

180 korcy pszenicy.

c) Piąlaki, z usługą 5 do 6 ludzi; ładunek.250— 300 

korcy pszenicy wynosić może.

d) Siódmalei ludzi 7; ładunek około 400 korcy.

c). Dziewiątalci z usługą ludzi 0, biorą pszenicy 500 

— 600 korcy.

Galary zwane ulanowskie, są dwojakie: większe 

i mniejsze krypami zwane. Większe przy usłudze 8— 9 

ludzi, biorą pszenicy korcv 550 — 600. Z wielkości 

swój i kształtu podobne są do następnych buźnych, to- 

jest nad rzeką Bugiem budowanych.

Galary bużne, mogą zabićrać 600 — 900 korcy 

pszenicy, potrzebują do usługi 8 ludzi.
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Prócz tego ukazują się na Wiśle statki żaglowe ros- 

syjskie:

Dubasy, biorą do 2,000 korcy; usługa na nich lu

dzi 24. Zagłębiają się stóp 5.

Szkuty, także rossyjskie żaglowe, biorą do 1,200 

korcy. Usług« ludzi 10 — 12; zagłębiają się ił ’/2 stóp.

Wszystkie te siatki, jako tuż i tratwy, chodzą po Wi- 

śle; co się tyczy innych rzek, są one dogodnemi dla na

stępnych statków:

Nida, spławna jest od Sobkowa dla tratew, a cza

sem ukazują się na niój i beiiinki.

San, dla galarów ulanowskich.

Wieprz. Od punktu wpadnięcia do niego rzeki Ty- 

śmienicy, służy jedynie do prowadzenia tratew z drze

wa, naładowanych niekiedy zbożem. Tratwy te zbijane 

bywają najwięcćj pod miastem Kockiem. Niekiedy na

wet spławiają drzewo i od Krasnegostawu

Pilica. Spław zwykły na rzece tej jest drzewem zbi- 

tóm w tratwy, na których czasem bywają i ładunki; ró

wnież chodzą tu także i galary, budowane w miastach 

Przedborzu i Sulejowie.

Narew. Spławna dla berlinek większych i mniejszych, 

tratew z drzewa, oraz galarów idących z rzeki Bugu.

Biebrza, służąca zarazem wspólnie z kanałem Augu

stowskim do połączenia Narwi z Niemnem, prowodzi 

transporta na tratwach, tudzież berlinkoch większych 

i mniejszych.

Bug. Po Bugu dawnićj pływały dubasy, łyżwy i ga

lary; teraz głównie używane są same tylko galary, zwa

ne buźnemi, chociaż i tamte statki czasem pojawiają się;

Warta. Zboże spławiane bywa na berlinkach wię

kszych lub mniejszych, transporta zaś smoły, klepek 

i drzewa w szczapach, ładowane bywają na tratwy.
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Prosną, spławna od miasta Kalisza, lecz tylko na 

większą wodę dla tratew drzewa, idącego na Wartę.

Niemen cały w naszym kraju spławny, służy do pro

wadzenia transportów statkami, nujwięcćj z Prus pocho- 

dzącemi, a te są:

Berlinki większe lub mniejsze, zupełnie takie, jakich 

używają na Wiśle.

Widny, statki żaglowe większe. Przy dobrćm urzą

dzeniu i na donośną wodę, biorą około 3,000 korcy 

zboża twardego, zaś jęczmienia do 3,500, a owsa naj

mniej 4,000 korcy.

Bajdaki, statki żaglowe mniejsze od wicin. Bio

rąc połowę ich ładunku, wymagają także połowę usługi, 

tojest: rotmana, rotmańczyka, dobijacza i 6 flisów.

Kanał Augustowski. Po kanale tym przechodzą ber- 

linki większe i mniejsze, łodzie żaglowe, bajdaki, krypy, 

galary, łódki, a nadto drzewo w tratwach różnego ro

dzaju i wielkości.

Budowa statków.

Do budowy statków żaglowych zupełnie nowych, ma

my warsztaty jedynie tylko w mieście Włocławku nad 

Wisłą, i tu w r. 1848 zbudowano berlinek 3, których 

wartość rub. sr. 3,600. Miasto Wyszogród nad Wisłą, 

m. Nowydwór przy ujściu Narwi, i wieś Wy włoka nad 

Bugiem, dla mniejszćj zamożności lasów, przyjmują tyl

ko do naprawy stare lub uszkodzone statki.

Wiciny i bajdaki budowane są nad brzegiem rzeki 

Niemna, gdzie przedsiębiercy nie mając do tego żadne

go stałego punktu, wybićrają miejsca stosownie do oko-

Tom III. Sierpień 1819.
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liczności, i tum sprowadzają majstrów z pomocą potrze

bną na czas roboty.

Dubasy, statki wielkie, z powodu znacznćj usługi, 

jakiej wymagają, prawie zupełnie już nie są w naszćj Że

gludze używane. Widzieliśmy, że one na Wisłę tylko 

z cesarstwa rossyjskiego przychodzą: budowa tćż icb, 

nigdzie u nas uskutecznianą nie bywa.

Nazwisku galarów już wskazują, gdzie są budowa

ne, i tok: . .i)

a) Krakowskie budowane są nod rzeką Wisłą w mie

ście Krzeszowie i Zawichoście.

b) Ulanowskie nad rzeką Sanem w m. Ulanowie.

c) Buźne budowane bywają nad rzeką Bugiem, a szcze

gólniej w okolicy leśnój w m. Dubience. Galary te co 

do budowy, są najwięcój zbliżone do ulanowskich. Z po

wodu, że w tych jak i w tamtych, środkiem długości po 

wręgach dawaną bywa stępka, są więc najtrwalsze i naj

więcej ładowne. Rocznie wystawiają ich do 600.

Prócz wyrażonych, czasem spekulanci budują galary 

nad rzeką Pilicą w m. Przedborzu i Sulejowie, różnej 

wielkości, na sposób krakowskich.

W  ogóle w 1848 r. zbudowano w królestwie gala

rów 58, których wartość na r. sr. 2,807 kop. 50 podaną 

została.

Na statki takowe zwykle używają drzewa sosnowego, 

jodłowego i świerkowego. Do budowy ich niema ża

dnego stułego przepisu; do nadania miary i kształtu 

statkowi, służy ¿A zasadę zwyczaj i praktyka majstra. 

Majster ten szkutnikiem zwany, tak jak i inni rzemie

ślnicy pod opieką rządu zostając, obowiązany jest kwa

lifikacją swoję złożyć wobec członka magistratu, przed 

starszymi zgromadzenia. Zgromadzenie szkutników, dla
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braku odpowiedniej liczby majstrów i czeladników, 

w szęd z ie  połączone jest z ciesiclskićm.

Statki żaglowe, jako służące nie do jednorazowego 

tylko odtransportowania produktów, wprawdzie są naj

kosztowniejsze z używanych u nas, lecz są silnie budo

wane; a gdy prócz tego umiejętnie są prowadzone, bo 

szyper sam trudni się przewozem transportów, przed

stawiają więc całą rękojmię pewności. Ze statkami nie- 

żaglowemi mu się zupełnie przeciwnie; te już zbudowa

ne, nabywane bywają przez właścicieli transportów, i po

tem razem z transportem tym na miejscu sprzedawane. 

Dlatego nizka ich cena, nieraz za najgłówniejszą przez 

spekulantów uważaną jest zaletę.

Trwałość statków nieżaglowyhc, mianowicie galarów, 

wymaga, aby budowane były według następnych zasad: 

Co do drzewa:

1) Ławy na dnie winny mićć grubości cali 4.

2) Ławy na boki: pićrwsza od wody (zembrut), gru

ba cali 4, reszta po cali

3) Kormąny w przyczółkach mają być grube po cali 6.

4) Wręgi, aby byty grube po cali 5, z dobremi kar

pami, i oby znajdowały się gęsto.

5) Stęplca idąca w długości statku po wręgach, po

winna być przyzwoitćj grubości cali 12— 15, z drzewa 

zdrowego, nie powinna więc mieć najmniejszego w sobie 

próchna.

Co do gwoździ:

Drumy, długie cali 8; oslre, długie cali 10; karpom, 

długie cali 18, i sworznie.

Powyżej wyrażone gwoździe przy budowie galuru 

wbijane być mają:

a) Drumy w odległości cali 6 jeden od drugiego.



b) Ostro w odległości cali 12.

c) Karpowych zaś do galaru 18 użytych być winno.

Dnogalaru winno być z bali 3 cale grubych, ciągłych,

bez żadnego spojenia, i mióć jednostajną grubość. Użyte 

drzewo ma być zdrowe, nie murszywe i bez żadnych 

skaz, uszkodzeniu ulegnąć mogących.

Wielkość galaru stanowi ważniejszym dobór materya- 

łów; a jednak zdarza się widzićć piątak lub siódmak 

z krakowskich bardzo słabój budowy, a nawet budowa

ny nie z bali, lecz z desek 1 cala grubych. I jakże 

za uderzeniem nie ma uledz uszkodzeniu? Nie potrze

bo tu rafy, prądu; on nawet na mieliźnie się rozbije. 

Gdy wszakże galar jest już wykończony, ocenienie wszy

stkich jego części, z powodu zakrycia jednych przez dru

gie, jest niepodobnćm; poprzestać więc wtedy należy na 

próbach, chociaż niezupełnie dostatecznych na wodzie, 

tojest, czy obładowany galar nie bierze wody.

Z przyczyn tu wymienionych, a dotyczących niedokła

dności, dopuszczonych przez spekulantów w budowie 

statków nieżaglowych, przez co wiele majątków bywa 

narażonych na niepowetowane straty, życzyćby należało 

wydania stosownćj ustawy, jak to ma miejsce w cesar

stwie rossyjskićm, gdzie mianowicie art. 136 i 532 

Z b i o r u  P r a w ,  wskazuję w y b ó r  m a t e r y u ł ó w ,  do budowy 

statków użyć się mających. Właśnie Dyrekcya Ubez

pieczeń względna na fundusze ubezpieczenia spławów, 

poleciła swym komisantom, aby przyjmując do ubezpie

czenia produkta na wodzie, pilnie uważuli, czy stutki 

nieżoglowe, pod też produkta użyte, były budowane 

podług wyżćj wskazanych zasad; w przeciwnym zaś ra

zie, galar jako niedosyć mocny i wystawiający fundusze
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ubezpieczeń na straty, do ubezpieczenia przyjętym być 

nie może.

Ładowanie statków. Ładunek dać się mogący na 

każdym statku, wyrażony został przy szczegółowym ich 

opisie; tu więc tylko pozostaje nam dodać, że wielkość 

ładunku jest rzeczą względną, i prócz wysokości wody, 

obszerności statku, zależy często od gatunku drzewa, to- 

jest więcćj lub mnićj suchego i rdzennego. Przy łado

waniu więc szczególnićj uważać należy, aby w galarze 

większa połowa boków wystawała nad wodę, a w ber- 

linkach, aby pierwsza deska od wierzchu, zwana rais- 

burt, była zupełnie na wodzie.

O tratwach.

Drzewo spławia się rozmaitemi sposobami, a miano

wicie: w sztukach pojedynczych, zbite w pasy i tratwy.

Sztuki pojedyncze spławiają się najwięcej w okoli

cach górzystych, niedostępnych dla podwód, a poprze- 

rzynanych rzeczkami i strumieniami; i w ogóle w takich 

okolicach, gdzie wywóz jest niepodobny, a rzeki i stru

mienie zbyt są mołe, żeby na nich drzewo partyami spła

wiane być mogło. Drzewo do spławu przeznaczone 

przy brzegach rzeki w rejet lub sążnie złożone, puszcza 

się pojedynczo na wodę, i lak idzie l  jćj biegiem.

Gdzie już dogodność wody dozwala, łapią się poje

dynczo płynące sztuki, i razem zbijają. Dziesięć, do 

dwudziestu sztuk razem zbitych obok siebie w jednę ca

łość, stanowią taflę, plenicg; dwie plęnice razem obok 

siebie zbite, stanowią glenię, zaś zbiór pienie 5 — 7 

wpodłuż za sobą połączonych, nazywa się pasem; dwa 

pasy obok siebie złączone, przybierają nazwę tratwy.



2 7 4 n  y  s

Do zbijania pienie z browarek, potrzeba dwóch ra

mion, tojest drągów grubych, do których przybijają sie 

końcami sztuki plenicy. Sztuki te zawsze grubszemi 

końcami czyli odziomkami obrócone są przeciwko wo* 

dzie.

W  pasie pierwsza plenica naprzód płynąca, zowie się 

głową; ona jest ze wszystkich najwęższa i żadnym cię

żarem nieobładowana. Druga plenica zowie się zagłó

wek albo przedgłówelc, spięta z głową w przedziale bliz- 

ko 4łokciowym. Trzecia zowie się buchla pićrwsza, 

następnu buchta druga, czasem jest i buchta trzecia, za 

tą przedcal i naostatek cal. Cal i głowa służą do kie

rowania pasem. Pas zbija się z pienie za pomocą ry- 

klów biegowych (baliki na 3 cale grube, 1 stopę sze- 

rokie, i do 8 stóp dług.), ryklów jałowych (okrąglaki 

na 5 stóp długie), chrapci (kołków), raków (klinów) 

i t. d. Z główniejszych części tafli są: siodło, drygawki 

i szrylc. Siodło albo stemblok, jestto sztuka drzewa pa

łąkowato wyrobiona lub z natury tak wyrosła, na 6 cali 

średnicy i 8 stóp długości. W  niój znajdują się dwa 

kołki, między które wkładają się drygawki. Dla zatrzy

mania płynącego pasu, używają szrylca czyli niemca, to

jest kołu 10 stóp długiego, przymocowanego do tafli, 

który wbijają w ziemię.

Pas z gąskami, tojest z klepkami lub drzewem opało

wym, szczapowóm, składa się z pienie, podobnie jak pas 

z browarki, Plenica mieści w sobie od 4 — 6 gąsek, to

jest szeregów klepek lub szczap wzdłuż niój leżących, 

n gąska zawióra około 10 skrzyń albo wiązarek, w któ

rych mieści się od 40— 60 sztuk.

Pas z ramami, słu/.ący do spławiania drzewa opało

wego, lub szczapowego, zawiera tyle ram, ile pas pienie
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w sobie mieści, Uama składa się z prostokąta, spo

rządzonego z grubych belek iglastych, no 40 stóp dłu

giego i 20 stóp szerokiego. W  ramę kładą się szczapy 

drzewa warstwami, aż do wysokości l — 1 stopy nad 

ramę. i jM e o  u  inięia \mxkj

Przy wiązaniu pienie, pasów, tratew, jtę mieć trzeb« 

uwagę, aby ramiona poprzeczne były dostatecznie grube, 

i z drzewa młodocianego, więcćj gibkiego jak kruchego; 

dalćj, ażeby każda sztuka przybita do ramienia gwoź

dziem drewnianym cesarskim (długi 11— 12 cali, gru- 

by 3/.t — 1 cala), była nadto związana wicią dębową lub 

brzozową dobrzo wykręconą; zresztą, aby każda glenia 

miała po bokach choć po parę sztuk wolnych, tojest je

dnym tylko końcem, przywiązanych, tak, aby idąc wolno 

służyły przy wązkioh przejściach do odpychania. Dlate

go sztuki te nazywają oganiaczami albo opławami. Moc 

tratwy zależy wiele od ilości i gatunku powyżej rzeczo

nych wiązań; zatćm zapas ich na każdćj gleni dla wzmo

cnienia w potrzebie, jak równic zapas sziyków (koł

ków dębowych) do palowaniu przy  łapaniu, stanowi 

główną podstawę spławu, mianowicie wtenczas, gdy na 

tratwie prowadzonym jest jeszcze jaki produkt.

T r a t e w  gdy idzie bez żadnego ładunku, potrzebuje do 

usługi w czasie spławu ludzi najmniej dwóch, koniecz- 

nycli jedynie do kierowania, aby idąc korytem rzeki, 

nigdzie się nie zaczepiała. Lecz gdy tratew ma ładu

nek, w takim razie z uwagi na samo bezpieczeństwo 

produktu, usługa ta musi być powiększona; jakoż składa 

się przynajmniej z przednika, artfulnika i jednego czło

wieka na każdćj gleni. Ustanowienie usługi tej zależy od 

szypra prowadzącego ładunek; on w miejscach trudniej
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szych używa większej pomocy, albo ją z jednych na 

drugie tratwy przenosi.

Co się tyczy ładunku mi tratwach pomieścić się mo

gącego, za skazówkę tu służy doświadczenie, że belka 

przez ciężar wcałćj swćj grubości, a kloc tylko o %  swćj 

grubości bez obawy mogą być zanurzonemi. Kloc lub 

belka 12 — 14 cali gruba, długa na łokci 20, wezmą na 

dużą wodę korcy 3 — 5 pszenicy, a na małą wodę (2 —

3 stóp) ładunek ten zmniejszy się do trzeciej części.

Służba przy siatkach i sposób odbywania żeglugi. 

Posługa uży wana do statków tak żaglowych jak i nie- 

żaglowych i tratew spławianych z produktami, pr/.y opi

saniu każdego statku wskazaną została. Potrzebna ona 

jest w takićj liczbie wtenczas, gdy statek sam jeden 

płynie; wszakże z uwagi na korzyści wynikające ze 

wspóinćj żeglugi, statki wybićrając się w drogę, groma

dzą się w pewno oddziały, zwane koleją, co i wtenczas 

nawet ma miejsce, chociaż do różnych właścicieli na

leżę.

lierlinki, jako statki silnćj budowy, niełatwo podle

głe są wypadkom; wśród niebezpieczeństwa roztropne 

użycie steru, w chwili jednćj nada potrzebny kierunek 

statkowi i zasłoni go od niebezpieczeństwa; w czasie 

największćj burzy, dosyć gdy końcem nastawi się ku 

fali. Dlatego berlinki nie wymagają takich ostrożności, 

jakie przy opisie drogi galarów zobaczymy; po najwię

kszej części płyną pojedynczo, nie używając przewodni

ków, a na nocleg lub w oczekiwaniu pomyślnego wia

tru, stają na środku wody. Jednakże i berlinka nie pły

nie nigdy w czasie nocy, lub gdy wiatr wodą kołysze, 

bo wteneżas jakże rozpoznać haki lub kije, na jakie tra

fiwszy, uledz można rozbiciu? Wypadki te wszakże są
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bardzo rzadkie, a nawet powiedzićć można, że gdzie 

ludzie są baczni i przezorni, to się nie trafiają.

Zobaczymy sposób postępowania kolei galarów i tra

tew; lecz najprzód powiemy, że nie cała osada wyłącznie 

tylko zajmuje się robieniem drygawkami (wiosłami). Są 

tu i inne obowiązki, a ztąd i różne nazwania, i tak:

Przednik. Ten jest rządcą robót na galarze, i wszyscy 

tu inni, pod względem kierunku, winni mu posłuszeń

stwo, dlatego nazywają go tćż gospodarzem. Stoi on 

u drygawki na przodzie czyli głowie galaru. Przy pro

wadzeniu tratew frohlarz odlicza mu sztuki przy palu, 

a on do miejsca przeznaczenia doprowadza i za nie jest 

odpowiedzialny.

Artfulnilt, który dla zatrzymania galaru z kordylem 

(liną), i arlfulem (kołkiem) na ląd lub w wodę wyskakuje; 

stoi on na tyle czyli calu galaru.

Nadto kolejno jeszcze odlewają wodę ze środka gala

ru zwanego zyza; ztąd oryl przy U$j czynności będący, 

otrzymuje nazwę zyzoicnile.

Dotychczasowy sposób żeglowunia na rzekach krajo

wych, niemając.ych ustalonego koryta, dla wielu do

świadczanych trudności spławu, wymaga przewodników, 

zwanych rytmanami, rolmanami, relmanami, albo maj

strami. Pomocnicy ich nazwani są rolmańczyhami albo 

podmajstrzymi; ostatni z nich płynący, nazywa się dobi- 

jaczem. Podróż następnie odbywają:

Rolmari na czółnie lekkiem, poprzedza statki i tra

twy na dól z wodą płynące, szuka drogi pewnój nurtem 

najgłębszym, a znalazłszy ją, oznacza ryjąc (zatykając) 

w dno rzeki cienkie tyki, tak nazwane Icoły biegane, jako 

znaki miejsc wypróbowanych, bezpiecznych do płynie- 

nia. Gdlie zaś jest cienka woda, na hokach piasczystych,
O li

Tom III. Sierpień 1810. _ .
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rafach, mieliznach, kamieniach i prądach niebezpiecznych, 

zatyka koły łamane do warowania, tojest pręty z wierz

chołkiem przyłamanym • w dół wiszącym.

Za rotmanem o kioków 300, rotmańczyk albo pod

majstrzy, podobnie w lekkióm czółenku płynący, częs.to 

oberluje, tojest odwraca sic czółnem do galarów. Za 

rotmańczykiem o kroków 200, płynie galar pierwszy, 

znowu o kroków 200 galar drugi, za tym o kroków 300 

rotmańczyk drugi z dwoma swerni galarami jak poprze

dnio i tak następnie aż do skończeniu się kolei. W  drodze 

tej znak rotmana ostrzega idącego za nim rotmańczyka

o niebezpieczeństwie; ten, znak odebrany kommunikuje 

dalój przez przedników swoich galarów ca łój kolei, a sam 

dopływa jak najspieszniej do rotmana, który dopićro pu

szcza się dalej; rotmańczyk waruje, tojest ostrzega swych 

przedników, a przepuściwszy swe galary, sam dopiero 

puszcza się dalój w swoje miejscu; rotmańczyk drugi 

robi toż samo i t. d.

Rotmańczyk następnie odbywa warowanie: obraca się 

przodem czółna do kolei, siada na nogach, kręci pod

niesionym wiosłem w ręku po jednej, stronie czółna, 

ostrzegając tćm oryli, aby na tę stronę nie puszczali się, 

przyęzćru wola wara\ i pryska wiosłem, tojest uderza 

niem w wodę, na znak, aby się lój strony na któ

rą uderz) ł, trzymali. Podniesienie wiosła i kapelusza 

oznacza, aby prosto, bez żadnego kierowania się płynęli. 

Ustawiczne odzywanie się wyrazami: wara, trzymaj, nie 

daj, odwróć, bakier (na lewo),szlyber (na prawo), ostrze

ga oryli, w którą stronę kierować się mają.

Gdy który z przedników niedość ostrożny, galar swój 

osadzi na przeszkodę, wówczas na głos przednika tego, 

gulary przed nim i za nim płynące stają na artfulach,
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dopóki galar z przeszkody zepchniętym nie będzie; cze

go jeżeli osada nie jesl w stanie dokonać, rotmańczyki 

na swoich czółenkach przywożą zagrożonemu galarowi 

pomoc z innych galarów.

Przy małćj wodzie, gdy ładunek jest w pakach lub 

buczkach, z kołuję galarów płynie próżna krypa, patelką 

zwana. Gdy w czasie drogi statki przechodzę mieliznę, 

a który z nich osiądzie na piasku, wtedy ujmuję z niego 

ciężaru, przenoszę na tę próżną krypę, dla przewiezienia 

go na większę wodę, i tak obładowana patelka przyjmuje 

nazwę libhtona. Galary ładowane zbożem nie mają lich- 

Łona, więctćż i na mniejszą wodę biorę mniejszy ładunek.

Tam,gdzie szyper niebędęc rotmanem, płynie sam na 

statku ostatnim, ten jest patelka, lecz przybiera nazwi

sko slcarbówka; a niosąc w czasie drogi zapasy żywno

ści i wódkę, w potrzebie pełni służbę lichtona lub mu 

dopomaga.

Czasem stosownym do drogi galarów jest dzień ja 

sny i powietrze spokojne; dlatego najwcześniej dopićro 

ze wschodem słońca wychodzić powinny w drogę, a naj- 

późnićj l zachodom słońca stawać w miejscu pewnćm 

pod względem łapanlci (lqd mocny i woda głęboka), oby 

statki zasłonięte brzegiem od wiatru, stały bezpieczne. 

Rozstawienie galarów przy lądzie wpodłuż, należy tylko 

do rotmana; 011 powinien osądzić, czy brzeg nie jest 

pod mulony, czy statki nie powinny być wzięte na laski, 

dla usunięcia zatopienia przez poderwaną ziemię i t. p.

Gdy wszystkie statki przez rotmana ustawione zostanę, 

osada zostawiwszy straż, sama udaje się na lęd za żywno

ścią. Straży tej jest obowiązkiem największa czujność, 

a mianowicie uw'aga na wiatr. Gdy ten się zmieni i obrany 

lęd łapanki przestaje być osłonę dla galarów, a mimo to
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statki pozostaną na dawnem stanowisku, i tylko boki ich od 

strony fali osłaniają sic deskami; wtedy cała osada win

na być na swojćm miejscu, gotowa na wszelki wypadek, 

mianowicie, gdy wiatr ten zmieni sic w burzę. W te

dy odlewanie wody jest głównem za jęciem, mimo cze

go zatopienia i rozbicia i tak są dość częste.

Oprócz wskazanych obowiązków, rotmon ma jeszcze 

i inne, wymagające doświadczenia. On koniecznie wie

dzieć powinien, gdzie są miejsca łapanek, jakie i gdzie 

znajdują się przeszkody do przebycia, wreszcie jakie są 

spodziewane wiatry luli b u r z e .  Ostatnia wiadomość jak

kolwiek trudna, nie jest obcą dla dobrych rotmanów, 

którzy w skutek nabytego doświadczenia, po obserwacyi 

to księżyca, to koloru słońca przy wschodzie lub zacho

dzie, to lotu ptaków, posiewania się wody i t. p. są pe- 

wnemi barometrami, i wcześnie obierają miejsca ukry

cia statków przed burzą. Całe bezpieczeństwo spławu, 

mianowicie galarami, głównie polega na znawstwie, 

przytomności i przezorności rotmana; dlatego też co się 

tyczy drogi, on rządzi całą koleją, i ani szyper, ani wła

ściciel ładunku nic mu rozkazywać nie mogą i nie po

winni, szczególniej pod względem pośpiechu.

Znajomość rotmana, pilność rotmańczyka i karność 

osady statku, która zawsze trzeźwa i chętna, ma wcze

śnie odpierać nasuwające się a wskazane przeszkody, 

lub zwalczać zdarzono wypadki: oto jest największa rę

kojmia bezpieczeństwa prowadzonego ładunku.

Lecz czy zawsze te warunki są spełnione? W  pra

ktykowanym u nas sposobie żeglugi, szyper zwykle jest 

rotmanem. Podejmując się zaprowadzenia na miejsce ła

dunku, bierze na swą odpowiedzialność wynajęcie służ

by; bezwarunkowo więc godzi każdego flisa nie na dni,



lecz na colą drogę, odbyć się mającą do wskazanego 

miejsca. Jeżeli droga ta jest bez żadnćj przerwy i pręd

ko dokonani), szczęśliwy żeglarz przynajmniej nie czuje 

niedostatku, i myto (wynagrodzenie) wystarcza mu na 

drogę z powrotem do domu; lecz gdy brak wody, trwa

jące wiatry i inne przeciwności, każą mu stać i oczeki

wać pomyslniejszéj pory: przejada wtedy część swego 

wynagrodzenia, bo drogo płaci szyprowi zn wziętą ży

wność i wódkę. Wtenczas w końcu żeglugi nic nie ma

jąc do odebrania i jeszcze dłużny szjprowi, wraca nie

raz do domu o żebranym chlebie, lub korzysta z m a ł e j  

czujności mieszkańców osad, przez które przechodzi.

I oto zapłata prac żeglarza! A jednak patrzmy, przy 

następnej żegludze znów go zobaczymy na lubym jego 

żywiole. Bo przyzwyczajenie, swoboda, jakiej doznaje 

w czasie drogi i w chwilach, gdy stanąwszy na noc wyj

dzie na ląd; i ów szyper, najczęściej ze starozakonnych, 

który przy pomocy odurzającego trunku, wabi go do te

go życia, tyle dla niego mającego powabów: silniejsze 

jest to wszystko od głosu jego przekonania; powraca 

więc na wodę.

Słusznie wiec wyrzekł nasz Klonowicz, w wierszu 

swym pod tytułem: Flis:

„Bo kiedy już dis zasmakuje komu,
Już się na wiosnę nic zastoi w domu;
Już ciecze ze kr/j do Gdańska w komiędze,

Boi się nędze.
Choćby mu stawiał najlepszą zwierzynę,
Przecie on woli (lisowsko jarzynę.
Kiedy już tám raz tego, abo ze trzy,

Grochu záwietrzy.

Choćby mu złote Mercurius słowa 
Łał krásomowny, wszystka myśl flisowa 
Na Wiśle pływa za swoim rotmanem,

Jak za hetmanem.”
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Lecz nie możemy zamilczać o lem, że llis w cznsieswćj 

|)odróży, nieznwsze ściśle się trzyma zasad surowćj po

czciwości, Czasem rzeczywista potrzeba, czasem tyl

ko chęć występna, sprawiajg, że wielu z flisów gdy 

w nocy na ląd wyjdą, korzystają tam ze spoczynku mie

szkańców; a zabrawszy co się udo, uchodzą na statki i ze 

wschodem słońca dalój w drogę! Zdarza się nawet, że 

prowadzony ładunek sprzedają z jednego galaru, a po - 

tóm galar ten topią; co zdarza się mianowicie przy tran

sportach soli.

Ich prawo, tojest ustawa i sąd z trzech gospodarzy 

złożony, niewiele temu zapobiegają. Prawo to następne 

przepisuje kary: za kradzież między sobą, 5 garunóu) na 

ryldu; za powtórzoną kradzież, 10 garunów; gdy się do

puści kradzieży po raz trzeci, wypierają go, tojest zu

pełnie oddalają z kolei. Za bałamuctwo i pijatykę w cza

sie płynienia, 5 garunów; za nieużywanie wyrazów oryl- 

skich, za piórwszym i drugim razem napomnienia, za 

trzecim razem trzy garuny; za uchylenie czyli ochronie

nie się od wesela (I), kwarta wódki.

Ale zle zawsze trwa. Głównie jest ono winą szypra, 

który mając nadzór nad osadą, z pobłażaniem patrzy na 

wszelkie jej postępowanie. Wszakże jestto jego interesem: 

ugodziwszy ludzi tanio, jeszcze chce ciągnąć z nich zy

ski, jako dostarczyciel żywności i wódki; podaje im więc 

sposobność do zebrania jakiegoś funduszu. Z wyra

chowania takowego, puszcza osadę w nocy na ląd, i przy 

powrocie dozwala przechowywania rzeczy, przyniesionych 

z sobą na statki. Od szyprów więc należałoby zacząć 

usunięcie tego złego, lubo już zbyt mocno zakorzenio

nego.

(1)  Zobaczymy poniżej colo jest wesele.
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Język orylów, ich zwyczaje, nazwiska wszystkich juk 

najdrobniejszych części ta le l,  tratew, i sposoby ich urzą

dzania, znajdzie czytelnik z jak największą dokładnością 

podane w szacownym Słowniku Leśnym, Bartnym, Bur- 

sztyniarskim i O,rylskim, p. Wiktora Kozłowskiego. Po

dług S ł o w n i k a  tego, podajemy niektóre wyrażenia, j a 
kich używają oryle o wodach i rzekach spławnych, tu

dzież w potocznej między sobą rozmowie. Wodo cien

kav znaczy mała, płytka woda; gruba, woda głęboka; 

dobra woda, zdatna do płynienia tratwy, dojezdna woda, 

takiej głębokości, iż drzewo na niej wygodnie płynąć 

może. Skład wody, zbiegnięcie się wody w jedno głęb

sze miejsce, ciągnące się na rzece, czasem do ćwierć mi

li drogi, dopóki się woda nie rozbierze na miałczyznę; 

w składzie wody tratwy wygodnie płynąć mogą. Zwo- 

dek, wezbranie w rzece wody. Byslrz, szybkie płynięcie 

wody. Góra, każde miejsce na rzece, uważając w stronę, 

zkąd woda płynie; dół, każde miejsce na rzece, położone 

w tej stromo, dokąd woda. płynie. Balcord, brzeg lewy 

rzeki. Worek, mielizna p i a s k o w a  wśród rzeki, przed 

którą jest głębia i wir wody. Hak, ukryły pod wodą, 

a w czasie malćj wody widzialny piasek lub kamie

nic; ilód/lali, głęboka woda pod samym hukiem; próg, 
brzeg haku; z jednej strony progu jest woda głęboka, 

a z drugićj zupełnie miałka; ogon, wierzchołek haku, 

na którym oryle chcąc zatrzymać tratwę, orzą na rzece 

art/ulem. Posmyćz, prędsze płynienie tratwy przy ma

łym wiatrze z góry, lub w miejscach prędszego biegu 

wody. Łacha, odnoga rzeki, najczęścićj za kępami na 

Wisie płynąca; często w łachę woda mocno ciągnie, 

jednakże tratwy nią prowadzić nie należy, bo niema 

żadnej pewności, czyby drugim końcem nią wypłynąć



mogła. Główny nurt, ciąg (koryto) Wisły, względem ła- 

chy, zowie się samicą. Prąd, karpa, wywrót drzewu, 

kamień stćrczący nad wodą. C/ij/ż, wiatr pomyślny dla 

orylów. Manilta, mgła. Ląd, brzeg rzeki. Wierzch, hak 

widzialny, wystający z wody; wierzchołek mały, mała, 

wązka przestrzeń piasku na rzece widzialnego. Piase

cznica, suchy piasek pi> rzece w kształcie liści płynący; 

pochodzi on z brzegów piasczystych rzeki, a okazuje się 

najwięcdj przy zwodlcu. Sztama, zbita, szaro-czerwona, 

tłusta ziemia; ciągnie się czusem w brzegach rzćk na 

pół mili: około nićj woda jest głęboka i mocno ciągnie. 

Madą, muł rzeczny, osobliwie Wiślany, który osiada na 

sztukach. Ssarolcuta, pływające wszelkie nieczystości 

po wodzie, jakoto: wióry, gałęzie, piana rzeczna i t. p. 

Sadło, piasek na rogalu, który się wtenczas dostał do 

niego, gdy rogal uderzył w ląd. Rafa, pujna, miejsce 

w którem kamienie wpoprzek całćj rzeki, lub do poło

wy leżą. Ciąg, mocniejsze w pewnych miejscach pły

nięcie wody, aniżeli w drugich; w takie miejsca niebez

piecznie jest zapuszcZuć tratwy, gdyż poniżej mogłyby 

wpłynąć na piasek, z którego trudno tratwę zepchnąć. 

Zabralcowac, okazanie się  niedostatku wody do płynienia 

t r a t e w ;  s z tu k i  g r u b e  i c i ę ż k i e ,  nnj|>iorwtSj b r a k  j^j oka

zują i wtenczas mówi się: że sztuka la zabralcowała.

W  rozmowie między sobą mają tćż szczególne wyra

zy. Pali się, oznacza, że ubiór oryla przez nieostrożne 

schylenie się jego w wodzie moknie. Wpaść w mąkę, 

znaczy wpadnięcie przez nieostrożność w wodę. Odby

wać tcanyę, straż. Porwą, ogólny wyraz, oznaczający za

bieranie się orylów do pracy; i tak, jeżeli pisarz lub go

spodarz zawoła na spokojnie siedzących oryli porwą, 

wtenczas natychmiast wstają do wskazonćj roboty. -
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Spławiając tratwę, oryle mają następne wyrażenia: 

dobijać, dotrzeć do jakiego miejsca*, dobywać, spychać 

tratwę z piasku; kordylować, brać na kordyl, znaczy trzy

mać tratwg za pomocą linki na drugiej już upalowanćj 

tratwie, i wtenczas mówi się tratwa stoi na kordylu, lu~ 

sować, odpychać tratwę od lądu, aby nie obeschła kiedy 

woda opada; łapać, przywodzić i upalować tratwę przy 

lądzie lub haku na rzece; napuszczać, drzewo spławio

ne, na miejsce gdzie jest skład jego, do brzegu rzeki 

przyprowadzić; obalić, obalać, prowadzić tratwę oso

bno stojącą do innych tratew, lub pas z jednego na drugi 

brzeg przeprowadzić. Obciąć  ̂oberwać opław przez zawa

dzenie o kumień, lub inną tratew. Obertas, obwarzanek 

zjeść, zupełne wykręcenie się tratwy przy powstaniu np. 

gwałtownego wiatru; gdy tratwa płynie bokiem wpo- 

przek, mówią, że idzie płotem, gdy płynie zupełnie od

wrócona, tojest gdy cal jest na przodzie, a głowa w ty

le, mówią: tratwa płynie albo idzie rakiem, albo tratwa 

dała obertasa. Obsychać, gdy tratwa stojąca na brzegu 

rzeki, przy spadaniu wody zostawia niektóre sztuki na 

piasku. Przywodzić, sprow adzać tra tw ę  do lądu; przy- 

wódką łapać, zatrzymać tratwę przy haku; puszczać, 

odpływać z tratwami z miejsca upalowania; stać za łeb, 

tratwa upalowana za głowa, po dawnym obertasie. Spu

ścić z haku, przeprowadzić tratwę z ostrożnością około 

haku na dobrą wodę. Sztych, płynąć od sztychu, znaczy, 

iż tratwa bez skrzywienia się prostą linią płynie. Wypa- 

lować, wyrwać z ziemi arlful, aby tratwa dalćj z miej- 

■ sca popłynęła. Zapraiciać się, spychać tratwę z piasku 

lub od brzegu rzeki. Zwieść tratwę, sprowadzić do lądu 

i upalować. Ubić świnię, wywrócić tratwę przez nieo ■
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strożność wpoprzek rzeki. Wesele, czynność spychania 

powalonćj na haku lub rafie tratwy na dobrą wodę; 

przy tćj czynności, wszyscy oryle stoją w wodzie po je- 

dnćj stronie tratwy, i tę aby zepchnąć z haku, podważa

ją drągami i do góry dźwigają. To czasem trwa dni 

kilka. Przewiesić, kiedy tratwa płynąca, na palu lub ja- 

kićj innćj zawadzie w rzece będącćj, wesprze się i wpo- 

przek obróci. Zadrzyć cala, podnieść pićrwszy gleń, dla 

zepchnięcia go z piasku. Robić drygawhą, poruszać 

nią w wodzie w jedne stronę, przez co nadaje sie tra

twie kierunek według potrzeby. Śluza, ustawienie tra

tew z dwóch stron na rzece wzdłuż miałkićj wody, 

przez co woda w środku miedzy tratwami się wznosi,

i z większym płynie pędem; tym sposobem można inne 

tratwy przeprowadzić, ostatnie zaś spychać należy na 

dobrą wodg. Iralwę ożenić, zebrać i złączyć dwa pasy 

razem.

S ta tk i p a ro w e .

Otóż widzimy sposób żeglugi zwjkłemi statkami; lecz 

statki te niezadługo tylko podrzędne zajmą miejsce w na

szym spławie, przy zaprowadzonćj żegludze parowćj. 

Nieocenione jćj korzyści, w y p ł y w a j ą c e  z prędkiego bie

gu i mniejszćj zależności od stanu wód, spowodowały 

różno kraje europejskie i zaeuropejskie do zaprowadze

nia jćj u siebie. A gdy przedsiebierstwa te wymagają po

łączenia odpowiednich wiadomości technicznych i zna

cznych kapitałów, potworzyły sie wiec w tym celu liczne 

towarzystwo.

Pomijając dalsze kraje Europy, w których tyle zawią

zało sie towarzystw żeglugi parowćj, w krajach sąsie



dnich, podobieństwem potrzeb do nos zbliżonych, jakoto 

w Austryi i Prusach, znajduje się także niemała liczba 

towarzystw podobnych, korzystających z udzielanego im 

przywileju wyłączności. W  Austryi istnieją towarzystwa: 

Bernard et Comp. oraz St. Leon, którym nadano lSletni 

przywilej na utrzymywanie paropływów na Dunaju i od

nogach tćj rzeki; w Prusach: towarzystwo magdebur

skie, na żeglugę parową na Elbie i Weserze; szczeciń

skie, na podobną żeglugę na Sprei; dusseldorfskie, na 

żeglugę na Renie i t. d.

Rząd cesarstwa rossyjskiego w zamiarze ułatwienia 

środków kommunikacyjnych i nadania spieszniejszego 

ruchu handlowi wewnętrznemu, udzielił wielką liczbę 

podobnych przywilejów wyłączności na żeglugę parową 

na rzekach lub jeziorach. Przywileje te po największej 

części są na lat 10 wydane. Oto znaczniejsze z nich:

W  r. 1835 kupiec wileński Rosing, uzyskał 1 Oletni 

przywilej na zaprowadzenie statków parowych do holo

wania na Dnieprze, Berezynie i innych rzekach do Dnie

pru wpadających.

W  roku 1839 kupiec petersburski Kleszczów^ otrzy

ma! równie 1 Oletni przywilej na przewóz ładunków, 

passażerów i holowanie statków na Newie, pomiędzy 

Petersburgiem i Schlusselburgiem.

W  tymże 1839r., kupiec Miasników, otrzymał lOletm 

przywilej na zaprowadzenie i utrzymanie paropływów 

na systemacio wodnym syberyjskim, a mianowicie na je

ziorze Bajkał, i na rzekach: Ob, Tobol, Irtysz, Jenissej

i Lena.

W  r. 1841, kupiec z miasta Dorpatu Wegener, uzy

skał lOletni przywilej na zaprowadzenie i utrzymywanie
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parbpływów na jeziorach czudskióm i pskowskićm, 

oraz na rzekach: Nur owa i Embach.

W  tymże roku radca kolegialny Oboleński, otrzymał 

przywilej na zaprowadzenie i utrzymywanie paropły- 

wów na jeziorze Ładoga i rzece Świra, do przewozu ła

dunków, passażerów i holowania statków. Nadto te n- 

że Oboleński i pułkownik Kraft mieli sobie dozwolone 

zawiązanie towarzystwa akcyonaryuszów, w celu przy

prowadzenia do skutku powyższego przedsigbierstwa, 

z rozciągnięciem przywileju żeglugi do jezior: Onegu

i Białe.

Cudzoziemiec Keyly, uzyskał przywilej na żeglugę na 

Wołdze.

Bnron Firks, burmistrz miasta Mitawy Cukalmalio,

i Elterman Bojtman, otrzymali przywilćj na zawiązanie 

towarzystwa żeglugi parowćj pomiędzy Rygą i Mitawą, 

na rzece Aa.

Radca kollegialny Parnac/.ew, radca honorowy Cwiet- 

kow i kupiec Czerepanow, uzyskali przywilej na zawiąza

nie towarzystwa żeglugi parowój na Wołdze, Kamie i na 

rzekach w nie wpadających.

Zapatrując się na takowe postępy żeglugi parowćj, 

oddawna już i u nas czyniono były przez władze rzą

dowe i prywatnych spekulantów starania, nby żegluga 

takowa mogła być dla ułatwienia kommunikacyi i oży

wienia handlu zaprowadzona. Zakupywano w tym celu 

statki za granicą; próbowano budować je w kraju, do 

czego rząd przykładał się swemi funduszami; zjeżdżali 

Fi'e tu zagraniczni spekulanci, lecz uważali, że Wisła 

w teraźniejszym swoim stanie, niezdatna jest do żeglugi 

parowćj, dla mielizn piaskowych i gęstych drzew pod 

■wodą ukrytych, lub tćż brzegami jćj rosnących.

2 8 8  r y s
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Dopićro w r. 1846 zgłosił się do rządu Królestwa 

p. Edw ard  Guibert, inżyiiier-mechanik, przybyły z Fran

cy! z zamiarem zaprowadzenia własnym kosztem i na 

własne rizilco żeglugi parowéj na Wiśle, i na połączo

nych z nią rzekach spławnych: Narwi, Bugu, Wieprzu

i Pilicy. W  złożonćj deklaracyi oświadczył on: że do 

żeglugi używać najprzód będzie statków drewnianych, 

a następnie statków z blachy żelaznćj, które pod cięża

rem 2,000 centnarów, nie mają więcćj zanurzać się 

w wodzie, jak 16 do 18 cali irancuzkich; że statki te 

będą holowane przez paropływy, które również nie głę- 

bićj iść moją, jak 16 do 18 cali francuzkich, a opatrzone 

będą w machiny parowe ulepszone, i w kotły nierozsa- 

dzalne, wynalezione przezeń i wspólnika jego p. Gâche, 

na które we Francyi współka ta uzyskała 15letni przy- 

wiléj; że statki do przewozu ciężarów (gabary) i paro

pływy holowniki, zaprowadzi w ciągu jednego roku.

P. Guibert wybudował już we Francyi 38 statków 

parowych, o jednćj lub dwóch machinach, któreto stat

ki kursują na Suonie, I-oorzo, Sekwanie, Rodanie, oraz 

za granicą na r z e k a ch  mniejszéj głębokości; np. statek 

parowy l'Aigle na 250 passażerów, zagłębia się okołO 36 

centimetrów, tojest 15 cali polskich; inny statek Cou

reur, odznacza się temiż samemi zaletami.

Wspólnik p. Guiberta p. Gâche,, na wystawie w Pa

ryżu 1844 r. uzyskał medal złoty, za budowę statków 

parowych tak mało zagłębiających się, że nawet w cza

sie suszy kursować nie przestają.

Podług świadectwa udzielonego przez towarzystwo 

żeglugi parowéj na rzece Neckar, dwa statki parowe 

przez przedsiębiercę tego dostarczone, odznaczają się 

małćm zagłębianiem się i lekkością ruchów, które do*



zwalają odbywać żeglugę wtenczas nawet, kiedy woda 

w korycie widocznie wysycha.

Towarzystwo żeglugi parowćj na Mozelli poświadcza 

również, że z warsztatów przedsiębiercówGuibert i Spół

ka, otrzymało pięć statków, z których cztćry opatrzone 

machiną parową siły 20 koni, przy ładunku 7,000 kilo

gramów czyli 171 centnarów, nie zanurzają się jak 27 

centimetrów czyli 11 '/2 cali polskich; jeden zaś z ma

chiną na 30 koni, zanurza się na 35 centimetrów czyli 

14y2 cali polskich.

Gdy więc użyteczność statków parowych budowy 

p. Guibert praktycznie została udowodnioną, i znawcy 

chlubne wynurzyli zdanie o przedsiębiercy i przedsię

biorstwie; udzielonym więc został pod dniem 4 wrze

śnia 1846 r, p. Guibertowi przywilćj na lat 10 wyłą

czności, na zaprowadzenie i utrzymywanie żeglugi paro- 

wćj na Wiśle, i rzekach w nią wpadających: Narwi, Bugu, 

Wieprzu i Pilicy, a to tak do przewozu passażerów, ja

ko tćż do holowania statków.

Przywilćj ten następne między innemi obejmuje wa

runki:

Że paropływy pod żadnym pozorem nie będą ście

śniać kursowaniu innych stutków, pozostawiając handlu

jącym i właścicielom statków zupełną wolność żeglowa

nia na rzekach, przywilejem objętych, w sposób, jak 

dla siebie za najkorzystniejszy uznają: tojest bądź za 

pośrednictwem żagli, linki lub wioseł, bądź za użyciem 

wszelkich innych sposobów, wyjąwszy statków paro

wych. Uzyskującemu przywilćj służy prawo obierania 

miejsc najdogodniejszych do zakładania przystani i urzą

dzania embarkaderów trwałych i wygodnych, a to za 

wiadomością i zezwoleniem Zarządu liommunikacyj Lą-

290 RYS



dowycli i Wodnych. Przy regulacyi koryta rzćk, mo- 

cen będzie uprzątać zawały, rafy, nasypy piasku i inne 

przeszkody, bieg statków parowych tamujące. Samo zaś 

przez się rozumić sie, ii to się nie tyczy młynów i in

nych zakładów, na rzekach urządzonych. Granicę każ

dego portu i stacyj, wybranych przez p. Guibert, ozna

czy policya spławu, a w obręb.tćj granicy żaden statek, 

prócz należących do p. Guibcrta, zawijać oni stawać nie 

może bez jego zezwolenia.

Gdy przeznaczeniem paropływów jest utrzymanie re

gularnej żeglugi, przeto służyć im będzie prawo wy

przedzania wszelkich innych statków i tratew. Dlatego 

też statki i tratwy, klóreby w razie nizkiego stanu wody, 

z jakichbądź powodów osiadły na przesmyku, mianowi

cie w znaczniejszych zakrętach rzćk, i z tćj przyczyny 

bieg statków parowych utrudzały, obowiązane są, za 

zbliżeniem się paropływów, otworzyć tymże drogę przej

ścia, a gdyby tego własnemi środkami uskutecznić nie 

mogły, właściciel paropływów mocen będzie użyć siły 

statków swoich, celem uprzątnienio przeszkód.

Nim będą wydane szczegółowe przepisy, co do żeglu

gi parowemi statkami, pnroplywy w przystaniach i pun

ktach zbiorowych, mają stawać w oddaleniu od innych 

stoików; nie mogą szykować się z niemi w jednym rzę

dzie, lecz winny się zatrzymywać podług wskazań poli- 

cyi spławnćj, ażeby statków żaglowych nie n»rażnly na 

ścieśnienie lub wypadki ognia.

Gdyby uzyskujący przywilćj zamierzył kotły nierozsa- 

dzalne, jakich na paropływach swych używać będzie, 

zastąpić kotłami wysokiego ciśnienia, w takim razie 

podda się przepisom ostrożności, jakie w tej mierze 

rząd mu wskaże.
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Na przypadek uszkodzenia przez paropływy innych 

statków, zarządzone będzie śledztwo, z którego jeśli się 

okaże, że uszkodzenie to nastąpiło z powodu samych 

paropływów, właściciel obowiątnny będzie do wynagro

dzenia poszkodowanych, i naodwrot: gdyby się ze śledz

twa okazało, że /, winy innych statków lub tratew, pa

ropływy lub ich machiny doznały szkody, właściciel pa

ropływów będzie miał prawo poszukiwania takowych 

szkód na właścicielach statków lub tratew, które uszko

dzenie zrządziły.

Gdyby uzyskujący przywilćj, w przeciągu trzech lat po 

sobie idących, licząc od daty przywileju, nie zaprowadził 

na rzekach w przywileju wymienionych, przynajmniej 

dwóch paropływów z odpowiednią liczbą gabar czyli 

statków ładownych, i tych w ciągłym ruchu nie utrzymy

wał, przywilej ten za upadły uważany będ/.ie.

Na zasadzie przywileju tego, p. Guibert sprowadził 

w następnym, tojest 1847 r. dwa statki parowe: holo

wnik Książę Warszawski, i passażerski Wisła, jako tćż

i jednę żelazną gabarę.

Odbyta przez znawców rewizya statków tych i próba 

ich na Wiśle pod Warszawą w miesiącu listopadzie 

1847 r., taki ich stan wykazała.

Siatek passa/.erski Wisła, ma następne wymiary: 

długość stóp poi. 91, cali 3, linij 10; 

szerokość —  11, —  4, — 3; 

głębokość od po

mostu do spodu . — 5 , - 7 ,  —  1;

Wymiarbeczkowy jego 21,08 beczek, uważając be

czkę równą tysiącu kilogramom. Wartość jego rub. sr 

25,000. Jest on trwale i wzorowo z blachy żelaznćj zbu

dowany, wygodnie dla podróżnych urządzony, i w zupeł
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ności od wypadków rozbicia się zabezpieczony przez to, 

że jest podzielony na kompnrtymenta hermetyczne, z któ

rych uszkodzenie w jednym, nie przepuszcza wody do 

drugiego. Posiada on machinę parową nizkiego ciśnie

nia o sile 24 koni, wynalazku p. Gâche starszego z Nan

tes; kocioł opatrzonym jest we wszelkie środki zabezpie

czające od explozyi, i w ten sposób urządzony, że gdy

by nawet pęknięcie rury nastąpiło, żadne złe skutki 

z tego wypadku wyniknąć nie mogą. Statek zanurza się 

w wodzie na 17 cali polskich.

Po napełnieniu kotła zimną wodą i zupełnćm ozię

bieniu całego aparatu ogrzewalnego, statek wciągu 25 

minut przygotowany został do odpłynienia, a przestrzeń 

przeszło3 wiorsty wynoszącą, przepłynął w ciągu 11 mi

nut. Za cytadellą Aleksandryjską umyślnie wpędzony na 

mieliznę piasczystą, za danym znakiem z nieporównaną 

lekkością, siłą machiny na wodę ściągnięty, zwrócił się 

pod wodę, i przebył lęż samą przestrzeń napowrót w cią

gu 15 minut.

Ponieważ w tćj próbie przekonano się, że machina 

posiada dostateczną siłę do żeglowania po Wiśle, która 

ma największą prędkość; przeto nie ulega wątpliwości, 

że i na innych rzekach statek będzie mógł z wodą i pod 

wodę żeglować tam wszędzie, gdzie wysokość będzie 

mićć 18 cali polskich, i gdzie w zakrętach statek 91 stóp 

długi, będzie się mógł obrócić. Z tego doświadczenia 

okazało się także, że odsepy piaskowe nieprzebyte dla 

innego rodzaju statków, nie stanowią dla statku tego 

żadnćj przeszkody, gdyż wpadłszy na takowe, z najwię

kszą łatwością może się z nich wycofać, i głębszćj wody 

poszukać. Przy wymierzeniu zanurzania się statku, jak 
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również w czasie żeglugi, znajdowało się na pokładzie 

jego przeszło 30 osób.

Drugi statek holownik Książe Warszawski, ma nastę

pne wymiary: długość stóp poi. 138, cali 10, linij 8

szerokość..................... —  1 2 — 7 — 8

głębokość od pomostu

do spodu...............  —  5 — 10 — 10

Wymiar beczkowy 39 t3/ x 0o beczek. Wartość 200,000 

złp., czyli 30,000 rub. sr. Jest on jeszcze silniejszym 

od statku passażerskiego, a równie jak tamten zabezpie

czony od rozbicia się. Opatrzony jest machiną purową 

nizkiego ciśnienia, wynalazku p. Gâche starszego z Nan

tes, jako też pompą parową, mogącą alimentować kocioł 

wtedy nawet, kiedy machina nie jest w ruchu. Pompa 

ta wylewa zarazem wodę ze statku, służy do oczyszcze

nia jego i do polewania pomostów; co stanowi wielkie 

udogodnienie. Statek len tém się różni od piérwszego 

w budowie, że się może rozebrać na dwie połowy, i tak 

być prowadzony przez śluzy, w którychby się cały nie 

mógł pomieścić.

Głębokość zanurzenia statku, zmierzona dwojakim 

sposobem, tojest wewnątrz i zewnątrz, wynosi od 19 do 

20 cali polskich. Kotły parowe w przeciągu pół godzi

ny, utworzyły parę dostateczną do wprawienia w ruch 

machiny o sile 0 0  koni. Statek ten puszczony z wodą, 

ubiegł przeszło 5 wiorst w przeciągu 20 minut, n spot- 

kawszy ciężko obładowaną berlinkę, zahaczył ją, i w prze

ciągu 11 minut dwie wiorsty pod wodę holował. Opuścił 

ją na przykomorku, i doszedł do mostu w przeciągu 13 

minul; przyczćm machina jego żadnej różnicy w ruchu

i prędkości swój nie okazywał«.

Przy próbach tych uważano, że machiny parowe na 

obu statkach działały z taką lekkością, że ich ru



c h u  na s t a t k u  w c a l e  s ł y c h a ć  n ie  b y ł o ;  c o  j e s t  n a j le p s z y m  
d o w o d e m  u m i e j e t n ć j  i d o k ł a d n ć j  ich  b u d o w y .  S ł u ż b a  n a  
sta tk a ch  w y k o n y w a ł a  s w ą  c z y n n o ś ć  z z a d z i w i a j ą c ą  z r ę 
c z n o ś c i ą  i p r z e z o r n o ś c ią ,  j a k i c h  ty lk o  w  p o d o b n y c h  t e g o  
r o d z a j u  p r z e d s i e b i e r s t w a c h  w y m a g a ć  m o ż n a .  A  z a t ć m  
p r z e d s i ę b i e r s t w o  t a k o w y c h  s t a t k ó w  p a r o w y c h  n ie  c h y b i  
s w e g o  c e lu ,  i s t a n i e  się  j e d n e m  z n a j u ż y t e c z n i e js z y c h  d la  
t u t e j s z e g o  k r a j u ,  p r z e d s t a w i a j ą c  w s z e l k i e  b e z p i e c z e ń s t w o  
d la  p o d r ó ż n y c h  i t r a n s p o r t o w a n y c h  p r z e d m i o t ó w ,  j u ż  
p r z e z  to  s a m o ,  ż e  m a c h i n y  p a r o w e  p o m im o  z u p e ł n e g o  
u b e z p i e c z e n i a  ic h  k o t ł ó w ,  n ie  p o t r z e b u j ą  p a ry  m o c n i e j -  
s z ć j  n a d  c iś n ie n ie  4  f u n t ó w  n a  ca l  k w a d r a t o w y ,  czyli  
o k o ł o  V 4 a t m o s f e r y ,  co  n a w e t  w  ra z ie  z a n i e d b a n ia  k o 
t ł ó w ,  n ie  w y s t a w i a  ich  na n i e b e z p i e c z e ń s t w o .

Takato jest o tych statkach opinia biegłych, która

i następnie okazała sie zupełnie uzasadnioną.

Gabar, tojest statków żelaznych do spławiania pro

duktów, w 1848 r. było 5; dziś gotowych jest już 8, 

ma zaś ich być 12.

Gabary te są dwojakiego gatunku: większe i mniejsze. 

Pićrwsze mają długości stop 1 5 2 ,  szerokości 12, głe- 

bokości 6; drugie tćj samćj szerokości i głębokości, są 

długie na stóp 140; większe przyjmują 1000, mniejsze 

800 korcy zboża. Tak są lekkie, że próżne zaledwie 6 

do 7 cali zanurzają sie, a mając na sobie ładunku 13 do 

1 4  łasztów, zanurzają sie prawie tyle, ile próżne berlin- 

ki. Z tego zatćm powodu mnją nad temi ostatniemi wyż

szość, bo w każdym niemal stanie wody, do spławu uży- 

temi być mogą. Opatrzone są one żaglami, i prócz tego 

holowane są przez statki parowe, przez co podróż ich 

jest szybsza i rnnićj ryzykowna, bo nieszczęśliwy przy-! 

padek uszkodzenia, prędzćj statek parowy, aniżeli gaba
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rę dotknąć może. Są one podzielone na 5 oddzielnych 

komor, żadnej kommunikacyi z sobą niemających, z któ

rych trzy tylko ładują się produktami, a dwie pozostają 

na pomieszcfenie służby i narzędzi. Tym sposobem w ra

zie nawet wydarzyć się mogącego przypadku, przedziu

rawienia części statku, ta tylko część transportu bywa 

zagrożoną, pod którą nastąpi przedziurawieniu; inne zaś 

przegrody są zupełnie bezpieczne. Naostatek udmini- 

stmcya żeglugi parowćj ma liczną osadę na statkach 

swoich, i w karności ją utrzymuje; udzielenie więc po

mocy transportowanym towarom może być silniojsze

i skuteczniejsze, aniżeli na innych statkach. Wszystko to 

stanowi rękojmią prawic zupełnej pewności transpor

tów gabarami spławiunych.

W  celu możności korzystania z udzielonego przez 

rząd przywileju nu takową żeglugę parowy na rzekach 

królestwa, zawiązane zostało w dniu 27 kwietnia 1848r. 

towarzystwo, pod firmą: Spółka handlowa Andrzćj hr. 

Zamojski et Comp. Zarząd części technicznćj oddany 

p. Guibert; administratorem zaś przedsięwzięcia jest An- 

drzćj hr. Zamojski, jeden ze wspólników, i we wszystr 

kich zobowiązaniach Spółki, jego tylko podpis, lub kogo 

on od siebie umocuje, jest prawny i ważnv,

Miejsce prawnego zamieszkania Spółki t<5j i j£j sie

dlisko, zkąd przedsięwzięcie kierowanćm będzie, jest 

w Warszawie, w pałacu rzeczonego hr. Zamojskiego, pod 

nr. 1245 lit. B., pod nazwiskiem: Biuro Głównego Za

rządu Żeglugi Parowej.

A tak żeglugą parowa, która przed dwudziestu kij

ku laty uważaną jpszcje była za marzenie, już od r<^ 

ku J847, dzielnję przyczynia się do postępu handhł 

w naszym kraju.



Urządzenie w Warszawie przystani dla statków.

Miasto Warszawa przy wzmagającej się ludności i po

mnożonych stosunkach handlowych, nie mn dotąd składu 

wodnego czyli obszernej przystani przy Wiśle, gd/.ieby 

spoczywać i zawijać mogły: statki wszelkiego gatunku, ła

downe i nieładowne, zboże, towary, łyżwy od mostu, 

drzewo do budowli i na opał, oraz wielorakie przed

mioty na potrzebę miasta i na spław do Gdańska prze

znaczono.

Z tego niedostatku wynika, że wszelkie płody krajo

we, a mianowicie drzewo budowlane, nie znajdując ni- 

gdr.ie pewnego stanowiska na rzece, muszą bez zatrzy

mywania być prowadzone do Gdańska, i tam w stosun

ku zmuszonych właścicieli i samowolności kupców miej

scowych, mnićj więcćj za bezcen zbywane. Gdyby zaś był 

przy mieście port obszerny i bezpiecznie urządzony, do 

któregoby w każdym czasie towary zawijać i w nim do

wolnie na składzie pozostać mogły, i gdyby właścicielom 

ich pod pewnerni warunkami zaliczenia udzielane były; 

jasna rzecz, że trwający oddawna monopol obcych ku

pców na płody nasze ustałby, i ci dla nabywania towa

rów zniewoleniby byli tu przyjeżdżać, tu się o cenę 

ich umawiać, i tak Warszawę coraz bordzićj za miejsce 

składowe wszelkiego handlu obrać i uważać.

Założenie wielkiego, bezpiecznego i wygodnego skła

du, choćby tylko na samo drzewo, już wielkiej byłoby 

wagi'. Drzewo mogłoby tu spoczywać przez długie lata, 

bez nadwerężenia wewnętrznój wartości; nie byłoby 

podległe owemu prędkiemu psuciu, jakiomu teraz ulega, 

kiedy mokre wytaczane jest na ląd i składane w wielkie, 

kisnące stosy. Ztąd także wynikłoby, że nadbrzeże Wisły
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takiemi stosami teraz zawalone, mogłoby z wielką ko

rzyścią być u/.ytein na budowle i zakłady różnego rodza

ju. do czego bardzo jest dogodnym. Ale prócz tego, ileż 

za każdą powodzią nie widzimy porwanych i straconych 

kryp, gularów, statków ze zbożom, solą, wapnem, ka

mieniami i innemi towarami! Znalazłyby one wszystkie 

w przystani bezpieczne schronienie.

Ponieważ Holandya od dawnych lat miała liczne tak 

zwane porty bezpieczeństwa, na jakich miastom położo

nym nad Renem zbywało; statki wigc tą rzeką płynące 

przynaglone były, zwłaszcza przy zbliżającej się porze 

niepogody, w owych jej portach szukać schronienia. Ztąd 

spławność i handel nadbrzeżnych Renu okolic, wielkiego 

doznawały uszczerbku. Gdy następnie rozważono, ile takie 

miejscu spoczynku przyczyniają się do porządnej spła- 

wności, ożywienia i ułatwienia stosunków rozmaitej za

miany, nie szczędzono na ten cel znacznych kapitałów,

i no rozległości 28 mil urządzono nad Renem przy Mo- 

guncyi, Coblentz, Kolonii, Diisseldorf i Riihrort pięć 

znakomitych portów, z których wystawienie najmniejsze

go kosztowało 150 tysięcy talarów. Ludność, dobry byt 

miast tych, odtąd widocznie się podniosły, ruch handlo- 

w y sie pomnożył, a koszta frachtu zmniejszyły; a jednak 

żaden z portów tych nie obejmuje nawet trzeciej części 

tćj obszerności, jakąby nadać można przystani pod War

szawą: bo tćż pewnie nader rządkiem jest zdarzenie, 

aby w blizkości wielkiego, ludnego miasta, znaluzła się 

miejscowość, tak jak tu pod tym względem dogodna.

P rzystań u nas mogłaby być urządzona pod Pragą, opar

ta o drogę bitą do Brześcia. Odpowiedniość miejsca do

zwala nadać jćj obszernośó 166 morgów; a wiec P0' 

mieścićby mogła 50,000 tak zwanych belek kupieckich,'
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oraz kilkaset statków różnej wielkości, łącząc w to 

wszystkie łyżwy mostowe. Wićrzch grobli otaczającćj 

przystań, wyniesiony być winien nad najwyższy stan wody 

na Wiśle praktykowany. Zdawałoby się najwłaściwszćm 

zaopatrzenie przystani tćj wodą Wiślaną; lecz gdy Wisła 

wiele mady przynosi, z któregoto powodu port często czy- 

ścićby wypadało, a co mogłoby rocznie kosztować do

36,000 złp.; gdy nadto zgłębienie portu tak, ażeby woda 

Wiślana i podczas najniższego stanu wchodzić do niego 

mogła, również znacznego wymagałoby kosztu; przeto 

byłoby odpowiednićj celowi port ten opatrzyć czystą wo

dą strumieniową. Rzeka Świder, mająca przepływu śre

dnio na sekundę 300 stóp kub. zamiarowi zupełnie od- 

powić, jeżeli od wsi Ryczyca, przez Wsie Błoto, Bor

ków, Zusław, Wawer i Gocłuwek, kanałem do por

tu sprowadzoną zostanie. Przestrzeń ta od wsi Ryczyca 

do portu, wynosi około 3 mile długości; a że różnica 

w stanie wody w tych dwóch punktach jest stóp 38, 

przeto kanał dujący wodę portowi, mógłby być nawet 

do małćj żeglugi urządzonym, za pomocą kilku śluz, 

po 5 stóp spadku. Ryłby on więc długi na 11,982 

sążni; szerokość u dna nadoćby mu wypadało 4 sążnie, 

u powierzchni wody 6 sążni; głębokość stóp 3 najmnićj.

Według przybliżonego obliczenia, zupełne urządzenie 

przystani oraz kanału, wynagrodzenie za zajęte grunta, 

młyny i użytki wody, kosztowaćby mogło do 959,800 złp.

Na przedmiot ten, tak wielce hondel obchodzący, 

Bnnk Polski zwrócił już swoję uwagę-



T o w a r z y s tw a  u b e z p ie c z e ń .
¡;r)(»̂ >xonio ilcloi^. tloriiiiY/ y wojnom Vv/.v{i CkiM^ru

Celem uchronienia właścicieli transportów od szkód, 

a czasem i utraty całego majątku z wypadków losowych, 

jakie przy prowadzeniu transportów tych wydarzyć się 

mogą, potworzyły się liczne towarzystwa ubezpieczeń.

Handel królestwa odbywany drogą wodną, jest roz

legły, a żadnćj nie było instytucyi ubezpieczeń; prowa

dzący więc transporta, udawali się z zabezpieczeniem 

takowych do towarzystw zagranicznych. Pokrótce więc 

to wspomnimy tak o tych, które przyjmowały ubez

pieczeniu nu rzekach królestwa, juko tćż i o niektórych 

innych.

W  liczbie 13 towarzystw ubezpieczeń w cesarstwie 

rossyjskiem istniejących, mieszczą się trzy od ognia, jedno 

na życie, jedno ubezpieczenie bydła, i ośm zabezpieczeń 

transportów lądowych i wodnych..

A) Wyłącznic morskie są:

1 )  T a g n n r o g s k i e  m o r s k i e  t o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e n i a .  
( T a r a i i p o r c u a a  a i o p c n a a  C T p a x o B a a  K o n i u a i i i a ) .

2) Noworossyjskie morskie towarzystwo ubezpieczeń 

w Odessie. (IIoBopocciScKaa MOj>cKaaCTpaxoBaaKoM- 

nania b-ł 04eccfc).

3) Drugie towarzystwo odeskie pod nazwiskiem: 

C T paXO B O C  OT'Ł MOpCKHXT> o u u c h o c t c H  0ÓlU,eCTBO

Bt O^ecct, iioat» HaauanieMi. Coe4iiueHiiuxL Crpa-

XOBlHHKOB'I>. /

4 )  G r e c k i e  t o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  w  O d e s s i e  ( T p e -  
l e c K a a  C T p a x o B a a  K o M iiaH ia  b l  O ^ e c c h ) .

5) Odeskie towarzystwo morskie pod nazwiskiem: 

Przyjaciół kupców.

6) Takież towarzystwo pod firmą Ha^ejKAa (nadzieja).
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J]) Do żeglugi na morzu i rzekach:

1) Towarzystwo żeglugi parowéj i ubezpieczeń na 

rzekach Wołdze i Kamie. (Oómecruo n a p o x o ^ c T n a  
u cTpaxoBania no ptKajrL B o^r i h Kaint).

2) Petersburskie towarzystwo ubezpieczenia na rze

kach i morzu. (y4peac4eHiioe b i  C. IleTepóyprh Mop- 

CKoe h p iiiioe  CTpaxoBoe OómecTBo).

T o w a r z y s t w a  n i e m i e c k i e :
1) Towarzystwo wrocławskie, lireslauer-Slrom-Asse

oir anz- Companie.

2) D w a  berlińskie: 1 .  Land und Wasserlransport- 

Versickcrungs-G essellschafi. 2. Elbschtffahrls und Asse- 

curanz-GesellschafI.

3) Towarzystwo lipskie, Fluss-Assecuranz-Companie.

4) T o w a r z y s t w o  w i e d e ń s k i e .  K.K. privil. erste Óster- 

reichische Versicherungs-Gescllschafl.

5) Dwa tryestskie. 1. Riunione Adriatica di Sicurta. 

2. Azienda Assicuratrice.

Francuzkie :

1) Compagnie d'assurances générales maritimes.

2) Mélusine; Compagnie d'assurances maritimes et des 

prêts à la grosse.

3J L'Indemnité, Compagnie d  assurances maritimes.

4) L'union des ports, Compagnie d'assurances mari- 

limes.

Belgijskie :

1) Comptoir special d'assurances maritimes.

2) Union belge et étrangère.

3) Securitas, Compagnie d'assurances d'Anvers.

4) Cinquième Compagnie d'assurances maritimes à An

vers.

Tom I I I .  Sierpień 1849.
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Większo część wymienionych towarzystw zabezpie

czenia w cesar. rossyjskićm, założonych przez prywatnych 

przedsiębiorców, ma przez rząd udzielone zapewnienie, 

że przez pewien przeciąg czoso, żadnym innym towarzy

stwom zagranicznym nie będzie wolno przyjmować za

bezpieczeń, uprzywilejowanym towarzystwom rossyjskim 

dozwolonych.

Nie posiadając ustaw towarzystw tych nic o nich po- 

wiedzićć nie możemy.

Co sie zaś tyczy wymienionych towarzystw: niemiec

kich, francu/.kich i belgijskich, wszystkie one mają jeden 

cel, tojest zabezpieczenie spławów, czyli zapewnienie 

odpowiedniego wynagrodzenia, za szkody w ubezpieczo

nych przedmiotach, przez losowe przypadki podczas że

glugi lub przewożenia, zrządzone. Różnią się tćm tyl

ko, że jedne ograniczają ubezpieczenia do samych pło

dów i towarów morzem, rzekami lub kanałami spławia

nych; drugie wynagradzają nadto uszkodzono okręty 

i statki; inne rozciągają ubezpieczenie do transportów 

lądowych na kolejach żelaznych, drogach bitych i in

nych; inne wreszcie łączą zabezpieczenia spławów z in- 

nemi rodzajami ubezpieczeń.

Wszystkie to instytucye, zaprowadzone zostały za 

upoważnieniem właściwego rządu, przez prywatnych ka

pitalistów i kupców, składających towarzystwo akcyjne 

na zysk lub stratę, z ograniczeniem tćj ostatniej do pe- 

wnćj części ogólnego kapitału zakładowego, i z zastrzeże

niem sobie możności rozwiązania spółki przód oznaczo

nym czasem jej trwania, na przypadek niepomyślnego 

powodzeiuąVtU MjtuniuWii 4i«\>»c\ntoO NW>'t«ęni- ) (I*

Z natury tych towarzystw wypływa, że zarząd i kie

runek działań zależy od samych akcyonaryusz/^w,,¡którzy



w iniarę posiadanych akcyj, mają po jednym, dwa i wię- 

cćj głosów na zgromadzeniach ogólnych, na których 

nietylko rozstrzygają się najważniejsze kweslye, ale oraz 

wybierani są członkowie dyrekcyi komitetu, i inne oso

by, mające udział w adininistracyi.

Dla bliższego poznania zasad i środków tego rodzaju 

instytucyj, które wszystkie są mniej więcćj do siebie 

podobne, przytaczamy główniejsze przepisy ustaw za

twierdzonych przez rządy, dla towarzystw najbliższych 

królestwa: wrocławskiego i dwóch berlińskich.

Towarzystwo wrocławskie zabezpiecza towary i przed

mioty kupieckie w państwie pruskiem, do wyprowadze

nia i wprowadzenia, tudzież do przewozu (transito) do

zwolone, na rzekach splawnych i kanałach, mianowicie: 

Elbie i Odrze z Hamburga i Magdeburga i jój kanałach 

z Szczecina, Berlina i Frankfurtu; na Nogacie i Wiśle 

z Królewca, Elbląga i Gdańska do Szlązka przywożone, 

lub z niego wysyłane, bez względu czy wyprawiający są 

krajowcy, lub cudzoziemcy (§ I Ustawy).

Towarzystwo to założone jest na 400 akcyj, każda 

po 250 talarów, co uczyni tal. 100,000. Fundusz ten 

i tworzący się kapitał rezerwowy 25,000 talarów, sta

nowią rękojmią dopełnienia zobowiązań, przez towarzy

stwo przyjętych (§ 2).

Wyjęte są zpod ubezpieczenia: proch, siarka, smo

ła , żywica, siano, słoma, terpentyna, wilryol, nio- 

mniój towary zakazane w handlu. Połączenie takich 

wyłączonych przedmiotów z towarami ubezpieczone- 

ini w jednych pakach lub obok nich, pozbawia za

bezpieczonego właściciela prawa do wynagrodzenia za 

doznaną szkodę, a nawet czyni go odpowiedzialnym za 

wszelkie uszkodzenia, zrządzone przez to w innych przed
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miotach, i pociąga za sobą karę na rzecz towarzystw«, 

wyrównywającą 10 razy wziętćj składce, jaka opłaconą 

została (§ 5).

Ceny fakturowe towarów ubezpieczyć się mających, 

są zasadą do stanowienia wysokości ubezpieczenia; do 

czego na żądanie ubezpieczającego dolicza się nadto 5 

do 10^, jako zysk z handlu spodziewany.

Umowa o zabezpieczenie przychodzi do skutku przez 

opłacenie składki z jednćj, i wręczenie polisy lub proste 

ostęplowanie listu frachtowego na miejscu wysłania, 

przez ajenta z drugićj strony.

Wysokość składki stanowi się trzykrotnie w ciągu 

roku. Wszelką szkodę zrządzoną w ubezpieczonych to

warach przez burzę, wiatr, słotę, wylew, rozbicie się 

statku, uderzenie o brzeg, starcie się, wywrócenie, za

haczenie, przez płynienie kry, napędzenie lodu, i przez 

ogień podczas spławu, towarzystwo wynagradza; a prze

ciwnie, wszelkich innych nie wynagradza szkód, wynika

jących z gwałtownego zabrania, kradzieży, zaburzeń, 

zgiełku* napadu, rabunku, konfiskaty i wszelkich innych 

przyczyn, nie od losu zależących.

Ubezpieczenie zaczyn» się od chwili podpisania świa

dectwa (police), a kończy z zupełnćm wyładowaniem to

warów no miejscu przeznaczeniu, tok, iż te nawet szko

dy bywają wynagradzane, któro przez nieszczęśliwe 

przypadki wydarzą się przy ładowaniu i wyładowywa

niu (§ 8).

Żadna szkoda wynosząca tylko 3% lub mnićj wurto- 

ści w polisie wyrażonćj, nie wynagradza się; kióryto 

procent 3% potrąca się także przy wynagrodzenia szko

dy, więcćj nad 3 ^  wynoszącćj. Jeśli zaś szkoda przewyż

sza 10^, towarzystwo ma prawo i obowiązek towary



zatrzymać. n ubezpieczonemu całą summe z spodziewa

nym zyskiem od 5 — 1 0 ^  wypłacie (§ 9).

Towarzystwo berlińskie (Elbschiffarts und Asseciiranz- 

Gesellscbaft) ma cel trojaki: 1) zapewnienie porządne

go, bezpiecznego i szybkiego transportu wodą z Berlina 

do Hamburga i Altony, tudzież z Altony i Hamburga do 

Berlin», na rzekach: Sprei, Hawlu i Elbie, tudzież na 

kanale plaueńskim; 2) zabezpieczenie własności człon

ków towarzystwa od niebezpieczeństwa na pomienio- 

nych wodach; 3) opędzanie kosztów i prowadzenie ca

łego przedsięwzięcia funduszem przei akcye zebranym, 

na wspólny zysk lub stratę.

Członkowie jego jedni są akcyonaryuszomi, 700 akcyj 

po 300 talarów, co uczyni 210,000 tal.; drudzy odstaw- 

cami (Verlader), tojest przewożącymi ubezpieczone to

wary no statkach do tego przeznaczonych i cechowa

nych (§ 1, 2, 30).

Staranie o należyte dopilnowanie praw towarzystwa 

i dopełnianie zobowiązań, niemniej zarząd majątku i kie

runek wszelkich czynności, porzucony jest wybranym 

zpomiedzy członków 21 przełożonym (Vorsteher, § 9), 

którzy wybierają corocznie siedmiu administratorów 

i pełnomocnika w Hamburgu (§ 10 i 12).

Ws/,elkie spory załatwiają się w drodze polubownej

(§ U)-

Tylko kupcy do berlińskiego zgromadzenia należący, 

mogą nobywać akcye (§ 18), których więcćj nad 10 

nikt posiudoć nie może (§ 22).

Składki wynoszą od przewozu z Altony i Hamburga 

do Berlina, a tak samo i odwrotnie, jeżeli ciężar mu 

wartości:
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180 —  260 talarów sr. gr. 18

261 —  1,000 -- H —  27}, Mi

v „ J ,Q 0 ł.^  ¡..2,000 - tal. 1 —  6

2,001 —  4,000 - — 2 — 6

4,001 -  8,000 — —  4 -  6

8,001,-- 18,000 — —  0 — ¡6 ,

18,001 —  i więcej — — 12 — 6

nad zwyczajną opłatę frachtową (§ 32).

Wynagrodzenie szkód odbywa się podług następując

cych zasad: sb?qo <C ib/n

a) Kużdy przedmiot należący do członka towarzystwa

uważa się za ubezpieczony, jeżeli za pośrednictwem 

upoważnionych do tego osób, na transport przyjętym zo

stał, w którymto razie podpisywanie polisy jest niepo

trzebne. : > / ::| 

b) Przedmioty należące do innych właścicieli, niebędą- 

cych członkami towarzystwa, uważają się za ubezpie

czone po wydaniu kwitu, którego duplikat przesyła się 

natychmiast administracyi (§ 34).

Wolno administracyi wyłączyć od ubezpieczenia przed

mioty grożące szczególnem niebezpieczeństwem, a na

wet na czas szczególnićj niebezpieczny lub dla innych 

okoliczności, okrćślić termin, w którym ubezpieczenie 

miejsca inićć nie może.

Bezwarunkowo są wyłączone od ubezpieczenia: proch, 

kwas siarkowy, witryol i wapno (§ 34).

Ubezpieczenie zaczyna się od chwili władowania, 

i trwa do wyładowania towarów; szkodu przy ładowaniu 

i wyładowywaniu nie wynagradza się (§ 34); nie wyna

gradza się także szkoda, pochodząca z zatrzymania się 

statku na żądanie ubezpieczonego.
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T o w a r z y s t w o  w y n a g r a d z a  w a r t o ś ć  r z e c z y w i s t ą  f a k 
tu r a m i  u s p r a w i e d l i w i o n ą ,  lu b  ló ż  p o d ł u g  c e n  t a r g o w y c h ,  
z d o l ic z e n ie m  o p ł a c o n y c h  k o s z t ó w ,  c ła  i t. p. S z k o d y  
c z ę ś c i o w e  o c e n ia ją  b i e g l i ,  w y b r a n i  z o b u  s tr o n  po  j e 
d n y m , a g d y  ci n ie  z g a d z a ją  się,  p r z y b r a n y  p r z e z  n ich  t r z e 
ci (O b m a n n )  r o z s t r z y g a .

Drugie towarzystwo berlińskie, Land und Wasser

transport - Versicherungs - Gesellschaft, ma rozciąglejszy 

zakres działań; ubezpiecza bowiem transporta nietylko 

wodą, ale i lądem prowadzone, i to w obrębie całego 

związku celnego niemieckiego, a nadto na calćj Wiśle, 

Elbie, Renie, Wezerze i rzekach ubocznych (art. 1 Ust.).

Oparte jest na kapitale zakładowym 250,000 tala

rów, 500 akcyj po 500 talarów, tworzącym się z czę

ści, potrącanej przy podziale diwidendy (§ 5 i 8).

Zarząd ogólny należy do akcyonaryuszów, a kierunek 

czynności bieżących do dyrekcyi i pełnomocników (§ 23).

Dyrekcya składa się z 5 członków i 3 zastępców, 

wybranych na lot 5, posiadających najmniej po 5 akcyj, 

które jako rękojmia złożone są w kassie towarzystwa 

(§ 34 i 35).

W a r u n k i  d o  u s t a w y  d o ł ą c z o n e  p r z e k o n y w a j ą ,  ż e  t o 
w a r z y s t w o  p r z y jm u je  no s w o j e  risico i r a c h u n e k ,  za p o -  

p r z e d n i ć m  u is z c z e n ie m  s k ł a d k i ,  z a b e z p i e c z e n i e  p r z e d 
m i o t ó w  i t o w a r ó w  p o d c z a s  ich  p r z e w o z u  na w o d z i e ,  
c z y t o  s ta tk a m i  ż a g l o w e m i ,  c z y  p a r o w e m i ,  nn k o le ja c h  
ż e l a z n y c h ,  na d r o g a c h  b i ty c h  i t. p. M o ż e  j e d n a k  o d 
m ó w i ć  p r z y ję c ia  u b e z p i e c z e n i a  w e d ł u g  s w e g o  u z n a n ia ,  
b e z  p r z y ta c z a n ia  p o w o d ó w .  U b e z p i e c z e n i e  z a w a r t e  j e s t  
w  o g r a n i c z o n e j  p r z e s t r z e n i ,  o d  m ie js c a  w i n d o w a n i u  do 
m ie js c a  w y ł a d o w a n i a ,  i w  p r z e c ią g u  c z a s u ,  n a  u s k u t e c z 
n ie n ie  t r a n s p o r t u  o z n a c z o n e g o  (§ 2).
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Oprócz poniesionych szkód, wynagradza takie towa

rzystwo koszta ratunku bez względu na skutek, tudzież 

koszta przeładowania na inny statek i przechowania 

przedmiotów (§ 3).

Towary w skutek nieszczęśliwego przypadku na skła

dzie złożone, poręcza towarzystwo przez 48 godzin, 

a nawet ma prawo dostarczyć je do miejsca przeznacze

nia w sposób, jaki za odpowiedni uzna. Szkoda z opó

źnienia transportu wynikająca, nie nadaje prawa do wy

nagrodzenia (§ 4).

Ubezpieczenie następvije podług deklaracyi ubezpie

czającego, która powinna zawsze obejmować, oprócz 

natury i wartości towarów, ilość, znaki i numera collis. 

nazwisko właściciela statku (szypra) i rotmana, jako też 

nazwisko statku lub numer, z wyrażeniem przestrzeni 

lub czasu, na które ubezpieczenie ma się rozciągać.

Poręczenie zaczyna się z podpisaniem polisy, lub gdy 

ta już przed ładowaniem podpisaną została, z chwilą 

przeniesienia przedmiotów na statki przewozowe; kończy 

się o 12 godzinie dnia oznaczonego, a jeśli czas nie 

oznaczony, po wyładowaniu towarów na ląd w miejscu 

przeznaczenia. Jeżeliby jednak w 15 dni po przybyciu 

wyładowanie nie nastąpiło, poręczenie ustaje.

Wszystkie inne zasudy i przepisy postępowania tych 

towarzystw, -objęte są szczegółowemi urządzeniami:

Towarzystwo wiedeńskie tom się tylko różni od wszyst

kich pruskich, że zabezpieczenia transportów tak wo

dnych jak i lądowych, łączy z zabezpieczeniami nieru

chomości i ruchomości od pożarów, tudzież zboża od 

gradobicia.

Towarzystwa: tryestskie, wrocławskie i berlińskie, 

przyjmowały ubezpieczeniu na rzekach królestwa: Wi-
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śle, Bugu i Narwi, wymagajgc następnych opłat od 

1,000 wartości ubezpieczonych przedmiotów:

Wymienienie punktów
• 2
a 22 
« -¡2 
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s  £

B icS ~
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S E To
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Na Wiile.

9,50

—  —  Opatowca.................. 7,50 • #
—  —  Sandomierza- . . . . 5,00 ' .

—  —  Kazimierza Dolnego. 2,50 1,66 . • ;»

Z Warszawy do Gdańska........................ 8,33 8,33 7,50

Z Włocławka do Gdańska..................... 3,33 4,00 5,00

Z Warszawy do Torunia........................ 5,00 4,00 3,00

—  —  E lb ląga ......................... . • 7,50

—  — Bydgoszczy................. 5,00 4,00 2,50

—  —  Landsberga lub Kii- 

s tr in a ........................ 7,50

—  —  Berlina lub Szczecina. ' . ' . 8,20
. —  —  Poznan ia ..................... • • 10,00

Na Bugu,

Od wsi Granna (powyżej ujścia Nurca) 

do Warszawy. . . . . 5,00

—  —  Gdańska................. 15,00 11,66 .

N a  N a7 w i.

Od Tykocina do Warszawy.................... 6,00
—  G dańska ..................... 17,50 12,50 •

Lecz z powodu strat jakie ponosiły, towarzystwa te 

usunęły najprzód od ubezpieczeń wszelkie statki nieżu-

glowe, a następnie działania swe w królestwie pruwie 

zupełnie zamknęły.

Położenie kraju pod względem ustalonych jego prze- 

myslowych i handlowych stosunków, jak skłaniało rząd 

do ułatwienia dróg odbytu na płody i wyroby krajowe, 

a w szczególności do ulepszenia spławów nader dogo

dnie, i przy zmniejszonym nakładzie przeprowadzających

Tom III. Sierpień 1810. 3 9
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transportu, tak zwróciło uwagę jego na zabezpieczeniu 

transportów tych od wypadków losowych, a przez to- 

nastręczonie handlującym tych samych środków ochron

nych, jakich za granicą szukać byli zniewoleni, a któ

rych im teraz odmawiano.

Towarzystwo Ogniowe zwróciło na siebie uwagę 

rządu. Instytucya ta zaprowadzona z początkiem 1817 

rokn, rozciągnąwszy od 1834 roku zakres działań swoich 

do ubezpieczenia własności ruchomych, doszła stopnio

wo do tego stanu, że odpowiadała zamiarom rządu i po

trzebom mieszkańców. Jej wigc nadał rząd rozleglejszy 

zakres działań, dozwalając przyjmować zabezpieczenia 

transportów lądowych i wodnych.

Zaraz więc z rozpoczęciem żeglugi w 1844 r. otrzy

mawszy nazwę Dyrekcji Ubezpieczeń, zaczęła przyjmo

wać ubezpieczenia towarów wodą spławianych, a nastę

pnie ustawa na d. 13 maja 1845 r. nadana, sposób 

przyjmowania zabezpieczeń wskazała.

O l i j r e k c j i  U b e z p ie c z e ń  w  k r ó le 
s tw ie  P o ls k ie m .

Według rzeczonój ustawy, Dyrekcya Ubezpieczeń przyj

muje ubezpieczenia od strat, przy spławianiu ziemio

płodów, towarów i wszelkiego rodzaju ruchomości wy

darzyć się mogących, a to na rzekach: Nidzie, Sanie, 

Wieprzu, Bugu, Narwi, Pilicy, Warcie, Prośńie i Wiśle, 

oraz przez Iliebrzę i kanał Augustowski, Niemnem aż do 

Memla transportowanych. Zabezpieczenie to rozciąga 

się nietylko w obrębie królestwa, ale aż do samego uj

ścia wymienionych rzek; w Prusach bowiem dopićro 

są główne punktu handlowe, do których większa część
O b  ,(i|8| ńa|qif)i8 .111 UloT



towarów jest przeznaczona. Zabezpieczenie więc strat 

w towarzystwach zagranicznych, bez dozwolenia Dyrek- 

cyi Ubezpieczeń jest zabronionym pod karą pićniężną, 

wyrównywającą pięć razy wartości składki towarzy

stwu zagranicznemu zapłaconćj, którźj połowa przezna

czoną będzie donosicielowi.

Nadto, jeżeli właściciel ubezpiecza też same przed

mioty w kraju, wydarzyć się mogąca strata wcale nie 

będzie mu wynagrodzoną.

Dyrekcya Ubezpieczeń mocną jest wszakże udzielić 

pozwolenie zabezpieczenia się w towarzystwie zagrani

cznym, bądź z własnego uznania do lego powodów, 

lub jeżeli wartość przedmiotów do ubezpieczenia poda

nych, zakres jćj działań przechodzi (art. 5).

Dyrekcya wynagradza przy spławie: szkody zrządzo

ne przez burzę, wintr, nawałnicę, uderzenie piorunu, po

żar przypadkowy, przez wylew wody, złamanie lub roz

bicie statku, przez uderzenie, wywrócenie wśród kry, 

pod mostami lub przez śluzy, tudzież, gdy szkoda na

stąpiła z powodu, ie statek osiadł na mieliźnie.

Wyłączone są od ubezp ieczen iu : proch, siarka, sale

tra, witryol, smoła, żywica, terpenlyna, oraz całe tran- 

sporta, przy którychby tego rodzaju przedmioty znajdo

wały się (art. I).

Czas zwyczajny, w którym przystępowanie do ubez

pieczenia spławów jest dozwolone, zaczyna się z d. 1 

kwietniu każdego roku, a kończy się z d. 1 listopada. 

Po tym ostatnim terminie, jeżeli Dyrekcya dla sprzyjają

cych okoliczności ubezpieczenia dozwoli, składka taryfTą 

oznaczona o 5 0 ^  podwyższoną zostanie.

Dzień i godzina wniesienia opłaty ubezpieczenia, sta

nowi datę, od której się toż ubezpieczenie zaczyna; staje

HYDROGRAFII. 3 J J
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się zaś ohowiązującćm dla Dyrekcji, od chwili nałado

wania części lub całości towarów, na statek deklaracji} 

objęty.

Ubezpieczenie spławów kończy się: a) jeżeli czas 

trwania onegoż był wyraźnie zakreślony przy ubezpie

czeniu, o godzinie 12 w południe dnia oznaczonego; 

b) jeżeli nie było zakreślonego czasu trwania ubezpie

czenia, wtenczas, gdy przedmioty ubezpieczone staną na 

miejscu przeznaczenia.

Wyładowanie przedmiotów ubezpieczonych w miej

scu ich przeznaczenia, ma następować niezwłocznie. Gdy 

jednak mogą w tćj mierze zachodzić przeszkody, zosta

wia się przeto do ich załatwienia dziesięć dni czasu, po 

upływie których. Dyrekcja za żadną szkodę już nie od

powiada.

Summa ubezpieczenia, ustanawia się wedle faktur, 

średnich cen targowych, lub podania właściciela; a wy

sokość składki, według zasad taryffy obowiązującej.

Zasady te są:

1) Rodzaj statków. Te dzielą się: a) na żaglowe 

większe, tojest berlinki, pólberlinki i łodzie żaglowe; 

i żaglowe mniejsze, jakoto: dubasy, jadwiżki, szkuty, 

małe krymki lub jakiebądź statki żaglowe; b) na statki 

nieżaglowe, do których należą: wszelkie gnlnry: bnźne, 

narwiane, ulanowskie, krakowskie, i inne tego rodzaju 

statki, tudzież tratwy.

2) Istota przedmiotów ubezpieczonych, pod względem 

trudności ratowania ich w razie wydarzonego przypad

ku. Przy transportach wodnych, dzielą się te przedmioty 

na dwie klassy: pićrwsza takich, które nie niszczeją i nie 

rozpraszają się w wodzie; druga takich, które niszcze

ją w wod/.ie lub rozpraszają się.



Taryffa oznacza opłaty od przedmiotów pierwszćj 

klassy.' Od przedmiotów należących do klassy drugićj, 

pobieraną jest opłata o wyższa, od opłaty w taryf- 

fie oznaczonćj.

Wysokość summy ubezpieczenia na jednym statku, 

zależy od uznania Dyrekcyi; wszakże summa ta nie mo

że przewyższać: na statku żaglowym r. s. 24,000, na 

galarze r. s. 6,000.

Szczegółowe przepisy o postępowaniu i czynnościach 

w ciągu trwania ubezpieczeń, o postępowaniu w razie 

uszkodzenia transportu lub zniszczenia ładunku, o przy

znaniu i wypłacie wynagrodzenia i t. d., zawarte są 

w Ustawie, przez Dyrekcyą Ubezpieczeń drukiem ogło

szonej. W  związku z ustawą tą zostaje i instrukeya, wy

dana pod d. 4 marca 1848 roku dla kommissantów 

spławu, do czynności tych ustanowionych.

Przystępując do przyjmowania ubezpieczeń spławów, 

Dyrekcya ułożyła taryflę opłat, biorąc za zasadę do niój 

stosunek, wynikły z przecięcia opłat pobieranych przez 

towarzystwa tryestskic, wrocławskie i berlińskie, i ma

jąc wzgląd na to, io statki nieżnglowe są dwa razy nie

bezpieczniejszo od żaglowych, a te, które ustawa pod 

nazwą statków żaglowych mniejszych wskazuje, są po

średnie co do bezpieczeństwa pomiędzy żaglowemi wię- 

kszemi i nieżaglowcmi. Obecnie istniejąca taryfTa,*to- 

jest na rok 1849 obowiązująca, co do wód krajowych, 

ułożona jest wedle następnych zasad, zmienionych co do 

rodzaju stutków i czasu, w jakim spław ma miejsce.
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Na każde mil 10 od 1000 sarniny ubezpieczonej.
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Poprzednio co do poboru opłaty, statki żaglowe po

dzielone były na większe i mniejsze, i od każdego rodza

ju osobna opłata była pobićruną. Myśl takowego po

działu statków, poszła z zapatrzenia się na ustawy i taryf- 

fy towarzystw hamburskich i berlińskich; tam albowiem 

na rzekach, na których towarzystwa tc ubezpieczają, do 

transportów używane są dwa rodzaje statków. Lecz naj

większe z nich, tojcst szkuty i berlinki, ściśle biorąc 

należałyby u nos do statków klassy II, bo rozmiar ich 

i objętość są prawie o trzecią część mniejsze od tych 

wymiarów naszych statków żaglowych, a to z przy

czyny wązkich wód i kanałów, jakie te statki 110 Odrze, 

Sprei i innych rzekach przepływać muszą. Budowa 

ich wszakże jest doskonała, i wszelkie wurunki bezpie

czeństwa przedstawiają. Ukazują się one czasem u nas 

pod nazwą; Schulten, Oder- Kähne, albo Kanal-Kähne. 

Drugi gatunek statków na tamtych wodach używa

nych, stanowią małe łodzie naksztalt naszych hajdu

ków lub krypek. Te, przebiegają małe przestrzenie i słu

żą do mniejszych transportów; płyną za pomocą żagli, 

i zwykle tylko dwóch mają ludzi do prowadzeniu. Bez

pieczeństwo ich jest daleko mniejsze, juk powyżćj opisa
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nych, zwłaszcza na śluzach, wodospadach (na Renie) i t. p. 

Z lychto powodów towarzystwa zagraniczne rozgatun- 

kowaly statki, na których ubezpieczają, na dwie kl.issy. 

U nas wszakże statki żaglowe różnią się tylko wielko- 

ścig, bo dobroć budowy, jak doświadczenie przekonało, 

jest równg, i warunki bezpieczeństwa nielodwic przewa

żają na statkach żaglowych mniejszych, z przyczyny, iż 

mniejszej potrzebują wody, a tćm sarnim łatwićj mijają 

prądy i zawały, które są główną przyczyną klęsk do

znawanych na Wiśle. Handlujący nawet pewniejsi są na 

nich swojego mienia, mnićj tćż na nich ubezpieczają. 

Następny wykaz przekonywa nas o tem:

Ubezpieczono na summę r. s.
Wynagrodzenie wynosiło

W  Jatach
na statkach na statkach na statkach r,a statkach

klassy I. klassy II . klassy I. klassy II .

1846 1,03 >,723 50,583 7,832 0

1847 1.487,631 136,170 8,844 0

1848 1,339,757 61,573 11,153 3,275

Te wszystkie powody, skłoniły Dyrekcyą do porównania 

tych statków pod względem opłaty od ubezpieczeń.

Nadto zwrócono teraz uwoge • na porę, w którćj 

transporta się ubezpieczają. Doświadczenie wywołało ko

nieczną potrzebę podziału ubezpieczeń na dwie epoki: 

Iszą wiosenną i letnią, i 2gą jesienną i zimową. Zagra

niczne towarzystwa, oprócz tylko gdańskiego, pominęły 

te okoliczność, jako muiój stanowczą, lecz u nas jest 

ona bardzo wielkiej wagi. Zagraniczne wody nie podle

gają tym zjawiskom, jak nasze. Te, ożywiono naprzód 

wodami ze śniegów zimowych, wzbierają zwykle na wio

snę, polóm do niższej schodzą wysokości; dalćj znów zo

stają ożywione roztopionemi śniegami Karpatów, a po tem 

chwilowćm Życiu, zstępują do najniższego stanu, i w tym
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zawsze aż do deszczów późnćj jesieni pozostają. Ztąd 

u nas żegluga od 1 września, nawet od samego sierpnia 

aż do późnej jesieni bywa najmozolniejszą i najniebez

pieczniejszą, gdyż nizki stan wody naraża na długie pły

niecie pomiędzy sterczącemi wszędzie ponad wodą lub 

pod samą jćj powierzchnią zawałami, kamieniami i t. p. 

Ola tej przyczyny, najznakomitsze i najcięższe kieski w lt5j 

zdarzają się epoce.

Wyciąg z trzech lat, następne podaje cyfry na wyda

rzone wypadki:
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czyli od lozpoczęcia żeglugi do końcu sierpnia w ciągu 

tych trzech lat, było wypadków 37, zaś w dnigićj epoce 

spławów 29. Lecz gdy w liczbie tych wypadków jest 

29 galarów z wapnem, które najwięcćj ubezpieczane 

bywa w ciągu maja, czerwca i lipca. a jest najniebez

pieczniejsze ze wszystkich towarów, i do żadnego nie- 

sposobne ra tu n ku : właściwie wiec wypadków z innemi 

towarami przytrafiło się w porze wiosennej i letnićj 17, 

a w porze jesiennćj 29. 1 dlatego przeważającą przyjęto 

liczbę wypadków w porze jesiennej, u ztąd i stopa ubez

pieczeń w tćj porze wyżćj ustanowioną została.

Ogólny obraz stanu ubezpieczeń wodnych od czasu 

rozpoczęcia przyjmowania ubezpieczeń, aż do zamknięcia 

spławów 1848 roku, był następujący:
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WysótoSĆ 

summy ubesi- 

piecztmi«

Wpływy ze składek 

i innych przychodów 

nadzwyczajnych

Wynagrodzenia za 
straty ubezpieczo
nych przedmiotów 

i inne wydatki

liubli srebrem I t u b l e s r e b r o m  i k o p i e j k i

1844 1,308,590 11,900 63 </>, 11,119 59 V?,

1845 2,086,334 11,349 93 5.132 98

1840 2,147,348 12,652 15 9,4:16 08«/*
1847 2,798,835 28,624 92 19.307 95

1848 2,213,791 21,848 8 iy 2 45,119 88 y2

Widzimy więc, że wysokość ubezpieczeń ciągłe 

wzrasta, tak, że w 1847 roku, tojest w czwartym do

piero roku przyjmowania ubezpieczeń wodnych, wyso

kość ta wiecćj jak podwoiła się w porównaniu z 1844 

rokiem.

Cyfra ubezpieczeń 1847 roku bez wątpienia daleko 

jeszcze wyżćjby doszła; lecz rok ten tak ważny dla han

dlu zbożowego, osobliwie dla Gdańska, wywołał myśl 

u tamtejszych kupców, zawiązania towarzystwa ubezpie

czeń płodów spławianych na Wiśle, a na czele jego sta

nął p. Joel, żyd bogaty. Opłaty przez towarzystwo to 

pobierane, po większej części wyższe bjły od opłat na

szą taryffą wymaganych; lecz że towarzystwo to zawią

zane było przez najznakomitszych kupców gdańskich, 

którzy głównie handel zbożowy z królestwem prowadzą, 

wszystkie wiec zakupione przez nich lub ich pełnomo

cników partye zboża na spław do Gdańska, tam były za

bezpieczone, oprócz płodów spławianych na galarach, 

które w towarzystwie tćm od ubezpieczenia wyłączone, 

tu w królestwie ubezpieczanemi były. Mimo to jednak

że, rezultat ubezpieczeń 1847 r. przy wygórowanych 

cenach zboża, był, jakeśmy widzieli, bardzo pomyślnym;

Tom I I I .  Sierpień 1840. • 4 0
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lecz rok 1848 mnićj korzystne przedstawił rezultaty: 

mniejsze były wpływy ze składek, a wynagrodzenia za 

straty, przeszło dsva razy więCćj wyniosły. Nadzwyczaj 

nizki stan wody, który roku zeszłego od początku czerw

ca, aż prawie do końca października bez zmiany pozo

stawał, stał się powodem nietylko nadzwyczaj uciążliwój 

żeglugi, ale i liczniejszych jak w którymkolwiek roku 

wypadków rozbicia i uszkodzeń.

(Dalszy ciąg nastąpi).



WIADOMOŚCI O SZL4ZR11.
NAPISAŁ

I. Słownik gcogrnflczny miast SzlązUn 1 po

granicznych z nim ziem.

Piszącemu geografią Szlązka, dzieje, a nawet czytające

mu lub redagującemu czasopisma szlązkie, staje na za

wadzie zamieszanie, jakie znajdzie w pobałamuconych, 

przekręconych po niemiecku, lub fałszywie przezwa

nych nazwiskach miast l<5j ziemi. A i w spisaniu, poró

wnaniu i sprostowaniu tych mian, niemała zachodzi tru

dność. W  geografiach polskich, mało, fałszywie (1), 

albo wcale nic o Szlązku znaleźć niemożna; nawet Siar- 

czyńskiego, Swięckiegn, Lipińskiego i Balińskiego pra

ce, mało w tćm zadaniu potnocnemi być mogą. Dzieła 

tylko w rodzaju encyklopedycznym, jak np. „Staroży

tności Polskie”, wydane w Poznaniu; „Mała Encyklo-

(1) Umieszczaniem fałszywych nazw, celuje szczególnie.- ..Geo

grafia wschodniej części Europy”, napisana przez Poznaiiczyka 

hrabiego Platter. wydana w Wrocławiu 1825 r.; są tam podobne 

np. nazwy: Kozieł, zamiast Koźle; Hłubże, zamiast Głupczyce; Nie- 

modyn, zamiast Niemodlin; Kryzbork, zamiast Kluczborek i t. d.



pedya polska"; „Starożytności Słowiańskie” Szafarzyka 

i t. p., po długićm w »ich szperaniu, mały plon do tćj 

pracy przyniosą. Dzieł niemieckich o Szłązku i jego 

geografii, lubo wiele się znajduje, jednak te do svyja- 

śnienia nazwy polskich miast mało posłużą (1).

Przedewszystkićm więc, na miejscu o prawdziwej na

zwie się dowiadywałem, a dopiero w ostatecznym razie 

ze źródeł wymienionych zasięgałem wiadomości. Nazwy, 

które Niemcy nie odmienili, opuściłem w tym słowniku. 

Powieść gminną przytaczam wszędzie, gdzie mi ta po

chodzenie mianat lumnezy. Wielkiej-bo tćZ wartości Sij 

powieści gminne szlązkie, owa jedyna po Piastach pozo

stałość, a jeszcze przez Polaka dotąd nie zebrane i nie 

objaśnione. Powieść ludu, jest matką dziejów; klechda 

daje nam jakby miarę do poznania i ocenienia siły twór- 

czćj, sądu i wiedzy tego ludu, który ją przechował. Po

wieść przechowuje tu narodowość; obawą kar za wy

stępki, utrzymuje moralność i filozofią u ludu. Z powie

ści starej wysnujesz i odcieniujesz charakter i barwy 

wieków, przez które się do czasów naszych dochowała; 

bo ledwie nie każdy z pierwotnych jćj opowiadaczów, 

przystroił ją piętnem swego stulecia, a części składowe 

i ozdoby niejednćj powieści, wyglądają jak piórka ró- 

żnorodznjnych ptaków, których rozebranie da ci poznać 

i rzecz samą, i gatunek ptastwa co ich pierze znalazłeś. 

A gdy rozbudasz się nad tą poezyą z łona ludu wydo

bytą, choć znajdziesz odłamek powieści, jak kość z da-

(I) Geografische Beschreibung von Schlesien, von Knie und 
Melcher. Breslau, 1828. Toż dzieło cokolwiek treściwiej wydał 

sam Knie w Wrocławiu 1831 i 1845 r.: Alphabetisch-statistisch-ta- 
pographische Uebersicht der Dörfer, Flecken, Städte, und ändern 
Orte, Prowinz. Schlesien etc, von Knie. Breslau. Dwa wydania; 

ogromne dzieło.

3 2 0  WIADOMOŚCI
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wno rozpadłego skieletu, dojdziesz do jćj początku; jak 

naturolista, co z jednćj piszczeli coly kościec i zwierze 

odgadnie.

Jeżeli lóż burza polityczna się uciszy, a i nakładca 

znajdzie, nic omieszkam wydać osobno powieści ludu 

szlązkiego, których i nauczyciel Lompa, szlązki literat, 

piękny posiada zbiór, w jeżyku niemieckim spisany. Pra

ce moję niniejszą za nagrodzoną bedę uważał, jeśli te 

moje uwagi i wiadomości o Szlązku. spiesznie i ledwo 

rzutowo spisane, bedą komu przypominkiem i zachętą 

do prac nad dziejami, opisem i narodowością S/lązka! 

Patrzmy na Niemców! gdybyto oni znaleźli gdzieś 

w Australii lub w Ameryce podobną, krainę, jak my 

Szlązk mieli, czyżby już o jćj niemieckićm pochodzeniu 

całych dzieł nie popisali, a wreszcie przed światem i ludź

mi czyżby jćj ojcowie frankfurtscy za ziemie niemiecką 

nie ogłosili?! Niemcy zaiste i w Szlązku nas wyprzedzili, 

i zrobili z tą świętą ziemią już dziś moralnie to, co nam 

tylko uczciwie zrobić sie godziło!...

Szlązk pruski ma 720 mil ludności 2 miliony 

przeszło. Wśród tych: Niemców 1,400,000, Polaków 

700,000, Wendów 30,000, żydów 20,000. Polacy ci 

stanowią po największćj części ludność wiejską w okrę- 

gu (regencji) opolskim i w wschodnićj części regencyi 

wrocławskiej. Żydzi i Niemcy w tych polskich ziemiach 

są: kupcami, urzędnikami i intelligencyą. W  trzech po

wiatach okręgu lignickiego mieszkają Wendy. Wendy 

owi czyli Windy, dawną Luzacyą zamieszkujący, od cza

sów już Karola Wielkiego, a więc tysiąc bli/ko lat, zostają 

pod rządami i wpływem niemieckim, a przecież zacho

wali swą narodowość! Roku 1815 kraj ich podzielono 

między Saxonią i Prusy. Saxonia wzięła 40, Prusy 151
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mil 0 ;  ci ostatni, ów rozdzielony kraj przedarli na dwa 

działy: z tych część do frankfurtskiój, a cześć do ligni- 

ckićj regencyi należy.

Ubiór Szlązaka polskiego, osobliwie świąteczny i we

selny jest narodowy, bodaj nie Piastowski: piękny i bo

gaty.

Szlązk pruski dzieli się dziś na 3 okręgi (regeneye), 

tojest: wrocławski, opolski i lignicki (1). Okręg wro

cławski ma 22 powiatów, opolski 17, a lignicki 18.

Odra 50 mil wzdłuż przepływa Szlązk. Poboczne 

jćj rzeki są: O ppa, Ostrnw ica, Olsza, Klodnica, Nissa, 

Bobra, Stobra, Oława, Wystrzyca czyli Świdnica, Bur

czą; wreszcie: Szproe, Przemsza, Warta i Wisła.

Lewa, niemiecka dziś strona Odry, jest górzysta; pra

wa zaś polska, nizka i piasczysta, w starożytności mnó

stwem rybnych stawów i wód okryta.

Od strony Morawii kraj górzysty, ku Saksonii się zni

ża. Góry Olbrzymie (Riesengebirge), inaczćj Sudetami 

zwane, oddzielają ziemie szlązką od czeskićj i moraw

skiej, łącząc się z Karpatami (2). Szlązka strona tych 

gór nader urocza i piękna; u podnoża miasta kąpielowe.

Płody Szlązka zasługują na szczególną uwagę pod 

względem produktów, do wydziału mineralogii i gór

nictwa należących. W  okręgu opo lsk im , szczególniej 

w powiecie bytomskim, górnictwo jest głównym zatru

dnieniem ludności. Już w XV wieku wzięło ono swój

( l j  W  niniejszym słowniku, r. znaczy regeneya, p. powiat, w. 

wieś.

(2) O Karpatach tak prawi lud szlązki: Czarci chcieli ogrom- 

nemi opoki caty Szlązk opasać, a polćm go wodami z Morskiego- 

Oka zatopić. Znosili głazy i ziemię, aliści kur zapiał i uciec 

musieli, zostawiwszy tylko naniesione skały i opoki garbate, co się 

Karpatami zwą.
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początek*. To zatrudnienie nadaje mieszkańcom szcze

gólny charakter, który się osobliwie w powieściach 

g m i n n y c h  wydaje. Widok ziem górniczych, zwłaszcza 

nocną porą, gdy ogromne, liczne kominy buchną w obło

ki różnokolorowym płomieniem; gdy z cynkowni, hut 

i szmeleerń wywiją się całą okolicę zajmujące dymy: 

jest piękny, ale straszny i olbrzymi, jak piekło Dantego. 

Tarnowickie kopalnie srćbra i ołowiu, bytomskie gal- 

manu, żelaza i węglu, niemulóm są bogactwem Prus, 

a mieszkańcom wysokie zapewniają korzyści, nawet 

w dzisiejszych zle urządzonych stosunkach górników do 

właścicieli. A i zboża i lny rodzą się tu obficie; ztąd 

podgórza płóciennikami zamieszkałe, a Szlązk śpicble- 

rzern Niemiec zwan. Oto nazwy miast:

Albrechtsdorf, Wojciechów; r. opolska, p. oleski.

Althammer, Stara Kuźnia; w. r. opolska., p. opolski.

AU-Budkoicit%, Stare-Budkowice; r. opolska, p. 

opolski.

Annaberg, Święta Anna; r. opolska, p. w. strze

lecki.

Austerlitz , S ł a w k ó w  ( M o r a w i a ) ,  p m n ię tn e  o d w i e 
d z in a m i  N a p o l e o n a  r .  1805.

Auschwitz, Oświęcim (Galicya, cyrk. myślenicki), 

przy ujściu Soły do Wisły. Stare zamki: Wołek i Ber- 

wald, były siedzibą książąt rozbojów.

Jtauerw itz, Baborów; r. opolska, p. głupczycki.

Heneschau, Beneszowo; r. opolska, p. raciborski.

Jterun , Beruń, Biroń; r. opolska, p. pszczyński.

Uernstadt, Bierutów; r. wrocławska, p. olesznicki.

Beuthen, Bytoń, Bytom; r. opolska, p. bytomski, 

w górnym Szlązku. Mieczysław Stary wystawił tu 

1200 r. zamek, którego dziś ani śladu nićma; są tylko
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znaki wałów i strażnic, znać szczątki warowni. Pod 

tćm miastem 1460 roku, Kazimićrz Jagiełło z Jerzym 

Podiebradetn królem czeskim, zawierali ugodę.

Jieuthen , Bytom; r. lignicka, p. bytomski. Nad 

Odrą zamek, dziś ruina, wiele wycierpiał oblężeń, a już 

1109 r. dobywał go napróżno Henryk cesarz niemiecki.

B ie lilz , Bielsk; Szlązk austryacki.

B ieskau , Bedziaków; r. opolska, p. głupczyński.

Jtisc /ido rf Biskupice; w. r. opolska, p. oleski.

Bladen, Władzienin; w. r. opolska, p. głupczyński.

Borislatcitz, H o r z e s ł n w i c e ;  w .  r. o p o ls k u ,  p. k o ź l e .
Bodland , Bogacica; r. opolska, p. oleski.

Bolkenliajm , u kronikarzy liolconifanum, Bolesła

wiec. Na wzgórzu, blizko miasta, są rozwaliny starożytne

go zamku.

Borberg, Hammory; r. lignicka, p. rotenburski. Na

rodowość wendyjska.

Breslau , Wrocław, Vrałislavia; stolica regencyi

i Szlązkn. Miał wziąć nazwę od swego założyciela księcia 

morawskiego Rościsława. (Ditmar et Wagner, sir. 237). 

W  964 r. po Chr. Mieczysław I król polski wzniósł 

Wrocław do godności miasta.

B rieg , Brzeg; r. wrocławska, p. brzegski.

C%eństochetu, C z ę s t o c h o w o  (króle*, p o ls k .)  3 mi

le od dzisiejszćj granicy, dawnićj do Szlązka należąca, 

nad Wartą. Klasztor tutejszy sławny cudami i wypadka

mi historycznemi, założył Władysław książę opolski 

1382 r. i P a u l i n ó w  tu z Węgier sprowadzonych osadził.

Detilsc/i-JSeukirch, Cerkwie; r. opolska, p. głup- 

czyński. ;<HoJija ,nołv{| IftSMttHH

Dembio/iammer, Dąbska Kuźnia; w. r. opolska, 

p. opolski.
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Diechsa, Dziejżów; r. lignicka, p. rotenburski. Na

rodowość wetidyjska.

Dobersdorf, Dobieszów; w. r. opolska, p. pru

dnicki.

Drahthammer, Dróciornia; w. r. opolska, p. luhli- 

niecki.

Elgut-Proskau, Ligota Pniskowska; r. opolskn p. 

opolski. Jest tćż druga Ligota Turawska (Elgut-Tu- 

rawa).

Eselsberg , Wośsliza Hora; r. lignicka, p. rotenbur- 

ski. Narodowość wendyjska. ■

Falkenberg ,- Niemodlin; r. opolska, p. niemodlin.

Freiberg, Przyborz. Granica szląz. moraw.

Freiehän, Frejno; r. wrocławska, p. straburek.

Friedland , Fyrląd; r. opolska, p. niemodlin.

Friedrichsthal, Szegwiesz; r. i p. opolski.

Friedrichsw ille, Górniki; w. r. opolska, p. by

tomski.

Georgenberg , Miasteczko; r. opolska, p. bytomski.

G lalz, Rladzko; r. wrocławska, p. kladiki. Nid rze

ką Nyssq, na grutiicy czeskidj wśród gór Olbrzymich. 

Dobner w uwag/ich nad dziejami Hajka (cytowanych 

w Staro/,. Polski. Poznań, str. 310), mówi, iż Kladzko 

znaczyło w języku starosłowiańskim tyle, co jatka, rze- 

znica, jaskinia łotrów, i ztąd opierojąc się na powieści 

gminnej o rozbojach tu mieszkających, miano miasta 

lego wywodzi. I zaiste, bjtność rozbojów jeśli gdzie, to 

w tych dzikich, Iesisto-górzystych okolicach usprawie

dliwić się da; tćm więcej, że nam dzieje szlązkie wyli

czają szczegółowo mieszkania łupieżców, w których po

czet policzono nawet wielu rozdrobnionych książąt szląz- 

Tom I I I .  Sierpień 1849. - ^
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kich. Kladzko od najdawniejszych czasów było twierdzą 

od samej natury warowną; już r. 1012 Bolesław Chro

bry oblegał zamkniętych w Kladzku Czechów.

G lejw ilz, Glewice; r. opolska, p. bytomski. Podług 

klechdy, nazwa ma pochodzić od chlewów, które tu sta

ły dla bydła prowadzonego z Rossyi.

Glogau, Głogów; r. wrocławska, p. głogowski. Naj

starsza w Szlązku twierdza. Podług kroniki Kureusza 

(t. II, str. 44), ma stać na miejscu starego Lugiduniurh; 

tenże wywodzi początek miana od błotnistćj, głogami 

zarosłej okolicy. Podług roczników klasztornych i po

wieści ludu, 1480 r. 15 maren zdobył tę twierdzę 

Jan z Zaganu, rzucając do jej wnętrza w miejsce strzał 

ścierwa zatrute i śmierdzące, których zaraźliwy odór, 

oblężonych do poddania się zmusił. Wynalazek więc 

bomb angielskich, złożonych z mataryj smrodliwych, już 

w owe wieki w skutkach był znanym.

G logau , Głogów dolny albo Głogówek; r. wro

cławska, p. ścinaWski. Chwilowe schronienie Jana Ka- 

zimiórza króla.

Gnadenfeld, Pnwłowizny; w. r. opolska, p. koźle.

Grissau, Krzesobórz; r. wrocławska. W  niektórych 

geografiach mylnie Gryssoborzem zwan. Słynął staro

żytnym, bo jesz^e przed napadem Talarów istniejącym 

kościołem i klasztorem (rycinę i obszerny opis kościoła 

tego, patrz w Przyja. Ludu r. 8 nr. 52).

G órlit%, po wendyjsku Solerz, Sorlce; r. lignicka, p. 

zgorzelnicki. Dziś lud zwie: Zgorzelice. Jest tu wśród 

doliny ogromny głaz, którego bytność na tćm miejscu, 

djablim figlom lud w powiastce przypisuje.

Grottkau, Grotków; r. opolska, p. grotkowski.
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QrosS~Dobernt Wielki Dobrzyń; r. opolska, p. opol

ski. 1 ' »8tnł,0’ ? ' <ł to  £

Guhrau, Góra; r. wrocławsko, p. górski. Nazwę ma 

od położenia wyniesionego nad okolicą. Podług kroniki 

Kureusza (T. II, str. 57], założone przez Henryka Broda

tego. Stćrczą tu ruiny slarego zamku; obok płynie Barcz.

Gutentag, Dobrodzień; r. opolsko, p. lubliniecki. 

Powieść ludu mówi, że tu księżna, Niemka, jadąca dłu

gą spiekotą, napoju dostała , a nie umiejąc po polsku, 

w miejsce „dziękuję”, rzekła „dobry dzień”; nadała wsi 

tćj prawo miejskie, i miasto Dobrodzieniem od tego 

zwano.

lle rrnstad t, Wąsosz, Wąziorz; r. wrocławska, p. wą- 

siorz. Nazwa la ma pochodzić od wielości znajdujących 

się tu wężów; nazwa jednak niemiecka llerrnstadt, już 

w przywilejach tego miasta z r. 1312 znaną była, lub 

tćż Clirisopolis.

Himmelwitz, Imielnica; w. r. opolska, p. strzelecki,

H irschfelde , Kaniów; w. r. i p. opolski.

Ilochenlo/ie, Wołnowiec; r. opolska, p. bytomski.

IIullscAin, Hulczyu; r. opolska, p. raciborski. Naro

dowość polsko-morawska.

Jacobsicalde, Kollarnia; w. r. opolska, p. koźle.

Jaue r , Jawor, Jaworzno; r. lignicka, p. jawor. Sto

lica księztwa tegoż imienia; stary zamek tego miasta, 

obrócono dziś na kryminut.

llarlsm arkt, Karłowice; r. wrocławska, p. brzegski.

Katsc/ior, Kietrz; r. opolska, p. głupczyński.

Jiamentz, Kamieniec; r. wrocławska. M. przez Brze- 

tysława II księcia czeskiego r. 1096 zbudowane, i od 

posady miejsca nazwę otrzymało. Klasztor i zamek tu

tejszy r. 1427 do szczętu zniszczyli Hussyci.
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Ilen t, Kenty, Konty (Galicyn, cyrkuł myślenicki). Mil

2 od Oświecima; sławne jako miasto rodzinne śgo Jana 

(1412 r.).

liob luu , Kobylno; r. opolska, p. raciborski.

Iiobeln , Gobelin; r. lignicka, p. rotenburg. Narodo" 

wość wendyjskn.

liónisfs/iuld , Lossowice; w. r. i p. opolski, 

Iirapp ilz , Krapkowice; r. i p. opolski.

Jtieferstdlel, Sośnicowice; w. r. opolska, p. gle- 

wicki.

Hieltsc/i, Kiulce; w. r. opolska, p. w. strzelecki. 

lile tfendorf, Klecina; r. wrocławska. W ieśl/2 mili 

od Wrocławia. Lud do wielkiego kamienia, leżącego tu 

w dolinie do r. 1740 przywiązywał podanie, że go dja- 

beł zrzucił z góry Soboty (Zobten), aby nim zburzyć 

wzniosłą wieże wrocławskiego kościoła śtój Elżbićty.

Ilośc i, Koźle; r. opolska, p. koźlec. Z natury twier- 

d/.a, bagnami otoczona.

Iirano icitz, Krzenowice; r. opolska, p. raciborski. 

Iire ilzburg , Kluczborek; r. opolska, p. kluczborski. 

llunzendorf, Kuźnice; w. r. opolska, p, bytomski. 

Landsberg, Gorzów; r. opolska, p. oleski. Nad Pro

sną, przy granicy polskićj.

iM gendorf, W i e l o w i e ś ;  w. r. o p o l s k a ,  p. glewiecki. 

heobschiilz, GlupczYce; r. opolska, p. głupczycki. 

L iegn itz , Lignica, stolica regencyi. Gród stary, od 

Swewów czyli Ly»¡rów wywodzą miano miasta tego nie

mieccy pisarze. Kronika rzezwią je Łechnicą, od Lecha, 

niby jego założyciela; inni wreszcie w wyrazach leidć, le

gnąć, widzą początek nazwy; a są i tacy niemieccy pa- 

tryoci, którzy sprowadzają tu w bujnój imaginacyi Niena-
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ców już w IX  wieku, i miastu temu miano od Lager 

(obóz) nadają (!).

JjeubuSy Lubiąż. Sławny tu klasztor Benedyktynów, 

późnićj Cystersom oddany, zbudował król Kuzimićrz 

Mnich. Opat klasztoru tego Floryan, 1175 r. z tniuala 

Porta nad Salą, przyniósł tu i rozpłodził jabłka słynne 

w Polsce, daportami zwane. (Archid. Gnes. str. 99). Lud 

przechowuje piękne podanie o wiecznej lampie przy gro

bie Bolesława księcia na Hrzegu. Miał bowiem ów ksią

żę darować klasztorowi dwie wsie z tym warunkiem, że 

gdyby który książę z rodziny Piasta zastał lampę zgasł? 

przy grobie, wtedy mógł wsie te klasztorowi odebrać. 

Wtedy lóż zgaszono lampę owe w Lubiążu, gdy ostatni 

książę Piast wyzionął ducha.

Loslau, Wodzisław; r. opolska, p. raciborski.

Lowenberg, inaczćj Lemperg, Leuperg zwane; r. li- 

gnicka, p. lewenberg. Henryk III miał tu znaleźć gnia

zdo Iwie i ztąd miano miasta.

LublinU% , Lubliniec; r. opolska^ p. lubliniecki.

Itubsc/tau, Lubsza; r. opolska, p. lubliniecki. Obok 

wznosi sie jedyna w ti5j okolicy góra Grójcem zwana, od 

warowni czyli grodu, którego szczątki jeszcze dziś wi

dać. Lud dziwne prawi powiastki romantyczne o zapa

dnięciu się tego zamku, z przyczyny rozkochanej córki 

jego właścicielki, która gdy sie w gruzach zagrzebała, 

rodzice zbudowali pod górą owo miasteczko, które dla 

pamięci nieszczęśliwych lubowników, Lubszą sie zwie. 

A i Lubsza czyli Luhusza była boginią miłości u staro

żytnych. Utrzymuje sie tu przysłowie: „Kiedy Kroków 

budowano, jeżdżono do Lubszy po piwo.” W  tćj dziś 

wsi Lubszy, J. Lompa, szlązki literat, jest lat już 30 nau- 

ciycielem. Imh »i .cłBisboiwo^o c .dsaoiw
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Malapane, Ozimek, Małapanew; r. i p. opolski.

M iinnerstadt, Muskaw, Mużaków; r. lignicka, p. ro- 

tenburski.

M edzibor, Międzybór; r. wrocławska, p. sycowski.

M iedar, Nidera; w. r. opolska, p. koźle.

M iltsch, Milcz; r. wrocławska, p. milcz. Klechda po

daje za początek i nazwę tego miasta następne wyda

rzenie: W  okolicy gdzie dziś Milcz się wznosi, był las 

a pustkowie, które rozbójnicy zamieszkiwali. Mtjżny pol

ski pan dostał się w ich ręce, wielkim jednak okupem 

i przyrzeczeniem milczenia, wypuszczon był. Gdy wyszedł 

na wolność ów szlachcic, z zbrojnymi napadł na znaną 

sobie siedzibę rabusiów i tych pojmał, a miasto w onćj 

pięknej okolicy powstało, i od milczenia pogromcy roz

bojów, Milczem je mieszkańcy zwać poczęli.

Na zrujnowanym murze starego milczewskiego zamku, 

jest zapisana po łacinie romantyczna powieść o Jadwi

dze z Zarębów, którą Goedscho podajo w swych szląz- 

kich zagach (w poszycie Ii, str. 108).

Milboc/t, Miłbok; r. lignicka, p. boleslawski (Buntz- 

luu). Miała tu być świątynia pogańskiej bogini śmierci, 

Malą-poką zwanćj, i ztąd niby nazwa ta poszła.

M izerau, Mizerów; r. opolska, p. pszczyński.

M urów , M u r k ó w ;  w . ,  r .  i p. o p o ls k i .
Mahlrose, Mychlars; r. lignicka, p. rotenburg. Na

rodowość wendyjska.

M iinsterburff, Sambicia u kronikarzy; r. wrocław

ska, p. zicmhicki. U ludu Ziembice; nad rzeką Oławą.

Najdek, zamek, po staremu Swierklin; r. opolska, 

p. bytomski. Klechda prawi, iż nazwa zamku tego po

chodzi od zdarzenia, że gdy dziewka zginęła we wsi Lasko- 

wicaeh, a wróciła, opowiedziała, że ją rozboje z ł a p a l i ,
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którym uciekł». Za siedlisko ich pokazała siary zamek 

w lesie, ktorego przedtćm nie znano, a więc mu dano 

imię: Znaleziony, czyli Znojdek.

Nam slau, Namysłów; r. wrocławska, p. namy

słowski.

Naum burg, nad Bobrem; r. lignicka. Miasto to li

czy się do najstarszych, bo jeszcze przez pogoń zbudo

wanych; a nawet groby, zbroje i inne zabytki nuder od

ległych czasów, lu znajdują. Stara nazwa ma być Nürn

berg, Nowimburg.

Neisse, Nyssa, Nissu; r. opolska, p. nyski.

Nemcedel, S w i e n c j c e ;  .r. i p. o p o l s k i .
Neustadt, Prudnik; r. opolska, p. prudnicki.

Neutischein, Nowy Ilczyn; na granicy morawsko- 

szlązkićj. Ztąd podobno wzięły nazwę wyrabiane tu 

bryczki Najtyczanki.

N eum arkt, Nowemiasto; r. wrocławska, p. Neu- 

markt, na drodze z Lignicy ku Wrocławiu. Pićrwsze to 

miasto przyjęło prawo magdeburskie, a że w starych 

czasach Środą się zwało, więc prawo to do polskich 

miast wprowadzone, szrodzliióm nazwono.

Nicolai, M i k u ł ó w ;  r .  o p o l s k a ,  p. r a c i b o r s k i .
N icolsburg, Mikułów; w  Morawii nad rzeczkami 

S c h w a r z a  (Czernawka) i Thaja (Dya).

Nimptsch, Niemcza; r. wrocławska, p. niemcz. i)yt- 

mur twierdzi, że Germanowie to miasto zbudowali, i że 

ztąd jego miano swój początek wzięło. Już 1016 roku 

miasto to było warowne.

Oels, Oleśnica; r. wrocławska, p. oleśnicki. Goedsclie, 

Schlesische Sagen etc. w posz. I, str. 49 twierdzi, że mia

sto to już 900 roku od Polaków lub Słowian zbudo
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wane było; i od wielości rosnących tam olszyn, Olszy- 

nicą się zwało.

O lau, Oława; r. wrocławska, p. oławski. Książęta 

oławscy po wyludnieniu w czasach 30letni(*j wojny, 

sprowadzili tu r. 1643 osadników z Polski, którzy f.ibry- 

ki tytuniu założyli. Roku tóż 1656 po zniszczeniu przez 

pożar Leszna, wielu Polaków tu się przeniosło; ztądto 

pochodzi dzisiejsze w tćm mieście mało zniemczone 

mieszczaństwo.

O ppe ln , Opole; stolica regencji. Długosz wspomina

o dwóch pięknych zamkach w tćm mieście.

Oderberg, Bogumin; w Szląz. austryac. Stacya ko

lei austryacko-pruskićj.

Oltmuchau , Odmuchów; r. opolska, p. grotkowski.

Peiskretscham , Pyskowice; r. opolska, p. glewieki. 

Mieszkańcom przypisują kłótliwość.

Pilkerm uhle, Piłkowe; w. r. opolska, p. bytomski.

Pitschin, Byczyna; r. opolska, p. kluczborski.

Pies, Pszczyna; r. opolska, p. raciborski.

Pohlom , Połomia; r. opolska, p. raciborski.

Pohrlitz, Pogorzelice; Morawia.

Posorit%, Posorzyce; Morawia.

Prausn itz , Prusznice; r. wrocławska, p. milcz.

Prerau, Przyrów (Morawin). Nnd rzeką Beezwą (Be- 

CZWIl).

Prossnttz, Prostejów (Morawia).

P ribus . Przewóz. Przybórz; r. lignicka, p. żagański. 

Goedsche (Schle. Sagen etc. posz. I I , sir. 155) podług 

kronik przyznaje założenie tego miasta księciu Przybysła- 

wowi r. 786. Wiadomo jednak z dziejów, że Bolesław 

Chrobry zbudował to miasto 1014 r. Powieść prawi, że 

nazwa ta pochodzi od wyrazu przewozie lub przepu-
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szczać, gdyż tu miała isć wielka handlowa droga z Pol

ski do Saxonii.

Proskuu, Prusków; w. r. i p. opolski.

Pschow. Zawada; w. r. opolska, p. raciborski.

R alibor, Racibórz, Radziborz; r. opolska , stolica 

powiatu.,

RuUoschau, Radoszowo, Dolne i Wyższe Radoszo- 

wo; w. r. opolska, p. raciborski.

Ratiborhanm er, Raciborska Kuźnia; r. opolska, p. 

raciborski.

Rauschnitz, Rausinów (Morawia),

Rechten, Wochse; r. lignicka, p. rotenburg. Na

rodowość wendyjsko.

Rosenberg , Oleszno; r. opolska, p. oleski.

R ogo lw ie lz, Rogalowa-góra; w. r. opolska, p. 

strzelecki.

Rybnik , Rybnik; r. opolska, p. rybnicki.

S ag an , Zagan, Zagan; r. lignicka, p. żegański. Po

dług kronik, nazwa miasta tego ma pochodzić od jego 

założycielki, księżniczki Zaganny córki Wandy (1). 

R. 720 miało to miasto już być /.ałożonćra; prgdzćj je

dnak zdaje sie miano miasta tego pochodzić od starosło

wiańskiego zwyczaju, przy obieraniu okolicy na budowę, 

używanego. Zwyczaj ten był: zaprzęgano czarnego i bia

łego wołu do pługa, i wybruzdowano granice przyszłćj 

osady, co zagonem zwano.

ScheidlUz, Siedlec; w. r. opolska, p. w. strzelecki.

Schlesien, Szlązk. Wątpić wcale nie można, że 

ziemie dziś Szlązkiem zwane, w Vtym już sluleciu całe 

były zajęte przez latorośl lydu rodu polskiego, Pomni

ki języka najdujące się w pojedynczych słowach, lub

Tom I I I .  Sierpień IMS. 42
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w lirtojmach i listynach Xgo stulecia, wyraźnćm są tego 

świadectwem. Nazwa SIązanie odziedziczona jest od 

mieszkańców nad rzeką Slenzą (kleino LocheJ, obok 

miasta Niemcza. Następne różne nazwy dawano Szląia- 

kotn i ziemi szlązkićj w kronikach; u Dytmara: Cilensi, 

Silensis-pagus ; u Kadłubka, Seleucia; u Sommersberga 

Zlesie mofis; w najstarszych pismach polskich «S/gs/co, 

Slçsk. Dobrowski k’woli swoim Czechom wywodzi po

czątek nuzwy od sleze-po-sleze (pośledniej) dérivât: od 

sied, ślad; po rusku ślieże; po illyryjsku Sliedak; po cze

sku Slezlco. (Sław. staroż. Szalarzyka. Poznań, 1844 r. 

T. II, str. 466). Kronikarze łowią Szlązk ziemią świętą.

Sclncentochloicilz, Swientochlowicc; r. opolsko, 

p. bytomski; wieś, slacya kolei żelaznćj. Nazwa ma po

chodzić z czasów pogańskich od świętych chlewów, dla 

bydła ofiarnego, tu będących.

Sc/iweidnitz, Świdnica; r. wrocławska, p. świdni

cki. U kronikarzy: Sojne, Suidnice, Suini, Svenetia; ma 

wywodzić nazwę od jćj założyciela księcia Swidno, 755 

roku. Bolesław jednak ligi król polski, dopićro 1070 r. 

miasto to zbudował.

Sc/ieidehcitz, Szydłowiec; wieś. r. wrocławska, p. 

brzegski. Stoi tu suchy dąb, który lud zwie Piastowskim 

i prawi, żo książęta brzcgscy dorocznie tu ucztowali, 

a przy śmierci każdego z rodziny Piasta, judnu gałąź 

• usychała. .om.,v.\ - o->

Sc&onwald., Szywałd; r. opolska, p. oleski.

ScAddlitz, Siedlce; r. opolska, p. pszczyński.

Schuldenberg, Walidrogi; r. i p. opolski.

<$tee, Isor; r. lignicka, p. rotenburski. Narodowość 

wendyjska,

Skotsc/iau, Skocza wa; Szl. austriacki. Nad Wisłą-
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Sokraiu  Zala-zew Turawski, drugr Królewski; r. i p.
Opolski. . >/, J ' . - ;  1

Sm ograu, Smogrzcw; r. wrocławska, p. namysłow

ski. Miał tu podobnie jak no Wawelu być smok, o któ

rym lud prawi, iż gdy ryczał w Smogrzewie, to słyszeli 

w Rychtalu, a i w Głuszynie, gdzie aż głuszył.

Miejsca te są uważane za najpićrwsze siedziby clirze- 

ścian w Szlązku; we wsi Krzyżownikach miały, być pier

wsze chrześciuńskie krzyże. Obszerniejszej wiadomości 

szukaj w Przyj. Ludu r. 13, nr. 10.

S tre lz , Strzelin; r. opolska, p. strzelecki. Podług 

klechdy, był tu pićrwszy w Szlązku panieński klasztor, 

założony przez Bolkona, którego ksieni uprosiło sobie 

od fundatora tyle ziemi, ile strzała z łuku puszczona, do

sięgnie w locie; z ląd nazwa i herb miasta, strzała.

S łe inau , Ścinawa; r. wrocławska, p. ścinawski. 

Sławna piwem. Konrad książę ścinawskie, zrzekł się ar- 

cybiskupstwa (salcburskiego, dla owego piwa, którego 

w Salcburgu nie było (Maciejowski w dziele: Polska do 

pićrwszćj połowy XV Ii wieku, tom  I, str. 159).

stubendo rf Izbicko; r. opolska, p ..w. strzelecki.

Teschen, Cieszyn; w dzisiejszym Szlązku nustryack. 

W  kościele farnym obok wielkiego ołtarza, są pomniki 

książąt z rodziny Piasta. Za rzeką sterczy piękno baszta, 

pozostałość po starożytnym obronnym zamku.

'Tost, Toszek; r. opolska, p. glewicki. Był tu zamek, 

który miał mióć podług klechdy tyle okien, ile dni w roku.

Trac/ienberg; r. wrocławska, p. strobur. Może od . 

Drache (smok), gdyż starzy kronikarze zowią miasto 

to Draco-moniium; nazwa ludowa jest Straburek, zape

wne od czasów pogańskich na cześć Striboga zacho

wana. Są tu w zamkowym ogrodzie dwie storożytne
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kamienne, niby “tańcujące postaci, o których lud po

wiastkę prawi.

Trefmitz, Trzebnica; r. wrocławska, p. trzebiński. 

Gdy w roku 1203 Henryk Brodaty i Jadwiga ś. zbudo

wali tu kościół i najbogatszy w Szlązku klasztor Cyster- 

sek, wtedy oglądając ukończone swe dzieło, zapytali 

ksieni Petruszy, czyli jeszcze czego nie trzeba; a gdy ta 

z'le po polsku odrzekła ,,trzeba nic’’, ztąd to miejsce 

i klasztor nazwę Trzebnicy otrzymać miały.

Troppati, Opawa; Szlązk austryacki. Już 1240 r. 

Czesi opanowali to miasto.

Tschebitschin, Kuźnia; w. r. opolska, p. oleski.

Ujest, Ujazd; r. opolska, p. w. strzelecki.

Waldhauser, Podparcan lub Czarkowice; r. opol

ska, p. w. strzelecki.

W angern, Węgry; r. i p. opolski.

W artcnburg, Syców; r. wrocławska, p. sycowski.

Weisc/teisel, Wuskidz; r. lignicka, p. rotenburski. 

Narodowość wendyjska.

Weisskirchen, Hranice (Morawia).

Wieszowa, wieś; r. opolska, p. bytomski. Nazwa tćj 

wsi pochodzić ma od tego, iż lu tracono na szubienicy 

w i n o w a j c ó w ;  ta k  p r a w i  lu d .
W isc/iau, Wyszków (Morawia).

W o/tlau, Wołów; r. wrocławska, p. wołowski; sie

dziba książąt wolawskich. Klechda prawi, iż szukający 

zagubionych wołów, znalazł tu skarb, i swemi zabu

dowaniami początek miastu dał. Dzieje mienią tę oko

licę za sposobną do chowu bydła, a ztąd jćj mieszkańców 

za handlarzy wołów poczytują. Jakkolwiekbądź, wól 

jest od najstarożytniejszych czasów herbem miasta.
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Woischnik, Woźnik; r. opolska, p. lubliniccki. Po

dług wieści gminnój nazwa ma pochodzić od tego, ii 

gdy Tatarzy gród na Grójcu opanowali, mieszkańcy się 

na to miejsce przenieśli.

Wreske, Wrzoski; r. i p. opolski.

Zator, (Galicya, cyrk. myślenicki); przy ujściu Ska

wy do Wisły.

Zobten, Sobota, góra o 4 mile od Wrocławia odle

gła. Od nazwy tśj góry wywodzą tóż nazwę Szlązka 

(Staroż.sław. Szafarzyka, t. II), gdyż góra ta, podług słów 

Dytmara, a za nim Długosza, zwała się Zlesic, Sopota 

(mons Czobothus). Są tu ruiny kościoła, który fundował 

niegdyś Piotr Włast.

ZiiU%, Biały; r. opolska, p. prudnicki.

LUZACYA (łausitz), W E N D Y .

Jako dopełnienie powyższego wywodu, przytaczam tu 

słowniczek nazw wendyjskicli (wydany ze starego Frenkla 

przez ks. Bronikowskiego w Sławianinie, T. I, str. 170).

B elgern , w Luzacyi wyższćj, Bielagora.

B a ru th , niedaleko Budziszyna, nad rzeką Lobda , 

Bort. osynoft

Belschitz, także Ebendorfel, Bielszycn , Bielice, 

Belwitz. i i i  1 .wotłeO. ,

Berge, niedaleko Budziszyna, Zahor.

Bergen, góra niedaleko Hojerswcrda, nad Elstrą, 

.na równinie. Nie wiadomo dlaczego tak nazwana.

Bernstadt, także Bernsdorf albo Bemstddel, Ber- 

nardzice, niedaleko Gorlicy i Sitawy, nad Polśnicą. Pod 

tćm miastem jest wieś Altbernsdorf, Stare Bernardzice.
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Bernsdorf, Niżychów pod Ramienicą; Bertsdorf, 

niedaleko Sitawy. Hartów, Besho, Beslcau, w Luzacyi 

niższćj do Brandeburgii przyłączone, Pieschowa; ztąd tak 

nazwane, że w dawnych czasach mieszkańcy tej osady, 

obowiązani byli, zamiast innych danin, panom swoim 

psy żywić. • \r X

B iesig , Piesk albo Pisok, od gruntów piasczystych.

B iesn itz , Biesnica, Gross i Klein Biesnilz, Wielka 

i Mała Bieśnica, niedaleko Gorlic.

Bobelz, niedaleko Budziszyna, Bobolice.

B reitendorf, Wujezd; inny Breitendorf, niedaleko 

Hojers-werdy, Brietna.

Bresen, B rieszke, B riesing ; osady te mają sło

wiańskie nazwy: Briezów, Briezena, Briezica, Briezenka, 

od lasów brzozowych.

Buchwalda, Bukowina.

Bautzen, Budziszyn. Nazwę te wzięło miasto Bu- 

dziszyn od tego, że jak kronikarze piszą, jakiś baron 

czeski, żonie swojćj przyrzekł założyć miasto, jeśli mu 

powije syna. Spełniło się jego życzenie, i założono 

w skutku zrobionego ślubu miasto, nazwał Budiesyn. 

Podług innych, miasto to założone było jeszcze w V II 

wieku, i zwało sig Budszec, co miało znaczyć warownie.

JtUnewitZ, B o n c z e .
Chenmitz, Kamieniec.

Danben, Dabow. 

Daubilz, Dub.

Debschitz, Teprzec; od tępić, topić. Nnd rzeką 

Sprawą.

Dehse, Grossdehsa, Kleindehse, Tosen, Wielki 

Tazen, Mały Tazen. Tazen po czesku znaczy śmierć.

od dębowych lasów tak nazwane.
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De/tlen, Delan, u stóp gór pod Budziszynem w do

linie; /-Ląd nazwisko.

Dencktciłz, Dzienkcze; jakoby wieś dnia, położono 

na górko z pięknym widokiem.

Dielrichsbach, Ditrychszcze, od strachów, które 

w postaci karłów z gór leśnych miały do lego miejsca 

schodzić i Ditrychami były zwane.

Drebko, Drewko, Wendowie w miasteczku tć.u 

żyjący, zowią je także Trębacz, od bićdy i potrzeby w ja- 

l»ićj zwykle ci górale żyją.

Drebnilz, albo Trehnitz, albo nawet Steindorfel.

Drebenka albo Drebence, od kamieni drobnych, 

w wielkićj ilości lu będących.

Drebnótc, Drewnowo, od zamku drewpianego, który 

się tu niegdyś znajdował.

E is le r, miasto Halstrów.

Finsiertaald , Grabień; od grabowych lasów.

Fo rs l, Barszcz.

Friedland , Brilan; od wyrazów dobry lian albo Hen 

dlalego, że dobry len w tych sironuch uprawiano.

Fic/ttendorf,\ Borowiec.
Ganssig, Huslca albo Hustka, dlatego, że leży przy 

ujściu dwóch strumyków do Elstry.

Giersdorf^ Gierszcze; dobra Gicrszowców, dawniej 

rodziny micjscowćj.

Górlite, Sorlce albo Zgorzelir.e, duwnićj Drewnów 

zwane. Po zgorzeniu wystawione na nowo przez Sobie

sława księcia czeskiego r. 1131, i nazwane Zgorzelice. 

Inni wywodzą nazwę tego miasta od góra i lisa, dlalego, 

ie leży przy górach bezleśnych.

Gulte, Huczen albo Huczyna, dlatego, że leży' nad 

rzeką Lebdą, którćj bieg z gór jesl huczliwy.
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Guben, Gubień, dlatego, że przez wojny hussyckie 

zgubione zostało. Jak się dawniśj nazywało, nie mówi 

Frenkel.

HajnitZ , Haineca; od liaiństico, co w serbskióm 

znaczy to samo, co leśnictwo.

H erbsdorf albo H erw igsdorf, Ilierkece; od liter

ki, co w serbskióm znaczy gorzki.

Ilo/iebock, Buków.

Hojerswerda, Wojerce, alboWoreca. Czarna Eisle

ra dokoła ten gród otacza, i ztąd nazwanie, jak gdyby 

był w rzece.

Ila lbendorf, Bohów.

Kanitz, Kanaza,

Kiselitz, Kosleze.

liie llitz , Kietlice.

Iiunnersdorf,\ Kolmen, Schwarz- Ho Im, Klein- 

Koinz, Gross-Iioinz, Iiunnerw iz; rozmaite to miej

sca zachowują ciągle dawne nazwy, wywodzone od drze

wa choiny, w tych okolicach pospolitego: Koinca, Ko- 

ince, Biele Koince, Czarne Koince, Mała Koinca, Wiolka 

Koinca.

Komor un, Kornemu, Senftenberg. Zwane są 

przez krajowców, pićrwsze Zły Komorów, drugie Dobry 

Komorów, trzecie Rostochan K om orów .

Kersche albo Kirschau, Korsern; półożpne »od gó- 

, rami, od wyrazu korim Icziemi, jakby, że domy pod gó- 

romi położone, korzyły sie przed ziemią.

Iiose ln , Kozłów.

Kolbus albo KotwM*, Kotiebus.

Ku/mu, Kuhnów albo Koinów; zarówno wywieść 

można od kuny, zwierzęcia, w tych miejscach dawnićj 

.^witaini kuj i  gsid ¡ittóJil ,pBdoJ jiJan
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bardzo rozpłodzonego, jak od sośniny, Icoiną u Wendów

.7 Leichnam alb» Leiclwi ■ [¿.¡chan. .v > : .X •>vv/h'>'<ł‘

-I Gross Leichen, Jile iu  L e k  hen, Wuki./' '

J > ic / / o W r  'MalyŁicJiin;!! im oJgoirii ej łJaiJeiiftbeandD 

- •KjŁfawe^Mś**^11 ipBsoJ w tł!ul>oia

Lisschor, Lisza-hora. 

i Liebe, Lobau, Libie, Lobie*.

Lubenau, Ltibben, Lubnów, Lubio.

Lucke , Luckaw, Luków, Wukow.

Lausitz, Łużyce. " ; '

Moskę, Moskatc, Muzaków.

O pis , Pzowa.

Ossig, Deutsch-Ossig, Wendisch-Ossłg, Wo- 

siefc, Niemski Wosiek, Berski Wosiek; od wosiek, co 

znaczy drzewo osina. •/ ¡- ntiJoij .*«¿1

Osleriz albo Ostrfe, Wotrow albo Wotrozna; to 

samo pochodzenie, co naszego wyrazu ostrów, znaczą

cego wyspę, gdyż rzeka Niżn często okolice tego mia

sta przez wylewy w wyspę zamienia.

P au lsd o rf Pawlicę, Deulsch-PauJsdor/’, Wendisch- 

Paulsdorf, Niemskie Pawlicę, Szerskie Pawlickie.

P o lsn iiz , Polsnica, miasto i rzeka, dzieląca na pół 

Miśnią od Luzacyi; ztąd pochodzenie poi czyli połowa. 

Inną rzeczkę Polsnicę w Luzacyi, nazywają Niemcy 

Pulsnitz.

Posticiiz, Budestece.

Petsche, Witoszów albo Litgpzów.

Schm óllen , Smelnów; od wyrazu smelna, znaczące

go trzcina, w którą okolica obfituje.

Tom I I I .  Sierpień 1810. 4 3

zwanćj.

Jjeube, Lobie.

.'lo s ł
li j b o i l l  (d Y t \ t t 3 S d m t o &
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Schónberg , Schimberg.

See, Izor. ; >

Sonnewalde, IIrodyscze. .jm! .! , ‘,^1

Soratc, Żarów. AYywodzą tę nazwę od żórawiów, 

inni od wyrazu zor czyli zorza, jak w czasach przed- 

chrześciańskich to miasto miało się nazywać.

Spremberg, Grodek, w Luzacyi niższćj, a w Luza- 

cyi wyższćj IIrodk.

Spree , Sprowa albo Rieta, rzeka oddzielająca Liiza- 

cyą od Misnii i C z a c J t » i  :<.ł .wmioAnNA

S to r cha, Baczono u //  .YfóiluJ «wfliouj ,9*AomA 

Strele , Cielan, dawnićj nazywano to miejsce Strze- 

lan. .w•• ul.' . 1c ,

Som m erfeld , Semrin, miasto dziś w Brandeburgii. 

Kronikarze nie wiedzą nawet, a przynajmniej nie zgadza

ją się, jakim sposobem to miasto dawnićj niższo-luzac- 

kie, potóm szlązko-czeskie, odpadło od swćj ojczyzny; 

najpodobniejsza, że dane było w zastaw margrabiemu 

branduburskiemu, a niewykupiono, pozostało jego wła

snością. Leży nad rzeką Lupą, zwaną przez Niemców 

Lubus. .uiueim.ui gq8fw w p/ol^w vjnq to«

Tauchrilz, Tuchrice albo Tuchorz, od zwierza lu- 

chor albo tchórz, którego tu mnóstwo było.

Triebel, Tribla. ttfMmloH,s&MVi\oVL

Tschirne, Sc/iirnc, pod tą nazwą wiele jest w Lu

zacyi miejsc, które mieszkańcy Słowianie nazywają swo

im językiem Czorny, Czerny.

Uhyst, W«jezd. ń-.r.y.oM

Unwurde, Uhor, to samo co ugor, pole ugorem le

żące. ku i ;■ l>o ;■wónlomr! | 1,1 

W eigdorfum , Wuhamcice, od wyrazu wylion, wy

gon, to samo co pastewnik.
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W eisig, Wosoka.

W igandsdorf, Wigancice.

W itgenau, Kulow, od kulistego położenia.

I I .  O & w la ta . — Mowa. fłi»iii

Nie zapuszczając się w badania nad pierwiastkową 

oświatą Szlązka, gdy ten do Polski należał, zwrócę tylko 

uwagę ogólnie na stosunki ludu do klassy oświeconej.

W  dawnych już czasach, bo ledwo po wprowadzeniu 

wiary chrześciańskiój na Szlązk, biskup Urban rodem 

Włoch, założył szkołę obok katedry w Smogorzewie. 

Później biskup smogorzewski Lucylius (1027 r.) tęż 

szkołę biblioteką uposażył. Przy klasztorach tćż, których 

było więcej na Szlązku niż gdzieindziej, istniały szko

ły; z pewnością jednak rzec można, że w tych szkołach 

nie po polsku, ale po łacinie uczniów na księży kształ

cono. Książęta szlązcy przy ciągłych zatargach i kłó

tniach, nie mieli ani czasu, ani chęci do zakładania szkół 

w  Szlązku. Już w czasach napadu Tatarów na S z l ą z k  
U 2 4 1  r.), ś. J a d w i g a  m a ł ż o n k u  k s ię c ia  H e n r y k a ,  jako 

pani z rodu niemieckiego, Niemców do Szlązka sprowa

dzała, i jako kolonistów osadzała. Kolonistom tym dawa

no i ur/.ęda i godności; znać, byli oni wyiszemi w oświe

ceniu od krajowców, dlatego, iż krajowcom nie dawano 

sposobu kształcenia się w języku ojczystym. Księża nie 

m o g l i  wpływać na oświatę ludu, gdyż po największej 

części cudzoziemcy z zagranicy sprowadzeni, krajowego 

języka nie umieli; u nawet w wieku XV biskup wro

cławski Jan IV rodem z S z w a b i i ,  zagroził krajowcom 

wypędzeniem ich z własnych siedzib, jeśli się w pięciu
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latach języka niemieckiego nie nauczą. Do tych kapła

nów lud nie miał przywiązania i miłości; dlatego tći 

świętobliwi mężowie; jak śś. Wojciech, Czesław, Do

minik i inni czescy kapłani, zrozumiałym dla ludu języ

kiem przemawiający, niemało zapewne wpływali na re

ligijną oświatę ludu.

Nauka tóż Hussa rozkrzewiła sie między ludem, bo 

niemieccy lub włoscy księża, nic umieli odpornie dzia

łać na serca ludu, nic znając jego mowy. Książęta wre

szcie szlązey, biorąc za ¿ony Niemki, sprowadzali na 

dwór swój N i e m c ó w ,  i mimowolnie do mowy niemie*- 

ckiój przywyknij. Książę rtp. Bolesław Łysy na W ro

cławiu, lubił popisywać się z niomczyzną, którą tak licho 

mówił, że śmićeh wzbudzał. :Tój wadzie ulegli szczegól

niej książęta dolnego Szlązka, który z tego powodu prę- 

dzój przenarodowieniu uległ. Na górnym Szlązku w i

dzimy jeszcze w roku 1497 księcia Mikołaja opolskiego, 

który przeczytanego sobie wyroku śmierci po niemie

cku, nawet nie rozumiał. Gdzie książęta ii kapłani nie 

znali języka ludu, tam zapewne i szlachta przydworna 

księcia zniemczonego, sprowadzona z Niemiec, nie prid-j 

mawiała do ludu ojczystym jego językiem. Lud pozo* 

stawał wtedy w owych okolicach przy starym obyczaju 

i starćj wiedzy, nic przez wieki musiał uledz zniemozo- 

niu mowy, i tnką mowę dziś w dolnym Szlązku istnie

jącą, zwykle krajowcy hołdy hołdy zwią.

Jaką niechęć przechował do dziś chłop szlązki do 

sprowadzającej sie na ziemie jego niemieckiej szlachty:,' 

dowodni następna przypowiastka gminna, powszechnie 

powtarzana: „Kiedy w Brandeburach niestało NienP 

ców, bo wymarli, wtedy jedno ich książę napisało do 

Lucypera, żeby ich tam przysłał. Wyprawił więc Lucy-
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per djabłów, co Niemców we worach przez powietrze 

do Brandeburów nieśli. Wtedy, kiedy djabli owi nad 

Szlakiem przelatywali, rozpruł się jeden wór, i Niem

ców na Szlązk naleciało; i t. d< W  powieści owej pra

wda bije w oczy. Niemcy w Szlaku stanowią całą intel- 

ligencyy; oni przemysł, handel, włości, kopalnie i urzędy 

trzymają dziś w swych rękach, a trzy razy od nich w gór

nym pruskim Szlązku liczniejsza sicdmkroć stotysięczna 

massa ludu, jest uważana za zero, które wtedy tylko 

ilość stanowi, gdy Niemcy przed nióm za liczbę stoją. 

Nawet szkoły od Fryderyka Wilhelma Igo już dla 6 

Niemców na 100 Polaków po wsiach, są urządzone. 

Szlęzak więc skazany jest na uczenie się czytać dopióro 

po niemiecku, wtedy, kiedy dziecko niemieckie rozumie

jąc już, oświaty nubićra. ,

Mimo tych jednak tok trudnych okoliczności, mowa 

polska jeszcze nader czysto zachowała się w większćj 

części Szlązka. Podamy tu jej granice: Zacząwszy od 

Wrocławia, gdzie jeszcze oprócz studentów i żołnierzy, 

W parafii śgo Krzyża liczą do 200 katolików polskiej 

mowy używających, przejdźmy ponad Odrą po prawij 

stronie do wsi Cędołów i Scirn, gdzie lud po polsku 

mówi, choć słucha niemieckich kazań. Dalej w tymżo 

kierunku ponad Odrą stanowią granicę mowy polskićj 

wsie: Mielszysce, Łaskowice, Zródłowice, Wielkie i Ma

łe Miloszyce, Posadowice, miasto Bierutów (Bernstadt), 

5 mil od Wrocławia, miasto Twarda Góra (Festenherg), 

gdzie jeszczo parafia ewangelicka liczy 2,000 polskićj 

mowy wyłącznie używających. W  powiecie trzebnickim, 

w parafii bukowickićj, 1300 Szlązaków polskich się liczy. 

W  powiatowćm mieście Mielczu, nad samą granicą Szlą-
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zkn poza rzeką Barczą położonym, w samćm mieście 

parafia liczy jeszcze 1300 polskich Szlęzaków. W  Go

szczu (Goschiitz), w powiecie sycowskim (p. Warten- 

burg), liczą 3886 parafian polskich. Gbcąc dalćj okrć* 

ślić granice mowy polskićj, postępujmy przez Między

bórz (Medzibor), Syców ( Wartenbnrg), Bralin, ztamtąd 

nad granicą księztwa Poznańskiego ku Rychtalu, do 

Byczyny, Gorzowa (Landsberg), znów nad granicą kró

lestwa Polskiego, obok Oleszna (Rosenberg), Lublińca; 

Wożnika, Bytomia (Beuthen), Mysłowic, Berunia, Pszczy

ny (Pless); ztąd na granicę Szlązka nustryackiego, przez 

Cieszyn do Bogumina (Oderberg). Opuściwszy większą 

część zniemczonego powiatu głupczyckiego (Leobschiitz), 

i okolice Opawy (Troppau), gdzie czeska, Raciborza 

i Hulczyna, gdzie morawska mowa przeważa, postępuj

my lewym brzegiem Odry przez Kroplowice, Sudzice 

(Zauditz), Iiietor (Kotscher), Baborów (Bauerwitz), 

Prudnik (Neustadt), a idąc mimo Seinawy Białćj, Nie

modlina (Falkenberg) i Szarogoszczu (Schurgast), przy

chodzimy ku Brzegu (Brieg) i Oławie (Ohlau), a ztąd do 

Wrocławia, zkądeśmy prowadzenie tćj okrągłćj linii po

częli. Linia ta, którąśmy tu wytknęli, nie jest bynajmnićj 

dokładną, ale tylko przybliżoną ogólną granicą mowy 

polskićj, która w tćm okrćśleniu przewoźnie ponujoi 

Aby dać poznać w jakim stosunku ma się zepsucie 

mowy polskićj, do jćj szlązkich właściwości; przytoczę 

tu niektóre idyotyzmy i germanizmy szlązkie, używane 

szczególnićj w powiatach: bytomskim, oleskim, klucz- 

borskim, glewickim, lublinieckim i pszczyńskim (1). 

,fjoil y* ll’>ijłfcl<'H wółAsfls?'0081 ,L;ti)taiwołlijd 
1 (1) Ksiądz Fiedler wydał w języku niemieckim: „Rzecz o dya- 
! lckcie polskich dolno-Szlązaków”, lecz dziełka tego nie znam.



O SZLĄZKU. 347

Germanizmy.

Szollca, czarko, filiżanka. Szpion, szpieg. Bergman, 

górnik. Gruba, kopalnia. Kapudrok, suknia. Szranczelc, 

szafa. Wix, czernidło. Giltować, popłacać. Mas, miara. 

Żemła, bulka. Jlarnadla, śpilka od włosów. Formedla, 

pólkoszulek. Kragel, kołnićrz. Slryliierz, pończosznik. 

Hamzumacher, rękowicznik. Oprócz tych, nazwiska urzę

dów; np.: Stadtrichter, sędzia. Schichtmeister, (urząd gór

niczy), i t. p. Także nazwy domów rządowych, np. Zol- 

laml, rogatka i t. p. są wzięte z języka niemieckiego. 

Słowem, te tylko wyrazy weszły do mowy polskiej wSzlą- 

zku, których oznaczenie w dawnych czasach, Szlązakom 

nie było potrzebne, lub przechodzi ich starą Piastowską 

wiedzę.

Idyotyzmy szlązkie.
Starka, babka. Gwara, mowa. Smalka, chustka. Kło

buk, słomiany kapelusz. Statek, gospodarstwo. Siodłak, 

gospodarz. Dawka, pobór wojskowy. Stawka, dostawie

nie sie do poboru wojskowego. Dgga, tęcza. Rosikoń, 

koniczyna. Mielcarz, stadek, piwowar. Palarnia, gorzel

nia. Spetlik, spinko. Rodny list, metryka (jak u Rossynn), 

Sypanie, syłelc, spichlerz. Psinco, nic, niewiele. Tworaż- 

ki, serki. Zima, ciotucha, febra. Knule, jabłka, ziemniaki. 

Kłaki, kule, karpiele. Wieprzki, agrest. Skrobek, kro

chmal. Gizda, błoto. Płaszczyca, pluskwa. Lelito, kiszka. 

Łucelc, szczypiorek. Ożarty, spity. Rządzie, radzić. Pikać, 

sprzyjać. Działać, masło robić. Kislca (od kisnąć), kwaśne 

mlćko Polek, chrzestny. Zgłobnik, urwisz. Zdzmiocli, 

sknera, może od miecha, worek, lub denga, pieniądz. 

Trzeszczypłot, wielomówca, hałaśnik. Grotek, cebrzyk, 

Szerga, drzyk, oprawca. Szergownia, areszt. Madra- 

czka, czepiec. Herb, dziedzictwo. Rrandeburelc, drogo-



s k a z .  Marast, b ł o t o  ( w ą t p i ę ,  ż e b y  o d  f r a n c u z k l e g o  le 

marais(Vj). Wzburzka. r e w o l u c j a .  Przywiarelr, z a b o -  
b o n .  Gęsie pępki, s t o k r o ć .  Żabie oczka, n i e z a p o m in a j k i .  
Prześkoczka, zawitka ( u  T r e n t o  W s k i e g o  doyodnica). f ko

niaczki, k w i a t y .  Wolenie, o b i ó r  d e p u t o w a n e g o  (czy  od  
w o l u ?  czyli  od Wühlen7).' Pad, rä z .  Galoty, 'sp od n io .  
Pokraka, d z i w o r ó d .  Chludzić się, p r z e b ie r a ć .  Pochrnura, 

n i e d o r o s t e k .  Dulcla, j a m a .  Duchy, z a p a c h y  (w  r o s s y j s k i m  
duchu). Celować, m i ć ć n a c e l u ;  n p .:  „ P r z y j m  te  n a u k i ,  b o  
d o b r o  t w e  c e lu j ą ” . Bery, m o w y  g ł u p i e .  Zdrzało, z w i e r 
c ia d ł o .  Droblca, d r a b in a .  Szuvmy, p i ę k n y .  Chutnie, s i l 
n ie .  Maszkietny, ł a k o t e k .  Wyzgierny, z r ę c z n y .  Picować, 

k a r m i ć  (po  s t a r o p o l s k u  picownik, z n a c z y ł o  d o s t a w i a j ą c e g o  
ż y w n o ś ć ) .  Kludzic, m ó w i ć .  Oszydzic, o s z u k a ć .  Ligudaf 

b i é d n y ,  l ich y .  Smotlok, n i e c h l u j n y .  Cepolc, n i e z g r a b n y .  
Lebioda, nic  n ie z n a c z ą c y .  Kucia w o ź n i c a .  Saselc, trzp io t-  
Buciory, g r a t y  d o m o w e .  Sotdra, s z y n k a .  Jata, s z o p a .  
Siadłoclia, rn lćko  k w a ś n e .  Trosia, p o z w o l e n i e  w z i ę c ia  
ś l u b u .  Kurze stopy, k w i a t y  p i e r w i o s n k a m i  l u b  in a c z ć j  
k l u c z y k a m i  z w a n e ,  Prímula veris. Szczerlc, z w i r .  Wrzc- 

cionica, ślepucha, o g ó l n a  n a z w a  g a d ó w .  Kalemba, l icha 
k r o w a .  Likropek, w o d z i a n k a .  Ocelka, sta l.  Bielriik, b l ic h .  
Bania, d y n ia .  Iioczak, urbaniec, s z a ie ń  j a d o w i t y ,  Cicuta 

virosa. Bzdzucha, p ie t r u s z u i k ,  Conium maculatum. Je

żyny,  o s t r ę ż n i c e .  Ktoaśnica, b e r b e r y s .  Slcorzyca, c y n a 
m o n .  Sarnilc, r o g a c z .  Puszcz, p u c h a c z .  Kulilc, b e k a s .  
Baba, p e l ik a n .  Skrzek, ikra .  Szczuka, s z c z u p a k  (jak  
u R o s s y o n ) .  Spolnica, s u m .  Wąsianlca, g ą s i e n i c a .  Ścią

gną, p l u s k w a .  Pyzak, szivab, k a r a z a n ,  b l a t la .  Węza, w o -  
sz c z y n a .  Kopidół, g r a b a r z .  Kopczyć, r o z g r a n i c z a ć .  Chwyt

ki, p o d e j ś c i e .

(1) Kaczej od niemieckiego Morast. Przyp.rcd.

WIADOMOŚCI
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tli. Plńm leiililetw o, liczeni, d r u k a r n ie .

W  s t a r y c h  c z a s a c h  n i e  z b y w a ł o  na u c z o n y c h  S z l ę z a 
k a c h ,  a le  r z e c z  ta m ia ła  s ię  w t e d y  ta k  j a k  i d z iś :  p r z y j 
d z i e  c h ło p i e c  s z lą z k i  d o  K r a k o w a  lu b  P o z n a n ia  d o  s z k ó ł  
l u b  h a n d lu ,  w y k s z t a ł c i  s ię  j a k o  ta k o ,  c z a s e m  ) zn a m ię*  
n ic ie  w  n a u k a c h  z a s ły n ie ;  a  w t e d y  a n i  w r a c a  d o  r o d z i n 
n y c h  s t r o n ,  a b y  la m  b y ć  u ż y t e c z n y m ,  a n i  n a w e t  n ie  w y -  i 
d a  s ię  ze  s w ć i n  p o c h o d z e n i e m .  J e ś l i  z n ó w  n i e m i e c k i e j  
n a u k i  z a c z e r p n ie ,  w s t y d z i  s ię ,  ż e  s ię  r o d z i ł  w  S z l ę z k u ,  b o  
ta m  m ie s z k a ją  die Wasser - Polalcen, a o n  j e s t  r o d o w i t y  
N i e m i e c .  W i e ś n i a c z k a  j e d n a k  s z l ą z k a  r o d z i  z w y k l e  t a 
k i e g o  N i e m c a !

W  d z ie ja c h  l i t e r a t u r y  p o l s k i ć j  z X V  i X V I  w i e k u ,  
k i l k u  S z l ę z a k ó w  z n a m i e n it e  z a j m u j e  m ie js c e ;  a le  ci l u d z ie  
p o zo s ta l i  w  m ie j s c u ,  g d z i e  n a u k ę  p o w z i ę l i ,  a S z l ę z k  
m a ł o  ic h  o b c h o d z i ł .  M ę ż o w i e  c i  sę:

Frater Konrad i Predcr z Nyssy, w  XV w i e k u  p i s a 
r z e  ł a c i ń s c y .  ,

Bernard z Nyssy (-}- 1 4 9 0 ) ,  l e o l o g ,  r e k t o r  a k a d e m i i  
'> k r u k o w s k i e j .  Z n a c z n y  z b i ó r  j e g o  k a z a ń  w  r ę k o p i s m a c h

p o s ia d a  b i b l i o t e k a  J a g i e l lo ń s k o .

Michał z Wrocławia. Wiele dziel jego w języku ł a 
cińskim wyszło w Krakowie u Hallera i Unglera, w pier

wszej połowie XVI wieku.

Jan z Oświecima (S a c ru n u s ) ,  t e o l o g ,  r e k t o r  a k a d e m i i  
k r a k o w s k i e j .  Z a  Ja n a  O l b r a c h t a ,  A l e x a n d r a  i Z y g m u n t a  
b y ł  p o s ł e m  d o  L i t w y  i R u s i .  W y d a l  1 5 0 0  r o k u  w  W i l 
n ie  d z i e ło  o o b r z ą d k u  r u s k i m ,  w  j ę z y k u  ł a c i ń s k i m .

Jan z Głogowa, m ą ż  w i e lk i e j  s t a w y ,  ż y ł  w  X V  w i e 
k u ,  u m a r ł  w  K r a k o w i e  1 5 0 7  r .  W y d a w a ł  w i e l e  d z i e ł

Tom II I . Sierpień 1840.
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o filozofii scholastycznej. Żył współcześnie z Michałem 

z Wrocławia, i obaj w swych czasach do najuczeńszych 

liczonemi byli.

Jerzy Liban, rodem z Szlązka, był w akademii kra

kowskiej prolessorem języka greckiego w r. 1528 — 34.

Hieronim Wietor, Szlązak, z miasteczka Liebentlial. 

Zajmuje znamienite miejsce w bibliografii polskiej.

David Milesius, Szlązak, poeta łaciński, żył w XVI 

wieku. v  mu ¡Ifeol ,fii»in3*feotbó«ł mèw* -j\ '¡k <>l>

Wacław Kromer, Szlązak, spisał kronikę biskupów 

w r o c ł u w s k i c h  w  X V I  w i e k u .

Franciszek Mimery. Jego polskie wierszyki wydał 

Wiełor fi).

Tych kilku przytoczywszy, pomijam innych, gdyż 

wpływ ich i zasługi ważne w owe czasy, gdzieindziej 

ocenionemi zostały; nauka ich jednak i znaczenie, dla 

Szlązka żadnych nie przyniosły korzyści. Mówiąc lóż

o piśmiennictwie szlązkióm, pominę wszelkie płody lite

rackie, które w Wrocławiu przez Polaków, dla rozmai

tych powodów drukowanemi były. Pominę także pi

śmiennictwo niemiecko-szlązkie, które dó zakresu lite

ratury niemieckiój należy.

Z dziś po Szlązku uwijających się książek, starszych 

nie spostrzegłem nad dziełko pod tytułem: W znow ienie  

powszechne Taxae slolae, sporządzone dla samowładne

go Icsięzlwa Szlązka, podług którego talc augsburskiéj 

konfessyi,jak i katoliccy far aie, kaznodzieje i huratusowie 

zachowywać si§ winni. Dala z Berlina, d. 8 Augusti

1750 r. We Wrocławiu, do nabycia u Jakóba Korna 
Bibłiopole. , rwi.ia i/nJ.oi«  içni , fil

tai.\b ob w  UwabyY/ .iTOCI oiwoJni/l w homo ,uJ

(1) Miscellanca Crac. Fasc. II, pag. 73.
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R. 1796, u Jana Fr. Korna w Wrocławiu, wyszło: 

Nowo zebrane obiecadło do syllabizowania i czytania, 

dla potrzeby osobliwie Górnego Szlązka, po niemiecku 

i po polsku wyprawione.

R. 1799, u tegoż wyszedł: Katechizm rzymsko-kato

licki dla najmniejszych dzieci.

R. 1806 u tegoż: Książka modlitewna z pieśniami.

Księża Jezuici w końcu przeszłego wieku w akade

mickiej wrocławskiej drukarni, wydawali modlitewne 

książki drukiem gockim. Rząd zaś rozpowszechniał roz

porządzenia swoje, drukowane po polsku w formie gazet.

R. 1804 założył Belifz piórwszą w Szlązku polską 

drukarnią.

Drukarnia Grassa i Rartha w Wrocławiu, wydawała: 

Officium codziennego nabożeństwa, wielkiemi głoskami, 

i Arye polskie z nutami. Dla chrześcian ewangelickich, 

Tramp w Brzegu dostarczał potrzebnych książek.

W  drukarni pomienionego Grassa i Bartha, wyszła 

w kilkunastu wydaniach: Książka do syllabizowania 

i czytania polszczyzny, także: Książka do czytania dla 

klassy wyższij szkól elementarnych; Katechizm dla ma

łych dzieci", Katechizm dla większych dzieci; Kancyonal 

pieśni nabożnych.

O ruchu literackim owych czasów, tojest początku 

naszego wieku, tak pisze nauczyciel Lompa (1): „ W  nie

dzielę schodzili się mieszczanie do dobrego czytelnika 

popołudniu lub wieczorem, i słuchali najciekawiój kazań

o antychryście. Obrażnicy i introligatorzy w Szlązku, 

księgarzami zwani, handlowali w pićrwszym dziesiątku 

tego wieku pieśniami: O bogaczu i ubogim Łazarzu;

(1) Ner 85 Dziennika Górno-Szlązkiego, wychodzącego w  B y 
tomiu I 8 4 % r .  - 1



Laura i Fiłon (Karpińskiego); Historya o cudownej od

mianie księżnćj i szewcowćj; O Michale Brodowiczu pi

jaku i t. p. Bclic w Opolu, wydrukował kitka tysięcy pieśni 

przy Mszy ś. śpiewanćj: „Co nam wiara nakazuje." Ksiądz 

proboszcz tiałeczka w Olesznie (Rosenberg), miał sam 

c z c io n k i  i małą drukarską prasę. On, ułożywszy pieśń 

do Mszy ś. „ Przed Tobą upadamy”, sam ją drukował 

i darmo pomiędzy swych parafian rozdawał. Po wsiach, 

gdzie lud czytać umiał, bawił się książką: „Echo” zwa

ną, opisującą i wyrażającą w drzeworytach męki piekiel

ne; t a k ż e  k s i ą ż k a m i :  , ,Historya o s ie d m iu  mędrcach”; 

„Żywot ś. Petrycyusza”. „Historya o Sylfrydzie, Gryzel- 

dzie, Meluzynie”, i' dziś chciwie przez lud są czytane. 

Baby, wróżki, chodziły po wsiach z praktykami gospo

darskiemu, planetami, sennikami” i t. p.

Ciekawą tćż wiadomość o szanowaniu ksiąg przez du

chownych, podaje nam tenże nauczyciel: Lompa:

„W  Olesznie w klasztorze księży Augustyanów, w sier

pniu czy wrześniu 1806 r., administrator tegoż probo

stwa i klasztoru, kazał przez dwa popołudnia księgi 

z klasztoru no dziedziniec wynosić. Wynosili parobcy 

stosami i w koszach, jak drzewo rzucali księgi na kupy. 

Proboszcz siedział naprzeciwko, dwaj zaś kapłani stalj 

przy k u p ie  k s i ą g ,  brali do r ę k  j e d n e  po d r u g i d j ,  c z y ta l i  
proboszczowi tytuły, o ten surowy sąd doraźny wyda-r 

wał. Jedne księgi, niby za dobre uznane, były na bok 

odkładane, i w koszach dla zachowania potomności pod) 

dach wynoszone, gdzie zapewne zbutwiały, lnnei zaś*, 

jako niepotrzebne, rzucano na bok, i ztąd mógł je każdy 

brać do domu. Brali tedy żacy szkolni do woli,, okięri 

dżiny najlepićj opatrując. Niedługo ta uciecha szkol- 

ników trwała; kupcy bowiem miejscy, dowiedziawszy
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się, jakie dla nich w klasztorze otwarło się zródlo, na 

długi czas kupowania bibuły oszczędzające, posłali de- 

legacya z koszami zbierać te plony, a wtedy inni ustą

pić musieli. Niedawnemi czasy dowiedziałem się, Ze

i księgi do zachowania pod dachem wybrane, parobcy 

za tytun kupcom wydają.”

Dziś istniejące znaczniejsze drukarnie polskie w Szlęz-* 

ku są: Zygmunta Szletera w Wrocławiu; Wailsheiser 

w Opolu; G. Neumann w Glewicach; Wilhelm B. Kom 

w Wrocławiu; Hertzok w Raciborzu *, Henryk Handl 

w Głogówku; Pohl w Opolu; Plessner w Lublińcu; Lands

berger w Glewicacb i w Wrocławiu; Nowacki w Mikuło

wie; Rajman w Tarnowicach; Fleming w Głogowie; 

A. flruzilc w Opolu; T. Ileneczck w Niemieckich Pieka

rach; K. Kirsz w Bytomiu; Kuhnert w Olesznie; Sche

mel w Pszczynie. v

U tych ostatnich wychodzą obecnie pisma czasowe 

polskie: Tygodnik Maryański w Niemieckich Piekarach; 

Dziennik górno-szlązki w Bytomiu; Telegraf w Ole

sznie; Przyjaciel Ludu w Pszczynie. Oprócz tych, w Opo

lu u Wailsheisern wychodzi polskie rządowe pismo, pod 

nazwą: Gazeta polska dla ludu wiejskiego.

Litografie znaczniejsze istnieją w Szlązku, prócz wro

cławskich: w Raciborzu, Glewicach, Tarnowicach, w By

tomiu, Opolu, Głogowie,, Lublińcu i Olesznie.

W  kożdćm prawie miasteczku, gdzie drukarnie wy

mieniłem,. wychodzą oprócz Kreisblattów i Amtsblattów, 

pisma czasowe niemieckie; np. w Bytomiu: Beuthener- 

Stadt-Blatf, w Glewicacłtc Wanderer i t. p. Sprowadza

nie przez księgarnie szlązkie ksiąg polskich z Poznania

i Krakowa, dopićro się w czasach obecnych upowsze

chniać zaczyna.



Teraźniejsze t¿i wypadki w Europie, zmusiły cieka

wych Szlęzaków nieznających języka niemieckiego, do 

czytania polskich pism. I tak: na początku roku 1849, 

w okolicy Bytomia utrzymywano: 65 exemplarzy „Dzien

nika górno-szlązkiego”; 50 exempl. „Tygodnika Mari

ańskiego"; 12 exempl. „Wielkopolanina”; 5 exempl. 

„Gazety polskiej poznańskiej”; a to oprócz pism polity

cznych i literackich, które wypożycza publiczna czytel

nia polska w Bytomiu, i oprócz gazet niemieckich, któ

rych ta okolica do 200 exemplarzy utrzymuje.

K s i ą ż e c z k i  modlitewne lub polityczne, wychodzące 

dziś w Szlązku, odbijają, najmniej w 3000— 4000 na

kładu; i tak znaczna ilość, przez sprzedaż na odpustach

i jarmarkach, w krótkim czasie się rozchodzi, a nieje

dnej broszurki już kilka tak licznych wydań zupełnie 

wyczerpnięto.

Wymienię tu niektóre z tych dziełek polskich, wy- 

szłych w Szlązku, aby o ich istnieniu dać wiadomość 

r o d a k o m .
Książki elementarne polskie nakładem Lenkarta, sta

nowią znaczną część ksiąg szkolnych szlązkich; także 

dziełka tego rodzaju, wydawane przez nauczyciela Rend- 

schmidta, Strausa, Onderkę i Pola, autora Grammatyki 

p o l s k i e j .
Ks. Pohl, wydał prócz wielu drobiazgowych książe

czek modlitewnych, następne:

1) Katolicka książka missyjna, czyli przewodnik do 

życia chrześciańskiego. W  Głogówku, u Handla, 1844 r.

2) Ś. Droga Krzyżowa, z włoskiego tłumacz. W  Opo

lu, u Pohla, 1848 r.

3) Różaniec żywy. W  Opolu.
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4) Historya ó zjawieniu się N. Panny na górze Salet- 

to. W  Opolu,» Pohla.

5) Żywot Maryi Merl i Dominiki Lazzary. W  Opo

lu, 1849 v.\ ió3 «Ib in b iq  i yy/łilb

6) Nabożeństwo nu Wielki Tydzień. W  Niemieckich 

Piekarach, 1849 r.

Ks. Sztahik, jeden z najpiękniej po polsku piszących 

Szlązaków, wydal:

1) Żarty nie żarty, czyli wierszoklectwa wesołe i po- 

wnżne. W  Raciborzu, 1849 r. Jestto zbiór anakreon- 

tycznych wierszyków, napisanych w sposobie i w war

tości Krasickiego.

In n u d z i e łk a  t e g o ż  k s i ę d z a  są: \
2) Piulgrzyinka do Jerozolimy; tłumaczenie z nie

mieckiego. Wychodzi w Raciborzu poszytami od r. 1847.

3) Opis ziemi S. U Kirsza w Bytomiu, 1846 r.

4) Modlitwy do N. Sakramentu. W  Opolu, u Pohla.

5) Fioletea ś. Franciszka Salezego.

W r e s z c i e  k i lk a  d r o b n i e js z y c h  m o d l i t e w n y c h  k s i ą ż e 
c z e k ,  i K a l e n d a r z  g l c w i c k i ,  k t ó r y  j u ż  o d  r o k u  1 8 4 6  w y 
c h o d z i  p o d  r e d a k c y ą  ks . S z t u b i k a ,  a p o d  w z g l ę d e m  d o 
b o r u  a r t y k u ł ó w ,  w i e l k i e  m a z a le ty .  C e l u j ą  tu  a r t y k u ł y  
s a m e g o  r e d a k t o r a .

Ks. Szafranek deputowany po dwakroć na sejm ber

liński, oprócz plakatów i pism politycznych w Dzienniku 

górno-szlązkim umieszczanych, wydał u Kirsza w Byto

miu: 1) Pieśni nabożne niemieckie i polskie; 2) Kalen

darz postny; 3) Jubileusz na r. 1845.

K s .  F i e t z e k  r e d a k t o r  T y g o d n i k a  M a r y a ń s k i e g o ,  p r o 
b o s z c z  i fu n d a t o r  k o ś c i o ł a  w  N i e m i e c k i c h  P i e k a r a c h ,  

w y d a l :



3 5 6 WIADOM OŚCI

1) Żywoty SS. Skargi, w Wiednia u Mechitaryslów,

i te po ziemi szlązkićj rozpowszechnił.

Liss (górnik), wydał: Magazyn Duchowny, czyli mo

dlitwy i pieśni dla górników. W  Opolu, 1840 r. i kilko 

broszurek modlitewnych.

Pominąwszy imiona i dziełka szlązkich literatów, jak: 

nauczyciela Koczolda, wydawcy pieśni kościelnych; Peży- 

cha, autora koncyonału,* Muthwilla, także zbieracza pie

śni kościelnych; nadto Gruhla, tłumacza dzieł religij

nych; Nowackiego drukarza, wydawcy wielu powiastek,

i kilku innych mniejszćj wartości szlązkich pisarzy, 

przejdźmy do zaszczytnie znanego męża wielkich zasług, 

nouczyciela Józefa Lompy z Oleszna, sprawującego 

przez lut 30 skromny urząd nauczyciela we wsi Lubszy 

pod Woźnikiem.

Mąż ten pomimo, że popiera wszelkie usiłowania li

terackie w Szlązku, i jest współpracownikiem pism cza

sowych szlązko-polskich, mimo tylu wyliczonych usiło

wań, jest autorem wielkićj ilości pism polskich, które 

niżćj przytoczę. Zdziwiony owocami prac kolosalnych 

tego męża, postanowiłem go odwiedzić, jako jedynego, 

wysoko ukształconego Szlązaka. Z czcią prawie, zbliży

łem się do jego skromnćj wiejskićj chaty, naprzeciw ko

ścioła lubszeckiego; zastałem go pełniącego obowiązki 

organisty, któryto urząd od posady nauczyciela jest nie- 

oddzielny. Niepodobnym mi prawie do uwierzenia zda

wało się, jak mąż sędziwy, otoczony liczną nader rodzi

ną, podejmujący sam jeden trudy około udzielania nauki 

stu przeszło wiejskim dzieciom; jak mówię mógł tyle 

prac podjąć dla dobra swćj rodzinnej ziemi I Zaiste, 

wielka zasługa i wielka cześć dlu tego męża!

Nauczyciel Józef Lompa jest autorem następnych dzieł:
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1) Historya Szlązka dla szkół elementarnych. Choć 

broszurka la w młodości autora była napisana, a przez 

;o mnićj dokładna, mimo to jednak dwa jćj wydania 

'ludcr liczne u Feistla w Opolu 1821 i 1822 r., zupeł

nie dziś wyczerpnięte zostały.

2) Pieśni nabożne. W  Głowicach, 1833 r. Jestto 

uićrwszy w Szlązku zbiór pieśni kościelnych.

3) Zbiór pieśni podczas uroczystości Bożego Ciała. 

W  Glewicach, 1833 r.

4) Książka elementarna dla szkół; tłumaczona i prze

robiona z Hendschmidta. Wrocław, 1843 r. Praca ta 

uwieńczoną została nagrodą.

5) Pielgrzym wLubopolu. WLublińcu, 1844 r. Jest

to krótkie opowiedzenie historyi Szlązka, na wzór Piel

grzyma w Dobromilu.

0) Krótki rys historyi naturalnćj dla szkół elementar

nych. W  Olesznie, 1847 r.

7) Historya o Gryzeldzie i margrabi Walterze; tłu

maczona z niemieckiego. W  Mikułowie, 1847 r.

8) Historya o szlachetnej i pieknćj Meluzynie. Te 

dwie ostatnie powieści, prawie w knżdćj chacie znalćźć 

można; pewnie dla ich czarodziejskiej treści, w czem lud 

smakuje (1).

9) Mały górnik; powieść z niemieckiego. W  Opolu, 

1845 roku.

10) Chłopiec niewidomy, powieść. W  Pszczynie, 1847 r.

11) Krótki rys geografii Szlązka; z mnppą, przez auto

ra rysowaną. W  Lublińcu, 1843 r. Jedyne to polskie 

dziełko do geografii Szlązka.

(1) Powieść ta czarodziejska o Meluzynie, gdzie bajdy fantasty

czne są pomieszane z religiii, powszechnie i chciwie jest czytaną 

przez lud szlązki, który jako każdy inny, lubi czytać ptody fan-

Tom  III. S ierpień 1819.
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12) Kruszec sróbrne w wieku XIV. 1847 r. Jestto 

cickn\va powieść gminno-historyczna.

13) Wzory kaligraficzne dla szkół; w litografii raci

borskiej.

14) Poezyc własne i tłumaczone. Wychodziły zeszy

tami w Opolu, 1841, 42 i 43 roku.

Prócz tych tu wyliczonych dzieł, wydał nauczyciel 

Lompa kilka książek modlitewnych, nabożeństw i pie

śni, których szczegółowe wyliczanie pomijam. Posiada 

on tóż w rękopiśmie piękny, przez siebie wypracowany 

w języku niemieckim zbiór powieści, podań i pieśni 

gminnych szlązkich.

■Do płodów piśmiennictwa szlęzkiego doliczam tu je

szcze dwa wydania: Naulci o szluce połoiniczij; Po

rządek wiejski policyjny; Sposób ratowania napozór 

umarTych) O nosaciznie końskiej, i kilka podobnych Ic- 

karsko-policyjnych przepisów, staraniem rzędu w Opolu 

wydanych i rozpowszechnionych. Także godne sę uwa

gi poezyjki różnych autorów, w pismach czasowych 

szlęzkich niekiedy podawane.

Taki jest stan obecny piśmiennictwa polskiego w Szlęz- 

ku, który pobieżnie, ogólnie nakrćślilem. Jestto piśmien

nictwo religijno-narodowe, które z rozlicznych stosun

ków Szlęzaków wypłynęły...

tazyi, ale im wiary nie daje; co może być uważane poniekąd za 

znak wyższej oświaty s/.lązkiego ludu. Powieść tę pierwiastkowo 

przez Włocha Portenacha napisaną, przetłumaczył z niemieckie

go J. Lompa, a Kuhnert wydał i wydrukował 1847 r. w Olesznie 

(Rosenberg). W języku niemieckim jest ona wydana kilkakrotnie, 

a ostatecznie wydał ją G. Marbach w swym zbiorze ksiąg ludo

wych (Volksbücher). •
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IV. Sądy, procesa, szkoły.

Gdy »¡e wieśniacy pomiędzy sobą powośnią, wtedy 

urząd gminny moccn jest załagodzić ich zwykle drobia

zgowe sprzeczki. Gdy zaś sprawa jest tćj natury, ie po

jednanie jćj przechodzi ottrybucye władzy gminnćj, wte

dy wytacza się przed sądy miejskie (Justiciarius, Rurger- 

meister, Stadtrichter), lub tćż przed sądy powiatowe 

(Polizei-Kommissarius, Landralh); a wreszcie przed wła

dze regencyjne i sądy wyższe, (Oberlandes-Gericht). Gdy 

już. sprawa przed który z tych sądów jest wytoczona, 

niezawodnie Niemiec jest przez wieśniaka oskarżony, 

lub tćż wieśniak przez Niemca obwiniony. Niemiec wte

dy znskarŻ3 lub tłumaczy sie w swoim języku, chłopu 

zaś niewiele sam rozumiejący po polsku, lub stronę 

Niemca popierający tłumacz, niewszystko przekłada co 

tenże powiedział; chłop niewłaściwie się broni, a przez 

to przegrywa. Chłopa o nieposzanowanie władzy skarcą,

o postępując według prawa, napiszą w protokóle słowa: 

„strony odmówiły polskiego protokółu” i już po sprawie! 

Broni sie chłop nasz przez rzecznika, to ten go nie wy- 

rozumić lub tak zedrze, iż wygrana przyniesie chłopu 

więcćj straty, niż zysku. Oto przykład: W  powiecie by

tomskim pod w.«ią Pilkowem, roku 1848 rozpoczęto sy

panie gościńca. Droga ta miała iść w jednem miejscu 

przez pola siedmiu wieśniaków. Pola zajęte przez te 

drogę, nie wynosiły nawet jednej morgi. Riąd przezna

czył nagrodę w proporcyi takićj, iż za G prętów zajętego 

pola, odbierze właściciel 14J/a 6rP- rocznie. Gdy wy

nagrodzenie to zdawało się wieśniakom nazbyt małćm, 

przeto wybrawszy sobie rzecznika, dali mu pełnomocni

ctwo prowadzenia w ich imieniu procesu. Spór toczył



się rok; wieśniacy ci zapłacili rzecznikowi koszla sporu 

2100 zip. Wygrali proces i przysądzono im po dwn złp. 

rocznćj płacy za każde 0 prętów, zajętego pod drogę 

gruntu. Gdyby więc przez kilkaset lat składali to, co za 

ów grunt pobierają, choćbyśmy nawet procent składany 

rachowali, Jrudnoby wydany kapitał odzyskać.

Niech pozew lub wezwanie przyjdzie do chłopa, już 

płacić musi za liche przełożenio mu tegoż na polskie. 

W  skutek obecnych reform, w Szlązku mają być zapro

wadzone sądy przysięgłych, lecz te nie zmniejszą ucią

żliwości, gdyż sędziami turni będą oświeceńsi naukowo, 

a tych niewielu znajdzie się pomiędzy Szlązakami pol- 

skićj mowy. Spory sądowe pomiędzy Niemcami i Pola

kami szlązkicmi, są nader częste. Do sądu np. bytom

skiego powiatu w Tarnowicach, przez rok 1848 jako 

strony i świadkowie stawiło się 45,000 ludzi, a powiat 

ten ma 80,000 ludności. Spory te toczą się najwięcćj

o  sprawy pańszczyzniane i o zniszczenie gruntów chłop

skich, pod którcmi są kopalnie galmonu i węgla; także 

zatargi górników z Niemcami przełożonemi, którćjto 

klassy ludu liczą 15,000 w pomicnionym powiecie, są 

częstych sporów przyczyną.

Posłuchajmy, co Niemiec, doktor prawa, rzecznik Wei- 

d e m a n  i in p isa ł  o  S z l ą z k u  ( 1 ) :  „ K s i ą ż ę ,  h r a b i a ,  ba

ron obchodzi się z poddanym po grubiańsku. Przepych 

w przyodziewie— i nagość, jedwabne materye — i łach

many, są tu uderzającą charakterystyką. O materyalny 

byt ludu tego także nikt się niestara...” Oto słowa Niem

ca, bo dość tylko uczciwym być, aby nad niedolą tego 

ludu łzę uronić.

(1)  Ważne lóż pod tym względem jest  d z id k o  niemieckie,
o stanie szkół w  Prusach, przez F r .  Harkorta.
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Przytoczę tu jeszcze, iż są w polskich Szlązka wsiach 

kapłani, którzy dzieci do spowiedzi przypuszczać nie 

chcą, dopóki te katechizmu po niemiecku na pamięć repe- 

tować się nie nauczą.

- ó id o  9t!tb0 .v/ói!cspis<i ihj/sg^iiitb i>ii /msiteuoM

V. R eligia .

Popatrzmy na dzieje, a już w starych czasach zoba

czymy przykłady silniejszej wiary w Szlązku, niż w in

nych dzielnicach dawnćj Polski. Bitwa lignicka z Tala

ry, krwawe deszcze, obrona Wrocławia przez S. Czesła

wa, znaki na niebie i inne towarzyszące jćj okoliczności, 

dobrodusznie przez Bielskiego opisane; nadają tćj wiel- 

kićj bitwie urok, dramatyczność i fantastyczną cudowność. 

Postać znowu ś. Jadwigi małżonki Henryka Brodatego, 

służy za dowód niezwykłćj religijnej rezygnacyi. Pani ta, 

wylana na dobre uczynki, życie poświęca dla ubóztwa; 

sypia na gołej ziemi, martwi ciało, piechotą odbywa 

pielgrzymki do miejsc świętych, zakłada kościoły i kla

sztory. Małżonek jej na lat 3 0  u s u w a  się, ślubując o d  
łoża małżeńskiego. P r z e m y s ł a w  k s i ą ż ę  raciborski, co 

rok odbywa pielgrzymkę do klasztoru Dominikanów, 

niosąc w darze ś. Stanisławowi świecę, którą ledwo 

udźwignąć było można (Długosz, str. 878). To znów 

ujrzymy w dziejach, jak Wrocławianie wychodzą przed 

mury miastu w pokutnej włosiennicy, aby przebłagać za

gniewanego na nich biskupa Przecława (Cluonica princ. 

Pol. str. 137). Henryk IV Pobożny zwan, oblega w R a

ciborzu biskupa wrocławskiego Tomasza II, a pasterz 

ten w duchownćm przybraniu i orszaku, wychodzi do 

oblegających zaslępów, napomina w imię wiary, a sro

gim wojownikom pokuta wytrąca miecze z prawicy.
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(Kromer, ks. X). Wreszcie postać Własta (Piotr Dunin), 

założyciela 77 kościołów; liczne świątynie i klasztory 

bogate szlązkie, dają nam pojęcie o uczuciach religijnych 

S/lązaków.

Popatrzmy na dzisiejszych Szlązaków. Gdzie się obró

cisz, wszędy figury świętych ubrano w ziela, lub światłem 

błyszczące, co je ubogi lud na cześć Maryi lub ś. Jana Ne

pomucena zapalił. Ubóztwo otacza wieńcem te świętych 

postaci, a nabożne polskie pieśni, rozlegają się echem po 

okolicy. Któryż odpust w Częstochowie i Knlwaryi, obej

dzie się bez Szląznezek, w krótk ie  spódnice i w świątalne 

czerwone przystrojonych pończochy? Że tu nie wspom

nę o pogańsko-narodowćj stronie religii, bo ta złączona 

ściśle z badaniami słowiańskiój mitologii, gdzieindziej 

już uczenie opisaną została (1); lecz nadmieniam, że zwy

czaj palenia sobotek, choć ściśle zakazywany, jednak 

ciągle z uroczystszym niż u nas obrzędem w Szlązku 

obchodzonym bywa. Powieści tćż gminne pełne są le

gend o cudach i dziwach religijnćj postaci, które ledwie 

nie do każdego kościoła i figury przyczepiono. Szlązak 

polski, list i wszelkie pismo zaczyna od słów: „Niech 

będzie pochwalony Jezus Chrystus”. Przy powitaniu i że

gnaniu, a nawet siadając i odchodząc od jadła, używa 

religijnych form i wyrażeń. W  rozmowie, przeklina czę

sto Lutra i Rongego, a wychwala i z czcią wspomina ks. 

Fiehka, co z składek ubogiego ludu w Niemieckich Pie

karach pod Bytomiem, ogromną i odpustami słynną zbu

dował świątynię (2). Gdy na ulicy ukaże się ksiądz, po

ił) Naruszewicz, Chodakowski, Szafarzyk, Kollar, Maciejowski.

(2) Żałować należy, że kościół ten, tak wielkie summy kosztu

jący, wcale bez gustu i smaku jest postawiony, a wewnątrz boho

mazami okryty. Rycinę kościoła i opis, patrz Przyj. L. r. 13, nr. 5.



O SZLĄZKU. 3 6 3

całunki jak grad lecą mu nu ręce. Bractwa i towarzy

stwa religijne nader są liczne na ziemi szlązkićj, a głó

wną cześć literatury szlązkićj, stanowią księgi nabożne. 

Księża, którzy rzadko dobrze znoją język polski, zasła

niają się łociną ( l ')<•••

Tl. Nowsze usiłowania.

Już Mrongowiusz, a po nim Gizewiusz, ewangelicki 

pastor z Ostrodza, ujmowali się za Szlązakami, pisząc 

do ministrów o wprowadzenie do szkół polszczyzny. 

Po nich Niemiec, Karol Kosicki z Bytomia, nauczyciel 

Lompa i Smolka, wszelkie w tym względzie czynili kroki. 

Ich wreszcie i redaktora Dziennika górno-szlązkiego sta

raniem, r. 1848/9 zawiązało się w Bytomiu towarzystwo 

pracujących dla ludu górno - szlązkiego, które założyło 

czytelnie polskie w Bytomiu, Lubleńeu, Woźnikach, Ry

bniku i w Mysłowicach. Zgromadzenie tćż narodowćm 

zwano, istniejące w Bytomiu, posłało kilka adresów li- 

cznemi podpisami opatrzonych do J. M. króla pruskiego, 

i do sejmu krajowego berlińskiego, na którym deputo

wany ks. Szafranck wniosek o przyznanie narodowości 

dla Szlązkn uczynił. Religijne lóż towarzystwo maryań- 

skie w Niemieckich Piekarach istniejące, do krzewienia 

tych dążeń zapewne przyczynić się może.

)Vyjąlelc z nr. 80 Dziennika górno-szlązkiego.

„Bytom, dnia 11 marca 1849 r. Dziś o godzinie lćj 

jak było zapowiedziano, odbyło się drugie posiedzenie

(1) Już Rej w Wizerunku powiedział: Lepiej modląc się, 
powiedzieć pięć stów, a zrozumieć je, niż pięć tysięcy, a nic ro

zumieć ich.



towarzystwa, pracujących dla oświaty ludu górno-szląz- 

kiego. Przewodniczący towarzystwu, pan Korol Kosicki, 

nic był obecnym. Zgromadzenie było nad spodziewanie 

liczne; nie było wprawdzie ani księży, ani nauczycieli, 

ale natomiast z zadziwieniem zobaczyliśmy kilku mie

szczan (biirgerów), którzy zwykle rzadkimi są w zgro

madzeniach gośćmi”.

„Dzięki im za to, że sie do spraw ogól obchodzących 

i oni mieszają 1 Zastępujący przewodniczącego, nauczy

ciel Smolka, zdał sprawę z dotychczasowych czynności 

towarzystwa, nadto rachunek z pienigdzy składkowych 

i z dochodów, wydatków i stanu czytelń”.

’’Czytelnia bytomska liczy do 400 dziel. Przychód 

z wnoszonćj jako składka od czytelników miesięcznej 

dawki (1 czeski), wynosił od 1 października aż dotąd, 

przeszło 8 talarów, które na oprawę i zakupienie no

wych ksiąg przeznaczone były. Po tćm sprawozdaniu, 

oznajmił przewodniczący słuchaczom i członkom, iż dy- 

rekeya towarzystwa zajęła sie już sporządzeniem i wy

drukowaniem pctycyi do Najjaśniejszego króla i zgro

madzenia narodowego, i że też petycye już gminom nie

którym do podpisu rozdane zostały. Prosił wiec człon

ków towarzystwa, aby sie rozpowszechnieniem tych pc- 

tycyj zajęli. W reszc ie  przy końcu posiedzenia, przystę

powali nowi członkowie”.

W  Szlązku austryackim dr. Klucki zjednał sobie za

sługi wydawaniem „Tygodnika Cieszyńskiego”, założe

niem „Towarzystwa uczących się po polsku”; a wreszcie 

czytelni polskiej.
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Rozporządzenie od Minisleryum Oświaty, względem za

prowadzenia języka krajowego do szkól gimnazyalnych 

w Czechach, w Morawii a Szlązku. (Z Tygod. Ciesz.

o : . --  nr. 33, z r. 1848). i • ! i>'>

Dano dnia 18 na 22 września 1848 r.

„Minisleryum publicznych nauk żądając usilnie, aby 

zasada równego uprawnienia narodowości względem 

języka wykładowego, na Najwyższćm Miejscu uznana, 

jak najrycblćj do żywota weszła; zajęło się wywiadywa- 

niami, z których się pokazuje: że się da zaprowadzić 

nauka czeskiego języka w czeskich gimnazyach już na

stępującego roku szkolnego 1848— 1849; tym czasem 

nietylko jako wolny przedmiot, ale zaraz jako obowiąz

kowy”.

,,Na gimnazyach w okręgach niemieckich, ma być za

prowadzony język czeski za przedmiot dowolny. Na gi- 

mnazyaeh zaś z okręgów czeskich, ma być język czeski 

i literatura czeska z początkiem następującego roku 

szkolnego przedmiotem obowiązkowym, a prócz tego ma 

się tćż religia, geograf!:), historya (człowieczeństwa) i hi- 

storya naturalna w języku ojczystym przednaszać”.

„Z tej pr/.jczyny, podawa się czeskiemu gubernium 

to rozporządzenie:

„Co się podług zasady równego uprawnienia narodo

wości, względem zaprowadzenia języka wykładowego 

dla Czech ustanowiło, ustanawia się także dla Morawii 

i Szlązka, a płaci, jako z samij zasady wypływa, o języ

kach krajowych w. innych krajach. Potrzeba tylko dla 

spiesznego urzeczywistnienia tego, które w niektórych 

krajach dosyć trudnćm być może, aby się z tej przyczy

ny najprzód na zbadanie miejscowości wzgląd brał”.

Tom III . Sierpień 1810. 40



„(Tak brzmi ministeryalne rozporządzenie; my zaś tyl

ko tyle dodawamy, że co tu powiedziano o czeskim ję 

zyku, to płacić powinno w szkołach czeskich, moraw

skich, nawet i opawskich; w Cieszynie zaś ma to samo 

płacić o polskim języku, jako krajowym)".

Z Cieszyna (1). „Słyszymy, a ku wielkićj radości ziom

kom naszym do wiadomości dać możemy, że już wszyst

kie rozporządzenia urzędowe w polskim jeżyku nam 

przychodzić mają”.

„Nasz czcigodny starosta, będąc zapytany od berneń

skiego gubernium , w jakim języku tu urzędowe spra

wy posyłać sig mają, zebrał większość głosów gmin na

szych, że w polskim języku, bo podobno tylko niektóre 

copy (2) inaczćj myślały. On się głównie przyczynił, żeby 

z urzędów po polsku wszystkie sprawy wychodziły”.

(1) Tygod. Ciesz. nr. 6. z r. 1849, d. 10 lutego.

(2) Trywialna nazwa Niemców, od harcapów.
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KRONIKA LITERACKA.

Poezyę Józefa Dyonizego Minasomcza, przekładane 

i własne.

M i a s t o  nie j e s t  u lu b io n ą  s fe rą  poozyi.  D z ie c k o  lo tu  fanta- 
zyi, lotu bez g ranic;  t w ó r  d u c h a  w n i k a j ą c e g o  w  b yt  rzeczy ,  
w  b y t  ten  l icz k r e s ó w ;  d z ie ck o  w r e s z c i e  g łę b o k i c h  b u rz  
s e r c a — po ezya,  nie m oże  u p o d o b a ć  sob ie ,  m ie ć  ży c ie  p o ś ró d  
s k r ę p o w a ń  m u r ó w ,  r o z e r w a ń  i z im y  za ję ć .  L u d z i e  w p r a w 
dzie w y c h o w a n i  i w z r o ś l i  w ś r ó d  m iasta, w ś r ó d  tych  s k r ę 
p o w a ń ,  to ludzie; ich czą stką  je s t  w y o b r a ź n i a ,  p otrzeb ą  ich 
j ć j  sycenie;  a le  ta w y o b r a ź n ia ,  ta  sytość,  sk a le  m a w ła sn o .  
P o e zy a ,  k t ó r a b y  przyp aść  m o g ła  d o  s m a k u  m ia s ta ,  będzie 
to prędzćj  la ,  w  k ló r ć j  b ę d zie  p r z c m a g a ć  z im n y  ro zs ą d e k ,  
d o w c i p ,  ja k  w y o b r a ź n i) .  T o ,  c o  w i ę c ć j  nas z a jm ie  i p o e ty 
cznie w zn ie s ie ,  b ęd z ie  to, sarni w y z n a jm y ,  nie e p o p e ja  lub 
ja k a ś  l iryka w ie lk a ,  ale prędzćj  ja k a ś  d o w c ip n a  p io sn ka , j a 
kiś w ie r s z y k  z u k rytą  (choćby bez ce lu ,  alo z u k r y tą ,  zkąd 
d o w cip )  m yślą, ja k ie ś  m a łe  p o e m a  z oko liczn ośc i;  b ę d zie  
to w r e s z c ie  ja k a ś  i w ię k s za  ca ło ś ć ,  w  k tóre jb y  sztuki p ię kn e  
ra ze m  b ły sz c z a ły ,  w z a je m  się  g n io t ły ,  g n iot ły  z w ła s z c z a  po- 
e zyą  o którćj  m ó w i m y ,  p o e zyą  s ł o w a ,  do g ło s k i  ( ja k  o p e ra ,  
b a le t) .  T a k i  w ś r ó d  miasta s łu ch a cz .  T a k i  t ć ż  musi b yć  
w ie s z c z ,  ja k i  s łu c h a cz ,  ja k  ktoś rz e k ł  z naszych p o e tó w .

M iasta  nie w y d a ją  poezyi:  tak nas istota rz eczy ,  ta k  u c zą  
dzieje . P o e z y a  ( ż e  w s p o m n im y  tu  na j ć j  d z ie je  w  d w ó c h  
s ł o w a c h )  zrod z iła  się  b y ła  niegd yś  ż y w ą ,  istotną, w ś r ó d  pól 
jońskich. Z a  dni naszych, w y d a ł y  j ą  ta k ą  sioła g er m a ń s k ie
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i góry szkockie ,  ko ło  nas: lasy i wody l i te w sk ie  i u k ra iń 
skie. T o ,  c o  ł»ył w y d a ł  R z y m  d a w n y  i przed stu leciem  P a ry ż ,  
b y ło  raczej  d o w c i p n y m  i s tro jnym  ry tm e m , nic zaś poezyą.

T e n  j e s t  fakt,  p r a w o  o g ó ln e .  W s z a k ż e  nie istnie  p r a w o  
b ez s w y c h  w y j ą t k ó w .  N ie  t w ie r d z im y ,  iżby w ś r ó d  w s i ,  jej  
m ie s z k a ń c ó w ,  nie m ó g ł  s ię  zn a lć źć  żad en, k tóryb y  p a trzą c  
na o k o l ic o  bez granic, '  pasąc  s w e  trzo d y ,  nie w ię c e j  c zu ć  
u m ia ł  p o e z y ą ,  j a k  to co  pasie; nie tw ie rd z im y ,  iżby w ś r ó d  
m iasta n ie  m o g ła  się  zn a lć źć  d u s z a ,  n ie  j e d n a  d usza, która- 
by czu ć  nie umiała' poczyi,  w s z y s tk ic h  o d cie n i  poezyi;  iżby 
s ię  n a w e t  nie m ó g ł  zro d z ić ,  w y c h o w a ć ,  poeta  w  m ieście. 
M y ś l  o tćrn p r a w ie  o g ó ln ć in  i o w y j ą tk u ,  m o ż n o śc i  w y j ą t 
ku, n a trąc i ł  nam  o w s z e m  właśnie p r z e d m io t ,  o  k tó r y m  
rz e c  m am y. C h c e m y  tu b o w ie m  rze c  o u tw o r a c h ,  lojest: 
p o ezyq eh  p r z e k ła d a n y c h  i w ła s n y c h  Józefa Dyonizegu Mi

nasowicza.

P .  J. D .  M in a s o w ic z ,  is to tn y ,  i za le d w ie ,  n ie  przychodzi 
n a m  d o d a ć  j e d y n y  dziś w ś r ó d  n a s ze g o  m iasta  p o e ta ,  m ia 
s tu  te m u  j u ż  od lat w i ę c e j  3 0 lu  d a je  poznać s w ó j  talent. 
P o e z y e  j e g o  c zę śc ią  u m ie szcza n e  w  pism ach c z a s o w y c h ,  
c zęśc ią  w y d a w a n o  w  o d d z ie ln y c h  zbiorkach, n a jw ię c ć j  j e 
d n a k  zn a n e  je d y n ie  w  g r o n ie  rod ziny,  w  kolo przyjació ł,  
o r a z  r e p e r to r y u m  teatru ,  przed kilku laty ze b ra n e  i o z d o 
b nie  w y d a n e  z o s ta ły  w  L ip s k u ,  z w iz e r u n k ie m  au to ra ,  pod 
napisom: Twory Józ. Dyon. Minasowicza, w  4 ch  tom ach.
O  zbiorze  tym czyte ln icy  B ib lioteki  w ie d zą  ju ż  ze w z m i a n k i
o nim w  tćm  piśm ie przez p. A n t .  C z a jk o w s k i e g o  (Bibl. 
W a r s z .  ■/. r. 184-3) uinies/.ozonej. Z b ió r  lon p o w ię k s z o n y m  
tć ż  j e s z c z e  o d tą d  zo s ta ł  n o w ą  p r a c ą  au to ra ,  a praca to, o d 
zn a c zo n a  n o w y m  o d cie n ie m , s ta ła  się  nam  w la śn io  g ł ó w n ą  
p o b ud ką, do p rzyp om nienia  tu i sk re ś len ia  ich łą czn e go  
o b ra zu .

1’ o e z j e  z a w a r t e  w  4 ch  to m ach  T w o r ó w ,  dzielą się na 
w ł a s n o  autora  i p rze k ła d a n e .  T o m  Iszy i p o ło w a  U l g o ,  o b e j 
m u ją  w ła s n e .

O r y g iu a ln e  u t w o r y  p. M in a s o w ic z a ,  m a ją  s w ó j  o d z n a c z o 
ny chara kte r .  U t w o r y  te, w y z n a ć  w s za k że  w in n iś m y ,  p r z y 
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p o m in a ją  nam  w ię c ś j  to, c o śm y  o ogó ln ćin  p r a w ie  poezyi 
w ś r ó d  miasta rzekli ,  ja k  o w y j ą t k u .  P o e z y o  p. M ir ia s o w i-  
cza własne, m ó w i ą c  w o g ó le ,  sąto  p r a w ie  w y ł ą c z n i e  kilkó- 
wierszowe, z jakiej p rzyg o d n ej  o ko l ic zn o śc i  pisane u t w o r y ,  
ry tm y. W y o b r a ź n i a  i lot jć j  nie są, nie m o g ą  b y ć  t łe m , 
charakterem  tych r y t m ó w ,  j a k  ju ż  o s t r z e g a  o tćtn sam  r o z 
miar. O ry g in a ln y  p o e m a t  auto ra ,  jes tto  z w y k l e  ja k ie ś  s p o 
strzeżenie  z c h w il i  cze rp n ięte ,  w  mój za tr zy m a n e ,  i j a k o  
m o r a ł  lub d o w c i p  kształtnej b u d o w y  w ie rs z e m  o p o w i e 
dziane. W i e r s z  z e w n ę tr z n y  au to ra ,  j a k  myśl w e w n ę t r z n a ,  
nie o d z ie w a  się  w p r a w d z i e  w  figury, w  zw r o ty  zb y t  sztu 
czne, lecz jest p ró żn ym  s łó w  zb ytn ich ,  naciągań;  p ró cz  liczby 
zg ło s e k  i r y m ó w ,  o d z ie w a n y  j e s t  z w y k l e  w  m ia ry  i lo c za so -  
w e ,  i j e s t  w s z ę d z i e  m is trz o w sk ie j  ręki p o c iąg ie m . T o  też  
ćo  te  u t w o r y  au to ra  w z n o s i  do stopnia  po e zy i ,  je s t  g ł ó w n i e  
ry tm .

P o e z y e  o ryg in a ln e  auto ra ,  d zie lą  s ię  w  z b io rze  na pieśni 
re ligijne i w ie r s z e  różn o.

P o e z y e  re ligijno  n a z w a n e  są p rze z  au to ra  pieśni nabożne. 
Pieśni te w  r. 1 8 4 5  w  o d d z ie ln ym  z b io rk u  w y d a n e ,  a pod 
m u z y k ę  p. K a r o l a  K u r p iń s k ie g o  p o d ło żo n e ,  p r ze zn a czo n o  
b y ły  do ś p i e w u  w  k o ś c io ła ch ,  i b y ły  nieraz w  kilku ko ścio 
łach  w  W a r s z a w i e  w y k o n y w a n e .  C e le m  ich u ło że n ia ,  ja k  
m ó w i  auto r w  p r z e d m o w ie ,  było: p rzyn ieś ć  do u st  ludu 
m iłu ją c e g o  p o b o żn o ś ć  ś p i e w y  n o w e ,  g dy  te, k tóre  p o zo s ta ły  
w  u żytku , j a k o  z d a w n y c h  c z a s ó w  idące, p e łn e  są s ł ó w  
przestarza łych.

T ł o  re ligijne j e s t  b ez w ą tp ie n ia  je d n ć m  z n a jż y w o tn ie j 
szych w  poezyi.  R e l ig ia ,  to  w  treści  s w e j  n ie sk o ń czo n o ść ,  
s to sunek  nasz d o  niej; ta też w ł a ś n i e  je s t  sfera poezyi.  S e r 
ca p o etyc zn e  istotnie, b y ły  z a w s z e ,  u w a ż a ć - t o  m ożna, w  ten 
lub inny s p o só b  re l ig i jnem i.  L e c z  gdy  sam o  tło  re ligijne 
ub ićra  j u ż  myśl w  p o e z j ą ,  p o e zya  religijna, iżb y  s ię  ta k ą  
nam  zdała, w in n a  nam n o w y  podlot,  jak ie ś  n o w e  zg ięc ie  
p r z e d s t a w ić  pośród tćj myśli .  P o e z y a  religijna p. M inaso- 
w ic z a ,  z a w a r ta  jest,  u tw o r z o n a  w  g ła d k ic h  w y r a z a c h  i s t r o 
fach, ale w  sw ó j  stronie  w e w n ę t r z n ó j ,  nie p r z e d s t a w ia  naui
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o w y c h  zg ię ć .  T r e ś c ią  pieśni j e g o  j e s t  n ie sk o ń czo n o ść ,  lecz  
tćj nie w y o b r a ź n ia  auto ra ,  ale g o t o w e  j u ż  tr a d y c y jn e  p o ję 
c ie  j e s t  g ru n te m . U c z u c ia  p o e tyc zn e  au to ra ,  nie p o w i o d ły  
go  w  tć m  zad aniu  ani d o  k s zta łce n ia  o b r a z ó w  n o w y c h  (jak 
np. w  Przenajświgtszdj rodzinie J. B. Z . ) ,  ani d o  o p ie w a n ia  
r o z w a ż a ń ,  p rzyczyn  lub n a s tę p s tw  rel ig i jnych, w  ja k ic h  szcze 
g ó ln y c h  o d cien ia ch  w e w n ę t r z n y c h  a lbo  z e w n ę tr z n y c h :  t r e 
ścią  pieśni j e g o  j e s t  tylko: p o w t ó r z e n i e  ty-ch myśli, w y r a 
żeń, uczuć ,  k tó r e  ka żd e m u  z c h rzo ścia n  są  zn a n e .  Zarnało  
r o zm a ita ,  ż y w a ,  przed m yślą  p o e tó w ;  za  p o w a ż n ą  z n ó w  
je s t ,  za  w y s o k ą ,  zd a n ie m  n a sze m , dla ludu p o e zya  p. M ina- 
s o w i c z a .  P o e z y a  iżby się za m ie n iła  w  pieśń lu d u , w in n a  być 
ja k  p ieśń  ludu: ja s n a ,  prosta, m a lo w n a  w  o b ra za ch  i s ł o 
w a c h .  Z  pieśni np. na dzień N a ro d ze n ia  P a ń s k ie g o  ś p i e w a 
nych, pieśni  jak :  Pastuszkowie przybicżeli, W żłobie leży 

i t. p. n ie  zastąpi z a p e w n e  i nie w y t r ą c i  z u st  ludu n ig dy  
i najszczytniejsza  poezya.

Ś p i e w y  re l ig i jn e  p. M in a s o w ic z a ,  nie za m ie n ią  s ię  w  p ie 
śni ludu;  każda z nich je d n a k  j e s t  pięknćj b u d o w y  w i e r 
s ze m , i j a k o  o zd o b n a  cząstka  d o  tćj g a łę z i  p o ezyi  naszćj 
p r zy b y ła  i po zo stanie .  D la  za p o z n an ia  c z y te ln ik ó w  p r a k t y 
cznie  z ro d za je m  tym , p r zy to c zy m y  tu z pieśni au to ra  je d n ę ,  
P r z y ta c z a m y  pieśń p ie rw s z ą ,  o t w i e r a j ą c ą  zbiór:  O narodze

niu Pańshióm. J e stto  z o ryg in a ln ych  u t w o r ó w  a u to r a  j e d e n  
z najdłuższych , i po d o b no  je d y n y ,  w  k tó r y m  a u t o r  te ra ź
niejszość i przesz łość  z  n ie jak im  z w r o to m  d o n a s tę p s tw  z d a 
j e  s ię  łączyć:

P I E Ś Ń

O przyjściu Jezusa Chrystusa.

( N a  A d w e n t) .

C h w i l a  w ie lk a ,  c h w ila  ś w ię t a ,
W  P r z e d w i e c z n e g o  w o l i  w s z c z ę ta ,
P r z e z  p r o r o k ó w  s p o d z ie w a n a ,
M a  s ię  s p e łn ić  w  przyjśc iu  P a n a .
Z e jd zie  s ło ń c e  boz zachodu,
Z stą p i  p r o m ie ń  do c ie m n icy ,
G w o l i  ś w ię tó j  ta jem nicy,
W s t a n i e  ró szczka  z Jesse  ro d u .
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Z nićj za sprawą Boskićj siły,
M iły  niebu, z iem i m iły ,
K w i a t  z a k w itn ie  n i e o d w ło c z n i e ,
I  D u c h  ś w ię t y  nad nim spocznie.
P rz y jd z ie  c n o ty  p a n o w a n ie ,
D z ie ń  nad ejd zie  o d ro d z e n ia ,
Ż e  się  ś w i a t ł e m  staną  cienia,
Ż e  s ię  s ło w o  c ia łe m  stanie.

Ja k  r z e c z o n o  przed  w i e k a m i ,
B ó g  zam ieszka  m iędzy  nami;
S e r c  ofiarę  p rzyjm ie  w  darze,
W  n ieb ie  O j c a  s y n o m  w s k a ż e .
W  s y n ó w  ś w ię t ą  m iło ść  w ie je ,
T y m  przepuści  co  k o c h a l i ,
A  im ieniem  c n ó t  p o c h w a l i  
W i a r ę ,  m iło ść  i n ad zie ję .

P r z y jd ź  n ie b a w e m , i czekanie  
W  r a d o ś ć  ś w ia ta  p rze m ień  P a n ie !
W y u c z o n y  tw e m i  s ł o w y ,
C z łe k  c ię  w i t a ć  b ę d z ie  n o w y .
W z i ę c i  z serc  w d z ię c z n o ś c i  pienie,
D o  s tóp T w e g o  m ajestatu ,
B o  to  B ó g  co S y n a  ś w i a t u ,
Ś le  na św'iata o d ro d ze n ie .

D o  te g o  tćż  ro d za ju  poezyj  należy za l iczyć  inne niektóro 
p o e zy e  a u to ra ,  w  zbiorze  b ę d ą c e ,  ja k :  Pod świętym krzy
żem, e xtaza;  Obchód żałobny, kantata  i t. p.

W i e r s z o m  s w y m  ró żn ym  dalej id ącym , d a ł  a u to r  napis  
o gó ln y:  Wrażenia i Dźwięki, o ra z  Pokosy.

P o w i e d z i e l i ś m y  j u ż  jak i  je s t  o g ó ln y  c h a r a k te r  r y t m ó w  
auto ra .  C h a r a k te r  ten  j e s t  w ł a ś n i e  g ł ó w n i e  w ł a ś c i w y m  
w s zy s tk im  w ie r s z o m  s z c z e g ó l n y m ,  p o d  tem i n a z w is k a m i 
z a w a r t y m .— S ą  p o śró d  dusz ludzkich  dusze  ( i  l iczb a  ich j e s t  
n a jw ię k s z ą  z a p e w n e ) ,  dla k tórych  zd arzen ia  d zienne, z d a 
rz e n ia  życia , tak w e s e l a  j a k  sm utki,  p r z e c h o d z ą  b e z  ż a 
d n ych  s z c ze g ó ln y c h  w z r u s z e ń ,  p r z y j m o w a n e  są j a k o  n a t u 
ra ln e  w y p a d k i ,  t o w a r z y s z o n o  są ty lko  łz a m i  albo u ś m i e 
c h e m  n a za ju trz  niknącym ; s ą  in n e ,  d la  k tó ryc h  każd e  z tych  
z d arzeń  p r z e c iw n ie  je s t  źr ó d łe m  u c z u ć  o g n is ty c h ,  myśli 
ognistych, ro z p a c z y  albo uniesień ,  łą c z ą c y c h  zdarzenia  te dano
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z ca łem  p a s m o m  rzeczy b ie g ą c y ch ,  z przyszłością, n ie s k o ń c z o 
nością;  ale są  dusze w re s z c ie ,  dla k tó ryc h  żaden w y p a d e k  nie 
przechod zi  w p r a w d z i e  bez w z r u s z e ń ,  bez ich odbicia, lecz to 
w z r u s z e n ie ,  odbicie ,  ko ńczy  się  na o d b ic iu  s a m e g o  w y p a d k u ,  
b e z  dalszych w z g l ę d ó w .  P o e c i ,  k tó rzy  o trz y m u ją  te dusze, 
te n  s to p ie ń  natchnienia, sąto  po eci ,  k tó rzy  j a k b y  z p o gard y 
dla t r u d ó w  myśli, w z r u s z e ń  fa n ta z j i ,  z p o g a / d ą  ludzi, c iskają  
ty lko  w ś r ó d  ludzi w ie r s z e  k r ó tk ie ,  u c z ą c e  lub iro niczne,  
j a k o  a p o p h te g m a ta ,  c p ig r a m m a ta ,  n a jw ię c e j  p rzyd łu ższe  p ie 
śni i t. p.; w ie rs z e ,  k t ó r e  id ąc  z ro z s ą d k u  nie  serca, nie idą 
do serca;  k tóre  w  c a ły m  s w y m  z b io rz e  nic p r z e d sta w ią  nam 
ż a d n e g o  o b ra z u  p o e tyc zn eg o , u c zu c ia  n a d p o to c zn e g o , lecz 
k tó ro  ty lko  nas uczą  lub  ro zk azują;  a takiem i byli np. w  G r e -  
cyi p o e c i  Bion, Arathus; tak iem i,  żo p o m in ie m y  inno litera
tury ,  byli u nas np. Kasper Miaskowski, Sarbiewski i t. p. ta 
k im  tćż j e s t  i p. Minasowicz, w  s w y c h  w ła s n y c h  u tw o r a c h .

P o w a g a  czy o b o ję tn o ś ć  s p r a w i ły ,  iż  a u t o r  lubo u czu cia  
s w e  w  ży c iu  o d bija ć  pra gn ą ł,  r o z w i j a ć  ich je d n a k  nie r a 
czył;  i w y c h o d z ą c ,  jak rz e k l iśm y , z c h w il i  w  k re ś le n iu  s w ć m ,  
na ściśnieniu, na o d e r w a n i u  jój  kończył.

J eżeli  np. a u to r  u c z u ł  s m u te k  z u traty  dziecka, o d b i ł  to  
w p r a w d z i e ;  nic u k a z a ły  s ię  tu je d n a k  n am  w c a le ,  np. d ru 
g ie  tren y  na ś m ie r ć  Urszuli, a le  tylko d w a  w ie r s z e  n a g r o b 
ku. Z n a jd u je m y  w  z b io rze  a u to ra  w ie rs ze  Do narzeczonej, 
a w  w i e r s z a c h  tych m ó w i  to  ty lko  z a w s z e ,  c o  w  sa m ym  
napisie  w ie r s z a ,  t o j e s t , j e s t e m  t w y m  n a rz e c z o n y m ” . S ą  tćż  
u ro czystszo  (z zad a n ia  sw e go )  do żo ny, a w  je d n y m  z nici) 
postrzegliśmy nnwol owe wielkiego znaczenia  s ło w a :  w i a 
ry, nadziei, m iłości,  przez s tro fy  p r ze p r o w a d zo n e ;  ostatnia  
strofa, k t ó r ą  tu przytaczam y, w y ja ś n i  je d n a k ,  jak  a u to r  przy 
tych  w y r a z a c h  z b ytn ie  nie za p u s zc za ł  s ię  w  liryzm.

A u t o r  ton w ie r s z  s w ó j  Do żony lak kończy:
„ M i ł o ś ć  w  o p a s c e  W i a r y  po śró d  nas niech siędzie, 
S t a ł o ś ć  j ą  w e s p r z e  na sobie;
A  o co  się  N ad zie i  je s zc ze  prosić  b ęd zie ,
L u d e c z k u !  —  wiadomo tobie!" Twory 1 .  105.

J e d y n e  niojakićj  fo r m y  c ste ty c z n ć j  ca ło ści ,  w  k tó r e  się 
u jęła  w y o b ra ź n ia  a u to r a ,  sąto  ty lko  w  zb io rze :  tryolety



i bajki', resztę  s t a n o w ią  k r ó tk ie  w ie r s z e  z  o k o l iczn ośc i,  j a k o :  
na d nie  urodzin, imienin, obrzędów ślubnych, przy poże
gnaniach, posłania i t. p.

N ie któ re  z poezyj tych (jak np. tr y o le ty :  Strzedz razem 
serca i trzody; liaz tylko w życiu kochamy i t. p.), znano s ą  
w  c a ły m  kraju; dla p r a k ty c z n e g o  p o zn an ia  c h a r a k te r u  in
nych, w y p is u je m y  tu parę.

W i e l k a  część  r y t m ó w  autora  j e s t  r o d z a j e m  e p ig ra m tn a -  
t ó w ,  takim  tć ż  je s t  np. n astępny:

Przyjaciele.

T e g o ,  k tó r y  ci z a w s z e  o  p rzy ja źn i  gad a ,
S łu ch aj ,  ale m u  nie w ie r z ,  taka m oja  rada.
S ł u c h a j  te g o  i w i e r z  m u, i w a ż  g o  ze  z ło te m ,
C o  je s t  t w y m  p r zy ja c ie le m , a  nie m ó w i  o  tśm .

O t o  s ą  d w a  p o s ł a n ia :
D o  E .  D.

Z poezyami Kniainina.

C h c ia ła ś  po zn ać  K niaźnina.. . .  przyjm ij  u p o m in e k ,
A  jeże li  c h o ć  parę  od d a sz  m u g od zin e k ,
J eżel i  k tóra  kartka s z c z ę ś l iw ie  ci skreśli,
C o  s e r c e  t w o j e  za jm ie ,  s p o c zn ie  w  t w o j ć j  myśli; 
N a n o w o  s ię  p o e ty  w i e n i e c  zazieleni,
B o  to p e w n i e  je s t  p ię k n o ś ć  c o  p ię k n o ś ć  o c en i  ( ' ) .

Do Kłem. Tatisk.
( p o s y ł a j ą c  P ieśni  N a b o ż n e ) .

Ś l ę ’ć n i e ł a t w ą  robotę, lecz o n a  tw ó j  n ie  ćmi.
W i ć  B ó g ,  co  człek  c h c e  m ó \ v ić ,— tru d n ić j  m ó w i ć  z dziećm i.

P r z y to c z y m y  tu  w r e s z c i e  w ić r s z  a u to r a  o  j e g o  o r y g i n a l-  
nćj, a  tak naturalnej  k o c h a n c e.

Romans artysty.

W i ć r s z  p o s ła n y  p . B .  K .  ( B o n a w .  K u d l . )  cz ło n k. t e a t r ó w .

K o c h a m  ju ż  od w c z e s n e g o  m ło d o ś c i  m ćj  ra n k a  
D z i e w c z ę  w i e r n e ,  a k o c h a m  co dzień n a w e t  bardziej;  
T y s ią c z n e g o  j u ż  w e  m nie  ma o n a  ko cha n ka ,

A  ża d n ym  p rzec ież  n ie  g ard zi .

(') Myśl ta wyrażona znienacka, mogłaby się stać godłem 
nowćj estetyki.

Tom U l. Slerpieii 181#. 4 i
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Wićm, że choćbym się kiedy, co wątpię, ożenił,
Ona wyższa nad zazdrość, tćm się nie obrazi,
Sprzyjać mi zawsze będzie, bym ją tylko cenił,

A reputacyi nie skazi.

Niech kto inny, prócz serca, ziemskie dobra bierze,
Mnie ona snma starczy w wszelakićj potrzebie,
Ja także nic jćj ponieść nie mogę w ofierze,

Prócz tylko—samego siebie.

Ona mnie władzą jakąś niewidzialni! tuczy.
Chociaż ja jćj nie karmię, z nią nigdy nie piję;
Ona głosi me imię, wieilce zbierać uczy,

I tak się szczęśliwie żyje.
Ale widzę, że słowo tak idzie po słowie,
Żem ledwo tćj nie wydał, która duszy sprzyja;
O! wy wiecie oddawna, jak się luba zowie:

Tak jest!.... jej imię— Thalia.
Trzy następne tomy Tworów autora, obejmują prawie 

wyłącznie przekłady. W  tomie Ilgim i Illcim znajdujemy 

przełożone: jodno-aktową fraszkę z niemieckiego pod nap. 

Zagadka (Das Riithsel Contessy) wybornym, przypomina

jącym nam przekład Syna marnotrawnego wierszem; oraz 

znane Europie opery: Precyoza, Otello Rossiniego i Niemę 
z Portici. Powiedzieliśmy już, iż autor ma istotne uczucie 

poetyczne i ma sztukę i śmiałość szczególnego językiem 

władania; przy warunkach tych nie potrzebujemy dodawać, 

iż przekłady jego wzorem tylko być mogą. Przekłady oper 

powyższych, dokonano na miarę textów, stały się epoką 

w przekładach textów dla opery krajowćj; ale libretta spół* 
czesnych nam oper, by najgłośniejszych, s^to tylko lekkie 

nagięcia słów, myśli, do rozwijania tematów, uczuć i sytua- 

cyi, za pośrednictwem drugićj kwitnącćj dziś głównie gałęzi 

sztuki—muzyki, i należą nie tyle do sfery poezyi, ile muzyki; 

zwrócimy więc tu raczćj uwagę bliższą na tom IVty Two

rów autora, który obejmuje wprawdzie przekłady mniej

szego rozmiaru poomatów, lecz wyłącznie przekłady z Szyi- 

lera.

Dla miłośników Szyllera, zbytecznćm zapewne byłoby 

mówić długo o znaczeniu poezyi Szyllera; o znaczeniu tćm 

musimy tu wszakże rzec najprzód słów parę.
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Poezya, to lot fantazyi, uosobnienie fantazyi przez sztukę 

słowa. Fantazya, ta moralna siła człowieka, kwiat swój 

ma w jogo młodości; kwiat więc sztuki poezyi pośród ludz

kości, musiał przypaść podobnie za wieków młodych ludz

kości, tojest, gdy ta niegdyś wychodząc z wieku piórwsze- 

go wzrostu, wieku tradycyi, przechodziła w wiek żywszych 
uczuć, i dopićro iść jeszcze miała do wieku myślenia. Ja

koż istotnie poezya za czasów owych, objawiła się była na 

skale, do jakich się w sile swej twórczćj, odtąd nie wznio

sła. Poezya za wieków owych, w narodzie, który miał 

missyą odznaczenia się głównie siłą, kwitnieniem ducha 

(hebrajskim), objawiła się była, jako rzoczywistc proroctwo; 

w Grecyi i na południu Azyi stworzyła nieba i szczegóły 

nieba, oraz to kształty i formy (gatunki poezyi), które mimo 

przemiany czasów, ludów i wieków, pomimo usilności od

stąpień, przekształceń, pozostają zawsze w gruncie jedno 

też same.

Jestto fakt; lecz wskazując nań nie twierdzimy, iżby po 

przeżycia przez ludzkość wieku fantazyi, jćj kwiatu, nie- 

podobnćm już było odtąd zjawienie się, a nawet w pe

wnych blaskach, poezyi. Poezya, to podniesienie ducha do 
widzenia idealnego tego, co jest obecnem, co znikłe, i nieraz 
■przeczucia, jest owszem i będzie, wierzymy, potrzebą ludz

kości, dopóki źródło jćj, wyobraźnia (fantazya), będzie żywą 

cząstką człowieka; będzie rodzajem, warunkiem ludzkiego 

rozwicia, dopóki się nie skończy natura tego rozwicia (1).

Nowy ten jćj odcień, ten blask, nie będzie to kwiat jćj 

istoty, tojest tego, co stanowi główne jćj źródło, jćj siłę; ale 

stosownie do czasów, do nowych potrzeb, nowe cechy od

bijać i nowo może objawiać kwiaty na te swe skale. Jakoż 

poezya przechodząc do wieków nam bliższych, miała swój 

nowy odcień za wieków wiary, wyłącznej wiary, ma i mu

siała mićć nowy za wzrostem myślenia. Lud, który głównie

(1) „Jeszcze wyleję naukę jako proroctwo, mówi mądrość w pi- 

śmie ś. U Ekklesiastyka, i zostawię ją szukającym mądrości, a nie 

przestanę w rodzaju ich, aż do wieku nowego.” Eklil, ( i l / f f ,  46).
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rozwinął a przynajmnićj rozwijał myślenie, rozbiór myśle

nia, był między nowoczesnemi germański; lud ten odbił tę 

cechę i w swój poezyi, a poeta, który uosobił w nićj głó

wnie odbicie to, był właśnie Szyllcr.

Starożytni utworzyli byli w poezyi swój niebo, dramata, 

epopeje, zajmując się w ten sposób głównie czynami, uczu

ciem ludzi; ale idealizowanie tych czynów, tych uczuć, olo 

fantastyczno wznoszenie ich stosowaniem do nich myśle

nia, rozbioru myślenia, ten słowem liryzm, jest właściwym 

w stopniu zbyt wyższym poezyi nowej, i tento przedstawił 

bzy ller.
Szyller był nietylko poetą lirycznym, alo spekulacyjno-li- 

rycznym. Celem każdćj liryki jego było nie określanie, ale 

raczćj rozbiór, badanie, i jakoby drobienie fantazyą dane

go uczucia, przedmiotu; a cechę tę nietylko całości, ale 

tćż odbijały każdy wićrsz, okres, ledwo nie każde słowo 

wiersza Szyllera. Tę nadto cechę wewnętrzną, przyodzie- 

wał w szczególną zewnętrzną. Każdy swój pomysł, ideał, 

odziował tćż Szyller w estetyczną zewnętrzną całość. Tok 

słowa i wdzięk rytmu Szyllera, należą owszem do przyczyn 

głównych, które wzniosły i rozniosły nad inne jego poezyą.

Przy tych cechach, zaletach textu, tćm trudniejszym był 

zapewne jego przekład. Powiedzieliśmy, iż p. Minasowicz 

ma istotne uczucie poetyczne, lecz dla wykonania tego 

przekładu, potrzeba było nietylko podzielić uczucie, lecz tćż 

myślenie, całość ducha myślenia Szyllera; niedość było 
textu wićrsz gładki przelać w wićrsz gładki, lecz wypadło 

w też miary, w też stopy, w też ze szczególnćm piętnem 

słowa szczególne, ująć odcienia, zgięcia, każdćj myśli, po

mysłu liryka. Jedno i drugie p. Minasowicz ze szczególną 

missyą wykonał. Przez obcowanie z słowem Szyllera, 

z Szyllerem, autor umiał duchem i słowem stać się jakoby 

nowym Szyllerem. Wszystkie prawie przełożone przez au

tora liryki, porównaliśmy z textem, i musieliśmy tylko po

dziwiać sztukę przekładu. Owo słowa mowy potocznćj, 

do toku wiersza przez Szyllera brane, owe odznaczanie pra

wie każdego jakąś szczególną myślą tylko przez położenie; 

owe stopy, miary, figury rytmu, wszystko to autor zacho-



wałf odbił wiernie w swoim przekładzio. Tłumacz miał 

jakąś szczególną tajnię wyrażania, nawet na pozór odmien- 

nćj niekiedy od textu myśli, używania odmiennych wyra

żeń i ukazywania nam jednak w końcu w każdym rytmio 

rzeczywistego ducha i myśli textu, w tęż miarę i szatę uję

tego. W  całym przekładzie autora nie znaleźliśmy prawie 

i jcdnćj myśli, którąby dodał od siebie, żadnój w texcie, 

którąby opuścił w przekładzio. Jedyna własność, którą 

tłumacz nie przejął, nie usiłował nawet przejmować z tex

tu, jest brak w przekładzie owych wyrazów składanych, 

a składanych tak gładko, które napotykają się ledwie nie 

w każdym wierszu Szyllera. Wyrazy gładko składane ma

ją wdzięk jakiś zwięzłości i zlania obrazów, któremu nio 

możemy zaprzeczyć; wszakże przyznać razem musimy, iż 

tłumacz pomimo omówienia umiał i w tyin razie zawsze 

nietylko nie rozwlec, ale kazać zapomnićć na ów brak od

miennego wdzięku słownego.

Kiedy np. Szyller w fantazyi do Laury, wspomniawszy

o miłości, umizgach Saturna do Wieczności, dodaje:

Einst so hör’tch das Orakel sprechen,
Einsten hascht Saturn die Braut',
Weltenbrand wird Uochzoitl'ackel werden,
Wenn mit Ewigkeit die Zeit sich traut. 

a autor tłumaczy:
Ale Saturn, słyszę przepowiednią,
Oblubioną chwyci raz;
Pożar światów będzie ślubną lampą,
Gdy z Wiecznością ożeni się Czas.

Albo w wierszu Sprzyjanie Chwili (Die Gunst dos Au

genblicks), gdy Szyller na jćj wartość wskazując, mówi mię
dzy innemi:

Von dem. allerersten Werden,
Der unendlichen Natur, 

uidv/ji i ‘¡ii; y^es Göttliche au/ Erden, , '
Ist ein Lichtgedanke nur.

o p. Minasowicz tłumaczy:

Odkąd siły są tajnemi,
Pićrwszy byt przyrody wszczął;
Wszystko boskie, byś na ziemi,
W  jednę myśl promienną zjął.
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Albo gdy Szyller zaczynając swe Zachwycenie do Lahry, 

woła;

biura, iiber dicsc Welt zu flüchlen 
Wdfoi ich, mich im Himmelmaienglanz su lichien otc. 

a tłumacz mówi:

Lauro, zda mi się żem odbieżał ziemi,
Że niebiosa mi świecą majami swojemi i t. d.

W  przekładach tych nie znajdujemy wprawdzie wyrazów 

składanych; każdy to jednak przyzna, że znajdujemy i duch 

texlu, i zwięzłość.

Co do wyboru jaki uczynił autor z liryk Szyllera, ten wy-; 

znać musimy, iż w części słuiy nam raczéj do poznania hw 

storyczności tylko, niż ustalonych dalćj głównych cech poe- 

zyj Szyllera. Są pomiędzy poezyami Szyllera poezye, które 

wydawcy jego w Niemczech odróżniają nawet napisem} 

ostrzegając, iż sąto poezye pierwszego peryodu. Poezye te 

mają wprawdzie liryczność i wdzięki rytmu innych poezyj 

Szyllera, ich jednak wewnętrzny charakter ma odcień.

Jako pośród filozofów—moralistów była i jest szkoła mo

ralistów, która naukę swą życia podaje na leina znanéj 

u nas śpiewki: Używajmy świata, póki służą lata; tak 

wśród poetów jest szkoła poetów, która tęż naukę w sfe

rze gałęzi swćj rozpowszechnia. W Niemczech jednym 

z poetów takich był Jiiirger; prócz jednej lub dwóch, wszy

stkie prawie ballady tego poety byty to powołania, uświę- 

cenią popędów namiętności, oburzanie przeciwko powścią
gającym je. Szyller za lat swych młodych był szczególnym 

wielbicielem Biirgera (I), i w utworach swych zewnętrznio 

i wewnętrznie był naśladowcą jego z odcieniem tylko wyż

szych zalet lirycznych. Wszystkie umieszczone w przekłam 

dzie p. Minasowicza: fantazye do Laury, wiérsz do morali

sty i t. p., były właśnie utworem z owego czasu; jakoż 

w wierszu np. do moralisty, Szyller naigrawa się jawnie 

z przestróg moralisty, gdyż mówi;

„i filozof sam 
Tak rozumuje, jak mu pulsa biją.
Ludzi na bogów nie przemienisz nam”.

(I) Gervinus,
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Ten wszakże kierunek w poezyi, a tćm samćm i te swo 

liryki, potępił następnie jawnie sam Szyller, pisząc już o tkli- 

wości w poezyi (Über naive und senlimentalische Dicht

kunst), już o estetyczności poezyi, a zwłaszcza o poezyi 
Burgera, którą potępiał. „Poezya tego poety, mówi tu, 

była tylko utworem serca i wyobraźni; doskonałość wszak

że człowieka, ducha człowieka, składa serce, wyobraźnia 

i rozum. Poezya więc, która ma być odbiciem doskonałości 

człowieka, która doskonalą być ma, i być przeto rzeczywi

stą poezyą, winna odbijać nietylko wyobraźnią i serce, lecz 

też i rozum” (Ueber Bürg. Gedichte).

Do tego tćż okresu należy i dramatyczna fantazya Szylle- 

ra w dwóch scenach: Semele, którą także p. Minasowicz 

przełożył. Treścią fantozyi tćj jest miłość Jowisza ku Se- 

ineli księżniczce tebańskićj, dla której się przemienił 

w młodzieńca, i zazdrość Junony, która dla zgubienia pora

dą rywalki, przemieniła się w jej karmicielkę starą. Użycie 

za machinę do tłumaczenia odcieni uczuć: sity, wszechmocy 

bogów, dało zapewne żywotne pole tćj liryce dramatycznej; 

niepowodzenie jednak swej sztuki sam niejako poświadczył 

Szyller, kiudy w późniejszym swym wierszu Bogowie Grecyi, 
wyznawał: żo używanie za machinę poetyczną bogów, jest 
już dziś i anachronicznćm i bezsilnem.

Liryki wszakże umieszczone dalćj w przekładzie p. Mi- 

n.osowicza, obejmują wszystkie prawie z głośniejszych i zna

komitszych Szyllera. Obejmują nadto liryki z różnych kształ

tów, różnych form zgięcia myślenia i kilka ballad.

We wszystkich przekładach tych widzimy nietylko wier

ne odbicie myśli i ducha, ale też zewnętrznój nuty Szyllera.

Rzeczywiście, czy autor zajmując się rozbiorem prędko 

nikłych sił, uczuć młodości człowieka, opowiada swe myśli 
na lekko tęskną nutę, jak w Ideałach, i wola:

,,Toż mnie odbiegasz swą stopą niestałą?
O mego życia złota poro ty!”.

Czy znowu śpiewając weselszą piosnkę o Bachusie, Amo

rze i t. p., woła żywiej, i prowadzi cały dyttyrainb na 
nutę: — o o | — o
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„Nigdy bogowie,
Nigdy wierzajcie,

-idaitl ^ Ie sam* ’ i t. d.
Czy idzie za kształtnym rytmem ballad, złożonych z cztero

stopowych jambów albo trocbeów, i opowiada jak np. 

rycerz Togenburg wybudowawszy i osiadłszy w samotnćj 

naprzeciw klasztoru chatce:
— KJ —. W mm \J mm (

„Patrzył | w klnsztor| jakby | w tęczę,
Patrzył dzień po dniu” i t. d.

Czy wreszcie idąc za zimną dyalektyką odbija wićrsz dłu

gi textu w długich alexandrynach, ucząc np. jak w wiórszu 

Taniec, iż Harmonia, w zwrotach tańca na ziemi, jak w sfe

rach gwiazd na niebie:

„Na złotą rytmu wodzę, jak Nemesis ima,
Rozhukaną wesołość i zdziczałą wstrzyma” i t. d.

Wszędzio widzimy tenże nietylko duch, lecz tćż ciało du

cha Szyllera, wszędzie tćż zgięcie myśli i zgięcie słów; tak, 

iż rzec śmiało możemy, że jeśliby kto dla poznania liryk 

Szyllera, chciał się uczyć języka Szyllera, może przestać na 

poznaniu czwartego tomu Tworów p. Minasowicza.

Dla naocznego sprawdzenia, wypisujemy tu przekład cał

kowity jednej z tych liryk, z textem obok. Liryka, którą 

przytaczamy (Pielgrzym), nie jest ani znakomitszą nad inne, 

ani jćj przekład wierniejszy; lecz wybraliśmy ją dlatego, iż 

będąc budowy krótszćj, przekład jćj, tojest odbicie myśli 

obok obowiązku odbicia tychże rymów i stóp, więcćj tru
dności przedstawiał.

Pielgrzym, jestto liryka krótka, w którćj Szyller obrazowio 

wyraził, iż od lat młodych zamierzył był zaprzćć się ziemi, 

a szukać nieba. ,

Der IMIgrilM.

ISoch in meines Lebens Lenie,
War ich, und ich wandert' aus;
Und der Jugend frohe Tänze,
Liess ich in des Vaters llaus.

Pielgrzym.

Jeszcze w życia mego wiośnie, 

W  domu ojca było to;

Hoży taniec brzmiał radośnie, 

A ja porzuciłem go.

AU mein Erbtheil, meine nabe, I dziedzicznym gardząc działem, 

War/ ich fröhlich glaubend hin, Wiarą moją błogi już.
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Und an leichtcn Pilgerstabc,
Zog ich fort mit Rindersinn.

Denn mich trieb ein mächtig Hoffen, 
Und ein dunkles Glaubcnswort; 
Wandlc, riefs, der Weg ist offen, 
Immer nach dem Aufgang fort.

Bis zu einen goldnen Pforten,
Du gelangst, da gehst du ein,

Den das Irdische wird dorten 
Himmlisch, unvergänglich sein.

Abend ward's und wurde Morgen, 
Nimmer, nimmer, stand ich still, 
Aber immer bliebs verborgen, 
iVas ich suchc, was ich will.

Ilcrge lagen mir im Wege,
Ströme hemmten meinen Fuss, 
Ucber Schlünde baut' ich Stege, 
Brücken durch den wilden Fluss.

Und zu eines Stroms Gestaden, 

Kam ich, der nach Morgen floss; 
Froh vertrauend seinem Faden, 
Warf ich mich in seinem Schoss.

Hin zu einem grossen Meere, 
Trieb mich seiner Wellen Spiel; 
Vor mir liegt's in weiter Leere, 

Näher bin ich nicht dem Ziel.

Ach, kein Steg will dahin führen, 
Ach, der Himmel über mir,
Will die Erde nie berühren.
Und das Dort ist niemals Hier!

Z prętem w drogę się wybrałem, 

Ze swobodą młodych dusz.

Jakaś ufność z władzą Boga, 

Wiary głos to musiał być;

Idź, słyszałem, wolna droga,

Ku wschodowi zawsze idź.

Aż do złotej przyjdziesz bramy, 

A ona ci przystęp da;

Co ziemskiego tutaj mamy,

Tam niebiesko, wiecznie trwa,

I znów mierzchło i świtało,

A ja nie wstrzymałem się,

A odgadnąć się nie dało.

Czego szukam, czego chcę.

Góry w drodze legły wałem, 

Rzeki stóp więziły bieg;

Po urwiskach kładki słałem, 

Mosty wpoprzek dzikich rzek.

I tak do strumienia pędzę,

A on toczył się na wschód;

A ja ufny jego wstędze, 

Ilzuciłem się w łono wód.

I ku niezmiernemu morzu. 

Popchnęła mnie fali gra; 

Jawnie leży coś w przestworzu, 

Sięgnąć chcę—ani się da.

Ach! tam kładki daremnemi,

A to niebo? nigdy mu 

Nie zdarzy się dotknąć ziemi.

I  to tam, nie będzie tu.

Moglibyśmy tu tylko dodać, żc jakkolwiek wićrsz ostatni 

wyłożył autor, być może, w duchu poezyi Szyllera, to jednak 

różnica w wyrazach będzie i jest (które jost w texcie), jest 
różnicą o system.

Idealno Szyllera liryki, nie były zapewne jedyną poetyczną 

zasługą tego pooty. Prócz krćślenia ideałów w ich oderwa

niu, przenosił tóż nieraz je autor do grupp, do życia (dra- 

mata); i tu czyny, postacie dziejowe wznosił do idealnćj

Tom 111. Sierpień 1849. 4 8
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piękności [Tell, Orleanka i t. p.). W  owych lirykach wszakże 

odznaczył głównie swoje właściwość, swój kraj, swój okres, 

i jakkolwiek, w przekładach p. Minasowicza znajdujemy tyl

ko liryki, przyznać musimy, iż dał nam poznać Szyllera.

Autor dał nam tćż przekład (umieszczony w t. III Two

rów) kilku poezyi Göthego; to jednak co przełożył, nader 

jest drobne, iżbyśmy mogli powiedzieć, żo dał nam poznać 

Göthego; nawet w przejęciu rytmu, w tćm co przełożył, 

autor mnićj był niekiedy szczęśliwym, jak w przekładach 

swego głównie ulubionego poety (').

( ’ ) Rytm np. ballady indyjskiej lióg i Dajadcra, Irnfnićj znaj

dujemy zachowany w dawniej znanym przekładzie p. Alberta 

¿id/atćjże ballady. Trzy wiersze amphibrachicznc, które kończą 

każdą z jej strof, zamienione zostały przez autora w przekładzie 

na półczwarta jambicznych, i zatartą przeto została nuta; co ile 

w balladzie, jest jedną z cccii głównych jej właściwości. W  2gićj 

np. strofie tej bajlady, jest w texcie sławne z harmonii swej na

śladowczej miejsce, opisujące przywabianie przez bajaderę bożka, 

który ją  spotkał; text tu mówi;

Sie rührt sich, die Cymbeln, zum Tanze zu scM/igen,
Sie wcüs sich so lieblich im Kreise zu tragen;
Sie neigt sich, sie biegt sich, und reicht im der Strauss.

P. M. lak to przełożył;

I wnet rozkosznie w dzwonki mu uderzy,

I razem wdzięcznie w krętym tańcu bieży.

Strój poprawia, i co chwila

To się przymila...

P. Lidl, który harmoi)w naśladowczą, obrąęhpwatyą. przez, swego 
ziomka na c, stosownie do narzędzia które wspomniał, oparł 

na 6; tak to miejsce wyraził w gładszych jcszęzc od, texi^ąnv  

phibrachąoh:
„ I bije w bębenek i tańczy i bijp,

I  tańcząc i bijąc wianuszek mu wije, 8° . .

I  zgrabnie się kłania i daje mu go."

Mówiąc o zewnętrznośoi wiersza, dodamy tu, także, iż nie ror 

zumiemy powodu, dlaczego p. Minasowicz pragnie, w prow adź  

zwyczaj pisania na począjku wierszy głppek małych. Jeżplj za 

środek zewnętrzny wrażenia poetycznego, obranćm zostało,od

dzielanie poezyi na wiersze, zwyczaj który zaciemnia ten oddzia ł, 

zmniejszać też musi wrażenie. Małe głoski na czele wierszów, 

zbliżają na oko tok ich do toku prozy, i czynią następnie^ deikiem

spotykanie końcówek.
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Przekład liryk Szyllora jest zapewne jedną z głównych 

poetycznych zasług p. Minasowicza, lecz nie ostatnią. P. Mi- 

nasowicz ma, jak rzekliśmy, rzetelne uczuci« poezyi,czerpio 

więc ją, czerpać musi, nietylko w jakićjś jej cząstce, w je

dnym jćj szczególe, ale tćż w ogóle, w czasie.

Znakomity liryzm Szyllera, o którym dopićro rzekliśmy, 

należy zapewne do głównych i trwałych pośród dziejów 

poezyi pomników; lecz jeżeli spojrzymy na bliższe jeszcze 

jćj dzieje, należy już do pomników, Posuriienio rozbioru 

myślonia, i skłonienie tego myślenia właśnio w samćj oj- 

czyznic liryka do praktyki, życia; w nową cóchę odziać mu

siało wszystkie w ogóle twory tego itiyśleiiia, hoWą cechą 

odznaczyło też i poezyą.

Samo-spckulacyjny liryzm w poezyi iiie jjfest jtiż dziś 'ró

wnie żądanym, jak samo-spokulacya w myśleniu. Szyllen, 

który pisząc przy końcu zeszłego wieku, od ludzi czujących 

byt swój i mających wiarę w ten byt, przyjmowany był ie 

spółćzuciem, jako poeta twierdzący i miło-dźwięczny; dli» 

myśli rozwiniętćj dalej, dzisiejszćj, wydaje się już riife- 

raz jako raczćj przeczący i próżnomówny. W  istocie, owa 

np. jedna z najsławniejszych liryk autora,‘w której wyraża, 

iż mimo wołania wieku poświęcił się raczćj wierzyć jak 
wątpić [Rezygnacya); owa inna, w którćj narzeka, iż dla po

mocy poetów dzisiejszych, nie istnie już, jako istniał dla da

wnych za czasów młodości dziejów—Olymp grecki (Bogb- 

wie Grecyi) (1); owa w którćj się żali, iż i bogi młodości 

naszćj: sława, miłość, nadzieja, wiari, giną także z lalami; 

że ta miłość, nadzieja, wiara, to ideały (Ideały), lub nawet 

gdy tylko wyraża: iż woli iżby była raczćj głoszoną wyłą

cznie chwała porządku wśród ludzi, nie zaś ognie lub żh* 

burzenia uliczne (Pieśń o dzwonie): te, oraz tym podobne 

Szyllera liryki, dla swych zalet szczególnych jaśnićć będą 

zupowno zawsze jako kamyki gmachu rzetelnćj poezyi, nie 

jako główne w nim jednak i ostateczne.

(I )  Szyller był ostatnim znakomitym poetą, używającym je 
szcze co chwila nazwisk bogów greckich w swoich poezyach.
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Uczuła to już ojczyzna Szyllera, czujo to fćin więcćj smak 

krajów, pokoleń, które na nowy okres, na.nowo celo, a zatćin 

pod wpływem cech innych, usposobień i upodobań są naro

dzone. U nas np. Szyller zyskiwał nieraz tłumaczów i wiel

bicieli szczególnych; ale liryki jego nie pociągały nigdy ani 

ogółów, ani naśladowców. 1 nasza poezya krajowa z innemi 

(w stronie swój głównie wielbionój) cechy zrodzona, także 

wprawdzie ma liryki; lecz liryki te, z cechą zwykle draina- 

tyczności, są raczćj określaniem, przedstawianiem odcieni 

uczuć, nie ich badaniem. Badanie jakkolwiekby było sztucz- 

nćm i poetycznóm, wkracza w swym gruncie w kraj inny, jak 

czynów i życia; zaś tylko poezya czynów, poezya życia, może 

przypaść, pożądaną być od okresu, który się właśnie być 

wierzy okresem praktyki. Któryś niemiecki krytyk oce

niając przed kilką laty poezyo irancuzkie Dolilla, i zwraca

jąc uwagę na czczośó w nich siły spekulacyjnćj i fantasty- 

cznćj, dodał: iż jakkolwiek niegdyś poezya niszczyła gro

dy, to jednak zdaniem jego cały zbiór poezyi Oelilla, nie 

wyjmując Ogrodów i poematu o imaginacyi, nie jest zdolny 

zabić i muchy. Nie będzie uczynioną nigdy podobna uwa

ga o poezyi Fryderyka Szyllera. A jednak przy uwielbieniu 

całćm jakie mamy dla talentu togo poety, nie możemy nio 

wyznać: iż lubo poezya jego zdolna jest rzeczywiście myśl 

wzruszyć, to jednak wszystkie liryki jego (nie wyjmując 

nawet Pieśni o dzwonie, i Ideałów) nio stworzą Iwa. P. Mi- 

nasowicz uczynił więc krok postępny istotnio i pożądany, 
nio poprzestawszy na przekładzie jedynie Szyllera, lecz prze

nosząc do poezyi naszój kilka nadto utworów, przez jedne

go z najnowszych poetów niemieckich, przed kilku dopiero 

laty wyśpiewanych.

Spekulacya i jćj odbicia, były moralnym kwiatem (nazna

czonym i już ukończonym) życia moralnego ludów germań

skich. Jeśli jednak pośród poezyi nowej, praktycznćj, nie 

wydała ojczyzna Szyllera poety z tą cechą nową, któryby 

był siły Szyllera, nie możemy jednak nie przyznać, iżby 

nie wydała poezyi praktycznćj. Do rzędu takich poetów 

w Niemczech, należeli np. poeci młodzi ze szkoły, która
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przed kilką laty zwanij tam była szkołą młodych Niemiec, 

spółwydawcy Roczników Halskich i t. p. Do tój liczby nale

ży między innomi Geibel, którego kilka utworów dał nam 

poznać p. Minasowicz. Utwory to z nową cechą wewnę

trzną, odział tćż tłumacz w nową szatę zewnętrzną. Liryki 

Geibla przedstawił nam autor w szacie siedmiostopowych 

wierszy, już z jambów, już z trocheów złożonych.

Autor tych nowych liryk nie jest tylko spekulacyjnym 

jak Szyller, lecz i praktycznym. Autor ten, cnót chrześci- 

ańskicb, nadziei, miłości i wiary nie ma za ideały; nie rzekł

by nawet może z Szyllerem, iż „ludzi na bogów nie przemie

nia nam”, ani, „iż to lam nie będzio tu” i t. p.; autor wie

rzy owszem w przyjście dla ziemi wieku nowego, wieku 

powszechnój zgody i cnoty, królestwa prawdy. Autor staje 

już myślą na stanowisku owego wieku; smutnie patrzy na 

przejścia, czas który istnie, na owo już opory, już powścią

gania, ich szczegóły, skutki; smuci się zwłaszcza, iż sam 

duch, droga duchowa niknio dla ducha, i że mimo pozor

ne blaski i pokój, spotyka raczćj wokoło rozpusty zmysłowe.

W  jednćj z liryk swych (lir. Nasz czas), autor mówi:

W  czczą jakąś trzeźwość ziemia ta, że aż mi strach popadła, 
Ni mowa Duchem Świętym tchnie, ni pierś by go już zgadła, 
Poezyą, szczere dziewczę to, pomówił człek o baśnie,
I  ciemno mu, i głucho mu, i dzień a słońce gaśnie”.

Patrzy na usilności, wysiłki wokoło siebie rozumu i spe- 

kulacyi, pośród wołań filantropijnych przy sobie; widzi 

w gruncie egoizm, i to wszystko za słabe środki uważa:

Ho ja za prawdę, mówię wam, nie wiecie czego trzeba;
Wam wprzód od prochu ziemi, wzrok należy wznieść do nieba,. 
Wprzód niech miłości wielki duch ciemnice serc oświeci,
A wy z pokorą przyjmcie go, i bądźcie jako dzieci; 

do gdzie jest miłość, wiosna tam poczyna rządy swoje;

I wszędzie wonny lśni się liść, i wszędzie drgają zdroje.
Na dźwięk przestroi ona szum, ze zgiełku taniec złoży, 
ijkowronka skrzydłem w błękit nieb uleci śpićw jej hoży 
Zromca jćj tak sięgłą jest, że mędrców szkło zawstydzi ”' 
Choć mrok, a ona widzi świt, choć burza — tęczo widzi*
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Dziecięciem jest, a dzićcię to odwagą tchnie rycerzy,
1 cuda będzie czynić wam, bo w cuda jeszcze wierzy.

l)o środków zalicza poczyni chciałby wszakże widzićć 

zmienionych poolów, i woła gdzieindziój:

A vvy śpiewacy dajcie dłoń, już dość nokturnów, slctei‘ców Bóść, 
Już wyrost, co im’klaskał świat, diiiś mógłby gwizdać—(trze

ba rość;
Jak słowik ów, nim błyśnie maj, przywabia śpiewem bło

gie dni,
Tak z dźwiękiem gęśli, w bieli szat, wasz wielki wiek, zWla-

śtujćio Avy”. 

(Lir. Na łodzi).

Przebiega kraje świata i części świata w lirykach swych, 

i co chwila zwraca się w nich do proroctw, zasad chrzo- 

ściaństwa. W krucyatach średniowiecznych widzi iigur.ycznc 

znaczenie przyszłych moralnych krucyat, o powrócenie .po

wszechnej czci bożej, i przypomina krajom zadania ich;— 

i nie rozpaczając o własnym, woła:

Germanio! czyliż w górach twyoh nie szunii las ¡proroczym
tchem,

Ze rudobrody cesarz twój nie ostatecznym poległ snem.

(Lir. Krucyata).

Nasz czas, Krucyata, Italia, Glos z za morza, Przed krzy
żem i t. p., wszystkio te liryki, które autor przełożył, oddy

chają wewnętrznie jak i zewnętrznie żywą, istotną i wieku 
godną poozyą.

Gdybyśmy chcieli z ich treści przytoczyć to, co jest go- 

dnćm, musielibyśmy wszystkie przytoczyć. Dla przykładu 

mamy wszakże za obowiązek, wypisać chociaż jednę w ca

łości, i wybićramy ostatnią:.Przed krzyżem.

W liryce tćj, rodzaju modlitwy, autor zwracając się za

wsze do wieku, o którym marzy, opiera się na porękach 

i ucieka do wszechmocy Najwyższćj.



Przed krzyżem .

Ty, co w dzień światło, rosę w noc tym liliom polnym zsy

łasz tu!
Ty,t do którego woła ptak, a ty pisklęta, żywisz mu! 
Cp.zgrzanćj łani znajdziesz zdrój, gdy od pragnienia pierś

jćj schnie,
I nam tćż czego braknie dziś, to daj przez miłosierdzie Twe!

#

O pokój, pokój, prosiin cię, nie ten co w parnój ciszy śpi,
Go zarzekł każdy ostry miecz, źe on w pokutnej potjhwie tkwi;
0  pokój serca, prosim cię,, co chocipż wkoło padjJi trup, 
D^tĘzymaop, bosłovyo Twe, to jego tarcza, jego słup.

«  ' '

Nadzieję w Tobie Panie daj, co do ostatka ufność ma,
Daj miłość nam, która po zgon, a i po zgonie jeszcze trwa; 
Daj wiarę co ma siłę lwi.-), co świat podbija rósięezką palm,
1 z męczenniczych stosów Ci, nadpieklą pitfrsiąiśpiówąpsalm!

%
Zapuowtlę, grzeszni, słflbi my; pogodni takich Tw.oięh łask; 
Lecz Ty (jja, w,szystki,ch litość masz, dla wszystkięh, ślesz sło

neczny blask.
Więc tak, jak wołał Izrael, wołamy, Ciebie jąwszy się: 
„Nie puszczę Cię, nie puszczę Cię, aż Ty pobłogosławisz mnie”.

#
T y  nigdy nic  odpychasz* tych, co  s ch ron ić  si^ w  T w y m  d o m u

chcą,
Nie złamiesz krychćj słomki Twój, t)ie zgasisz. Iqmp, co le- 

m . dwie tchną;
Otworzysz Ty ramiona Twe, i przyzwieszświati rzekniesz mu: 
Wy co smutnego serca, wy,.co, obciążeni, pójdźcie tu!

Więc pójdźcie wszyscy, którym dźwięk radosnćj wieści ucho

Co,gdy z anielskich brzmiała ust, kolano pasterz w polu giął! 
Ach pójdźcie, pokój niesie wam; On życiem, światłem, On

bez chmur,
A zakon Jego słodkość pszczół, a jarzmo Jego lekkość piór.

W  tomie III, umieścił tćż autor kilka przekładów poezyl 

polskich na język niemiecki, i położył je pod tym godłem: 

Oj! nie gadaj, że aus Polen,
Dotąd jeszcze nichts zu holen.

LITERACKA. m
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Autorowi, który okazał tyło smaku, tyle uczucia poety

cznego w swych Tworach, ile dziwimy się, tyle wyrzucić 

musimy podobne godło. Jakież to są pocmata naszo z któ- 

remi autor zapoznał publiczność niemiecką? Kilka krako

wiaków z opery: Krakowiacy i Górale, J. N. Kamińskiego, 

i wićrsz na dzień urodzin Ics. Walii wr. 1841.— Krakowiaki 

p. Kamińskiego są ładne, a wićrsz p. Czajkowskiego zewnę

trznie wspaniałym jest rytmem; ale zapewne pp. Czajkow

ski i Kamiński pićrwsi uczuć mogli obrazę, iż te tylko ich 

rytmy podane zostały, jako próbki postępu naszej poezyi.

To i tym podobne usterki w zbiorze autora, to jakby za

pominania się i lekceważenia poetyczne, napotykano w nim, 

poczytujemy za jakieś przerwy senne od ducha czuwają

cego, za jakieś kary muzy poezyi, za grzebanio talentu, 

który otrzymał autor.

Lecz mimo to usterki, te przerwy, mimo szczupłość, brak 

prawie utworów oryginalnych, autor nie nikłej wartości 

plonem, jak to nawet z togo rysu prac jogo widzimy, pi- 

śmienność krajową obdarzył.
1*. Minasowicz w dykcyi naszćj poezyi, samodzielnie no

wą drogę utworzył;

stał się twórca nowćj metody w przystosowaniach oper 

do sceny krajowćj; 

przeniósł do poozyi polskićj liryzm Szyllera; 

liryzm nowszćj jeszcze szkoły germańskićj.

I rzeczywistym poetą, i mającym ślad stały zostawić wśród 
naszej literatury pisarzem, jest p. J. D. Minasowicz.
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ROZMAITOŚCI.

Nazwiska księgarzy krakowskich, od początku XVI do 
połowy XVII wieku, koleją lat, jak są wzmiankowani 

w księgach aktów radzieckich krakowskich (*).

lloku 1505. W  dekrecie króla Alexandra, wymieniony jest- 

fam. Georgius Brenner Concivis etL ibrarius Cracoviensis.

R. 1515. Simon....... Librarius Crac.
R. 1 5 1 7 .  H a n s  B e j e r  Buchfürer, Jan  H a l le r  i M a re k  

S z a r le n b e r g  z a w a r l i  z s o b ą  u i n o w ę  o dru ki.  T a k o w a  zn a j
d u je  s ię  w  k s ię d z e  A .  S .  str. 3 3 6 .  —-  K .  1 5 1 8  J o han no s  
B e j e r  Bibliopola.

R. 1521. Raphael Malanczyński Librarius. Rachunki je

go z Janem Hallerem, często się w aktach krak. napotykają.

11. 1524. Michael Wechter venditor librorum.—- R. 1526 

już go wyra/.aj;i Bibliopola. — R. 1532, kupił dom w ulicy 

ś. Jana, za flor. 500.— R. 1542 złożył testap^tiWMzędzie 

radzieckim krak. ( 1). . „« *unłVi»U tuhó.

(*) Wyjątek z rękopismu: Staraiytności miasta Krakowa i t, d. 

przez Arnbr. Grabowskiego, G. T. N. krakowskiego.

(I) W testamencie tym pisze: Habeo societatcm cum Marco 
Scharffeńbergk et Joan. Putner, ad quam unusquisquo nostrum 
rcpósuit flor. 500 in auro itc..~. in qua societate pro resta adhuc 
sunt Ureviaria Viennae apud Jorge Vech.

Tom 111. Slerpioä 1819. 49



' 390 ROZMAITOŚCI.

! R. 1531. Petrus Rtsismoler Buchfiirer, kupił od Tlansen 

Bejer seinen Handel (księgarnię). — R. 1534 miał sklep 

z księgami w domu Josta Deciusza rajcy krak.

R. 1534. Wolfgangus Lem impressor librorum et Libra- 

rius Crac.— R. 1537 posiadał dom w ulicy Stolarskiój.

R. t. pozostali sukcessorowie po Janie Haller, synowie 

i córki, sprzedali bibliotekę (księgarnię) Janowi i Krystynie 

Buthnerom (2) za ilor. 1100, do wypłaty w ratach ro

cznych po flor. 150 aż do zupełnego zaspokojenia. (Księga 

N . 12, p . 413).
R .  1 5 3 7 .  Joannes Bibliopola Civis Crac¡ D o m  j e g o  

b y ł  p rzy  szkole  Ś .  A n n y .
R. 1539. Michael Bibliopola, Civis et mercator Crac. 

Występuje jako powód przeciwko Annie, żonie Jana Chełm

skiego burgrabi krak. haeredein iri Lanki', a sprawa była

o należytość za axamit, adatnasz'ek i t. p.

R. 1559. Stanislaus Calcograplius (może Szarfenberg)/«*

. inbnczi ł !A nlóiJ ' II  Sftflfet u d o f l
R. 1560. Śebastianus Pechius Bibliopola, przyjął prawo 

miejskie, i dał zł. 1.

R. 1568. Petrus Donantesius cognomento Antesignanus,

.¡rfbll) o f»womt) jsifoa s ihr.v/ n  gr-dn- 
R. I. Michał Królik, Bibliopola.— R. 1580, już nie żył.

R. t. Zanheus Bibliopola.— R. 1578. „Zacheusz czo księ- 

gy przedajo”. v i; .1261 A

.pjBávIiioiiíi itoBláii w ¡jtaót*^sa\tntnollcll (tioin;l'\ ug
(2) Butner miał stosunki handlowe i. domom Szarfenbnrgów, 

czego dowodzi rachunek jeg o  z r .  1535, za książki dostarczone 
zięciowi Marka Śzarfenbcrga, z którego powziąć się da wiadó- 
m ość o cenie ówczesnej książek, jakoto: v •

Dnus Martinus gener Dni Marci, accepit 2 Missalia Posnanien
non ligat.. .... .... .... .... .... .... ..... .. ............ flor. 2 gro. 12

1. Speculum Saxonicum.......... . ...................  —  4 )
% Missalia Posnanien. cum pargamenó. . &  2 nr* 2Qh.|
1. liibliam bohemicalem non ligat. . n**t*S¡ '#• 15 

flni4*o®wwic»tiroí.uií';. .V». «IhUiA . . b
2. Epístolas Ciceronis. .. .... ... ... . .  , U  . . . v . . i . . "  v - \ 4 -  18

2. Sermones Aquionis non lig.(Tom.z Aquian.) uvi > — 32
1. Calepimm non ligat... .... .... .... .... .... .... ....  —- 40-

'  *  .VMl ivjiqi»i8.111 mo l
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R. 1571. Maciej Wicrzbięta, znakomity drukąrz i księ

garz krak. posiadał dom w ulicy Sławkowskićj; prócz tego 

iniat staw na Łobzowie, na Piasku dwa domy i ogrody (3).

R. 1574. Andreas Biczek Bibliopola, Piotrkoviae oriun-

dW . i®"® w » ¿m in T  ,eloqoildi8 jło iu l ,;i
R. 1575. Joannes Aloemus Barsandius Gallus, Biblio

pola. e s s » Í M « o . a
R. 1577. Georgias Bibliopola in domo Doot. Crainii, 

w ulicy Siennéj.

R. t. Nicolaus Kownacki Bibliopola in domo Dni Gut- 
feter, w ulicy Floryańskićj.

R. 1578. Jan Francuz Bibliopola (Joannes Gallus, jak 

wyżćj) mieszka w rynku pod barany. — R. 1579 przeniósł 

się do kamienicy Fukarowskiéj pod Krukiem.
R. 1579. Jeszcze tenże sam Jan Tenandus Bibliopola, 

w kam. Fukarowskićj pod Krukiem. — R. 1582 Joannes 

Thenandus księgi przedaje.' .! !;!! — .Jlfiipigjł ,\aiaii

R. 1581. Michał Bibliopola, w ulicy Gołębiej.

R. 1585. Joanńes Słowik Bibliopola.

R. 1587. Stephanus Dives patria Lugdunensis, Biblio
pola, abrenuntiamt liłeris S. R. Maj., jus civitatis suscepit.

R .  1 5 9 2 .  P io t r  P rę ży n a ,  B ib lio p o la ,  oblatis łitęris legiti- 
mis ortus sui de dato Lublini d. TJunii A. 1 5 9 2 ,  przyjijł  
p r a w o  m iejsk ie  i d a ł  llor. 5 .  M ie s z k a  na c m e n ta r zu  k o ś c io ła  
Ś. T r ó j c y .  1 fi ■ in *u( B to q o ild i f l . io i is o iü  s?U9fb « X

(3) Książki z drukarni jego wyszłc wielce są rzadkie, i łatwo 

odgadnąć powód, dlaczego władza duchowna wszystko cokolwiek 

z oficyny jego wyszło, hurtem do prohibitów zaliczała. Drukarnia 

t,i wydała wicie dzieł przez różnowierców pisanych, a i sam 

Maciej Wicrzbięta nie był wyznania rzymsko-katolickiego, czego 

dowód obejmują księgi archiwum krak. z r. 1571, gdzie jest akt 

zapisu Anny z l>ilce na kwotę złp. tysiąca, .które ona jako wła

sność^ kościoła reformowanego od przełożonych jego zacii)gła, 

i gdzie są wspomniani fam. Mathias Wicrzbięta, Valcntinus 
Prassol ct Stan. Drcznar, uli séniores Écclcsiac reformalac fívan- 
gelicae urbani cactus Crac. R. 1005. M. Wicrzbięta już nie żył, 

gdyż w tym roku toczył się przed rajcami krak, spór, pomiędzy 

wdową jego i pasierbicami, o wiano im zapewnione.
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R. 1594. Joannes Ostrowaki Bibliopola, exhibitis literis 

ortus sui d. d. Fetricoviae 28 Aprilis A, 1593, przyjął pra

wo miejskie.— R. 1595, Jan Ostrowski z Piotrkowa ksiijż- 

nik. „Jan czo księgi przodaió, płaci szosu flor. 1 gro. 15”.

R. 1595. Jurek Bibliopola, mieszka w ulicy Stolarskiej, 

szosu opłacił flor. 5.

R. 1597. Stanislaus Podsządelt Bibliopola, ex civitale 

magnac Szisloxo.
R. 1598. Jachenty (może Jacenty) Bibliopola, płaci po

datku szos flor. 10. • i ' ¡.«î oosY .) ./I
U. t. Malcher, w sklepie pod barany, księgi przodaje. 

Służy Rzpltój (miastu Krakowu), od podatku liber.— R. 

1601, Melchior Rurycht Bibliopola, był Lonherem, czyli za

wiadowcą dóbr i dochodów miejskich.

R. 1598. Balthasar Heuptflasius Bibliopola, z Libenthal. 

R. 1601. Trudno jego nazwisko mylnie pisano: Balcer Gamd- 

fleisz, książnik. — R. 1614, Balcer Cbamflesz Bibliopola, 

mieszka w kamienicy 00 . Dominikanów.

R. 1601. Pawoł Felicius książnik.— R. 1602. Paulus 
Foeliciua Bibliopola.

R. t. Wojciech Kobyliński książnik.— R. 1012 mieszkał 

w domu p. Cerazyna w ulicy Szpitalnéj.

R. 1607. Jan Kownacki Bibliopola (może syn Mikołaja), 

w kamienicy Zborowéj na ulicy Brackićj.

lt. t. Zacheusz Kiesner Bibliopola już nie żył, tylko jego' 

wdowa, która z domu płaciła szosu flor. 3 gr. 6, a od ży
wności (księgarni) gro. 24.

R. t. Stefan Pokoszowic kupiec, księgami handluje.

R. t. Balcer Langno Bibliopola abo introligator (tak) (4), 

mieszka pod Elephanty w ulicy Grodzkiéj, przy Podelwiu.

(4) Rękodzieło to istniało w Krakowie na wiele lat wprzód, za

nim drukarnia w Krakowie się zjawiła... Już na początku XV w. 

akta ławnicze jurydyki Garbarze (Piasek) przy Krakowie, o intro

ligatorze wspominają. Zatrudnieniem ich było wiązać czyli opra

wiać księgi pisane, rękopisma, bo innych wówczas jeszcze nie 

było. Olo są te dawne o nich zapisy :
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R. 1609. Jan Szeliga. W  spisie do podatku szos pow ie

dziano o nim: „Mieszkał w domu Janusza Kalajego w kwar

tale Sławkowskim; poszedł precz przed nędzą z miasta” .

R . t. Mikołaj Lob mieszka w ulicy Żydowskićj.

R . t. Daoiel Gelhorn księgi przedaje, i w  żelaznym kra

mie siada.

R. t. Grzegorz Petkowicz impreasor et Bibliopola, civis 

Crac. (5).

R. 1010. Franciszek Jakób Morignych Bibliopola, przy

stąpił do prawa miejskiego i dał Ungar. 10, które czyniły 

grzyw. 14 gro. 28. Ma dać muszkiet i pól kamienia prochu.

./! .1 xiiHluib / YNV//o¿nJoi J) oiv/O/HJoiM p.viuiiA .J .il

Jud. magn. ban. /er. 4, post Johan. Uapt. A. D. 1424. Nicolaus 
L ig  at or libror. hat vorreicht (ustąpił, sprzedał), seyn haws, 
das da leit (położony) czu nest Kolcr; das da czinsit VIII. gro. 
dcm Konig, Stenczil byallcowitz, cum omn. limitibus sicul solus 
tenuit, das auch mit demselbin Nicolai quit. (I kontrakt sprzedaży 

i kwit na zapłatę, w niewielu słowach.

• | i olo isPén i sileHM r.s iü i »i? leifiwu
............  . . ' *  "

Jud. m. ban. fer in craslino S. Elisabct. A. D. 1426. P. Dnum 
Nicol. Uastgert Burgmr. Nicol. Ligator libror. hat vorreicht sey- 
nen Garten der da Leit bey der alden rawde (stara Rudawa) czu- 
nest bey Stenczil Stolle, und Stenczil Czenstag, das da czinsit alle 
jor I I I  gro. der Konigyn, mit sulchen rechlin etc... Andrzeaj man- 
czina. (Pisownia ówczesna).

(5> Tak się podpisał na urzędowćm oszacowaniu r. 1609 łaciń

skich i polskich książek, którychto ostatnich cenę, jako ciekawą 

wiadomość, tu zamieszczam:

Księgi oprawne.

Exemp. 106. Żywot Panny Maryi, in 4to (może

księdza Wuchaliusza)...................... /lor. 85 gro. 18
— 50. Żywotów Pana Jezusowych, in 8oo.. — 26 - 20 ,
—■ 100. Coron mądrości, in. 12mo................. -  20

54. Żołnierskie naboteiistwo, in 12mo
(ks. Skargi) t . — 3 — 18

Libri in sexternis. (Inna taxa).
-  12

— 80. Żywot Pana Jezusów, in 8uo........... -  20

— ; 121. Żywot Panny Mariey, in \to........... -  96 - 24
— 130. Gospodarstwo, in folio (może Go-

stomskiego) . . . ,  . . . . -  18
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R. t. Ralcer książnik w ulicy Stolarskiéj, w kamienicy

00 . Dominikanów. Handlowa! i papierem: za ryzę pa

pieru, którą wziął od niego pisarz miejski, zapłacił temuż 

flor. 2—. R. 1613. Balthasar Balcerowie Bibliopola Crac. 

— R. 1616 dał podatku szos flor. 20.

R. 1612. Malicka Anna Ribliopolina.

R. 1614. Franciszok Bibliopola, mieszka w rynku wprost 

wieży ratusznćj. •(>.) O

R. t. Razyli Skalski drukarz i zięć jego introligator, mie

szkają w domu kasztelana krak. (Xcia Janusza Ostrogskie- 
go) pod. barany.

R . t. A n d rzej  P i o t r k o w i c  (P io trk o w cz y k )  d ru k a r z  J. K .M c i ,  
w kamienicy 0 0 . Dominikanów na cmentarzu kościoła 

Ś. Trójcy.

R. 1615. Filip Reinecker Bibliopola Crac, w kam. 0 0 . 

Dominikanów.— R. 1616, dał szosu flor. 28.

R. 1616. Rurkard Kuik, Kolończyk. Osiadłszy w Krako

wie, uważał się już za Polaka, i na dziele L. Lcssiusza: Na

rada jakiéj wiary trzymać się mamy, tłom. pr. L. Kremer i, 
zapowne jego nakładom wydanćm, podpisanym jest:’ 

W Krakowie, u Rurkarda Kuikowskiego Ribliopole, r. 1616.

R. 1618. Seb. Miczyński w dziele: Zwierciadło Korony 

Polskiéj i l. d. r. 1018 str. 54 pisze: „Ano żyd bozbożny 

u Dominika Marangoniego ua Grockiój ulicy w sklepie, 

księgami rozmaitemi łacińskiomi (które mu z Weneoyi i in

nych miejsc przychodzą) handluje. Mają w Krakowie żydzi 
trzy swoje drukarnie” (6).

»\oftt) ¡v'uiV .OOi

(6) Władza duchowna usiłowała i do drukarń żydowskich 

nadzór swój (cenzurę) rozciągnąć; jednak biskup krak. Marcin 

Szyszkowski, który druki Wierzbięty lak prześladował, dla żydów 

właścicieli drukarń w Lublinie okazał się być względnym, i na

stępny za niemi list przyczynny do króla Zygmunta III pisał:

„Najjaśniejszy królu!. •• Byli u mnie żydzi lubelscy, ukazując 

mi mandat W. Kr. Mci, aby ani drukowali ksiąg, ani przedawać 

się ważyli, a osobliwie Talmutu, który świeżo w Lublinie druko

wali... Ukazali mi przytćm przywileje ś. p. króla Augusta, i trze

ci króla Stefana, z których się znaczy, że im wolno było i języ

kiem swym drukować i przedawać księgi.. .  Ukazali mi i przy-
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R. 1621- Kesnerowa Zacheuszowa, wdowo, księgi prze- 

daje.
R. 1624. Marcin Hortcrycz Bibliopola „postawił sobie 

budę na triczie podle czapników za ś. Wojciechem, z któ- 

rćj ma dawać na rok zł. 8”.

R. 1626. Jan Seyman Bibliopola, przyjął miejskie i za

płacił flor. 80.
R. 1628. Antoni Hierat Bibliopola, civis Crac.

R. 1648. Alexander Gorczyn Civis et Bibliopola Crac. (7).

R. 1650. Walenty Kalinkowic Bibliopola Civis Crac., 

zmarł w tym roku. Kamienica jego była w ulicy ś. Jana.

wiléj W. Kr. Mci, którym prawa ich od antecessorów nadane, 

confirmować raczysz. Zaczym prosili mnie, abym do W. Kr. Mci 

suplikacyą wniósł, aby te księgi TalmuŁowc. na których druk 

znaczn,-] summę łożyli, za pozwoleniem W- Kr. Mci przedawać 

mogli, ukazując, że nic w nim nowego nie masz. jedno dawne 

księgi, od słowa do słowa znowu wydrukowane. Przypomniałem 

im konstytucyą Synodu mego krakowskiego od siedmiu lat pu

blikowaną, aby żydzi nie ważyli się żadnych drukować ksiąg, 

którychby pierwej Censores odernnie naznaczeni, nie rewidowali 

i nie approbowali; ale się tćm wymawiają, że o konslyluciej mo- 

jój nic nie wiedzieli, jedno się. przywilejów antccessorów W. K. 
Mci i zwyczajów trzymali".

„W  tych księgach, jeśliby nic nie było blaspheminrum Contra 
Christum ct religionem, nihil contra statum Regni, jako oni uda

ją, a examinatorowie duchowni tak jako Constitutiones summorum 
Pontificum i mój synod każe, one approbowali; nic byłoby czego 

bronić, aby tych ksiąg koszt wielki na nic łożywszy, przedawać 

nic mieli... Na co racz W. K. Mość examinatores i Censores na

znaczyć, którzyby dobrze te księgi przejrzeli; co pod wysoki roz

sądek W K. Mci podawszy, oddaję się w miłościwą łaskę W. Kr. 
Mci” etc. l)un w liotęcinie, d. I Ibris r. 1628.

(7) Rodzina ta wydała kilku mężów, którzy się. literaturze poi- 
skićj zasłużyli, i na polu sztuk pięknych czynnością się odznaczyli. 

Piotr Gorczyn wydał wierszem: a) Poéan etc... ku czci Samuela, 
Xcia Koreckiego, r. 1618... b) Zclus korony polskiej etc. wierszem 

gładkim, r. 1618... (R. 1G10 żył xdz Piotr Gorczyn w obojem pra

wie doktor, kanonik krak.j i może on był tych pism autorem). 

Jan Alexander Gorczyn, (mniemam że księgarz) wydał: a) Pamięć

o cnotach etc, króla Władysława IV. r. 164S... b) Herby królestwa
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R. 1072. Filip Reinecker, Patrycyusz i Bibliopola krak., 

syn lub wnuk księgarza w r. 1615, był spadkobiercą w mas- 

sie po Krysztofie Schedlu.

R. 1689. Pancratius Engelhardt Bibliopola Civ is Crac. (8).
It. 1695. Bartholomew Wolski Typographus.—Nie było 

w Krakowie drukarza tego nazwiska, i nie tna go w Hist.
.0 *  ro ll i n . .I-i

Polskiego, in 8va r. 1653, dziełko wielkićj/zadkości, z drzewory

tami. On pierwszy wydawał w Krakowie porządną gazetę polską 

r. 1660, pod tyt.: Merliuriusz polski etc. Tegoż nazwiska, lecz nie 

wiadomo czy tenże sam, był w połowie XV II wieku zręczny ry

townik na miedzi, i w zbiorach miłowników znajduje się wiele 

rycin z podpisem Joan. Alex. Gorczyn sculp. Nakonicc w aktach 

bractwa Męki Pańskiej w Krakowie, jest zapis: żc Alexander 

Gorczyn in. Dru. K. (tak) siedział w więzieniu ratusznćm dlu- 
tnica, i ztamtąd uwolniony był za prośbą pomienionego bra

ctwa: lecz trudno dojść tego, czyliby to był ów księgarz Gorczyn, 

do stanu niewypłacalności doprowadzony, który w takim razie 

zbyt późnego musiałby był dożyć wieku.

i  okazyi powyższej o pierwszej gazecie polskiej wzmianki, dor 

dam tu małą wiadomość z księgi akt. radz. krak. A. II wyjętą, 

dziejów czasopisarstwa krajowego dotyczącą: „A. D. 1696 d. 23 

Januarii. Nob. ci sped. Dni Proconsul el Cónsules, ad quaerelam 
nblis. Georgii Pr iami  S. U. Mtis Sccrctarii, contra nblem. et 
hon. Josephum P e s ta l o c ci Scabinum Crac., rationc contraven
tions privilegii S. li. Maj. sibi gratiosc super extradendis et typo 
imprimendis nouis collato conqucrentis, cidem nbli. ac hon. 
Pestalocci ne amplius audeat interpretan nova exótica nec ad 
typum dare, sub poena in privilegio ejusdem conqucrentis exprcssa, 
nimirum trcceittorurn aureorum inhibnerunt" (gtr. 211). , i

* .lisim Jin

Zakaz Jerzemu Schedlotvi drukowania nowin. Z listu burmi
strza i rajców m. Krakowa do JS. kanclerza w. kor. d. 17 Febru- 
arti r. 1696.

,,To także do wiadomości W . M. Pana n. mił. donosimy, iż we

dług przywileju J. Kr. Mci danego J. P. Priamicmu, zakazaliśmy 

p. Schedlowi, aby się więcej nic ważył nowin żadnych drukować, 

sub poenis assignatis, succumbendis, i zaraz wczora świeżo ten za

kaz pański potwierdziliśmy”;

(8) Pankracy Engelhardt w r. 1684 był ławnikiem wyższego 

prawa Magd. w zamku krak., i zawiadywał czas jakiś biblioteką 

Forsterowską (czyli te była księgarnia? nie wiadomo), którą na 

prośbę sukcessorów Itcineckcrowskich, do spadku tego przez gło-
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Druk. tíandtkiego. Byłto raczej introligator handlujący 

książkami. Od opiekunów syna jego, wezwanych przez urząd, 

aby temuż suknie nowe sprawili, takie nastąpiło oświadcze

nie: liona vero nulla alia, praeterquam libros ac papyros 

typis impressas in sexternionibus veleris edüionis venales, 
et fere nulli usui commodas, nec facile divendibiles extare, 
ad eundem pupillum spectantia exponerent.

Dala Icoronacyi Barbary Radziwiłłówny, żony 

Zygmunta Augusta.

Miałem już sposobność zwrócenia uwagi na niedokładne, 
błędne i niewyjaśnione dotąd liczne fakta z dziejów na* 

szych. Nie będziemy mieli gruntownego ogółu, t. j. całego 

pasma upłynionych wieków, dopóki pojedyncze ogniwa 

pozostaną rozerwane, uronione, lub nadwichnięte. Zaiste 

obwiniać należy źródłowych pisarzy i spółczesnycb latopi- 

sów, że pobieżnie lub obojętnie szczegół jaki dziejowy nam 

przekazali; lecz pojmuję, iż łatwo mogli oni przepomnieć 

podrzędny wypadek, krćśląe wielką całość. Późniejsi nie 

zadali sobie pracy uzupełnić luki, przez poprzedników swo
ich poczynione; mnożyły się k o m p e t id y a  historyczne, mniój 
więcej treściwie znano rzeczy powtarzające, a światło pra

wdy tćj nadobnój uauki, nic na tem nie zyskało. Lecz nie

równie większa cięży odpowiedzialność na tych, co obra

wszy sobie za cel pracy ustęp jaki dziejowy, nie obrobili

wę, Anny niegdyś Forsterowćj, potem Kozłowskiej przychodzą

cych, Mikołaj Schedel z rąk jego odebrał. A byłto zapewne nic 

szczupły zbiór ksiąg, skoro wartość według inwentarza r. 1C83, 
złp. 41,131 w monecie srebrnej wynosiła.

* *
Zdaje się, że w wieku XVII i po niektórych mniejszych mia

stach polskich były księgarnie. W aktach radz. krak. w księdze 

Nr.łVs3 pod r. 1610 wzmiankowany jest kilka razy Paulus Feliciut, 
Civis et Itibliopola Gncsnensis.

Tom H I. Sierpień 1849. 50
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g o  w s ze ch s tr o n n ie  z w s z e l k ą  n a le żytą  d o k ła d n o ś c ią ,  na d o 
w ó d  c ze g o ,  niech nain posłużą:  Pamiętniki o królowej Bar

barze, 1 8 3 7  i 18 4 0  r. w y d a n e ,  g d z ie  w  T .  II, str. 2 4 5  m ó w i  
a utor:  „ D n i e m  k o r o n a c y i  m ia ł  b y ć  zr a z u  1 3  l istop ad a, u r o 
c zystość  ś. K a t a r z y n y  ( 1 5 5 0  r.), lecz z p o w o d u  n ie d o jr z a ło 
ści u k ł a d ó w  i p r z y g o to w a ń ,  o d ło ż o n o  g o  na 9  g ru d n ia ” . 
W  p rzyp isku  zaś najn ies łuszniejszy  czyni za r z u t  B ie lsk ie m u :  
iż k r o n ik a rz  n a s z  u w i e d z io n y  tćm , żo na ś. K a t a r z y n ę  n a j
p rzó d  u ło ż o n e  b yło  o d by cie  k o r o n a c y i ,  m yln ie  p o d a je  d a tę  
o w ę  za dzień d o p e łn ie n ia  o b rzęd u . Ze Bielski  w c a le  te g o  nie 
p o d a je ,  ani o  ś. K a ta r z y n ie  n ie  w z m ia n k u je  b y n a jm n ie j ,  
p rzytaczam  w ie r n ie  w ła sn o  j e g o  w y r a z y :  „ N a  dzień 13 m i e 
siąca l istopada, d o  K r a k o w a  s ię  ra d y  k o r o n n e  ku h o łd u  
(lennych ks iążą t)  z je ch a ły ,  a tam  arcylT. g n ieź n . M ik o ła j  
D z i e r z g o w s k i ,  B a r b a r ę  żo n ę  k r ó le w s k ą  k o r o n o w a ł ,  lecz  
b a rzo  c h o r ą " .  G d z i e ż  tu  je s t  pytam  p o w ie d z ia n a  d ata  k o r o 
nacyi?;  trzynasty  l istop ad a, w y r a ź n i e  j e s t  ty lko dniem  p r z y 
b ycia  p a n ó w  rad k o r o n n y c h  d o  stolicy. N ie p o tr ze b n ie  tć ż  
u s i łu je  a u to r  Pamiętników, zb i ja ć  w  d alszym  c ią g u  i u d o w a 
d n ia ć  ó w c ze sn e rn i  l istam i b łęd n o ść  uro jo nćj  so b ie  w  B i e l 
skim  d a ty ;  na str. zaś  2 4 6 ,  nie w y m ie n iw s z y  źró d ła  z k ą d  
w y c z o r p n ą ł ,  u tr zy m u je  s t a n o w c z o :  „ 9  gru d n ia  za jaśn ia ł  
n a k o n ie c  dzień u ro c z y s ty  dla p iękn ej  B a r b a r y ,  p a m ię tn y  dla 
serca  A u g u s t a ” . W  p rzyp isku  na tejże  str. p rzytacza  ł a c i ń 
ski ja k iś  M S S .  l ty s iń sk ie g o ,  po czó m  m ó w i:  „ N a z n a c z a  w i ę c  
K ys iń sk i  1 0  g ru d n ia  za  d z ie ń  k o r o n a c y i ,  alo i ten nie j e s t  
d o k ład n y, b o  10 g ru d n ia  h o łd  od p o s ł ó w  k s iąż ą t  lennych 
b y ł  p r z y j m o w a n y ,  k o r o n a c j a  zaś  o d b y ła  s ię  istotnie  (zoba
czym y, te n ieistotnie) dniom  p r zc d tćm . P a p ro c k i ,  ch o c iaż  
n i e d łu g o  po  tych w y p a d k a c h  piszący, j e d n a k  w  dzie le  s w e m :  
„ H e r b y  ry c e r s tw a  po lsk iogo ” , m yln ą  d a tę  k o r o n a c y i  B a r b a r y  
n a z n a c z a ,  p iszą c:  „ R o k u  1 5 5 0  dnia 7  grud nia  k o r o n o w a n a  
b y ła  (■)". O tó ż  z tycli kilku  dat, najrzete ln ie jszą  je s t  przez

( ' )  Dnia siodmcgo grudnia, Paprocki str. 641. Wszystko to, 
com przytoczył z Pamiętników, powtórzone zostało dosłownie 
w drngićm wydaniu 1843 r. (Pisma historyczne Mich. Balińskie-
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P a p r o c k i e g o  p r z y w ie d z io n a ;  p o p rzé jm y  j ą  i u s ta lm y ś w i a 
d e c t w e m  n ie z a c h w ia n ć m ,  d o k u m e n te m  w ia r o g o d n y in ,  p o 
c h od zącym  zpod p ióra  o so b y  przy b o k u  m o n arsz ym  b ęd ą- 
cćj.  O d w i e c z n y  ten r ę k o p iśm ie n n y  za b y te k ,  n a j lep ie j  d o 
c h o w a n y ,  za w d z ię c z a m  przyjacielsk iej  ż y c z l i w o ś c i  u c z o n e 
g o  Ign. Z a g ó r s k ie g o ,  au to ra  d z ie ła :  , .Motioty d a w n ć j  P o ls k i” . 
R z e c z o n y  rę k o p is m , z a w i e r a j ą c y  ra c h u n k i  s k a r b o w e ,  m a 
ly lu l:  Distributa in elemosinam, ofertoria, aa alia pia operą 
a Sacra Regia Majestate, 1 5 5 0 .  Z  nich za m ie s zc za m  z w s z e l 
k ą  s u m ie n n o śc ią  w y ją tk i  u d o w o d n ia j ą c e  d a tę  k o r o n a c y i ,  
a za ra zem  i n iektó ro  z w i ą z e k  z nią m ają ce  o k o l ic zn o ś c i .

Die Dominica que fuit 7 decembris, in die coronationis 

S. R ‘ Mtis Reginalis D. Barbare, pro offertorio circa coro- 

nationem, in auro ungaricaii flor. 1 0 1 ,  per grossos 5 2 ,  sci
licet quia Magniflcus Regni Thesaurarius (Spytek Jordan 
z Zakliczyna) unum aureum e crumena (ze skarbonki) ami- 
sit, qui propter frequentem multitudinem non potuit inveniri, 
facit per grossos S0, flor. 1 7 5 ,  gr. 2  ( ' ) .

Item pro elemosina flor. 4, propter Deum per septima- 
nam gr. 2 5 ,  facit flor. 1 7 9 ,  gr. 2 7 .

Feria secunda 8 decembris in festd Conceptions gloriosis- 
sime V'. Marie, pro elemosina fl. 10 ,  pro offertorio fl. 1 .

Feria tercia 9 decembris, quo suscipiebat S. M. Regia 
omagium a nunciis Ulus. Ducis Prussie, circa decantatio- 
nem Te Deum Laudamus, pro offertorio fl. 2  ( 2) .

Poczćm następują zapiski: ile wydano na sprawienie 

z białego adamaszku chorągwi homagi dnćj dla ks. pruskie

go; ile kosztowała robota jedwabnego, złotem przerabiane

go), lubo na czele T. I takowe czytamy zapewnienie: „Autor usil
nie s t a r a ł  si' q  błędy poprawić i według późnićj odkrytych źródeł, 

niclylko mylne lub niedokładne mniemania sprostować, ale je

szcze nowemi wiadomościami rzeczy dawniejsze zbogacić.”

( ')  Ówczesny złoty, na monetę podług dzisiejszej stopy bitą, 
•wynosi zł. 10, gr. 6.

(a) Albert z domu brandeburskiego ostatni W. mistrz krzyża

cki, a pierwszy ks. pruski, zrodzony z Zofii córki Kazimierza IV 

Jagiellończyka, lubo oczekiwany nie przybył.
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go kulasa i t. p. W dalszym ciągu wymienieni są posłowie 

i postronni książęta, obecni podtenczas w stolicy, jakoto:

1. Ks. lignicki (Fryderyk III) przybył 24 listopada z or

szakiem 194 osób i we 136 koni; bawił do 15 grudnia. 

Udarowany został od króla dworna srebrnemi pozłacanemi 

puharami (cuppis), ważącemi 13 grzywien i skojców 1(1'/a, 

któro kupione były u Stefana Siedmiogrodzkiego za zł. 150, 

gr. 16, den. 9 ( ') .

2. Ks. cieszyński (Wacław Adam) zjechał 27 listopada 

z orszakiem 127 osób; odjechał zaś 14 grudnia, otrzyma

wszy od króla w darze 2 srebrno pozłacane puhary, tćjże 
co i poprzfsdzające wagi i wartości.

3. Poseł króla rzymskiego doktor Langus, przybywszy 2 

listopada z 8 ludźmi i 9 końmi, bawił do 20 listopada. Uda- 

rował go król 20 łokciami przedniego aksamitu.

4. Gotfryd a Konitz, poseł Joachima margrabi brande- 

burskiego (2), przybył 17 października z 7 ludźmi i w 6 ko

ni; bawił do 23 grudnia, i otrzymał od króla przedniego 

aksamitu łokci 20.

5. Abram, poseł wojewody wołoskiego, przybył 2 gru

dnia z 6 ludźmi i tyluż końmi; bawił do 10 grudnia, gdyż 

czekał na połączenie się z większymi posłami od tegoż wo

jewody przysłanymi. '

Tisałem w Warszawie, d. ¿0  czerwca 1849 r.

Tymoteusz Lipiński.

(>) Stefan Batory wojewoda Siedmiogrodu, którego syn także 
Stefan, zasiadł później na tronie polskim.

(*) Właściwie elektor Joachim I I ;  poślubił on w Krakowie

1 września 1535 r. Jadwigę, córkę Zygmunta I, która mu powiła 

syna i dwie córki.— Ob. Joh. Wolfg. Kentsch: Urandenburgischer 

Ceder-Hein, 1682.
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Sala posiedzeń Zgromadzenia Narodowego we Francyi.

Zajmują się obecnie, jak wszystkim wiadomo, projekta. 

tui wybudowania nowćj izby posiedzeń dla fruncuzkiego 

Zgromadzenia Narodowego. Izba ta ma w sobie wygodnie 

mieścić około 750, a niekiedy do 900 obradujących, oprócz 

znakomitej liczby słuchaczy po lożach. Jestto zadanie budo- 

wnicze jedno z najtrudniejszych, urządzić izbę na tak wiel

ką liczby obradujących, w którćjby dopełnione były wszel

kie warunki wygody, tak pod względem rozmieszczenia 

i krążenia osób, jako i pod względem donośności głosu 

(akustyki), oraz co do mocy i ozdobności budowlanej.

Ciekawy i pouczający rozbiór tego pytania, acz w nader 

ogólnych tylko wyrazach, znajdujemy w jednym z ostatnich 

numerów dziennika La Presse (Lundi, 26 Fevr. 1849) w od

dziale: Bulletin du monde scientifique. Physique appliquée. 

Autor jego p. F. Moigno, sprzeciwia się zupełnie projekto

wi popieranemu (obecnie nieograniczenie odłożonemu przez 

Zgromadzenie) przez kommissyą adlioc Zgromadzenia Na

rodowego, która żąda przerobienia czyli powiększenia tylko 

dawnćj izby posiedzeń deputowanych, w pałacu Bourbon.

„Dosyć jest, powiada sprawozdawca kommissyi (P. Bu
reaux de Puzy), wyrzucić dawne siedzenia, a nowe w pół
kole urządzić w ton sposób, ażeby środek tych łuków przy

padał nieco dalój za mównicą”. Koszt przerobienia tako

wego, tymczasowo obliczony jest na 765,000 fr.

Projekt ten niedobry jest z wielorakich względów, a mia

nowicie (że tu własne prawio słowa p. Moigno przytoczymy):

,,Studia wcale dotąd nie były robiono, ani tćż jakiekol

wiek doświadczenia czynione, ażeby wynaleźć pewniki
i prawidła naukowe, którychby się trzymać wypadało przy 

budowaniu izb, przeznaczonych na obrady licznego zgroma
dzenia”.

„Zastosowanie dawnćj izby deputowanych do nowego jej 

przeznaczenia, bynajrnnićj nie odpowió nadziejom, jakie so

bie obrońcy projektu roją. Taka nowo przerobiona izba, jak
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ją przedstawia i opisuje projekt, który ze skupioną uwagą 

szczegółowo roztrząsaliśmy, będzie zupełnie niewygodną; 

nie pozostaje co do lego najmniejszej wątpliwości w bez

stronnym sądzie naszym, a to z powodów następnych”:

„Sala półkolista, w którćj mówca zajmuje środek współ- 

środkowych siedzeń, z góry jest do potępienia: promienie 

bowiem brzmiące, wychodzące z ust mówcy, a idące niżćj 

poziomu przez usta jego poprowadzonego, ginąć będą i głu

szyć się pomiędzy nogami słuchaczy; promienie zaś idące 

górą nad tym poziomem, zginą po pod sklepieniem; promie

nie wreszcie poziome, uderzając w ściany, odbiją się od nich 

węgielnie, spotkają * promieniami wprost idącemi, i rozło
żą się na wielorakie głosy, wedle praw odkrytych przez bra

ta sławnego Savarta, a wracając tak pomieszane ze sobą 

ku mówcy, całkiem głuszyć się będą. Pod względom więc 

donośności głosu (akustyki), izba projektowana zupełnie 

celowi swemu odpowiadać nie będzie”.

„Przekonani jesteśmy, że jedynym kształtem dogodnym na 

zgromadzeuie licznych obradujących, jest postać iżby podłu- 

gowata, po obu końcach w półkole zaokrąglona, w której- 

by miejsce prezydującego, zajmowało średzinę ściany dłuż

szej, a miejsce mówcy średzinę ściany przeciwległej; wtedy 

tylko, i wtedy jedynie, zgromadzenie będzie mogło dobrze 

słyszeć mówcę i prezydenta, gdyż wszystkie promienie 

brzmiące skuteczne będą. O ile postać sal okrągłych lub 

półkolistych, przyzwoita jest amfiteatrom, przeznaczonym 

dla licznych widzów, o tyle sale^prostokątne albo podługo- 
wate, zdatniejszo sijdla licznych słuchaczy. Starożytne amfite- 
atra i nawy średniowiecznych świątyń naszych, są oczywi- 

stem i niezoprzeczon6m, a dotykalnćm potwierdzeniem mnio- 

mania naszego”.

„Mimo obliczonego kosztu na przerobienie starćj sali oko

ło 700,000 fr., p. Moigno przekonanym jest, żc zaledwie

1,500,000 fr. wystarczy na to przeistoczenio, a nie otrzyma 

się jednak wygodnój izby. Jcżoli więc koniecznie chcą użyt

kować zda wnćj sali deputowanych, radzi przynajmnićj prze

robić ją wedle powyższćj zasady, zamieniając biuro dzisiej



szo i m  a r u g ie  p ó łk o le ,  a na o trz y m a n y c h  p rzoz to d łuższych  
b o k a ch  tój niby elipsy, um ie ścić  m ó w n ic ę  i b iuro  p r e z y d e n 
ta. T a k i e  prze ro b ie n ie  u t w o r z y ł o b y  jeś l i  nie najlep szą,  d o 
syć je d n a k  w y g o d n ą  tym czasowi} izbę po sied zeń , gdzie  ze 
w s zy s tk ic h  m iejsc tak z ł a w e k  j a k o  i z  lóż ( t r y b u n ) ,  d o b r z e  
b ę d zie  m o ż n a  s ły s z ć ć ” .

K o ń c z y  krytyk d y a try b ą  p r z e c iw  kom m issyi ,  r a d z ą c  w y 
zn a c zyć  n o w ą ,  z ło ż o n ą  z ludzi w y b o r o w y c h ,  o ś w i e c o n y c h ,  
p r a co w ity c h ,  p łatnych do statecznie ,  a o d p o w i e d n io  d o  p ra 
cy m ozolnej  i s u m ie n n e j ,  k tó rą  co d z ien n ie  po n o s ić  z m u sz e n i  
będ ą. W y ł ą c z y ć  z niej, p o w i a d a ,  tych  a m a t o r ó w  s ł a w y ,  k t ó 
rzy by jeszcze  za pła c i li ,  by  d o  niej należóć; uczo n ych  z b y t  
d o s to jn y c h ,  a że b y  m ogli  p r z y j m o w a ć  s k r o m n e  w y n a g r o d z e 
nie, zb yt  za trudn io n ych, a że b y  mogli  dla dobra n a w e t  p u b l i 
c z n e g o  p r z e r w a ć  s w e  c ią g ło  uczone  p o s zu k iw a n ia  i t. p. 
K o m m i s s y a  ta p o w in n a  n a p rzó d  p o ro b ić  d o ś w ia d c z e n ia  
w  tys iącu  salach dla s łu c h a cz y ,  k tóre  P a ry ż  w  sob ie  m ieści;  
po czyn ić  studia s z c z e g ó ł o w e  tych sal co d o  o p ty ki,  akustyki
i t . d . ,  r ó w n i e ż  z b a d ać  b azyliki,  ko ś c io ły  i ś w ią t y n ie ,  sale  te 
atra lne  i k o n c e r t o w e ,  am fiteatra  w  fa ku lte c ie  u m ie ję tn o śc i ,  
w  ko llegium  fra n cu zkićm , w  k o n s e r w u lo r y u m  sztuk i rz e 
m io s ł  i t. p. Z b a d a w s z y ,  o b e jr z a w s z y  i p o r ó w n a w s z y  to 
w s zy s tk o ,  n a p rzó d  roztrząśnio, czy która  z sal w id z ia n y ch  
o d p o w ia d a  do kładn ie  w a r u n k o m  z a in ic r z o n ś j  izby. A  w t e 
d y  d o sy ć  b ę d z ie  tylko w ie r n ie  j ą  n a ś la d o w a ć ,  a b y  m ie ć  d o
b r ą  a tak p o żą d a n ą  izbę.

Jeżeli  zaś  ż a d n a  z w id z ia n y ch  zd atną  się nie o k a że ,  niech 
k o m m issya  d o k ł a d n ie j u ż  z p rze d m io te m  o b e zn a n a , d o ś w i a d 
czeniem  i u w a g a m i  s w e  mi w s p a r ta ,  u ło ż y  sam a i p r z e d s t a 
w i  plany, n a le ż y c ie  r o z w a ż o n e .

„ P .  M u rlo y e  n a jp ra k ty c zn ie js zy  z a k u s t y k ó w ,  inną j e s z c z e  
p o d a je  rad ę:  o to  w y b u d o w a ć  salę, a raczej  jć j  c z tć r y  m u r y  
ty lko  w  ro zm ia ra ch  takich, ażeby  o b ją ć  m o g ły  za m ie r z o n ą  
liczbę o b ra d u ją c y c h  o s ó b  i s łu c h a cz y ;  takie  e z tć ry  śc ia ny  
z b u d o w a n e  w e d l e  w s ze lk ich  p r a w id e ł  a rc h ite k tu ry ,  z e 
w n ą t r z  o d p o w ie d n io  p rzyo zd o b io n e ,  p rzyk ryte  m o c n ym  s tr o 
pem i t. d. o d d a ć  p o m ie n io n e j  kom m issyi ,  n iech  w  nich czy-
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ni doświadczenia i ostatecznie oznaczy pomieszczenie mó

wnicy i prezydenta, formę i wysokość ławek, położenio

i wielkość otworów, wysokość i obszerność trybun i t. p.”

„Wtedy dopiero można się spodziewać prawdziwie do- 

brój sali; chociażby dajmy 100,000 lub ‘200,000 fr. nawet 

doświadczenia takie kosztowały, wynagrodzą się ono so

wicie wygodą izby i tćm, że zadanie tak ważno raz przecie 

dokładnie rozwiązanćm zostanie”.

Miałem sposobność w czasie podróży moich, widzićć

i zbadać znaczną ilość sal różnego rodzaju, przeznaczonych 

tak dla widzów, jako i dla słuchaczy, i przyszedłem do prze
konania zgodnego zupełnie ze zdaniem krytyka, iż:

1. Sale w pótokrąg (czyli w kształcie teatralnym) nie

dobro są dla słuchaczy; wyższe rzędy siedzeń zaledwie 

cząstkę głosu mówcy otrzymują, a nawzajem zagłuszono 

są hukiem z najmniejszego szelestu słuchaczy, koło ścian się 

gromadzących. Sale takie trudne są do należytego oświe

cenia i ogrzania. Dowodzą tego wszędzie amfiteatra lek

cyjne w Paryżu.

2. Side całkiem okrągłe w postaci amfiteatru, doskonałe 

sii do widowisk, gdzie głosu nietrzeba; jak np. cyrk sztucz
nych jeźdźców w Paryżu.

3. Sale prostokątne nie są zupełnie dobre dla słuchaczy * 

lubo bez porównania wygodniejsze od poprzednich, a to

z powodu kątów, które głos i światło pochłaniają, i jeżeli 

mówca w takićj sali przy mniejszćj ścianie ma swoje miej

sce, ostatnie rzędy znacznie słabszy głos otrzymują; dla
tego sale takie powinny mićć stosunek długości do szero
kości, najwięcej jak 3 do 2, albo 7 do 5. Salo takie używa

ne są mianowicie w uniwersytecie berlińskim i innych zakła

d a c h  naukowych tego miasta; są między niemi dobre i złe, 

zawsze dla powyższych powodów.

4. W salach prostokątnych wiolkich, wygodniój jest je

żeli mówca ma mównicę na środku ściany dłuższćj, lecz

i w tyrn razie stosunek powyższy zwiększonym być nie mo

że; owszem, im mniejszy będzie, tćm lepiój, gdyż niewygo- 
-»sk> tłom w iluóui .imiiiinwji tófloinannoi] oi;bb<> -b. ) t utoq
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dnie jest dla mówcy, coraz na prawo lub lewo do większćj 

liczby słuchaczy głowę obracać.

5. Wszelkie sale, mające ściany kształtu linij krzywych, 

które posiadają ogniska, są złe; albowiem głos skupia się 

w ogniskach, i albo słuchaczów w tćm miejscu siedzących 

razi, albo też tworzy odgłosy (echo); ztąd i wszelkie skle

pienia z odcinków koła ułożono albo elliptyczne, są niedo

bre. Widzieć to można po wielu klasztorach i w tych sła

wnych salach, gdzie pewne stanowiska pozwalają usłyszćć 

szepty nawet z miejsc oddalonych.

0. Z uwag tedy powyższych wypada, że najlepsze są sale 

postaci przedłużonćj, któreby miały stosunek długości do 

szerokości jak 7 do 5, zakończone w węższych bokach ścia

nami krzywemi, podług hyperboli, albo linij łańcuchowćj 

zakreślonemi, przykryto podobnie sklepieniem o podniebie

niu łańcuchowćm; słowem, salo przedstawiające wewnątrz 

powierzchnią o ile można pozbawioną wszelkich załamów

i kątów, a niemające żadnych ognisk.

Głos wtedy dobrze jest słyszanym, gdy po odbiciu się 

od ścian, promienie brzmiące rozchodzą się w różnych kie

runkach, i wcale albo mało gdzie spotykają się z promienia
mi wprost idącemi, Krzyżowanie się promieni brzmiących, 
niotylko że nio osłabia głosu, lecz bodaj, to tworzące się 
tym sposobem węzły brzmiące jeszcze go wzmacniają, i ca

łą przestrzeń powietrza w sali w drganie wprawując, uła

twiają rozchodzenie się głosu.

Ławki czyli jakiekolwiek siedzenia w takiój sali, zale

dwie na wysokość głowy w jednym rzędzie nad drugi mo
gą być wyższe.

Wreszcie dodać winienem, żo nię dziśto dopićro zajmują 
się tćm ważnóm pytaniom budowniczym. Gabinet modeli 

architektonicznych tutejszój szkoły sztuk pięknych, posiądą 

wspaniały i bogato wyrobiony model, tak zwanćj salt tro- 

nowij, przcznaczonśj niegdyś do zamku warszawskiego. 

Znajdował się on dawnićj w gabinecie króla Stanisława 

Augusta, a przedstawia salę elliptyczną, wspaniało kolum

nami przyozdobioną, które na sobie trybunę wkoło idącą

Tom I I I .  Sierpień 1819. 51



dźwigają. Tron umieszczony na dłuższym boku cllipsy 

(czyli w kierunku osi mniejszćj), przy ścianach zaś wokoło 

idij dwa lub trzy rzędy siedzeń senatorów; środek sali zaj

mowały snadź stoły marszałka i pisarzy. Naprzeciw tronu 

drzwi główno, do trybuny zaś wejścia z zewnątrz sali pro

wadziły. Pomiędzy kolumnami na dole, stały posągi ludzi 

znamienitych, a sklepienie ellipsoidalne, z góry otworem 

światło rzęsiste po sali rozsyłało. Całość nader bogato jest 

w rzeźby i złocenia przybrana.

Postać tćj sali bardzo zbliża się do kształtu, o którym 

wyżćj mówiliśmy, wyjąwszy, że się składa z linij krzywych, 

posiadających ogniska. U. P.
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Wiadomość o zbiorze atlasów i mapp Ignacego 

Onacewicza.

■ Po zmarłym w roku 1845 Ignacym Onacewiczu I). pro- 

fessorzo b. cesarskiego uniwersytetu wileńskiego, pozostał 

zbiór atlasów i mapp geogralicznych, specyalnycb, topogra

ficznych i planów, których katalog dla miłośników podo

bnych nabytków do Warszawy przysłany, mając sobie udzie

lony, celem przechowania o nim wiadomości, następne po

dajemy szczegóły Katalog ten w języku rossyjskim uło

żony, zawićra pomiędzy innemi tytuły prac geograficznych, 
szczególnie zachodnie prowincyo cosarstwu rossyjskiego 
interesujące, a mianowicie: wielki atlas czterech gubernij: 

mińskićj, wołyńskićj, podolskićj i bracławskićj; rękopism 

bez oznaczenia roku, z cyfrą na każdćj mappie N. Cesarza 

Pawła I, wykonany przoz geometrę Paramona Diakonowa, 

składa się z czterech części; i tak: gubernia mińska zawiera 

oddzielne mappy 14 powiatów i 13 planów znaczniejszych 

miast tćjże gubernii; mappa gubernii wołyńskićj składa się 

z oddzielnych mapp 13 powiatów i tyleż planów miast głó

wniejszych; mappa gubernii podolskićj z 12 powiatów i 12 

planów miast; mappa gubernii bracławskićj z 13 powiatów
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i 12 planów miast znaczniejszych i t. d. Dalej wyliczono są: 

Zbiór mapp wydanych w r. 1777 w Wenecyi, między któ- 

remi są mappy Zaporoża, Mołdawii i Polski; mappa ogólna 

księztwa Warszawskiego w 1812 roku. Pomiędzy kartami 

topograficznemi, znajdują się: Topografische Karle von Ost- 
Galizien in 14 Sectionen, i Karte von West-Galizien, od r. 
1801 do 1804, wydana w r. 1808; Karte von Ost-Preus- 
sen und West-Preussen in dem Jahren 1790—1802; Spe

cial Karle von Süd-Preussen, herausgegeben vom Gillz 1802 

und 1803; mappa Wielkiego księztwa Litewskiego i Żmu

dzi w r. 1795, w rękopiśmie. Pomiędzy planami umieszczo

ny jest plan miasta Kowna, rysowany przez majora Cho- 

mentowskiogo w r. 1798 (w rękopiśmie) i t. d.

F. M. S.

Wiadomości literackie i artystyczne.

Podług wykazd pocztamtu cesarstwa austryackiogo, wy

chodzi w roku bieżącym w całem tćm państwie 355 dzien

ników i gazet, w liczbie których 224 w języku niemieckim, 

72 w narzeczu słowiańskiem, 33 włoskich, 20 madziarskich,
2 wołoskich, 2 rumańskich (na Bukowinie). Czasopisma sło
wiańskie dzielą się w następnym sposobie, podług języków: 

czeskich 31, polskich 20, kroackich 6, słowackich i kraiń- 

skich 8, ruskich 2, serbskich 2, a dalmacki 1.

jfc We Francyi liczą w roku bieżącym 68 wyższych za

kładów naukowych, do których uczęszcza 6,269 studentów 

1320 średnich zakładów, mających 106,065 uczniów. W skład 

ton wchodzą oprócz szkoły normalnćj 56 liceów, 309 kolle- 

giów i 955 prywatuych*szkó(. W  szkołach elementarnych 

liczą uczniów w ogóle 3,530,135, czyli chłopców 2,176,079, 

a dziewcząt 1,354,056.

;J; Przy uniwersytecie wiedeńskim otwarte zostały teraz 

znowu dwie katedry archeologii słowiaóskićj i filologii sto-, 

wiańskiój. Do pićrwszśj mianowany został professorem zna

ny autor Jan Kollar, do drugićj zaś Dr. Fr. Mikloszicz, bi

bliotekarz nadwornćj biblioteki cesarskiej w Wiedniu,
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;fî Znany francuzki oryontalista Cossin de Perceval, wydał 

niedawno w Paryżu trzeci i ostatni tom znakomitego swe

go dzieła, historyi Arabów: Essai sur l'histoire des Arabes 

avant l’islamisme, pendant l’époque de Mahomet et jusqu’à 
la soumission de toutes les tribus Arabes a la nouvelle foi• 

Jestto dzieło najlepsze, jakie do téj pory z druku wyszło; 

autor bowiem korzystał ze wszystkich dotąd znanyoli źró- 

deł, tak wschodniego, jak i zachodniego piśmiennictwa.

îfc Jaki wpływ wywićrają wypadki tegoczosne w Niem

czech na płody umysłowe w tych krajach, najlepszym dowo

dem służy tegoroczny stan ściśle naukowego ich dzienni
karstwa. Wiole ze znanych i najważniejszych w tym rodzaju 

czasopismów, zupełnie wychodzić przestały, inne dotąd byt 

swój przedłużające, gorzko skarżą się na brak prenumera

torów, a nawet i współpracowników. I tak w jednym z naj

lepszych filologicznych dzienników, jakim jest: Philolog, Zeit

schrift für das klassische Alterthum, herausg. von F. W. 

Schweiderin,Göttingen, który trzeci rok swego istnienia roz

począł, czytamy ogłoszenie,iż redaktor wątpi, aby był w mo

żności dalszego wydawania, jeżeli prenumeratorowi nie 

zechcą go wesprzóć pilniejszym udziałem.

% W dniu 20 maja r. b. zmarła w majętności swój w Ir- 

landyi, znajoma czytającój polskiój publiczności Mis Maria 

Edgevorth, autorka wielu przyjemnych powieści dla mło

dzieży, które prawie na wszystkie europejskie języki były 
tłumaczone. Żyła lat przeszło 80.

sfs W Pradze czeskićj zmarł w dniu 6 kwietnia znako
mity tameczny uczony prof, zoologii i mineralogii, doktor 

medycyny Światopełk Presl. Pomiędzy wielu jego literackie- 

mi pracami, najważniejszą zaiste ma zasługę w piśmienni

ctwie czeskiém wprowadzona przoz niego krajowa nomen

klatura w botanice, zoologii i mineralogii, któreto nazwy 

z właściwćm do naszego języka zastosowaniem, życzyćby na

leżało aby i od polskich uczonych naturalistów przyswojo

ne być mogły. F. M. S.
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na drodze postępu nauk przyrodzonych.

F IZ Y K A .

Reich okazał, że dwa bieguny elektromagnesu działające je

dnocześnie na ciało diamsgnetyczne, nie sprawiają w niein 

odpychania równego summie szczegółowych odpychań przez 

każdy biegun, lecz przeciwnie, odpychają go z siłą wyrówny- 

wającą różnicy tych pojedynczych odpychań; tak, że skoro 

te siły są sobie równe, odpychanie wcale miejsca nie ma. 

Nadto Reich dowiódł, że biegun magnesu wzbudza w przy
ległych mu cząsteczkach ciała diamagnetycznego, magnetyzm 
tegoż samego imienia, a nie przeciwnego, jak to ma miejsce 

w ciałach magnetycznych.

Oersted też same zjawiska śledził za pomocą silnego elek

tromagnesu, zgiętego w kształt litery U, zdolnego unieść 

1800 funt. Na każdym biegunie elektromagnesu umieścił po

ziomo tafelki żelazne, mogące być więcej lub mnićj ku sobie 

zbliżane, a nad niemi wieszał igiełki z ciał diamagnetycznych. 

Igła trzymana między tafelkami żelaznemi, przyjmuje położe

nie równikowe, ). j. równoodległe od obudwóch ścian tafelek 

ku sobie zwróconych; wzniesiona zaś cokolwiek nad brzegi 

tafelek żelaznych, staje w położeniu prostopadłem do ścian 

tafelek. W miarę podnoszenia igły, maleje siła diamagne- 

tyczna, kierująca położeniem igiełki. Oersted zarazem prze

konał się, że w igle zawieszonąj między tafelkami żelaznemi
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kończącemi bieguny elektromagnesu, magnetyzm tak jest uło

żony, że każda potowa igły posiada magnetyzm tegoż samego 

imienia, co przyległy biegun elektromagnesu. Tak np., po

towa igły (z ciała diainagnetycznego) zawieszonej w odle

głości dwóch cali nad elektromagnesem i zwrócona ku biegu

nowi północnemu elektromagnesu, posiada magnetyzm pół

nocny na spodniej stronie, a południowy na górnej; podo

bnie druga połowa igły zwrócona ku południowemu bieguno

wi elektromagnesu, ma magnetyzm tegoż imienia na spodniej, 

a północny na górnej stronie. Doświadczając w podobny 

sposób z platyną, paladium, mosiądzem i t. p. lojest z ciała
mi przyciąganemi przez magnesy, lecz których magnetyzm 

odmienny jest od magnetyzmu żelaza, niklu, wspomniony 

autor doszedł do wypadków podobnych tym, jakie natrafia

my z ciałami diamagnetycznemi. Wiadomo, że z takich ciał 

wyrabiane igły, stają w kierunku osi, wtedy gdy są zawieszo

ne między ścianami biegunów elektromagnesu; podniesione 

zaś cokolwiek lub zniżone, przyjmują położenie równikowe. 

Magnetyzm w nich także rozkłada się poprzecznie, z tą wszak

że różnicą od ciał diamagnetycznycb, że spodnie części każ- 

déj połowy igły wywięzują magnetyzm przeciwnego imienia, 

względem magnetyzmu przyległego bieguna elektromagnesu, 

a co większa, że tak wywołane bieguny w igłach pozostają 

przez pewien czas nawet po usunięciu elektromagnesu. Po

dobnego faktu nie natrafiamy nawet w najcieńszych drucikach 

żelaznych. Opierając się na tćj różnicy, Oersted dzieli ciała 
na właściwe magnetyczne, jakólo: żelazo, nikel, kobalt; i na 

ciała diamagnetyczne; te zaś ostatnie na ciała diamagnuty- 

C7Mtprzyciągane,np. platyna, palladium, i odpychane, np. bi

zmut. (L’Institut).

% Dowiedzioną jest rzeczą, że dźwięk wydawany przez że

lazo miękkie magnesowane i raptownie odmagnetyzowane, 

pochodzi z peryodycznycli przemian, jakie zachodzą w ukła

dzie cząsteczek żelaza, w skutek tych dwóch przeciwnie dzia

łających sił. Grove w liście do p. de la Rive przywodzi cie

kawe doświadczenie, wykonane jeszcze w 1845 roku, stwier

dzające powyższą hypotezę. Patrząc na oddalony przedmiot
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przez rurkç szklaną, zamkniętą z obu stron tafelkami szkla- 

neini i napełnioną pewną.ilością wody, mającej w zawiesze

niu delikatny proszek niedokwasu magnetycznego żelaza, ła

two sic przekonać, że znaczna część światła wstrzymaną jest 

przez nieregularnie zawieszone cząsteczki ciała stałego w pły

nie. Skoro jednak przepuścimy przez spiralną, otaczającą 

szklaną rurę strumień elektryczny, cząstki żelaza układają 
się w sposób symetryczny tak, iż dozwalają przejść znaczniej

szej ilości promieni światła. Cząstki żelaza zawieszone 

w wodzie, są osadem chemicznym, strąconym z soli żelaznych. 

[Bibliotèque de Genève. 1849. Fevrier).

Pićrwszy Arago okazał, że światło odbite od różnych 

punktów nieba, jest polaryzowanćm. Babinet podał następny 

prosty sposób wynalezienia płaszczyzny polaryzacyi tak od

bitego światła, a mianowicie: że płaszczyzna polaryzacyi 

światła idącego od pewnego punktu nieba, znajduje się na pła

szczyzn ie poprowadzonćj przez słońce, uważany punkt nieba

i oko obserwatora.—Ponieważ słońce podczas swego pozorne

go biegu idzie po kole mającćm swój środek w biegunie pół

nocnym, przeto zatrzymując oko na biegunie północnym nieba, 

jasną jest rzeczą, że płaszczyzny polaryzacyi światła odbitego 

od bieguna, zmieniaćsię będą zupełnie odpowiednio kołom go
dzinowym, tak, iż położenie płaszczyzny polaryzacyi w da
nej chwili, wskaże czas słoneczny prawdziwy. Wprawdzie tyl

ko w ciągu dwóch dni w roku, a mianowicie podczas poró

wnań, biegun północny odpowiada maximum natężenia pola

ryzacyi; jednakże i w innych epokach roku polaryzacya posia

da dostateczne natężenie do wzbudzenia świetnych kolorów 

w cienkich blaszkach selenitu.

Wheatstone oparł na powyższej zasadzie budowę instru

mentu, nazwanego przez siebie zegarem lub kompasem bie
gunowym. Na slupie pionowym, w mosiężnym pierścieniu, 

osadzony jest krążek szklany, tak, iż jego płaszczyzna pro

stopadłą jest do Osi biegunowej zieinskiąj. Na spodniej poło

wie krążka, znajduje się półkole, podzielone na 12 części, 

z których każda zawiera 5 — 10 drobniejszych poddziałów; 

p rz y  podziałach głównych, oznaczone są liczby od 6 do 6,
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wskazujące godziny. W środku pierścienia utrzymującego krą

żek szklany, osadzony jest szerszy koniec rury ostrokrę-: 

gowęj, w taki sposób, iż rura swobodnie naokoło swej wła

snej osi obracać sic inoże. Ten szerszy koniec rury, zamknię

tym jest przez drugą tarcze kołową szklaną, mającą w swym 

środku małą gwiazdkę lub inną figurę, wyrobioną z cienkiej 

blaszki selenitu. Blaszka badana pod wpływem światła pola

ryzowanego, okazuje rożne kolory; na niej także oznaczoną 

jest strzałka w położeniu wskazującem przedłużenie jednego 

głównego przecięcia kryształu. Na cieńszym końcu rury ostro- 

kręgowej, znajduje się pryzmat Niliolsa tak ustawiony, iż któ

rakolwiek z jego przekątni, leży pod 45° do głównego prze

cięcia blaszki selenitu. Ustawmy instrument w ten sposób, 

aby oś rury znajdowała się na kierunku osi biegunowej ziemi

i umieśćmy oko za pryzmatem, a przekonamy się, że blaszka 

selenitu ubarwioną jest różnemi kolorami; obracając jednak 

rurę około jćj osi, kolory zmieniają swe natężenie, a w dwóch 

położeniach zupełnie nikną, przyczem kółko w samym środku 

gwiazdki będące, przybiera jeden kolor, np. czerwony.

Za pomocą tego instrumentu, w następny sposób można 

czas oznaczać; obraca się ręką rura dopóty, póki gwiazda 

kolorowana nie zniknie zupełnie, a kółko w jej środku nie sta

nie się czerwonem; skazówka wówczas oznaczy dokładnie 

godzinę. Oczywistą jest rzeczą, że oznaczenie czasu zależy od 

dokładnośei, z jaką rozpoznajemy położenie płaszczyzny pola- 

ryzacyi; zmiana o 1° w położeniu tej płaszczyzny, odpowia
da różnicy 4' czasu. Ten instrument mole być zastosowany do 
każdej szerokości geograficznej; dlatego potrzeba tylko dodać 

koło podzielone na stopnie, za pomocą którego możnaby nasta

wiać oś rury.—Pierwszeństwa tego instrumentu nad kompa

sem słonecznym mają być następujące: że kompas bieguno

wy, będąc zawsze skierowany ku jednemu punktowi nieba, 

może być użyty w takiej miejscowości, w któriy brak otwar

tego nieba nie dozwala umieścić słonecznego kompasu, np. 

na pochyłości półuocnąj gór, lub przy północnej ścianie bu

dynku; że taki kompas może wskazywać czas słoneczny, 

nawet przed wejściem i po zachodzie słońca, byleby promie
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nie jego byty już odbite od atmosfery. Może nawet służyć 

do oznaczenia czasu i wtedy, gdy niebo przykryte jest chmu

rami niezbyt gęstemi (BibHol. dc Genève, 1849).

S .P .

HISTOUYA NATURALNA.

Poranek w Australii. Tylko mały ptaszek, który tu miej

sce surmaka ( Barita)  zastępuje i którego śpiewanie naj

milszym tonom fletu się równa, przerywa uroczyste milcze

nie. Budzenie się natury wszystkie tu zmysły zachwyca: 

woń krzowów które tylko co słońce paliło, równie jak od

cień i tony widoków, wspaniało się godzą z melodyjnemi 

dźwiękami. Jasno-czerwony kolor cistrawy (Anthisliria), 

łskniąca zieloność czułków (Mimosa), biało pnie rozdrę- 

bów ( Eucalyptus) i głęboko-szare cienia wczesnego, je

szcze ponad lasem drzymiącego poranku, mieszają się lub 

kłócą w najpiękniejszój jedności. Postaci miłego wido

ków układu, są niemniej pociągające: dzikie, fantastycznie 

uksztalcone rozdrębu krzaki z ozdobnie rozwieszonemi li- 
ściami, zielenią się między poobalanomi pniami drzew sta
rych, potężneini zwaliskami roślinnego świata. Zamiast je

siennej tylko barwy, miesza się tu ustawicznie złoty od

cień tćj pory, z najczystszą zielonością wiosny, kiedy zara

zem witające promienie jasnego słońca jak w poranku zi

mowym, łączą się z chłodnym tchem lasu na letnim poranku, 

dla uczynienia tych scen ponętniejszemu Te powaby natury 

przywiązują dzikiego do lasów jego; są one w stanie zło

czyńcę na straconą ścieżkę cnoty wprowadzić. (F.N. 1849 

nr. 175 z Journal of an Exped. into the Interior tropieni 

Australia etc. by Lieut. Col. T. L. Mitchell.)

Zoologia-

Liczba zwierząt. Agassiz i Gould w swoich Zasadach 

zoologii podają liczbę gatunków zwierząt kręgowych na 

20,000. Jest już więcój niż 1,500 gatunków zwierząt ssą-

Tom I I I .  Sierpień 1810. 52
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cych, z pewnością, poznanych, a z prawdopodobieństwem 

można ich 2,000 przyjąć. Znajomych gatunków ptastwa jest

4.000 do 5,000, a liczba ich prawdopodobna jest 6,000. 

Znamy 1,500 gatunków płazów; autorowie i tu 2,000 przyj

mują. Ryb znamy 5,000 do 6,000 gatunków, ale według 

prawdopodobieństwa można ich liczyć 8 do 10,000. Liczba 

znanych miękliwych zwierząt, wynosi 8 do 10,000. Znaj

dują się zbiory morskich muszli liczące 5 do 6,000 gatun

ków, tudzież zbiory rzecznych i lądowych obejmujące prze

szło 2,000. Liczbę Avięc miękliwych zwiorząt można do
15.000 gatunków podnieść. Co do zwierząt stawowatych, 

liczebne oznaczenie ich gatunków przedstawia szczególną 

trudność. Znajdują się zbiory owadów chrząszczowatych 

z 20 do 25,000 gatunkami; przez co autorowie nie uważają 

za niepodobieństwo, że liczba samych owadów 60 do

80.000 gatunków dosięga. Gały dział zwierząt stawowa- 

tycb: czerwie, wąsopławy, owady, pierściennice, robaki

i wymoczki, o ile do tego oddziału należą, z pewnością stu 

tysięcy gatunków dochodzi: z największem jednak prawdopo

dobieństwem dwóchkroć tyle domyślać się można. Jeśli do

damy dó tego 10,000 gatunków na zwierzęta promieniste, 

jakoto szkarłupnie, polipy i t. p., otrzymamy 250,000 gatun

ków zwierząt żyjących, do których dołączywszy jeszcze to 

co nam z zaginionćj fauny jest wiadomo, królestwo zwie

rząt według średniego wyrachowania, pół miliona gatun
ków obejmuje. (F. N. 1 8 4 9 ,  nr. 17 3 ) .

Zwierzęta rossyjskie. W  nrzo 70 na rok 1848 angiel

skiego dziennika The Zoologist, znajduje się wyciąg z dzieła 

p. Edwarda Thompson pod lyt. Life in Itussia, w którym 

opisane jest polowanie na wilki w Rossyi, z pomocą dra

żnionego w sankach prosięcia, polowanio na łosia, nie

dźwiedzia i t. d. obok czego wzmiankowane są gatunki 

zwierząt temu rozległemu krajowi właściwe. W  okolicach 

Petersburga łoś i ryś nio są rzadkiemi zwierzętami: ostatni 

podczas tęgich zim, ogrody na przedmieściach tćj stolicy 

nawiedza. O łosiu mniema autor, że to szybkie i wytrwałe 

zwierzę, w staniu oswojonym bardzoby użytoczno być mo-
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glo do ciągu. Winowajcy użyli go jednego razu do ucie

czki, i niemożna było icb doścignąć. Ale oswajanie ło

sia tak w Itossyi jako i w Szwecyi, surowo jest zakazane. 

W Pilnie, o 30 mil od Petersburga, zabito raz białego lisa 

krajów polarnych ( Vulpes aretieus). Akademik dr. Brandt 

uważa to zdarzenie za nadzwyczajne, ponieważ najbliższa 

pobytu tego lisa okolica, jest jeszcze dalćj jak 1000 mil na 
północ, pod 68 do 70° szor. odległa. Pomienione zwierzę 

zabitem było w ziinie; następnego lata ukazał się lis zupeł

nie czarny, który zdawał się być młodein zabitego, ponie

waż lisięta togo gatunku zawsze są czarnemi. Biały zając

i wielka odmiana zwyczajnego zająca, są bardzo pospolite; 

pićrwszy w miesiącach letnich nabywa szaro-białćj sierci, 

a dopićro przy końcu października wraca się mu ubarwie

nie zimowe, tak iż tylko gdzieniegdzie szary pozostaje wło- 

sok. Zimowa barwa zająca ma najczystszą białość; tylko na 

wierzchołku każdego ucha plamka czarna. Drugi gatunek 

zająca ma bardzo długie i cienkie skoki zadnie, i miewa 

przeszło 15 funtów wagi.

Dla naturalistów, mówi autór, Rossya przedstawia naj

bogatsze skarby, mało przez kogo dotąd przeglądane. Pta

ki nadzwyczajnie rzadkie w Anglii, na petersburskich tar

gach zawsze się widzićć dają; żali się tylko autor że rzadko 
kiedy exemplarze icb nie s;j uszkodzone. Skutkiem prze

sądu ptaszników, wielki czarny dzięcioł ( Picus martius) 

zawsze tam przynoszony bywa bez dzioba; podobnież dłu- 

googoniasta kaczka (Anus glacial is) nie ma nigdy piór 

w ogonie. Autor widział między innemi następująco na 

ptasich rynkach gatunki: Loxia enucleator, Strix nyclea, 
Strix passerina, Strix bubo, Strix funerea, Loxia pilyo- 
psittacus, Emberiza nicalis, Alauda alpeslris, Sylvia suecica
i Tetrao medius uznawany mylnie za mieszańca jarząbka 

■i cietrzewiem [black cock). Jarząbki i pardwy [Tetrao sali- 
celi) są bardzo pospolite. [Ib. nr. 172).

*  W  nr. 180 dzieunika Nolizen v. Froricp na r. b. za

mieszczony jest artykuł p. G B. v. Struve, datowany jeszcze 

w lecie r. 1811 z Kassel, obejmujący postrzeżenia nad bia-
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łemi myszami, które nutor, chowając wówczas te zwierzę

ta, czynił i zapisywał, a w których zawiera się nieco szcze

gółów znaczących w fizyologii zwierząt. Samica wydała 

mu 17 maja, a następnie 6 czerwca 1811 r. po sześcioro 

młodych, między któremi za każdym razem jedno nieżywe 

na świat przychodziło, W pićrwszych dniach lipca odłą

czył ją od dorosłych już dzieci, do osobnćj klatki, którćj 

dno otrębami i mchem okryte było. Rano d. 3 lipca, a więc 

28 dnia po ostatniem rozwiązaniu, ukazało się przy niej 8 

żyjących mysząt, którym w otrębach staranne ze mchu 

gniazdo zrobiła. Młodo były goło, ślepo, niedołężne i nie

kształtne, jednak bardzo rześkie. Matka pielęgnowała jo 

nader troskliwie, przez cały prawie dzień je karmiła, ogrze

wała je, otulała mchem, a przez ciekawych w jednem miej

scu wzruszane, przenosiła pyszczkiem na drugie. Nie

zmiernie strzegła czystości w gniaździe; wszelki odchód od

nosiła w pyszczku na bok klatki. Młode prędko rosły. Dnia 

10 stały się już zupełnio białemi, wyjąwszy nogi i ogon je

szcze gołe. D. 16 już wpół otwierały się im oczy; stały się 

rzeźwiejsze, wielkości w stanie spoczynku mniej więcćj 

chrabąszcza. W  porze tćj głowa zdawała się jeszcze za 

wielką; dwa przednie zęby były już rozwinięte i widoczne, 

lecz zwierzątka chciwie jeszcze ssały. I). 18 (w 5 dni po uro

dzeniu) młode należycie już widziały. Przez kilka dni je

szcze kładły się na gromadę, nim naostatek rozchodzić się 

zaczęły, każda w swoję stronę. Najczynniejszemi zaczynały 

być wieczorem. D, 28 lipca odłączyłem jednę samiczkę od 
matki i osadziłem ją w osobnym słoju szklanym, w towa

rzystwie z samcem. W  tym samym słoju znajdowała się 

inna samica stara, z młodą 0 czerwca urodzoną. Ta osta

tnia pićrwszy raz urodziła dnia 18 sierpnia czworo mło

dych, z których jedno wkrótce zdechło. Samica stara, która 

w d. 3 lipca rodziła, w nocy na 21 sierpnia, wydała znowu 

na świat sześcioro młodych, będąc przez 23 dni, jak dosze

dłem, ciężarną. Obiedwio matki z młodcmi przesadziłem 

do wspólnśj klatki. Stara nie przestała i tu troskliwą być

o dzieci, ale młoda ciągle biegała, odstępując na całe go -
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dżiny od swoich. Nagarnąłem te ostatnie do starćj, i żywiła 

je jakby swoje własne. Wszystkie [9 zatćm karmiła, pod

czas gdy młoda biegała ciągle, o żadne się nie troszcząc. 

Wspomniana już stara matka, znowu d. 1 października kil

koro młodych na świat wydała. Dwoje a może i więcćj 

z nich pożarła. Autor przypisuje pożeranie młodych, czę

sto się tu zdarzające, zupełnemu odmówieniu starym mięsa, 

które także należy do pokarmów od natury zwierzętom tym 

przeznaczonych. W  dniu 30 paźdz. obok czworga młodych, 

d. 1 paźdz. urodzonych, znalazł przy niej autor 5 urodzo

nych późnićj i jeszcze ślepych, 6 — 8 dni mieć mogących. 

Ta zatćm stara samica, w przeciągu 3 około tygodni, dwa 

razy młode wydała, w liczbie przynajmniej llściorga. Przez 

całą zimę trwało zawieszenie: lubo samica ciągle zosta

wała z samcem, dopićro jednak 17 marca 1812 r. znowu 

wydała dwoje młodych, które się znalazły uduszone w otrę

bach.

*  Dr. Warwick opowiada nowy przykład zmyślnośei 

słonia. Jedno z tych zwierząt, które przed kilku laty osza

lało tak, że musiano jo zabić, umiało podejmować trąbą ma

ły pieniążek i wkładać go w kieszeń do kamizelki temu kto 

mu go rzucił. Dr. Warwick położył mu umyślnie pieniążek 

w kąciku tak, że słoń nie mógł go dosięgnąć. Zdawało się, 
żo niejaki czas namyślał się nad tćm; nareszcie dmuchnął 

trąbą tak potężnie ku naprzeciwległej ścianie, że pęd 

powietrza przez to zrządzony, wymiótł szelążek z ką

cika, a słoń w zwykły sposób ujął go trąbą. Kiedy 

postrzeżono na tym słoniu pićrwsze oszalenia ślady i otruć 

go postanowiono, dana mu była trucizna w pomarańczy, 

owocu który nadewszystko lubił. Połknął on pomarańczę, 

zachorował ale nie zdechł, ponieważ doza okazała się za sła

bą. Chciano mu zatem większą ilość w ten sposób podać, 

alejćj nie przyjął, i w ogólności nie jadł odtąd pomarańczy, 

niżeli się pićrwej długo jćj nie nataczał po ziemi i nie nawą- 

chał. (F. N. 187 z 7heAnnals and Mag. ofnat. hisł. Jan.
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*  Niedawno znaleziono w korycie Girondy nowe przed

potopowe zwierzę, które Elotherium magnum nazwano. 

Musiało ono podobnem być do hippopotama; pićrwsze 

trzonowe zęby jego, przypominają Ant/¿raco therium, gdy 

przeciwnie ząb następny i ostatni trzonowy, mają wcale 

odmienną budowę. Ostatni trzonowy, który u wszystkich 

tęgoskórnych poprzedzającemu jest podobny, tu ma, jak 

u tęgoskórnych kopalnych, trzeci jeszcze stożek. Elolke- 

rium tak odpowiada hipopotamowi, jak tapir i nosprożec 

rodzajom Lophiodon i Palaeothenum. (F.N. nr. 190 z Buli. 
de la Soc. Gćol. de France, tome IV. 184Ü —1847).

*  Thiernusse i Glugo uważają, że skoro się przetną mu- 

skuly piersiowo ptakowi, niezdolny już jest latać, gdy tym

czasem przewiercenie kości, jak podał Jobard (Bibi. Warsz. 

b. r. tom I, str. 647), nic tamuje latania. Autorowie prze

wiercali koleją kości podymo-przednożną (tarso-metatarsus), 

udową i barkową gołębia, który pomimo to mógł latać. 

Lot przoto ptaków nie uskutecznia się przez wpompowania

i wypompowania powietrza z ciała zwierzęcia, ale przez udo* 

rzanie skrzydłami,, któremi władną muskuły. (Id. nr. 189 

z Bibl. univ. de Genève, Nov. 1849).

*  Dureau de la Maile czynił postrzeżenia na ośmiu ga

tunkach śpiewających ptaków, w zamiarze ścisłego ozna

czenia czasu w którym śpiew rozpoczynają. Postrzeżenia 

te czynione były od 1 maja do 6 lipca 1846 r. w Paryżu, 

w ogrodzie przy domu w którym autor mieszkał, a od 7 

do 23 lipca tegoż roku, na wsi przy Mortogtje w dcp. do 
l’Orne. Małe śpiewaki poranną pieśń swojy, następującą 

koleją nucić zaczynały:

Zięba dawała się słyszćć najprzód o godz. 1 albo 1 >/a po 

północy.

Pokrzywka z czarną główką, budziła się o godz. 2.

Przepiórka o 2 '/2 do 3.

Kos o 3 '/; do 4.

Ludarka z czerwonym ogonkiem (Sylvia phoenicurus)

o 3 do 3 V2.

Piecuszck (Sylvia trochïlus) o 4 godzinie.
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W r ó b e l  o 5  d o  5  '/2.
S ik o r a  w i ę k s z a  ( Parus maior)  r ó w n i e ż  o 5  do 5 '/ 2.
A u t o r  p o w ia d a ,  ż e  od 3 0  lat ma z w y c z a j  k ła ś ć  s ię  spać  

latem  o g od z.  7, a o p ó ł n o c y  w s t a w a ć ;  pokój w  któ r y m  
pra cu je ,  w y c h o d z i  na o g r ó d ,  a o kn a  j e g o  przez c a ły  maj
i c z e r w i e c  r. 1 8 4 6  s ta ły  o tw o r e m .  O p r ó c z  te g o  ż y w i ł  on 
ptaki w  s w o i m  o g r o d z ie ,  za s ła n ia ł  j e  przed ko ta m i i innem i 
p r zyp ad k am i,  s ta ra ł  się  aby nie b u r z o n o  ich gniazd, k tó r e  
tak  c zę sto  o d w ie d z a ł ,  iż w ie d z ia ł  k ie d y  w  nich są  ja ja ,  k i e 
dy m ło d e .

D . 4 . c z e r w c a  p o k r z y w k a  i kos , j u ż  o godz. 2 ’/2 po p ó ł 
n o c y  r o z p o c z ę ły  s w o j ę  pieśń po ran n ą  (1); z a d z iw io n y  tem i 
d otąd  nie w y d a r z a j ą c e m i  s ię  w y ją tk a m i,  o d w i e d z i ł  gniazdo  
o b u d w u  p ta k ó w ;  m ło d e  ich p o w y c h o d z i ły  z jaj;  ro zu m iał ,  
że  w y b u c h  ro d z ic ie ls k ić j  radości  w c z e ś n ie js z y  ś p i ć w  spo 
w o d o w a ł ;  w k r ó t c e  je d n a k  inną  t e g o  o d k r y ł  p r z y c z y n ę .  
T r o s k l i w o ś ć  o  w y ż y w i e n i e  ich p o w ię k s z o n e j  o dtąd rodziny, 
s k ró c i ła  sen  r o d z i c ó w  o l '/2 god ziny . A u t o r  w i d z i a ł  przy 
jas n ym  b lasku  k s i ę ż y c a ,  ja k  i sa m ie c  i sam ica  za c zę ły  s z u 
k a ć  o w a d ó w ,  a że b y  jo  na p o k a r m  ro d zin ie  s w o j ć j  d o  g n i a 
zda p o n ie ść.

D . 2 6  c z e r w c a  w s z y s tk ie  prze p ió rk i  j u ż  o 2ój g od zin ie  
z r a n a  w k o ł o  n ie go  ś p ie w a ły ;  a u to r  sądzi że  p r z y c z y n ą  w c z e 
s n e g o  ich budzenia  się,  na  d w i e  g o d z in y  przed w s c h o d e m  
s ło ń c a ,  b y ły  te s a m e  k ło p o ty  o  p o ż y w ie n ie  dla piskląt;  j e 
d n a k że  na w s i  nie m ó g ł  s ię  o tćrn tak d o k ła d n ie  u p e w n ić ,  
j a k  w  s w o i m  o g r o d z ie  w  P a ry żu .

D . I I  c z e r w c a  a u to r  w s t a ł  w e d ł u g  s w o j e g o  z w y c z a j u
o p ó łn o c y ;  la m p a  j e g o  o ś w i e c a ła  przez o t w a r t e  o kn o  w  p o 
bliżu s to jącą  a k a c y ą  na któ rć j  p o k r z y w k a  g n iaz d o  miała;
o g od z.  12'/2 ro z le g ł  się  ś p i e w  ptaka, lecz za p ó ł  g od zin y  
z n o w u  zam ilkł .  N ie  t r o s k l iw o ś ć  o p o ż y w ie n ie  p rze b u d zi ła  
z w ie r z ą t k o :  w  g n ia z d k u  b y ły  je s z c z e  ja ja ;  ś w ia t ł o  lam py 
m u s ia ło  m a łe g o  ś p ie w a k a  u l u d z i ć  z p o czą tk u .

(I) Niezgodność tego t oznaczeniem powyżej chwili rozpo

czynania śpiewu pokrzywki, jest jakąś omyłką, której, nie mając 

przed sobą oryginału, nie jesteśmy w stanie poprawić.



O d ź w i e r n y  autora  c h o w a ł  kosa, k t ó r e g o  k latka  p o d c za s  
dnia w y s t a w i a n a  b y ła  na d z ied zin iec  hlizko o k n a  biblioteki ,  
a w i e c z o r o m  w n o s z o n a  d o  izby i n a k r y w a n a  c ie m n ą  skrzy
nią. D . 8 c z e r w c a  kos z a p o m n ia n y  b y ł  na d w o r z e .  O  1 2 '/2 
god zinie  w  nocy  p o b u d z i ł  svszystkich m ie s z k a ń c ó w  d o m u  
ko s  z łu d zo n y  ś w ia t ł e m  la m p y z b iblioteki:  z c a łć j  s i ły  w y 
ś p i e w y w a ł  on w s z y s tk ie  u c zo n o  m olo d yo , podczas  g d y  d z i 
kie  kosy na s w ó j  s p o s ó b  to w a r z y s z y ć  m u u s i ł o w a ł y .  K o n 
c e r t  t r w a ł  od  1 2 '/ ,  w  nocy, do 7  godz. z r a m ;  nie m o g ł o  
tu ś w ia t e ł k o  la m p y o b u d z ić  k o s ó w  d zikich, które  s ię  dalój 
w  g łę b i  o g r o d u  g n ieź d z iły ;  o b u d z i ł  j e  z a p e w n e  g łos  p o c h o 
d zący  z  klatki.

D ziki ko s  g d y  d o ro śn ie ,  przyp om in a  so b ie  m elo d yą ,  k tó r ą  
s ły s z a ł  za  m ło d u . W  o g r o d z ie  a u to ra  z n a j d o w a ł a  s ię  para, 
k tó r a  tam trzy  p o k o le n ia  n a s tę p u ją c e  p o  sob ie  w y w i o d ł a ,  
a w s z y s tk ie  z a m ie s z k iw a ły  j e d n o  g n ia z d o  z b u d o w a n o  na 
lipie. G d y  s ię  j u ż  w y c h o w a ł o  1 5  d o r o s ły c h  p t a k ó w ,  r o d z i 
nie m u s ia ło  b y ć  za c iasno, o ko lica  za m a ło  im  p o ż y w i e n i a  
d o sta rczać  m ogła:  w y c h o w a ń c y  a u to r a  o p u ścil i  o g r ó d .  O d
10 m a r c a  do śro d k a  c z e r w c a  z u tę skn ie n io m  c z e k a ł  na ich  
p o w r ó t ;  n a k o n ie c  u s ły s z a ł  d. 18  i 2 0  c z e r w c a  o 4  g o d z .  
zran a,  p ić r w s z o  d w i e  w r o tk i  m elo d yi  z pieśni g m innó j  z a 
g w iz d a n e .  D z ik ie  ś p i e w a k i  w r ó c i ły :  g w i z d a ł y  m e lo d y ą ,  k tó -  
rój się  c a ło d zie n n ie  n a s łu c h a ły  w  m ło d o śc i  o d  u c z o n e g o  
kosa  w  k la tc e  c h o w a n e g o  (F. N. nr. 184).

*  W ś r ó d  m n ó s t w a  kości,  k tó ro  W a l t e r  M a n te i l  w  w u l 
ka n ic zn ym  piasku w  W a i n g o n g o r e  na N o w ć j  Z e la u d y i  ze
b r a ł  i d o  A n g l i i  s p ro w a d z i ł ,  o d ró żn i ł  O w e n  n a le żą ce  d o  za 
g in io n y c h  p t a k ó w :  Dinornis giganteus, casuarinus, didifor- 

mis, curtus, Palapleryoc ingens, dromioides,geranoiies. Z n a 
lezion a  p o m ię d zy  n iem i k o ś ć  podyino - przodnożna (tarso- 

metatarsus), k tóra  d ź w i g a ł a  w ie lk i  pa lec  ty lny, i o g ó ln ą  
b u d o w ą  p o d o b n a  b y ła  d o  tójże ko ści  u d ro n ta ,  ty lk o  k r ó t 
sza  i g ru b sz a ,  n a le ży  z a p e w n e  do ro d z a ju  Aplerornis, o d 
m ie n n e g o  od Dinornis i Palapteryx. R a z e m  z niem i zn a 
la z ły  się szczątki  fok  z rodz. Arctocep/ialus F r e d .  Cuv.,  n ie 
któro kości p s ó w  i lud zkie .  T e  ostatnio  b y ły  spalon o i zc-

4 2 0  WIADOMOŚCI
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szły ze  s to łu  na u ro c zysto śc i  k a u n i b a ló w  o b cb o d zo n ó j  p rze z  
k r a j o w c ó w .  K o ś c i  fok w  lym  sa m ym  b y ły  stanie  co  ptasie:  
nie s p a lo n e,  ł a m l i w e ,  ż ó ł to  b r u n a tn e g o  k o lo ru .  Z n a jd o w a ł a  
s ię  ta k ż e  m ięd zy  n ie m i niez l iczon a inoc s k o r u p  od ja j  p t a 
sich, ro z m a ite g o  g a tu n k u ;  n a j w ię k s z e  o b w o d u  p r z e w y ż s z a 
j ą c e g o  ja je  strusie .

N a js z a c o w n ie js z e m i  je d n a k  w  z b io rz e  lym  s z c z e g ó ła m i ,  
b y ły  czaszki p t a k ó w  z d zio ba m i;  o n e  b o w i e m  d o z w o l i ł y  
O w e n o w i  o z n a c z y ć  c z te ry  o ddzielne ro d za je  z a g in io n y c h  
w  tym k r a ju  p t a k ó w .  C z a szk a  n a jw ię k s z a  z p o tę ż n ym , s z e 
ro k im , d o sy ć  d łu g im  i h a k o w a t o  z a k r z y w i o n y m  d zio be m , 
należy do rodzaju  Dinornis; c z a sz k a  po nićj id ąca ,  u  której  
d/.iób n a jp o d o b n ie jsz y  j e s t  z kszta łtu  do d zioba  k a zu a r a  
n o w o  ho lan d zk ie go ,  należy d o  ro d z.  Palapteryx. T r z e c i a  
czaszka, z d z io b e m  niby ja k  u  Porphyrio i Brachypleryx, 

policzona b y ła  d o  p o k r.  c h r ó ś c i e l o w a t y c h ,  a le  z e  w z g l ę d u  
na o s o b n ą  b u d o w ę  s w o j ę ,  t w o r z y  n o w y  rodzaj  Notornis, 

a n a k o n ie c  c z w a r t a  rodzaj Nestor w  p o k r e w i e ń s t w i e  p a p u -  
g o w a ty o b .

W  nrze  7  r o c z n i k ó w  Annals and Magazine of natural 
history, na ro k  1 8 4 8 ,  o p is u je  O w e n  o b sze r n ie  i z e  z w y k ł ą  
sob io  śc is ło śc ią  te pozostało  szczątk i ,  w y k a z u ją c  w  p o r ó w 
n a w c z y  s p o só b  ró żn ic o  p o m ię d zy  niem i a tóm  c o  o b o k  nich  
ży ją ca  n atura  p r z e d sta w ia .  O c e n i a  n a tu raln e  s ta n o w is k o  
ka ż d e g o  z tych  r o d z a j ó w  w  u k ła d z ie ;  c za sz k ę  p a p u g i  znaj
duje  zg o d n ą  z rodz. Nestor o s o b l iw y c h  n o c n y c h  pap u g, 
ja k ic h  p rzyk ła d  d otąd  jed n a  ty lk o  N o w a  Z e la n d y a  p o d a ła .  
R o d za j  Notornis, w z r o s tu  i p o s ta c i  s t r u s io w a ty c h ,  s t a w i  
p o m ię d zy  ro d zajam i Porphyrio a Brachypleryx, w n i o s k u 
j ą c  z kszta łtu  m o s t k o w ć j  k o ś c i ,  że to b y ły  ptaki n ie m o g ą c e  
latać. R o d z a j  Palapteryx od n o si  d o  fam ili i  w ł a ś c i w y c h  s tru 
s io w a ty c h ,  m ie s z c z ą c  g o  m ię d z y  ro d z a je m  Dromerius (ka- 
z u a r  n o w o b o l . )  a n ie lo te m  (Apteryx'). N a jd łu ż ó j  za sta n a 
w i a ją c  się  nad s y ste m a ty c zn ć m  p o ło ż e n ie m  ro d z a ju  Dinor

nis, w n o s i  z u ks zta łc en ia  d z io b a ,  że  tym w y g i n io n y m  pta
k o m  m ą c zy s te  ko rzenio  ta k  obfitych  n a  N o w ć j  Z e ła n d y i  p a -

Tom III. Sierpień 1819. ,
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p a p ro c i  za p o k a r m  służyły* a r o zs tr zy g m e n ie ,  czy s łusznie  
d o  g o łę b i o w a ty c h  l iczo n e  b y ć  p o w i n n y ,  z o s ta w u jo  w k r ó t c e  
w y j ś ć  m a ją c e m u  d z ie łu  S lr ic k ln n d a ,  o  w y g i n io n y c h  ptakach  
na w y s p ie  M a u r y c y u s z a  i sąsiednich  (t). D o  tej p r a c y  O w e 
na d o łą c z o n e  są  l iczno w ize ru n k i ,  m a ją c e  w y j ś ć  p r z y  3 cim  
z e s z y c ie  r o c z n i k ó w  ( Transactions)  T o w a r z y s t w a  k r ó l e w 
s k ie g o  (Royal Society), na k tó re g o  p o s ie d z e n iu  d. 11 s t y 
c zn ia  z. r. a u to r  rz e cz  s w o j ę  o d cz yta ł .  (Ib. nr. 108).

*  P .  G u ć r in  -  M é n e v i l l e  ro z b ie r a ją c  p ism o  p. de  Q u a -  
tre fa g e s  o  sztucznych za p ło d n ia n iach  w  z a s to s o w a n iu  do 
c h o w u  r y b  (Revue zoologique, 18 4 8  nr. 10 p. 3 1 2 ) ,  p r z y 
tacza o s o b l iw s z y  sp o só b ,  ja k im  w  o d lu d n e j  A m e r y c e  u ż y t 
k u ją  d o m o w e  g o s p o d a rs tw a  z p e w n e g o  ta m e c z n e g o  g a t u n k u  
p ła zu .  P- G u é r in  n a b y ł  w i a d o m o ś c i  o tym  s p o so b ie  z o p o 
w i a d a n i a  m ł o d e g o  w ę d r o w n i k a  p. S a l ló ,  k tó r y  ju ż  ki lka  r a 
zy  w  n a u k o w y m  c e lu  p r z e b ie g a ł  A m e r y k ę  i z n a k o m ite  po-  
przy w o z i ł  ztam tąd z o o lo g ic z n e  zb io ry .  P . S a l l ć  p r z y b y ł  w i e 
c zo re m , d. 14 lutogo  1 8 4 8  r., d o  chatki  w  g łę b i  A m e r y k i  
s r o d k o w é j ,  w  p a ń s tw ie  S a n -S a lv a d o r ,  na m ie js c e  z w a n e  
S a n - A n to n io ,  b ę d ą c e  s k u p ie n ie m  b u d z o  ś w ie ż y c h  g ałę z i ,  p o -  
w z n o s z o n y o h  t y m c z a s o w o  nad b rze g ie m  s tr u m y k a ;  a trafi
w s z y  na b a r d z o  u b o g ą  w ie c z e rz ę ,  p o d d a w a ł  s ię  j u ż  p r z e k o 
naniu, żc  trzeb a  na n ’ éj p o p rze s ta ć ,  gdy  g o s p o d a r z  c h atk i  
o b ie c u je  m u  n io d łu g o  coś  s m a c z n ie js z e g o  po d a ć.  W  p rzy-  
to inności p. S a l lć  z a l e c i ł  o n  k i lku  c h ło p c o m  u d a ć  s ię  d o  la
s u ,  a po k rótk im  czasie p. Snlló  z n d tiw ił się, g d y  u jrz a ł  ja k  
w r a c a ją c y  c h ło p c y  c iągnęli  za szyję  o g r o m n ą  ja s z c z u r k ę ,  
i  g d y  m u p o w ie d z ia n o  że  b ę d z ie  m ia ł  z nić j  w ie c z e r z ę .  W ę 
d r o w n i k  sąd ził ,  ż e  ten  g a d  o p r a w i ą  i u p ie k ą ,  a le  s ię  co  i n 
n e g o  s ta ło .  W  o c z a c h  j o g o  g o s p o d a r z  d o m u  n a s tą p i ł  n o ;  
garni na g ł o w ę  i o g o n  ja s z c z u r k i ,  i w y k o n a ł  za p o m o c ą  no
ż a  n i e w i e lk ie  n a c ię c i e  na b o k u  brzucha, p o c z é m  z a p u s z c z a 
j ą c  p alee  d o ść  g łę b o k o  w  jć j  w n ę tr z n o ś c i ,  w y d o b y ł  z t a m 
t ą d  jo d e n  i d rug i  s z n u re k  ja j ,  k a żd y  po 19, p r a w i e  tój co

( i )  Zobacz BiW. W arsz.  b. r. tom II, s ir .  379, tudzież z r. z. 
t . U ,  Str.503. ,  l ln :o t
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g o łę b i e  vyielkosci. P o  Łój o p c r a c y i  o t w ó r  s ta ra n n ie  z o s t a ł  
za s zyty ,  p o s y p a n o  ra n ę  c ie p ły m  p o p io łe m  i p u s zc zo n o  ol- 
brzymiij* j a s z c z u r k ę ,  k tó ra  p ę d e m  u c ie k ła  ze  w s i  na pola . 
W y d o b y t e  ja ja ,  po u g o t o w a n i u ,  z a s t a w io n e  b y ły  pa n u  S a l-  
Ić, k tó r y  j e  z jadł  z e  s m a k ie m , z w ł a s z c z a  że  s ię  s k ła d a ły  
z s a m e g o  p r a w ie  żó łtk a .  P .  Sa l ló  z a p y t a w s z y  s ię  tych  ludzi 
p o co  zaszyli  b r z u c h  j a s z c z u r c e  i c z e m u  nie ząbili  j ć j  po p r o 
stu, o d e b r a ł  w  o d p o w i e d z i  że  d lateg o  z o s ta w il i  j ą  przy ż y 
ciu , a żeb y  m og li  z  nićj na d rug i  r o k  w y b r a ć  j a j a ,  i że  ją z a 
w s z e  potrafią  zn a lć źć ,  g d y  b ę d zie  b rz e m ie n n a .  C i e k a w y  
ten  s z c z e g ó ł ,  d odaje  p. G u ć r i n ,  d o w o d z i  ż e  i g a d y  m o g ą  s ię  
s ta ć  p r z e d m io te m  c h o w u  p r z e m y s ł o w e g o .  S p o s ó b  te n  w y 
do sk on alo n y przez d o ś w i a d c z e n i e ,  m o ż e  d a ć  z  c za se m  
w  A m e r y c e  ś r o d k o w ć j ,  z u p e łn ie  n o w y  p o p ę d  u s i ł o w a n i o m  
osad ników ', k tó rzy  u c zy n ią  c o r o c z n y m  i na w i e l k ą  o d n o s z o 
nym  sto p ę  plon d o tą d  n ie jed no sta jn y  i p o d d a n y  l o s o w i  ł o 
w i e c t w a .  K t ó ż  b o w ie m  w i ć  czy  praca  p. Q u a t r e f a g e s  nic 
w p r o w a d z i  ich na myśl za k ła d a n ia  z w i e r z y ń c ó w  n a p e ł n i o 
n ych  tem i ja s z c z u r k a m i ,  k t ó r e  u p ło d n i a ją c  sztucznie  i w c  
w ł a ś c i w y c h  e p o k a c h ,  b ę d ą  z nich w y b ie r a l i  jaja w  s p o s ó b
r e g u la r n y  i p e w n y ?,;..,...;.,7 i m;0 7/ .m o iJ o iw  m i  1 o d a

*• Q u a tr e f a g e s ,  O sztucznćm zapładnianiu ikry. A u t o r  
za c zyn a  to pism o , od z w r ó c e n i a  u w a g i  na w i e lk ą  r y b  p ł o 
d n o ść .  J e d e n  o ku ń  ś re d n ić j  w ie lk o ś c i  m a m ió ć  6 9 , 2 1 6  
ziarn w  ikrze;  s z c zu p a k  10 k i l o g r a m ó w  w a ż ą c y  m a ich 
16 6 ,40 0, a n ieco  nad  k i lo g r a m  c ię ższy  k a r p ’ m ia ł  1 6 7 ,4 0 0 ,  
i inny, 4 '/ a k i l o g r a m ó w  w a ż ą c y ,  0 2 1 , 0 0 0  ja j  z a w ie r a ł .  J e 
s io tr o w i  n a zn a cza  R o u ss e a u  l iczbę j a j  7 ,6 3 5 ,2 0 0 ,  L e u w e n -  
h o o ck  naliczy ł  u je d n ć j  w ę g o r n i c y  9 ,3 4 4 ,0 0 0 .

M i m o  tę n ie s ły c h a n ą  ja j  l iczb ę ,  m a ło  ich ty lko  d o  stunu 
w y lę g n ie n ia  s ię  d o ch o d zi ;  za p rzyc zyn ę  t e g o  naznacza a u to r  
że u  w i ę k s z ć j  c zę śc i  r y b  w ł a ś c i w e g o  pa rzen ia  s ię  n ie  m a. 
W  po rze  ta rc ia  się, szu k a ją  w p r a w d z i e  ta k  s a m c e  j a k o  
i sam ice ,  d o g o d n e g o  na r o z w in i e n i o  s ię  jaj m ie jsc a ,  ale s a
m o  z a p ło d n ie n ie  j a j  z o s t a w io n e  je s t  c a łk ie m  tr a fo w i.  M n o 
g o ś ć  ja j  p o zo s ta je  b e z  z a p ło d n ie n ia ,  o p r ó c z  te g o  ikra staje  
się  łu p e m  r y b  d ra p ie ż n y c h ,  a n ie r z a d k o  sam i ro d z ic e  j ą  p o -
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■¡terają; n a k o n ie c  z  r o z m a ity c h  p r z y p a d k ó w  g in ą  jaja  na 
b rzeg a ch  rz e k  i je z io r ,  o s o b l i w ie  g d y  s ię  s tan  w o d y  o d 
m ieni.

W s z y s t k i e m u  t e m u  za ra d za  sztu czn o  z a p ła d n ia n ie ,  a k t ó 
r e  ł a t w ć m  j e s t  d o  w y k o n a n ia .  N a  ten k o n ie c  zb ie r z e  się 
ś w i e ż a  ikra k i lku  s am ic  d o  o b s z e r n e g o  naczynia ,  d o d a  s ię  
d o  nićj ty le  w o d y  ile jć j  p o tr z e b a ,  a ż e b y  ja ja  po  tro sk li-  
w ć m  w y m ie s z a n iu  w o l n o  p ł y w a ł y ,  po c zć m , dalćj  m ie s za 
ją c ,  d o d a  s ię  ś w io ż e g o  m ló cza  s a m c ó w  ( d ) .  W  kilka j u ż  
c h w i l  z a p ło d n ie n ie  na w s z y s tk ic h  d o k o n a ł o  s ię  ja ja c h .  T a k  
z a p ło d n io n a  ikra , zanosi  s ię  na m iejsce  ro z w in ie n iu  się j ć j  
j a j  p rzy ja zn e ,  a k t ó r e g o  w a r u n k i  p o d łu g  g a t u n k u  r y b  są  
ro z m a ite .  G a tu n k i  w ó d  s to ją c yc h  nio p o tr z e b u ją  w i e l k i e g o  
o p a tr y w a n ia ;  d o s y ć  dla nich m ie jsca  k t ó r e g o  d no b y ło b y  
za ro s ło  z io łam i w o d n e m i,  k tó r e g o  w o d a  b y ł a b y  s p o k o jn a  
i  n ie g łę b o k a :  po trzo b a  jo  z a o p a tr zy ć  k r a tą  przed n a p a d e m  
n ie p r z y ja c ió ł .  R y b y  w  p ły n ą c y c h  w o d a c h  ży ją c e  truduioj-  
szo m i s ą  nioco d o  w y c h o w a n ia ;  ikra ło s o s ia  z a c h o w u j e  s ię  
najlepiój,  p r z y k ła d e m  h ra b ie g o  G o lste in ,  w  sk rzyn i  d łu g ić j  
o k o ło  4  m e t r ó w ,  a 3 0  d o  3 5  c e n t y m e t r ó w  szero kió j,  z ru- 
c h o m ć m  w i e k i e m .  W  o b u d w u  k o ń c a c h  skrzyni z n a j d o w a ć  
s ię  p o w in ie n  o t w ó r ,  10  d o  1 7  c e n t y m e t r ó w  k w a d r a t o w y c h  
mający, g ęs tą  kra tą  d ró c ia n ą  za m k n ię ty .  Na d no tak ić j  
skrzyni k ła d z ie  s ię  w a r s t w a  c z y s te g o  piasku  r z e c z n e g o ,  po- 
czó m  zapuszcza  się  s k rz y n ię  tak g ł ę b o k o  w  s tru m ie ń ,  a żeb y  
w o d a  j e g o  w  w y s o k o śc i  o k o ł o  cala, z w o l n a  p o n a d  p iaskiem  
p ły n ę ła .  W t e d y  puszcza się  na nią za p ło d n io n a  ikra ,  s k r z y 
nia s ię  za m yka  i patrzy się  p e w n y  czas c zy  s ię  c o  nio w y 
lęgło , z lek k a  p o r u sza ją c  ja j a  p ió re m  n ie o d a r tć m , że b y  u s u 
w a ć  z a w i e s z o n ą  przy nich f legm ę, która  r o z w ij a n i u  się ich 
p r ze sz k a d za .  P o  3 0 — 40 dniach, w e d ł u g  te g o  j a k  t e m p e 
ra tu ra  n iższą  j e s t  lub w y ż s z ą ,  w y c h o d z ą  z jaj m ło d e  ło so sie ;  
z o s ta ją  j e s z c z e  nie jaki  czas  w  skrzyni,  i d o pió ro  p ó źn tć j  
p r ze sa d za ją  s ię  w  blizki s tru m ie ń , d o  s t a w u  lub d o  ka n a łu

i l )  Do samego dzieła odsyłamy po objaśnienie, jaką manipu- 

lacyą bądżto ikra bądź mlćcz z żywych ryb się otrzymuje.
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wpadający. Hrabia Golstein wjednóm doświadczeniu otrzy

mał 430 łososiów, którerni kilka stawów zarybił. To samo 

postępowanie może się, jak mniema autor, i do innych ryb 

rzecznych użyć.

Autor sąd?i, że ton sposób hodowania ryb może się za

mienić we Francyi w zupełnie nową gałąź przemysłu; mło

de łososie do drugiego i trzeciego roku dobrze się chowa
ją w słodkiój wodzie; w wieku tym, w którym 35 do 40 

centymetrów są długie, dla delikatności mięsa właśnie naj

powszechniej są szacowane. W  Szkocyi, gdzie ten sposób 

hodowania łososiów dobrze jest znany, w wielu już miej

scach poczyniono kosztowne zakłady, połączono strumienie 

z wielkiemi rzekami, porobiono wodospady i śluzy, ażeby 

trące się łososie sprowadzić do strumieni, do których 

przcdtćm nie mogły zachodzić, i wychowywać w nich mło

de na przedaż. Sztuczne zapładnianio oszczędziłoby te 

wszystkie koszta i nawet w okolicach odległych od natural

nego pobytu łososiów, dozwoliło utrzymywać te ryby.

Do skuteczności zapładniania niekoniecznie potrzebne 

są żywo ryby: Golstein z zupełnym skutkiem zapładniał 

jaja pstrąga już od 4 dni nieżywego. Autor zapewnia że 

ta sama dzielność utrzymuje się i w płci drugiój, o czem 

miał sposobność nieraz się przekonać na bezkręgowych 
zwierzętach. Młode, tylko co z jaj wyklute rybki, długo 

żywione są kosztem żółtkowćj massy w ich wnętrznościach 

zawartej; młode łososie zdają się aż do 4—6 tygodni ża

dnego pożywienia nie potrzebować.

Z wprowadzeniem obcych ryb do Europy, mało jeszcze 

czyniono doświadczeń, chociaż wszystkie się powiodły; 

sztucznćm zapładnianiem możnaby, jak autor sądzi, nasze 

rzóki, strumienie i jeziora najwyborniejszemi gatunkami 

obcych krajów pozarybiać. Gninzdor (le gourami, Osphro- 
menus olfax), ryba Chińska, przeniesiona została najprzód 

ha Ile dc France, a potem do Kajenny; znajome u nns zło

to rybki (Cyprinus auratusj również z Chin pochodzą, 

a i karp’ zwyczajny po całśj Europie dziś rozpostarty, lłcr- 

c£yą zapewne miał za pierwotną ojczyznę. Z południowych



420 WIADOMOŚCI

Niomiec przeszedł on w średnich wiekach do Prus, i dopić- 

ro w wieku XVI do Anglii i Danii, a jeszcze później do 

Szwecji i llossyi, gdzie nigdy nie dochodzi swojćj właści

wej wielkości, ale z rosztą bardzo dobrze zimę znosi.

Doświadczenie nauczyło, że wypróżniony i z wielkich ryb 

ogołocony staw, najmnićj trzech lat wymaga, ażeby się na 

nowo zarybił; z tego powodu doradza autor założenie ta

kiego stawu, któryby na czworo się dzielił. Oddział pier

wszy byłby podług niego przeznaczony na zupełnie młode, 

sztucznćm zapładnianiem wywiedziono ryby; oddział drugi 

zajmowałyby roczno, trzeci dwuletnie, ostatni trzyletnie 

ryby. Kiedy przyjdzie do wypróżnienia ostatniego oddziału 

i ryby z niego wybierze, otworzy się oddział następny, i ry

by jego przepędzi w opróżniony, w którym aż do ostatnie

go roku pobędą; jednocześnie ryby drugiego oddziału do 

trzeciego, ryby zaś z pićrwszego w drugi; poczćm pierwszy 

w przyzwoitym czasie zarybi się nowćm potomstwem. Na 

boku dane sadze, mogłyby służyć do przechowywania ryb 

każdego wieku. Autor sądzi, że na ten sposób urządzone 

ryb hodowanie, przynosiłoby wielkie korzyści. (Fror. Not. 
1849, nr. 176.).

*  Wspomniany już wyżćj dr. Warwick, odwiedzając dnia 

jednego w zwierzyńcu w Durbatn ryby utrzymywane tam 

w rnzerwoarze, świadkiem był następującego wypadku: 

Szczupak około 6 iuntów ważący, odskoczył za zbliżeniem 

się jego, tak gwałtownie ku żelaznćj antabie przyrzędu na
stawionego dla zapobieżenia ryb kradzieży, żo znacznie cza
szkę sobie skaleczył; puścił się ze straszliwym impetem 

w głębią, ażeby zranioną głowę w szlam zanurzyć, wzbił 

się i zakrążył szalenie dokoła, a nakoniec na ląd się cisnął. 

Dr. Warwick przystąpił do niego, obejrzał jogo ranę i wy

glądającą z nićj część mózgu na swoje miejsce popchnął. 

Ilyba przez niejaki czas spokojnie się zachowała, pływała 

potem w wodzie-dokoła, niedługo jednak znowu na ląd 

wypadła, co się kilka razy jeszcze powtórzyło. Lekarz opa

trzył wreszcie kompresem ranę, a ryba została w wodzie. 

Kiedy nazajutrz rezerwoar odwiedzał, szczupak wyszedł do



niego, wyciągnął się na brzeg,-głowę mu kładąc na nogę. 

Lekarz obejrzał ranę i chodził potóm wkoło stawu tam i na- 

powrót, a ryba wszędzie za nim płynęła. Następnego poran

ku odwiedził on znowu swego pacyenta; szczupak wypły

nął na jego zaświstanie i jadł z jego ręki, jakkolwiek wzglę

dem innych osób pozostaje tak lękliwym jak każda ryba. 

Okoliczność, że na jego zaświstanie wypływał, dowodzi, 

że ryby słyszą. Szczupak ten na skaleczonćj stronic oślepł. 

( Id nr. 187 z The Annals and Mag. of nat. Iiist. Jan 1849).

*  Podług Blancharda układ nerwowy u zwierząt bezkrę

gowych, jest jak i u kręgowych dwojaki: składa się bowiem 

z części należącćj do życia zwierzęcego, i z przeznaczonej 

dla życia organicznego, którćj badanie u zwierząt drobnych 

jest nader trudnem. Porównywając jednę tylko część orga

nicznego przyrzędu nerwowego u rozmaitych zwierząt, 

otrzymujemy różnice nieznaczne; ale gdy porównamy całość, 

okażą się odmienności ważne. Układ nerwowy zwierzęcy 

daje, podług Blanszarda, wyborne cechy dla grup całych, 

które niekiedy kilka gromad łączą; gdy tymczasem układ 

nerwowy organiczny dostarcza nadewszystko różnic dla 

gromad i rzędów. Rozmaite stopnie ześrodkowania się zwie
rzęcego układu nerwowego, dajij zarazem dobre cechy po
krewieństw. Zbadanie tych części dozwala prócz tego do

kładnie oznaczyć wagę lub nieważność dotychczasowych 

grup zoologicznych; słowem nerwowy układ jest najtra

fniejszym środkiem do dojścia naturalnego podziału zwie

rząt. (Ib. nr. 189, zL'Instilut nr. 781, 1848).

*• Pod skrzelami homara (Ilomarus vulgaris) żyje za- 

wrybka (Lernaea), która z prawego i lewego boku ma skrzy- 

dełkowate przysadki, a pomiędzy niemi dwa długie worki 

z jajami; głowa i kadłub lego zwierzęcia są ledw.ie wido- 

cznemi. Wszystkie zwierzęta mają płeć jednę. Audouin 

i Milne Edwards, którzy samice tylko znali, nazwali to zwie
rzę Nicolhod.

Powiodło się professorowi J. van Beneden dostać te 

mało jeszcze znane stworzenia, w bardzo rozmaitym wieku 

i żywe, a przeto różne koleje ich rozwijania się uważać.
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Opisanie tych postrzeże» podał on do 11 zeszytu pisma pod 

tyt. Bulletin de l’Acad. roy. etc. de Belgique, z r. 1848.

Samioc tego osobliwego pasorzyta, znaleziony przez au

tora, żyje wolno na tych miejscach wybrzeża, na których 

się homary utrzymują; jego całkiem odmienny kształt zasto

sowany jest do szybkości jego poruszeń; i tu samiec jest jak 

u wszystkich zawrybek, tak mały, żo mógłby poczytanym 

być za pasorzyta swojćj własnćj samicy.

Zaczynając autor śledzenia od epoki, w którćj jajo tego 

czerwia zmianom rozwijania się ulega, postrzegł niezgo

dność między zdaniami iizyologów co do celu tych zmian 

w jaju i zależności pomiędzy niemi.

1’odlug Keicherta, w środkowym punkcie żółtka, zaraz 

wtedy, kiedy się na nim hrózdy tworzyć zaczynają i bez

pośrednio po zapłodnieniu, powstaje jedyne przezroczysto 

jądro, które wkrótce potém znowu znika; poczćm żółtek 

rozdziela się na dwie równe połowy, a w każdćj z nich 

ukazuje się znowu białe jądro; żółtek dzieli się następnie 

na cztćry, późniój na osin części i t. d. W  środku każdego 

z tych odcinków kuli żółtko wój, jawi się znowu białe jądro, 

póki i to pićrwszego wejrzenia swojego nie przyjmie. Jądro, 

podług Keicherta, nic ma na sobio błony; nie sprawiło ono 

podziału, lecz skutkiem podziału wynikło; przeciwnie ka

żdy odcinek żółtka otoczony jest osobną błoną.

Podług Kollikora tworzą się przegrody, które żółtek dzie
j ą  coraz głębiój postępując; białe jądro już przed dziele

niem się jest obecno; skłania ono kulki żółtka do skupiania 

się wkoło niego; to przezroczysto jądro jest prawdziwćrn 

jądrom komórkowćm, otoczonóm właściwą błoną, kiedy 

odcinki nie mają błony. Zpoczątku, tworzy, się także w środ

kowym punkcie jaja białe jądro, wokoło którego układają 

się białe kulki żółtka; jądro to przez endogeniczne powsta

wanie komórek, tworzy dwa nowe jądra; kulki żółtka, któ

re się wokoło nich rozdzielają, tworzą teraz jeden żółtek 

ze dwoma odcinkami. Każde z tych jąder dzieli się znowu 

ze swojćj strony; kulki żółtka szykują się wokoło jąder no



wo-wynikłych i t. d. aż do utworzenia się pićrwszego po

czątku embryona.

Z tego wynika, podług autora, pytanie czy białe jądro 

poprzedza uformowanie się kuli żółtkowćj (bosselure), czy 

tćż po niej następuje; powtóre, czy jądro powołuje żółtek 

do skupiania się wokoło niego, czy tćż jest utworem dzie
lenia się żółtka?

Podług mniemania autora, jądro nie poprzedza tworzenia 

się żółtka; zjawia się raczej dopiero po utworzeniu się od

cinków żółtka. Białe jądro, czyli jądra żółtka nie zdają mu 

się zatem odpowiadać jądrom komórek, i nie sądzi, ażeby 

dla rozwijania się ważnemi były, owszem, grają one podług 

niego bardzo podrzędną rolę. Uważając pierwsze zjawiska 

rozwijaniu się towarzyszące, postrzeżemy, że żółtek gęstnie

je, i staje się tym gęściejszy, im dalej brózdy na nim zacho

dzą; ze stanu płynnego przeszedł on do stanu skórkowato- 

ści na powierzchni; nastąpiło odłączenie się: część płynna 

oddzieliła się, ażeby środkowy punkt każdćj kulki zająć; 

tento płyn jest jądrem, o którćtn mówimy. W miarę jak 

żółtek dzieli się na odcinki i w téj saméj chwili w którćj 

powstawanie brózd zaczyna się, wynikają wewnątrz a nie

kiedy i zewnątrz jedna lub więcćj kropelek płynu, któro 
się rozciągają na zewnątrz w białko, jeśli się to znajduje. 
Autor mniema, że właśnie to zjawisko jest owemi przezro- 

czystemi pęcherzykami, o których autorowie pisali, jako

o wychodzących z żółtka.

Oddawna tc pęcherzyki znano, nie wiedząc ich znaczenia; 

widziano je u zwierząt rozmaitych gromad, ale nikt, o ile 

autorowi wiadomo, nie dochodził jeszcze ich początku,' nio 

badał co znaczą.

P ę c h e r z y k i  te z j a w ia j ą  się  za ra z  z - p o c z ą tk ie m  p o w s t a w a 
nia b ró zd ;  w  pôz'niejszyin czasie  następuje , j a k  się  s a m o  p rze z  
się  r o z u m ié ,  z tę ż e n ie  i z tw a r d n ie n ie  p o w i e r z c h n i  żó łtk a ;  
p łyn ,  k tóry  z  p o c z ą tk u  m ó g ł  u c h o d z ić  na z e w n ą tr z ,  p a r ty  
j e s t  teraz na w e w n ą t r z ,  k u  ś r o d k o w e m u  p u n k t o w i  k a ż d e g o  
o d cin k a .  N a w e t  to  o b ja ś n ien ie  j e s t  w  z g o d n o ś c i  z dzieło-

Tom Ul.Slorpień 1840. 54
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niem się białych jąder, któro kulkom i kolejnemu ich dzio- 

leniu się odpowiadają.

Autor mniema dalćj, że te komórki które tworzą kulkit 

z początku żadnej nie mają błony; inaczćj rzeczone kropel

ki płynu nie mogłyby dostawać się do białka. Kulki mogą 

się wodług niego, podobnie jak i komórki, bez właściwćj 

błony zewnętrznćj tworzyć.

więc autor mniema, że białe jądro, zamiast być przy

czyną dzielenia się żółtka, jest przeciwnie wypadkiem jego; 

że to jądro nie ma osobnej błony; że biało pęcherzyki któ

re w białko przechodzą, równie jak środkowe jądra kulek, 
są wyrobem twardniejącego żółtka, są nie czóm innćm, 

tylko przezroczystomi kropelkami, które na zewnątrz wystą

pić mogą.

Embryon z rodz. NicothoS, do którego autor się wraca, 

nie przechodzi jakby spodziewać się należało, przez to same 

koleje rozwijania się, co i inno zawrybki. Historya jego 

rozwijania się nie ta jest wcale, co w rodzajach: Cyclops, 

Ergasilus, Achteres, Lernaea i Tradieliastes.
W okresie życia wolnego zwierzę ma, jak oczliki (Cy

clops), jedno tylko oko, gdy w stanie wyrosłym uzyskuje 

dwa oddalone od siebio, co u zawrybok jest wyjątkiem. 

Przysadki w obudwu głównych okrćsach życia mało są od

mienne; z przodu widać u pyszczka trzy pary nóżek żero

wych, a oprócz tego cztćry pary nóg dwuramiennych. Osta

tnie leżą pod odwłokiem, a to przeciwko dotychczasowemu 
mniemaniu, tui przy sobie i w równych odległościach od 

siebio.

Rzadko który homar nie wyżywia kilku tych pasorzytów. 

(F. N. 1849, nr. 187).

*  Jajecznik u grzępilta (Cypris), zdajo się, jak uważa 

Lereboullet, objaśniać nieco powstawanie jaja. Jajecznik 

ten, podwójny i symetryczny, tworzy ciągnącą się przez 

całą długość ciała ponad kanałem pokarmowym , i ślepo za

kończoną sakwę. Obiedwio sakwy, złożono z bardzo cien- 

kićj błony, wypełniają pospolicie jaja w bardzo rozmaitym 

stopniu rozwinicnia. Koniec ślepy, początek jajecznika, cał-
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kiein jest zatkany massą z pierwiastkowych ziareczek naj- 

ostateczniéjszéj delikatności. W  massie tój spoczywają roz- 

osobnione, drobne, przezroczysto pęcherzyki, opatrzone nie- 

przozroczystćm, stosunkowo bardzo rozwiniętćin jądrem. 

Nieco dalćj ku tyłowi, rnnićj jost ziarnistej massy; ale za to 

pęcherzyki z jądrem stają się coraz liczniejsze i wyraźniejsze. 

Jeszczo dalćj ku tyłowi widuć inne pęcherzyki, trzy lub 

cztery razy większe: każdy z tych otacza ze swojćj strony 

pęcherzyk, który wielkością odpowiada zwykło dopiero 

wspomnianym. Wielkie pęcherzyki tworzą odtąd gotowe 

jaja; składają się one z żóltkowćj kuli całkiem jeszcze prze

zroczystej , jeszcze żadnego śladu właściwego żółtka nie za

wierającej, z pęcherzyka zarodkowego, i z zarodkowego 

znamienia. Pierwiastkowe zatém ziareczka zdają się być za

sadniczym materyałem,z któregosię małe pęcherzyki ukształ- 

cają; potem zdaje się jaje, przed całkowitćm rozwinieniem 

się swojém występować, jako zarodkowy pęcherzyk. Wa

gner ukazał to samo na wielu owadach [Ącheta campeslris 

i Agrión virgo). Ostatnie, blizko ujścia jajecznika leżąco jaja 

są u grzępików oliptyczne; znajdujące się tu ziarnka żółtka 

zdują się rozwijać od obwodu do środka; u większej ich 
części widać wkoło pęcherzyka zarodkowego, przezroczyste, 
zupełnie od ziarek żółtkowych wolne pole. Pęcherzyk za

rodkowy jest jasny i przezroczysty. Jedno z tych jaj miało 

długośoi 0,09 milim., szerokości 0,07; jego pęcherzyk zarod

kowy wynosił 0,02 milim., a zarodkowo znamię 0,007 

milim. Preparat włożony był na niejaki czas w karminem 

zafarbowaną wodę; jaje pozostało bezkolorowćm, podczas 

gdy zarodkowy pęcherzyk żywo czerwonój farby nabył. 

(Ib. nr. 180, z L'Instituí, nr. 773, 1848).

* Lerehoullet, Krążenie u czerwiom z rodz. Limnadia 

i Daphnia. Serce u czorwiów z rodz. Limnadia, jestto dłu

gie, przez Irzocią część całego ciągu wkoło siebie zagięte 

a ku końcowi zwężone naczynie, którego część przednia 

bardzo jest szeroka, tylna zaś wrzecionowata. Serce to 

ina na górnej stronie 5 otworów, przedstawiających się jak 

poprzeczne szpary, i opatrzonych fałdami kształtu klapek,



wewnątrz rury wchodząccmi. Trzy tylne otwory leżą 

w jednakowćm między sobą oddaleniu; pomiędzy dwoma 

przednicmi odległość jest większa. Przy podstawie każde

go z tych otworków poprzecznych, leży bardzo cienka włó

kien wiązka, umocowana z jcdnój strony przy brzegu otwo

ru, z drugićj blizko skorupy. Te wiązki włókien, które 

u owadów pod nazwiskiem skrzydełka sercowego opisa

ne zostały, zdają się autorowi do rozszerzania otworów 

służyć. Przezroczystość ciała dozwala widzieć krwi kul

ki; są one kulistcmi, niemierzytolnego kształtu i rozmia

ru, rogate czyli z garbami, przezroczyste; wielkości w śre

dnicy 0,002 do 0,003 milimetra.

Krążenie odbywa się w skorupiastem pokryciu; ażpby 

je widzióć, dosyć jest część skorupy, nad ciało i nogi wy

stającą, oświeciwszy ją od spodu, pilnie uważać, a natych

miast spostrzeże się w układzio jam skorupy, jak kuleczki 

krwi coraz dalśj idą. Obieg krwi nie odbywa się po linii 

prostój, ale raczćj wężowato czyli w zygzak tu i owdzie się 

rozchodzi. Skorupa więc zdaje się być złożoną ze,dwóch 

blaszek, które w bardzo wielu punktach połączone są z so

bą i pomiędzy któremi znajdują się odstępy, zupełnie jak 

w przyskrzelowych blaszkach u wielu czerwiów. Kulki 

krwi zstępują w dolnój części ciała nad wolnym brzegiem 

skorupy, i zaraz potem rozłączają się na dwu kierunki: je

den strumień idzie do przedniego, drugi do tylnego końca 
serca. Przy grzbietowej części skorupy widać dwa główne, 

ku sobie zwrócono strumienie; doszedłszy one do środko

wego otworu w sercu, zwracają się nagle na bok, i połączo

no wpadają do serca. Krążenia w przyskrzelowych nóżkach 

nie mógł autor dosyć wyraźnie widzióć: zdawało mu się, 

żo są dwa naprzeciw siebie biegnące strumienie.

Uderzenia serca są podług indywiduów szybsze lub po

wolniejsze: w środnióm odbywają się 130 do 150 razy na 

minutę, niekiedy wszakże 170 razy. Podczas rozszerzeń 

się serca, fałdowate klapy otworów rozchodzą się, a zamy

kają się w czasie ściśnień serca. To odstępowe krążenie
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wewnątrz skorupy (1), stanowi ważną różnicę pomiędzy 

skorupą czerwiów z rodz. Limnadia, a skorupą również 

dwuściennych małżów.

I rozwielitki (Duphnia) mają wewnątrz ścian swojej sko* 

rupy odstępowe krążenie. U gatunku Daphnia longispina 
widać jak krwi kulki aż w cierniowate przedłużenie skoru

py wpadają i znowu powracają. Serce jest tylko krótkie, 

rozdęte i ellipsoidalne; ma ono na swojćj stronie grzbieto

wej jedyny tylko, na środku leżący otwór, który zresztą 

jest zupełnie taki, jaki dopićro w rodz. Limnadia opisali

śmy. Serce uderia więcćj niż 200 razy na minutę. Na 

grzbiecie są dwa naprzeciw siebie leżące strumienie, które 

się przy sercu spływają. Autor nieraz widział jak kulki 

krwi, mianowicie gdy krążenie powolnicjszćm się stawało, 

wchodziły przez szparę z klapą do serca. Przebieg ich był 

przerywany; w małój odległości od otworu zatrzymywał 

się on na chwilę, poczóm kulki zwolna wślizgały się w ser

ce; lecz zaledwie dosięgły jego wydrążenia, zostawały gwał

townie dalćj porywano i uchodziły wzroku.

Z d a j e  się ż c  p o d o b n e  szpary z k lapam i są  przy  s er c u  
w s z y s t k i c h  n iższych c z e r w i ó w ;  a u to r  p o s trz e g a ł  j e  ta kże  
u  s t o n o g ó w  w  j a j u  j e s z c z e  za m k n ię ty c h ,  a lbo  u  tak m ło d y c h  
że  są  p rze zro c zys te m i.  W  d o s y ć  d a lek o  p o s u n ię ty m  stanie  
e m b r y o n a ln y m  u tych z w i e r z ą t ,  s e r c e  je s t  p r ze zr o c zy s ty m  
n a c zyn ie m , w  oko licy  g rzb ie tu  le żą có m ; po b o k a ch  te g o  n a 
czynia  u k a z u ją  s ię  w  s ta łych  o d le g ło ś c ia c h  p o p rze c zn e  s z p a 
ry k s zta łtu  dziurki od g u zik a ,  k t ó r y c h  w a r g i  za  k a ż d ó m  
u d e rz e n ie m  serca  o tw i e r a j ą  s ię  i z n o w u  za m yk a ją ;  a u to r  li
c zy ł  4  ta k ie  o t w o r y :  ostatni z nich leża ł  w  o k o l ic y  d r u g i e 
g o  a lb o  t r z e c ie g o  p ierś c ie n ia  o d w ł o k o w e g o ,  a n a j p i ć r w s z y  
o d p o w i a d a ł  c z w a r t e m u  p i e rś c ie n io w i  tu ł u w u .  K u l k i  k r w i  
p ły n ę ły  od tylnćj  części  c ia ła ,  przez ostatni o t w ó r  w  s e r c u ,  
do  serca;  u d erzen ia  o sta tn ie g o  p o w t a r z a ły  się 1 2 0  d o  14 0

(1) Odstępowe czyli rozlewowe krążenie, tojest uskutecznia

jące się nie przez naczynia, tylko przez wydrążenia czyli czczości 

(lacunes) w ciele, objaśnione jest w Bibl. Warsz. z r. z. tom I, 

str. 669.
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razy na minutę. U młodych stonogów można, niżeli się 

skorup;) pigmentem wypełni, bardzo dobrze tylny otwór 

z klapą rozeznać. Inno materya kiszki zapołniająca niewi* 

docznemi czyni.

W  końcu wzmiankuje autor jeszcze o podobności tych 

klapami opatrzonych szpar, z otworami które ukazał Verlo

ren w sercu owadów.

Z artykułom tym trafnie się wiąże uwaga naszego auto

ra, w tymże numerze pisma Institut zamieszczona, o od

dychaniu niektórych caerwiów przez otwór odchodowy. 

U małych, tylko co z jaj wyklutych raczków, widniał autor 

jak obiedwie klapy odchodkowe wykonywały poruszunia 

rytmiczne; powkładał on zwierzątka w wodę zafarbowaną 

karminem i ujrzał za pomocą lupy, jak cząstki karminu 

wchodziły w kiszkę odchodową, dla dosięgania tam pewnego 

stałego miejsca, z którego znowu napowrót wypędzane by

ły. Na jednę minutę odbywało się 15 do 17 wetchnieivio- 

wych poruszoń. Za pornocą mikroskopu postrzegał on 

w blizkości kiszki, bardzo żwawy ruch krwi kuleczek.

Zupełnie to samo widział autor u Limnadyi i rozmaitych 

gatunków rozwielitek: u pierwszój zamyka się i otwiera 

odehodek 25,.30 do 40 razy na minutę; poruszenia te uskur 

teczniają się w zupełnie równych czasu przedziałach; ni« 

zachodzą żadne przestanki, jak to przy pozbywaniu się wy

rzutów bywa. U rozwielitek to samo poruszenie oddecho

we, było również widoczne; powtarznło się ono 40razy na 
minutę. (IcL ?w. 17.6 z V Institut nr. 773, I&49).

A. W.
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1819. WARSZAWA.

43. Praowodnik praktyczny do pisania próśb i listaw urzędo

wych i prywatnych w języku rossyjskim, z dołączeniem: Posta

nowień odnoszących się do każdego rodzaju pism urzędowych, 

wzór różnych pism, listów handlowych prywatnych i t. p„ oraz 

nowo-zchranych wyrazów, służących za dodatek do słownika pol

sko-rossyjskiego administracyjnego i sądowego, i tłumaczenie 

wyrazów rossyjskich na polskie, w tymże słowniku zawartych, 

przez P. Dubrowskjego. 8ka. Warszawa. 1849. Nakładem J. Bern

steina, druk Sf. Strąbskiego. Kart 4. i sir. 120. Złp. 3 gr..U).

WILNO.

44. Trzy dni poświęcone Bogu, na przypomnienie obowiązków 

czci naszej i chwały powinnej Jemu, gotując się d.o spowiedzi 

Włclkanoenćj. Dla użytku uczącej się młodzieży i ludzi pobo

żnych, przez ks. Wincentego Piotra Podlewskiego S. P. 8ka. W il

no. 1849. Nakład i druk Zawadzkiego. Str. 380. Złp. 8.

,45. Żydzj. Komedy a we 4 .?klach, przez .Józęfa Korzeniowskie

go. Wydanie nowe, poprawne. Z god łem :

Kiedy o sl6ł uderioją, nie bierz siebie za nofcyce i nie odzywaj się.

Anonim.

I2ka, W ilno, 1849. Nakład i druk Zawadzkiego. Str. 152. Złp. 5.

Doniesienia literackie.

■Wa r sza w a .

Pisma zbiorowego p. n . „A lbum  Literackie” pad redakcyą 
K . W ł. Wojcickiego, tom Hgi w yszedł zpod prasy.

W  uiiesiącu czerwcu, r. (b. ogłoszony został w ęięszynie prospekt 
na pismo czasowe pęlskie, pod nazwą: „Tygodnik Cieszynski, 
pismo poświęcone rzeczom naukowym, pr/ęmysłowym i gospo
darskim. „Pismo to zawierać będzie, stosownie do nazwy swo- 
jćj: 1)'Rozprawy nay,kowe, jalioto: z hisioryi, z wiadomości przy
rodzonych, obyczajowe, oraz zabawno - pouczające; 2) roz
prawy przemysłowe, tytzącć się rzemiosł, wynalazków, sztuk, 
handlu, largu i t. p.; 3) rozprawy gospodarskie o rolnictwie, 
ogrodnictwie, hodowaniu bydła i t. p. Wychodzić będzio na poł- 
arkuszu, w sobotę, irzy razy na miesiąc. Przedpłata wynosi cało
rocznie 1 złr. 40 kr. m. k.; półrocznie 50 kr. m. k., kwartalnie 25 
kr. m. k. P. Stalmach jest odpowiedzialnym redaktorem.



430 DONIESIENIA LITERACKIE.

(Nadesłano).

Alhenaeum, rok 1849. Wydanie kosztem redakcyi u J. Za
wadzkiego.

„Przez wzgląd dla dawnego wydawcy Teofila Gliicksberga, 
wstrzymywaliśmy siy dotąd z ogłoszeniem nowego na Alhenaeum 
prospektu; dziś przekonywając się z listów jego, że wbrew przy
rzeczeniom zamyśla pismo zbiorowe wydawać, upatrując w tem 
dla siebie większe korzyści, cieszym się, że zupełnie swobo
dni, dalszy ciąg przez lat ju ż kilka kierowanego przez nas pisma, 
wydawać będziemy niezależnie od nikogo”.

„Spieszym więc donieść tym, którzy się łaskawie zbiorem na
szym zajmują, iż pismo to wychodzić me przestaje w roku b ieżą
cym; owszem, z nową i podwojoną gorliwością redagowane, odro
dzi się pełniejsze życia. Dwa dotąd czyniono zarzuty pismu temu: 
niedość surowości w doborze artykułów, i nadzwyczajna ilość 
omyłek, które zdawały się być naumyślnie natłoczone, aby wszel
ką zbiorowi temu odjąć warlość. Co do ostatniego, nieustanne 
nalegania nasze na wydawcę, nic nigdy nie pomogły; znana 
niedhałość oficyny tćj zdaje się być nieuleczoną, nam samym 
zająć się korrektą o mil siedmdziesiąt nie było podobna, w W il
nie zaś pracowano usilnie, aby każdy toin wychodzący, był boga- 
ciej uposażony w najgrubsze omyłki".

„N iech więc Bóg błogosławi nowemu pismu, które p. Gllicks- 
berg wydawać myśli i secinom omyłek jegol My zwrócim się do 
znanej u nas z sumienności drukarni, która staranna o sławę swo- 
ję , nic niepoprawnego zpod pras nie wypuszcza.

„Co się tyczy wewnętrznego składu Athcnacuiri, zaręczyć mo
żemy, że nigdy pracowiciej redagowano nic było i z większą ofia
rą ze strony redakcyi. Wszystkie odtąd nowe powieści redakto
ra, ukazywać się będą naprzód w Alhenaeum, a oprócz tego do
bór innych artykułów, będzie jak najstaranniejszy i najsurowszy”.

„Spodziewamy się także po dawnych spółpracownikach na
szych, że nas nie odstąpią w trudniejszem dziś przedsięwzięciu, 
i zachęcą do wytrwałości. Odzywamy się tćż do kolleklorów i ży
czliwych osób, prosząc ich o łaskawą pomoc w im ieniu użyteczno
ści, jaką pismo nasze mieć może".

„Ogłaszane współzawodniczę pisma zbiorowe, które Athenae
um  zastąpić zażądały, witamy szczerćm, braterskićm uczuciem; 
nie obawiamy się. współobiegania i nic za jrzym  im powodzenia. 
Kilkuletnia próba nauczyła nas dostatecznie, z ilą trudnościami 
połączone jest wydawanie pisma zbiorowego, nawet już po  p rze 

łamaniu pierwszych lodów; życzym więc nowym wydawcom wiele 
wytrwałości, cierpliwości, stałości— i jak najmniej omyłek druku.— 
N o w o ś ć  może zwabić do nich na chwilę ciekawych, co zawsze 
golowi się pokarmić lepiej czeinś nowóm; niechże pracują, aby 
po chwilowem zajęciu nowością, nie zostali opuszczeni i porzu
ceni sami wśród drogi. Co do nas, pójdziemy póki sił stanic po
woli a nie ustając do zamierzonego celu. A  kto łaskaw, prosim 

z nami".

Hubin, d. 5 kwietnia 1849 r. J. /. Kraszewski.
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C z e r w ie c  1 & 4 9 . Dostrzeżenia w Obserwatoryuin

Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 377 stóp paryzkich nad poziom morza,

czyli w luku I8 °4 r2 5 ,“5 na wschód

D
n
ia

O
dm

iany 
K

sięży
ca.

BAROM ETR

w milimetrach sprowadzony 

do 00

TERMOMETR

s t u s t o p n i o w y

PSYCHROMETR
w

ilgotność 
na 

100 
cz. 

sredn. d
zie

n
n
a6

pod. rano
10

pod. rano
4

pod. wiec.
10

Rod. wiec
6

pod. rano
10 4

Kod. rano god.wiec.
10

Rod. wiec.

1 754.01 754.60 753.73 754.20 +  150.9 +21 “.2 +24°. 6 + 16°. 4 59.5
2 754.05 754.90 754.12 754.11 19.3 24.0 27.7 20.7 58.2
3 753.99 755.53 753.61 755.87 18.0 18.4 24.6 15.7 74.2
4 757.63 758.10 756 32 756.99 14.0 18.1 24.8 13.5 50.7
5 •© 756.12 750.37 753.89 752.74 15.2 21.5 29.2 16.7 58.5

6 751.09 750.37 749.06 749.39 -f 18.1 +  27.8 + 21.0 + 17.0 76.5
7 749.88 752.00 750.49 750.93 15.8 18.6 21.0 13.5 (¡4.5
8 749.42 748.73 744.57 742.18 13.7 17.2 21.2 13.2 53.7
9 739.70 739.59 738.65 740.99 14.5 18.3 n!o 7.5 61.2

10 743.60 745.25 745.01 745.71 10.1 14.7 20.0 10.9 58.5

11 745.02 744.35 741.87 740.33 +  13.0 + 19.4 -i-24.7 + 17.9 07.8
12 739.38 744.62 747.41 750.14 12.5 13.0 16.6 10.4 88.0
13 ■<E 74965 749.35 748 66 750.62 12.3 18.8 21.7 13.0 71.0
14 752.07 753.92 753.96 755.08 10.8 15.4 > 16.9 10.0 65.0
15 756.45 756.96 754.91 754.80 I I . 8 16.9 20.0 14.2 57.7

16 753.46 752.47 749.80 745.22 + 15.6 + 20.3 + 22.3 +  17.4 69.7
17 743.61 74489 744.40 742.16 22.4 26.2 2H.8 17.7 73.7
18 746.25 749.00 752.18 754.98 16.0 17.4 18.9 12.3 70.2
19 755.81 756.03 754 69 753.35 13.5 18.0 22 1 13.0 '63.2
20 •© 750.28 748 61 746.52 749.87 13.7 18.9 14.5 11.1 82.0
21 751.07 752.76 751.06 • 748.33 4- 8.9 + 13.3 + 18.0 +  11.5 667
22 745.64 744.70 743.86 744.59 14.4 16.6 16.0 9.7 60.7
23 743.58 744.08 743.97 744.63 8.9 11.0 12.4 8.2 77.2
24 745.62 740.09 744.02 744.04 9.8 14.5 20.0 13.8 61 0
25 744.26 746.41 748.32 749.73 12.1 13.8 13.8 11.4 78.2
26 750.15 750.11 748.72 747.74 -f 11.8 + 17.5 + 22.5 + 12.0 75.7
27 •U 746.94 746.71 747.14 747.59 13.5 71.9 2 ‘.7 14.4 64.5
28 746.72 7411.30 741.77 745.11 16.2 21.6 23.3 13.8 66.7
29 746.07 747.61 748.67 749.36 11.8 13.1 14.8 8.3 63 5
30 750.31

1
749.71 749.23 749.39 10.0

1
15«

1
17.5 12.1 55.5

Śrc. jJ 7 49.000 749.673 748.720 759.006 + 13°.78 + 170.93 +20°.63 + 13°.24 j 6Ü.4

Astronomicznem Warszawskiem.
£•00.0 ' £  (li.W .; .1 Ol .li o J-.b fishtuisoti y-totpĄ

jego szćrokość geogr. 52°13 '5", długość w czasie 1B- 14“ -458-,7 

względem południka paryzkiego.

<M.<> o o • • i tiii-.d /*/ liii;!’ n i!
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ł-f.r 8*r 
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wody 
spadłej r 

w milim. 
z

. 6 
godz. rano

10
Kod/., rano

4
pod/., wiecz.

10
ftodz. wiecz.

6
ftod. r.

10
Rod. r.

4
Rod. w.

10
Rod. w.

dé-
szczu

śnie-
Ru

pogodny 
napoi pog. 
napół pog. 
pogodny 
pogodny

napót pog. 
pogodny 
deszcz ulew. 
pr. pogodny 
pogodny

pogodny
pogodny
pochmurny
pogodny
pogodny

pogodny 
smugi 
pr. pochm. 
smugi 
pr. pogod.

Z.
PdZ.
PnW.
W .
Pd W.

Z.
Z.
PnZ.
PdW.
Pd.

Pn.
PnZ.
Z.
PnW.
Pd.

PnZ,
Pn.
Pd W. 
Pd.

7.2

pr. pogod. 
pr. pogod. 
pogodny 
pogodny 
pogodny

smugi 
pochmurny 
j)ogodny. 
napót pog. 
chmurki

deszcz 
pogodny 
pr. pogod. 
pr. pochm. 
napót pog.

smugi
pogodny
smugi
pogodny
pogodny

Pn.
PnZ.
Pn.
Z.
Z.

PdZ.
PnZ.
PnZ.

IZ.
Z.

Pn.
Pn.
Z.
Z.
PdZ.

z .-
Pd.

4.8

pogodny 
d. ulewny 
pochmurny 
pochmurny 
pogodny

smugi 
pochmurny 
pochmurny 
pr. pochm. 
napót pog.

pogodny 
pochmurny 
pr. pogod. 
pochmurny 
pr. pochm.

deszcz 
pr. pogodny 
napół pog. 
lek. pochm. 
pochmurny

Pd.
Pn.
PdW.
Pn.
PnZ.

Pd.
PnZ.
Pd.
Pn.
Z.

Pd.
Z.
Z.
z.
PnW.

Pd.

Pn.
z.

2.0
8.1

pogodny 
¿ogodny 
pr. pochm. 
na pól pog. 
IliipÓł pog.

pr. pogod. 
pr. pogod. 
napót pog. 
napót pog. 
zamglony

lek. pochm. 
pr. pogodny 
chm. iiiiejs. 
pr. pochm. 
deszcz

pr. pogod. 
Iłochinurny 
pogodny 
lek. pochm. 
liapol pog.

i

i .
Pd W.

Pd W. 
Z.
Z.
PnZ. 
Pd W.

Pd w.
z.
z.

z.

Pd W. 
PnW.

PnZ.

7.6

5.4
smugi 
pochmurny 
napół pog. 
pr. pochm. 
pr. pochm.

napót pog. 
napót pog. 
pochmurny 
napót pog. 
pochmurny

napół pog. 
napót pog. 
pochmurny 
pochmurny 
deszcz

napół pog. 
napół pog. 
napół pog.' 
pochmurny 
pogodny

PnZ.
Z.

Z
PnZ.

PnW.
Z.
Z.
PdZ
PnZ.

z.
z.

i :
Pn.

PdZ.
Z.
Z., .
z.
z. 3.0

pogodny 
pogodny 
napót pog. 
napół pog. 
pogodny

nnpół pog. 
pr. pogod. 
napót pog. 
napót pog. 
napót pog.

pr. pogodny 
napół pog. 
pr. pochm. 
napół pog. 
napót pog.

napót pog. 
pogodny 
pochmurny 
pr. pogod. 
pr. pogod.

1
Z.
PnZ.

fasjBi

Z
Pd W. 
PdZ.
z.
PStti

Pn
PdZ.
Z. i

Ł  i

z.
PdZ.
Z.
PuZ.

5.2

43.3



mm. c. I.
Średnia wysokość barometru miesięczna 749.114 27 8.080 
Najwyżej dochodzi! — d .4 og . 10 r. 758.10 23 0.062 
Najniżej — —: d-9og. 4 w. 738.64 27 3.440 
Średnia zmiana dzienna barometru 3.52 1.56
Największa zmiana dzienna barometru,

d. 17—18 o g. 10 w. 12:82 5.68
Średnia wysokość barometru jest wyższa o 0.360 0.164 

od stanu normalnego z 23 lat
poprzedzających 748.754  ̂ 27 7.919

Średnia temperatura Czerwca wynosi: +  16.41 C. -f~ 13.13 R. 
i ta jest niższą o 1.20,, 0.96
od stanu normalnego z 23 lat
poprzedzających +  17.61 „ +  14.09 „

Największe ciepło dochodziło d. 5
o g. 4 w. +  29.2 „ 4- 23 4 „

Najniższe d. 23 o g. 10 w. +  8.2 „ -f- 8-6 »
(Termomctrograf wskazał:

Maximum: 4- 26.°0 R. d. 5 po poi.
Minimum: 4.°3 H. d. 30 z rana.

Średnia zmiana dzienna temperatury 3.58 „ 3.86 » 
Największa zmiana dzień. d. 17— 18

o g. 4 w. 9.9 „ 7.9

średnia wilgotność miesięczna wynosi: 66,4 biorąc 100 za zu

pełne nasycenie atmosfery parą wodną, albo 9.37 gramów pary 

wodmSj, na jednym metrze sześciennym powietrza; wilgotność 

ta jest o 4 setne mniejsza jak w stanie normalnym,

Wody z deszczu spadło wysoko na 43.3 millirn. czyli 19.19 linij 

paryz., t. j. o 8 blizko lin. par. mniej jak zwykle.

Dni pogodnych było 6; napółpogodnych 16; pochmurnych 8.

— deszczu 8 (d. 3, 6, 11,12,17, 20, 25, 28).

— gradu 1 (d. 6).

— grzmotów3{d. 6, 11, 17).

W iatr panujący Zachodni.

Wichrów 5, t. j. P n = l;  Z=3; P n Z = l.

Czerwiec r. b. był suchy, dosyć pogodny, chłodniejszy blizko

o 1 stop. R. jak zwykle. Pićrwsze siedm dni były gorące, druga 

połowa miesiąca chłodna. D. 5, 6 i 17 po południu, ciepło docho

dziło do 26 stop. II.; przcciwn.ie d. 23 i 30 z rana,, termometr zalc- 

dwo4 stopnic R. wskazywał. D. 6 i 17 były silne grzmoty i błyska

wice, połączone z deszczem ulewnym. Przez dzień prawic cały 22 

trwał wicher Zachodni. Najcieplejsze dni były 1,2,3,5, 0, 16, 17. 

Najchłodniejsze d. 9, 10, 12, 14, 20, 21, 23, 25, 29, 30.

D. 5 w wieczór księżyc otoczony był atmosferą świetną.

D. 8 o godz. 8 w. widziano słońca boczne.

D. 11 koło białe otaczało słońce.
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PODHALE I POMOCNA POCHYŁOŚĆ TATliÓW
C Z Y L I

T A T R Y  P O L S K I E .

PRZEZ

(Da I s z y c i / l g ) .

Z ie lo n y  State. Już o czwartej z rana powstaliśmy 

z naszego łoża, urządzonego przy ognisku na Jawie, okry- 

tćj gałązkami świerczyny, spiesząc do Zielonego .Stawu. 

W  wązkićj, podłużnej dolinie, zwanćj Ku-Jaworom, cią- ' 

gnie sig ten staw, podobnćj postaci co dolina, około 400 

kroków długi, a 80 szeroki, w środku nieco ściągnię

ty. Nazwa ta pochodzi od jego cudnie pigknćj, zielo

nej wody, na obwodzie czerwonawej, co ztąd pocho

dzi, że w miejscach płytkich, mała warstwa wody 

okrywa rude głazy granitu. Jezioro to leży już nad 

granicą drzew, na wysokości 4970 stóp; ale świeża 

zieloność kosodrzewiny, okrywającćj boki grzbietów, 

odejmuje dzikość temu obrazowi. Na przeciwnćj, 

wschodniej stronie, wznosi sie nad tą ciasną doliną po« 
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tężny wircli, zwany Nad-Ziclonym, a za nim jeszcze 

wyższy, Krzyzna. Zachodni bok nieco niższy, nosi 

w końcu północnym nazwę Żółlćj turni, od kanar- 

kowo-żóltego lisznjca, zwanego od botaników Lecidca 

Wahlenbergii, powlekającego gładkie ściany czerwo

nego piaskowca.

Dolina Zielonego Stawu dotyka grzbietu łańcucha 

Talrów, na którym stćrczą liczne słupy granitowe, po

dobne zdalji do stojących ludzi; i dlatego nazywają je 

chłopkami. Pod samym grzbietem, powyżej pagórka zwa

nego Kopka, około 500 stóp wysokiego, jest jeszcze 

drugi maleńki staw, z którego spadają wody do Zielo- 

nego-Stawu.

Czarny State. Przeszedłszy przez znany nam gr/.biet 

Żółta turnia, w szerszej nieco i podłużnćj dolinie, jest 

nierównie większe, także podługowate jezioro, zwane 

Czarny Staw, prawie na tćjże wysokości co poprzednie, 

t. j. na 4888 stóp wzniesione. Nazwa jego pochodzi 

od ciemno-niebieskićj powierzchni wód, wydających się 

przy zaobłoczonćm niebie zupełnie czarno. Wejrzenie 

na to jezioro, któro zajmuje y a mili kwadratowej 

przestrzeni, jest ponure, chociaż nie bez wdzięku. Ze 

środka tego ciemnego zwierciadła, stórćzy kupa kamie

ni, nieco trawą obrosłych, jakoby dla przypomnienia, żc 

i tutaj życie nie wygasło do szczętu. Doki otaczające 

to jezioro, strome, skaliste, mają charakter wielkości; 

tylko od południa oddalony grzbiet, widocznie niższy 

jest od boków.

Jakby na wysokim progu, bo około 800 stóp wy

żej, opowiadano, że się znajduje inne jezioro, zwane 

Do-Zmarłego. Kiedym d. 4 sierpnia 1839 roku tam 

wstąpił, nie zasiałem ani śladu wody, tylko niezmierną



przestrzeli lejkowatą, zagłębioną, okrytą bryłami granitu 

znaczniejszych wymiarów, a w samem zagłębieniu płat 

śniegu, mocno poczerniały. Tu mógłby znaleźć poela 

obraz zniszczenia w calem znaczeniu martwej natury, 

gdzie ani śladu niemo żyjącego jestestwa, tylko zimne 

głazy. Takie widoki przyrody, chociaż przez sie nie- 

ponętne, ze wszech miar są ciekawe; albowiem i naj

bujniejsza wyobraźnia nie może sobie wystawić nic okro

pniejszego, większego, nad te piękności ujemne, że się 

tak wyrażę.

S ław y Gąsienicowe. W  następnej dolinie, nie

równie rozleglejszćj od wszystkich dotąd opisanych, 

na zachód, leżą stawy Gąsienicowe, tak nazwane od 

sołtysów Gąsieniców, licznie rozrodzonych we wsi Za

kopane. Po owych ciasnych, leśnych dolinach, chę

tnie spoczywa wzrok na obszernćj przestrzeni, na któ- 

rćj leżą cztery średniej wielkości jeziora. Widok na 

tę dolinę jest równie dziki jak malowny; odznacza się 

rozmaitością i wielkością otaczających ją wirchów. Naj

celniejszy z nich jest Swinnica, z której wysuwa się ku 

północy potężny grzbiet, zwany Kościelec. Od Swinni- 

cy ku zachodowi, zniża się widocznie sam łańcuch Ta- 

trowy, i z niego wyskakują pojedyncze szczyty, miano

wicie: Pośrednia i Skrajna Turnia, Bieskid i Czuba, 

z którćj ciągnie się ku północy bok, bez odznaczających 

się zarysów.

Na pićrwszy rzut oka widać, że cztery stawy Gąsie

nicowe, nie leżą na jednćj płaszczyznie. Dwa bliższe 

głównego grzbietu, wznoszą się kilkadziesiąt stóp wy- 

żćj nad dwoma niższemi, łącząc się pięknemi wodospa

dami. Dwa pićrwsze nazywają się: Suczy staw i Kurt- 

kowiecj dwa drugie: Roztoki i Zielony staw. Naj
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obszerniejszy i najgłębszy jest Sączy, pod górą Bieskid, 

w stronic południowo-zachodmćj doliny. Wody jego 

szmaragdowej zieloności, zaledwie na Sty Jan pozby

wają się lodów. Kiedym go zwiedzał w d. 22 czerw

ca 1838 roku, w dwóch trzecich był jeszcze zamarzły.

O powstaniu tej nazwy, tak opowiadał mi przewodnik: 

„Juhasy z szałasu Gąsienicowego, mieli bardzo nie

dobrą sukę; nietylko nie chodziła za owcami, ale usta

wicznie je kaleczyła. Chcąc się pozbyć tego szkodnika, 

utopili ją w stawie. Po kilku dniach, mój pradziad, cią

gnął dalćj przewodnik, poszedł z czarownikami szukać 

złota do doliny Kasprowćj, w potężnćm źródle, zwanóm 

Dziura za polaną. Właśnie była chwila, i ż woda nic 

płynęła z niego. Nic zważając na ciemności, weszli do 

owćj Dziury: na wstępie znaleźli wielki młot żelazny, 

ważący 20 funtów i owę sukę, przed kilkoma dniami 

do stawu wrzuconą, która tu wypłynęła podziemnemi 

kanałami, ciągnąccmi się do rzeczonego stawu. Gdy 

się dalćj posuwali, zaczęto wzbierać woda, i trzeba było 

z życiem uchod/.ić, nie myśląc o złocic”.

Staw Kurtkowiec, o połowę mniejszy od Suczego, 

leży na wschód, pod ogromną Swinnicą. Nad nim 

wśród brył granitu, są jeszcze dwa małe, okrągłe staw

ki, okazujące się dopićro po wstąpieniu na jeden /. bo

ków. Z góry świecą się mocno te wody, jakby czarno 

oczy. W  Ićm podobieństwie szukać należy bez wątpie

nia początku powieści o morskich oczach.

Bezpośrednio nad temi stawkami, rozpościoru sig 

potężna massa śniegu, zasilająca wodą w miesiącach 

letnich Gąsienicowe stawy. Bok granitowy powyżćj 

Kurlkowca, ma ściany wygładzone, jakby były wypo

lerowane. Płynące wody nic mogły tego w żaden
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sposób zrobić, ponieważ bardzo blizko stćrczą wysokie 

ściany, a z nich spadające wody, nie byłyby w stanie 

wygładzić tak twardćj skały. Inna musi być tego 

przyczyna. Wyżćj, aż prawie do samego szczytu Swin- 

nicy, leży potężny płat bielejącego sic śniegu, zajmu

jący przestrzeń przeszło x/4 mili kwadratowćj. Zkąd 

tylko widać tę górę, tam się świeci i ową białą plamą. 

Wszelkie jest zatem prawdopodobieństwo, że to wygła

dzenie sprawiły śniegi, posuwające się z góry na dół, 

a które były rozpostarto kiedyś na nierównie większćj 

przestrzeni, niż teraz. Temu powolnemu processowi 

winniśmy wygładzenie jcdnćj z najtwardszych skał, jaką 

jest granit. Co widać w Tatrach w małych wymia

rach i nie jest dosyć dowiedzionćm, nie ulega wątpli

wości w Alpach szwajcarskich i tyrolskich. Wieczne 

lody, okrywające szczyty tych najwyższych gór europej

skich, napozór nieruchome, posuwają się ustawicznie 

z góry na dół, i w tćj drodze gładzą i rysują najtward

sze skały, z któremi się stykają. Chwalebne, pełne mo

zołu i poświęcenia spostrzeżenia Agassiza, wykonane 

w Alpach szwajcarskich nad lodnikami, dowiodły tego 

w niezbity sposób. W  tym celu wybudował na jednjm 

z lodników (Glatscher, Glacier) doinek, który się co 

wiosna posuwa na dół, prawie w jednakowćj przestrzeni.

Poniżćj Kurtkowca, prawie na końcu góry Koście

lec, leży staw Itoztoki, podzielony w środku na dwie 

prawie równe części. Jcstto płytkie zagłębienie, w któ- 

. rćm się zatrzymują wody w przepływie do Zielonego 

stawu; jest 011 znacznie mniejszy od Suczego.

Nad Zielonym stawem stoi wyższy szałas Gąsieni

cowy, prawie 5,000 stóp wysoko. l)o tćj dzikiej i ska- 

listćj doliny, przybywają owce na Sty Jan, i wtedy wy-



chodzą na najwyższe szczyty; ale często spędzają je śnie

gi, nngle spadające w najcieplejszej porze roku, które 

czasem okrywają ziemię warstwą grubą na 2 do 3 stóp. 

Po śniegach następuje mocny mróz, który staje się nie

znośnym, bo ścina wodę w stawach, i niepodobna wy

trwać na tych wysokościach. Straszne narzekania sze

rzą się wtedy na całóm Podhalu. Juhasy strwofceni spę

dzają swoje owce do niższych dolin; gazdowie przypa

trując się zbielałym holom, w których się mieści całe 

ich bogactwo, załamując ręco, proszą Boga o ciepłe po-% 

łudniowe wiatry. Jeden powiew od Węgier, po kilku 

godzinach gubi jakby silą czarodziejską śniegi, i zie

loność przywraca. Zu oziębieniem się powietrza, ginie 

zarazom pasza, owce tracą mlóko, co zwykło trwać 

dni kilkanaście. Jeżeli życie w holach w czasie pogody 

jest nader ponętnćm, pomimo wszelkiego niedostatku, 

albowiem daje sposobność używania piękności przyrody; 

to w czasie słót i śniegu niemało trudnym jest tam po-i 

byt. Aby zaś przezwyciężyć te przeciwności, potrzeba 

wielkićj siły fizycznćj i moralnćj; lecz pokonanie ich, 

stanowi właśnie powab niezrównany.

Zestawów Gąsienicowych, n.tjwygodnićj jest zwiedzić 

wznoszące sie nad niemi szczyty. Na Swinnicę prowa

dzą dwie drogi: jedna p-rze/. Przełęcz Liliowe, nieco 

dłuższa, ale zato wygodniejsza; druga około płatu śnie

gu, nader bystro wznosząca się, miejscami nawet nie

bezpieczna. Wstępując na tę górę, obraliśmy pićrwszą. 

Niezbyt nagle wznosi się ścieszka, którą z Galicyi prze

chodzą do Węgier ludzie, wiodący zabroniony handel 

tytuniem. Spojrzawszy z połowy wysokości na dolinę 

Stawiarską, jeziora wydawały się na jednćj płaszczyźnie, 

i malały coraz bardzićj, w miarę, im się wyżćj wznosili
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śmy. Przełęcz ta jest wcięciem, czyli siodłem, łączącćm 

dwie przylegle góry: Skrajną Turnią i Bieskid^ 5910 

stóp wyniesioną. Piękny wyraz przełęcz, malujący żywo 

stosunki geograficzne, godzien jest upowszechnienia. 

Przełęcz Liliowe otrzymała nazwę od ozdobnego kwiu- 

lu żółtego, Anemone alpina, Wildcnow, rosnącego obfi

cie na tej obszernćj równinie, około 300 stóp długićj, 

a 150 szerokiej.

Dla geologa Przełęcz Liliowe jest nader ćiekawerrt 

miejscem; granit bowiem długo uważany za pierworodną 

skałę, spoczywa tu no wapieniu, który także ma za pod

stawę granit Skrajnćj Turni. Jakim sposobem do&lały 

się skały wodnego początku pomiędzy ogniowe, do któ

rych należy granit? Aby znaczenie tego zjawiska zro- 

zuraialszćm uczynić, sięgnąć wypada do zasad geologii. 

Wszystkie nierówności naszćj ziemią powstały przbz ska

ły ogniowego początku, nazywanb pospolicie plutoniczne- 

mi; oneto wydźwigły pasma gór, strohie stożki, prze

bijając różnego rodznju skały z wód osadzone, lub wy

stąpiły z obszernych szczdin. Tym sposobbrti powstał 

najwyższy grzbiet Tatrowy; z potężnćj szczeliny wzniósł 

się granit na wićrzchi wydźwighąwszy skały z wód osu- 

dzorte, miejscami zaś części granitu zwaliły się na nie.

Żo granit nie jest skałą pierworodną^ jak to utrzymy

wali dawni geologowie, alo dopićro wyszedł na wićrzch 

po osadzeniu się wapienia tatroWogo, należącego do 

wierzchnich osadów skorupy ziemskićj, cz^li do forma

cji Jura, nićmasz wątpliwości; nietylko na Prżełęćzy L i

liowe spoczywa granit na wapieniu, lecz toż samo widiić 

w dolinie Ciche, na przestrzeni przW/.lt) rłlilę dlllgićjij 

aż do góry Kondrntowa.
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Sicinnica. Z Przełęczy Liliowe udaliśmy się ścicszką, 

ciągnącą się na boku południowym Skrajnćj i Pośre

dniej Turni, dwóch znanych nam piramidalnych gór, 

dotykających skalistego szczytu Swinnicy. Miejscami utru

dnia przejście niezmierna ilość wielkich brył granitu, 

których wody nie mogły osadzić na tych stromych wierz

chołkach znakomitej wysokości (Skrajna Turnia wznosi 

sie 0499 stóp nad morze). Innego trzeba wiec szukać 

tłumaczeniu. Przy wystąpieniu na wićrzch granitu, po

wierzchnia zetknięto z powietrzem popękała się, a od

dzielone bryły w części pospadały na boki, i tak po

wstało to straszne morze kamienne, przez które z tru

dnością postępowaliśmy.

Widok na północ z tego wyniosłego grzbietu nader 

jest okazały; spoglądaliśmy na Gąsienicowe stawy i ca

łą ich doling lesistą; Bieskidy wydawały sic nam jakoby 

wielka płaszczyzna; dolina Dunajca zupełnie znikła. 

Z południowćj strony jest mniej ponętny obraz: wi

dać tylko same góry, a u stóp ich największą podłużną 

dolinę, Cichą zwaną; za nią Liptów wydawał się jako 

mało dolinka. Widnokrąg zamykał potężny grzbiet niż

szych Tatrów. Patrząc ztąd na Swinnicę, wydawało sic 

prawic niepodobieństwem wstąpić na tę nogą skałę. Bo

ki jćj są prawie prostopadłe, a strasznie skaliste; jednak

że przewodnik prowadził nus bezpiecznie manowcami, 

i gdyby niekiedy niclrzeba się było przytrzymywać rę

koma, droga byłaby wcale niezła.

Widok ze szczytu tego należy do najdzikszych, jakie 

tylko można sobie wyobrazić. Nie widać nic innogo, 

jak same skaliste wirchy, sam ciemno-szary granit. Na 

szczycie Swinnicy jest mała płaszczyzno, 10 sążni 0  

obszerna, na którćj wygodnie można się mieścić obok
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barometru, ustawionego na kamiennym kopcu, który po

został od pomiarów trygonometrycznych Tatrów, wyko

nanych przez kwatermistrzostwo austryackie. Wynie

sienie tego wirchu znalazłem 7,001 stóp. Z nim zaczy

nają sig na wschód najwyższe wirchy, z których poje

dyncze wznoszą sig do 8,000 stóp, jakoto: Krywań, 

Łomnicki szczyt. Zachodnie zaś widocznie są niższe, aż 

do doliny Kościeliskiej, gdzie wyskakuje kilka potężnych 

wirchów, jakby dla zakończenia pasma. Tc środkowe 

góry Tatrowc, nie są wcale malemi: Bieskid nad Gąsie- 

nicowemi stawami wznosi się 0,125, Czuba nad Zako

sem 0,034; a jeszcze niższy jest pośredni wirch, nad 

doliną Goryczkowej, mający 5,661 stóp. Zostająe kilka 

godzin na szczycie Swinnicy, przy zupełnie spokojnem 

powietrzu, a lekko zaobłoczonćm niebie, znajdowałem 

na nim nadzwyczajnie miłą temperaturę, i nie chciałem 

wierzyć, że nic przenosiła -f-11° C. czyli niecałe 9° R. 

To pozorne ciepło sprawiła zagrzana krew, przez kilko- 

godzinne wstępowanie pod górę.

Napowrót zstępowaliśmy szczerbiną do Gąsienicowych 

stawów, tuż przy owym potężnym, zdała świecącym się 

płacie śniegu. Powietrze tak blizkie zmarzłćj wody, wi

docznie się ochłodziło. W  miarę spuszczania się, rosł 

coraz wyićj szczyt Swinnicy; niekiedy od jego ścian od

rywały sig kawały granitu i z hukiem spadając, przery

wały niezmierną ciszę. Północna część doliny stawów 

Gąsienicowych, zupełnie jest odmienna od tćj, na któ- 

rćj są stawy. Tu spoczywa oko na obszernych rowni- 

naeh trawiastych, smukłych górach, okrytych zielonością. 

Zpomiędzy wszystkich odznacza się góra Królowa, swą 

molowną a miłą postacią. Zpomiędzy krzaków koso- 

Tom I I I .  Wrzesień 1810. ^



drzewiny, wstąpiliśmy w krainę leśną, postępując za 

szumnym Porońcem, który wypływa z Ziclonego-Stawu 

Gąsienicowego. Na boku Koszystćj, okrywają znaczne 

przestrzenie krzaki jarzębiny, niezwyczajnej w Tatrach 

rośliny; a chociaż wejrzenie mają wesołe, nie wyrastają 

wszakże w drzewa.

Dalój postępując, otwióra się równina trawiasta 

w środku lasów, z licznemi szałasami, nazywanemi Na 

Porońcu. Od zachodu wznosi się nad niemi potężny 

grzbiet, złożony z samych brył granitu, pochodzących 

z wirrbów, sterczących włośnie nad opisanemi stawami. 

Jakie siły zwaliły te niezmierne kupy kamieni, warto 

się zastanowić. Agassiz brałby je bez namysłu za da

wne moreny, czyli kupy kamieni, złożone w pierwotnych 

czasach przez posuwające się. lodniki (Glaciers), w czasie 

trwania tak zwanej epoki lodowćj, kiedy nierównie 

obszerniejsze lodniki, okrywające te góry, wały te po

znosiły. Tłumaczenie to, wy/nać należy, jest wielce 

prawdopodobnym; albowiem wody ani takiej ilości, ani 

lak znacznych brył zanieśliby nie mogły z tak blizkich 

przestrzeni, gdyż stawy Gąsienicowe są tylko nieco wię

cej jak pół mili odległe.

Szałasy krowiarskie na Porońcu odznaczają się więk

szym dostatkiem; obejmują kilka długich, pięknych szop 

i obszerniejsze polanki. Zupełnie odmienny jest tutaj 

sposób gospodarowania, jak w owczarskich. W  pier

wszych każdy pilnuje swego; tu zaś jeden rządzi naczel

nik i wszystko na jego rozumie polega. W  szałasach 

krowiarskich zebrali się tylko dlatego, żeby sobie dać 

pomoc przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi, a mianowi

cie przeciw wilkom, przybywającym z gęstych lasów 

orawskich.
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Nićma wątpliwości, że w Tatrach możnaby równie 

dobre sery sporządzać, jak w Szwajcaryi; wszystkie są tu 

bowiem ku temu sprzyjające warunki. Krowy pasą się 

po holach, gdzie rosną wonne, pełne aromatyczności 

kwiaty, nieznane na równinach; ale liczne okoliczności 

stoją na przeszkodzie temu nieco wyższemu przemysło

wi. Zwyczajnie, jeden gazda ma 3 —  4 krów, najwię- 

cćj 10, które żywią cały dom w czasie lata. Hola nie 

wydaje tyle owsa i ziemniaków, ile potrzeba do utrzy

mania tćj przeludnionćj krainy; wyczerpane więc zapasy 

na przednówku, pospolicie mleko zastępuje. Znaczniej

szych właścicieli, posiadających większą liczbę krów, 

którzyby mogli urzerzywistnićć powyższe pomysły, nie

ma w Tatrach. Drzemie tutaj w śnie głębokim wszystko, 

cokolwiek zakrawa na coś wyższego, co tylko wznosi się 

nad pojęcia ludu.

Staw ki. Od szałasów na Porońcu, spuściliśmy się 

pomiędzy gęsterai lasami ku małemu stawkowi, leżące

mu prawic na samym początku doliny, a nazywanemu 

poprostu Stawki. Podobny on jest zupełnie do sta

wów na równinach z wodą brudną, zmąconą, na któ 

rych brzegach wyrasta z błot sitowie. Wyniesienie jego 

nad morze jest dosyć znaczne, bo 3,259 stóp.

D o lina  w ielkiego pieca Zakopanego. Z Buń- 

kówki prowadzi dobra droga, już ponad znacznie zwę

żonym Białym Dunajcem, do obszernego a pięknego za

kładu hutniczego, zwanego Zakopane. Rzeka ta płynie 

tutaj z niezmiernym pędem, i często po odkrytych warst

wach piaskowca, spada w potężnych kaskadach, które się 

rozbijają w pianę.

W  miejscu, gdzie droga opuszcza rzekę, wznosi się 

pagórek, z którego wysokości, minąwszy las świerkowy,

P O L S K I E .  451



452 T A T R Y

otwiera się jeden z najcudniejszych widoków nu Tutry. 

Ztgd poznajemy każdy wirch najeżony skalami, każdą 

dolinę rozprutą srćbrnym strumieniem. Pomiędzy wszyst- 

kiemi góromi, odznacza się potężna skuła Gewand, 

z wielką szczerbą w środku, za którą wznoszą się dopić- 

ro nierównie wyższo hole, zupełnie nagie, cudnych kształ

tów. Naprzeciw, jest krótkn, nieco szerszu dolina, ma

jąca boki czarnym lasem okryte. Mnóstwo białych za

budowań, należących do zakładu hutniczego, wypełnia 

tę dolinę Zakopanego. Tu dzieło sztuki odbijają dzi

wnie od przeważających potęg przyrody. Równic nie

spodzianą, jak miłą jest rzeczą spotykać wśród dzikiej 

okolicy zakłud przemysłowy, o z nim w parze idący byt 

dobry. Pięknie wymurowany wielki piec do wytapia

nia żelaza, dwa młoty czyli fryszerki do jogo przekowa- 

nia, a na samym początku doliny nowo założona, ob

szerna pudlingarnia, gdzie walcują żelazo, są przedmio

tami godnemi wspomnienio.

Wiele dolin Tatrowych dostarcza rudy do wytapiu- 

nia żelaza; najznaczniejsza kopalnia leży niedaleko, w gó

rze zwanój Magora; inne są nieco odleglejsze, w doli

nach bardziej na zachód położonych. Wszystkie te po

kłady rudy, zawierają wapienie; nie są oni znaczniejszej 

grubości, ani wysokiego procentu, i dlatego zakład ten 

z natury rzeczy nie może się znacznićj rozwinąć; rocznio 

produkuje 6 do 8,000 centnarów wiedeńskich surowe

go żelaza. Wielkie zaś piece na Węgrach, wyrabiają 

rocznie 25,000 centnarów surowego żelaza, a w Niem

czech, we Frnncyi i w Anglii, do 50,000 centnarów. .

P. Elsner, staranny naczelnik zakładu Zakopańskic- 

go, od pewnego czasu powiększył znakomicie produkcyą, 

przekuwając surowiec z Węgier, sprowadzany z Ilrabu-
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sic na Spiżu. Tym sposobem zakład ten nabiera coraz 

więcćj znaczenia, i jest jednym z najcelniejszych w Gali

cji. Przy wielkim piecu Zakopanego, urządzoną zo

stała odlewalnia; rozmaite przedmioty, służące do ozdo

by i użytku, bardzo piękne, można widzićć i nabyć 

w składzie, a mianowicie krzyże, świeczniki, garnki i t. d. 

Do wszystkich robót hutniczych, używają w Zakopanem 

węgla drzewnego, i dlatego żelazo tutejsze, mianowicie 

przekowane z surowca węgierskiego, słynnćm jest ze 

swej dobroci w Galicyi. Z niepospolitym skutkiem, 

zaczęto niedawno używać w pudlingarni torfu, pocho

dzącego l poblizkich niezmiernych pokładów.

Spoglądając na lasy Tatrowe, nie można zaprzeczyć 

żc jeszcze niezmierne ilości drzewa okrywają ich boki. 

Atoli w wiilu miejscach znacznie zostały przerzedzone, 

mianowicie w blizkich stronach w mowie będącego za

kładu; w odleglejszych zaś od niego, w trudno dostę

pnych miejscach, jest wprawdzie dosyć drzewa, ale 

koszt sprowadzenia znacznie podwyższa produkcyą żela

za. Ostry klimat Tatrowy przeszkadza szybkiemu wzro

stowi drzew, i nierównie wolnićj grubieją, aniżeli na 

równinach; w wyższych pasach tych gór, niezupełnie na

wet wyrastają drzewa naszemu klimatowi właściwe, 

i podobnemu ulegają losowi, jak rośliny południowych 

krajów, hodowane na naszych równinach. Dlatego uży

cie torfu ze wszech miar jest pożądanćm, albowiem 

zapewni większe rozwinięcie tutejszych zakładów prze

mysłowych, mających tę wielką wyższość, że nie potrze

bują machin parowych; albowiem całą siłę dają obfite 

wody, spadające z ból; nawet w czasie ostrćj zimy, do

starczają jćj obfite źródła, tryszczące tuż przy zakładzie. 

Zabudowania Zakopanego są porządnie z kamienia wy



stawione. Na domach fabrycznych są napisy, objaśnia

jące co sig w nich wyrabia. Szkoda tylko, że zostały 

dane po niemiecku i że na Podhalu trzeba mićć drogo* 

mana, aby się dowiedzieć o jawiićj tajemnicy.

Z wielu miar zakład Zakopanego nader dogodnym 

jest do używania żentycy, czyli serwatki z owczego mle

ka, lak walnie pomagającej na choroby piersiowe i ogól

ne osłabienie organów; leży bowiem przy holach, już 

w samym łańcuchu Tatrowym. Corocznie wprawdzie 

przybywa tutaj kilkanaście osób dla użycia tego pro

duktu wysokich gór. Żentyca pochodzi z mléka owiec, 

pasących się na dwóch przyległych holach: Kondratowa

i Gewand, łub zwirchów Gąsienicowych, na których ro

sną aromatyczne zioła, całkiem odmienne od znajdują

cych się w niższych strefach i na równinach. Sąto tak 

nazwane rośliny alpejskie, dzieci zimy, niezrównanie 

pięknćj barwy i nieznanych postaci. Niemało pomaga 

zdrowiu wysokie położenie Zakopanego. Według obser- 

wacjj barometrycznych, z wszelką ścisłością wykona

nych, dwór tutejszy leży 3,032 stóp nad morzem, a za- 

tćm półtora raza tak wysoko, jak Łysica, najwyższa gó

ra w królestwie Polskićm. To wyniesienie daje tę lek

kość i czystość powietrzu, które zdaje się być często 

oddechem rajskim. Do tych fizycznych stosunków geo

graficznych, niemało przyczyniają się owe cudne wido

ki; gdzie rzucić okiem, tam miły, nowy a niespodziany 

roztwiera się krajobraz.

Gdyby tutaj były dogodniejsze mieszkania, nićma wąt

pliwości, że powiększyłaby się liczba używających żen- 

tycy. Kilka bowiem tylko osób znajduje pomieszkanie 

w oberży i u urzędników zakładu, a reszta musi się mie

ścić u włościan, mieszkających nieco odleglćj. Niech
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nikt nie spodziewa się tutaj wytworniejszych wygód, 

jakie znajdujemy po kąpielach Niemiec, Francyi, Włoch; 

nieraz słyszałem gości zadowolonych z tego, że mieli 

codziennie świeży chlćb i mięso.

Okolice Zakopanego należą do rzędu arcy-malownych; 

w którąkolwiek stronę zwrócimy nasze kroki, wszędzie 

czekają nas niezrównanej piękności widoki. Tam miłe 

ustronia i rozkoszne gaje; owdzie dzikie skały, pomię

dzy któremi szemrzą strumyki z czystemi juk łza woda

mi. Jednym z najcelniejszych spacerów dla używających 

żentyce, jest góra Nosal, stojąca jakoby na straży tej doliny. 

Góra ta jest końcem potężnego grzbietu, ciągnącego sig 

od wspomnionój jużMogory; bujny las świerkowy okrywa 

ją, a z niego wyskakują skały wapienne, podobne zdała 

do nosa, i ztąd poszła ta nazwa. Na szczycie Nosala, 

mianowicie na jego wschodnim boku, rosną nader wy

niosłe buki, a u stóp tryszczy, ile dotąd wiadomo, jedy

na cieplica w krajach polskich, Jaszczurówką zwana. 

Nazwa ta szczególna pochodzi od licznych żyjących 

w niej jaszczurów, czyli zwyczajnej salamandry (Salaman

dra maculala, zoologów). Cieplica ta tworzy sadzawkę, 

okrywającą przeszło sążeń kwadratowy przestrzeni; ota

czają ją wielkie bryły granitu, naniesione zdała z Olszy- 

skiój doliny. Woda tój cieplicy chociaż żupełnio spokoj

na, odpływa przecież szybko, i doje początek znaczniej

szemu strumieniowi; jest zupełnie czysta, bez obcych 

domieszanych pierwiastków i bez smaku. Chociaż niu 

należy do gorących, jest letnią i statecznie pokazuje 

20° C. ciepła; że i w zimie zachowuje te temperaturę, 

wszelkie jest prawdopodobieństwo, albowiem nie za

marza podczas najtęższych mrozów, i niezmierne obłoki 

mgły się z niój dobywają. Na powierzchni wód tego źró



dła, pływa w wielkićj obfitości zielona, nitkowata roślina, 

zwana glonem (Conferva fluvialilis), a zbiwszy się w gru

bą masse» okrywa powierzchni;} wody. W  spodzie tćj 

cieplicy, pod kamieniami, żyją licznie jaszczury czyli sala

mandry. Zwierz ten należący do oddziału żabowatych, 

podobny jest do jaszczurki; lecz nie ma ani jćj smukłćj 

budowy, ani zwinności w ruchach; zupełnie jest czarny, 

okryty wiclkiemi pomnrańczowemi plamami. Jaszczury 

s<2 barometrem Podhalan; ile razy wychodzą Ociężałe 

w górę, chociaż najpiękniejsza pogoda, zapowiadają de

szcze; jeżeli zaś spokojnie siedzą w źródle pod kamie

niami, wtedy jest to nieomylną oznaką trwałćj pogody.

Własności źródła tego wcale nie są znane; żaden le

karz nie robił nad nićm poszukiwań, jak dalece pomaga 

zdrowiu. Nawet Podhalanie, co wszystko badają olbo 

słonią w piękne myty, nie opowiadali mi nic o jego wła

snościach lekarskich. Przecież ta cieplica musi posiadać 

jukieś ukryte własności; może ma podobne do cieplicy 

w Bad Gastein w Alpach tyrolskich, tak cudne wpływy 

wywierającej na więdniejący organizm. Wspomnę tylko

o tak często powtarzanej własności tćj ostatnićj. W ło 

żywszy zwiędłą róże do szklanki napełnionej jćj wodą, 

gdy postoi przez noc, wraca pierwotna świeżość kwiatu, 

prawdziwie zmartwychwstaje. Z pełną nadzieją zwra

camy się do naszych lekarzy, żc się zajmą wybadaniem 

własności Jaszczurówki, i dadzą poznać jak działa na orga

nizm człowieka. Może kiedyś ta cieplica u stóp Nosala- 

zasłynie pomiędzy celnemi kąpielami Tatrowemi. Pytuć 

się tylko trzeba przyrody, a spadnie zasłona zprzed oczu 

naszych, i objawią się jćj tajemnice.

Trudno sobie wystawić bardzićj zachwycający ogród 

angielski, nad dolinę opartą o Begle, rozciągającą się
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na zaohód od Zakóponego ku Kościelisku. Opuści

wszy domostwa nówo wystawionej. pudlingarni* wstę

pujemy do pysznego lasu. Nie widziałem nigdzie bar- 

dziiśj. smukłych świerków, juk tutaj; pnie tych drzew 

chociaż nicburdzo grube, duchodzą do nadzwyczajnej 

wysokości. Zdaje się, że lekkie aświćże powietrze, głó- 

wi)je przyłożyło się do ich bujnego wzrostu. Zapewne 

taż. sama przyczyna wpłynęła i na wzrest Podbulan; do

rodniejszych, wyższych mężczyzn trudno znalćzć gdzie- 

kollwiekhądź. Aby się dostać na dawną drogę, prowa

dzącą popod Reglami ku Kościelisku, trzeba opuścić 

wielki gpściniec, ciągnący się prosto przez las ku długiej 

wiosce Zakopana, i zwrócić się na bok; uszedłszy parę 

tysięcy kroków od pudlingnrni, otwierają się owe niezró

wnane widoki, j<;den piękniejszy od drugiego; tu widać 

łąki obryte świeżą zielonością, tam małe polka obsiane 

owsami,, jeszcze w początku września ziclonemi, a przy 

nich domki z okrąglaków, ocienione malowniczo-ro?ło- 

żouemi świćrkami. Z każdćj doliny szezelinowato-roz- 

wortĄj płynie strumień przezroczystej wody, szmaragdo

wej barwy, Szereg ten piramidalnych pagórków, stano

wi przedgórze Tatrowei. Krajobrazy te odznaczające się 

nadzwyczajną rozmaitością, zostawiają na duszy najgłęb- 

sao wrażenie, i zawsze obudzały we mnie jakąś niewy^ 

powiedzianą radość, i wywoływały spokój duszy; nieraz 

myślałem sobie, że tutaj możnaby było marzyć o ukła

dzie wiecznego miru z całym światem, o zgodzie z naj-

zawziętszemi nieprzyjacioły!.....

Nićmasz wątpliwości, że pićrwsza dolina, którą napo

tykamy idąc od pudlingarni, powstała przez rozstąpienie 

skał, kiedyś z sobą połączonych. Środkiem tej szczuliny, 

Tom III. Wrzesień 1849- 57
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płynie mały potoczek, a nad nim widać liczne łomy ka

mieni, podobnych do wapienia*, bliżćj rozpoznając tako

we, przekonywamy się, że to jest dolomit czyli skała, 

składająca się i  węglanu wapna i magnezyi. Dolomity 

te zasługują na szczególniejszą uwagę dla zawartego 

w nich nieprzeliczonego mnóstwa pozostałości organi

cznych; sąto skorupy ostryg, pektenów i niektórych in

nych zwierząt; w nnjwiększćj jednak ilości znajdują się 

ciała soczewkowate, do pićniędzy podobne, nazwane od 

uczonych nummulilami, Nummuliles, od nummus pić- 

niądz. Ilość tych reszt organicznych nadzwyczajnie jest 

wielką, że trudno sobie wystawić, zkąd się mogły wziąć 

miryady tych soczewek, które tworzą pokłady 10 do 20 

stóp grube, a dwie i więcej mil długie. Budowa we

wnętrzna tych soczewek nader jest ciekawą; szkłem po- 

większającćm poznajemy jćj rysunki; nie jestto jedno

rodna massa, ale nader złożona, ślimakowoto- skrę

cona linia, którą łączą znów przegrody łukowato zgięte. 

Nummulity są wygasłym rodzajem zwierząt; w teraźniej

szych morzach nićmaszi ich śladu, a zoologowie nie umie

ją nawet objaśnić, jakich zwierząt są częściami; bo czy- 

to były części twarde, pewien rodzaj kości, powleczonćj 

ciałem miesnćm, czy innemi jakiemi organami, niewia

domo. Tyle tylko pewnego, że żyły w morzu, albowiem 

znajdują się razem z niezaprzeczonemi jego mieszkańca

mi, jako z ostrygami, jeżami morskiemi i t. d.

W  samym końcu doliny wielkiego pieca Zakopane

go, około 200 kroków za dworem, przy piecu wapien

nym, dobywa się ze skały nader obfite źródło słodkićj 

wody, nierównie niższą mające temperaturę, od dotąd 

poznanych, tojcist —)— 5°40/ C. Temperatura ta przez kilka
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lot nio zmieniała się w miesiącach letnich, juk tó dowodzi 

.następujący szereg obserwacyj: • i

31 lipca 1830 r . . i ____ +  5040' C. i

4 sierpnia 1839 r........... 5 °40 '^  '■

27 lipca 1840 r . .............  5040'

30 — —  ................ 5030'

2 'sierpnia 1840 r..........  5°45'

>loiwo!v3c--~ |( . ............. 5 0 4 5 '

31 lipca 1841 r................ 5°45'

2 sierpnia 1841 r..........  5°50'

24 czerwca 1843 r..........  5°25'

11 lipca —  . . . . .  5050'

13 —  — ..........  5°30'

25 października 1845 r. . 5°40'

Porównawszy ciepło tego źródła ze znajdującym się 

w Bańkówce, okazuje się, że’ prawie zupełnie odpowiada 

przewidzianej skali opadania ciepła; powinnoby było mićć 

5°2, tymczasem ma o 0°2 więcej, jak w Bańkówce.

Po lana lia la lów ka . Ternu samemu prawu zniżania 

się ciepła, odpowiada sławne źródło Białego Dunajca, pod 

górą Kalatówką. Kamienista droga, po którćj zwożą tylko 

węgle i siano, ciągnie się lasem dobry kwadrans; prze

bywszy ją, niespodzianie roztwićra się znaczniejsza pła

szczyzna, okryła cudną zielonością! Ogrodzone polany 

z rozrzuconemi na nich szałasami, niemałego dodają 

im wdzięku; nad niemi wznosi się potężna, strasznie po

szarpana skała wapienna* Kalatówka. Miano jćj pocho

dzi od sołtysów Kalatów, w Szaflarach zamieszkałych, 

dzierżących ją jeszcze od czasów Kazimierza W ., jak to 

już było wspomniane. Mało jest u nas zapewne rodzin 

tak starożytnych, jak tych prostych górali, których ża

dne przemiany nie były w stanie oderwać od swćj zie



mi. Kalntówka składa się z kolczastych skał wapien

nych, na których jakby pozawieszane zielone tro n ik i 

i kupki czarnych drzew świerkowych, przeplatane arcy- 

malownie, odejmują niejako dzikość tym widokom. Gó

rę tę obrała bujna wyobraźnia Podhidan za ¿kłady nie

zmiernych skarbów, których nikt dotąd nie rtógł zna

leźć. Ze to jest pewną rzeczą, zapewniał mię tfrój prze

wodnik. ,,Jedtrego roku .przybył do Zakopanego człowiek 

z Węgier, i pytał się mega ojca Gąsienicy, pisającego 

właśnie owco na Kolatówccj gdric konico Kalatówki 

i perć (ścieszkó) na nią? Na to ojciec odrzekł, po Co pyta? 

Nie chciał powiedzieć i. znów się pytał, czy wić gdzie 

jest suchy smrek (świerk w języku Podhalan) z wykutą 

łapą niedźwiedzią. Zrozumiał ojciec o co mu idzie, i po

wiedział, ja was tam zawiodę. Skoro weszli na konfńc 

Kalatówki ową percią, nie mogli dostrzedz ani smnekn, 

ani łapy na nim. Zginęłu. Spostrzegłszy, że wszełkje 

starania są nadaremne, wtedy ów chłop z Węgier od

krył ojcu następującą tajemnicę: Właśnie byłoni w Pe

szcie, kiedy tracono zbójów, i gdy wiedli jednego no Stu

bien (szubienica), odezwał się: „Może tu kto jest z I V  

Irów? niech wić, że w końcu Kalatówek, pod percią, 

idąc do połowy Kondratowćj, w jamie niezmiernie jefct 

wiele pieniędzy”. Ta wiadóiność stała się powodem, że 

odtąd wszyscy szukają w Kalatówce nadaremnie piónię- 

dzy. Wielu nawet widziało jok się paliły, tojost jak się 

ukazywały w różnych miejscach płomienie. Jednemu 

z juhasów zginęły raz kozy i długo szukał je na Kala- 

tówce; wtćm blizko wirchu, wśród strasznych skał, spo

strzega słaby płomień, jak kiedy goreje wódko. Przelękły 

uciekł do szałasu, i co widział opowiedział. Znany już 

num ojciec Gąsienico, wraz z tym pasterzem, poszli w to*
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sumo miejsce, ale nie zobaczyli ani ognia, ani znslćźć 

mogli miejsca, gdzie się paliło.

Nietylko w Tatrach, ale w całych Karpatach panuje 

głęboko zakorzeniona wiara, że nad zakopanemi pienię

dzmi pokazują się płomienie, albo jak się wyrażają, palą 

się piiniądze. Trzeba jednakże natychmiast w takie miej

sce się udać i kopać, a pewnie wynajdą się skarby. Ale 

powszechnie tego co widzi płomień, przejmuje »¡ez*nifir- 

ny strach, uoieUu, a gdy wraon, już nie mpŻK) znab&ć 

miejsca, zkąd się dobywał. Taktu ludzie snują w,;sw$ 

wjobraini niepodobne ««czy, i wreszcie w nie uw iw ą. 

Jjocz iloż podobnych urojeń w nazywająećro się vyyż- 

szóm towarzystwie, za niezawodne prawdy uchod^A któ

re tuk’ rwani filozofowie, obdarzeni wyższón) widzeoięro, 

za prawdy wydawać zwykli! Mii>ty<)yrm prostyah ludzi 

ma w sobie -poetyczną stronę, a tymczasem owe tuk 

zwane filozoficzne pogłądy, nawet tćm nie mogą się po

szczycić. cłbois 'iMilsi /

Ź ród ło  B ia łego  D unajca. Zpod stóp Kalatówki, 

tryszczy jedno z najwspanialszych ¿ródeł w całych Ta- 

tracb, uważane powszechnie za .początek Białego Du

najca. Żyła wody dwanaście stóp szeroka, dobywa się 

gwałtownie, i wypycha z szybkością niezmierną massę 

wody, która spadając po kamieniach, rozbija się w pia

nę. Ten szczególny, skośny strumień, około 100 kro

ków długi, płynie aż do połączenia się z strumykiem, 

bieżącym w głębokićj zapadlinie od M i  Kondratowćj. 

Źródło to leży na wysokości 3,481 stóp nad morzem, 

ma temperaturę nieco mnićj stateczną, jak poprzednich, 

i zdaje się, że zbluka płynące wody zmianę tę sprawiły, 

jak to dowodzi szereg wykonanych obserwacyjj | 
,{ n Jo lo n q  p a in o im in  /n o s  w Ó ns  s m i j u  I
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24 lipca 1839 —J—4°10' C.

29 —  . 1840 4 07

3 sierpnia —  3 00 

-pi»oi.j i»:-»««'!'...!-: b u  ••• 1841 4 35 

;>\r \ 24 czerwca 1843 3 90

25 października 1844 4 10

Średnia jogo temperatura wynosi -f-4°07/, i odpowia

da prawie skali opadania ciepło, dla wysokości 3,500 

stóp; gdyby się zupełnie z nią zgadzało* powinnaby wy- 

nhsić 4°3'. W  wyższych pasnch Totrów nic ma zna

czniejszych źródeł, i nie miałem sposobności ich dłu- 

i<5j mierzyć. Opuszczając to cudne źródło, dające począ

tek najpiękniejszej rzece polskićj— Dunajcowi, przytoczę 

wićrsz znokomitego naszego wieszcza, w którym tak 

szczęśliwie wydał jćj właściwy charakter:

I zkąd się twe wody, szaleńczo rnój biorą?
I gdzie ci tak spieszno? i po co tak skoro?
T y  bieżysz w  r ó w n i n y ,  w  d a le k ie  z a w o d y ,
A ja tu u źródła chcę czerpnąć twój wody!

,i/: O! na cóż lak szybko twa woda tam płynie?
Pytają tam wprawdzie o ciebie w równinie,
0  wodę, o czystą, pytają tam ludzie,
Bo żyją w odwtecznórn pragnieniu i brudzie.1 
Więc skoro-cię ujrzij, wnet do cię pobiegną, ,,
1 brzegi zielone wzdłuż wody zalegnij,
1 b ęd ą  się  p lu s k a ć  i k ą p a ć  w  t w y m  zd ro ju ,

/I brudnćm naczyniem naczerpną napoju,
.jj ; I,zmącą two warty, i tpnio przejrzysto,

I zdepcą twe brzegi, i łoże przeczyste,
1 krzyknij  s z e r o k o  dtugie in i  zagrody:
„To wodo nieczysta! nie pijcie tćj wody!’’
A ty się odwiniesz, zakipisz aż do dna,
I kał ów nieczysty twćm łożem popłynie,
J w biegu zwolnieje twa fula swobodna.
Ty, szczycisz się znowu w rozległćj równinie,
I księżyc się skąpie jak dawnićj w twój fuli,
] gwiazda się znowu nad tobą użali;
I ujrzysz znów zorzy rumieniec przelotny,
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Lecz brzeg twój nazawsze już będzie samotny, 7j 
Bez kwiatów i ludzi, a krajem piasczystym,
Po łożu cierniowćm nurtami zawiniesz,
Bez słowa pociechy, w milczeniu wieczystem,
Bez winy zbrodniarzem, ku morzu popłyniesz...

Więc gdzie ci tak spieszno, szalony góralu,
I po co porzucasz krainę Podhalu?
Prócz fali przejrzystćj i biegu w swobodzie,
Prócz słońca na niebie i zorzy na wschodzie,
Prócz brzegu takiego z kwiatami wonnemi,.
Prócz rosy na trawie, a gwiazdy w błękicie,
I trochę miłości do gwiazd i do ziemi,
Nic nićma na świecie—nic nie da ci życie;
U źródła, na ujściu, opodal, czy z brzegu,
Nic więcćj nie ujrzysz, szaleńcze, w twym biegu!

Polana Rondratoica. Od okazułego źródła Białe

go Dunajca, przeszło godzinę ciągnie się droga nader 

nierówna wśród dzikich lasów do Kondratowćj polany, 

leżąrćj na obszerniejszćj przestrzeni, okrytćj ową niezró

wnanie piękną zielonością. Kiedy wśród dzikiój okolicy, 

pomiędzy drzewami i skałami, spotykamy ślady człowie

ka, obudzą się w nas mimowolnie przyjazne usposo

bienie. Gorąco witaliśmy dlatego szałasy owczarskie na 

polanie Kondratowćj, które dostarczają owę słynną żen- 

tycę dla ratujących nią zdrowie w Zakopanem. Owce 

wydające mlćko z którego wyrabiają żentycę, żywią się 

aromatycznemi ziołami, okrywającemi przyległe góry. 

Gospodarstwo owcze na holach bardzo trafnie umieli 

urządzić Podhalanie, i do miejscowości zastosować. Kie

dy wiosna okryj« swym zielonym kobiercem równiny, 

i w holach życie zacznie się budzić, wysyłają do nich 

no zwiady gazdowie kilku bywałych juhasów, którzy 

oglądają jnk dalece puściły się trawy; a gdy ci wracają 

z przyjazną nowiną, że młoda trawa umaiła doliny, (c-
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dy odraau krząta się całe Podhale około owidc. Gazdo

wie umawiają się, ile owiec polany mogą wyży wić i obie

rają bacgiii juhasów. Pićrwszy jest naczelnikiem szała

su, zaufany a doświadczony pastćrz w holach; juhasy są 

jego pasterze. Wyrazy te nie są polskie, i pochodzę z ję

zyka węgierskiego czyIi madziarskiego; pićrwszy ozna

cza gospodarza, drugi pasterzu owiec. Tak baca*, jako 

i juhasy umawiają się poprzednio o /apłutę. Powsze

chnie na bacę obierają rządnego gospodarza, odznacza

jącego się dostatkiem i rozsądkiem. Tymczasem mie

szkańcy sporządzają naczyniu potrzebne do gospodarstwa 

szałasowego, a gdy wszystko jest gotowe do ból, co po

wszechnie bywa w ostatnich dniach maja albo pićrwszych 

czerwca, zbióra się w dniu naznaczonym cała ludność 

w środku wioski wraz z owcami. Wtedy następują cie

kawy obraz: jedni żegnają się z wychodzącemi, doświad-, 

caeni dają rady jak się zachowywać z owcami choremi,! 

jak sobie postąpić w czasie słót i śniegów, jak się chronić 

odiwilków;, niewiasty zaś rzucają czułe spojrzenia. Trze- 

eiego dnia po wypędzeniu owiec do ból, wychodzą, gaz

dowie na mir> czyli do mierzenia mlćku; ile jakie owca 

wydadzą go w pićrwszych dniuch, tyle baca obo.wią^any. 

jest'co tydzień oddawać funtów sćra; reszta zostającego 

się sćra jest własnością bacy, którą dzieli się w części 

z juhasami. Wielkość stada owiec czyli kierdelu, jak gę 

nazywają Podhalanie, stosuje sie do obszerności hól; po« 

spolicie bywa ich razem 200 do 300 sztuk. W  holach 

rozdzielają owce na dojki i skopy; pićrwsze i drugie 

stanowią oddzielne stado, stojące pod gołćm niebem) 

w właściwych czworograniastych zagrodzeniach, zwą* 

nych koszarami, blizko szałasów znajdujących się. Z kier*? 

llelem skopów wychodzi dwóch lub trzech juhasów; za*



wsze mają kilka psów, i iprzez cały dzień pasają po naj

dalszych i nojniodostępniejszych turniaph, na nac dopió- 

vro wracając; dojki schodzą po bliższych holach i przypę* 

.dzają je dwn razy na dzień dla dojenia południowego; 

.prócz tego doję je rano i wieczorem. Za kaidóm wydo

jeniem zlewają wszystkie mleko do kotła ¡miedzianego, 

zawieszonego w szałasie na haku żelaznym, nad palą- 

cćm się ogniskiem. Po zagotowaniu, za dodaniem pod

puszczki ścinn się mleko; na podpuszczkę używają żo

łądka cielęcego. Następnie muszkularnemi rękami zgnia

ta baca w kulę wydzielony sór, i kładzie go na desce 

w mah$j komórce, znajdującej się w szałasie; rzadziej 

odcedzają sór w workach od serwatki. Ze słodkiego sera 

wyrabiają oszczcpki, oszczepańee, czyli owe małe barył

ko wate sery, zwane powszechnie owczemi, które ugnia

tają w formach drewnianych, :pięknćj postaci. Górale 

uważają je <w najwytworniejsze /przysmaczki, i kiedy ko

go chcąwiełce uraczyć, częstują go lerni serami. W  wiel

kich kulach składany sćr fermentuje, a z niego wyrabia 

s ię bryndza, 'która Łćm jest :smoozniejszo, imzlopszćj 

paszy pochodzi. i :

Góra Gewant. Jedna właściwie jest droga wiodą

ca na Geiwant, t. j. wprost w ¡górę z polany Kondrato- 

wćj; jest wprawdzie jeszcze inna, poczynająca się przy 

ananśj nam hali Kalutówka, przez ,bramę szklaną, zwa

ną Wrotkami, a któro dalój ciągnie się na połowie wy- 

sokości boku Gewantu nad doliną iKondratowój. Dro

ga to jest nader itrudna i ¡pizykro, i kto nie nawykł cho

dzić po wysokich górach, niech jćj nie obidra, bo wi

dok na niezmierne w dole leżące płaszczyzny, wzbudza 

trwogę i zawrót głowy, a na tój ścieszce prawie nie mo- 

Tom tfl. Wriosleń 1849. 58
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że przewodnik podać ręki, na którćjby się oprzćć mo

żna było; ale tćż i droga z polany Kondratowćj nie na

leży wcale do wygodnych. Gewant tworzy rozciągły 

grzbiet, który oddziela na zachodzie wymienioną polanę, 

i nachyla się pod 45°, a często zwiększa się ten kąt, 

i bok staje się jeszcze bardzićj stromym. Właśnie kie

dym wstępował na tę górę, był dzień nadzwyczajnie 

skwarny; przez godzinę trzeba się było wspinać aż do 

wyłomu, zwanego Szczerbiny w skalistym grzbiecie, 

tworzącym rozciągły szczyt Gewantu. Szczerbina ta jest 

potężnym otworem, dzielącym grzbiet na dwie nierówne 

części; północna tworzy podłużny grzbiet, na który nie 

śmió wstąpić i najśmielszy juhas; nićma miejsca dla 

człowieka utrzymać się na tej ostrćj krawędzi; druga 

część Gewantu mniejsza, ale zato nieco wyższa, jest do 

stogu siana podobna, i dlatego nosi nazwę Kopa Gcwan- 

tu. Jeszcze trudniejszy na nią wstęp, bo trzeba się 

wdrapywać i rękami pomagać. Na samym szczycie jest 

równinka, około 6 sążni Q  obszerna, na którćj wygo

dnie ustawiłem barometr, i znalazłem wyniesienie tćj 

góry 5,746 stóp poryzkich nad poziom morza. W ido

ki z tćj wy3kakująećj skały nie są bez wdzięku: w do

linie Kondratowćj nićma nic szczególnego; nie odzna

cza się ona ani rozległością, ani krojami niezwyczoj- 

nemi: ale na Małołąki jeżeli nie należy do arcypięknycb, 

jednakże odznacza się niezwyczajnością i sowicie wy

nagradza trud wstępowania i ten pot, wylewający się 

z każdego włoska. Widok ze szczytu, prawie jest zu

pełnie taki, jnk ze Szczerbnicy. Jak dobrze znane mia

sto z wysokości wieży całkiem obce ma wejrzenie, 

i nie można je poznać z początku; tak samo wydnją się 

zląd doliny Biały i Małołąki. Góra ta nic jest tok wy
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soką, i/.by spływały przedmioty w massowo płaszczyzny; 

można odróżniać jeszcze nierówności nawet leśnych 

drzew; z czarnych powłok świerkowych wyskakują siwe 

skały, pomiędzy którcmi ciągną się doliny, wydające się 

jak długie szmaragdowe wstęgi, a polany gdzieniegdzie 

przerywane są srćbrnym potokiem. Widnokrąg zakoń

czają znajome nam Bieskidy, ginące w mgłuwćj dali. 

Z nich, prawie naprzeciw, wznosi się najwyższo góra te

go pasma, potężna Babia Góra.

Córa Hondratotca ma dwie nazwy: z Iiptowskićj 

strony Wysoka, z polskićj Kondratowa. Rozciągłe sio

dło, łączy Gewant z nieco wyższą Kondratową. Droga 

olbo raczej ścieszka, prowadzi przy sterczącym skalisto- 

czerwonym piaskowcu, mającym ściany powleczone ka- 

narkowo-żółtym liszajcem. Po niezmiernie bujnych sy- 

warach, postępowaliśmy ku zaokrąglonemu gneizowemu 

szczytowi Kondratowćj, który tworzy równoległy grzbiet, 

poczynający się z górą Bieskid, a kończący się z Kon- 

drotową. Szczyt tćj góry okrywa na pół stopy gruba 

warstwa mchu islandzkiego, uginająca się pod nogami. 

Mech ten, okrywa znaczne przestrzenie tego szczytu, 

bo kilkanaście morgów kwadratowych. Właśnie kie

dym był no Kondratowćj, oddawien nie padały na nićj 

deszcze, co się rzadko wydarza; mchy do najwyższego 

stopnia wyschłe, dotknięte, kruszyły się w rękach. Prze

wodnicy umieli z tego korzystać, i obdarzyli mię szcze

gólną niespodzianką. Skrzesawszy szybko ogień, co wy

bornie umieją górale, zapalili wysuszone mchy, a wiatr 

zadąwszy, umieścił nas odrazu wśród wysoko wznoszą

cego się morza płomieni; ale wkrótce oddaliły się od 

nas i rozbiegły promienisto po bokach góry, i pę- 

dzćjc niezmiernie szybko, zmierzały prosto ku lasom.
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W  nojwiększćj, byłem oba,wie, aby się; nie zapaliły; aliści 

czylo więbaai wilgoć mchu w- niższych częściach tego 

szczytu, czy słabszo wiatry, dosyć^ że zwolniał pęd 

płomieni ii uniknęliśmy tym sposobem niewwaesd« zapa

lenia sie borów. Na sumyru- wierzchu Kondrr.lowój, 

znajduje się kupo ułożonych kamieni, h szczotkami da

wnej piramidy trymiigulocyjnej; na iiićj- zawieszony ha-: 

rometr, dał wyniesienie dJa lego windm 0,113 stóp. 

Widoki z Kondralowej ni.« odznaczają sie niczćm; cały 

Liptów leży z nieprzuliczortcmi- siołami, ule tych nie mo

żna było dobrze odróżniać* bo ginę w mglawej dali;, do

lina zaś północna,, od której ta gótfa wzięła swą nazwę,, 

wydawała sie,, jakby jdan> iui nieco większy wymiar do-

kQHiaąjw.:;-i'«!//(.!j voßiaö mr.i m  vw/pfaiq myuowwj 
Czerwony mre/i DIułolączniuk. Siodło, niezbyt 

wgieto, łączy tę górę z. Kondratową. Nieznacznie postę

powaliśmy nu ów jeszcze potężniejszy wird», nadjer cie

kawy dla geologa. Posiać ma podłużnego grauiastoslupn, 

w stronie południowćj dotyka, sig Kondratowćj i Krze

sanicy; z trzech innych stron ma nadzwyczajnie strome, 

ściany, na, które nikt nio jest w stanie wstąpić. Połu

dniowa część tój massy skalaćj zowie, się Czerwony Wirch, 

od poziomej, roślinki z różowym kwiatem, klóro gęsia 

okrywa «a początku, lata niezmLornc obszary tćj wynio

słości, co niewygasłe zostawia wrażienie na podróż

nym; północna zaś część nazywa się Malołąezniak, po

nieważ. stćrczy nad doliną, zwaną Małołąka. Dwie te 

góry stanowią razem jeden, zupełnie równy grzbiet,, 

utworzony z .właściwej skały krystalicznćj, nieznajdują- 

qćj, sie nigdzie w całych Tatrach, ani w przyległych pa

smach. Jestlo skuła feldspotowo, składająca sie w prze

w ażają^ ilości z. wielkich kryształów szarego i cielisto-
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go leldspatu* k maJij ilością kwarcu i; miki>; zarówno 

można ją uważać za właściwy granit, jak, za porfir. Kie

dy na wierzch wystąpiła, trudno rozstrzygnąć; zdaje się 

jednak, żc po wzniosieniu gjtówłtego pasma granitowego,, 

ponieważ warstwy wapieuia; nie mają, jednostajnego po

chylenia północnego, który przeważa w caleoe Uśnai paś

mie. Wyniesienie tój: góry nad poziom morza jest bar

dzo znaczne,, bo 6,410 stóp.

lirsem u ica , nazywana także Zadni Uplaz^ pół go

dziny odległa od Czerwonego Wirchu, jest najwyższym 

szczytem w grupie gór, stanowiących Wielki Upłaz,, kto- 

rój jedno.; ramie stanowi Małołączniak, a drugie Czerwo

ny Wifcł* Upłaaiański. Chociaż Krzesanica n&j,wyższą; 

jest ze wszystkich tych wyniosłoś^ho wznosi się 6„52& 

stóp, składa sifi wszakże z wapienia szarego., Skała wzno

sząca się wyparło tak wysoko ten wodny osad,, a soma 

ukryta w spodzie* nie pojawiła się: na wierzch* Z po

łudniowej strony otaczają Krzesanicę niezmierne skali

ste ściany wapienne, które ua północ zwolna się zniżam 

ją, aż ku potężnym progom, dziwlą«ym Małołączniak od 

Twardego Upłazu; za niemi są zielone polany sołtysów,, 

Miętusami zwanych, oparte o stożkowaty wirch Opalo

ne,, okryty czarnym lasom; na prawo pokazują się wy

niosłości, kryjące dolinę Kościeliską i }ćj, niezrównane, 

piękności, których ztąd niktby nie przeczuł.

Czerwony W irch  Upłazuiński. Wśród lekkiego 

powielrna^które, sprawia na górach owo czarowne uspo

sobienie dusay, co na wszystkie przedmioty wylewa nie

wypowiedzianą rozkosz, zstępowaJiśmy z Krzesanicy Ha 

Czerwony Wirch Upłaziański. Widoki tój części Tairów, 

nazywanej pospolici« Wielkim. Upłazem,, nie m#j|ą, tćj 

dzikości, która cechuje inno okolicej pochodzi to głównie
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od skały wapiennćj, która odejmuje tutaj tę właści

wość, a przeciwnie nadaje tyle wdzięku, i obudzą mile 

uczucia. Wapień nader sprzyja rozwijaniu się roślin; 

często okryty cudnćj barwy kwiutami, przedstawia mie

szaninę dzikości, obok wprost przeciwnego uczucia. 

Szczyt tego Czerwonego Wirchu, który dla odróżnie

nia zowią Uplaziańskim, jest 6,460 stóp wysoki. Two

rzy on wraz z górą Twardy Upłaz, podobny wysuniony 

grzbiet z południa na północ, jak właściwy Czerwony 

Wirch z Mułołijczniakiem. Twardy Upłaz o 200 stóp jest 

niższym (wysokość jego wynosi 0,259 stóp). Sam szczyt 

Czerwonego Wircbu, nie składa się z wapienia, tylko 

z ogniowćj skały, zwanćj gneizem, wydobytćj z głębi 

ziemi. Twardy Upłaz zaś jest wapiennym i tworzy nie

zmierną równię pochyłą. Tak rozległa płaszczyzno, mo

gła tylko powstać z warstwy w wodach kiedyś osadzo- 

nćj; teraz trawą okryta, daje obszerne pastwiska owcom. 

Niktby nie przeczuwał, że te niezmierne płaszczyzny, 

były kiedyś dnem morza, które się przez wieki osadzały 

w warstwy, a gdy dostatecznie stwardły, zostały na 

wićrzch dźwignione temi siłami, co sprawiły nierówno

ści nu kuli ziemskićj. Tylko głębsze badania prowadzą 

człowieka do wyjaśnienia tych zjawisk przyrody, pozo-1 

stających zawsze tajemnicą dla tok zwanego zdrowego 

rozsądku, uważanego w przeciwieństwie z umiejętnie 

usposobionym. Nie zamierzam wyłączyć z umiejętności 

zdrowego rozsądku, ale wyłączam ten rodzaj zdrowego 

rozsądku ludzi codziennych, co trafnie umieją sądzić

o wielu rzeczach domowego życia, zawartego w małym 

zakresie; rozsądek ten nic starczy na odgadnienic wyż

szych przedmiotów, wznoszących się nad zwyczajne obrę

by pospolitości. Aby pojąć prawdy umiejętne, prawa we-



dług których krążą ciała niebieskie, albo łączy się ma- 

terya i wjdaje nowe ciała chemiczne, mające tak nie

skończenie odmienne własności od ciał zostających 

w pierwotnym stanie; albo by poznać, dlaczego każda 

właściwa materya chemiczna, ścina się w kształty mate

matyczne, zwane kryształami, lub dlaczego ziemia w ró

żnych stronach takie i owakie ma postaci gór; aby po

znać te prawa, potrzeba długiego szeregu wniosków dla 

pojęcia owych prawd, do czego nie dochodzi nieuprawiony 

poprzednio rozsądek. Zdrowemu rozsądkowi zwyczajne

go życia, przynależy się małe kółko życia codziennego; 

dalćj mu sięgać niewolno.

Zapad lina pomiędzy Twardym Upłazem aMa- 

łołączniakiem. Chociaż znajduje się pomiędzy samc- 

mi wapiennemi skałami, jest wszakże do najwyższego 

stopnia dziką. Pod samą Krzesanicą, na znakomitćj wy

sokości, jest potężne koliste zagłębienie, okryte ziarn

kami różućj wielkości szarego wapienia; pomiędzy nie

mi nie widać nawet zielonćj trawki, tylko gdzieniegdzie 

leżał płat przyczernionego śniegu. Widok ten jest wszak

że nieco mnićj przerażającym, jak skał czarnych granitów. 

Niżćj jest drugie zagłębienie, również skaliste, ale już 

pómiędzy kamieniami wyziera nieco więcćj zieloności; 

jeszcze niżćj są dwa niezmierne progi, jeden za drugim 

zniżające się ku dolinie Miętusi. Gdym ztąd chciał od

wodzić szałas sołtysów Miętuskich, odmówili mi to moi 

przewodnicy, mówiąc, żo tędy nikt żywym zejść nie mo

że, i przekonałem się o prawdzie tego, spoglądając w po

wrocie z Małołączniaka na niezmierne ściany, przeszło 

500 stóp wysokie, stanowiące każdy z tych progów.

Dolina Goryczkowa. Idąc na południe za poto

kiem płynącym środkiem krótkićj doliny wielkiego pie-

P O L S K I E .  471



472 T A T R Y

co Zakopanego, prócz Kondratowćj, są jeszcze dwie inne 

doliny, zupełnie ukryte przed wzrokiem: Goryczkowa 

i Kasprowa. Pićrwsza leży bordzićj na zachód, a zatem 

w środkupod samym grzbietem gneizowym,* nie odznacza 

-cię ona niczćm, nie ma bowiem ani widoków ponętnych, 

-ani bujnej roślinności: tylko na Szerokiej, skośuój dobnio, 

-zawartej pomiędzy dwiema ¡górami nozwauemi Czubami, 

no przeciwnych stronach rozstawionych, .leży nieprzeli

czona liczba głazów gneizowych. W  środku nad doliną, 

-stćrczy trzeci wirch, zwany Pośredni wirch Goryczkowej, 

■5,564 stóp wysoki. Ten Pośredni wirch, dzieli tę dolinę 

za pomocą nieco wystającego grzbietu na dwie prawic 

równe części; powstają tym sposobem dwie doliny: za

chodnia zowie się Świńską doliną, wschodnia zaś Pod 

Zakosy. Nazwa doliny Goryczkowej pochodzi od obficie 

rosnącćj rośliny goryczki, Genliana, którój korzenie co

rocznie w wielkićj ilości zbićrają górale, i sprzedają cen

tnarami do aptek węgierskich.

Dolina Ilasprowej. Droga prowadząca do doliny 

Goryczkowej, rozszczepia się wśród gęstego lasu; na 

prawo idzie do Goryczkowój, na lewo do Kasprowćj. 

Droga ta nie należy do rzędu najlepszych; jest bowiem 

nadzwyczajnie nierówną i kamienistą. W  początku do

lina Kasprowćj jest nieco szerszą; po obydwóch stro

nach niższe grzbiety zieloną trawą okrjite. dlaczają uśmie

chające się polany, na których kilka szałasów świadczy, 

że nawet do najodleglejszych szczelin tych gór zaszedł 

człowiek i umiał z nich użytkować. Nie jostto prosta 

dolino; widocznie zakrzywia się na wschód, i odtąd sta

je się coraz węższą, a bardzićj dziką. Około 1,500 kro

ków za szałasem, wytryska ze skały wapiennćj potężne 

źródło, albo raczćj strumień, o którym juhasy twierdzą, 

¿e się łączy z Suczym stawem, jednym z Gąsienicowych,
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jak lo wyżej wspomniałem. Za szarym wapieniem poka

zują się czarne gneizy; odtąd stykają się prawie boki 

przeciwne doliny, a wierzchem ciągnie sie błękitna smu

ga niebios; roślinom ustąpiły miejscami rozrzucone gła

zy. Z tćj części doliny, mógłby malarz czerpać najdosko

nalsze obrazy tego, co jest okropnćm; i wyznaję, że 

lićj zrobiło mi się na sercu, gdym wszedł na grzbiet, 

i zajrzał do tćj strasznćj szczeliny, gdzie się wydaje, że 

życie zupełnie ustało.

Kopalnia rudy zelaznej w Hf agorze Zakopa

nego. Od ostatnich zabudowań, położonych przy wiel

kim piecu, przeszedłszy kawałek lasem, dotykającym 

¡nawie stóp boku wschodniego doliny, nieznacznie wstę

pujemy do doliny Jaworynki. Z początku bardzo jest 

wązką; przeciwne boki zupełnie odmienne mają wej

rzenie: prawy okryty wesołym lasem świerkowym, 

wznosi się dosyć zwolna; lewy nadzwyczajnie skalisty, 

wydaje się jakby niezmierna kupa zsypanych kamieni; 

ani krzaczek, ani zielona trawka nie urozmaica tego 

dzikiego obrazu, tylko pojedyncze skały wyskakują 

z stromego boku, w których górale upatrują podobień

stwo do Najświętszej Panny z dziecięciem Jezus, w innych 

do Boga Ojca. Około 500 kroków ciągnie się tak zwę

żona dolina Jaworynki. VV caiej tćj długości dobywają 

się z lasów nieprzeliczone źródła, nierównie obficićj 

w czasie dżdżystym, aniżeli gdy trwają posuchy. Aczkol

wiek te wody wyborne są do picia, nie mają jednak

że temperatury odpowiedniej wysokości, zjakićj try- 

szczą; albowiem wychodzą z rumowiska, a tćm samóm 

mieszają się z wodami atmoslerycznemi i są cieplejsze 

i zimniejsze,stosownie do pory roku.— Długo nie trwa

ją nigdy jednostajne widoki w Tatrach, i tak jest w do-
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linie Jaworynki; wkrótce roztwiero się ona, a obszerne, 

polony, po większćj części ogrodzone, i kilka szałasów, są 

czćmsiś zupełnie niespodziewanym; pasące się bydło do

daje życia temu ze wszech miar przyciągającemu obra

zowi. • • ¡;>! X .YS 

Kto sobie życzy poznać zatrudnienie pasterskie w Ta

trach, życie w szałasach, a nie chce długich odprawić 

podróży, ma najlepszą sposobność przyjrzćć się mu tutaj

i razem ich mieszkańcom. Widoki na południc ze sza

łasów Jaworynki, nolo/.ij do celniejszych w tych górach; 

nic są ono zbyt wielkie, ale odznaczają się niewymo

wnym wdziękiem; zaokrąglone wirchy okrywa świóża 

zieloność i gruppy czarnego lasu, pomiędzy którym stćr- 

czą siwe skoly, i jakby dla przeciwieństwa mile przynę

cają oko. Posunąwszy się kilkaset kroków na wschód, 

nagle giną te piękne kształty skał, które tak przyciągały 

ze szałasów Jaworynki; zbliżamy się bowiem do zwa

lonych w kupy gór, wznoszących się jedna nad drugą, 

a usypanych częścią ze skala, wydobytego z kopalni rudy 

Magory, częścią lóż ze samćj rudy. Każda z tych kup 

znaczy sztolnią; 4 do]5 jest teraz czynnych. Rudę zwożą 

po nader stromój a wązkićj drodze na 6aniach, i skła

dają ją do wielkiej skrzyni, zrobionćj z okrągluków. Jest- 

to w obecnym czasie najcelniejsza kopalnia w Tatrach, 

dostarczająca rocznie około 80,000 centnarów rudy,

i  którćj wyrabiają w wielkim piecu Zakopanego około 

4,000 centnarów surowego żelaza. Wstępując na górę 

zwaną Magora, po szarych wapieniach pokazują się jak

by potężne pasy czerwonćj i zielonćj barwy, margle, ota

czające pokład rudy. Z wysokości tćj góry nie można 

prawie zmiarkować, gdzie się znajdujemy; tak nadzwy

czajnie zmienia się obraz, i boki doliny schodzą się zupeł- 

^  iwr u*!»«* ;in**T
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nie; ku końcowi dopiero tej doliny, otwiera się ze wszech 

miar ozdobny widok.

Pomiędzy krótką doliną Zakopanego, w której widać 

tyle przemysłu i dobrego bytu, a długą doliną Kościeliską, 

rozciągają się jeszcze cztery podrzędne doliny, prawie 

od siebie równoległe, niezetknięte z grzbietem granito

wym, dochodzące tylko do wupiennćj massy skalnej 

Wielkiego Upłazu. Każda w szczególe ma sobie wła

ściwe piękności, których charakter krótkiemi skróślę ry> 

sami.

Dolina Bielska jest najbliższa od wielkiego pieca 

Zakopanego. Odznacza się bujną roślinnością; zapuści

wszy się w nią parę set kroków, świćrki zastępują buki 

najdorodnićj wyrosłe, a pomiędzy niemi rośnie mnóstwo 

krzaków, Iiściami okrytych. Spód tćj doliny bardzo jest 

nierówny, prawie można rzec jest falisty. Strumień 

pędem płynący w szczelinie poniżćj drogi, rozbija sig 

w białą pianę, od której zapewne pochodzi nazwa tćj 

doliny.

D olina Slronczyska. Równoległa jest od poprzc- 

dzającćj, choć szersza i dłuższa; ma w spodzie nadzwy

czajnie piękne trawniki. Prawie w samym środku zastaje

my znaczne kupy żużlów, po większej części trawą okry

tych, świadczące, że kiedyś była tu huta żelazno; za

pomniano o nićj teraz zupełnie, tylko pasterz umie o nićj 

coś powiedzióć. Nieco dalćj, wznoszą się na prawym bo

ku ponad lasem trzy strome, sterczące skały wapienny 

dziwnćj postaci, ziwone Mnichami. W  końcu łączy sig 

ta dolina z następną, z dolinę Malołjki, którćj początek 

nie nta tyle wdzięków, co dwóch poprzedżająmi); nie 

widać bowiem w nićj a>iii tćj bujwćj roślinności, ani wi

doków odznaczających się. Dopićró w tóotica1 roztwićra
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się znacznićj, widoki staj,-} się obszerniejszemi, a ztamtąd 

massy skalne Małołączniaka i Gcwantu, przedstawiają 

się nader wspaniale. Od szałasów Małoląki, stojących 

w rozszerzonym końcu doliny, trzeba postępować pół 

godziny, aby stanąć pod stopami Gewantu, gdzie się 

otwiera niezmierna płaszczyzna, okryła nieprzeliczonemi 

bryłami szarego wapienia, spadającemi z nagich ścian, na 

których rzadko gdzie trzyma się kupka trawy albo mały 

krzaczek.

W  pobłizkości stóp Gewantu, tryszczy potężne źró

dło Sikliwica, na wyniesieniu zwanćm Na Grzybowcu. 

W  dniu 3 sierpnia mierzone, pokazywało-4,65° C. Źró

dło to spadając, tworzy bezpośrednio wodospad, przeszło 

40 stóp długi, godzien ze wszech miar widzenia. n

D o lina  M iętusia. Najcelniejsza pomiędzy temi cztć- 

rcma dolinami, ma widoki rozległe; otoczona jest ska

lami z nadzwyczajnie śmiałemi krojami, z ostremi końca

mi, albo pokazują się potężne ściany znanćj zapadliny, 

zawartćj pomiędzy dwoma Czerwoncmi wirchami. Mię

tusia dolina bierze swą nazwę od sołtysów w Miętustwie 

zamieszkałych, niedaleko Rogoźnika, ¡odróżnia się tćmod 

trzech poprzednich, że jest zamkniętą doliną, i nie prze

bij» pasma pićrwszego rzędu gór, zwanych Reglami. 

Leży pomiędzy potężną Krzesanicą, a niższym wirchem 

zwanym Opalone; w boku zachodnim otwićra się ku Ko- 

ścieliskićj dolinie. Przy zaokrąglonym wirchu Opalone, 

uwieńczonym bujnym lasem, stćrczą trzy ostre skały dzi

ko poszarpane, powleczone czerwoną barwą, a dziwnie 

pięknie odbijające od czarnych świerków. Skały te wa

pienne, wystawione na działanie promienia słońca, okry

wają się nieprzeliczonerni, nadzwyczajnie pięknemi kwia-; 

tami, tak co do barwy, jako i postaci; aurykule tak pię



kne jak rosnące w ogrodach, pierwiosnki i wiele innych 

kwiatów, właściwych tylko Tatrom, albo innym górom 

alpejskiej wyniosłości. Głównie rodzaj ziemi sprzyja 

rozwijaniu się tych pięknych roślin; czarna jak węgiel, 

bardzo pulchna, zdaje się składać Ii ze samćj materyi 

roślinnćj. Jestto diiwna okoliczność, że taka ziemia po

wstaje tylko na skałach wapiennych; nigdy jćj nic widać 

na piaskowcach, granitach lub gneizach, a z tego wyni

ka, ie wapień wpływa na jćj utworzenie. Jeieli dla bo

tanika ciekawą jest dolina Miętusia, również jest dla 

geologa; albowiem zawićra stanowcze dowody, że wa

pienie szare Totrowe, należą do spodniego ogniwa for- 

macyi Jura, zwanego liasem. Kolor czerwony, okrywa

jący wyżćj wspomnione stćrczące skały, pochodzi od 

niedokwasu drugiego żelaza, który tworzy pod górą Opa

lone pokład, wydający corocznie około 1000 centnarów 

dosyć bogatćj rudy. Ruda ta składa się z kul nieco wię

kszych; często w środku trafiają się wielkie ammonity

i łodziki (Nuutilus), tudzież belcmnily i dwuskorupce, 

a mianowicie gatunki nazywane Ammonites Walcolii, 

serpentinus, helerophillus, Naulilus aratus, Spirifer Wal- 

cotii. Skamieniałości te zachowały się bardzo rozmaicie; 

powszechnie niedokwas żelaza zniszczył skorupy tych 

ślimaków; wyjątkowo zachowały sie w wapieniach i po

spolicie sąto jądra w czerwony marmur zmienione. Jak 

wiadomo, ammonity są ślimakami, mającemi liczne prze

grody, na obwodzie dziwnie powycinane, jakby jakie li

ście jarmużu; tych przegród, nie dotknęła nigdy prze

miana i zostały w pierwotnym stanie (1). Czerwone

(1) Jeden z ammonitów, pochodzący z doliny Miętusi, t. j .  Am. 
Walcotii, dałem wyrysować wraz z jeg o  szwami w Paleontologii 
Pulakiój tab. III, wydawanćj przy Bibliotece Warszawskiej.
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wapienie stykają się z szarym dolomitem, zawierającym 

zupełnie inne skamieniałości, t.j. znajome nam nummulily; 

a z lego wynika, że (a skała należy do innego osadu,

i zdaje się, że równocześnie utworzyła się z piaskowcem 

karpatowym.

W  poblizkości opisanćj kopalni żeluza, są szałasy i za

grodzone polany, okryte najrozmaitszemi kwiaty. Gdyby 

tutaj stała jaka willa, byłaby zapewne głośna po całych 

krajach polskich, dla swych niezrównanie pięknych wi

doków; ole o tych bićdnych szałasach nikt nie wspomi

na, a przecież tutejsi pasterze głęboko czują te pię

kności przyrody, i to szlachetniejsze uczucie, wywarło 

zapewne wpływ na usposobienie moralne Podhalanina, 

na ich obudzone władze umysłowe, w czćm się tak wy

datnie różnią od reszty ludu polskiego. Dolina Miętusia 

ma dosyć znaczną, długość; prawie godzinę potrzeba, aby 

przejść od jednego do drugiego końca, od kopalni żela

za, do opisanego wyżćj niezmiernego progu. Ta mała 

podróż należy do rzędu nader przyjemnych; widoki raz 

wraz się zmieniają, a jeden od drugiego bardzićj nie

spodziany, milo bawi oko. Geolog ciekawe tutaj znajduje 

zjawiska, świadczące, że te straszne rozdarcia skał, spra

wiły nadzwyczajne siły, ukryte w łonie ziemi. Warstwy 

wapienia szarego, o których właśnie wspominałem, że 

zawierają taką mnogość skorup morskich ślimaków,, po

gięły się w potężne łuki, mające niekiedy w średnicy 

przeszło 200 sążni. Ledwo można sobie wystawić, jpk 

niezmiernej sity było potrzebo* by sprawić tak ogromne 

skutki: wznieść, podrzóć owe massy skalne, i pogiąć jak

by jakie sprężynki!

Z Miętusiej doliny łatwo można przejść'<fo'Hościeli- 

skićj; droga ta prawie 3  kwadranse d ług i, ciągfe sig



zniża. Na wstępie, wśród lasów, spotykamy liczne źródła 

najczystszej wody krynicznćj; dalćj otwierają się polany, 

ciągnące się aż do naszego celu. Nim opiszę tę najcel

niejszą dolinę Tatrową, wspomnićć mi wypada o dolinie, 

odgraniczajgcćj na północ część Tatro w, zawartg pomię

dzy dolinami zakładu hutniczego Zakopanego, a Koście

liską. Droga ta należy do najcelniejszych spacerów, któ

ry odbywać można w wygodnym pojeździe po zupełnie 

znośnym gościńcu, lepszym od niejednego, za który trze

ba opłacać. Opuściwszy piękną pudlingarnią, ostatni 

budynek należący do buty żelaznćj, droga ciggnie się pro

sto wśród bujnego lasu; prawie przy boku przeciwnym, 

nagle się skręca na zachód, i odrazu znajdujemy się we 

wiosce Zakopane, prawie milę długićj, ostatnićj na gra

nicy węgierskićj. Na całej tćj drodze widać Tatry w ca- 

łćj wspaniałości, w całym majestacie. Od majowćj zie

loności pól, obsianych owsami, i obszernych łąk, odbijają 

czarne lasy, okrywające szereg pagórków piramidalnych, 

zwanych Reglami, a stanowiących pićrwsze wzniesienia 

Tatrów. Nad Reglami wznoszą się wapienne skały sza

re, dziwnie poszarpane; pomiędzy niemi odznacza się śmia

ło wysuniony a wyszczerbany Ge want, który w miorę 

posuwania się naprzód, zmienia swą postać; dalćj massa 

skalna zwana Wielkim Upłazem, mająca zupełnie poza- 

okrąglane zarysy, a za nią fantastycznie poszarpane i peł

ne malowniczych krojów skały, wzniesione nad doliną 

Kościelisko. W  samym końcu tego wielkiego obrazu, 

wyzierają w niektórych miejscach jeszcze wyższe szczyty 

granitowe, stanowiące jakoby oś łańcucha Tutrowego, 

wokoło którego gromadzą się inne wirchy. Domki dłu

gićj wioski Zakopane, moją po większćj części miłe wej

rzenie; w każdym widać staranie około powierzchowno
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ści i porządek w zabudowaniu. Jeden z odznaczających 

się domków, położony w nader pięknój okolicy, pod sa- 

memi stopy Reglów, należy do wójta t«Sj wioski Chrze- 

ptowskiego. Obszerniejszy od zwyczajnych, ma kilka izb

i komór; biała izba ma ściany, wyłożone pięknie wygła- 

dzonemi deskami, i żywo przypomina mieszkania szwoj- 

carskie i tyrolskie; obok zwyczajnych sprzętów góral

skich, była i komoda z mosiężnemi antabami, a na nićj 

zćgar wybijający nietylko samą godzinę, ale i ćwierćgo- 

dziny. Kiedy kto z przejeżdżających wstąpi do jego do

mu, uważa to sobie ten rozsądny a uprzejmy człowiek 

za niemały zaszczyt; oddaje mu swą najlepszą izbę na 

mieszkanie, i wszyscy domownicy zostają gościowi na 

usługi; a są tak chętni, tak uprzejmi, jakby to była da

wna zażyłość.

Niektóre pola Zakopanego w końcu czerwca lub na 

początku lipca okrywają się różową barwą nader miłą. 

Pomiędzy owsomi, pospolicie wyrasta mnićj więcćj ge- 

8to roślina niezbyt od nich wyższa, z liściem płaskim, 

podobnym do prostego miecza; na jej łodydze wisi 8 
do 12 wielkich dzwonków przyjemnój barwy różowćj. 

Roślinę te nazywają systematycznie botanicy Gladiolus 

communis. Nasi ogrodnicy hodują ją po ogrodach i do

syć jest cenioną; tutaj rośnie tak obficie, że tłumi wzrost 

owsa, i dlatego Podhalanin zwykł z dumą mówić: że co 

u niego zielskiem, to u Lachów (tok nazywają mieszkań

ców równin), jest kwiatem pielęgnowanym w pańskich 

zahradkach (ogródkach). Jakież przecudne miejsca mo- 

żnaby w długiój wiosce Zakopane obrać na wiejskie 

siedziby, któreby sama przyroda otoczyła najcudniejsze- 

mi ogrodami angielskiemil Ze smakiem założone wille, 

uczyniłyby również głośną te dolinę, jak pobrzeża je

480 T A I  B ,,
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ziora Como lub genewskiego, Tatry mają tyle właści

wości, tyle niezrównanych wdzięków, że byłby tu pobyt 

bardzo ponętny; ale trudno przewidzieć, czyli się ziszczą 

kiedyś te życzenia.

Od potoku wypływającego z doliny Mało łąki, zwęża 

się widocznie nasza dolina; staje się bardzo nierówną,

i wzdyma się nadzwyczajnie. Wzniesienie to dzieli zara

zem bieg rzćk; jedne zmierzają na wschód ku Białemu, 

a drugie na zachód ku Czarnemu Dunajcowi; odrazu gu

bią się domy i znajdujemy się wśród gęstego lasu świer

kowego, pomiędzy którym pokazują się przecudnćj zielo

ności polany. Niedaleko przed skalistym otworem do

liny Kościeliskiej, droga ciągnąca się pod samemi sto

pami Tatrów, przechodzi środkiem lasu wysokopiennych 

świerków; nie widziałem nigdzie wyższych drzew; je

szcze są roślejsze od Zakopańskich. Życzyćby należało, 

żeby je zaszanowała nielitościwa siekiero, i aby te okazy 

pięknych świerków, nie zamieniono na węgiel, któryby 

służył do wykucia kilkunastu centnarów żelaza na pługi

i wozy. Za lasem kilka domków przypomina, że w tych 

dzikich ustroniach żyją ludzie.

(Dalszy ciąg  nastąpi).

W

Tom II I .  W n csleń  1849. 60
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W  kilka dni po zaburzeniach czerwcowych z. r., generał 

Cnvaignac» wówczas prezydent władzy wykonawczćj, za

wezwał Akademię nauk moralnych i politycznych, aby 

przyłożyła się do usiłowań rzgdu, walczenia w obronie 

zasad socjalnych, napastowanych przez pisma kommuni- 

styczne i inne. Oto wyjątek z jego odezwy:

„Jestem przeświadczony, że siła zbrojna nie jest do

stateczny do ustalenia materyalnego porządku, jeżeli mo

ralny ża pomocą czystych idei, przywrócony nic bidzie; 

za jedyny zaś środek do tego UWażam, uspokojenie umy

słów przez ich oświecenie.”

Akademia odpowiedziała na to wezwanie mnóstwem 

stosownych ulotnych pism; lecz gdy te podrzędny tylko 

wpływ miały, chcąc całkowicie złemu zaradzić, zapra

gnęła poznać rzeczywisty stan klass robotniczych we 

Francyi, i w tym celu zleciła jednemu z swych członków, 

p. Blanqui, objazd kraju, szczególniej departamentów rę

kodzielniczych.

Ze p. Blanqui godnie wywiązał się z włożonego nań 

obowiązku, dowiódł raportem, który za swym powro

tem do Paryża, odczytał na sessyi Akademii d. 2 grudnia
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1848 r. Przj toczę z niego kilku więcej uderzających 

szczegółów.

Dowiódłszy, że departament Niższej Sekwany, tyle od

znaczający się rolnictwem, dotknięty został podwójną 

plagą; pauperyzmu i utopii, i ciągle przewodniczył w za

burzeniach, jakie od lat tyłu dręczą Francyą; p. Blanqui 

szukał przyczyn tego wypadku, i za jednę z najwię

cej stanowczych oznaczył: , , niezdrowość zamieszki® 

klass robotniczych“; przyczynę, o którćj usunięcie bła

gał w imieniu ludzkości i moralności.

„Tak, —  sąto słowa jego raportu —  znajdują się 

w Rouen miejsca, j«k najniesłuszniej mieszkaniami na

zwane, gdzie rodzaj ludzki przymuszony jest oddychać 

nieożywczem, lecz zabójczem powietrzem; powietrzem, 

które razi dzieci u piersi matek, prowadzi je do przed

wczesnej starości, obciążając niezliczoneini chorobami, 

n szczególniej reumatyzmem, skrofułami i suchotami. 

Nieszczęśliwe istoty, które zdołają ujść tych cierpień, 

wpadają w niedołęztwo moralno i fizyczne. Z doszłych do 

lnt 20 życia, na stu ledwie lOciu doliczysz zdolnych słu

żyć wojskowo. Nędza, zimno, złe powietrze, zły przy

kład, zmęczą je, zniszczą, zepsują przed czasem.”

„Do mieszkań tycll biódnych islot, wchodzi się zwykle 

korytarzami nizkieini, ciemnemi i ciasnemi, w których 

wygodnie stanąć nie można. Dla oszczędności miejsca, 

przeprowadzono przez nic rynsztoki, ustawicznie napelnio 

no nieczystościami domu. Te rynsztoki ściekają nie do 

kanałów, lecz rozlewają nieczystość po ciasnym i nie- 

wybrukowariym dziedzińcu. Skutki tego, jak zaduch 

i brud, dają się czuć w całym domu. Schody zwykle bar

dzo spadziste, są bez poręczy, ciemne i narzucono gręzą 

j biotem; izby ciasne, źle opatrzope, źle zamknięte, nizkie
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i prawie zawsze be/, sprzętów, które jeśli się znajduję, 

składają się tylko z gatunku lektyki, łóżka bez pościeli 

i wyszczerbionego dzbanku, służącego do każdego użytku. 

Drobniejsze dzieci przepędzają noc na worku, napełnio- 

n;m popiołem lub trocinami; starsze zresztą familii: oj

cem i matką. Kobićty i mężczyzn i, spią pospołcm w wspo- 

mnionćj już lektyce; okropne skutki podobnego no- 

clegowiska, każdy łatwo pojmie. Te nieszczęsne schro

nienia, wynajmują się tygodniowo zn 1 frank 00 cénti

mo w, do 2 franków, (od 2 złp. gr. 10, do 3 gr. 10). 

Nićma w nich prawie zawsze szyb w oknach, a wilgoć 

często tak wielka, że ściany nią przesiąkłe, mchem się 

pokrywają. Właściciele często równie bićdni jak ich lo- 

katorowie, nie zajmują się napruwą domów, które co dzień 

niewygodniejszemi i niezdrowszemi się slają; polieya da

remnie usiłuje zaprowadzić jakiebądź ochędóztwo. Mo- 

jćm zdaniem, jedyny środek no usunięcie złego, byłoby 

rozebranie tych domów. Czuje to władza, lecz się oba

wia kosztu i wywłaszczenia tylu właścicieli.”

Jeżeli z Rouen przeniesiemy się z p. Blonqui do Lille, 

jeszcze okropniejszo widowisko ujrzymy; badacz przyzna

je z szczerością, że stan klossy roboczćj w stolicy najbo

gatszego z depurtamentów francuzkich, zdaje 3ię być od

dany nędzy, nieznonćj nawet ludowi w stanie dzikośti 

zostającemu. Wzdryga się serce chcąc dać obrazek tej 

nędzy; niepodobieństwem nuwet ją skreślić. W  Lille, ro

botnicy zamieszkują zwykle w piwnicach, umieszczonych

3  do 4 łok. poi. pod ziemią, i niestykających się z do

mami, do których należą. Światło dochodzi do nich nie 

oknami, lecz drzwiami wchodowemi od schodów. Ma

ją wjsokości 2 t/a do 3 stóp, a objętość najwięcćj 7 łok. 

kwadratowych; jednak znajduje się znaczna liczba dale



ko mniejszych. P. Blanqui zwiedził jo prowie wszystkie, 

jużto w towarzystwie lekarza, znojącego mieszkańców 

tych podziemi, już t¿ż prowadzony od policyi miejsco

wej, zdziwionej i przestraszonéj nieznanym sobie wido

kiem. ,,Trzeba, aby cała Francya wiedziała o tóm, co 

się tu dzieje, o ja zawiadomię ją!’’ wykrzyknął słuszną 

zgrozą przejęty filantrop, opuszczając te smutne miejsca, 

i dotrzymał słowa.

Całe zaś m. Lille, a szczególniej jego najludniejszy 

i najznakomitszy cyrkuł ,,Zbawiciela“  (Saint Sauveur), 

napełnione jest podobnemi piwnicami. Oto obraz ich ze

wnętrza. Ulice w Lille są ciasne i wilgotne, a opatrzo

ne po bokach cuchnąccmi ściekami, zwanemi couretes. 

Na te ścieki, wychodzą okna mieszkańców i drzwi pi

wnic, do których niejednokrotnie przy gwałtowniejszym 

deszczu, wlewa się woda z przepełnionych rynsztoków. 

Przed drzwiami, widzisz zebraną massę dzieci, błagają

cych o jałmużnę. Pokolenie to nędzne; ślady cierpienia 

fizycznego, malują się no żółtych lub sino-bladych twa

rzach, bez odzieży, lub łachmanami pokryte....

Jednakże los tych istot można nazwać Siczęśliwy, 

w porównaniu z losem dzieci, które dla wieku lub chło

dnej pory roku, muszą zostawać w piwnicach; oddychają 

przynajmniej wolnóm powietrzem, gdy drugie zabójcze, 

stęchłe zachwytają piersiami. Jaskinie w których za

mieszkują, są całkowicie bez mebli; bogatsi tylko, a tych 

bardzo mała liczba, posiadają żelazny piecyk, drewniany 

zydel, lub garnek albo dzbanek. „Nie jestem bogatą” 

mówiła panu Blanqui jedna z mieszkanek tych podziemi, 

wskazując na chorą sąsiadkę „lecz Bogu dzięki mam 

przynajmniej snopek słomy, na którym spocząć mogę, 

gdy ta leży na goléj ziemi.”

D U  K U S S  R O B O C Z Y C H .  4 8 5
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Ojcowie rodzin, malo przepędzają czasú w tych nie

znośnych jaskiniucb, opuszczając jc z świtem, a wracając 

późno w nocy; lecz matki, te przebywają prawie ciągle, 

zmuszone sercem i obowiązkiem sumienia stra/.y nad 

dziećmi; żywić je tćż muszą. „Dreszcz przejmuje na wspo

mnienie tego pożywienia, mówi p. Blanqui; widziałem 

zbierające okrawki od kartolli i innych leguinin, i gotu

jące je; widziałem takie, które dla ocieplenia schronienia, 

paliły stare obuwie, dodające swędu i zaduchu do tego 

nieznośnego, który już poprzednio miał tu miejsce. Co 

do dzieci, te zwykle umieszczają w koszykach przy ko

minie, po troje w jednym; sąto prawdziwe gniazda 

ptaszę z ich brudem, lecz bez powabu. Cóż powićm 

dulćj (słowu to p. Blanqui;? Są wprawdzie obrazy, któ

rych oszczędzać czytelnikom potrzeba, lecz tćż są i takie, 

któro bezustannie trzeba stawiać przed oczy ludziom, 

aby im dać przestrogę i przypomnieć obowiązki sumie

nia. W  chwili gdy to mówię, więcćj niż trzy tysiące na

szych współziomków żyje w podziemiach miasta, które

go mieszkańcy tak słusznie słyną i  swego miłosierdzia 

i współczucia dla dobra ludzkości. Znajdują się kobiety, 

których tygodniowe pożywienie ogranicza się na dwóflh 

funtach czarnego chlehu; tuk wychudzone, że ich ciuła 

prawie przezroczystemi się stuły. Znajdują się tysiące 

dzieci, rpdzących się na to tylko, aby umićrać długiem 

konaniem. Doktor Gosselet znamienity lekarz w Lille, 

który ogłosił niedawno statystyczne postrzeżeniu nad le- 

mi istotami, dowodzi, że na 21 tysiącach, umiera 20,700 

przed dojściem do lut pięciu życiu!”

,, Tego samego dnia, w którym p. Blanqui pkończył 

przegląd piwnic w Lille, zwiedził centralne więzienie 

w Loos, w którćm znajduje się od 1,800 dO 1,900
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więźni płci obu. Kontrast z widokiem niedawno co mia-n 

nym przed oczyma, żywo go u de rzy ł. .Zwiedzając dom 

kary, sądził, ie się znajduje w jakim pałacu: wzorowo 

czystość, łóżka i pościel porządne, sale i cele dobrze 

oświecone? ochędożne, przewietrzone i ciepłe. Więźnie 

ubrani jednakowo w odzież wygodną, obuci dobrze, 

wyglądali zdrowo i wesoło. W  kuchniach niczego nie 

brak, toż samo w magazynach; pożywienie posilne, zdro

we i regularne. M yśl p. Blanąui mimowolnie przenio

sła się do zaduchliwych i zatrutych mieszkań klassy 

roboczćj, wspomniał na dzieci umierające z głodu, na 

matki podzielające ich los, na ojców rodzin poczciwych, 

pracowitych, oddanych rozpaczy i nędzy... Straszna wte

dy myśl nasunęła się jego wyobraźni. „Troskliwość pu

bliczna, wykrzykuje, zaczjna więc czuwać nad obywate

lem dopiero wtenczas, gdy tćj opieki niegodnym się sta

je! 1 rząd Francuzki nie ma miłosierdzia, tylko nad temi, 

którzy zakłócają jego byt i spokbjnośól” Są przecież lu

dzie w Paryżu, owszem w samej izbie reprezentantów, 

utrzymujący, że nićmo nic w tym względzie do roboty, 

i że nic nic powinno się robić. u vr;x 809*1$

Dodać winiencm, że W najbogatszej i najwięcćj prźij- 

myslowi i rolnictwu poświęcającej się Francji, w depar

tamentach północnych, przypada we wsiach jeden na 

pięciu, w niektórych miastach jeden ubogi na trzech mie

szkańców!. .. Stosunek okropny, a więcój jeszcze uderza

jący w Paryżu i w środkowej Francji.

A jak rnu zaradzić? Utrzymaż się jakibądź riąd, jakie

kolwiek, choćby nojlopsze prawa czylii szanoWnnefni bę* 

dą, bez zniesienia, a przynajmniej częściowego usunięcia 

pauperyzmu? Najgłębsi badacze, najznakomitsi ekonomi« 

ści polityczni, nic wynaleźli jeszcze środka. Według zdu*
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nía Akademii nauk moralnych i p. Llanqui, jedynym spo

sobem, wprawdzie nieznoszącym złego, lecz je łago

dzącym, byłoby ulepszenie mieszkań klassy roboczćj. Oto 

jak dowodzi p. Blanqui:

„Trudno ocenić, (mówi on) wszystkie korzyści, jakie 

przyniesie usunięcie plagi złych mieszkań. W  nichto za

rzyna się rozprzęgnienie obyczajów, rozryw familijnych 

węzłów i nędza, mająca w nich swoje źródło. Ojciec opu- 

szcza ze wstrętem nienawistne sobie mieszkanie, i szuka 

w szynku pociechy i wygodniejszego schron ien iu ; matka 

zostaje sama z dziećmi, lecz i tę głód do wyjścia, a więc 

do zostawienia dzieci na łasce Opatrzności przymusza. 

Mąż przychodzi aby jęczćć i łajać, i przyucza się powoli 

do nadużyć siły, dotykającej słabą rodzinę. Badałem z re

ligijną skrupulatnością domowe życie nmóztwa robotni

ków, i śmiem twierdzić, że niezdrowe mieszkania są 

zawsze początkiem ich nędzy, występków, u następnie 

wszystkich utrapień społecznego układu. Nićma refor

my, która w wyższym stopniu nad tę powinna zwrócić 

uwagę i poświęcenie się przyjaciół ludzkości; od nićj 

trzeba zacząć, a wszystkie inne same z siebie wypłyną. 

Bez nićj, najkosztowniejsze i najmędrsze usiłowania da- 

remnemi będą”.

A przecież ta reforma niepodobną do uskutecznienia 

nie jest. Dała jćj świćżo wzór Anglia, gdzie próby w tym 

względzie udały się jak najpomyślnićj.

W  Anglii, równie jak we Francji, do 1847 a nawet 

do 1848 r., klassa robotnicza zupełnie przepomnianą 

była. Podnosiły się wprawdzie głosy w jćj obronie, lecz 

te zbyt były słabe, aby dostaleczny wpływ wywrzćć mogły 

na umysły; dopićro usiłowania i filantropia redaktorów 

pisma czasowego: The poor-man's Guardian (Protektor



bićdnycb), a nadewszystko wypadki marcowe 1848 r. 

we Francyi zaszłe, otworzyły oczy mieszkańcom Wiel

kiej Brytapii na złe gnieżdżące się w łonie społeczeń

stwa; wzięto sie pilnie do pracy, nie szczędzono starań 

i kosztów, a te, jak wspomniałem, pomyślnym skutkiem 

uwieńczone zostały.

Lecz zanim objaśnię, w juki sposób zajęto sie tym 

świętym obowiązkiem, winiencm dać obraz, jaki był, 

a w części i jest jeszcze stan mieszkań klassy robotni

ków w Londynie, Liwerpoolu, Manchester i innych han

dlowych i przemysłowych miastach Wielkićj Brjtanii.

Trzeba wyznać, że nędza tych mieszkań przewyższa 

okropnością nedze-» dotykającą Fraricyą, a którćj wize

runek dał p. Blanqui w swoim raporcie.

Schronieniem bićdnych w Anglii, są tak zwane domy 

przytułku nocnego. W  każdóm mieście znajdziesz ich 

kilka, kilkadziesiąt, a nawet kilkaset, stosownie do wiel

kości: zwiedziwszy jeden, ma się obraz wszystkich. W ła

ściciele doją w njch nocleg potrzebującym, zn opłatą

O groszy. Noc niedzielna nie liczy się tym, którzy cały 

tydzień ypali w podobnym domu. Lokatorami zwyczujne- 

ini są: żebracy, zamiatacze i śpiewacy ulięzni, przeku

pnie, sprzedający zapałki, robotnicy w dokach, woźni

ce i furmani, a nadewszystko złodzieje, z ostrożności 

lub z potrzeby niewynajmujący mieszkań tygodniowo lub 

miesięcznie. W  miarę, jak się przedstawiają wspomnia

ni lokotorowie, mieszczą ich pospołem: mężczyzn, dzie

ci, kobićly, vv izbach ciasnych, nizkich, cuchnących, wil

gotnych, bez światła, bez powietrza, ognia, wody, i peł

nych robactwa i brudu, że nawet najwięcej spodlone 

istoty, przywodzą o wstręt. Łóżka składają się z miesza

niny słomy, gałganów i wiórów. Te domy, mówi do-

Tom III . Wrzesień 1849. 6  1
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Łtor Szmit, są ogniskiem febry i innych chorób; lecz cho

roby moralne, w dalćko wyższym stopniu gnieżdżą się 

tutaj. „Domy nocnego schronienia —  słowa raportu, 

przez policyą parlamentowi złożonego —  są głównemi 

miejscami przCchowu skradzionych przedmiotów, szkołą 

dla młodych zbrodniarzy, i zazwyczaj pićrwszemi doma

mi bezwstydu w cyrkule”.

Tc przecież szpetne schronienia, pobudzają w wieczór 

zazdrość mnóstwa tułaczy, niebędącyeh w możności opła

cania wkupnego 0 groszy; są bowiem dla nieszczęśliwych 

rajem w porównaniu z publiczncmi domami schronienia, 

tak zwanemi Work lióous, a i w tych domach niezawsze 

dość mają miejsca do spoczynku; przymuszeni są zatćm 

mimo wilgoci, deszczu lub zimnu, przepędzać noc na 

ulicy, na bruku. Kupią się wtedy w gromadki, 5 do 0 

osób, oby trochą żywotnego ciepła, zastąpić brakujące 

zewnętrzne.

Oto obroz publicznych domów przytułku, jaki daje 

słynny filantrop p. Koro! Cochrah, w przytoczonćm już 

piśmie czasowćm Poor-man’s Guardian:

„Ostatnićj środy (w listopadzie 1847 r.), udałem sic 

do domu schronienia Świętego Marcina, i znalazłem ha 

ulicy 19 na bruku leżących osób, które nie mogły zna- 

lezć przytułku W e w n ą t r z  domu; pomiędzy niemi był 1 

mężczyzna, 15 kobićt i troje dzieci. Odźwierny pospie

szył na moje żądanie, z daniem stosownych objaśnień, 

i roztworzył sale mieszczące noclegujących; było ich 

razem 88. W  izbie mężczyzn, łóżka składały się z sien

nika i kołdry; biedni spali całkiem nago. Odźwierny 

objaśnił, że tego pragnęli sami, jużto' dla zmniejszenia 

ciepła, już tćż, żć oddają odzież do umyślnie na to prze- 

znaczonćj izby, która dostatecznie bpalona, niszczy znaj
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dujące się w łachmanach robactwo. /(^usaxziygcym rano 

tłom przytułku, daję kawałek chluba i trochę kaszy... 

Prawic każdy z tych nieszczęśliwych mjal febrę. Odźwier

ny zapewnia! mię, żc mocno cierpi nad tern, ii nie mo- 

ie dać schronienia bićdnym istotom, spoczywającym pode- 

drzwiami, nadewszyslko dzieciom, których przeraźliwy 

płacz brzmioł bezustannie w uszach; ale wszystkie sale 

były zapełnione. Prócz tego, choćby nawet tym, którzy 

teraz pragnęli, dał schronienie, w niespełna godzinę był

by napastowanym od nowoprzybywających”.
» .

„W  domu schronienia Sgo Pankracego, podobne wi

dowisko. W  Lambeth chciałem zwiedzić salę kobiet, lecz 

luk była napełnioną, ie niepodobna wejść było. Gdy 

odźwierny otworzył drzwi, wydobył się zaduch tak prze

nikliwy, ciepło tyle nieznośne, ie niesposób było prze

stępie progu. Zresztą, w owej izbie nietylko na łóżkach 

lecz i na podłodze spoczywały gromady nieszczęsnych, 

istot”.

„ W  Ilolborn znalazłem w salach 84 bićdnych, a 4 

na ulicy; w HUe Chapcl siedmioro wpólnagich dzieci 

nie znalazłszy schronienia, leiało na bruku podedrzwiami” .

Anglia nie znała, a przynajmnićj udawała, ie nie zna 

tych szczegółów, dopóki nie ogłosił ich Poor man's 

Guardian; wtedy przez litość, a może dla własnego inte

resu zajęła się tćm, co oddawna było obowiązkiem su

mienia i ludzkości, i wzniósł a tak zwane domy-modele, 

w których potrzebujący robotnicy mogą znalćźć schronie

nie i pożywienie, jużto dniowe, już tygodniowe i dłuższe 

nawet za oplutą, juką >kludali dotąd w domach nocne

go przytułku. Zajęło się zaś tćm ulepszeniem towarzy

stwo, skojarzone w Londynie pod nazwę: przyjaciół ro

botników, któremu przyszli w pomoc rząd i bogacze kra

jow i,
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Wspomniono towarzystwo działając pierwiastkowo 

dla próby na małą skulę, ograniczyło się naprzód na 

przyniesieniu pomocy robotnikom, zamieszkującym część 

miasta najwięcej ludną, skupioną, a Więc nieczystą. 

W  tjm celu wybrało miejsce przy ulicy Sgo Jerzego, ni8* 

daleko od Churcli-Lanc i innych uliczek i prrechodów 

brudnych i niewygodnie zamieszkanych. Wspoinniony 

dom-modól, może mieścić 140 biódnych;- jest on guStó- 

wnćj choć proslćj architektury, cztero-piętrowy, hic li

cząc parteru i kuchni w suterenarh; dobrze oświecofiy 

oknami, i wystawiony na przewiew powietrza. Schody są 

obszerne, dobrze oświecone, kamienne; wewnętrzne 

oświetlenie stanowi gaz, który zapalają w raz oznaczo

nych godzinach, stosownie do pory roku.

Przy wchodzie do domu, umieszczone jestr,łjltiro 

dyrektora zakładu, gdzie zarazem znajduje się bibliote

czka, z którćj lokatorowie mogą korzystać, lecz ci tylko* 

którzy zamieszkują dom w najmie tygodniowym, wynoi 

szącym 20 groszy polskich dziennie. W  biurze także 

znajdują się, jak w naszych hotelach u szwajcarów, ha 

drowniarićj tablicy zawieszone klucze od wszystkich nu1 
merów budowli.

Dom cnły jest jak najlepićj urządzony. Zacznijmy 

od kuchni: jest ona czysta i wygodno, żo za wzór porząit 

dku może służyć; nic w niój nie brukuje z przedmiotów» 

które wynalazł ten wiek dla połączenia taniości z użyt1- 

kietn. Miedziane kotły są bez ustanku napelniune wodą 

ciepłą i zimną, na ogniskach zawsze błyszczy ogień, na 

środku izby jest stół, na którym lokatorowie, gdy tego ży  ̂

rzą sobie, mogą przygotować swoje pożywienie. Przyle

gła kuchni spiżarnia, napełnioną jest talerzami, miskami 

i innemi kuchennemi sprzętami, z których lokatdr ko-
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Wystać może. Z dwóch stron kuchni znajdują się sale, 

przeznaczone na rczcrwoar wody, pralnią, łazienki*, su

szarnią*, wentylator tak urządzony, że roznosi po całym 

domu powietrze cieple lub chłodne, stosownie do po

trzeby pory roku, i wreszcie spiżarnią ogólną, w którćj 

nietvlko dyrekcjo, ule i lokatorowi^ mogą składać swoje 

zapasy żywności. Dla ostatnich, na ten cel urządzono 

umyślnie szafy obite cynkiem, numerowane i podziura

wione dla dania przeciągu powietrza.

Na parterze znajduje się sala wspólna, umeblowana 

stołami i stoikami drewnianemi. Błyszczy w nićj oią* 

gle w zimie dobry ogień na kominku, latom stoso- 

wnie przewietrzana, zaleca się zawsze świeżćm powie

trzem; tutajto zbierają się lokatorowie dla jedzenia, czyta* 

nia, ogrzania się i rozmowy. Piętra wyższe są całkiem 

na mieszkania przeznaczone, składują się zaś z obszer- 

nych izb, w których w każdćj znajduje się 13 łóżek. Te 

łóżka przecież oddzielone są od siebie drewnianemi prze

pierzeniami, i mają przy sobie tyle miejsca wolnego, że 

tworzą niejako małe pokoiki, w których łatwo można 

umieścić krzćsełko, kuferek, lub inny jaki sprzęt gospo

darski. Na każdćm piętrze znajduje się izba wybita cyn

kiem i opatrzona dóstutecznie świeżą, ciepłą lub chło

dną wodą, mydłem, szczotkami i grzebieniami, służąca 

za umywalnią; jest tóż skład ogólny na odzież zapasową 

lub niepotrzebną: jednem słowem, nie przepomniano

o żadnym szczególe, mogącym korzystnie wpływać rra

wygodę.I dobro. i ittO lliM  Qldo(ł io jity tna

Wszystkie zaś te korzyści porządnego mioszkanią, 

z' dodatkiem sprzętów kuchennych, mydła, serWct, rę- 

Mfiików, a.nawet soli do przyrządzenia posiłku potrze- 

bnćj, opłaca robotnik 20 groszami dziennie; jeśli zaś
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L'lico stołować się na miejscu, wchodzi w układ z dyre- 

kcyą, która za 40 groszy polskich daje mu śniadanie, 

obiad i kolacyą. Śniadanie składa się z szklanki herba

ty i dwóch bulek; obiad, z zupy, sztuki mięsa i jakiej 

jarzyny lub leguminy; kolacya, z herbaty, jaj i chluba 

z masłem. Za dwa tedy złote dziennie, mieszkać i żyć 

może; taniość to nadzwyczajna w kraju równio drogim 

jak Anglia.

Wspomniony dom-model tyle niezaprzeczenie ko; 

rzystny wpływ wywurl na dobro matoryalne klassy ro

botniczej, że na jego wzór w przeciągu kilku pierwszych 

miesięcy upłynionego roku 1848, wzniosło się kilkana

ście nowych; reszta roku zeszłego i początek bieżącego, 

również odznaczają się w tym względzie, tak, żo obecnie 

w samym Londynie, liczą już do 120 podobnych zakła

dów, a drugie tyle w okolicach tej stolicy i w miastach 

fabrycznych (Liverpool, Manchester, Birmingham). Co 

więcej, gminy wiejskie zaczynają je wznosić dla swych 

robotników.

Tak tedy Wielka Brytania, lubo nie miała tyle powo

dów co Francya zajęciem się zaradzenia złemu, uprze

dziła ją przecioż; lecz tćż wzór jaki dała od niejakiego 

czasu, znalazł rozgłos w sąsiednim kraju. Kilku znako

mitych filantropów i ekonomistów publicznych, między 

nimi sam p. Blauqui, naśladować go radzą. Powta

rzam, nie usunie on złego, lecz je znacznie, a nawet 

w stanowczy sposób zmniejszy. Oby to jak najprędzej 

nastąpiło! Dobro ludzkości i spokojność ogólna, nie wy* 

powiedzianie na tćm zyskają.

Ale tćż nietylko Francya, lecz i inne narody, a szcze

gólniej Belgia i Niemcy winny pójść torem Anglików;
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i tu bowiem krzewi się nędza straszna, uderzająca umysł, 

raniąca serce.

Co się tyczy naszego kraju, szczęśliwszy on od Zacho

dnich w tym względzie; przecież kto zna schronienia na

szych bićdnych wyrobników: staromiejskie i nadwiślań

skie. przyzna, że i u na9 zakłady podobnego rodzaju, 

jak te, które opisałem, nie są zbyteczne. Dałby Bóg, 

oby choć jeden taki wzniósł się; dla dobra cierpiącćj 

ludzkości życzyć tego nałoży. Nadzwyczajnego kosztu 

nie mamy potrzeby obawiać się: wybudowanie domu 

schronienia w Londynie, gdzie moleryał i grunt 4krot- 

nie przynajmnićj więcćj niż w Warszawie kosztujej nie

wiele więcćj nad 300,000 złp. naszych wynosi; za

75,000 tedy, moglibyśmy niejedne Izę otrzeć, niejedno 

życic zachować, o zarazem wpłynąć na stan moralny lu

dzi, którzy jak żadni inni, potrzebują poprawy tak 

w oby cznjach, jak i w sposobie życia. Któż bowiem nie 

przyzna, że ochędóstwo, wygoda i moralność, ciągle 

przed oczyma mianc, mogą się wyrodzić w potrzebę, 

i drugą stać się naturą? Dobrćj tedy chęci, trochę pió- 

niędzy i zajęcia się potrzeba, a stanowczo wpłynąć mo

żemy nietylko na dobry byt dzisiejszego pokolenia klassy 

robotniczćj, lecz i następnych. Oby moje słowa na 

wiatr rzucone nie były!;...
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Cena zboża, tego artykułu, który jest głównćm boga-: 

ętwem polskiego ziemianina, nie będąc dostatecznie re

gulowana miejscową konsumcyą, tak wielkim i częstym 

u|flg()nU, pas zmianom, że widziano pszenicę w niektó

rych miejscach i czasach po 8 do 10 złp. sprzedawaną, 

gdy w innych lutach ceno jćj do 54, a nawet 60 złp. 

dochodziła. YV r. 1817 jęczmień w Krakowie był n^ 

zip. 5, w 1818 na 48, a następnego roku spadł znowu 

na 4 złp. za korzec. Rok 1828 także przedstawia przy

kład zmiany nagłćj cen; proszono się w maju z pszeni

cy po złp. 12 , w listopadzie zas po 45 złp- dostać j^j 

dpsyć nie można było; a gdy nadeszły z głębi RoUJij 

przechowane zapasy, już się okoliczności znr|j£i}j^f 

nagłe zmiany cen, odejmują rolnikowi możność przyję

cia pewnćj zasady, na której mógłby oprzćć swoje spe

kulacyjne rachuby, i są jednym z głównych powodów, 

dla których u nas rolnictwo tak mało się wznosi. Rol

nik niehędący kapitalistą, rzadko może z roku na rok 

ze zbiorami czekać, i choć ceny zboża są ui/.kic, i ani 

zagranicą, ani w kraju nic ma odbj tu , on zmuszony
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potrzebę, sprzedaje swe zbiory po jakićjbądź cenie. Nie 

zyskają na nim kapitaliści krajowi, bo gdzież złożą za

kupione zboże? Staje im na przeszkodzie brak magazy

nów, które w bardzo małćj liczbie ii nas znajdują ifię; Gdań

szczanie wigc wtedy, w widokach przyszłych, nieortiylnych 

korzyści, skupują po nizkich cenach zboże nasze, i składają 

je w spichrzach swoich, oczekując na podniesienie sie 

cen. Przejrzenie od lat 150 cen targowych w Gdań

sku, i samo doświadczenie uczą nas, że W tem mie

ście po chybionych largach, ceny zboża wkrótce lub 

po pewnym przeciągu czasu tak dalece sie podno

szą, że kto dobrą pszenice przetrzyma przez lata mniej 

pomyślne, znaczną znajdzie korzyść, gdy doczeka sie cen 

wyższych. Pszenica po złp. 10 nabyta, i nawet lat 10 

w spichrzu trzymana , licząc opłaty: składowego , prze

róbki, assekuracyi i t. d. tudzież procenta od kapitału, jaki 

ona wyobraża, po łych latach 10 kosztować będzie naj- 

wiecćj złp. 35 ; jeszcze wiec zostawi właścicielowi mo

żność spekulowania przy korzystnych cenach. Chociaż 

zważając z drugićj strony, korzyści materyalne są jedne, 

czy tanio sprzedać bez wszelkich zachodów i kosztów 

przechowania, czy tćż drożej, porobiwszy znaczne nakła

dy; ale jest korzyść ta, że nie dopraszamy się z artykułem, 

który jest nieodbicie potrzebnym, i który prędzej czy 

późnićj zawsze znaleźć musi kupca. Wprawdzie znowu na

stręcza się ta uwaga, że przechowanie zboża w dużych 

zapasach i na'c z a s -dłuższy , należy dotąd do Rodzaju za

gadnień nierozwiązanych dostatecznie. Czasami zdarza 

się, że gdy zabłyśnie nadzieja poprawienia sie targów, 

spekulanci rozjeżdżają sie po całym kraju, szukając psze

nicy ; lecz bardzo często zawiedzionymi w swych rachu- 

fo m  II I .  Wrzesień 1810.
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bach zostają: zanim ją zakupią, zanim ona nadejdzie 

w miejsce przeznaczenia, pora sposobna upłynie i targi 

angielskie z innych krajów zaopatrzonemi zostaną. Gdy

by w razie każdćj potrzeby spekulant był pewnym, że 

znajdzie w spichrzach polskich znaczne zapusy zbożu, i że 

na nie już z pewnością liczyć może, i on, i ziemianie na

si wspólne osiągaliby korzyści.

Z tych wiec uwag wypada, że posiadanie magazynów 

zbożowych jest rzeczą nader mocno handel, a zatem i rol

nictwo obchodzącą. Korzyści magazynów tych są wiel

kie : jakoż przy ich posiadaniu, właściciele ziemscy nie 

byliby w konieczności pozbywania zboża po nizkich cenach, 

mając jeszcze zapewnione stosowne zaliczenie na zboże 

do magazynu złożone; a nagromadzone zapasy zbożu 

w najważniejszych punktach handlowych, pr/.y porze do 

transportu dogodnej, utworzyłyby korzystne targi, dując 

możność kupcom zagranicznym nabywaniu zbożu w każ

dym czasie i z piórwszej ręki.

Prawdę tg pojęli przodkowie nasi, i przy obszernym 

handlu zbożowym, liczne posiadali spichrze. Najznuko- 

mitszemi tu miastami były: Sandomierz, Zawichost, 

Kazimierz. Samo położenie geograficzne miast tych, do

statecznie nam ten ich stan- usprawiedliwia: leżą nad 

główną rzeką spławną, i w środku najżyzniejszych oko

lic kraju. Juk wużnemi były one punktumi handlu 

okazuje to, żc jeszcze w r. 1790 od pala miasta Zawi

chostu, spławiono do Gdańska zboża 100,000 korcy, 

a w latach 1817 i 1818 samej pszenicy wyprawiono.

84,000 i żyta 7,600 korcy. Lubo następnie handel 

zbożem coraz się zmniejszał, wszelako w roku 18 i7/28 

spławiono do Gdańska i Elbląga pszenicy 57,148, żytu 

4,943, owsa 20,000, jęczmienia 3,400, kaszy wszel-
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kiego gatunku 900, wapna 12,000 korcy. Sandomierz 

w podobnćm będąc jak Zawichost położeniu, lubo nie- 

tuk wielką, jednakże znaczną ilość zboża od pala swego 

spławiał. To tćż w miastach tych i obecnie jeszcze 

znajdujemy do dwudziestu spichrzy, przeszło 47,000 

korcy zboża pomieścić mogących; a znajdujemy ślady zna

czniejszej ilości spichrzy takowych.

Miasto Kazimićrz, owo główne ognisko dawnego na

szego handlu zbożowego, i dlatego nazwane małym 

Gdańskiem, liczne posiadało spichrze: przystań pod mia

stem istniejąca, cała niemi okrążona była. Bo tćż tu po 

nasze zboże zjeżdżali się kupcy z Gdańska, Elbląga, To

runia; był nawet czas, że sami Anglicy mieli tu swoje 

kantory. ‘

Inne tćż miasta miały pewne w handlu zbożowym 

znaczenie, a więc i spichrze posiadały. Dziś spichrze te 

w następnych znajdujemy miejscach: to gubernii augu

stowskiej: w Łomży, Tykocinie, Ossowcu, Augusto

wie, Poniemoniu, Aleksocie, Kidulach i Kucharskini; 

w gubernii płockiej: w Nurze, Ostrołęce i Pułtusku; 

w gubernii toarszawskićj: w Kamionnic, Tokaroch , Do- 

brzykowie, Dtfninowie, Włocławku, Sulejowie, Unie

jowie, Kole i Pyzdrach; to gubernii lubelskiej: w Kazi- 

mićrzu, Nowćj Aleksandryi (Puławach), Dubience, Kra- 

snjmstnwie, Włodawie i Modrzycoch; w gubernii ra

domskiej: w Nowćm Mieście Korczynie, Sandomierzu, 

Zuwichościo i Pieczyskach.

Lecz wszystkie te spichrze, oprócz kilku, są małozna- 

czne, a Warszawa bardzo liche posiada. Znajdujące się 

wnićj i nn Pradze spichrze, podług podania samych 

właścicieli, zaledwie 50,000 korcy zboża pomieścić 

w sobie mogą. Spichrze te po większćj części drewnia«
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ne, po wielu rozrzucone miejscach, otoczone mieszka

niami i browarami, w ogóle położone w miejscach, 

w których ładowanie nader jest kosztownym, nawet nie 

mogą nazywać się składumi hondlowemi. Oprócz tego, 

kapujący szukać musi towaru po całćrn mieście, a sprze

dający oddać sie w ręce faktorów; assekuracya produ

któw w tych spichrzach droga, dozór nader trudny. Ist

nieją tu wprawdzie obszerne i dogodne spichrze p. Pio

tra Steinkeller, lecz te wyłącznie użyto są na potrze by 

wojską.

Otóż wigc wszystkie magazyny zbożowe w krajn znaj

dujące sie, nie były dostateczne do pomieszczenia całćj 

ijości zboża na handel przeznaczonego, i nie przedstawia

ły tych rękojmi i dogodności, jakich tego rodzaju prze

mysł, dla postępu swego koniecznie wymaga. Rząd 

przyszedł tu w pomoc. Jakoż z uwagi, że wywóz pło

dów rolniczych, w sposób w jaki sie dotąd odbywał, 

narażał włqśęiqęli ziemskich na nieuchronne wydatki, 

gdy tymczasem korzyści onego częstokroć zawocju do,- 

znają; chcąc nnctyo przez połączenie interesów tego rop 

$*aju, zasłonić kraj od nieszczęsnych skutków nieurodzaju, 

j przez środek niewątpliwy pogodzić pomyślność ogółu 

z. pożytkiem pojedynczych, osób: wydany został przez 

Najjaśniejszego Pana w r. 1830 rozkaz załq/.enia ma

gazynów zbożowych w No,wymdwonfe i Włocławku, 

Yf celu przyjmowania zboża i innych płodów, jąkiębj 

właściciele ziemscy na skład do nich oddawać chcieli.

W  w y k o n a j takowego rozkazu, we wskazanych 

miejscacii otworzone zostały w mo\yie będące magazyny.

Magazyn w Nowymdwo.rze le/y na samem zlaniu ąie 

ijzelfi Narwi do Wisły. Odarcie jego nastąpiło w 4płu

29 grudnia 1841 roku.
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Pojług obliczeń, koszta budowy i utrzymani* maga

zynu tpgo, są następne;
Rub. er. kop,

1) Bulwarki i fundamenta...............  229,120 52

2) Budowa w części obrónnĆj maga

zynu, podciągnięciem tćjże w sy-

stemat forteczny spowodowana. 155,859 52

3) Budowa samego magazynu, , . . .  450,390 12

4) Koszta zrządzone przez powódź. , 17,237 93 V2
5) —  z powodu pożaru...............  141,979 3 1 '4

Razem. . . . 1,000,593 41.

Zsypując zboże na czlćry stopy, magazyn ten po

mieścić może na każdćm skrzydle po 40,000 koroy, 

a w środku 20,000; razem 100,000 korcy. Zwa

żyć atoli należy, że zsypywanie na cztćry stopy dq sie 

tylko vy uskutecznić; magazyn więc właściwie z bez

pieczeństwem więcćj nad korcy 77,720, (ięząc w prz^ 

cięciu na trzy stopy zsypkj, mieścić nie powinien.

Początkowo zsypywali do niego zboże i prywatni» lecz 

od r. 1844 prawie wyłącznie użytym jest przez Inten* 

denturę armii czynnćj, która utrzymuję prawie ciągle 

W nim po 24,000 czetwerti (39,357 korcy) zboża. 

Magazyn we Włocławku poprzednio był także w po- 

sia^ąnii^ Intendei^ury armii czynnćj, i dopito w J833 

roku, oddany został Bankowi Polskiemu.

(ąmacb, ten, jeszcze przęz rząd pruski wymurowany, 

leży uu nadbęzeżu Wisły, od którćj ąddul°nJ j<?st na 

BO sążni, j fro(ll ma j 0 „¡¿j ZWrócofty. <*dy nadbrzeże 

to wzniesionćin jest na 5,9 stóp n id poziom wody p^zy 

średnim ątaińe, ipagazyn więę panuje nad cąłćm, i#ją7l 

stem, a rnająę zewsząd otwarte pole, widzialnym jest 

nawet o 3 mi,!,«. ^ajimluje długości, 125, szerokości U l ,



a wysokości 50 stóp. Podzielony jest na 6 piętr: dół 

tworzy wielką salę, użytą na skład różnych towarów 

kolonialnych, a 5 piętr powyższych, przeznaczona są 

na składy zboża. Każde piętro zawiera 8 komór, z nich 

siedm równe są pomiędzy sobą, i mieścić mogą po 600 — 

700 korcy; ósma jest nieco mniejsza, z powodu miejsca 

schodami zajętego. W  całym więc magazynie można 

pomieścić wygodnie 30,000 korcy zboża, a na czas krót

ki i daleko więcćj. Wysokie położenie sprawia w nim 

mocne cugi, tak korzystne do utrzymania zboża w do

brym stanic.

Naturalnćm jest, że od ceny zboża zależy ilość skła

danego tego produktu w magazynie. I tak, gdy wr. 1843, 

średnia cena pszenicy była rs. 2 kop. 70, w magazy

nie było jćj zaassekurowanćj: w marcu korcy 14,619, 

w kwietniu 18,441, w maju i czerwcu blizko po 20,000, 

w lipcu 17,778, w sierpniu 15,009; w r. 1844, przy 

średniój cenie produktu tego rs. 2 kop. 50: od marca 

do sierpnia było zaiissekurowanych po 20,000 korcy; 

lecz gdy w roku 1847 cena doszła do rs. 0 kop. 10, 

w magazynie już w miesiącu maju było tylko 8,900, 

w czerwcu 3,000 korcy, o następnie nic już w roku 

tym nie assekurowano; wszystko poszło do Gdańska.

Oprócz magazynu tego, w mieście Włocławku istnie

ją jeszcze pomniejsze składy na zboże. Te, należące do 

kupców jak i osób niehandlująćych, znajdują się w bar

dzo wielkićj liczbie; cały prawic brzeg Wisły pod mia

stem, jest niemi zajęty. Pó największćj części są one mu

rowane; znajduje się także kilka drewnianych, dachów

ką krytych, lub z dachem drewnianym. Zwykle z koń

cem zimy są one napełnione zbożem, lecz za otworze

niem spławu, a zwłaszcza przy korzystnych cenach, nie

502 r y s  «Ui!
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raz w ciągu tygodnia ju i są pustemi. Zdarza się nawet, 

żo gdy nićma prędkiego odbytu, część dowiezionego 

zboża nie może w nich znaleźć pomieszczenia, i składa

na bywa po mieszkaniach, górach domów i t. p. Bo tćż 

dowóz tu zboża jest znakomity; przed otwarciem ma

gazynu Bankowego, oprócz miejscowćj konsumcyi, wy

nosił w średnićm przecięciu do 000,000 korcy rocznie, 

następn e wzrósł do 800,000 korcy; z których 3/+ psze

nicy, V*4 żyta, rzepaku, siemienia lnianego, i małćj ilo

ści grochu. Obroty więc roczne dochodzić tu mogą cza

sem do 30 milionów złotych.

Dowóz zboża odbywa się wodą i lądem: wodą z da

lekich stron, lądem z pobliższych. Ten ostatni odbywa 

się częścią zaraz po żniwach, częścią w późniejszćj 

nieco jesieni; najwięcej zaś podczas zimy, kiedy drogi 

są twarde i pańszczyzna tak ręczna jak i spr/.ężajnn, 

mniej do innych rodzajów gospodarstwa potrzebna. Je

żeli jeszcze przed żniwami lub w czasie takowych są 

korzystne widoki na zboże, dowóz odbywa się wcześnie 

i szybko; przeciwnie, idzie wolniej i później, jeżeli nić

ma nadziei pomyślnych tnrgów. Odstawka zboża często 

następuj« po sprzedaży jego, podług próbek.

Z Włocławka zboże głównie idzie do Gdańska; spła

wiają je wszakże w części do Bydgoszczy, gdzie prze- 

robione na mąkę, przechodzi do Berlina.

W  mowie będące składy zboża, wywićrają bardzo 

użyteczny wpływ na działania handlowe; a wpływ ten 

powiększają jeszcze zaliczenia, jakie Bank Polski udziela 

właścicielom na zboże, w magazynie jego zsypywane. 

I kupcy przyjmując zboże na spichrze, udzielają tćż 

czasem zaliczenia; lecz warunki Banku są daleko korzy

stniejsze, aniżeli prywatnych. Bank udziela zaliczenia 

W stosunku połowy ceny, wziętej z przecięcia trzymic-



504 R Y S

sięcznego, które po sprzedaniu, właściciel zwraca z pro

centem po ($%. Nadto,'pobiórn Bank składowego od korca 

po gr. 4 /¡i pierwszy miesiąc, po gr. 3 za drugi, a po 2 gr. 

za następne miesiące. Prywatni w poborze opłat i udzie-* 

laniu zaliczeń, żadnych nie trzymają się stałych zasad; 

umowy na każdy szczegółowy przypadek zawierane, obo

wiązki obu stron okrćślają. Wszakże złożona u kupca 

pszenica, zwykle już jest jemu przedawana; tóm więcej, 

jeżeli co na nią zułiczonćm zostało.

Z Włocławka przechodzimy granice kroju i dostaje

my sic do Torunia. Miasto to posinda 30 magazynów 

po większej części murowanych, w różnych częściach 

jego położonych. Dawniej było ich więcćj, lecz wiele ich 

zniszczono dla fortyfikacji i zakupiono na spichrze woj

skowe. Dzisiejsze spichrze pomieścić nie mogą więcćj nad

4,000 łasztów. Opłatę od najmu spichrza, pobićrają 

miesięcznie po 15 groszy od łasztu; koszta utrzymania 

zboża latem i zimą, liczą miesięcznie 2 zip. od łasztu.

W  Grudziążu spichrzów jest dwadzieścia kilka , po 

większćj części budowanych nad Wisłą; wszystkie naj

więcej 2,500 łasztów pomieścić mogą. Samo miasto 

leży na znacznój wzniosłości pochyłój od strony Wisły, 

i to jest powodem szczególnej budowy spichrzów: od 

strony Wisły są one wysokie1 na 7 do 8 piętr; od stro

ny miasta, cjtery pietra' sq w ziemi. W  dolnych piętrach 

prawie zawsze jest wilgoć; wszystko tćż zboże zsypują 

na górne, i wtenczas tylko spuszczają je no dolne, kiedy 

mają na statki ładować. Spuszczanie to odbywa się za 

pomocą rur drewnianych, czworograniastych. Nadbrze

że od strony miasta, opatrzone jest bulwarkiem drewnio' 

nym; dlatego statki du samego brzegu dobijają. No nie 

zsypują zboże przez rury, zewnątrz spichrza znojdują- 

ui'J',iiwi<i s ,viiuj vwoloq uamiisoJ« '
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O spichrzach to Gdańsku. Spichrze w Gdańsku budo

wane podług dawnćj struktury, są wązkie, nadzwyczaj 

wysokie; zwykle mają do 7 piętr. Lubo znajdują się 

w środku miasta, jednak oddzielone wodą, są w poło* 

żeniu bardzo korzystnym, bo oddalone od wszystkiego, 

co mogłoby grozić im niebezpieczeństwem, zwłaszcza 

od ognia. Dają łatwy przystęp wszelkim statkom, i zara

zem dogodność spiesznego ładowania. Miejsce na kló- 

rćm magazyny są budowane, nazywa sig Speicher-Inseh 

Wyspa ta od strony wody, gdyż. z jednćj tylko dotykn 

lądu, opatrzona jest bulwarkiem drewnianym, do 10 stóp 

wysokim, a 20 szerokim.

Gdy ogień największe w spichrzach mógłby zrządzić 

szkody, najmocniejsze tćż w tym względzie przedsię

wzięte są środki ostrożności; pod żadnym pozorem nie

woliło nikomu, nietylko w spichrzach, ale nawet koło 

nich, ani ze świćcą choćby w latarni, ani * fajką cho- 

dtić. W  czasie zmroku, wolno jest chodzić jedną tylko 

ulicą, która miasto z tą wyspą łączy, a i to bez światła; 

tylko ta jedna ulica na całćj wyspie jest oświetlona.

Wszystkie magazyny na całćj wyspie, ułatwioną ma

ją kommunikacyą przez uliczki; te tak są wązkie, iż 

zaledwo dwóch ludzi obok siebie iść może; przy u ra 

dzeniu ich miano tćż to na względzie.

Wszystkie spichrze są prywatną własnością, używane 

przez samych właścicieli lub najmowane innym kupcom; 

leżące przy hulwarku są najwięcćj poszukiwane. Lubo 

są wązkie, jednak prawie wszystkie przedzielone są na- 

pół belkami i pólściankami. W  dolnćm piętrze składają 

różne towary i śledzie, w górnych zboże.

Opłata składowego zwykle pobićraną jest od łasztu* 

Płaci się na miesiąc po gr. 15 w spichlerzu, położonym 

Tom III. Wrzesień 1819. 63
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blizko wody, i kiedy zboże zsypuje się najwyżćj na trz e- 

i Jspv/ pg ęifiułJutłe j'<nv/«b j u l b o ą  otwłt 

Juk wszędzie, tak i’ w Gdańsku zwyczaje raz przyjęte; 

żadnym albo bardzo małym ulegają zmianom. Do tych 

zwyczajów należy i ten, że sam kupiec niczem si^ przy 

zbożu nie trudni; tak dalece, że spichrz nuWet nie zo

staje pod jego zamknięciem. Podług próbki, kupuje zbo

że na giełdzie, lub jo w kommiss odbiera; próbkę tę wraz 

z oznaczeniem wagi, nazwiska szypra lub włuściciela, 

przesyła kornwerferowi. Zobaczmy, coto są ci korn- 

werfcrow ie. <«wlud łe&i Bnonł(ii|o »ubfl

Przywilej zarządzania spichrzami, ich dozoru, odbioru 

i wydania zboża; rozdzielenia go w spichrzu tak, aby 

żadna komora nie była próżna; czyszczenia go, przera

biania, poboru opłaty przypudającćj za utrzymywanie 

w spichrzu zboża; zgoła cały zarząd spichrzem, należy 

wyłącznie do kornwerfera. Ma on więc rozliczne obo

wiązki, wielką odpowiedzialność; ale tóż za to miejsce 

jego jest bardzo zyskowne.

Posadę takową, udziela zgromadzonie kupców i rada 

miejska. Wedle zasad przyjętych, ten tylko może tnićć 

prawo do nićj, kto przy niflskazitelnćm prowadzeniu 

się, przez zbieg nieszczęśliwych okoliczności, przywie

dzionym został do ubóstwa; doświadczenie jednak poka

zuje, łc i inne względy zapewniają to zyskowne miejsce.

Kornwerferów jest sześciu, i wszyscy przysięgli. Po-1 
większyć tę liczbę można; lecz że według praw pruskich, 

każdemu przysięgłemu, sprawującemu obowiązki pry

watne, do śmierci przyzwoite utrzymanie zabezpieczyć 

trzeba: powiększanie więc liczby kornwerferów miejsca 

ni ćma'. Jeden kornwerfer zarządza spichrzami kilku kup

ców, bo utrzymywanie oddzielnego kornwerfera wyłą-
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cziiie tylko do swoich interesów, jest kosztowni; i opła

cić się nioże jedynie takim kupcom, którzy bardzo wiel

ki prowadź Itandcl,

Ponieważ spichrz jęst pod kluczem kornwerfera, dla 

otrzymania więc pożyczki od prywatnych , lub od jakićj 

instytucyi, koniecznie potrzebne jest jego stosowne świa

dectwo; za rzetelność tego, on jest odpowiedzialny.

(iornwerferowie do spichrzów własne dostarczają 

młynki, harfy, bębny, łopaty, miotły i tym podobne po

trzebne sprzęty, i od nich pobierają opłaty. Za odbiera

nie zboża pod swój klucz, zn pilnowanie go przy wno

szeniu i wynoszeniu, pobićra od łasztu 12 gr. poi. Na 

pozór opłata ta zdaje się być nizką; dodawszy jednak 

do nićj wszystkie zarobki z miary, najmu ludzi, i rzeczy 

do spichrza potrzebnych, zyski kornwerferów dochodzą 

do summ niepodobnych do uwierzenia. Zwyczaj tu przy- 

tćm jest, iż oni rachunki swych należności podają ku

pcom przy końcu roku; rachunki te rocznic dochodzą do

7,000 złp.

O ludziach używanych do robót okoto zboża. Do 

wszelkich robót, kornwerferowie dostarczają własnych 

ludzi. Z nich ci tylko uważani są za stałych, którzy por, 

hićrają płacę tygodniową. Płaca ta nigdy dwóch talarów 

nie przechodzi. Liczby Judzi potrzebnych przy spichrzu,; 

oznaczyć nie można; użycie ich bowiem zależy od n»płv> 

wu roboty i od ilości kupców, których kornwerfer into- 

rcsa prowadzi.

Jeżeli kornwerfer ma spichrze rozrzucone w różnych 

miejscach, trzyma wtenczas kluczników. Tych jest obo

wiązkiem pilnować, oby w czasie, gdy spichrze są otwar

te, ludzie użycj do procy nie wychodzili. Spichrze otwar

te są w{edy tylko, gdy zboż<j. odbierają lub wydają;
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w czasie zaś innych robót, jak mierzenia, przeróbki, 

młynkowania i t. d. są cięgle zamknięte. Ludzie najęci 

pracują w zimie od godziny ósmój rano, do czwortćj po 

południu; w lecie od siódrnój rano, do szóstćj wieczorem. 

W  tym czasie, niewolno im pod żadnym pozorem wy

chodzić. Jeść podaję im otworami, w bramach na ten 

cel urzędzoncmi. ' ' 1 v
Lndzi tygodniowo płatnych i kluczników, używa tćż 

kornwerfer do pilnowania miary. Oni w czasie mierze

nia, obmiataję zboże i zapisuję ilość jego. Rachunek ten 

podawany kornwcrfcrowi, służy do sprawdzenia rachun

ków przez mierników podawanych.

Miernicy. Ludzie używani do mierzenia zboża, są przy

sięgli i maję nadane od rządu statuta. Podzieleni są oni 

na numeru, których jest 32; do każdego numeru należy 

czterech mistrzów i dwóch pomocników. Każdy wcho- 

dzęcy daje tal. 20 wkupriego.

Miernicy maję gospodę we własnym domu naLangcn- 

Markt. Wartość tego domu podzielona jest na akcye, z któ ‘ 

rych każda kosztuje tal. 25. Wkupne.jak i wnrtość akcyi, 

po śmierci miernika zwrócone bywa żonie; nadto dostaje 

ona 10 tal. na pogrzeb. Wybićraję zpomiędzy siebie 

6 starszych, którzy pilnuję porzędku, strzegę kassy 

i utrzymują rachunki. Wybór ten pada na najstarszych 

wiekiem. Ci 3tarsi są dożywotni. Prócz nich, wybićraję 

co dwa lata po dziesięciu, tak, że całkowita ich liczba 

wynosi 16, i stanowi komitet. Do komitetu tego należy 

załatwianie wszelkich sporów, i karanie winnych mier

ników. Zarzut złego mierzenia, nie może być miernikom 

juko przysięgłym czyniony; niepodobna jest go dowieść, 

gdyż inni miernicy w razie zarzutu przemierzoliby, a mia

ra ich zawsze się z poprzednią zgodzi/ Miara ta jest
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czworaka i każda ma swe oddzielne nu/.wisko. Kupcy 

pomiędzy sobą kupując, godzą się na mały i wielki łaszt; 

mały zawióru 56 korcy berlińskich, wielki 60. Łaszt 

mały zastosowany jest do miary angielskiej, i na taki 

prawie zawsze się kupcy godzą. Łaszt duży zastosowany 

do miary polskiej. Prócz lego są miary: spichrzowa 

(Speicher Mass) i okrętowa (Schiller Mass). Różnica mię

dzy lemi miarami jest: iż na pierwszą kupują, na drugą 

sprzedają. Wszyscy obywatele tak polscy jak pruscy, są 

podciągnięci pod miarę spichrzową.

Podług przepisu, i sprzedający i kupujący płaci mier

nikowi 3 złp. Zarobek wszystkich innych ludzi użytych 

do pracy, jest tu oznaczony. Zwykle są oni płatni dzien

nie. Różnica w robocie ludzi wprawnych i świeżo wzię

tych, uważaną jest podług wartości 12 grp., tojest: jeżeli 

wprawny bierze 2 złp., świeżo najętemu dają złp. 1 gr. 18.

Przy czyszczeniu zboża, do każdego młynka używa 

się ludzi trzech. Z tych: obracający koło bierze złp. 2, 

usypujący i odrzucający płatni są po złp. 1 gr. 18. 

Trzech ludzi przepuści dziennie przez młynek 3 łaszty.

Przy przeróbce, jeden człowiek przerzucić może 20 

łasztów; jednak im więcój ludzi przerzuca z jednćj gro

mady, tem sporzej idzio robota i pomnaża się w stosun

ku 5 łasztów na jednego człowieka; tojest: jeden 

człowiek przerzuci z jednej gromady 20 łasztów; jeżeli 

dwóch ludzi przy tej samej gromadzie pracuje, przerzu

cą wtedy 50 łasztów, tojest każdy po 25; trzech ludzi 

przerzuci dziennie 90 łasztów, tojest każdy po 30. Za

leży jednak wiele od dogodności miejsca. Od przeróbki, 

robotnik płatny jest dziennie złp. 1  gr. 18.

Od wnoszenia zboża, płaci się od łasztu złp. 2, jeżeli 

na pićrwsze piętro i spichrz przy bulwarku leży; za każ;-
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de piętro wyżćj, płaci się więcćj 12 gr. Ludzie używa

ni do wnoszenia zboża na spichrz, zwani są przez Pola

ków Szurkami, a przez Niemców Sacklrager. GJy spichrz 

przy bulwarku leży i wnoszą zbożo na pićrwszo piętro, 

używają do tego ludzi siedmiu: z nich dwóch nnsypuje 

kopańkami w worki, a pięciu nosi, Jeżeli wnoszą \vy- 

żćj jak na pićrwsze piętro, lub jeżeli spichrz jest odle

głym, to używa się więcćj ludzi do noszenia.

Do wnoszenia i wynoszenia zbożu, ma prawo Wyda

wać worki tylko Icorn-kapilan', wszakże do wnoszenia mo

że leornwerfer upoważnić, do wynoszenia zaś nigdy. ;

Kom-kapitanóto jest 128; podzieleni są na numera, 

których jest 32, a zatćra do każdego numeru należy ich 

czterech. Do wynoszenia zboża ze spichrzów, utrzymują 

kolejny porządek numerów. Korn-kapitanowio mają swój 

cech i gospodę we własnym domu na Jopen Gasse, 

Własność tego domu podzielona jest na akcye; każda 

z nich wynosi 25 tal. Do kamelaryi knżdy płaci wku- 

pnego tal. 80. Rocznie płacą oni 12 tul. do Wiliwm 

Kam  i tylefc podatku Gewerbsleuer. < : id  '! .¡vnVt

Jeżeli spichrze są daleko od bulwarku położone, wte

dy z nich nie wynoszą /,boża, lecz wywożą, i do tego uży

wani są gersz'kapitanowie< Tych jest 16. Równie jak 

poprzedni, moją swoje gospodę na ulicy Schiferej i też 

same opłaty.

Jeżeli obywatel spfzedaje zboże na miejscu, wtenczas 

opłaty Ikom-kapitanów i gersz-kapitanów nie obciążają 

jego rachunku; lećz jeżeli zostawia zboże na składzie, 

wtenczas koszta tak znacznie się pomnażają, iż łatwo po

łowę wartości dochodzą.

Gdy zboża przychodzącego do Gdańska nie może sam 

właściciel sprzedać, używa do tego konmisscmla; temu



płaci się l°/0. Kommissontem nie może być kto inny, 

tylko osoba w Gdańsku zamieszkała-, posiadająca pra

wo obywatelstwa Igo rzędu (Grossbiirger), i mająca pra

wo handlowania za morzem. Nabycie takiego prawa, ko- 

s ita je ^o  ^O H a ltfó w .'1'! * ijlfltuipe** aiowa o ibęm i nw| 

U Obywatel przywożący zboże na statkach, zatrzymuje 

się o pół mili od Gdańska, tojest przy ujściu Motławy 

do Wisły, i tam wyładowywa zboże na ląd dla przero

bienia. Ląd podzielony jest na plany, i takie tylko na 24 

godzin wynajmują. Lubo po większćj części właściciele 

zboża, przeróbki tćj dopełniają swemi ludźmi, jest je

dnak dogodnićj powierzać ją kommissantom, gdyż ci wy* 

bićrają najlepsze plany, tojest takie, gdzie jest najtaniej 

i gdzie najlepiej wiatry przeciągają; prócz tego kommis- 

sanci płacą na 24 godzin od planu po 7 sr. gr. i 3 fenigij 

i tyleż liczą w podawanych rachunkach, a obywatele 

zmuszeni są brać pozostałe, czasem najgorsze miejsca, 

i jeszcze podwójną za nie uiszczać opłatę. Mając lodzi 

wprawnych do tćj roboty, kommissonci w jednym tygo

dniu tyło prawie wyrabiają, co ludzie na statkach przy

byli ledwo w 4 tygodnie ukończyć potrafią.

Po dokładnćm przerobieniu i wysuszeniu zboża, kom* 

missant, któremu powierzona jest sprzedaż jego, bierze 

próbkę, przeważa ją, i jeżeli od ręki sprzedać nie może, 

wystuwia ją nu giełdzie z oznaczeniem wagi, ilości zbo- 

£u, nazwiska jego właściciela i prowincyi, z jakićj pocho

dzi. Gdy się ugodzi, wtedy próbkę tę przesyła do korn

werfera kupca, z którym wszedł w układy; kornwerfer 

sprawdza ją i następnie zboże mierzyć każe. Jeżeli zaś 

zboże nic trzyma oznaczonej próby, to dopóty na koszt 

właściciela przerabiają i czyszczą je, dopóki nie dopro

wadzą do oznaezonćj wagi. Średnia waga pszenicy jest  
130, żyta 1 19 funtów holenderskich.

HYDROGRAFII .  f t | ' l
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Po przemierzeniu zboża, kornwerfer wydaje kwit 

z odebranej ilości. Podług kwitu tego, kupiec płoci; 

lecz że po większćj części kupcy nie zoraz płacą, kom- 

missant wiec musi zaliczać, czyli raczćj zapłacić, a nastę

pnie urządza swoje rachunki z kupcem. Z lego powodu 

jest tu zwyczaj, iż kommissant kiedy się ugodzi na 300 

złp., bez żadnćj już innćj umowy dostaje 3053/4. Nad

płata 5 złp. jest zyskiem kommissanta, jako wynagrodze

nie za czekanie i starania, a 3/4 wnosi do komelaryi za 

mierzenie (Scheffelgelil).

Jeżeli obywatel niemogący sprzedać zboża chce za* 

ciągnąć pożyczkę, obowiązkiem jest kommissanta wy

starać się o nią. W  zaciąganiu pożyczki przez obywate

la i kupca zamieszkałego w Gdańsku jesl la tylko różni

ca, iż na wexlu obywatela, obok podpisu jego, powinien 

być i podpis kommissanta. iiank, równie jak prywatni, 

udziela pożyczki czylo na towary, czy na zboże, aż do 

wysokości 2/3 wartości; ta tylko zachodzi różnica, iż 

w ocenianiu prywatni biorą za zasadę ceny targowe, 

a Bank zsyła swego tnxalora i podług Ićj taxy w 2Ą, wy* 

pożycza. Formalności przy zaciąganiu pożyczki od Ban

ku jak i otl prywatnych są prawie te same. Pożyczający, 

składa solu wexel na wypożyczoną su.mme; na nim wy

raża, iż w razie nieuiszczenia się z długu w terminie, 

Bank bez żadnych innych formalności, może natychmiast 

sprzedać zboże przez publiczną licytacyą, a w przypadku 

niedoboru, że całym majątkiem jest odpowiedzialny. Za

łącza także świadectwo assekuracyi ogniowej, i wydoje 

assygnacyą do kornwerfera, iż zboże złożone w spichrzu 

pod jego adresem, oddaje do dyspozycyi Banku. Assy

gnacyą tę kornwerfer poświadcza, biorąc na siebio zobo

wiązanie zastosowania się do lego poleceuia.

.d jijieT jb in lo il wóJin/l 01 ł ,0 o  I



Bonk od wypożyczonych summ bierze tylko 5 % , 

a prywatni 6 ; jednak w ogólności udają sie po pożyczkę 

do prywatnych chętnićj, a to z następujących powodów: 

że Bank wypożycza tylko na krótkie termina; że w każ

dym razie, choćby termin wypłaty jeszcze nie nadszedł, 

a ceny zboża sie zniżały, w tym stosunku pożyczający 

odpłacać musi; w przeciwnym bowiem razie zboże jego 

w przeciągu 3 dni byłoby sprzedanćm; że znacznie 

mniejsze Bank udziela pożyczki.

Przez czas pozostawania zboża w spichrzu, koszta 

utrzymaniu jego, należą do właściciela.

Stanowczą różnice ceny w gatunkach zboża trudno 

oznaczyć; ta bowiem zależy od tego, w jakićj ilości 

i gdzie nnjwiecćj zamówiono.

. Najpiękniejsze gatunki pszenicy posyłają do Londynu, 

mnićj piękne do Liwerpool, średnie do Holandyi, naj

gorsze do Francyi. Najczęścićj kupcy gdańscy kupują 

pszenice piękną białą, dla mieszania jćj z gatunkami po

śledniejszemu Najwyższa różnica co do ceny miedzy ga

tunkami, bywała do 30 złp. na łaszcie.

Najwiecćj odznaczające sie gatunki pszenicy są: biała 

(weiss), toysoko-pstra (hochbunt), biało-pstra (weissbunt), 

mocno-pstra (starckbunt), pstra (bunt), czerwono-pstra 

(rothbunt), czerwona (roth); pszenica którćj końce nie 

są czysto (bezogene), murząca (schwarz-spitzig albo 

blau-spitzig). Wszystkie te gatunki dzielą sie jeszcze na 

dwie odmiany: mające lustr (blank) i mgliste (matt).

Pszenica najpiękniejszy lustr mająca straci go zupeł

nie, jeżeli w spichrzu sie zagrzeje; z tego względu w Je

cie, kiedy powietrze jest parne, najtroskliwszego potrze

buje dozorowania, i wówczas czyszczenie zboża lub jego 

przerabianie, powinno sic co dzień odbywać.

Tom  I I I .  W riesleń 1S49. ^ 4
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Stałćj ilości przeróbki oznaczyć nić można; zależy ona 

wiele od galunku zboża, więcćj jeszcze od pory roku 

wilgotnćj, parnćj lub gorącćj. Czas, kiedy zboże ruszać 

się zaczyna* kiedy kwitnie, kiedy powietrzu jest parne

i pochmurne, najszkodliwszy wywićra wpływ na zboże 

w spichrzach złożone. W  tymlo czasie nabićrają życia 

wołki i inne białe robaczki jeszcze szkodliwsze. Prze

ciwko nim jedyny zaradczy środek jest jak najczęściój 

przerabiać zboże. Przeciw szczurom trzymają koty, któ

rych spichrze są stałem zamieszkaniem, i których nie

zliczone jest mnóstwo w Gdańsku.

Handel w Gdańsku podzielony jest na dwie gałęzie: 

jedni zakupują dla Anglii zboże już będące w Gdańsku, 

drudzy zakupują zboże nadchodzące z Polski. Pićrwszych 

nazywają Icornmissanlami angielskimi, drugich faktorami. 

Ci ostatni dostarczają zboże kommissantom. Zatrudnie

nie faktorów jest mniej zyskowne, za to kommissontów 

więcćj na risico wystawione. Byli tu dawnićj tacy, któ

rzy wszystko zboże z Polski przychodzące zakupywali, 

a to dla utrzymania ceny. Byłato klassa kupców najza

możniejszych. Niewolno było kommissantom od kogo 

innego, tylko od nich zakupywać zboże. Lecz od czasu 

zaprowadzenia podatku Gewerbsleuer, przy opłaci« któ

rego wolno jest każdemu bondować, a więcćji od czasu 

zamknięcia portów: Anglii, to gałąź handlu wraz. z zamo

żnością kupców zupełnie upadla.

“(JJęcp) i : n ifiim jo .  i)i//i)

$tnu H an dlu K r ó le s t w a  drogą, w o d n ą  
p ro w a d z o n e g o .

Otoczeni krajami obfitującemi w płody ziemne, nie 

mając ani jednego' punktu zetknięcia się z moTzem, co



do tych płodów swoich liczyć musimy tylko na we

wnętrzną konsumcyą i na Anglią, przez pośrednictwo 

Gdańska. Lecz co do tych ostatnich, często tylko łudzi

my się nadzieją. Rozpoznajmy nasze względem nich sta

nowisko. Miasto Gdańsk z kilku rybackich chat po

wstałe, kupiło sobie następnie od Polski przywilej na

kładania na nią kontrybucyi i dowolnego rozrządzania 

jej płodami. Wszakże teraz cały handel nasz oparty jest 

głównie na tćm mieście; producenci więc nasi ze zbo

żom tam dążą choć często ulegać muszą dowolności mia

sta tego, i sprzedawać tam swe płody po cenach, jakie 

im na zgromadzeniach giełdowych podają, interes jego 

ściśle połączony jest z interesem naszym: bo dowozy 

nasze stanowią więcćj, jak połowę całkowitego obrotu 

handlowego w tćm mieście. To pokażą nam daty sta

tystyczne, o handlu Gdańska w 1847 roku; lecz poprze

dnio poznajmy nasze miasta handlowe: Włocławek i Nie

szawę.

Miasto Włocłnwek, poznaliśmy już przy opisie jego 

magazynów zbożowych; tam widzieliśmy, jak znakomite 

są dowozy zboża do miasta togo, i że obroty handlowe, 

mogą dochodzić rocznie do 30 milionów złotych. Znaj

dować się więc tam muszą odpowiedni kupcy. Jakoż, 

kupców zbożowych hurtowych we Włocławku jest znn- 

czmi liczba. Mają oni swych kommissantów, którzy roz

jeżdżają się w okolice, a nawet i w dalekie strony za 

kupnem zboża od obywateli i włościan. Jest tu także 

znaczna liczba mniejszych kupców; ci zwykle skupują 

cząstkowo zboże dla odprzedania go następnie kupcom 

hurtowym; często są oni też ich kommissantami. Za wy

syłane zboże, kupcy przyjmują w części zapłaty i to

wary kolonialne, których trudnią się handlera obok han
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dlu zboża. Przywóz towarów tych mnićj bez wątpienia 

kosztuje ich, jak kupców innych miast odleglejszych, 

n odbyt na nie mają zapewniony; bo jak sami otrzymali 

je w zapłacie, tak tćż i najczęściej płacą niemi za zboże. 

W  jednym więc czasie podwójne zbierają zyski. Na 

wyprawione zboże do Gdańska, ciągną oni w pewnej 

części wex!o na to miasto, a w części otrzymują ztam- 

tąd wcxle na Berlin lub Warszawę. Wexle na Gdańsk 

sprzedają w Bydgoszczy, Toruniu, Warszawie; otrzy

mują więc monetę polską i pruską na wypłaty za zboże.

Ten ruch handlowy, bardzo korzystnie oddziaływa na 

majątki ziemskie; bo przy zapewnionym odbycie zboża, 

ułatwieniach handlu, udoskonala się gospodarstwo, i war

tość dóbr wzrasta. Obywatel pewny jest więc, że nie 

dozna zawodu w spieniężeniu swych płodów; że jego 

praca, jego nakłady nie będą udaremnione, owszem, so

wicie wynagrodzone zostaną; usilnie więc przykłada się 

do tego rodzaju produkcyi. Włościanie naśladują pa

nów; a tak ogólny dobry byt wzrasta. Składając zbo

że do spichrzów, obywatel rzadko kiedy daje kupcom 

komis do sprzedaży; najczęścićj za podniesieniem się 

targów lub zjawieniem potrzeby, sam tu zjeżdża, lub 

przysyła swego pełnomocnika.

Takato jest ważność miasta Włocławka dla handlu 

zbożowego. Położone no 0 mil przed wejściem Wisły 

w granicę pruską; położone w powiecie, który wyjąwszy 

nadbrzeża Wisły, posiada prawie najurodzajniejsze w kra

ju grunta i produkuje w bardzo znacznój ilości pszenicę, 

jedynie Sandornierce pierwszeństwa ustąpić mogącą: 

miasto to stało się najważniejszym u nas punktem han

dlowym. Widać też tu corocznie przybywające nowe 

domy mieszkalne i spichrze, powiększającą się ludność;

5 1 6  n y s
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widać postęp usiłowali prywatnych, wspieranych pomocą 

władz; uregulowane ulice, zaprowadzone bruki i ścieki, 

nadbrzeże kamienne: wszystko to zapewnia dla handlu 

wielką dogodność, i stanowi zarazem znakomitą ozdobę 

miasta. Wpadająca do Wisły pod miastem rzeczka 

Zgłowiączka, jakkolwiek sama mała, bo zaledwie 4 mile 

długa, jest wszakże dla handlu przydatną, bo doje stat

kom pewne schronienie.

Łożące dalćj miasto Nieszawa, już nie prowadzi tak 

znakomitego handlu zbożowego; tylko handel expedycyj- 

ny wielką tam gra role. Kupcy tamtejsi od expedyowa- 

nych przez nich towarów z Polski prowadzonych, liczą 

sobie komisu 1 y2 % . Lubo cło wychodowe nie jest 

bardzo znaczne, ztómwszystkićm fracht, opłaty na ko

morze pod tytułami: windowe, wagowe, plombki i t. d., 

dalćj cło wchodowe pruskie w Toruniu opłacać sie win

ne i inne rozliczne wydatki, sprawiują, że prowadzący 

transporta do Gdańska, często znajduje sie w koniecznćj 

potrzebie zaciągnięcia pożyczki. Takową otrzymać możo 

w Nieszawie, lecz najcześcićj spłacić ją musi w Toruniu, 

a nie po sprzedaży towaru w Gdańsku. Tam wiec, 

w Toruniu, spławiający nową nieraz zaciągać musi po

życzkę na spłacenie pierwszćj i dalszy spław do Gdań

ska. Kupcy nieszawscy wysyłają w tym celu swoich 

kommissantów do Torunia na kosztlspławiającego. Pro

cent od pożyczek tych bywa nieraz bardzo wysoki. Zna

jomi mogą czusem otrzymywać pożyczki do samego Gdań

ska. Trudnią sie tćż kupcy tutejsi i expedycyą towarów 

do kraju wprowadzanych, i na nie również udzielają za- 

ljczenia.

, Miasto Toruń, korzystając ze swego szczęśliwego po

łożenia nad Wisłą i blizkości najżyzniejszycb prowincyj



polskich, cały niemal handef zbożowy posiadało. Wznie

sienie się miast Grudziąża, Kwidzyna, Szulca, Chełmna, 

Bydgoszczy i innych w Prusach, stanowiło początek 

upadku jego; leci Włocławek i Nieszawa ostateczny mu 

oias zadały, tak, że Toruń dziś jest prawie niczóm, i cały 

haudcl jego, równie jak Grudziąża, zasadza się na dowo

zie zboża z przyległych prowincyj pruskich i pobliższych 

okolic Polski; któreto zboże miasta (e zakupuje dla 

Gdańska i Berlina.

518 RYS

Przystępujemy teraz do Gdańska, a mianowicie, ja

keśmy założyli, wykażemy tu stan handlu jego w 1847 r.

Zdanie ogólne, które przeważało przy końcu 1846 r., 

że rok następny wywoła bardzo rozległe operacye w han* 

dlu zbożowym, sprawdziło się w zupełności. Chybio

ne zbiory zboża i klęska zarazy kartolli, jaka dotknęło 

wiele krajów, a szczególnie Irlandyą i Szkocyą, tak, że 

im zupełnie na tym produkcie zbywało, spowodowały 

czynne poszukiwania zapasów żywności. Ztąd ceny 

poszły w górę i najwyższój swój stopy dosięgły w mie

siącu maju, kiody płacono za łaszt pszenicy aż do 300, 

a żyta do 235 talarów pruskich. Potrzeby te wywołały 

zawieszenie prawa zbożowego w Anglii, i następnie ró

żne spekulacye bez miary. Anglia zakupywała zboże 

no morzu Śródziemnym, Czarnćm i w Ameryce po ce

nach wysokich i przy kosztach transportu bardzo wygó

rowanych. Niezmierne dowozy zboża i mąki z Ameryki

i morza Czarnego, przy nadziei obfitych zbiorów, wydały 

w czerwcu ruch wsteczny w cenach. Wszystkie te oko* 

liczności sprawiły w kraju takie przesilenie handlowe, 

jakiego roczniki nawet przykładu nie przedstawiają. 

Pióniądz stał się nadzwyczaj rzadkim, zaufanie zacbwia-



ło  się, óskont poszedł od 10 do 12  na sto pierwotnej 

wartości, domy nawet pićrwszej klassy zostały zrujno

wane. Przy lakióm sparaliżowaniu handlu, ceny ibożd 

zni.ijly się we wszystkich innych krajach, i wywarły pc-1 
dobną reakcyą na nasz handel, tak, Ze nasze ceny były 

istotnie niższe jak z początkiem roku, albowiem dochó-* 

dzily tylko IGO tal. pruskich za łaszt pszenicy, d 115 

za łaszt żyta w dobrym gatunku.

Francja poczyniła także znaczne zakupy zbożo, niide* 

wszystko na morzu Cznrnćm dla swych portów morza 

Śródziemnego, i na Bałtyku w Holandyi i w Hamburgu, 

dla portów kanału La Manche; lecz gdy zbiory jćj dopi

sały, i zdawało sig, że zbiory te zupełnie wystarczą ha 

miejscowe potrzeby, żądania więc zboża zupełnie ustały.

Przy pomyślnych zbiorach naszych, mogliśmy i we

wnętrzne zaspokoić potrzeby, i jeszczo zbywającą ilość 

przesłać do Gdańska. Jakoż, dowóz tam naszćj pszenicy 

wynosił 21,284 lasztów, a nadto sprowadzono tam 

z Uossyi, Galicy i i Prus do 13,000 łasztów. Z tego, 

w składach miejscowych było w końcu roku zaledwie

3,000 łasztów; wszystko poszło do Anglii i innych 

państw, a mianowicie:

28,133 łasztów do Wielkićj Brytanii 

3,433 —  do Francyi ! < i : ‘ 001 
1,448 —  do Belgii 

4,728 —  do Ilolffndji 

963 —  do innych krajów 

razem 38,705 łasztów.

Stosunek ceny pszenicy angielskiej i Zagranicznej jest 

. toki: Jeżeli kwarter pewnego gatunku pszenicy dngiel- 

skićj jest wart szylingów 54 ( korzec poi. zip. 4 7^ ^  

to pszenice zagraniczną płaci sig następnie za kwarter;

HYDROGRAFII .  3 1 0



gdańska, celna, biała. . szylin. 58 (korzecpoi.złp.50,9)

—  zwyczajna. . . —: 5 4 ( —  —  47,6)

odeska..........................  —  46 ( —  —  40,6)

kanadyjska................... —  48 ( —  —  42,3).

Najniższa cena, jaką Anglia za kwarter swój pszeni

cy rachuje, jest szylingów 58.

Najniższa cena, po jakiej z zagranicy przystawić można 

pszenicę do Anglii z ciem stalóm 4 szylingi od kwartcru 

(3 1/2 zlp> korca), jest następująca:

Gdańska, gdy w Gdańsku ma cenę 38 szylin. za kwar

ter, w Anglii sprzedawano jest po szylin. 55 za kwarter. 

Odeska, gdy w Odessie mu cenę

30 szylin., w Anglii..................... —  52 —

Kanadyjska, gdy w Kanadzie 

ma cenę 41 szylin., w Anglii . . .  —  59 —  

Atoli przy takich najniższych cenach, kupiec nie miał

by zysku.

Żyto. Zbiór tego produktu był dosyć dobry w pro- 

wincyach cesarstwa rossyjskiego; ztamtąd tćż otrzymano 

zapasy jego w ciągu zimy, lecz gdy chybione zbiory kar

tofli w Polsce wywarły znaczny wpływ na żyto, dowo

zy więc jego były niezbyt znaczne, tum więcćj, że i ceny 

znacznie zniżyły się na targach; płacono je bowiem po 

100 do 115 talarów pr. za łaszt.

Wywieziono artykułu tego następną ilość: 

do Ilolandyi.....................łusztów 84

—  Szwecyi i Norwegii. . —  326

—  innych krajów. . . • • —  44

ruzem. . . .  4 5 4 .

Zapasy, jakie pozostały w magozynach w końcu roku, 

wynosiły tylko 424 łuszty.

520 .u i. n y szu



h y d r o g r a f i i .

Groch. Zbiór grochu w 1847 r. był obfitszy niż w ro

ku poprzednim; jednak do Gdańska niewiele go posła

liśmy. Ceny, które w maju doszły do 225 tal. pr. za 

łaszt, spadały stopniowo i nareszcie w grudniu wynosiły 

tylko 115 talarów. * 0 £ J onim la diii

\V magazynach z końcem roku pozostało artykułu te

go .135; łasztów, a ilość wyprowadzona w ciągu roku, 

wynosiła 973 łaszty, z których 762 do Anglii, 171 do 

HojM/lMŁ.^if^^o^innjrch ,p,ortów. , , ,

Jęczmień. Zbiory jego były mierne, dowóz tćż mały; 

a szczupły zapas z roku poprzedniego pozostały, zaledwie 

był wystarczającym na wewnętrzną konsumcyą. W  ma

ju artykuł ten płacono po 165 tal. pr. za łaszt, a w kua- 

cu roku ceny spadły do 102 tal. Wywóz doszedł tylko 

do 148 łasztów, z których: 121 do Anglii, 10 do Ho- 

łandyi, 10 do Norwegii, 7 do innych krajów.

Zbiór owsa był średni,, to też i mało mogliśmy do 

Gdańska wysłać} dowozy więc jego w ciągu roku ogra

niczyły się na tóm, co okoliczne folwarki dostarczyły,

i obrócone były na miejscową potrzebę. Ceny jego do

chodziły do 80 i 90 talarów, średnie wszakże były 55 

lal. pr. za łaszt. Wywieziono go w ogóle 492 łaszty do 

Anglii, 28 do §ĄW(ecyi i Norwegii, razem 520 łasztów. 

Zapasy wynosiły tylko 32 łaszty.,|,, > ufi;iv;so'i 

Len w ziarnie i rzepak. Wywóz morzem tych arty

kułów niebyt znaczny, większy wszakże jak w 1846 r., 

wynosił bowiem: lnu w /.iarnie 257, z których 113 do 

Anglii, 89 do Holandyi, 55 łasztów do innych krajów. 

Pozostało gq na składach 315 łasztów. Ceny roczne 

dochodziły od 123— 145 tal pr. za łnszł.

Przeciwnie zbiór rzepaku w porównaniu z r. 1846, 

chybił, nadewszystko pod względem gatunku. Wywie-

Tom II I .  W rzesień 1M0. 6 5
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zrono go 855 ł a s ź t i i w  d o  Anglii, 184 do Belgii, 50 do 

H o l a n d y i ,  08 d o  it lnych  k r a j ó w .  W  k o ń c u  g r u d h l *  b y 
ł o  na s k łn d a c l i  1082 ł a s z t ó w 1, z k t ó r y c h  n a j w i ę k s z a  cźtfść 
n a le ż a ła  d o ; W ł a ś c i c i e l i  m ł y n ó w  o l e j n y c h .  W  p a ź d z i e r 
n ik u  p ł a c o n o  ł a s z t  po  120 t a l a r ó w .

Mąka pszcnhd. Okoliczności sprzyjały Wy w o Z d w i  ie- 

go artykułu, albowiem wysłano go 1505 beczek do An

glii, 92 do innych krajów. Zdaje się, id stopniowi a r 
tykuł ten przestanie figurować w wykazach expedyćyj- 

nycb portu G d a ó s k r e g d ,  albowiem W > soka jego cena, nie 

pozwala miejscowym młynarzom rywalizować z zagra

nicznymi fabrykantami. Zapasy jakie pozostały W końcu 

roku,'Wyriosiły S/GOOlciótltiWi^Yf.'! ‘

Zbierając wszystko to cośmy dotąd widzieli, Wypada, 

żff od początku kwietńia do końcii i*o'ku, Wyprtjwadiono 

«Gdańska: l l v ’ i :n ' <•** ^ o b 01 .Wbiml

Psziłnifcy............ . łasztów 38,705
3‘) ('U

454 V lijiiicbu)

Grochu................... - 9 t3
rUZ 7 soiII

. : V; ; iili ' ' 148 oiio:i<ndo i

Owsń'... . .  . . rv/0lii.‘,'J 52tf
b’ rti.vl.otta

Lnu w ziarnie......... , ' l: — ; r.x .iq .luj

Rzepaku................... ,v;'io£J i'j f ,t03 . 8£ .itłguA

¡ostało na składach: >i tr. ołiiyJ vti*on’fW

7 / 3,338
oin wóluał

....................................... 424

Grochu ...................
mir.i\JJ \ml ygajy/.>d liion^w

JęcżmicWia............... l) 32* [!8 f illgn A

Owsa....................... li. tLji.l
40 ofr,l*oxo‘l

Lnu.. . . : .  ] .'t . V’ i' lL\ f lisboirjob

Rzepaku................... f 11 1,082'"
W ¡09X1*1

cii,, liihd“»

fi .111 m u f

M w W n . y & ł .
(.i)

tfetttńi1 »,000.

.Ol-Bl fto lisM i



HYDROGRAFII , 5 2 3

Według wykazów giełdy gdańskiej, najwyższo i naj

niższe ceny zboża, licząc na łaszt 60 szefli berlińskich, 

były naslępne:

W  miesiącu
8

Ż
y
to

G
ro

ch

ę
c
zm

ie
ń

S 
' i  1 i

-s*——

"■a

I
1- C* 1 n  i(111 t% i\ • T* w ziarnie

. . .  .
// O/fjj 1 A iiii

!v”  . M ’1 [ ’V 1

Marcu...............  ,
200

235 »» J*t»_ »>
. u V

Kwietniu.
220
270

150
230

160
205

166 • tf r. i ! !45 »»

Maju............... ..
250

300

200

235

200

227
165 n »/ . ** *

220
280

215 204 ■k’/ iT f9~ 1 136 1j ■#»

215
250

A l ' » •' h 1 17

Sierpniu...............
180

220

t „ l in U ll li

. t* i

W r z e ś n i u . . , . ,
150
175

100
110

107
126

76 , »» ‘¡1 ,!V

W y k a ż e m y  t e r a z  s ta n  h a n d lu  d r z e w n e g o  w  Gdańsku 

1847 r.; le c z  n a p r z ó d  k i lk a  o g ó l n y c h  w  tć j  m ie r z e  zamie

ś c i m y  u w a g .  s

J»k ze zboż.em, tak i z drzewem głównie liczymy na 

Gdańsk, chociaż ono bywa spławiane i przez rzeki Nie

men i Wartę do miast portowych pruskich:Memla ¡Szcze

cina. Przedmiotem handlu jest szczególniej drzewo sos

nowe i dębowe; mnićj pokupiic jest drzewo świćrkowe 

¡•jodłowe; zaś drzewa modrzewiowego, zn granicą w han

dlu poszukiwanego, nasze lasy nad spławem położone5 
bardzo mflło dostarczoją.



Gatunki i wymiary drzewa handlowego s;| następne: 

Drzewo okrągłe sosnowe i świerkowe, długie 18 dó 

50 stóp, a 13— 18 CiiJi w odrębie mające'.

524 ' W

Brusy i belki sosnowe, 18-— 60 stóp dług., 12— 14 

cali i więcćj do ostrego kantu obrobione. oim 7 

Kloce dębowe L bukowe, 18 —50 stóp dług., 12— 14 

cali w kwadrat.
r  " i " " " i . j  ’ i

Brusy i belki dębowe i b u k o w e ,  18— 50 stóp dług., 

12— 14 cali w  k w a d r a t .  j.

Bale dębowe 2 '/a — 3 cali ong. grube^ 12 szerokie,

24 stóp długie. Przy grubości cali 4, wymagana jest 

długość stóp 30, a grubsze powinny trzymać najmmćj
io);stóp 36.

Tarcice 1 — 2 cali grube, różnćj długości.

Wanszosy (wagenszosy, zwykle wanczosy) 9 — 20 stóp 

dluj*., 12  — 16 cali w kwadrat, wyrobione i poćwierto- 

wanych dębów.
'. 1 - ■!! .1

Klepki dębowe 3, 4, 5 — 6 stóp dług., 3 cale grube, 

gześć cali szerokie.

. Szczapy dębowe na klepki (klappholz), 3, 4, 5 stóp 

diunie, i grubego obrobione, szerokie w podstawie od 

rdzenia 4 V2, u góry przy korze 6 , a na łuku 9 *r-c 10 cali.

Krzywki 10 stóp dług., 0 — 10 cali w kwadrat.
aii yin/A/il y i n w O i s  i n S w y n D  s i 95 ¿rttL

Obecna potrzeba podkładów pod szyny do dróg ię- . 

laznych, utrzymuje one w cenie; wyrabiają gię. one trój-, 

graniasto po 8 ^ - 9  cali w każdym boku , albo tćż 8
i więcćj cali w kwadrat, 9, 18 lub 27 stóp .ong., długię,, 

Dawnićj dostarczano jc w stanie okrągłym, dopićro od 

r, 1845 zaczęto z Polski obrobione wyprowadzać,.

.ppisaisJaub ojum oibiod
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jJr.id r,x (¡a snBwnmiYiia .YHi>my)ci yjoiam ia onm uid 
Sprzcdaz i ccmj drzewa.

Maszty sprzedają się na sztuki, zredukowane na 70 

stóp długości, i za takie płacono w Szczecinie w r. 1845 

20— 30 talarów za sztukę, niekiedy po 13 — 15 sr. gr. 

(78 — 90 gr. poi.) za stopę biegnng. Szpiry zreduko

wane na sztuki po 50 stóp długości, po 2 — 10 talarów.

Wszelkie drzewo okrągłe, brusy i belki, sprzedają się 

na kopy. Na kopę liczy się sztuk GO, po 6 sążni ( fa- 

den, fatlioms) długości, czyli 360 sążni bieganych. Situ- 

ki krótsze od 38 stóp ang. liczą się 3 za 2, a krótszo od

30 stóp 2 za 1.

Zwykła cena drzewa jest następna: ; i i-

Drzewa okrągłego sosnowego kopa 300 —400 talarów

Drzewa świerkowego...........  —  200— 230 —

Belek sosnowych.. . T . . . . .  —  500— 750 

Drzewa okrągłego dębowego. —  300— 350 —■ 

Belek dębowych...................  —  800— 900 —

Belki dębowe i bukowe, oraz krzywki, sprzedają się 

także na stopy sześcienne, po 16 —  20 sr.gr. za stopę 

sześcienną. , j , ,. g i. j|m

Dale dębowe sprzedają się nu kopy po 720 stóp sześć, 

ang., tojest na kopę rachuje się sztuk 60 po 4 cale ang* 

grubości, 12 cali szerokości, i 30 stóp angielskich (fat- 

homs) długości. . . „ r.

Bale dębowe płaconp w Gdańsku w r. 1845.za kopę 

czoła 980— 1050 talarów, boz brakowania zaś wypadło . 

w przecięciu za kopę nie mnićj jak 400 talarów.

Bale mniejszej grubości, redukują się na grubość, nor- 

w długości przyjmują się^jJkjO ¡ppłe 

sążnie (fathoms); kilka zaś stóp nie liczy się wcale, 

j ia r c jc e  bjr^ki^powiiiiiy trzymać najmniej cali 12 ang- 

szerokości; nietrzymające tćj miary, chociażby wszyst-



kie inne przymioty posiadały, przyjmowane są za brak 

z braku. Powinny być z drzewa zdrowego, bez oznak 

sgniłizny, proste, gładkie, równo wyrobione i bez g/.pur, 

takie wyrzucają się z rachunku długości.

W  handlu ustonawia się cena od kopy czoło; pośle

dnie płarą się jeszcze taniej, a niekiedy dodają się bez

płatnie. '¡ni:,y 

Wondszosy, zredukowane na 18 stóp długości, sztu

ka po 17 — 18 talarów. • i 

Klepki dębowe sprzedają się po redukcyi na kopy pi-r 

pówek czyli pipłów, po 60 sztuk, w Szczecinie po 64

526 n v s

sztuk, po 6 stóp długich; kopa po 2 2 — 2 3 '/2 tolarów; 

4 kopy stanowią rynkę.

Klepka jest rozmaita. • > 

Pipówka. . . długa 64 — 67 cali ang/\

Brantówko. 54 - 62 —  J gruba 2 -7  4

Oxeftka . . . —  42— 52 f coli angielsk.

Beczkówko. —  36— 41 —  f szeroka 4 — ¡7

Denkówka , —  28— 35 — 1 cali angielsk.

Bednarko.. -  2 5 - 2 8  —

■‘¡'W porachunku liczy się 3 brantówki na 2 pipówki 

czyli pipie, a 2 oxeftki na 1 pipówkę; inne podług ugody.

Szczapy dębowe na klepkę (kloppholz), kopa po 20 do

25 talarów.

S z t u k i  k r z y w o  na s to p y  s z e ś c ie n n e .  P o d k ł a d y  
6 --7 sr. g r .  (36 — 42 g r .  poi.  za s z t u k ę ) .

Drzewo opałowe sprzedaje się w półsą/.niach lub w są-

■ żniarh, tojest po 6 stóp szerokości i długości, w szcza

pach po 3 lub 6 stóp długich.

Za sążeń półkubiczny drzewa sosnowego, płacono po

2 tal. i 20 sr. gr. (10 zip.); bukowego po 8 talarów. 

Nejjocyanci zagraniczni w różny sposób nabywają

drzewo, tojest, albo 7,awićraj<j kontrakty z kupcami Juk
- I m * ’// Yoiisboita ,r io im  jo) f n f jK n w ila in
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\Vfaśeicicinmi polskimi, albo kupują drrtWó' ii siebie na 

miejscu, podług okoliczności. Zamożnrcjtfi ra'<vi«ir«ij,-j 

częstokroć kohlrakty z kupcami w <vidolui, że dnjąc za

liczenie, trtnićj nabędą i zapewni.-} sobie dostawę takiego 

właśnie drzewa, jakiego potrzebują. W  ogólności je- 

ifriak Wolą oni nabywać u siebie, gdyż mając gotowy to

war, bliżćj sądzić mogą o jego dobroci, a nadto nie da-' 

jąC zaliczeni-j i kupując- W części na kredyt, miiicjszetoi 

funduszami większe mogą robić interes»; bo często iła* 

wet przed terminem na wykup wexli oznaczonym, olrzy- 

irtują gotowiznę za toż samo drzewo w dalszy handel 

sprzedane. robinii ob rwwib i r i r j w o n a o e
Przyjęto- w handlu drzewnym, że kupujący płaci tylko 

1/3 cześć gotowizną, a na resztę d.ije wexcl na siebie 

samego do wypłaty za 8 miesięcy; po większej części 

jednak wykupują sami \Vcxlc swoje z potrąceniem 6 do

8 ;procentu na rok. 1 <1 > u Uris-jon I < > u i . t t
Cło od drzewa wchodzącego do Prus Wisłą i Nie

mnem, pobićra sie podług nowćj tary iły Związku celnego 

niemieckiego na lata 184°/q, mianowicie:

a) od. drztiwa opałowego w szczapach spławianego, 

^ 2(MQSf’ od sążnia. ! ,.AC 1,1
b) Od drzewa budo wio wego i innego użytkowego:

1) dębowego, wiązowego, jesionowego, klonowego, 

wiśniowego, gruszowego, śliwowego, leszczyny, dereniu, 

po jednym talarze od 75 stóp sześciennych miąższości;

2) bukowego, jodłowego, sosnowego, modrzewiowe

go i innego miękkiego, po 10 sr. gr. od 90 stóp sze

ściennych. . . j?/

3) Drzewo tarto, klepka i inne wyrobione:

a) od wyrobów wskazanych w punkcie lMym, po ta la* 

rze i srćbrnym gr. od łasztu (37 '/2 cent). "
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bj Od wyrobów wymienionych w punkcie 2s‘m, 20

.i-*nn.v>ilo;lo suiboa uoiisim 
W. Prusach wschodnich opłaca się cło następujące:

aa) Kłody lub belki drzewa twardego, od 5 sztuk po

W  .jprfsśiio<r oąaiłf^ ,*w9vil> oniislw 
bb) Kłody lub belki drzewa miękkiego, od 25 sztuk

po talarze. ,, .... ; m .. f/

cc) Tarcice, klepki, faszyua i t. p., 15 sr.gr. od ła-

s?lu ( 1 ) . . . .  ■■.jr i,., . uv<hi„ }imiSg(1b0„l

Rozważając szczegółowo handel drzewa widzimy, że

takowy w r. 1847 był bardzo ożywiony, i wywóz belek

sosnowych i drzewa do budowy dróg żelaznych bardzo

znaczny, mimo to, że zachwiany kredyt angielski mocno

go sparaliżował. '■■■ < ■■■ 1

iufc'jvj p **/!'>iw o(j H n\ /Jul<|r// ob ojpmi;«
Drzewo sosnowe. , ttt

Ii elki. Od początku roku, 13 okrętów obładowanych 

drzewem, przeznuczonćm do Anglii, oczekiwało tylko 

na otwarcie żeglugi, aby transporta te przewieźć za

raz nu miejsce przeznaczenia. W  ciągu całego roku, wy

wieziono z poriu gdańskiego około 138,700 sztuk be

lek sosnowychj z nich 121,700 do Anglii, a 7,000 do 

Francyi. Ilość ta bj łuby daleko większa, gdyby nie brak 

okrętów na wiosnę i lato, spowodowany wywozem zbo

ża, i wysokie koszta transportu. W  późniejszćj porze 

koszta transportu zmniejszyły się, lecz wtedy zachwiany 

kredyt w Anglii, zmusił naszych negócyantów do działa- 

■}!# 0<1 1 °8 
Skutkiem więc tego pozostało z końcem roku w r?-’ 

ku kupców około 120,000 belek, 49,800 łat, a nad-
•łiir.l (>f| , '" ?UI :>b/liUH| W d>vm .M ,,k« 7/(>(i»rrff fio \V>

(I) Według \vspoiRjijqnfgo powyżdj Słowniku J>. Kml^wskiog/j,
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to znajdowało się jaszcze niesprzedanych: pierwszych

45,000 a drugich 46,000 z naszego dowozu.

Ceny były o 10 do 15 na 100 niższe, od cen 1846 r.; 

tojcst płacono za stopę kub. miary angielskiej belek 

sosnowych: lszćj dobroci 8 '/2 groszy sr-

2 -  7 i/2 -

-JinioioHi Igi uh u d » ,

4 —  •’

wspólnej długości 28— 30 stóp, i grub. 12 do 18 cali. 

Łaty sosnowe długie na stóp 18 i więcej, a °/7 do

10/ l l  grubości: Igo gatunku 6  groszy sr.
,,\ »Janlag q|w*wT|.i idl#J

Tarcice (planche). Wyprowadzono tego artykułu przez 

morze około 103,400 sztuk do Anglii, 24,400 do Fran- 

cyi, 24,600 do Belgii, 60,600 do Bremen, 24,500 do 

Ilolandyi, 17,500 do Hanoweru, i 7,900 do Danii.

Ceny ich w r. 1847 były: Za stopę angielską tar

cic grubych cali 3, płacono stosownie do ich długości:

■ Gatunku lepszego:  , . . y
długie 30 do 60 stóp, p łacono po 3 '/2 gr. sr.

—  1 2  —  29 —  —  2 >/2 —
— 0 — 12 — — 1 '/* —

Gatunku pośledniejszego:
długie  30 do 50  stóp, p ła co n o  po 1 3/5 gr. sr.

. —  1 2  —  29  —  —  1 %  —
— 0 — 12 — — 1 Vi —

Tarcice grube na 2 , 2 */2 do 4 cali płacono w stosun

ku do ich grubości.

T a rc ic e
I g o  gat. 1 Ya cal.grnb., 6 d o 30 stóp dług., p łacono 1 %  gr. s t.
2 —  1 l/a —  6 —  30 —  —  —
1 _  1 " . j n jH H  0 — 30 , - f  3/i —
2 —  i  —  0 - 3 0  —  '1—  Va —

Tom III. Wnesicń 1819. .......... ' * 66



Handel drzewa do kolej żelaznych był znakomity: 

wyexpedyowano morzem 526,618 sztuk okrągłych i pry

zmatycznych, z których dla Anglii 514,120, dla Belgii 

około 8,100, dla llolandyi 2,400. To drzewo 8 y2 —  9 

stóp długości, kwadratowe0/9 do 16/ i 5 cali, płacono sto

sownie do tćj grubości, od 5 V3 do 6 groszy za stopę.

Belki dobowe. Transport tego artykułu hył znakomit

szy w 1847, jak w 1846 r. Wytransportowano:

, do Anglii oko ło .. 1,150 sztuk

—  Francyi............  1,070 —

—  innych krajów. 800 —

Na wiosnę płacono belki pićrwszego gatunku n /12 
15 gr. sr., a drugiego gatunku % 0 cali 11 do 12 groszy 

za stopę kubiczną miary francuzkićj; lecz póznitSj ceny 

zniżyły się, i za belki pićrwsze płacono do 10 '/j gr., 

a drugie 6 do 7 gr. Wspólna ich długość była 17 do 

18 stóp.

Ilość pozostałych na m:cjscu, wynosiła około 10,000 

sztuk, z których większa połowa nicsprzedanych.

Tarcice dębowe. Wysłano ich około 51,400 sztuk: 

do Anglii o k o ło ... 35,200 

•—  Francyi............... 7,300

—  Danii................... 5,700

—  innych krojów. . 3,000

Dow’óz tego artykułu był dosyć znaczny, lecz wielki 

wywóz wyczerpnął zapasy; albowiem to, co pozostało, nie 

przechodziło 5,000 sztuk. Płacono za stopę kuh. ang.

Igo gatunku 22 groszy.

2  —  u  —

Klepki dębowe. Tego artykułu wysłano w ciągu roku 

13,137 kop różnych wymiarów; z tych:

do Anglii około. 4,200 kop

—  Francyi.. . .  5^200 —  '

—  Danii.................  2,000 —  .« <■ >

530
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Ilość sprzedana ncgocynntom tego miasto, dochodzi 

około 5,400 kop, u nicsprzedanych pozostało jeszcze 

około 1,220 kop różnego rodzojn, po największćj części 

drugiego gatunku.

■zWoły
nia

Z  Polski

Igo (tatun.[2|<0 galhii.

27'/, ' 23
rn-jsTjf

17

18'/3 16 H I I
15 U'/» 8%
12% 10 7

8V. 7

Ceny ich były następne:

Pipówhi, Pipcnslabc.. . .  kopa po rs. 
Ilrantówlci, Brandtwein-

slabe................... —
Oxeftki, Oxhoftslabe.. . .  — 
Becckóteki, Tonnenstabe. — 
Dcnkóuiki, Bodenstabe^ —

Drzewo przybyłe tu wodą w ciągu roku i kupione 

przez negocynntów, składało się z następującćj ilości: be

lek 170,929 sztuk; łat 31,55 I; drzewa okrągłego (rund- 

holz) 1,588 kop; klepek 5,463 kop; tarcic 757 kop.

Z końcem roku pozostało nicsprzedanych: belek 

55,333 sztuk; łat 24,753 sztuk; drzewa okrągłego 507 

kop; klepek 1,220 kop; tarcic 20 kop.

W  roku 1818 następne wysłano partye drzewa 

z Gdańska:

Drzewo sosnowe: masztów sztuk 115; belek sztuk 

20,156; bali kop 614; desek kop 477; drzewa na opal 

sążni 594. . A t  • i . * , <

Drzewo dębowe: bali kop 261; desek kop 81; kle

pek: pipówek kop 5,004; bruntówek kop 1,014; oxef- 

tówek kop 2,079; beczko wek kop 62.

Obliczywszy na p'ićniądze całkowity do Gdańska do

wóz i wywóz z niego, następne otrzymujemy cyfry:

i  i



II V s

W ymienienie k r a jó w .
Dowieziono do 

Gdańska

Wywieziono 

z Gdariska

Z a  r u b l i  s r ć b r e m

Iiossya morzem

Polska Wisłą. , 

Gnlicya W isłą.

Belgia
Prusy morzem . . . ..........

llolandya .....................

Hanower..........................
Oldenburg . .....................

Miasta hanzeatyckie . . . .

Francya.............................

Hiszpania..........................

Afryko. : v . ')°. " . ' i J1'. i U 

Indye Zachodnie . . .I.^łll

Dania.................................

Szwecya z Norwegią. .,. . 

Wielka Brytania...............

1(18,903

1,743,984

5,909,169

411,663

150,355

123,475

377,969

331,956

667,539

95,256

69,743

192,006

912,739

195,039

1,118,4.93

338,512

161,811

1,056.357

43,315

13,176

88,155

940,838

8,926

8,298

106,450

5 9 , 2 7 5
8,229,889

Razem. . . |11,214,757|12,368,544 

Całkowity więc ohrot handlowy Gdańska, t.j. przywozowy

i wywozowy, doszedł w 1847 r. do 23,583,301 rub. sr.

kiedy w 1$40 r. wynosił...............  15,824,304

Ta przcwj/.ka roku 1847, pochodzi z większego rzeczy

wiście dowozu zboża i wyższych cen jego, bo co się ty

czy drzewa, tego doszło tyle co zwykłe, a ceny nawet 

były cokolwiek niższe.

Po towary do Gdańska, przypłynęło okrętów w ogóle 

1,661, w liczbie których:

Rossyjskich............... .. 4 «

Pruskich....................... 737 • f, . , 7
Hanzeatyckich............. 13

Duńskich....................  76

Angielskich..................302
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Hanowerskich .............117 . ... n

Holenderskich.............15.)

Meklemburskich..........  93 ■ ■■/ 1
Norwegskich...............113

|0I0,C Oldenburgskich..........  20

. Francuzkich . . . .  na..i 13

Szwedzkich.................... 16

Belgijskich.......... • • • 2.

Miasto Gdańsk posiada 101 okrętów żnglowyćh i 3 

parostatki, wszystkie razem mogące póńiiesćić na so

bie 4-5,120 beczek.

Szczegółowo uważany dowóz naszych produktów do 

Gdańska, i nawzajem wywóz ztamtąd był następny: 

Dowóz do Gdamka.

1 Wymienienie artykułóv
I-i v - -1 i »

r dowozu.- • Ilość •
,1«

Wartość w ta

larach prus.

Siemienia. 

ifGynUu. . .

" !  (> L°

i <-() n i
. cenln.

21,284

547

6,905
6,003

4,469,640 

79,310. 

60,950 
54,030 

1,066,100 

im 97,520 

33,9280 

1 15,200, 

36,000| 
92,400

179,360

--- 3,915'

os >'3,1601

- u'i-7,4 0 

43,085 

415

Belek sosi 

Belek dębo 

Drzewa nic 

Tarcic dęb 

Klepek. .

Małych be] 

(Drze'wa d( 

01 dróg żele 

Smoły . . 

Wytłoczyn 

Lnu Iwe w 

Kobaltu ro 

Obręczy do

owych. . . . sztuk

wych.......... n ■
¡obrobionego 

o w y c h „ .

ok............. sztuk
budowy . . . 

»tnych . . .  „ ■
l U . . . .  . beczek 

lnianych. . cenln. 
oknie. . . L , . » • • •  

dzirnego. . „ • 

beczek . . kop

1.18,456

6,460

55,560

19,200

1,300

23,100

134,547 

783 

4,083 

247 

. 1,486 

. . . 824.

Razem tal. prus. . 

czyli rub. sr. i . .

6,632,410

5,969,169



Wprowadzono zaś zlamtąd do kraju przez Wisłę.

534  b y s

Wymienienie artykułów dowozu. Ilości
Wartość w ta

larach prus.

Piwa w beczkach i buteL cent. 4,361 > 43,610

Wódki francuzkiój i araku n 4,143 62,150

W  ino y> 20,844 416,880

Owoców południowych. . » 2,247 1,980

Korzeni............................ 1>IJ(,1,723 15,510

K aw y .............................. 1,803 27,050

Kiikno.............................. 2 11 4,220

Owoców przyprawianych 63 6,300

Serów.............................. 260 1,300

Ryżu................................. Y) 502 5,020

Cukru rafinowanego. . . . y> 402 9,640

Syropu.............................. M is 120
O liw y ...................... .. : .

'7
361 5,900

Rvh solonvrh 64 320»
Śledzi baryłek.................. r> 23,913 173,880

Różnych wyrobów chem. n ■ 348 3,480

O c lu ................................. n ____11 80

Bawełny surowćj............. y> • 10,021 130,380

O łow iu ........................... J5 4.063 28,440

Drzewo farbierskiego. . . n • 2,638 7,910

Różnych przedmiotów

z żelaza lanego............. 25,306 126,530
Tytuniu w liściach..........

n
y> 2,087 20,870

Cvny surowćj w bryłach . r> 455 13,290

Tranu wielorybiego » 121 1,090

V . .  d , 9 20
Sody.......... i ................... h 9,101 32,000

Kobaltu zeszklonego. . . • n 110 550

n . . .-)297 1,780

1,235 12,350

. .1,790 3,580

Węgli kamiennych . . . . łasz. 655 11,750

Owoców suszonych , . . cent. 36 3,600
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Wymienienie artykułów dowozu. Ilość
WartbSć w ta 

larach prus.

Przędzy bawełnianej . . . ceni. 34 1,470

Tabaki wyrobionej.......... » 224 4,480

n 76 3,040

Fajansów.......................... n 31 470

Blachy i drutu żelaznego. n 274 8,220
Wyrób, z miedzi i mosiąd. » 58 2,900

Kobierców....................... n 7 350

Wyrobów cynowych.......... 8 480

Harem tul. prus. . . . 1,242,770 

czyli rub. sr............. 1,118,493

Z powyższych wykazów widzimy, ż.e cuły nasz handel 

wywozowy do Gdańska, zasadza się jedynie na zbożu 

i' drzewie; pierwszego wywieziono przeszło za pólpięta 

miliona rub.sr., a drugiego blizko za dwa miliony. Wpro

wadzono zaś z Gdańska rozmaite przedmioty, a szcze

gólniej: wino za tul. prus. 416,880, śledzi za 173,880, 

bawełny surowój za 130,380, różnych wyrobów z że

lazu lanego za 126,530, i inne.

Rezultat handlu z Gdańskiem jest dla nas bardzo ko

rzystny, gdyż wywóz wyższy jest od dowozu do kraju

o 4,850,676 rub.sr., a całkowity kapitał obrotowy wy

nosi 7,087,062. Gdy zaś całkowity ohrot handlu z Pru

sami był: wyprowadzono tam za rub. sr. 7,762,534 

wprowadzono do kraju za rub. sr. 4,574.909, 

widzimy więc, juk Gdańsk jest dla nas ważnym punktem 

handlowym. W  porównaniu też i z całkowitym naszym 

handlem zewnętrznym, który był:

wywozowy rub. sr. 9,902,896, 

przywozowy rub. sr. 8,393,342,

Gdańsk także przeważną gra rolę, bo do niego samego 

wyprowadzono %  całkowitej ilości płodów naszych nu
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zewnątrz przeznaczonych, a sprowadzono ztamląd tylko 

prawie Vq tćj ilości.

Ilandel z Gdańskiem tyle nam przedstawiający ko

rzyści, głównie odbywa się przez Wisłę; ileż więc ona 

świadczy nam usług!

Dlii uzupełnienia ogólnego obrazu handlu drogą wo

dną prowadzonego, zamieścimy tu jeszcze wiadomości

o handlu po rzekach krajowych Niemnie i Warcie. Ża

łujemy tylko, że w tćm miejscu nie możemy być zu

pełnie dokładnymi; ulbowiem stan handlu Gdańska po

daliśmy z roku 1847, stan zaś handlu prowadzonego 

na wspomnionych obecnie rzekach Niemnie i Warcie, 

podamy z roku 1848. Nieodpowiedniość dat statysty

cznych, jest tego powodem; lecz gdy handel na rzekach 

tych nie jest lak, jak zobaczymy, znakomity, i różnica 

w roku jednym nie będzie zbyt uderzająca: przeto data 

z roku 1848, śmiało wziąć możemy za odnoszące się 

do r. 1847. Jakoż wprowadzamy je do ogólnego obrazu,

jaki za rok ten przedstawiamy.

Niemen wyprowadził z kraju:

Zboża różnego gatunku korcy. . . . . . . .  V . . . 18,777

Cynku, żelaza i t. d. centnarów. ......................  2,332

Wopna, smoły i t. d. beczek.............................  890

Drzewa opałowego sążni kubicz.. . ............ . . 1,268

Klepek, balów, belek i t. p. kop . . . . . . . . . .  188

Drzewa w klocach sztuk.................................... 24.

Wartość tych wszystkich trunsportów wyno

siła rub. srćb. . . J t  i / ............ 401,716

zaś wprowadzono rzeką tą produktów

za rub. srćb...............................  6,614

w liczbie których najznaczniejszy był dowóz węgla ka

miennego.:''!!; i-.yoli .'liu•_> onoshow o i^w
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'ji? Warta. Pczęz rzokgjtęiwyprowadzonó do Prus: 

Zboża-różnego gatunku korcy. . . , v j  9,165

Cynku, Żelaza i t.id. centnarów................... .. . /3,452

Wapni,ssmoły i t d. beczek... . . .  . . . i . . . . . .  •; < 501

Drzewa opalowego.sążni kubicz.............. .. i i ,643

Klepek, balów, belek i t. p. kop............ .. 11-?

Drzewa w klocach sztuk.................................... 31,117.

Wartośćtych Wszystkich transportów, wyno

siła rub. sr. . . .  . ... . ... .. .. . . . . . . 100,826

W  prowadzono zaś do krqju za rub. sr. 21,662 

a mianowicie:

Towarów kolonialnych, owoców i t. d. cent . .

Siedzi, syropu i t, d. beczek...............................

Drzewa opalowego, kamieni polowych sąż. kub.

Całkowity wiec nasz hondcl, drogą wodną prowadzo-

6,050

106

24.

b y ,  b y ł  na Btępny: ^ S é . S t
f.H8.St O S T ł — O t î 1

W y m ie n ie n i o  drój 
h a n d lu '

Wvprowa-

1\. flionó 

g  kraju

Wprow

dzono

kraju

a-

do

* Całkowita 

massa obroto
w a w hau dl u

/. a r 'u  b ) i \ r ¿ U e m

V ÿ i ^ a , . . 

Niemen , 

W a r t a . . .

fiOT.i: Ra

• *■•!>,e • • * f ’ 5 ,9 6 9 ,1 0 9  
4 0 1 , 7 1 6  
10 0 ,$2 6

1 , 1 1 8 , 4 9 3
6 ,6 1 4

2 1 ,6 6 2

7 ,0 8 7 ,6 6 2
4 0 8 ,3 3 0
12 2 ,4 8 8

zem. . . . . 6 , 4 7 1 , 7 1 1 1 , 1 4 6 ,7 6 9 7 ,6 1 8 ,4 8 0
A  ż e  c a łk o w ity  .banc 

z Prusami w'ynoslł 
Więc na drogę suc 

w ypadnie.............

el
• U 7',762,3 34 4 ,5 7 4 ,9 0 9 1 2 ,3 3 7 ,4 4 3
l,ą

1 ,29 0 ,8 23 3 ,4 2 8 ,1 4 0 4 ,7 1 8 ,9 6 3

Oto jest liczebnie wykazana ważność rzćk, oto są 

usługi jakie nam przynoszą.

Tom III. Wrzosioń 1810. 67



Dla uzupełnienia obrazu handlu naszego, zwróćmy się 

do odleglejszych.epok, i zobaczmy postęp handlu w Gdań

sku. Następne tablice wykażą nam ilość zboża wywo

żonego z Gdańska, tudzież dowożonego tam z Polski, 

Rosśyiii Galicy i.............. iaidu]l injpa o;>»wolr,qo uwonfl

538 .1I1R:® » H JY f l

l « i , 1 . .......................... . . . ylu)i2 dOGOoiJ W i>//9XlO

Tabella wywozu zboża z Gdańska od 1649 roku (1).

W latach
1’szenicy 1 *'S Żyta Jęczmienia Owsa

Ł a s , z . t 6 w

1 6 4 9 — 1070 6 ,737 2 4 ,5 6 2 ■ 1 1 ,2 78 ’•:< , 5 1 1?

1 0 70  —  1680 . ,8 ,7 26 18 ,8p3 1 ,209 I O w f c r i
1 6 8 0 — 1690 14 ,49 0 ‘ 2 8 ,5 1 3 ' 2 ,6 37 195

1 6 9 0 — 1700 ^ 1 0 ,8 4 3 15 ,983 ii 1 ,6 75  1 r /o ii  68

1 7 00— 1710 5 ,3 89 12 ,427 76 2 »u  W i 8  fi
1 7 1 0 — 1720  

W  roku 1730

4 ,483

iu ,; .ó 'i

1 5 ,208

12 ,88 5

1 7 .*7 7

2 3 ,5 7 2

692  

;; i ii

131- 

2 i)11 1 Ul\ll 1 « u u

, .WT.,11 1 7 40  . 7 0 6 75

—  1750 9 ,255 17 ,760 1 ,237 >iinv 44

—  1760 10 ,839  > 16 ,86 3 188  n 155

- —  1770  

___ 1780

2 5 ,0 3 8  

9 821

3 6 ,51 8

; .? 2 o

8 ,8 66

16 ,453

84

;>:>•>

2 ,5 17

75  

2 1 (i

7 2 2—  1790 6 ,904

—  1799 2 9 ,4 0 0 3 ,0 5 2 i , iw
lg j£ l 2 7 ,4 5 8 1 S ,214 5 ,2 2 3 1 ,624

—  '1 8 3 8 ■ • ■ 7 0 3 48 2

D8*-r- ' .1 8 4 2 ' 4 1 ,2 9 5 i 8 ,9 40 1 ,290 .51 2 ,7 05

— 1844 4 6 ,6 0 0 17 ,478 i i c l , 467  i,

(li 1846 .2 4 ,7 0 8 ! ; 840 iu
— 1847 3 8 ,70 5 45 4 ni« i» u "TO 7/

(1) Po rok 1799, tabella ta ułożona jest na zasadzie tabelli, znaj
dującej się pr?y dzieic^T. C z a c k ie g o  O litewskich i polskich 
Prawach.

.j>seoimir| mmi î ulsu
,j ... . TO . .«ISI ilMinn ll .111 1(1 oT
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Tabella wyprowadzonego zboża z Polski do Gdańska.

W  latach
Pszenicy Żyta \ Jęczmienia Owsa

. , | Ł a. a , .t 6 w , „

1818 'fc 17,923 > >¡>13,174 - 282 íti/ w 70;lv

v 1828 :13,497 ¡II, 4,041 136 143
1829 13,403 8,719 456 1,110
1830 22,281 9,203 259 1,133
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' O g ó ln o  u w a ^ i o h m u llii z h o ź a  
i  d r z e w a . . 

Ilandel zboża. daelil W  1

Zobuezymy tu, jnkie zajmujemy stanowisko w handlu 

zborowym z Anglią; a gdy widzieliśmy, żo dówozy zboża 

do Gdańsko głównie od nns tylko pochodzą), cesarstwo 

zaś Rossyjśkie, Galicya i Prusy bardzo mały w dowod

zie tym, osobliwie pszenicy mają udziol; wszystko więc 

co tylko pod tym względem mówić będziemy o Gdańsku, 

odnosić się mu do kraju naszego.

Roczną produkcją piźenicy w zjednoczonym króle

stwie Wielkiój Brytanii, według dat statystycznych z lat

12 od 1810 do 1827 r., liczą na 12,500,000 kwarte- 

rów czyli 950,000 łasztów rocznic; dla całkowitćj zaś 

konsumcyi krajowćj, potrzebny jest jeszcze zwykły do

wóz trzy miliony kwarterów, czyli 228,000 łasztów poi.

Lecz wcale ma się inaczój w latach nieurodzaju, lub 

w potrzebie zgromadzenia zapasów z innych powodów; 

wtedy zapotrzebowania z zagranicy dochodzą do 6, a rra>- 

wet niekiedy do 7 milionów kwarterów. Z powodu 

przygotowań wojennych w 1839 r., Wielka Brytania za

potrzebowała z portów europejskich większtSj niż zwykle 

mnssy pszenicy, mąki, chluba i t. d.; sprowadzono bo

wiem w tym roku 4,573,660 kwarterów czyli 347,883 

łasztów polskich. Na dowóz ten składały się porty morza 

Śródziemnego, niemieckie, holenderskie, belgijskie, fran- 

cuzkie, hiszpańskie, portugalskiej pólnopno - amery

kańskie. Morze Czarne wysłało ogółem w różne strony

4,320 ,000 korcy, z utch'dostało się do Anglii 610,880; 

Gdańsk wysłał 1,197,300 korcy, z których 1.005,132
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było aboża polskiego, tojest pszenicy 597,181 i żyta 

407,951, chociaż dowóz nasz pszenicy w tym roku był 

niższy aniżeli lut innych, jak to powyżćj widzieliśmy.

W  r. 1831 dowieziono do Anglii w ogóle.2 ,311 ,350 

kwarterów, czyli 5 ,270 ,000 korcy; w tej liczbie było: 

Ze Stanów Zjednoczonych Ameryki i cesarstwo ros^

syjskiego. i ........................... ; .  . . .  kwarterów 930,000

Prusy dostarczyły . . . . .  t . . . .  —  200,286

W łochy ...................................yv —  253,295

¡¡Niemcy.. ....................................  —  218,507

Kanada........................................ —  218,327

ymBi^jtpflnia .....................................  —  154,671

Ó0f l ałW * ^ « m - k - » k : .V .  • . . —  •- 103.700/

Dania ...........................................  —  55,967

Flandrya i Holondyą................. —  30,249

resztę bardzo mało znaczącą, bo

dochodzącą tylko do . . ............ .. . —  50,348

doprowadzono z Turcyi, Indy i i t. d.

P r u w i e  w s z y s t k o  z b o ż e  z  P r u s  w y s z ł e  j e s t  p o ls k ie ;  
w i ę c  o k o ł o  y 7 c zę śc i  c a ł k o w i t e g o  d o w o z u  d o  A n g l i i ,  p o 
c h o d z i  o d  nas.

Przytoczone cyfry i znany raport p. Wilhelma Jncob, 

członka Komitetu llady Tajnej w interesach handlu 

w Londynie r. 1827 złożony, dostatecznie wykazują na

sze względem Anglii stanowisko. Dowozy nosze jeszcze

i teraz są znaczne, i w porównaniu z innemi krajami, 

wysoki przedstawiają stosunek; lecz handel zbożowy cac

kiem inną pnybrał już postać jak niegdyś: albowiem do 

rywalizacyi z nią stanęły: Taganrog, Odessa, Egipt, por

ty tureckie, inne kraje europejskie, a nadewszystko pół* 

nocna Ameryko. Doświadczenie koże wnosić, że przy 

wolności hondlu zbożowego w Anglii, i ułatwieniach że*
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glugi parowćj, te okolico świata zatrzymają nadal swe 

stanowisko; czyli zaś długo z niemi stawać będziemy 

w szranki z jakakolw iek korzyścią, przy owćj zależno

ści od Prus, czas to dopićro pokaże.

Beż wątpienia, potrzeby! Anglii coraz stają się wię- 

kszemi, bo przyrost jej ludności jest bardzo szybki; lecz 

my co do swego zboża mało na tćm zyskujemy, a to 

z powodu stanu naszego rolnictwa i bilu zbożowego 

angielskiego.

Rolnictwo Anglii i innych krajów ciągło postępuje; 

u nas zaś prawie na jednym pozostaje stopniu, prawie 

jednakie ciągle mamy plony, prawie jednakie wysyłamy 

za granicę transporta. W  Anglii zaś inaczćj: od 1760 

do 1832 r., 4 ,944 ,343 morgów polskich bezużyteczne

go, zdziczałego, piasczystego lub bagnistego gruntu, wzię

to jak wykwintne parki w ogrodzenia, i zamieniono 

w najurodzajniejszą ziemię. W  r. 1 8 3 l8zym 928,000 fa- 

milij, składających ludność około 5 ,200,000, trudniło 

się rolnictwem i dostarczało pożywienie dla 16,539,318 

ludności. Co wtedy produkowało 5 f.imilij, dziś produ

kują to 4 familie; ludność rolnicza zmniejszyła się, a pro- 

dukeya jćj wzrasta. Przy takim więc popędzie Anglia 

wyścigłu wszystkie narody w rolnictwie, i kiedy u nićj 

20 ziarn plonu uważa się *a zbiór średni, w Niemczech 

plon 9 do 10, a u nas 5 — 6 ziarn uważa się już za bar

dzo obfity. Wprawdzie wiele okoliczności sprzyja tako-* 

wemu postępowi, a przyrodzona zasobność, przemysło- 

wo-przedsiębiercze usposobienie mieszkańców sprawia

ją, że Anglia zajmuje w życiu narodów nadzwyczajne 

i zupełnie wyjątkowe położenie. Handel jćj nadto z ca

łego świata zagarniając i gromadząc pićniądz, nintylko 

że sam wzrasta, alo jeszcze tworzy coraz większą liczbę
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przedsiębiorców, pomnaża massę konsumentów, podnosi 

cenę produktów rolnych, a tóm pobudza i zachęca rolni

ka do nowych poszukiwań, ulepszeń i postępów. !

Bil zbożowy, którego chwyciła się Anglia w celu za

pobieżenia napływowi produktów z zagranicy, stał się 

hieraz i dla nićj samej zgubnym, o w ogóle niekorzy

stnym; dla innych zaś krajów, a zatćm i dla nas, ucią

żliwym. Mniemanie, jakie starannie rozsiewano o wiel

kich zapasach zboża na stałym lądzie zebranych, i w ka

żdej chwili jak potop juki zalać Anglią gotowych, na

tchnęło myśl wyjednania u rządu ścieśnień lub nawet 

zupełnego zakazu dowozu zboża zagranicznego. Żąda

ne środki uchwalono i postanowiono: że dopóki kwar- 

ter zboża nie dojdzie ceny 80 szylingów (korzec złp. 70), 

dopóty sprowadzona pszenica zostawać będzie pod do

zorem rządu, i w kraju nie będzie sprzedawana. Ci 

wszakże, którzy uchwały tej żądali i przez nią skutku 

próśb swych dopięli, w większe odtąd niż przedtćm po

padli nieszczęście. Nigdy dotkliwszych slrat nie dozna

no, jak w latach 1822 i 1823, kiedy ścieśnienia i zaka

zy w r. 1815 postanowione, w całćj 'swćj sile działały, 

i nie było od nich zboczeń, jakie się w roku 1825 

i dwóch następnych lalach koniecznemi okazały. Rok 

1816, przy nieszczęśliwym zbiorze, także zgubne wy- 

wnrł skutki. Stopniowo w roku tym cena produktów 

wzrastała, lak, że kiedy w czerwcu była pszenica po złp. 

04, w grudniu podniosła się jćj cena do 91, a w czerw

cu następnego 1817 roku, doszła do ICO złp. za korzec. 

Tymczasem wiedziano, że Polska i Rossya posiada wiel

kie zapasy, nagromadzone przez wyłączenie ich zboża 

z portów angielskich; wiedziano, że zbiory produktów 

rolniczych były tam roku tego obfite; prawo więc w mo
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wie będące doznało ograniczeni«: otworzono porty do

wozowi wszelkiego zagranicznego zboża bez żadnego cł.i 

lub ścieśnienia, a Polska i Rossya znopatrzyły je zaraz 

znacznemi dowozami. Jakoż, kiedy z Kygi w r. 1815 

tylko 907 łasztów wyprowadzono, w dwóch następnych 

latach wywieziono 11,383 łasztów; z Gdańska w r. 1815 

■wywieziono 1479 łasztów, zaś w następnych dwóch la

tach 33,903; przez Toruń przeszło pszenicy polskićj 

w 1810 roku 13 ,085 , w 18176lJ,n 19 ,492 , kibdy 

w 1815 tylko 2,787 łas/tów spławiono. Przy takich 

dowozach, i ceny zboża zaraz uregulowały się, i już we 

wrześniu 1817 r. zeszły na 65 zip. za korzec. Wszy- 

stkoto zadało handlującym zbożem i mąką tak wielkie 

klęski, jakich oddawna nie pamiętano. W iele było ban^ 

kructw; a ci, którzy zdołali oprzćć się nieszczęściu, tak 

dalece jednak przez klęski te podupadli, że już nigdy 

nic mogli trzymać tak wielkich zapnsów, jak dawniej. 

Wszystkoto sprawił nieurodzaj, lecz głównie nowe pra

wo, zabraniające dowozu. Zatamowało ono zwykły za 

granicą odbyt, zrodziło stagnacją w handlu; ztąd powsta

ło niezmierne nagromadzenie zboża, a skovó'nieurodzaj 

w Anglii przekonał o konieczności zawieszenia tego pra

wa i zapora usuniętą została, nagły wtedy napływ zboc

za, wielu handlujących zniszczył, a wszystkich srog& na 

majątkach dotknął. • v n

Takie skutki tego prawa wywołały nakoniec uchwa

łę zawieszenia jego; handel więc nasz może inną teraz 

przybierze postać.

»loitf »rmoJl i-inWł-i«r>o.H;ixl,)i// m ^«v ,n i(T

Nasz handel zbożowy z Francyą (zawsze tu operacye 

handlowe Gdańska uważamy za nasze krajowe, bo ope^



racye te opierają się prawie jedynie tylko na naszćm 

zbożu) jakkolwiek, nie jest rozległy tak jak z Anglią, i tu 

wszakże doznaje trudności. Pod względem handlu ze

wnętrznego zbożem, Francya znajduje się w położeniu 

kraju, produkującego i konsumującego zarazem. Ona 

sama i wywozi za granicę, i sprowadza ztamtąd zboże, 

a to według rezultatu swych zbiorów. Zdarza się bar

dzo często, że w tym czasie, kiedy jest wielka obfitość 

w jednćj prowincyi, druga cierpi niedostatek. W  ta

kim razie departnmenta nadmorskie, którym zbywa na 

zbożu, nie sprowadzają go z innych części kraju, lecz 

zaopatrują się przez dowozy z zagranicy, bo koszta tran

sportu są bez porównania niższe. To rodzi współubie- 

ganie się handlu wewnętrznego z zewnętrznym, kolizyą 

pomiędzy interesem handlujących i rękodzielników z je- 

dućj, a rolników z drugiej strony.

Prawo z d. 16 lipca 1819 i 4 lipca 1821 roku, 

wszystkie departamenta Francyi, pod względem handlu 

zboża, podzieliło na 4 klassy, i możność wprowadzenia 

zboża jest do miejscowości zastosowana. Na zasadzie 

średnich cen targowych, ustanawia się co miesiąc tabella 

cen kupieckich dla każdej klassy, a gdy cena targowa 

zniży się do stopy tabellą objętćj, dowóz jest zaraz za

broniony.

Nie wchodząc w rozbiór kwestyi, czy prawo to, ma

jące na celu protekcyą przemysłu rolniczego, jest rzeczy

wiście użylecznćm dla kroju lego, i do jakiego stopnia 

ograniczenie prawa dowozu zboża, może być uciążliwćm 

dla handlu zagranicznego: rozbierzmy tu pytanie, czy 

ono dla wszystkich krajów zagranicznych równy udział 

zapewnia, i czy dla wszystkich zarówno jest uciążliwe?

Tom III. Wnesicń 16«. C 8

HYDROGRAFU. 545
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W edług niego, rozdzielone są kraje dowożące zboże na 
produkujące zboże, i sprowadzające je tylko z innych. 

Pierwszym zapewniono wyższość, albowiem od zboża 

sprowadzonego na okrętach francuzkich wprost zc stron, 

które go produkują, oplata wynosi po franku mnićj od 

hektolitra, aniżeli od zboże, które przychodzi na tych sa

mych okrętach ze stron, które go nie produkują, Któ- 

reżto są kraje produkujące, na któro Frnncya w razie 

potrzeby może liczyć w zaopatrzeniu swych północnych 

prowincyj? Sąto kroje, które wyprowadzają swe zboże 

przez morze Bałtyckie, tojest Rossy a, Polska i Prusy. 

Na nie to więc prawa francuzkie zwróciły swą uwagę. 

Lecz mimo to, prawa te nam zupełnie żadnych nie zape

wniają przywiłęjów.

Ceny handlowe, które stanowią dozwolenie lub tćż 

zakaz wprowadzenia zboża, układane są, jakeśmy wi

dzieli, na miesiąc i ogłaszano w pierwszych dniach jego. 

Tym sposobem od chwili ogłoszenia cen takowych, 

spekulant miejscowy, chcący wprowadzić zboże z za

granicy, ma tylko miesiąc czasu do swój operacji; spe

kulant zaś zagraniczny o tyle ma mnićj czasu tego, ile 

potrzeba czasu na dojście do niego zawiadomienia od kom- 

missanto. Ton przeciąg czasu jest dostateczny do wpro

wadzenia zboża z morza Północnego, naprzykład z Ham

burga lub Holandyi, któro nie są krajami produkujące- 

mi; lecz co się tyczy Rossjj, Polski, Prus, rzecz się ma 

wcale inaczćj. Weźmy Gdańsk, punkt centralny han

dlu zbożowego nu Bałtyku.

Ncgocyant gdański, dopiero w kilka dni otrzymać 

może od swego korrespondenla z Paryża, Rouen albo 

Hawru wiadomość handlową, na którćj mógłby oprzeć 

swojo rachuby, albo rozkazy, jakie mógłby dać na
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stępnie. Potrzeba liczyć przynajmniej 2 albo 3 dni na 

kupno zboża, które ma posiać, albowiem targi nie co

dziennie się odbywają. Przypuszczając, że znajdzie w ma

gazynie zboże zupełnie suche, oczyszczono i gotowe do 

wywozu; przypuszczając dalej, że w porćie znajdzie okrę

ty /upełnie gotowe do rozwinięcia żagli do Francyi: 

i w takich jeszcze razach, potrzeba przynajmniej 5 dni 

do naładowania zboża. Lecz niezawsze zdarzy się zna

leźć takowo okręty; albowiem jeżeli są chwile, w któ

rych jest łatwo je wynająć, są również i to daleko czę

stsze, w których port jest zupełnie z okrętów ogołocony; 

czasem 8 a nawet 15 dni upłynie, nim wiatr pomy

ślny dozwoli im wejść na dogodne stanowisko. Zreszlą, 

w zwykłym biegu rzeczy, wielka liczba zakupów i tran

sportów zboża odbywa się w epoce, kiedy ono jest wy

ładowane na brzegu Wisły; wtedy potrzeba dodać ty

dzień czasu do wysuszenia go, pomieszania, oczyszczenia; 

czynności te częslo daleko dłużćj trwają, jeżeli im pogo

da nie sprzyja. Droga z Gdańska do Iluwru, jeżeli wiatr 

jost przyjazny, trwa około trzech tygodni; są wypadki, 

w których przebywa się ją prędzej, lecz te są rzadkie 

i należy uważać je nie inaczej, jak za wyjątkowe, gdyż 

znów daleko są częstsze, że podróż ta trwa tygodni 4, 

5 i więcćj. W  przypuszczeniu więc najkorzystniejszych

- okoliczności, cala operacya handlu zbożowego między 

Gdańskiem i portami północnemi Francyi, wymaga prze

ciągu czasu przynajmniej 0 do 7 tygodni, licząc od chwi

li wyjścia z Francyi listu zawiadamiającego, aż do przy

byciu statku na miejsce przeznaczenia. Zboże więc nie 

może przybyć przed upły wem terminu ustanowionćj ce

ny, i ten, co je wysyła lub sprowadza, często wystawiony 

być móże na to, że widzi je przychodzącym wtedy, kiedy
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skutkiem zmiany średniej ceny targowćj, dowóz artykułu 

tego ulega już pewnym ograniczeniom, albo zupełnemu 

zakazowi.

Ze wszystkiego tego uważać można, że prawa celne 

francuzkie, zupełnie wyłączają zboże z morza Bałtyckiego 

od wprowadzenia do kraju, i że w razie niedostatku 

zboża w departamentach północnych Francji, tylko Ho* 

landya i Hamburg, bez żadnego risico mogą wysyłać je 

do portów kanału La Manche. Nie można przypuścić 

nawet, aby zamiarem prawa tego było robić utrudnienia, 

i jakby wyłączać Rossyą, Polskę, i Prusy, kraje produ

kujące zboże, od handlu z Francyą ; zastosowanie tylko 

prawa jest dla nas niekorzystne, a bardzo łatwo można- 

by mu zaradzić, przez naznaczenie dłuższego terminu 

trwania cen handlowych.

Handel drzewa.

Po handlu zbożem, ze wszystkich przedmiotów wy

wozu, które mają odbyt w portach morza Bałtyckiego,

o osobliwie w Gdańsku i Memlu, drzewo, jakeśmy wi

dzieli, jest bez zaprzeczenia artykułem najważniejszym 

dla Królestwa Polskiego i prowincyj Cesarstwa llossyj- 

skiego, przyległych rzekom Bug i Niemen. W  tćj ga

łęzi handlu drzewo budowlano pićrwsze zajmuje miej

sce. Rossya i Polska, wywożą roćznie priez Gdańsk i Mo- 

meł około 400,000 sztuk belek i drzewa okrągłego; 

a gdy średnia cena sztuki jest talarów pruskich 0, cał

kowita więc wartość wywozu tego, wynosi rubli srćb. 

2 ,160 ,000 . Mimo to, handel ten jest jeszcze daleki od 

stanu, do jakiego mógłby dojść, gdyby nic musiał wal

czyć z przeciwnościami, wstrzymującemi postęp jego.
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Niezależnie od różnych okoliczności przypadkowych 

i przechodnich, które wpływają niekorzystnie na odbyt 

drzewa budowlanego, handel tćm drzewem najsrożćj zo

stał dotknięty, przez wydanie w Anglii 1810 roku pra

wa, sprzyjającego dowozowi drzewa z Kanady.

Gdy system kontynentalny stawił zawady stosunkom 

handlowym Anglii z wielką częścią Europy, rząd Wiel- 

kićj Brytanii, dla zapewnienia przemysłowi krajowemu 

nowćj drogi odbytu, zaopatrzenia kraju w. potrzebny 

matcryał, i dla kprzystnego zatrudnienia marynarki ku

pieckiej, pomyślał o esploatacyi niezmiernych lasów Ka

nady, aby zastąpić niemi drzewo, sprowadzane z lasów 

północnćj Europy. Negocyanci chciwie chwycili się te

go przedsięwzięcia; upraszali tylko o zaslonienie ich za

kładów zamorskich, od wspólubiegauia się z lasami eu- 

lopejskiemi. Zapewnienie to udzielone im zostało, i tak 

dla interesu negocyantów rzeczonych, jako tćż jako śro

dek prawa odwetu przęciw Ifjdow.i stałemu, ustanowione 

zostało zbyt wysokie cło od drzewa, przychodzącego 

z Bałtyku. Tuki był początek i cęl. bilu, przez który 

cło do owćj chwili istniejące 23 szylingów od loadu 

(50 stóp kub.) belek, podniesione zostało do 55 szylin

gów; z których 41 stanowić miało opłatę za dozwolenie 

wejścia, a 14 szylingów jako podatek wojenny, War 

duły. Do togo dodano w r. 1813 opłatę dodatkową 10 

szylingów i 5 pensów od loadu; ta wszakże wkrótce zo

stała zniesioną. i ieofinw i<fł rintoiy/t

Opłata pobićrana od innych galunlu,w drzewa budo

wlanego, pochodzącego z Bałtyku, także stopniowo wzro

sła; w miejsce 1G funtów szteilingów, 1 3 1/2 szylingów 

(007 złp.) od 120 sztuk tarcic 40 stóp długii h , posta

nowiono od nich opłatę 44 funtów szter. (1,700 złp.).
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Tuk znaczno podwyższenie opłat lćm niekorzystniej 

wpływało na handel drzewa z Bałtyku, że przyjęto zu

pełnie nieodpowiednie różnice na korzyść drzewa z Ka

nady, tojest w stosunku prawie 1 1 : 2 .

Zdrożenie drzewa europejskiego w Anglii, przy obfitym 

jego dowozie z Kanady, zrządziło zmniejszenie jego po* 

kupu, a z drugiój znowu strony dla utrzymania o ile mo* 

żna konkurcncyi z drzewem kanadyjskićm tak protego- 

wanem, negocyanci portów Bałtyckich zmuszeni byli 

znacznie zniżyć cenę, tak, że drzewo, za któro poprzo- 

dnio w Gdańsku lub Memlu brali 9 do 10 tal. prus., na

stępnie zaledwo mogli sprzedawać po 0 talarów, o często 

jeszcze i taniej. Ston tego handlu już jest tak naciągnię

ty i utrudniony, że małe zniżenie ceny, wystawia przed- 

siębierców na straty bardzo znaczne, a czasem nawet ich 

upadok powoduje. To nam pokaże następno obliczenie; 

Płaci się w Gdańsku za belkę sosnową 50 stóp kiib.

najwyżej............................................................ 7 tal. pruś.

Koszta ubeźpieczenia i kommissoy/e, wy

noszą najwyżej................................................  4 —

Koszta transportu z Gdańska do Londynu. 7 —

Cło w Anglii............................... ................18

Razem . . . .  36 tul. prus. 

Jestto więc cena, za jaką kommissant może w Anglii 

sprzedać drzewo bez żadnego zarobku, ani straty dla 

kupca gdańskiego. Otóż jeżeli naprzykłud cena drzewo, 

odpowiednia tćj wartości, spadnie tylko o 10 na sto, co 

od 30 talarów wyniesie tal. 3 gr. 18: wtedy właściciel 

drzewa już stracił więcej, jak połowę jego wartości 

w Gdańsku; jeżeli zaś ceny zniżą się o 20 od sta, troci 

wówczas całą wartość drzewa. Nierzadko też zdarza 

się, że ceny spadają jeszcze niżćj, co ma miejsce przy
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niespodzianym nadejściu znacznych transportów dizewa 

z Kanady, wtenczas właściciel drzewa traci to, co zaT 

płacił za niego w Gdańsku, i jeszcze ponosi część ko

sztów transportu jego do Londynu.

Takież, samo jest położenie kupców albo właścicieli 

jiolskich, którzy wysyłaj;) do Gdańska transporta drzewa 

budowlanego. Ceny jakie im ofiarują, są często tak niz- 

k»p, że nie pokrywają nawet kosztów transportu. Oprócz 

strat ¡<tąd ponoszonych, wystawieni są oni na straty da

leko jeszcze znaczniejsze, przez skrupulatne brakowanie. 

Wybór drzewa tak się stał teraz utrudnionym, że kupu

ją sztuki jedynie tylko pićrwszej dobroci; te, które da

wniej uważane były jako pićrwszój dobroci, liczone są 

teraz do braków; co dawnićj uważano za prosty brak, 

już teraz jest brakiem z braku. Tym więc sposobem 

z drzewa przyprowadzonego do Gdańska, zaledwie trze

cią. a nawet czwartą część zakupują dla Anglii; pozosta

łość przedawana jest na potrzeby wewnętrzne, i aby tyl

ko opróżnić magazyny. Możemy mieć wyobrażenie, ja- 

kjeto są wtedy ceny drzewa, kiedy nawet obywatele

o kilka mil mieszkający, i właściciele lasów wielkich, za

kupują w Gdańsku znaczne partye jego. Jakiż lego sku

tek dlu przedsiębierców polskich? Oto bez przesady 

rzec można, że często połowa ich powraca do kraju ob

ciążona długami, i z najmocniejszem postanowieniem 

niepuszczania się na tak niepewną i zawodną spekula

cją. Wszystko to zrodziło nieufność, i zupełne znie

chęcenie do lego rodzaju handlu. A jednakże Anglia do

brze jest przeświadczona, że boz naszego drzewa obejść 

się nie może. Rolnik i mieszkaniec mi usta, zarówno po

trzebują drzewa na swoje siedziby, rękodzielnik na wznie

sienie rozległych budowli, do pomieszczenia zakładów



przemysłowych; budowa okrętów, budowla portowe,ślu

zy, wyrób węgla i innych artykułów, ogromnćj l¿i ilości 

jego wymagają. O dostawę jego rywalizują teraz Bał

tyk i Kanada: pochodzące z pićrwszego, jest bardzo dro

gie, za to z Kanady jest prawie w zupełnie złym gatun

ku, tak, że budowle wzniesione z niego, ulegają zniszcze

niu po 4 albo 5 latach, a prawie nigdy nie trwają dłu- 

żćj nad lat 10; kiedy przeciwnie budowle z drzewa la

sów północnej Europy, mogą trwać 30 do 50 lat. Dla

tego lóż, właściciele angielscy baczni na swój interes, 

do budowy swych domów i zakładów przemysłowych, 

używają drzewa z Bałtyku. Rząd angielski, mocnoby 

sig zdziwił, gdyby miał przedstawione sobie obliczenie 

tych niezmiernych kapitałów, pochłoniętych przez budo

wę gmachów z drzewa kanadyjskiego, które wkrótce 

po wystawieniu upadły ze zgnilizny; przekonałby sie, 

jak to kraj drogo opłaca owe protekcyą drzewa tego.

Zniżenie opłaty cła z 55 na 15 albo 20 szylingów od 

loadu belek, a z 44 na 10 lub 14 funtów szterlingów 

od 120 sztuk tarcic, pogodziłoby zobopólne Anglii i na

sze interesa, nadałoby nowe /.ycie tćj gałęzi handlu; 

a jeszcze i tak drzewo kanadyjskie byłoby 4 razy tańsze 

od naszego, lec/, z powodu złego jego gatunku, mogliby

śmy wytrzymać konkurencyą, i ogromne mussy drzewu 

z pewnością wysyłać do Anglii.

Przedstawiliśmy wiec stan handlu drogą wodną pro

wadzonego. Tak szczegółowe o stanie handlu tego wia

domości, podaliśmy głównie w celu wykazaniu usług, 

jakie nom rzeki spławue przynoszą.

(Dokończenie nastąpi),

—*•<*<**%« tu— ~
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Księztwa Litewskiego, Bernarda YVopowskiego, zamie

szczoną została przez wydawcę (str. 312 — 316) w tłu

maczeniu, uchwałazjazdu kolskiego z r. 1456, w przed

miocie nadzwyczajnych podatków, podówczas nałożo

nych, zapadła. Oryginał tćj uchwały, wydał poprzednio 

Edward Raczyński w Kodexie Dyplomatycznym W ielko

polskim (str. 175 —  179). Jedno z jćj postanowień 

(XXX) zdało sig tak niezrozumiałćm p. Malinowskiemu, 

że w przypisku (str. 315) uczynił uwagę:

„To postanowienie jest tak ciemne w texcie łaciń

skim, iż niepodobna go dostatecznie wyrozumieć; wymaga 

koniecznego sprawdzenia w metrykach koronnych, gdyż 

Raczyński błędnie wydrukować je musiał.”

Zadosyć czyniąc uznanćj przez p. Malinowskiego po

trzebie, i  uczynną zawsze pomocą p. A. Muczkowskiego 

spółwydawcy Dyplomalaryusza i adjunkta Archiwum, 

•sprawdziłem z k s i ę g ą  metryki koronnej (lit. C. str. 255) 

nietylko text podejrzanego postanowienia, lecz i calćj 

Tom III. Wricsioń 1819. 69

PRZEZ

W  tomie Hlcim Diiejów Korony Polskićj i Wielkiego
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uchwały. Okazało się ztąd, że w wydaniu Raczyńskiego 

istotnie popełniono dość omyłek; lecz gdy większa ich 

część pisowni tylko się tyczy, nie uważałem za potrzebne 

w całości uchwałę przedrukować ( 1).

Art] kuł, który wywołał przypisek p. Malinowskiego, 

czyta się jak następuje:

Oryginał. Tłumaczenie p. Malinowskiego:

Itcm ministcrialcs terrarum si- Woźni tych ziem lub powia- 

vc districtuum loca jurium resti- lów, którym służy władza przy- 

łutiones in sc habenles, inter par- wracaniu praw stronom przed 

les coram capilaneis (o) distric- starosty powiatowym, tćż pra- 

tuum ad libros ipsorum propler wa przed ich księgami, czy to 

casum aut obitum eorurn swe z przypadku, czy z powodu śmicr- 

oblivionem, partibus inter quas ci, czy przez zapomnienie zawie- 

hujus modi juris restitutio pen- szone, przywrócą, i to przywró- 

det jura restituant et ad libros cenie praw do ksiąg slarościń- 

ci/pitancorum ipsu (ius) juris re- skicli zapisać dadzą. 

slilulio scńbalur.

Miejsca w nawiasach zamknięte, są myłkami wydania 

Raczyńskiego. Sprostowanie myłek tych w tłumaczeniu, 

niewiele zmniejszy trudności, które się w wyrozumieniu 

postanowień uchwały przedstawiają. Co większa, poró

wnyw ają tłumaczenie cał.ćj uchwały z oryginałem, do

strzega się, jak daleko pićrwszo odstępuje od ostatnie

go. Niektóre miejsca, np. art. X X V III , przedstawiają 

w tłumaczeniu sens oryginałowi zupełnio przeciwny. 

Wziąłem ztąd pochop do ściślejszego rozpatrzenia się 

w uchwale zjazdu kolskiego, a następnie, do porówna

nia jćj zc stanem ówczesnego prawodawstwa, aby ztąd

(1) Myłki ważniejsze w wydaniu Raczyńskiego są następujące: 

Str. 176, w. 6 po neglcxerü, dodaj post pignorationent.
„ 177, w. 3 za scilu, czytaj scienlia 
„ 177, w. 20 pecùniariii, cżylaj pecuntis 
„ 178, w. 11 za debiloris, raczej debitorum 
„ „ w. 15 capilaneo, raczej cgpitancis 
„ „ w. 17 ipsius, czytaj ipsa 

„ „ w. 2 od spodu caslH, czytaj terrestri.
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światła jakiego zaczerpnąć ku wyjaśnieniu postanowień 

jjchwnły, i w ogóle historyi finansów polskich wXIVtym 

i XVtym wieku. Wypadek moich poszukiwań tu przed

stawiam.

W  epoce do którćj odnosi się uchwała kolska, ogól

no potrzeby krajowe, we dwóch głównie objawiające się 

kierunkach, nie doszły jeszcze zupełnego rozwinięcia. 

Wewnątrz, społeczność potrzebowała rządu; lecz organa 

władzy rządowćj nie wydzieliły sie jeszcze i nie wyoso

bniły stanowczo zjćj łona: społeczność pod tym wzglę

dem sama sobie była oddaną. Wczłem zjednoczenia tuj 

społeczności, przedstawicielem jćj na zewnątrz, była oso

ba panującego; osobiste wiec jego i dworu jego potrze

by, zaopatrywane być musiały kosztem społeczności.

Wojna przeciw nieprzyjaciołom zewnętrznym kraju, 

była drugim ważnym lubo tylko czasowym powodem do 

zjednoczenia sił calćj społeczności. Tćj potrzebie społe

czność polska zaradziła, wydzielając z siebie stan rycerski, 

ogół tych wszystkich, którzy byli obowiązani iść zbrojuo 

na wyprawg, czyli mówiąc jeżykiem pomników ówcze

snego prawodawstwa, którzy mieli jus militarc (prawo 

rycerskie).

W  początkach społeczeństwa, środki naturalno wy

przedzają użycie środków sztucznych; obie wytknięte 

tu ogólne potrzeby krajowe na naluralnćj, że tak rzekę, 

drodze, z począlku załatwiane były. Panujący czerpał 

swoje dochody i obszernych włości; stan rycerski w po- 

siadanćj ziemi, otrzymywał wynagrodzenie ciężaru wojen

nego rzemiosła. . * j . . w ó b o i b o h  V
Z rozwinięciem się stosunków kraju, środki te okaza

ły się nicdostatccznemi. W  najdawniejszychjjawet cza-



soch o których mamy historyczną wiadomość, panujący 

oprócz dóhr posiadanych, nakładał jeszcze rozmaite na 

mieszkańców kraju ciężary, tak, jak z drugićj strony 

oprócz osobistych potrzeb, musiał zaradzać ogólnym po

trzebom kraju. Hudował zamki, zakładał i uposażał ko

ścioły, wynagradzał zasłużonych; a zbrojny orszak, który 

straż przy nim trzymał, nieraz i do obrony kraju się 

przyczynił. Zgoła, skarb panującego był także skarbem 

kraju.

Dłużej sie utrzymywał dawny sposób prowadzenia 

wojny. Im większe przecież sztuka wojowania uczyniła 

postępy, tem silnićj dawała się uczuć potrzeba ludii wy

łącznie tćj sztuce poświęconych; i wojny coraz częściej 

zaciężnym żołnierzem, coraz rzadzićj przez nakazaną 

ogólną wyprawę prowadzone być zaczęły.

Nowy ten sposób prowadzenia wojny, wymagał zna

cznych nakładów, na ponoszenie których skarb panują

cego, głównie na własne jego potrzeby przeznaczony, nie 

wystarczał. Ztąd wynikła potrzeba poborów nadzwy

czajnych, co znowu stopniowo doprowadziło do oddzie

leniu skarbu publicznego od skarbu królewskiego, i utwo

rzenia osobnego ich zarządu.

W  epoce o którćj mówimy, mającćj za główną cechę 

niezupełne wykształcenie tych stosunków, rozdział sta

nowczo jeszcze był nie nastąpił, lubo pojęcia były zna

ne (I) i dochody królewskie od dochodów krajowych 

odróżniać umiano. Pomniki prawodawstwa znają (lubo 

cokolwiek póz'nićj) obok poboru królewskiego (census 

regius), pobór publiczny (contrihutio publico). Zarząd 

nawet dochodów z tych źródeł czerpanych, bywał od

(1) Długosz ks. X. sir. 680 wyd. lips. mówi o Władysławie Ja

gielle! Ptura largiens quam fiscus et aerarium ferre jpoterat,
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dzielny. Ale tylko finanse królewskie miały stuły i nie

ustający zarząd (camera regia); tylko dla ich zasilenia, 

był naznaczony oprócz innych funduszów, wieczny pobór.

Takim poborem było poradlne. Podatek ten różne 

dyplomata XlVgo wieku zowią: Communis terrae exaclio, 

powszechnym poborem krajowym. Wysokość jego da

wniejsza nie jest pewna. Długosz (X, 21) opisując oko

liczności towarzyszące nadaniu przez Ludwika króla, sła

wnego przywileju koszyckiego w r. 1374 , powiada, że 

król Ludwik ż.ądał, ażeby mu tak jak wujowi jego Kazi- 

mićrzowi, z każdego łanu osiadłego (de quolibet laneo 

possesso), płacono sześć skojców szerokich groszy, t. j. 

groszy dwanaście czyli czwartą część grzywny, tudzież 

miarę żyta i miarę owsa ; że przeciw temu szlachta przy

taczała uwolnienie siebie i włości swoich (se et agros 

suos) od poboru poradlnego, przez króla Kazimićrza ; 

że Ludwik przyznawał, iż wuj jego taką obietnicę baro

nom uczynił, lecz przeczył, aby obietnica wykonanie 

wzięła, i powoływał się na przeciwną do śmierci Kazi

mićrza używalność; że jednak oświadczył, iż większą część 

ciężaru z nich zdejmie, gdy prawo następstwa tronu jego 

córek uznają. Na to chętnie szlachta przystała, i odtąd 

podatek zniżony został do dwóch groszy; duchowieństwo 

tylko z początku obstawało przy zupełnćrn uwolnieniu 

przez Kazimićrza od podatku: czego gdy Ludwik nie 

uznawał i podatek w całej wysokości poprzedniej wybie

rać począł, przyszło do sporów, które zakończyły się po

równaniem dóbr duchownych z świeckiemi.... Exaclio 

tributi in unam liber latem addicta (str. 41).

Te* podania Długosza z ostrożnością przyjąć, oględnie 

wyjaśnić należy. Nie jest on zupełnie wiarogodnćm

HISTORYCZNE« 5 5 7
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źródłem co do epoki, którćj nie był współczesnym; jak 

zaś wyrazy jego rozumićć trzeba, poniżćj zobaczymy.

Słowa Długosza mogły dać powód do mniemania, że 

szlachta i duchowni, nawet z własnych przez siebie upra

wianych gruntów, podatek płacili. Rzeczywiście przecież 

podatek ten ciężył tylko ich kmieci. A gdy w całym 

ciągu późniejszego prawodawstwa liczne i wyraźne na to 

znajdują się dowody, przeto historycy i pisarze prawa 

publicznego krajowego, nie umiejąc trudności tej rozwią

zać, w różny sposób usunąć ją usiłowali, w istocie co

raz. więcej do zagmatwania jej się przyczyniając.

Lengnich w swćm Prawie Publicznem (str. 119, 422 

wyd. Helcia), tak rzecz wystawia: że Ludwik szlachtę 

od podatków i służebności uwolnił, prócz dwóch groszy 

z osadzonego łanu, a Władysław Jagiełło to uwolnienie 

potwierdził, lak jednak, aby owe dwa groszo z łanu 

kmiecie płacili.

Więcćj od Lengnicha mający źródeł pod ręką, ale 

z uprzedzeniem na nie zapatrujący się J. W . Randtkie, 

w Indexie czyli rejestrze do swojego wydania najdawniej

szych zabytków prawa polskiego (Jus Polonicum. Vars. 

1831), odróżnił texta, które według niego ogólny obo

wiązek płacenia poradlncgo, bez różnicy stanu mieszkań

ców stanowią, od tych, w których ciężar opłaty zrzucony 

jest na kmieci.

Oto są jego słowa:

,,Grossi duo de quolibcl manso solvendi; pag. 185, 

334, 350, 466, 471: in Kinethones rejecti. 190, 192, 

228, 274, 296, 305, 311.”

Łatwo przecież wykazać, że pićrwsze z tych miejsc nie 

mają takiego znaczenia, jakie im Randtkie nadawał, i nie 

są sprzeczne z drugicmi, których liczbę już i tak od pićr-
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Wszyci) znaczniejszą zwiększają jeszcze opuszczono w reje

strze Bandtkiego: przywilej czerwiński z r. 1422 (sir. 

222 ), i slatula piotrkowskie z r. 1447 (str. 258).

Miejsca piórwsze odnoszą się lylko do przy wilejów 

z lat: 1374 (str. 135), 1490 (334 i 350), 1529 (400) 

i 1538 (471).

Lubo bowiem stolul czyli przywilej z r. 1490, zawie

ra w sobie i potwierdzenie statutu nieszawskiego z r. 

1454 (334); to przecież daty tej w popaiciu zdania Bandt- 

kiego przywodzić nie można, skoro oryginalny statut 

nieszawski z r. 1454, o obowiązku podatkowym szla

chty milczy: z czego jeszcze to szczególne, zawsze we

dług Bandtkiego, wynikłoby następstwo, że szlachta 

której Bandtkie (str. 270) sfałszowanie (ortem malam et 

Iraudem) statutu nieszawskiego, przy przedstawieniu go 

do potwierdzenia Janowi Albertowi zarzuca, przyjęłaby 

na siebie w przywileju potwierdzonym ciężar, do które

go przywilejem pierwotnym niebyła obowiązana ( 1).

(1) Olo są słowa obu statutów obok sictiic postawione: 

Nieszawski pierwotny (str. 374): Nieszawski w potwierdzeniu

„Dominus rex non debet pro- (str. 334>:

cedente tempore et in perpetu- „Item pollicerour quod a modo 

tirrï dc villanis sivc Kmctho- non expetemus aliquas solutio- 

nilius, tarn spiritualium quam ncs aut conlributiones ferlonum 

sccularium personarum, aliquas aut sex grossorum a tenigenis 
cxaclioncs novas exigcre etiam vel corum hominibus, sed in so- 

qmlniscunque vocitentur nomi* tutione duorum grossorum dc 
njbus for to nu m ,-il.L sex grosso- quolibet lanco debemus esse con- 

rum. sed debet esse contentus, tcnli juxta veterem consuetudi- 

dc exactione regali, tie quolibet nem", 

manso duos grossos, prout anti

quitus observalum extitit’’.

Słowa „a lerrigenis vel eonim hominibus” i „de quolibet laneo", 

w błąd wprowadziły Bandtkiego. Wszakże w średniowiecznej ła 

cinie, vel najczęściej łączy, nic zaś rozłącza; a tak pierwsze miejsce 

tłumaczyć trzeba, „od ziemian czyli ich kmieci”. Dlaczego zaś 

drugie wyrażenie nie jest stanowcze, zobaczymy poniżej.
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Okoliczność, że w wydanych przez siebie obfitych 

źródłach prawodawstwa, Bandtkie miedzy latami 1374 

a 1496 nic znalazł żadnego textu, wykazującego obowią

zek szlachty do płacenia poradlnego, a natomiast liczne 

miejsca w prawach ówczesnych, ciężar ten do samych 

kmieci ograniczają: powinna była uwagę Bandlkiego na 

siebie zwrócić i od usterku w który popadł go uchronić.

Lecz nadto, sam pićrwotny przywilej króla Ludwika, 

równie juk inne przywiedzione w poparciu pićrwszego 

zdania, mylnie zostały zrozumiane.

Mówi król Ludwik na wstępie, ,że ze szczególnych 

ku szlachcic względów (eos speciali fuvore prosequi vo- 

lentes), uwalnia od dotychczasowych ciężarów:

miasta, grody, posiadłości, miasteczka i wsie, mie

szkańców we wsiach baronów i szlachty, w królestwie 

Polskićm zamieszkałych:

„avílales, caslra, possesiones, oppida et villas, ínco

las villarum totius regni Poloniae ipsorum baronum et 

nobUium omnium

samych zaś baronów i szlachty migdzy uwolnionemi 

od ciężarów nie wymienia. Wzmianki tćj wszakże ni

gdzie nie zaniedbuje, umieszczając ich owszem na czele, 

gdzie rozporządzenie i do nich sie stosowało. W  ogól- 

nćm np. potwierdzeniu przywilejów wszystkich mie

szkańców kraju, na końcu przywileju czytamy:

Insuper omnes barones, magnates, nobiles, civitales, 

Oppida, villas, possessiones eorundem, populum et Kme- 

lliones in eorum libertalibus pollicemur et spondemus 

conservare (1).

f i)  Kiedy w r. 1462 przytoczono ziemię bełską do korony, po* 

Wtórzono w akcie przyłączenia własne niemal wyrazy l.udwika 

(Vol. Leg I, sir. 201;.
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W  ¿amérn ustanowieniu zmniejszonego- p«d'atku, wyra

ża się król Ludwik:

,,Sed his lanlum volumus esse content!, quod duo grossi 

usualis monetae in diclo regno currentisv quorum quadra- 

ginta octo marcam faciunt polonicalcm, de quolibet monso 

vel sorte localis vel possessis singulis amis nobis el no- 

stris Successoribus in feslo beati Martini confessons in 

signum summi dominii el recognitionem coronae Regni 

Poloniae exolvantur".

Dobre zrozumienie tego miejsca, zależy od wytłuma

czeni» wyrazów, de quolibet manso vel sorte locatis vel 

possessis. Sam wyraz mansus, łun, zostawiałby nas w wąt

pliwości: czyli zasadą poboru podatku, nie była pewna 

geometrycznie wymierzona przestrzeń gruntu, łanem 

zwana? pomimo trudności w przyjęciu podobnćj zasady, 

przypuszczającćj pomiar kraju daléj posunięty, niż mógł 

być nim w X IV  wieku.

Wszakże w  80 lat p ó ź n ić j ,  z a l e d w i e  o d w a ż o n o  się 

C z ą s t k o w o  p o d o b n ą  z a s a d ę  p r z y ją ć .
Kiedy w r. 1456 opodatkowano grunta szlachty, nie- 

mającćj kmieci czynszowych, postanowiono opłatę pół

„Animadvertendo autem praefatos nobiles et proceres ad 

nos affectum habcrc specialem, volontés ipsos favorc nostro spe- 

ciali proseQui ct eorum Kmethoncs quoslibct praefatam ter

rain Bełzensem inhabitantes, ab omnibus ct singulis exactioni* 

bus... absolvimus... secundum morem aliarum Itegni nostri ter- 

rarum".

Et rozciągające uwolnienie od podatków i do szlachty, nie znaj

duje się w przywileju Ludw ika, przynajmniej jak ten jest wydru

kowany. Dodatek ten naprowadza na wniosek, że szlachta belzka 

dawniej podatki płaciła, gdy uwolnienia od nich potrzebowała. 

Dalszy ciąg aktu przyłączenia, wyraźnie o obowiązku samych tyl

ko kmieci co do płacenia podatku, nadmienia.

Tom III . Wrzesień 1840. ^ 0
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grzywny z łanu; lecz wówczas jeszcze uważano potrzc- 

bnćm dodać: ' ■ ; : t;v

„Szlachta nic wiedzący wiele łanów uprawiają, zapłacą 

po pół grzywny.od każdćj małdraty usiewnćj”. (Uchwa

ła kolska u Racz. str. 170, u Malin. 313).

I tak przecież w wykonaniu musiało się okazać zawiele 

trudności, kiedy uchwala z r. 1458 (Jus Pol. p. 305) za 

zasadę podatku od szlachty kmieci nie mających, kładzie 

nie liczbę łanów lub wysokość wysiewu, lecz ilość 

pługów.

Jakżeby zatćm łan geometryczny, miał być zasadą do 

pobićrania podatku w X IV  wieku? (1).

Aby usunąć tę trudność, zastanówmy się nad wyra

zem sorlc, tu jednoznacznym z wyrazom manso, tudzież 

nad objaśniającemi oba te wyrazy przymiotnikami loca- 

lis vel possessis.

Wyraz sors, znaczący pierwotnie los, ma w naszćj, 

średniowiecznej i późniejszćj łacinie inne jeszcze znacze

nie, dzielnicy, części gruntu oddzielnie posiadanćj, a nawet 

części jakićjbądź całości. Maciejowski znalazł ten wyraz 

w znaczeniu części gruntu już u Marcina Galla str.-302. 

To samo ma znaczenie w Kodexie Dyplomatycznym 

Rzyszczewskicgo, tom. I, str. 74, 179. i w Bandtkiego 

Jus Polonicum, str. 313. U Raczyńskiego wreszcie str. 

177, znaczy prosto część (2).
-t j J j i l i ó n  in y  i i l  m i m i k  f i r n o m  i i n i l n i im B  . . .¿ iu n i i / lu id i ;  . .  * i » ł

(1) We Francyi mansus Ic manse, oznaczał również osadę po

jedyncza, kolonialna, różnij rozległości. W  przecięciu osady takie 

mogły wynosić 10 hektarów. P. Guerard, „Condition des person- 

nes et des terres”.

(2) Palrz Ilist. Prawodawstw słowiańskich I, str, 137. U Bandt

kiego, równie jak u Rzyszczewskicgo, sors jest opuszczone w in

dosie. U Kaczyńskiego czytamy: ,,QuiIibet magister scolac scxtam 
sorttm sui salarii”.
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P o w t a r z a ł y  s ię  w  P o ls c e  n i e m a l  d o s ł o w n i e  u c h w a ł y  
p o b o r o w e ,  u ż y w a j ą c  ty c h  s a m y c h  w y r a ż e ń  te c h n i c z n y c h .

Otóż jak się wyraża pićrwszy uniwersał poborowy 

po polsku wydany (r. 1564. Vol. Leg., II, p. 661), sta

nowiąc podatek groszy dziesięć z łanu:

„Wszyscy kmiecie” mówi uniwersał, „i każdy z nich 

zosobna, z każdego irzcbia, śladu, włóki, jako łońska 

uchwała sejmu piotrkowskiego opisuje, z osiadłych ról 

moją płacić po dziesięć groszy”.

Wyraz żrzeb, żrzebie, odtąd ciągle w uniwersałach 

powtarza się; i lubo wyszedł z użycia, zawsze na pićr- 

wszćm miejscu jest kładziony, jako, że tak rzeczem, klas- 

syczny na oznaczenie roli podatkującćj.

Jest on niewątpliwie tłumaczeniem wyrazu sors, lub 

rnczćj dał powód, że wyraz ten w łacinie naszćj takie

go znaczenia nabrał. Jakoż żrzeb ma również jak sors 

podwójne znaczenie: losu i części gruntu; pierwsze, któ

re dotąd w rusczyznie zachował (żerebiej), jest pier

wotne ( l) .

Jak wielką role grało w Słowiańsczyznie wieszcze

nie przez rzucanie losów czyli źrzebi, o tćm wiadomo 

z najdawniejszych źródeł (2). Na tćj sztuce wieszczenia, 

polegało głównie znaczenie kapłanów. Jest więc wielce 

do prawdy podobnćm, że pierwotnie podział gruntów 

odbywał sic przez rzucanie losów; że to dało powód do

(!) Linde wyraz ten nader niedostatecznie objaśnia, mieszając 

go ze źrebięciem i odwołując się do dzieł Zaborowskiego, Cza

ckiego i Vol. Leg., gdzie wszędzie tylko w znaczeniu części grun

tu jest użyty.

Ci) Klassyczne w tćj mierze jest miejsce, u Uelmolda II, cap. 

12. „Ule (flamen) enim responsa perguirit et eventus sortium cx- 

plorat; ille ad nutum tortium et porrp rex ct populus ad illius ou- 

tum pendent”.
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przywiązania dwoistego znaczenia do wyrazu zrzeb, prze

tłumaczonego przez sors. Wspićra jeszcze to przy

puszczenie, istniejący dotąd w gminach rossyjskich zwy

czaj, losowania po pewnym przeciągu czasu gruntów 

gminy pomiędzy pojedynczych członków (1).

Cóżkolwiekhądź, to pewna, 'że przez sors rozumió się 

niewielki udział gruntu, odrębnie posiadany; a gdy 

w przywileju Ludwika sors jedno -znaczy z łanem, więc 

jest tu mowa o łanio oddzielnie posiadanym, czyli o łanio 

kmiecym.

Potwierdza to dodanie przymiotników localis vel pos- 

sessis. Locare Kmeihonem, tłumaczą konstytucye łęczy

ckie z lat 1418 i 1419 (u Bandt. str. 197) przez „ossa- 

dzicz kmiecia”. Mansus possessus vel possessionatus w nie

zliczonych miejscach (p. np. u Bandt. str. 192, 311), 

znaczy łan przez kmiecia posiadany, osiadły, n nigdy nie 

jest użyty na oznaczenie roli folworcznój. Zgoła wyrazów:

„de quoiibet mamo vel sorto localis vel possessis", nie 

można dziś inaczej tłumaczyć, juk tylko przez wyrazy:

(1) Porównłj Haxthausen: Studien ueber die inneren Zustacn- 

dc Russlands. I, slr. 124, 125:

„Als Princip gilt dass die -ganze Bevoelkerung einer Dorfge

meinde als •«ine Einheit angesehen wird, der die ganze Feld
mark... angchocrig sei. Jede lebende maennliche Seele hat einen 

Anspruch auf ganz gleichen Anlhcil an allen Nutzungen des 

Grund und Bodens. Dieser Antheil ist demnach dem Principe 

nach stets wechselnd, denn jeder aus der Familie der Gemeinde 

neugeborne Knabe, tritt mit einem neuen Rechte hinzu und fop- 

dert seinen AntheiJ, dagegen faeltt aber auch der Antheil eines 

jeden Verstorbenen in die Gemeinde zurück... Zuerst wird die 

Feldmark nach der entfernten und nahen Lage nach der Guete 

oder Schlechtigkeit des Bodens... in Wannen abgetheilt, so dass 

jede VVanne einen einiger massen in jenen Beziehungen ho

mogenen Bestandteil bildet. Dann wird jede Wanne in so viel 

Antheile in langen Streifen abgclheift, als Antheilnehmerin den 

Gemeinden sind, und so dann unter diese vcrloosct”.



,,z każdego łanu czyli włoki osiadłćj (kmiecćj)’’; a tak 

widoczna, że za zasadę podatku nie służyła geometry

cznie wymierzona przestrzeń, lecz raczćj najpospolitsza 

rozległość ról włościańskich, i tylko z tych ról podutek 

miał być płacony. Bezzasadnie zatćm utrzymuje Len- 

gnich, że Władysław Jagiełło ciężar.podatku na kmieci 

włożył; bezzasadiiie i Bandtkie dwoistość postanowień 

prawodawczych, w dalszych nawet czasach upatruje. 

Prowdą jost tylko to, że podatek lubo nie od ziemian 

ściągany, dotykał ich przecie dwojako: dotykał ich po

litycznie, bo wykonywając w obrębie swojej własności 

ziemskiej wszystkie niemal prawa, które w więcćj po

suniętym stanie społeczeństwa tylko ogółowi służą; 

mając nietylko prawo prywatnćj własności, ale i zna

czniejszą część praw rządowych: ziemianie ponosili w nich 

uszczerbek przez bezpośrednie rozciągnięcie władzy kra

jowej, władzy panującego, nad mieszkańcami w wło- 

ścioch ich zamieszkałemi, jak to w ściąganiu podatku za

chodziło. Dotykał ich ten podatek finansowo, bo kmiecie 

płacący go byli czynszownikami, bo im wolno było, lubo 

z wzrastającemi utrudnieniami grunt opuścić; a tak, gdy 

wysokość czynszu przez kmieci opłaconego, zależała od 

układu, nałożenie podatku nu role kmiece, wywićrało na 

czynsz wpływ oczywisty. Dlategoto ziemianie tak nale

gali na Ludwika o zaniechanie podatku, a Ludwik chcąc 

im szczególne względy okazać, podaLek zmniejszył. Dla

tego Jagiełło w owych w ł a ś n i e  przywilejach, z których 

wyraźnie okazuje się, że podatek kmiecie tylko płacili, 

wspomina przecież o dobrowolnótn na ten podatek ze

zwoleniu ziemian (1). Dlatego wreszcie i w później

(1) Porównaj przywilej z r. 1386 (Bandtkie, str 190)...

„Practerea duos grossos ile singulis Kmethonibus praelatorum, 

nobiliunił caeterarumque eocicfciwticaruin personarum r e f P o -

HISTORYCZNE, 5 (5 3
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szych statutach i kronikach znajdują się miejsca, według 

których sądzić można było, że poradłne było ciężarem 

powszechnym, bo upowszechnił się sposób mówienia, 

podatek ten mieniący być ciężarem ziemian.

Dowód na to ostatnie twierdzenie, stawi między in- 

nemi porównanie Długosza (X, 180), gdzie mówi o po- 

borzo na wykupno ziemi dobrzyńskiej, i  dyplomatem 

u Hzyszczewskicgo i Muczkowskiego w tomie Ii, str. 3(39 

i 370 zamieszczonym, i z oryginału dotąd dochowonego 

wydrukowanym. Z tego ostatniego, którym Jagiełło za

pewnia, że jednorazowy pobór nie pójdzie w zwyczaj, 

okazuje się, że podatek 10 groszy z łanu, na wykupno 

ziemi dobrzyńskiej w Korczynie uchwalony, płacić mieli 

kmiecie. Ze słów Długosza można było sądzić przeci

wnie, choć zresztą Długosz użył wyrażenia właściwego, 

de quolibet laneo pussesso. .i

Wyraźne twierdzenie Długosza co do spółczesnćj 

uchwały wielkopolskiej, że z prywatnych swoich przy

chodów (de suis privatis introilibus) szlachta podatek po

stąpiła, naprowadzałoby na domysł, że w Wielkićjpolsce

Ioniac pracdicti.ad quos se screnissimo principi domino Ludovico 

reeolendan memoriae... solvcndos libere subdidera nt”.

I’ rzywiléj piotrkowski z r. 1388 (RandLkic, sir. 192).

'.. .„Absolvimus insuper ot liberamus omnes ct singułos nostro- 

rum terrigenarum Kmcthones ab omnibus solutionibus etc... 

praeterqiiam duos grossos quos quilibet Krnetho praedietorum 

terrigenarum dc quolibet lanco possesso, sculletis, servitoribus 

ct cliam molendinatorihus, tabernatoribus et hortulanis hortos 

non colcntibus duntaxat cxccptis, singulis annis in futurum a re

sto Scli Michaëlis archangeli usque ad diem S. Nicolai nobis 

solvere sit adstrictus, ad quos quidem duos grossos alias serenis- 

simo principi Ludovico regi Ilungariae ct Poloniae solvcndos se 

libere submiscrunt".

Niéma tu nigdzie mowy o uwolnieniu od podatku szlachty. 
Jeszcze zastanawia, że w wyliczeniu klass ludności wiejskiéj, chło

pów pafiszczyznianych nia ma wcalo. Uortulani sq zagrodnicy, 

którzy głównie role pańskie obrabiali,
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lub odmienna została uchwalona zasada poboru, lub że 

przynajmniéj kmiecie do potrącenia sobie podatku z opła

canego czynszu zosta li  upoważnieni. Przeciw tym przy

puszczeniom walczy przecież, że zjazd korczyński odbył 

się dla całego królestwa; i przynajmniéj do czasu odkry

cia uchwały wielkopolskiej, zu nader wątpliwe uwużać 

je należy (1).

W  czasach późniejszych, w r. 1564, kiedy oprócz 

podatku na łany kmiece, nałożono inny na dziesięcinę 

z nich duchowieństwu składaną: uniwersał poborowy 

obowiązując kmieci do płacenia tego nowego podatku, 

wyraźnie zastrzega im potrącenie z dziesięciny:

„a z dziesięciny i takież z tych ospy mają to sobie po

trącić”.

Podobne zastrzeżenie znajduje się w uchwałach wie

ku XV, co do podatku od procentów od summ wypoży

czonych, który dłużnicy za swoich wierzycieli do skarbu 

wnosili. Nigdzie przecież go nićmasz, gdzie o opodat

kowaniu łanów kmiecych jest mowa (2).

(1) Co znaczy u Długosza „He quolibet laneo”, najlepiej wi

dzieć można z ks. X III, str. 180, gdzie mówi o zjeżdzie grudziąż- 

skim: „Deccrnunt ut cx omnibus terris regni spiritualium et regii 

Cmclhones de Janeo duos fertones... solvant”. A wkrótce po

tem: „Impcraturque omnibus ecclesiasticis personis... duorum 

fertonum de quolibet lanco sub districtis poenis solutio”.

Drugie z tych miejsc jest powtórzeniem pierwszego; a tak gdzie 

Długosz mówi z każdego tanu, rozumieć należy tylko łany kmiece.

(2) Nic od rzeczy będzie przywieść tu słowa Modrzewskiego: 

De cmendanda rep. cd. 1551 r. fol. 64, vers. ...„de eo tributo 

quod colonis omni ferc anuo tura imperabatur” (mówi o po

czątku XVI wieku).

Fol. IU9 verso. „Postremo colonis et oppidahis pecunia impera- 

tur. Hic finis, haec meta solet esse Consultationum omnium”-

Modrzewski uważa finanse jedynie jako środek potrzebny do 

prowadzenia wojny,- a gdy wojna była ciężarem szlachty, wnosi 

ztąd Modrzewski, że jeśli szlachta zaciężnyin wyręcza się żołnie* 

rzem, sama go też opłacać winna, nie zaś kmiecie,



Jeżeli przecież nie bezpośrednio, lo przez wpływ swój 

na wysokość czynszu, podatek uciątał ziemian, którzy go 

jak zarazy morowćj (Długosz X , 21) nienawidzili.

Zasadę do uwolnienia się od podatku, szlachta czerpa

ła w ciążącćm ją prawie rycerskićin (jus militare), tojest 

w obowiązku stawania zbrojno i konno do boju, ile razy 

wezwani będą na wyprawę. Ze ten obowiązek w da

wnych czasach wyrównywał ciężarowi podatku, a może 

go przewyższał, ztąd wnioskować można, że w nadaniach 

prawem niemieckióm przez Kazimićrza Wielkiego, gdzie 

cała wieś zobowiązana jest do czynszu daleko większe

go, niż podatek poradlny; sołtys przecież, pomimo nada* 

nćj mu roli, obszerniejszej od zwyczajnych ról kmiecych, 

dochodów sądowych i innych korzyści, do niczego nie 

bywał zabowiązany prócz wyprawy wojennej: przyczćm 

starannie opisany jest rodzaj uzbrojenia i wartość konia, 

na jakim stawać ma. Jakoż w kraju wojsko służyło 

darmo; pięć grzywien na konia dawanych przez króla, 

gdy wyprawa przekraczała granico, było zapewne niedo- 

Statccznćin wynagrodzeniem; a tak mieszkańcy kraju, 

w ciężarach byli z sobą porównani. Widzieliśmy w przy

wileju z r. 1388, że od płacenia podatku wyłączeni byli 

sołtysi; rozciągnięto do nich uwolnienie od podatku na 

tćj samćj zasadzie, na której nie płaciła go szlachta.

Stosunki te nic były z natury swojćj niesłuszne; stały 

się niemi dopióro, gdy obowiązek iścia na wyprawę, stał 

się niemal zupełnie nominalnym, i wojnę prowadzić za

częto żołnierzem zaciężnym, na którego opłacenie kmie

cie znowu podatek składać mieli.

Z pomocą podanych przez nas skazówek, łatwo 

wyjaśnić rzeczywiste znaczenie aktów, które Bandtkicgo 

W błąd wprowadziły. Jeżeli np. w potwierdzeniu praw
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pr/ez Jana Alberta z roku 1496 (Bandtkie str. 350, 

X X V III) , mowa jest o poborze podatku z każdego łanu 

czyli włóki (de quolibet laneo seu manso integro), to 

słowa te w żaden sposób tak rozumiane być nie mogą, 

aby przez nie ciężar podatku do wszystkich bez wyjątku 

łanów był rozciągnięty, na co trzebaby było uroczystćj 

uchwały stanów, i czemu szlachta nigdyby się nie była 

poddała; lecz raczćj przyjąć trzeba, że łan jako pospolita 

miara rozległości osad włościańskich, bez dalszego obja

śnienia za tuką osadę był uważany: i tak wyraz ten po

wszechnie był rozumiany, jak i dziś zrozumianćm by

łoby rozporządzenie, że z każdego półwłóczka np. ma 

być pewna kwota płaconą.

Co do przywilejów Zygmunta Igo dla księztwa mazo

wieckiego wydanych z lat 1529 i 1538, z których dru

gi jest objaśnieniem pićrwszego, trudno pojąć jak Bandt

kie mógł je na dowód ogólnego obowiązku podatkowe

go przywieść, gdy z drugiego przywileju najwyraźnićj 

przeciwny temu twierdzeniu wypływa dowód. Odma

wia w tym ostatnim przywileju Zygmunt prośbie szlach

ty m a z o w ie c k ić j ,  aby poradlue czyli czynsz królewski 

(census regius) od tćj liczby łanów co podatek publi

czny (contributio publica) był płacony, / zasady, że „ i pićr- 

wszym przywilejem tak postanowionćm zostało, i w ca- 

ł ć m  królestwie tak się zachowuje, iż z każdego łanu osia

dłego, poddani szlacheccy ten podatek płacą” (I).

Szeroko rozwiedliśmy się nad poradlnem, gdy to dało 

nam sposobność sprostowania błędnych mniemań o tym

(I) ,,Cum elinm privilegio nobilitati Mazoviae concesso cau- 
tum sit ut de quolibet l.meó possesso poradlne per duos grossos 
solviilur et omuium nubiliuin subditi hic in regno ad cum moduin 
ita solvere sini solili” .

Tom 111. Wrieileù 1819. 71
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'l^edTttibcic krijżątych. Dodamy w  zakbfrczdnitrtój m,v 
teryi, 'że poradlrie z 'pogófs‘/<ińrh ’morfety i 'zmłdhg -stó- 

simkfrw gospodlit^tWa krajowego, ¿tliło się coraz mhićj 

inbWąWm; za Zygmunta Ulgo przestało być no króla 

‘Wyłfifefarićm, ‘¡^przbi Władysława IVgo w paktafch koń* 

WeiitachzupełnietidrótfoWi darowanćm zostało (p. Ltm- 

gttich str. 119 i pacta conwcnta Władysława IVgo §

Jakkolwiek por&dlnc było, jak widzieliśmy, docho

dom panującego, przecież w początkach, gdy skarb jego 

był razem ¿karbem krupi, łączyło w sobie podwójną na- 

'ftirę podatku: dla panującego, i na potrzeby kraju skła

danego. Atoli wkrótce uwikłanie kraju W'Stosunki 

źtfgMnłożne, pobudziło większą ogółu działalność i oka- 

ziiły się potrzeby pieniężne dotąd nieznane.

Pićrwszym objitwem tych potrzeb było w^knptto zie

mi dtibrzyńśkićj, znsldwionćj Krzyżakom przez Włady- 

i-śt.Wd księcia ’opólskrćjjo. Nie zHaliśmfy dotąd aktu, ob- 

jaśrtiającego 'śPodki ifiniitlsowe wówczas ufcyte. Dópićr« 

drugi tom DyplomatafyUsjia 'Warszawskiego, ofbją] mię

dzy irtnbmi ważnemi dokumentami, zapewnienie dane 

prtfez Władysława Jagiełłę na zjaździe korczyńikim, i i  

podatku hu raz jeden Uchwalonego, na ciągły nie zamie

ni; żapewfrienic przez to mianowicie ważne, żc uchwałę 

zjazdu w treści, co do głównego punktu zapewne dosło

wnej, przywodzi.

tMiWalę-lę Dlugósz 'w nitfktóryćh punktadh objaśnia, 

w irthjcli jest przez nią uzupełnionym lub sprostowa

nym. Objaśnia uchwałę Długosz stawiąc nievvątpliwy 

dowód, żc poradlne było odmiennej od podatku wówczas 

«chwalonego natury. Uchwuła bowiem wspomina 'tyl

ko o podatku dziesięciu groszy z łartu, żostaWiając nie-



pcwndro, czy w tych. dziesięciu groszach mieści^ się już 

¡ęwykla oplata dwóch groszy? Długosz wąŁpliw.oś.ć tg 

usuwa wyraźną wzmianką:

że uchwalono oplatg 1 2 groszy (włącznie z zwjdił.e.iiii 

dwoma dla, króla składanemi),.

Uzupełnia znp\yu i rozjaśnia, text. Długosza uphwala 

w tera, że jak już nadmieniliśmy, wyraźnie obowiązek 

podatkowy do kmieci ogranicza, tudzipż, ż,e opłalę na rę

ce deputowanych, od szlachty składać każe; gdy D^gpsz 

twierdzi, że ppdtft,ek był składany na ręę.e deputatów 

królew.skich. Dwa tę twierdzenia tćm chyba pogodzić 

z, sobą można, ż,q poborcy bezpośredni, podatku byli ci. 

gami, co podatek, królewski wybierali, l,ecz.sumnję zebra

ną winni byli oddać deputowanym ze szlachty. W  ten 

sposób zatrzymała przy sobie szlachta szafunek podał-, 

ku bądź % nieufności ku marnotrawstwu Jagiełły, bądź 

z przekonania coraz silnićj w niej wzrastającego, że, rzecz 

publiczną za swoje uważać winna.

Podobnego środka ostrożności użyła szlachta, mało

polska na zjeździe korczynskim w 1456 roku, na świętą 

Jadwigę odbytym. Delegowani ?e szlachty, na który* h 

ręce pobrana summa złożoną być miała, nazwani są 

w rozkazie królewskim na tymże zjeździe wydanym, do 

podskarbiego Ilinczy z Rogową (Bandtkię sin 296) 

Obirmajty; wyraz z czeskiego zapewne prawa wzięty, 

gdzie przecież Ubrmony inno mieli znaczenie.

Od roku 1404 nie znajduje W dyplomatach wfzraiank.i

o żadnym nadzwyczajnym środku finansowym, aż do roku 

1447, z którego roku mamy staluta, wydane na zjrździe 

piotrkowskim (Bap.dtkie sir. 258). Zmniej^zon,« rozrzu

tnością poprzedników, którzy dobra koronne pozastawia

li, dochody panującego potrzebowały zasiłku nadzwyczaj-

lltSTOBYCZNJJ., 571



nogo, który tćż uchwalony został, w sposobie poradlne- 

go, podwyższonego na czas jednoroczny do części 

grzywny czyli tak zwanego wiardunku (po łacinie ferto), 

równającego sie dwunastu groszom. Statuta te atoli 

wyraźnie wspominają, że przez ten rok kmiecie od dwu- 

groszowego podatku mają być wolni, czyli, że w owych 

dwunastu groszach nadzwyczajnego podatku, już się 

i zwykłe dwa grosze mieszczą.

Jak widzimy, do tego czasu nadzwyczajno środki fi

nansowe, ograniczały sie na podwyższeniu istniejących 

podatków. Przyszła atoli chwila, w którdj natężenie da

wnych środków nie wystarczyło, i trzeba było chwycić 

sie nowych zupełnie sposobów. Jak zwykle, wzdragano 

sie z użyciem nieprzyjemnćj nowości, póki było można, 

t. j. póki nie zmusiła nieodparta konieczność. Chcąc sie 

jćj uchronić, nie pominięto niczego, nawet wyskoków 

władzy; które przecież równie tyle a może wiecćj w za

wiści jednego stanu przeciw drugiemu, co w stałych dą

żeniach lub w chwilowym zapędzie młodego Kazimićrza 

początek miały.

Najważniejszym wypadkiem panowania tego monar

chy było wojna pruska. Lekceważy sobie siły Krzyża

ków Długosz; ws¿nkże jeżeli własne ich siły, zwłaszcza 

przy niechęci ku nim mieszkańców, nic były tak zna

czne, potrafili je oni podnieść zaciężnym żołnierzem, ja

kiego wówczas głównie dostarczały Czechy, bedąco 

w wieku rycerskim swojćj historyi. Z taką pomocą za

dali Krzyżacy w samym niemal początku wojny Polakom 

znaczną klęskę p»d Chojnicami (1454); trzymali w swo

im ręku niektóre z najważniejszych warowni pruskich, 

oblegali inne.
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Tak niepomyślny obrot wojny, zmusił kraj do nadzwy

czajnych wysilcń. W  r. 1455 odbył się zjazd w Piotr

kowie (Długosz, X III, str. 169, 170). Zjechali nań 

niektórzy z Prusaków z żądaniem posiłków. Uznano 

wszakżo, że ogólną wszystkich ziem wyprawę (expeditio- 

ncm terrarum Kegni) na ważniejszą potrzebę zachować 

należy; że dla pozyskania pieniędzy na zaciąg żołnierza, 

wypada naznaczyć opłatę wiardunku ze wszystkich ła 

nów (de universis laneis). Pomimo tak ogólnego wyra

żenia Długosza, nie wątpię, że i tu tylko o łanach kmie

cych jest mowa. Wszakże zjazd piotrkowski (jak wia

domo, wówczas jeszcze sejmów reprezentacyjnych nie 

było, a lak powaga zjazdów zależała od licznego zebra

nia się baronów i szlachty), zjazd mówimy piotrkowski 

nie czuł się władnym do nałożenia takiego podatku, lecz 

rzecz do zjazdów ziem pojedynczych odłożył, i nowy zjazd 

na Śgo Jana Chrzciciela naznaczył. Na zjazdach znowu 

szczegółowych, Wielkopolska na pobór zezwoliła; Mało

polska więcćj od placu boju odległu, a ztąd mniejszy 

w tćj wojnie udział biorąca, nie chciała na pobór dwu- 

naslogroszowy przystać, jak chyba pod warunkiem, że 

dzierżawcy dóbr królewskich połowę wszystkich docho

dów swoich złożą. Nu to znowu dzierżawcy ci wcale 

przystać nie chcieli (1).

Żądanie szlachty małopolskićj było pićrwszćm wy- 

raźniejszćm dążeniem do wynalezienia nowego środka 

finansowego. Atoli dążenie to nie wzięło skutku; a król

(1) „In  terris vero Cr'acoviae plores resistentine dc solvendo 
oppositac ncc in solutrdnem fertomim Nubiles tralii poterant. nisi 
ca conditio admitleretur. ut bi)rii Regalia quftcunqüc modo tenen- 
tes, omninm introituum solverent medietatcm .. Tenutarii bono- 
rúm Regal rato, null&tcnus se in hanc condilioncm velut sibi 
onerosam ct gravem aslruebant consensuros'1.
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zle opatrzony w pićniądzo, poszedł na wojnę: pruską, 

gdzie oblegając nopróżno Łaszyn, musiał naipóźflój jesie

ni oblężenie podnieść, i według Długosza, we czwartek, 

po Wszystkich Świętych z wojskiem do Grudziąża przjK 

ciągnął. (Długosz X III, str. 179— 1 8 0 i( l) .  Tu odbył, 

król naradę (stutum habuit), jakimby sposobem ptsy o g o 

łoceniu skarbu królewskiego z pióniędzy. wojnę prowa

dzić? 8' sprzykrzywszy sobio radj starszych baronów/

i dygnitarzy, jako niepomyślnym, skutkiem uwieńczone, 

w y b r a ł  do rudy rzeczypospolilćj (adi formandum Uei\ 

publicae stulum) ludzi młodych. Ci uchwuJili ściągnięci.oi 

podatku dwóch wiardunków, z łanów kmiecych w do

brach królewskich i duchownych, jednego wiardunkui 

z takich ¿u 'anów w dobrach szlacheckich, a. nadto, iżby 

wszyscy duchowni połowę dochodów ze swoich bonft- 

fieyów złożyli ( 2).

(,l) Do tego czasu odnosi się dokument, wydrukowany, w Vol. 
Leg. T, str. 180, którym król Knzimićrz z powodu z łożonego przez 
z iemie wielkopolską, sieradzką i łęczycką podatku groszy dwu- 
nasttn obiecuje,, że przez sześć lat następnych, podatku poradlpc- 
go pobierać nie będzie.

Dokument ten dosyć przystaje do okoliczności czasowych; gdyż 
Wielkopolska rzeczywiście na podatek groszy 12’ w r. 1455 zgo
dziła się. Lecz data w Chojnicy w piątek przed Wszystkiemi SŚ. 
trudnó się godzi z powieścią Długosza, gdy król ciągnąc z R a
szyna pod Grudziąż, w znacznej od Chojnicy znajdował się  odJts- 
głości. Gołębiowski, Dzieje Polski, T. I I I ,  str. 108 i 109 w p^zy- 
pisku wzmiankuje zapewnienie dane przez Kazimierza Wiclko- 
polscc w grudniu, w poniedziałek po ś. Walentynie 1455 r., że 
podatku w zwyczaj nie zamieni. Znajdować srç miało w onygir 
nale w bibliotece poryckićj.

(2) Długosz, za którym w tćj mierze idziem y, m ówi wyraźnie: 
„Im p eralurq ue  omnibus ecclcsiasticis personis ct mediclatis de 
singulis proventibus veri valori» et duorum furlonum de quolibet, 
lanco sub districtis poenis solutio." Gołębiowski III, str. 114. po
mieszał' podatek od dochodów z podatkiem wiardunków, powołu
jąc  się na Bielskiego. Że przecież dwa te rodzaje pyboru b j ł y
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ii ta przecież, dorywcza uchwała nie utrzymała się. 

No tTrzyKrńle 'zeforałifcię waJny zjnzd ¡całego -Łrołeslwa 

«w "Piotrkowie (Długosz, X III , str. 182), nn 'którym na 

¡rożnie ntic wniesione przez duobowieństwo, jednomyślnie 

-postanowienia :grudziązkie ¡uchylono, ,yz wielką niesławą 

i naganą dla łych, którzy je uchwalili”, mówi Długosz. 

Natomiast zjazd piotrkowski pidrwszy zrobił krokista* 

■»»owczy, porzuciwszy wszelkie półśrodki. Nakapał wy

praw ę ogólną do Prus zaraz po Zielonych Świątkach, 

.<i uchwalił ¡złożenie połowy czynszów u. dóbr kościołów 

kntodiuilnych, tudzież >2 dóbr królewskich i prawdo ry

cerskiemu uległych.

Zjazd.Tin Trzy Króle rzucił tylko zasadę. Czynsze bó- 

wiemnjjłaoiły isięildcjpiuro w  listopadzie, na święty Mar

cin. “Przed >tą «aś epoką, odbył się .no Narodzenie N. Pati- 

-ny (8 wrześnio) «drugi >zjnzd wPiotrkowio^postanowionie 

pierwszego rozwijający..

¡ O s t a t n i e g o  'to go  z ja zd u  u c h w a ł ę ,  m a m y  w y d r u k o w a n ą  
• ( u i t t o n d t k i e g o . r s t r .  2 9 4 ) ,  n a d to  t r e ś ć  j o g o  p o s t a n o w i e ń ,  
iznurny z D ł u g o s z a  (X I I I ,  s tr .  1 9 3 ,  1 9 4 ) .  <Zgoidnie z <lru* 
)kw>waną u c h w a l ą  p o d i i je  D ł u g o s z ,  ż e  p a n o w i e  z M a ł o -  
-poWki i Jllnsi,  snini z g a d z a j ą c  s ię  n a  p o s t a n o w i e n i a  /ja - 

i«du, i<ie ś m ie l i  j e d n a k  ;na ¡nie jak na rzecz mową i ważną 
■pr/tystnć i m i e n i e m - a i e m  s w o i c h ,  i rz e c z  d o  z j a z d u  w  N o -  

- t v ć m  M i e ś c i e  .’K o r c z y n i e ,  na ś. J a d w i g ę  o d b y ć  s ię  maj,■}- 
iicogo, o d ł o ż y l i .  U c h w a l a  in n e  j e s z c z e  - n o w e l  p u n k ła  d o  
ro z i łk r /y g n ifc in  w  K o r c z y n i e  i K o l e  ( g d z i e  m ia ł  s ię  o d b y ć  

.» jazd  W i e l k o p o l s k i ) ,  zo s tn w ia .  L e c z  / p r z y le m / D łu g o s z  zna

różno, mógł Gołębiowski już z tego wnieść, co mówi na str 133
o uchwale piotrkowskiej z roku 1459, gdzie oprócz wiardutiku 
z łanu, ósmą c zę ić  czynszu dać uchwalono, ' ju ż  z uchwały kor- 

•czyńsliićj z r. 1456.
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obfitszą treść postanowień piotrkowskich, niż ją nam 

przechowała uchwała, tak, że albo ta ostatnia nie doszła 

nas w całości, albo Długosz pomieszał postanowienia 

piotrkowskie z wydancmi późnić) w Kole. Te znowu 

mieszczą w sobie rozporządzenia przez Długosza nie- 

wspomniane.

Cokolwiekbądź, nie wahamy sig uchwały piotrkow- 

skićj, wraz z rozwijnjącemi ją korczyńską i kolską, szcze

gólnie zaś tej ostatnićj, uznać za najciekawszy pomnik 

finansowego prawodawstwa w Polsce z wieku XVgo. 

Środki finansowe uchwałami temi objęte są tak liczne 

i śmiałe, że dziś jeszcze o użyciu i zastosowaniu niektó

rych zpomiędzy nich, wątpliwe toczą się spory.

Ciężar był za wielki, ażeby go jedna klassa ludności 

dźwignąć mogła. Trzeba było, jakoż odważono się, do

tknąć wszystkie. Lecz ustanowić podatek, któryby za

równo dotykał wszystkich, jestlo zadunie, jakiego na

uka finansów dotąd nic rozwiązała. Nietylko bowiem 

zachodzi trudność w ustosunkowaniu podatku, lecz nad

to źródła bogactwa w niejednakowy sposób ujmują się 

ręce, która je chce dotknąć. Podatek pogłówny nie 

uwzględnia wcale różnic w zamożności obywateli; klas- 

Syczny nio uwzględnia ich dostatecznie. Podatek od 

dochodu ucią/.a dochody chwilowe, nic stałe, stawiąc na 

równi tych co są no dorobku, z posiadaczami od przod

ków przekazanych, lub przez własną pracę nabytych 

majątków. Podatek majątkowy oszczędza znowu zbyte

cznie gromadzone w sztucznych przedsięwzięciach zyski. 

Jeżeli nie osoba posiadająca, lecz przedmiot własności 

(grunt, kapitał, prawo czynszu) wzięty jest zn podstawę 

podatku, fikcyjna ta zasada (bo ostatecznie nic rzccż, 

lecz osoba podutek płoci), do nierówności z uutury rze
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czy nieuniknionych przydaje nowe. Zgołu każdy rodzaj 

podatku ma swoje niedogodności, które w części łubin 

niezupełnie, usuwa zastosowanie spólczesnc kilku rodza

jów podatku, dla osiągnięcia jednego celu.

. Taką drogę obrali obradujący w r. 1 4 5 6 .,!* ‘

Zjazd piotrkowski był piórwszy, który uchwalił rze

czywiste bezpośrednie opodutkowanie wyższych klnss 

społeczeństwa, dotykając je w najwięcej njętnych źró

dłach. Główne dochody ziemian i duchowieństwa, po

legały na czynszach od kmieci pobieranych; zjazd po

stanowił. że połowę tych czynszów, pobierający je do 

skarbu wnieść będą winni. Drugi wielki środek, to- 

jest opodatkowanie procentów od summ wypożyczo

nych, zjazd piotrkowski pozostawił do przyjęcia lub 

odrzucenia naradom korczyńskiin i kolskim, a nawet, jak 

widzieliśmy, Małopolanie toż samo sobie zastrzegli i co 

do opłaty od czynszów.

Jeśli jeszcze dodamy zamieszczoną w końcu ofiarę 

duchowieństwa, tudzież postanowienie co do poradlne- 

go, wyczerpniemy całą osnowę postanowień piotrkow

skich, przechowanych nam w uchwale.

Zjazd korczyński w części rozwinął uchwałę piotrkow

ską, w gruncie rzeczy przecie ją zwichnął. Zgodzono 

się wprawdzie w Korczynie na opodatkowanie czynszów, 

lecz ciężar tego nowego podatku zrzucono w znacznćj 

części na poddanych, stanowiąc, że kmiecie i ludzie od 

łat trzech na woli osiedli, idąc w pomoc panom swoim 

(in subsidium dominorum suorum), mają złożyć po wiar- 

dunku czyli groszy 12 .

Tćj wysokości opłatę, 12 groszy z łanu, nałożono na 

grunta lycli, którzy nie mieli czynszowników, tojest któ

rzy sami uprawiali swe gruuta, lub lóż pobierali robociznę 

Tom III. Wncsień 1819, 7 2
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cijp.SîM, Należał/) tu gównie. s/l^chtO* jak s ł̂-i 

łysi i ludzie wol^i,

N a M w o  jcs^G^ę opłatę ppłpwy prpcęotów 0(1 swrona 

wypożyczonych, IJęhwalp.no pada luk majątkowy od mie* 

szczan i kupc.Qvy: cKya groszy pd grzywny od ębrześcian, 

a cztery grp^e pd żydów; nałożona vy*eszęia rp.dzaj 

klaą$yc?uego i>,a młynarzy, dwanaście groszy na tych, 

co l?y|i vyiaficicjplAiiji swych mlyoów, szęść na tych, co 

HŁtyny. diwtfavviji,

D<fjek,p bçg;^s7,» joót osnowa uchwały kolskiej; jak 

W( Pg()lq w caljm owym okresie wojen krzyżackich, 

Wielkppolanig d/dękp ęhętniejs/erni do M on ia  ofiar 

ną, r?eçz publiczką, pkazq|i się, od mieszkańców innych 

p^ścj krajy.

Zjpf.fi kolski przyjął bezwarunkowo dwa wiqîkie fiu om 

j,o«[e. śrp.dki ówczgsnę; opodatkowanie czynszów i pror 

centów, nakazując przytćm złożenjo pohxwy ceny dzion

ijWMi l  pól d&icitfawiowh,

m», szlachtę niemającą kwieci (czyopzowy.ch), włożono 

R fH g W W i^ fw p A j ,  dwa rwy w.isjqéj, niż Klar 

nowi uchwała koip?j,ńp^p; tyjk.o s.oł/tyai, i ludzie, wolni, 

njjcli plamili po wiar-dwi/tu. Ppdfltek majątkowy od mie- 

^fizivii i kupj$Rt chfześcian i żydów, uchwalono w tej 

vKyis.0JfiOŚe' ‘ÎP W Korczynie; rozciągnięto, go przAcięż i do 

stqi)t> wiiijq, że od wartości młynki Wpłacą po 

• d>V‘1 8 IW ?  ? g iO T 0?  (fjf Ppdalfik klaasyczny otrzymał

(1) Postanowipnie. co do tego puiiktu niczurççfnifi jęst ji>,snp, 

Uchwala mówi: „Item quilibct molendinator do ventili molcndi- 

no, compensâmes siimmam et valorem molondini de marca per 

duos gross.os” dalćj ^aś „a quolibet molendii)o ym jili per ąuątuor 
grossos”.

Zdaje się, zapatrują« siy n«i uchwalę korczyńską, że pićrwsze 

s^SĄje sjfl dfi drugi« dQ; dzierżawców młynów.
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znakomite rozwinięcie. Kmiecie, zagrodnicy i karcztaa- 

rzej mieli płacić po grosza od siebie i od żon swoich^ 

Tyleż każdy mężczyzna czy kobićla, mieszkający w łnio» 

ściej a nieplacący zkądinąd podatku. Czeladź i łudzić 

służebni, mieli płacić po dwa grosze z wiardunku ro- 

eżnćj płacy* czyli część szóstą^ Tyleż noucżyciele (magU 

Stri scolae). Wreszcie wszyscy mający dochody z nada

nia królewskiego, mieli złożyć ich połowę.

Z opodatkowaniem klass mieszkańców dotąd od pty* 

dutku wolnych, nastała potrzeba przepisania rtowych 

śródków exekucyi. Objęły je rozbićrane uchwały.

Dla ściągania od kmieci podatku poradlnego, przepij 

gał Włudvsław Jagiełło Ś F b d k i exekul'vjni W przvwi* 

b ju  z ń  1388.

„Jeżeli juka Wioska — rozporządza przywilćj—  poda

tku W oznaczonym czasie (od ś. Michała do ś. Mikołaja) 

rtie wniesie, wtiidy poborca przez nas do pohoru pod>itlui 

wyinaczony, będzie miał prawo zająć jednego wołu za 

riieoplacetiie podatku, nieodwołalnie.“  W  dni czterna

ście poi dopełnionym znjęcru wołu, jeśli zaplata nie na

stąpi, miał poborca zająć dwa woły; i to powtarzać co 

dni 14 aż do zapłaty. Środki te exekucyi, stanowią so

lidarność kmieci wsi całćj; w uiszczeniu podatku są bo

wiem do całćj wsi zastosowane.

Środki exekucjjne obmjślane uchwałami z r. 1450, 

*ą odmienne i nierównie ostrzejsze, jako przeciw Wła

ścicielom dóbr wymierzone.

Uwolnienia znowu od podatku, które uchwala zastrzega dla 

„manii deserli ubi dominus hacres censu caret’’ nie Chciałbym 

tłumaczyć jak p . Malinowski czyni (XXVI)przez „włóki nieupra- 

wne, z których właściciel dochodu nie pobiera”, lecz raczej mo

wa tu jest o łanach pustych (przez knjicci opiiszczonycb), z kló- 

rjcll dziedzic nie ma czynszu,
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Za uchybienie terminu wypłaty, przystąpić miano od- 

rozu do zajęcia— według Długosza i uchwały kolskićj—  

czterech— a według uchwały korczyńskićj— sześciu wo

łów; gdy to nie skutkowało, starosta po dwóch tygo

dniach miał się wwiązać w dobra niewypłatnego i trzy

mać je aż do uiszczenia podatku w dwójnasób. Uchwała 

kolska przepisuje nawet, że jeżeli drugie dwa tygodnie 

miną bezskutecznie, podatek zapłacony ma być w czwór

nasób (1).

W  ten sposób obostrzywszy środki cxekucyi, zjazdy 

z r. 1456 oddały ich kierunek w ręęe starostów, któ

rym, jak się okazuje z statutu Zygmunta Igo w Krakowie 

z r. 1527 (Vol. Leg. p. 474), poborcy podatku winni byli 

wykazywać zalegających czyli podawać ich na delatę. |

Wszakże rzecz cala nie była zostawiona dowolności 

starostów. Według uchwały korczyńskićj z roku 1472 

(Bundtkie str. 311, 312), w wiązanie w dobra poprze

dzać winny były trzykrotne zapozwy przed starostę, któ

ry sąd odbywał wespół z kasztelanem, sędzią lub pod- 

sędkiem ziemskim; a tak gdy postępowanie exekucyjne 

miuło przepisane dla siebie formy sądowe, wątpić nie 

można, że i wwiązanie się w dobra niewypłatnego kon- 

trybuenla, i oddanie mu tychże dóbr gdy się w podatku 

uiścił, następowało nicinuczćj, jak za spisaniem formal

nych aktów.

Teraz dopiero jesteśmy w stanie objaśnić przepisy 

końcowe uchwały kolskićj. Odnoszą się one do przypad

ku cofnięcia exekucyi po uiszczenia się kontrybuenlów.

(I) Podobne środki exekucyi, przepisuje uchwala przeciw dłu

żnikom, niewnoszącym do skarbu połowy należnego od nich 

procentu. Miał ich fnntowoó starosta. P. Malinowski wyrazy 

sub pignoralione Capitancorum oddał w tłumaczeniu przez: „pod 

obawą zatrzymania wszystkiego przoz Starostę". Test przecież 

Ukiego wykładu nic usprawiedliwia.
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P i ć r w s z y  z t y c h  p r z e p i s ó w  b rzm i:

hem jura lerreslria suspendantur cum solulione de- 

bitorum.

P. Malinowski tłumaczy to zupełnie nieodpowiednio 

przez:

„ N i c w y p ł a t n i ,  z a w i e s z e n i  b y ć  m o ją  d o  u ż y w a n i a  p r a w  
z i e m s k i c h ”  (X X V III) .

Lecz nie o niewyplatności jest lu mowa, ale o wypła

ceniu; nie o używaniu praw, ale o samych prawach; przy-, 

tćm nie można sobie utworzyć pojęcia, coby właściwie 

znaczyło podobne zawieszenie w używaniu praw?

W vrazjus ma w dyplomatach ówczesnych najrozma

itsze znaczenie. Jus jest prawo, jest sąd, jest działanie 

prawne, na zasadzie prawa przedsiębrane; jest uprawnie

nie (Berechtigung), prawo komu służące. Jus lerreslre 

czyli prawo ziemskie, przyjmuje— w ograniczeniu swego 

zakresu— tę sarnę rozmaitość znaczeń. Jeżeli np. w sta

tucie mazowieckim z r. 1421 (Bandtkie str. 453) czy

tamy, że pan, który kmiecia od siebie puścić nie chce. po

mimo przedstawienia mu trzech rękojemców, utraci pra

wo ziemskie:

„exlunc talis nobilis jus terrestre censum, subsidia (za

pomogę) et alia quae ju ri terrestri deserviunt perdel et 

amulet”

niema się przez to rozumićć, że utracający prawo ziem

skie przejd/,ie na inno prawo lub będzie z wszelkiego 

prawa wyzuty, lecz jest mowa o tćm jedynie, że pan tra

ci uprawnienie, jakie mu z mocy prawa ziemskiego wzglę

dem kmieciu służyło.

W  tymże statucie znowu w ustępie końcowym jus 

terrestre oznacza sąd ziemski:

Item Kmclhonibus quando citali fuerint ad jus ler- 

restre
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O dwa ustępy nizéj (XXX I) w samćjże uchwale kol- 

skiëj, jus terrestre to ostatnie ma znaczenie: 

doncc jura lerrcslria sortianlur progressum 

„aż póki sądy ziemskie biegu swego nie roipocztlą"; 

co zdaje mi się blizéj odpowiadać textowi, niż jak p. Ma

linowski tłumaczy:

aż do ustanowienia sądów ziemskich (1)»

Nie nie przeszkadza nadać tö samo znaczenie Wj rażetiiu 

jura lerreslria w ustępie XXV IIL

Widzieliśmy, że exekucyana niewypłatnych, zarządzA-* 

ną była za wyrokiem sądowym. Ustęp X X X I wVntim« 

rozpoczęcie biegu sądów ziemskich — któro kilka razy do 

roku tjlko się zgromadzały —  zapowiada; zapewne nié 

w innym celu,jak dla rozstrzygania sporów exekucyjnychj 

Po uiszczeniu się kontrybuentów, potrzeba ciągłego tych 

sądów zasiadania ustawała, i dlatego uchwała rozporządzi» 

„Z  niszczeniem się dłużników, sądy ziemskie bieg swój 

zawieśzą”.

(Í) Tu jest miejsce sprostować pełne zrcsżtć) zalet tłumaczenie 

ciekawego listu, przez wójta miasta WafSZawÿ pisanego dii łiaj- 

wyższego sądu prawa chełmińskiego, w r. 1459 (p; Biblioteki} 

Warszawską. Marzec, 1849, str. 623).

Zaraz nadpis listu: „Poważnym a mądrym mężom... rajcom 

Torunia... âlb» gdzie! si<j rządzą pra\Velrt chełNriftskiirt” mylrilö 

jest oddany; słowa: „wo man kölmisch rächt fint” znaczą fticzéj:

,,gdzie sit; sąd chełmiński (najwyższy) znajduje". Błąd ten dwa 

razy jeszcze tłumacz powtórzył. I tak, stH. 627 i 02$, śfown;

,.so iint dy zachc ken dem Kolme ad’wo Kolmisch recht vor* 

leget ist”, wytłumaczył przez: „niech sprawa idzie do Chełmna 

albo tam,' gdzie przodem innych prawo chełmińskie z.acfiowują": 

Zamiast czego Winno być: ( Spratwę odesłać należy dó Ghelrtinaf 

lub tam, gdzie sąd chełmiński jest przeniesiony”- Na str. 028 

w. 20, 21, słowa:

*K in  dert Kolme ad’vvo' mań (fas oberste i^cłi flndel", oddał 

tłumacz przez: ,,do Chełmna, albo gdzie Się najwyższenr prawont 

rządzą”; winno zaś być: „do Chełmna, albo gdzie sąd najwyższy 

sîç znajduje'*,



Mogłoby wreszcie jus lerrtslre tu oznoc?ać i samo 

postępowunie exekueyjne, trybem prawa ziemskiego pro

wadzone, gdyby przyjąć »ależuło czytanie „cum sołulione 

debitori

Piriystąpmy do ustępu trzydziestego.

Pan Malinowski znalazł go ciemnym, bo nie odniósł 

go do usunięcia exekucyi po uiszczeniu podatku, lec* 

do samójże esekuoyi. Wszakże ustęp ten nic więcej nie 

przepisuje., jak tylko, że jeżeli starosta sarn nie dopełni 

aktu oddania dóbr zajętych dłużnikowi, woźny powiatu 

uskuteczni*; ta może za niego. Wyrażenie jura resliluant 

odpowiada wyrażeniu: possessionem rstlUuąnb, w rozknzi« 

królewskim do podskarbiego na zjeźdźio korezyńskim 

»ydnnytn (star. 297); a tak tłumaczę:

Woźiji tych ziem lub powiatów, w których znajdują 

się miejsc« do zapisywania przywróceń praw, przed sta

rostami powiatowemi (tojost gdzie są akta grodzkie), 

w razie, jeżeliby przywrócenie prawo stronie nie nastą

piło bądź a przypadku, bądź dla śmierci starosty lub 

prgpft zapomnienie jogo: prawo, przywrócić mają, i to 

priy wrócenie do ksiąg starościńskich wpisanóm zostanie.

Wiiłflł»rpo, żq sąd najwyższy prawa chełmińskiego, «najdowak się 
w Chełmnie; że. jednak to miasto wpadło w ręc« krzyżackie je

szcze w r. 1457 (Długosz X III, str. 216), i nietylko w r. 145P, lecz 

dnlekp. ffóźniój, w rękach krzyżackich zostawało;' przeto miast» 

|;q!»Hip pr^ęz. tjy) CW nie mogły, qdawa(S się dp Chełmna, lecz. 

szły tam, gdzie dla wszystkich miast polskich i polsko-pruskich 

prawem cliołmihskićm rządzących się, znajdował się sąd-najwyż

szy. W r. 1450 był ten sąd w Toruniu; widać przecie, że Warsza- 

w.iąnip nic MyJ< pewni,c?yli gdzieindziej przeuiosiony nie zosUł, 

gdy 'V nadpisip Mst|i swego, wątpliwie co do tego punktu się wyra-, 

yjiją. Wi lómże tłumaczeniu wyraz: ,,sint dem, mol” (sililemal) 

rozmaicie tłumaczony, sproslowućby wypadała wszędzie nn: ,,po. 

Hiewai" lub „skoro”, a datę zapisu (str. 626;, na piątek po,ś. Alb 

drzeju
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Takie były uchwały finansowe z r} 1456. Późnićj 

środki wówczas użyte, nigdy już, z równą energią roz

winięte nie zostały. Opodatkowanie czynszów i procen

tów, napotykamy przecież jeszcze i późnićj, np. w wyso

kości sześciu groszy od grzywny procentu, i czwartćj czę

ści czynszów (jedynie od posiadaczy dóbr królewskich) 

w uchwale z r. 1458.

Stun społeczny kroju szybko zmieniać się począł. Zy

cie publiczne zaczęło nabićroć coraz większego znacze

nia, wkrótce owładnęło i zagłuszyło w Polsce wszystkie 

inne dążeń ludzkich kierunki; i stało się nie już jak być 

powinno najwyższą, ole jedyną treścią, jedynym objawem 

życia narodowego. Przy tak wypaczonym biegu spo

łecznego rozwinięcia, gdy żaden z innych kierunków 

działalności ludzkićj nic dostąpił uznania swojćj godności; 

klassy do życia publicznego nieprzypuszczone, traciły 

i tracić musiały na swojem uprawnieniu, i ztąd w miarę 

rosnących swobód szlachty^ pogorszał się stan ludu.

W  końcu XV  wieku, przemiana ta już znacznin po

stąpiła. W  jego początku szlachta uprawiała swoje grun

ta, niebardzo obszerne, przez zagrodników (hortulani) (1), 

główne dochody ciągnąc z czynszowych kmieci. Uchwa

ły z r. 1450, podrzędnie tylko wspominają o szlachcie 

niemającćj włościan czynszowych. Coraz wigcćj przecież, 

być może dla korzystniejszego przy otwarciu portów 

pruskich gospodarstwa, czynsz na pańszczyznę zmieniać 

zaczęto. Stanowczy w tćj mierze krok, odznacza uchwa

( I) Przywilej z r. 1388 wspomina zagrodników niptiprawiają- 

cych swoich ogrodów (horlos non eolcntes). Ci tylko byli wylą. 

czeni od podatku. Hyli więc i tacy, którzy podatek płacili na ró

wni z kmieciami,* zagród Swoich odrabiając pańszczyzny. W  pier

wszych poznać można dzisiejszych kopiarzy, w drugich chłopów 

paiiszczyznianych.
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la toruńska ir .  1520 (Vol. Leg. i, str. 296), nakazując, 

aby kmiecie odtąd z łanu, jeden dzień w tygodniu dla 

panów swoich, w dobrach królewskich, duchownych 

i szlacheckich odbywali robociznę, wyjąwszy tych, któ

rzy czynszem pieniężnym, lub zbożowym, albo daniną 

jaką za robociznę panom wynagrodzili ( 1).

Kiedy tuk z czynszów'do robocizny przechodzić zaczę

to, opodatkowanie czynszów straciło na swéj ważności,

i przestuło być znaczącym środkiem finansowym. Zacho

dziła przecież potrzeba wynalezienia nowych natomiast 

źródeł. Jak tćj potrzebie w różnych czasach zaradzić 

starano się? odpowiedź na to przechodzi granice niniej- 

szćj pracy. Tu wskażemy t]lko jako na ciekawe ślady 

usiłowań ówczesnych, na uchwalę krakowską i  r. 1527 

względem otaksowania wszystkich dóbr szlacheckich, du

chownych, i zastawnych królewskich i na projekt przez 

Łaskiego podany, utworzenia z nadzwyczajnych składek 

banku czyli monlis pietalis, o czćm wspomina Modrzewski.

(i) W ush  wale toruńskiej czytamy: „Dcmplis his colonis qui 

cens;i pecu.iiario aut frumentario scu quacumque alia contributio- 

ne ¡eudu ione Dominis suis labores jam anto compcnsnrunt".

W bydgoskiej zaś z tegoż roku: „Exceptis villis nostris sem

per privilegiaos quae expresse speciali privilegia docerent quod 

loco laborum ceasum pecuniarum auxerunt”. (Vol. Leg. I. 

str. 304. .

Tom HI. W rie iie ft 1813.
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-i.HniiX .niv «Oiłitmil iiitfiłłi)«!« i-i r i;id orofmicj i

Źródła mineralne u> królestwie Galicyi i na Bukowinie, 

pod względem fizyczno-chemicznych własności; tudzież 

rozbiór fizylcałno - chemiczny wód mineralnych w Iwoni

czu, przez Teodora Torosicwicza. Lwów. 1849.

Pomiędzy niewidoma dziełami, które w roku bieżącym na 

ja W wyszły, do najważniejszych należy dzieło pana Torosio- 

wreza: „O wodach mineralnych Galicyjskich”. Jesttor istotna 

ozdoba naszćj literatury. Mało dotąd posiadamy tfiiieł z tak 

wielką znajomością przedmiotu napisanych, i wykonanych

2 tak niezmierną pracą a oględnością* Czytelnik znajdzie 

w nićm wszystko, cokolwiek tylko wyszło o wocłaełl (hine- 

ralnycłr Galicyi, nietylko w naszym języku, ale i we Wsżyst- 

kich innych, a mianowicie w niemieckim; i bynajmniój nie 

powiemy zawiełe, że dzieło p. T. powinno służyć za wzór, 

j.ik należy zabierać się do podobnych prac. Witamy je dla* 

tego z tem większą przyjemnością,że właśnie pochodzi z Ga

licyi, z części kraju, w którój praco umysłowe, odznaczają

ce się ścisłością, owym koniecznym warunkiem w umiejętno

ściach przyrodzonych, pojawiać niezwykły się wcale; z tćj 

części kraju, w którój umysły więcej zajmowały się tylko wy

obraźnią.... Z małą znajomością przedmiotu jest tłumaczenie 

kg.Balickiego: Opisu kwaśnćj wody w Szczawnicy, Herbicha, 

lub Kratera opis tychże wód przez dwóch niewiadomych 

tłumaczy; niewiele tym dziełom ustępuje tłumaczenie Histo-



ryi naturalnej Fischera przez ks. Lewartowskiego, dzieło 

.¿kgdioąd niezaslugujące na przekład. Kiedy zatćnj wo 

Lwowie wychodzi dzieło mająca rzeczywistą wartość, wita

my je z tóm większą radością, albowiem zapowiada zwrot 

iu  dobremu, i naprowadza umysły do trudnego pracowania 

w umiejętnościach przyrody, zajmujących obecnie wszystkie 

ucywilizowane narody, a które im zapewniają przewagę 

moralną i materyalną.

Aczkolwiek dzieło p. T. nie jest bardzo obszerne, przecież 

jest rezultatem długiej a mozolnej pracy, przygotowywanym 

od ćwierci wieku. Aby podobną pracę dokonać, musiał się 

p. T. obznajmić bardzo dokładnie z chemią; aby zaś wyko

nać rozkłady wód mineralnych, potrzeba w tego rodzaju 

pracy nadzwyczajnej ścisłości i bystrości, odznaczającej nie

zwyczajnych ludzi, dla wyśledzenia pojedynczych pierwiast

ków w nader drobnych cząstkach zawartych, a które często 

tak uderzające skutki wywierają na cierpiący organizm. Do 

wykonania podobnej pracy, potrzeba być nietylko biegłym 

chemikiem, i)lc nadto posiadać obszerne laboratoryum i nie

przeliczone odczynniki czyli reagensa, i liczne, jak najściślej

sze inslrumenta. Wszystko to umiał przezwyciężyć p T.; 

własnym kosztem założył wyborne laboratoryum i w niem 

wykonywał rozkłady wód najprzód bliższych Lwowa, a na

stępnie odleglejszych. Aby poznać dokładnie ich własności, 

nietylko potrzeba je analizować cheiniczn!e, ale nadto trze

ba rozpoznawać ich własności fizyczne, i dlatego potrzeba 

je na miejscu rozpoznaw ać; aby zaś części lotne oznaczyć, 

trzeba do każdego źródła przenosić pewnego rodzaju labo

ratoryum podróżne.

Ze wszystkich krejów dawnćj Polski, najbogatsza jest 

Galicya w źródła mineralne. W  zachodniej części tryszczą 

w Karpatach nieprzeliczone szczawy, zawierające nader od

trącone części stałe w swoim składzie, a tóm samem wy- 

wcierające nader odmienne skutki na organizm; w wschodniej 

Galicji cią&mi się wzdłuż podgórza karpackiego nieprzeli

czone źródła słone, mające niekiody w swoim składzie części 

lotpe oleju skalnego, tudzież źródła tegoż samego oleju,
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używanego w Galicji do różnych potrzeb życia codzien

nego. Źródła to poczynają się od Iwonicza i Dobro- 

mila, kończą się w Bukowinie. W  okolicach Lwowa try- 

szcżą na wielu miejscach źródła siarczane. Z tćj nieprzeli

czonej ilości źródeł mineralnych, badał wprawdzie p. T. 

tylko celniejsze, rozpoznawał własności fizyczne, ważył ich 

ciężar gatunkowy, zastanawiał się nad ich temperaturą, 

rozpoznawał części lotne w nich zawarto, a następnie ozna

czał w domu części stałe. Pojedynczo praco ogłaszał p. T. 

w różnych czasach w rozmaitych pismach peryodycznych, 

po większćj części niedostępnych nawet tym, którzy się zaj

mują' bliżej umiejętnościami przyrodzonemi; bo któż zna 

dziennik niemiecki, wychodzący we Lwowio p. t.: „ Mne- 

mosijne, Galizisclies Abendblult" albo: „Galicya, Ziitsclirift" 

tamże drukowane pismo peryodyczne? Nierównie więcćj 

dostępńemi stały się pisma p. T. umieszczane w dzienniku 

farmaceutycznym Buchnera, pod tytułem: Repertorium fur 

die Pharmatie. Aby zebrać podobne publikacye, niemałe 

zachodzą trudności, które najlepićj tym są wiadomo, którzy 

się zajmowali podobnemi zbiorami. W  jednę całość zebrał 

wszystkie te prace poprzedników i swojo własne p. T. Acz

kolwiek ta praca jest kompilacyjną, uwielbiać wypada owę 

wielką, wszędzie przebijającą się krytykę. Z dziola tego 

okazuje się najjawniej, jaką zasługę ma p. T. Prócz analiz 

wód mineralnych Fonberga i Kitajewskiego, inne nic wytrzy

mują krytyki; p. T. wszakże mówi o nich z wielkióm pobła

żaniem. Wszakże o podobnych pracach wypadało orzec, 

jaka ich wewnętrzna zasługa, jaka ich wartość umiejętna: 

boć zostawiać czytający ogół bez dostatecznego ocenienia, 

jest niekorzystną rzeczą; często bowiem mierne prace są 

uważane za coś bardzo dobrego, przez rozmaito względy 

i stosunki miejscowe. Powstaje wpruwdzie z drugiój stro

ny inna niedogodność, że ludzie pozornie wykształceni, roz

strzygają uczenie o przedmiotach, które ledwie co zaznali po- 

wierzchownio. Chociaż więc tworzą się ludzie o wszystkićm 

mówiący, co w rzeczywistości jest tylko odgłosem istotnćj 

umiejętności, kształci się z drugiój strony ogólnie rozum na



rodu, i ztąd pomimo tćj ujemnej strony, sądzimy, że zdro

wo sijdy są koniecznie potrzebne, i dlatego uważamy, że 

p. T. lepiójby uczynił, gdyby wydał zdanie o rozmaitych ana

lizach wód galicyjskich. Ton obowiązek krytyka może 

wprawdzie wykonać każdy chemik, a zatćm i wtedy po

każ,-} się wysokie zasługi p. T., który ze skromnością wła

ściwą ludziom wyższym, nie wydawał tego sądu, co uczy

nić wypadało w interesie dobra ogólnego, w interesie umie

jętności.
Dzieło p. T. jak ze samego tytułu wynika, składa się 

z dwóch części: ■ piórwsza zawićra opis monograficzny wody 

mineralnój iwonickićj, tak słonój jako i żelozistój; w drugiej 

wylicza alfabetycznie wody mineralne, znajdujące się w Ga

licyi. Podobnie jak we wszystkich swoich monografiach 

opisuje p. T. własności fizyczne wody iwonickiej, podaje 

metody, podług których oznaczał części stało i lotne tych 

dwóch wód mineralnych. Jostto część ściśle umiejętna, ko

nieczna dla tych, którzy znają bliżej chemią; a ci się prze

konają, że praca ta przynosi zaszczyt naszemu autorowi, bo 

zostaje na wysokości umiejętności, bo zna najdrobniejsze jój 

postępy i ruchy. Zastanawiając się nad temi pracami p. T. 

podziwiamy, że tak usilnie pracuje, bez względu na otacza

jące go okoliczności, bez wzęlędu na powszechność nieina- 

jąrą  w tych pracach jakiegobądź udziału. Ktokolwiek za

mierza szukać pomocy w wodach iwonickich, powinien 

wzywać ciągle tój książki, jako poradnika, mićć ją zawsze 

pod ręką, albowiem znajdzie dokładną radĘ we wszystkich 

przypadkach, jakie mu będą potrzebne. Nietylko dowić się

o położeniu geograficznem ważnych wód mineralnych, o ich 

własnościach i skuteczności, ale poweźmie wiadomość, ja

kie leczą choroby; o sposobach, jakiemi napełniają flaszki 

■wodą mineralną, przeznaczone do rozesłania; o szczególnćm 

ogniowćm źródle wyziewającóm palne gazy, któro podług 

p. T. składają się z wodorodu węglowego i nafty, przypo

minające owe święte ognie czczone przez starożytnych Par

sów przy Baku nad morzem Kaspijskiem, albo źródła ognio

we chińskie w prowincyi Tschuean, które nie są za święto
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uważane, ale praktycznie użytkowane. Źródła .te w Chinach, 

służą do wywarzania soli, znajtlującćj się w wodach słonych. 

Wielkie jest prawdopodobieństwo, że podobne źródła ognio

we, dadzą się dowiercióć w wielu miejscach na podgórza 

karpackiern, i kiedy większy przemysł obudzi się w Galicyi, 

ogrzewać będą kiedyś tym naturalnym ogniem właściciele 

swe gorzt Inie i cukrownie. Nie dzielimy zdania p. T.„ iżby 

z bytności gazu wodorodno- węglowego, wnosić ,można

o ukrytych pokładach węgla kamiennego albo brunatnego 

w Galicyi; w okolicach bowiem w których znajdować się 

zwykły pokłady węgla kamiennego, jakoto: w Krakowskim, 

w Szlązku Górnym i Dolnym, nićmasz i śladu źródeł nafto

wych. Toż samo potwierdza się na wielu innych miejscach, 

w różnych krajach dalekich i blizkich.Źródła nafty, czyli oh*ju 

skalnego, wydobywają się wprawdzie w Galicyi z osadu na

zwanego od geologów formacyą trzeciorzędową, zawierający 

pokłady węgla brunatnego; ścisłe jednakże poszukiwania ge

ologiczno, rozpoznanie licznych przecięć przez parowy wy

konane, nie pokazały i śladu pokładów węgla brunatnego, 

czyli lignitu. Zdaje się raczój, żo cała skata iłowa przejęta 

jest olejem skalnym; w niektórych miejscach do tego stopnia 

nasycone są łupki iłowe, że służą za paliwo, jak np. w oko

licach Brzostku, niedaleko Pilzna. Źródło mineralne iwoni- 

ckie, chociaż nie należy do bardzo obfitych, wydaje dziennie 

ift.OOO kwart wody, a łącznio « drugićm 30,000 kwart. 

Temperaturo głównego źródła nie jest bardzo wysoka, wy

nosi Ą~ 7,6°Ii. i jest nieco wyższą, aniżeli zwyczajnych źródeł 

słodkiój wody. lwonicka woda mineralna ma słaby zapach, 

pochodzący od oleju skalnego, ulatniającego się zwyczajni*), 

jeżeli flaszki »ie są dokładnie zakorkowane. Smak tej wo

dy jest słonowy, orzeźwiający. Nie będę wchodził, jakim 

sposobem rozbierał p, T, tę wodę, albowiem to zadalekoby 

nas wprowadziło w procesa chemiczne; podam tylko r«> 

zultat rozbioru, a dla porównania i okazania tożsamości, wy

mienię obok pierwiastki, zawarte w źródle Adelajdy w Ueil- 

łtfiuin: *
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Gazy obliczone w 100 
oaiacft sześciennych wo

dy * odniesieniem do 

jój temperatury i do 8ta 
nu barometru = 2 8  cali

Źródło mine
ralne w Iwo

niczu 
nr. 1

Źródło mine
ralne w Iwo

niczu- 
nr. 2

ZródłoAdelai- 
dzkie w Heil- 

brunir

C a l i  s z e ś c i e n n y c h

Gazu węglefco - wodoro-

dowego.......................
Gazu kwasu węglowego 

Azotu...

Ogółem. . . . .

2,777
30,416

0,704

0,820
27,598

1,240

Razem 1;..

33,897 29,658 | 1

Części stało w 1 funda 
— 12 uncyj wody mine

ralnej
G r a n ó w

Jodetu sodu..................
i Węglanu ammoniaku..
Węglanu sody...............

Węglanu magnezyi.. . .

Węgli nu raanganezu.. .  

Kwasu krzemionkowego

Kwasu ¡Sródłowego..». .

'¿yv'jay ziełnnćj.. . . . . . .

45,343 
0,218 
0,127 
0,1 yo 
9,778 
1,291 
0,499

0,02»

0,014

0,074

0,058

0,099 
nie oznaczono

35,898
0,074
0,030

6,044
1,100
0,386

0,044

0,020

0,079

0,068

0,024 
nie oznaczono

29,322
0,113
01,165
0,062
4,889
0,327'
0,080

niedokwas
żelaza

0,060

0,080 

i istoty 
! organiczne 
y  0,04r

Ogółem......... 57,660 43,267 35,139

Zdanie Buchnera, jukoby stosunki geologiczne przy lwo- 

nkzu były też same, co w Niemczech pod Hłjilhrumt, nic jest 

mczen» poparte. Niemasz żadnej wątpliwości, ¿e źródła 

iwonickie wypłukują pokład sołi kucbennćj, należącej do 

łWmaeyi trzeciorzędowej; niemieckie źródła przeciwnie po

walają przez rozpuszczenie pokładów sołi formacyi tria- 
sowij.

Z równą ścisłością opisuje p. T. wody żelaziste około 

Iwonicza, oddalone o kilka sążni od poprzedniego źródła; 

temperatura tćj wody wynosi również -f- 7,8° R., skład zaś, 

jest znacznie odmienny.
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Wielki jest szereg chorób, które leczy woda iwonicka; 

głównie pomaga na choroby skrofuliczne, w całćj ich rozcią

głości wzięto; dalćj na choroby wynikające ze złego trawie

nia, z braku apetytu i t. p. Nie będę się wdawał w wymie

nienie długiego szeregu tych najrozmaitszych przypadłości; 

wolę do samego dzieła odesłać czytelnika, który niezawodnie 

wtedy z niego korzystać zechce, gdy istotna zajdzie potrzeba.

Opis źródeł iwonickich służy niejako za wzór, jakim spo  ̂

sobem badał p. T. źródła galicyjskie; jostto część napisana 

ściślo naukowo. Nierównie ważniejszą dla czytającćj publi

czności jest druga część tego dzieła, w której p. T. wymie

nia alfabetycznie wszystkie źródła mineralno galicyjskie 

z ich najważniejszemi własnościami tak fizycznemi, jako 

i chemicznemi, wraz z wiadomością o ich geograficznych 

stosunkach. Niemało przyczynia się do wygodnego wynale

zienia źródeł, wyliczenie ich alfabetyczne. Aby miéé wyo

brażenie, jak bogaty materyał opracowany został w tóin 

dziele, podaję ich szereg: Bolcchów, wody słone; Borlcut 
pod Kossowem, szczawa; Busk i Solec (w Królestwie Pol- 

skićm) wody słone; Dorna na Bukowinie, liczne źródła sło- 

nćj wody (w wioskach Dorna, Watra i Dorna Kandreni, 

z tych celniejsze nazywaj;} się Pojana Negri, La Drukany); 

słona woda w Drohobyczy; Jarosław z wodą kwaśną, roze

brani} przez Bajera; źródło słone w Jurowcach; ’ źródła siar- : 

czane w Konopówce w obwodzie tarnopolskim, parniętno, 

że w nich kąpała się sławna bohaterka Trębowli Chrzanow

ska; szczawa w Korsowie, rozebrana przez dra Tytz; źródło 

słono w Krakowie, rozebrane przez profeśsora Floryana Sa- 

wiczewskiego; szczawa w Krościenku pod Pieninami; potę

żna szczawa w Krynicy niedaleko Sącza, równająca się co 

do obfitości wytryskującćj wody, nasyceniem gazem kwa

sem węglowym, najsławniejszym szczawom na świecio, 

a mianowicie pyrinonckiéj; wody siarczane w Krzeszowi

cach i Lubieniu; wody słone w Łukawicy wyższćj, w obwo

dzie stryjskim; wody siarczane w Niemirowie i w Nowo

sielcach, pierwsze w żółkiewskim, drugie w brzeżańskim 

ębwodzie; woda mineralna na Podgórzu przy Krakowiej
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woda siarkowa w Radowcach na Bukowinie, dobywająca 

się z wysokich gór Kapul i Tatarkutza, dwie i pół mili od

legło od wiosek Isfor i Kirlibabu; słona woda w Rosulnie 
w obwodzie stanisławowskim; woda gipsowa w Sokolni

kach', słona woda w Slarosolc, szczawa w Suliguli na W ę

grach niedaleko Burkuta; bardzo mocna woda siarczana, 

wypływająca z pokładu siarki w Swoszowicach pod Krako- 

weii), którą p. T. ze zwykłą ścisłością nanowo rozebrał. 

(Analizy Markowskiego, umieszczonćj w t. X I, str. 336 Bo

cznika Towarzyst. Naukowego krakowskiego nie znał p. T-.J; 

kwaśna woda w Szczawnicy, w jednej z najpiękniejszych 

okolic w całych Karpatach, przy inalownśj gruppie gór zwa

nych Pieninami, nad szumnym Dunajcem; Szkło, którćj siar

czą ną wodę rozpoznawał na rozkaz Stefana Batorego Dr. 

Wojciech Oczko; Trutkawieą, zwodami słonawo-siarkowe- 

mi, zawierającemi części nafty.

W końcu załącza p. T. spis rejestrowy wszystkich źródeł 

mineralnych dotąd w Galicyi poznanych, między którcmi 

wielka ilość nic jest rozbieraną. Jestto obszerny inateryał 

do następnych badań; zapewnie niejedna woda nadzwyczajnie 

pomocna, zostanie w czasie swym rozpoznana.

Zakończając tę rzecz o dziele p. T., musimy je jak naj

mocniej zalecić naszym lekarzom, aby je nieustannie uży

wali i ciągle radzili; wielka powszechność zaś znajdzie 

w nićm pewnego doradzcę, doskonałego przewodnika.

Niech nam wolno będzie jednę uwagę uczynić nad tem 

dziełem, niezostającą w styczności ze stroną chemiczną tych 

źródeł; zamierzam mówić o związku zachodzącym pomię

dzy składem chemicznym tych źródeł, a rodzajem ziemi, 

z którjch wytryskają, czyli o związku zachodzącym pomię

dzy ich składem chemicznym, a formacyami geologicznemi. 

Te uwagi doprowadzą nas do poznania, jakiemi sposoby 

powstawały nieprzeliczone źródła galicyjskie, mające Ink 

odmienny skład chemiczny. Wszystkie te źródła, rozpadają 

się na trzy wielkie działy, odpowiadające trojakiemu sposo

bowi ich powstania. Szczawy mają plutoniczny początek,

Tom III. Wrzesień 1840.
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są skutkiem dogorywających sił, zawartych wc wnętrzd tia- 

szćj ziemi. Źródła siarczane i słone, powstają, przez ze

tknięcie się słodkich wód, z pokładami siarki i soli; pićrwsze 

tworzą się przez rozkład siarki i wody, a potćm przyjmują 

do składu solo rozpuszczone w wodzie. Najprostszy jest 

początek słonych wód: pokłady soli kuchennej na podgórzu 

Karpackiśm, stykając się z wodami, rozpuszczają się wraz 

z swemi nieskończenie drohnemi cząstkami jodyny i bro

mu. Najliczniejsze są źródła słone, dobywające się na pod

górzu Karpackiem, począwszy od Dobromila wciąż, aż na 

liukowinę. Proces przemiany siarki najlepićj można uwa

żać na pokładzie swoszowskiin, gdzie siarka uległszy roz

kładowi, zupełnie znikła i tylko pozostały próżne pęcherzy

ki, w otaczających ją rnarglach. Wody siarczane mają wła

sność rozpuszczania w sobie różnych części stałych, które 

są odmiennemi w miarę tego, z jakiego rodzaju skałami sty

kały się to wody; i tak jedne zawierają w przeważającej ilo

ści wapno, drugie magnezyą, inne sodę. Prócz gazu wodo- 

rodno-siarkowego, zawierają niektóre źródła gaz kwas wę- 

głowy, pochodzący bez wątpienia z rozkładu węglanu wa

pna, przez rozkład gazu siarkowego.

W  najściślejszym związku z siłami podziemnemi, wszę

dzie na ziemi rozpostarterni siłami plutonicznemi, od któ

rych pochodzą nierówności naszćj kuli, winny swój początek 

szczawy. Są one ostatniemi oznakami tej siły, która tyle 

zmiun na powierzchni sprawiała, i jeszcze sprawia, aczkol

wiek w zmniejszonym wymiarze. Długo po wybuchu ognia, 

lub z niego powstających skał, dobywa się gaz kwas węgli

kowy, który spotykając źródła zwyczajnych wód słodkich, 

łączy się z niemi i tworzy kwaśne wody, tak trafnie od gó

rali szczawami nazywane. Wody te mineralne mają także 

rozpuszczone w sobie bardzo odmienne części stałe; jedno 

są alkaliczne, drugie wapienne,'inne wreszcieżelaziste. Pier

wiastki te stałe, winne są te źródła skałom, z któremi się 

stykają w przepływie. Kwaśno wody płynące ze skał wa

piennych, zawierają w sobie obficie węglan wapna; albo

wiem woda nasycona gazem kwasem węglikowym, ma wła
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sności rozpuszczania w znacznej ilości węglanu wapna: źró

dła płynące ze skał dolomitowych, zawierają węglan wapna

i magnezyi, ze skał zaś obfitujących w rudę żelazną, nasyco

ne są węglanem żelaza. Aczkolwiek szczawy jednakowy 

mają początek, nadzwyczajnie odmienne skutki wywierają 

na organizmy cierpiące; jedne wzmacniają, inne rozwalniają.

I tak: kwaśna woda w Szczawnicy, w tćj cudnćj okolicy 

przy Pieninach nad Dunajcem, zawióra części alkaliczne, 

skutkuje rozwalniająco; tymczasem poblizka szczawa kry

nicka, potężnym grzbietem piaskowca karpatowego oddzie

lona od Szczawnicy, zawićra części wapienno-żelaziste, 

a w skutkach wzmacnia.

Wreszcie muszę wspomnióć, o różnych ciekawych histo

rycznych wiadomościach, znajdujących sic w dzieło p. T.

I tak, woda siarczana w Szkle, od bardzo dawnych czasów 

jest znajomą; już król Stefan Batory kazał ją rozbierać do

ktorowi Wojciechowi Oczko, i jemu winniśmy szczegółowy 

opis tego źródła mineralnego, pod tytułem: Opis Cieplic, seu 

Ihermarum deser iptio. Cracovi<ie, 1578 r; tudzież i inne 

dzieło pod tytułem. „Przymiot**, w Krakowie w drukarni 

■(Laziirzowćj, w roku 1581. W  kilkanaście lat potćm, wy- 

szło inne dzieło o tychże wodach przez łirazrna Syxta Lwo

wianina, pod tytułem: „O Cieplicach w Szkle, ksiąg III” 

drukowano w Zamościu w roku i 617; następnie wyszło 

jeszcze trzy wydań tego dzieła.

W  końcu musimy uczynić uwagę nad zmianą terminolo

gii, wprowadzonćj przez p. Torosiewicza. Aby oznaczyć 

¡połączenia dwóch pierwiastków niezawiernjących w sohie 

kwasorodu, dodawać zwykliśmy za przewodnictwem Śnia

deckiego ustunowiciela języka chemicznego: ele, yk; tymcza

sem p. T. zmienia to utarte, z duchem języka zgodne zakoń

czenie na: el\ i tak zamiast chlorek srćbra, używa p. T. 

chlorct-srdbra; zamiast jodek sodu, lub bromek potasu, uży

wa: jodeł sodu, hromel potasu. Nam się zdaje, że podobno 

zakończenie nie zostanio ogólnie przyjęte, albowiem nie 

odpowiada duchowi języka.



V

R O Z M A I T O Ś C I .

(UbY/J 'M i 1 

n u u lf t iT  YtKJ

tfsói rjiułJJUila

iri ijof]

•;xłi bo  CdOl 

rfo« jfltAł« vr o

Podróż Anglika na Wschodzie,

Pewny podróżny w 1827 t. nadzwyczaj się zadziwił, spot- 

kawszy u stóp piramidy w Gizech, różowy parąsolik angieł- 

skićj lady. Odtąd podobny wypadek nie jest osobliwością: 

na Wschodzie tylu podróżowało angielskich turystów, że 

z opisania ich podróży, można śmiało utworzyć drugą Gi- 

zechską piramidę. Mn się rozumićć, żeśmy nie czytali i nie 

jesteśmy w stanie przeczytać tego wszystkiego, a nawet 

przojrzćć podróże, wydano przez Anglików w przeciągu 

kilku lat ostatnie!). Streścimy tu jednę tylko podróż, dość 

oryginalni« niedawno opisaną przez humorystę, który dał 

swewu dziełu szczególniejszą nazwę: „Euthen”, co ma ozna

czać: „O krajach Wschodnich”.

Jednego dnia autor stanowczo się przekonał, że Zachód 

mu dokuczył, cywilizacya go znużyła, że to blade kobiety, 

ci czarni mężczyzni, ten ruch mechaniczny Europy, z czasem 

pozbawią go rozumu: „O  przestarzała Europo! zawołał, 

jakżeś ty mnie znudziła! O biedna stara nasza pedanlko, 

pracowita i swarliwa gosposiu, zadziwiająca fabrykantko

i nieoceniona kupcowo! twoje wady więcćj biją w oczy, 

aniżeli zalety. Udam się, aby wyszukać krainę, w któ- 

rćjby można spotkać choć cokolwiek niespodzianego; zoba

czę krainę barbarzyńską, bez cukierni, kawiarń, sądów roz
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m aityc h  i a d w o k a t ó w ;  bez p a s to r ó w  i a l d e r m a n ó w ,  g d z ie  
n ić m a  ani kolei że la zn ćj,  ani g a z e t  i d z ie n n ik ó w . J eżeli  
m n ie  tam p o w ie s zą ,  albo tćż na pal w b i ją ,  to  p e w n ie  nie 
za to, że będ ę  o b w in io n y  o w ł ó c z ę g o s t w o ,  lecz za n ie n a ś la -  
d o w a n i e  p r zy ję te g o  z w y c z a j u  i p r a w a ,  tojest, ż e  n ie  b ę d ę  
r o z b i ja ł  i c h od ził  bez  sukien. Z n a jd ę  tam  w i e le  n o w e g o ,  
p o c zu ję ,  że  ży ję ;  k r e w  w e  m n ie  prędzój  za czn ie  k r ą ż y ć ,
i w y j d ę  n a k o n ie c  z te g o  e u r o p e js k ie g o  letargu , z te g o  j e d n o 
sta jn e g o  ru c h u ,  zu p o łn ie  p o d o b n e g o  (jo w a h a d ł a  w  w ie lk im  

V  ' mSiniw oT

J a k  p o w i e d z i a ł ,  tak  s ię  t ć ż  i s tało;  p o je ch a ł .  J a k im  s p o 
so b e m  d osta ł  się do S e m lin u ,  nie w i a d o m o .  W  tćm  m iejscu1 
p o w z i ą ł  za m ia r  p r z e n ik n ą ć  k o n ie c zn ie  w  śro d ek  P a le s ty n y  
p r ze z  G r e c y ą ,  E g ip t  i pustynią . P r z y  d o b ry m  zapasie  m ło 
dości  i w e s o ł e g o  h u m o r u ,  nad niczern się  nie z a s ta n a w ia ,  
n ic zó m  się nie in teresu je ;  nie ma ża d n e g o  p o lityczn e g o  celu, 
u p ę d za  s ię  ty lko  za n o w e in i  w ra ż e n ia m i.  N ie  w y s z u k u j e  m e 
d a ló w ,  nio troszc zy  się  o za b ytk i  s ta ro ży tn o ś c i ,  za nic  ma 
w s p o m n ie n ia  k lassycyzm u; najlepszy h u m o r  i z d r o w i e ,  są 
j o g o  je d y n e m i  p r z e w o d n ik a m i  i je d y n y m  p o d ró ż n y m  za- 
pasettMP i ogtjnióibo«} r.ł> « o c i w s  nfiHło*!oit!

P i ć r w s z ą  o so b ą ,  k t ó r ą  s p o ty k a  w  s w o j e j  p o d ró ż y ,  je s t  
d żu m a ,  czyli ra c zć j  u p o s ta c io w a n ie  d żu m y .  Nie u c ie k a  j e 
dnak od tógo g ro ź n e g o  bicza W s c h o d u ,  a p o tć m  s p o tk a w s z y  
g o  z n o w u  w  K a i r z e  i K o n s ta n ty n o p o lu ,  ig r a  z n im , ża rtu je ,  
na trzą sa  się i ko ńczy  na tć m , ż e  nie uznaje  j e g o  potęgi. 
N a s z  autor, s p o tk a n y  przez p ó ł  tuzina b a n d y t ó w  w  t u r b i 
n ach, u d a je  s ię  d o  p o s ę p n e g o  la b iryn tu  p ie r w s z e j  ulicy m u 
zułm ań skie j ,  i b ez  n a jm n ie jsze g o  u s z a n o w a n ia ,  d e p c e  s w ą  
s to pą  zg liszcza  tćj s tarożytn ćj  w a r s t w y  ziem i, k tóra  s ię  s k ł a 
da z p ro ch u  o d ł a m ó w  klassycyzm u. W s z ę d z i e  tam  c ic h o ś ć ,  
s p o k o jn o ść ,  n u d y  i nędza; a nęd za,  trzeb a  d odać, o k r ę c o n i  
w  ła ch m a n y ,  chce  so b ie  n a d a ć  p o z ó r  ta jem niczy. A le  n a s z e 
g o  p o d ró ż n e g o  n i e ł a t w o  o szu ka ć.  P i ć r w s z y  basza , k t ó 
r e g o  o d w ie d z i ł ,  n ie  p r ze stra szy ł  go; p r z e k o n a ł  s ię  p r z y tó m , 
j a k  są m a ł o w a ż n e  i g o d n e  p o g a rd y  stosunki  m ię d zy  W s c h o 
d e m  i E u r o p ą ,  i ja k ie g o  z a w o d u  d o z n a ją  p o d ró żn i  i nasza



publiczność  w  s w o i c h  w y o b r a ż e n i a c h  o  tam ecznrych k r a ja c h .  
T a k  w  p o d r ó ż y  j a k i e g o k o l w i e k  z n a k o m ite g o  A n g l ik a ,  k tó 
ry  zr o b i ł  na W s c h ó d  w ycie czkę , ’ ’ n a jp e w n ie j  m o ż n a  w y c z y 
tać  n a d ęte  o p o w ia d a n io  o j e g o  s o o tk a n iu  z j a k im k o l  w ie k  
b aszą .  N a d to  zn a jd u je  się  tu n a jcz ę ś c ić j  o b sze rn a  m o w a  na 
p o c h w a ł ę  l e g o  T u r k a ,  n a d z w y c z a j  o b z n a jo m i o n e g o  z c w s z y s i ;  
kićm , c o k o lw ie k  dzie je  się  w  E u r o p ie ;  z n a ją c e g o  wszystkii) 
s tosunki,  za c h o d z ą c e  p o m ię d zy  p a ń s tw a m i  e u ro p e js k ie m i,
i pilnie ś le d z ą c e g o  z a d z iw ia ją c y  po stę p  n a s ze g o  p rze m y słu .  
T o  w id z e n ie  się,  w y p a d e k  w ie lk ió j  w a g i ,  upiększ,'i p r a w i«  
w s z y s t k i e  e u ro p e js k ie  p o d ró ż e .  A u t o r  „ E o t h c n u ’ ’ u w a ż a  to 
inaczćj,  i s p r o w a d z i w s z y  pyszne i p o w a ż n e  p r zy ję c ie  d o  z im - 
n ć j  rz e c z y w is to ś c i ,  n a z y w a  j o  g ł u p s t w o m  a m iw e t  b ł a z e ń 
s t w e m .  A n g l ik  n a p rzyk ła d  w  t o w a r z y s t w i e  s w e g o  d ro g o- 
m an a, p r z e d s t a w ia  s ię  b aszy ,  k t ó r y  ro zs ia d ł  się  z n ie r o z łą 
c zn ą  fa jką  w  białej sali, ustro jon ćj  z a m ia st  m e b l ó w  p ię c io 
m a n izk ie m i sofkarni, i tu z in e m  n i e w o ln ik ó w .

— v A n g l ik u  —  m ó w i  z p o w a g ą  b a s z a — radzi j e s te ś m y  wi* 
dzióć  c ie b ie ;  n ie ch  b ę d z ie  b ł o g o s ł a w i o n a  g o d z in a  t w e g o  
przybycia!

Drogoman zwraca się do podróżnego i tłumaczy mu;

■*- Basza was pozdrawia.

—  P o z d r ó w  g o  i o d e m n ie  — o d p o w i a d a  A n g l i k  — i po- 
w ió d z ,  ż e  n a d z w y c z a jn ie  rad j e s te m  z h o n o ru  o glą d a n ia  go.

W ó w c z a s  d ro g o m a n ,  p r z y b ie ra ją c  d y p lo m a ty c z n y  c h a r a 
k ter  i z a ł o ż y w s z y  r ę c e  na piersi, zaczyna n a s tę p u ją c ą  d ł u g ą  
o ra c y ą ,  k tó r ą  z m a łe m i zm ian am i p o w ta r z a ł ,  i B ó g  w ió  ile 
ra zy  je s z c z e  p o w t ó r z y  przy  p r z e d sta w ie n iu  p o d ró żn y c h :

—  Ten syn Brytanii, w ł a d c a  Londynu,zwycięzca Francyi, 

pogromca Irlandyi, zostawił swoje posiadłości, i dał na chwi

lę odpocząć swym nieprzyjaciołom. Przepłynąwszy obszer

ne morza pod najściślejsze:« incognito, w towarzystwie 

sług choć w małćj liczbie, lecz ślepo do niego przywiąza

nych, przybył zatrzymać swe oczy na świetnóm czole je- 

dnogo z najsławniejszych baszów, władcy dziwnego i b a je 
cznego okręgu Kara-go-kul-gol durs-skiego.

Bulili i ¡n ió iboq  m  fi n iob  iibowos o^oiJci i .« n o iu l i i  mob
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T u k a  tyrada  w  j ę z y k u  s y ry js k im , a ra b sk im  lub  perskim , 
s to s o w n i e  d o  o k o l ic z n o ś c i ,  w y d a j e  s ię - p o d ró ż n e m u  b e z k o ń -  
ca. L ę k a  się, ażali t łu m a c z  nie p o w i e d z i a ł  j a k ie g o  g łu p s t w a .  
Z w r a c a  s ię  w i ę c  d o  n ie g o  z ż y w o ś c i ą :

—  G o  p r a w is z  tam  b a s z y ?  co  m ó w i s z  m u o L o n d y n i e ?  
M o że  m n ie  jo s zc ze  w z i ą ć  za b o h a t e r a  k o g u t o w e g o !  K i lk a  
ra zy  m ó w i ł e m  ci, abyś  m u  d o n ió s ł ,  że  je s te m  tylko s z la c h c i
ce m  z J o rk s z o jru ,  n a leżę  d o  jed n ćj  z g a łę z i  familii  B o le k o ,  
żu p o s ia d a m  park i z a m e k  te g o ż  n a z w is k a .  M i a łe m  z o s ta ć  
p o lu b o w n y m  sęd z ią  w  m ojetn h ra b s tw ie ,  i p a r  A n gli i  lord 
G ra U 'n ro s e ,  p r z y r z e k ł  mi s w o j ę  protekcyą,- lecz nie d o tr z y 
m a ł  s ło w a ;  n a k o n ie c  b y łe m  o b e c n y m  w  c h a r a k te rz e  k a n d y 
data  na w y b o r a c h  w  H o ld b o r o ,  i m ój w y b ó r  b y łb y  u w i e ń 
czony n a jp o m y ś ln ie js zy m  sk u tk iem , g d y b y  m ój p r z e c iw n ik  
ni« p r ze k u p ił  c a łe g o  h r a b s tw a .  U o z u m ić s z ?  kied y  j u ż  m ó w i ć ,  
to  trzeba  m ó w i ć  p r a w d ę .

—  C o  w y r z e k ł  m ój  p rzy ja cie l ,  w s c h o d z ą c e  s ło ń c e  L o n 
d yn u ?  C z y  nie m o g ę  m u o k a z a ć  jak ie j  p rzys ług i  w  m o im  ? 
o k r ę g u  K a r a - g o - k u l- g o l- d u r s - s k im ?

Z a g n i e w a n y  d ro g o in a n  o d p o w ia d a :
—  T e n  A n g l ik ,  p r z y b y ły  z p a r k u  B o le k o ,  c z ło n e k  familii  

te g o ż  n a zw is k a ,  k tó r y  b yłb y  zo sta ł  c z ć m k o l w i e k  w  s w o i m  
kraju ,  g d y b y  m u  p o s łu ży ły  o k o l ic z n o ś c i ,  p o le c i ł  m i w y l ic z y ć  
ty tu iy  i s w o j e .c z y n y .

— K o n i e c  j e g o  zulut dalszy, aniżeli k ra ń ce  ziem i —  w o ł a  
b asza ,  g ła d z ą c  b ro d ę  —  j e g o  ś w i e t n e c z y n y  l iczn ie jsze  są  od 
g w ia z d  f irm am entu  niebieskiego!

- n  C o  m ó w i  basza?
—  B a s z a  panu w in s zu je .
—  W in s z u je ,  że nie zo sta łe m  w yb ra n y m ?.. . .  A l e  c h c i a ł 

bym* w i e d z i e ć  zdanie  b aszy  o  E u ro p ie ,  j e g o  o so b iste  u w a g i
i m yśli  o c e sa rs tw ie  o to m a ń s k ić m . P r o s z ę  mu p o w ie d z ie ć ,  
żo nasz. p a r la m e n t  j u ż  z w o ł a n y ,  i ż e  w  m o w i e  tr o n o w e j  
z o b o w i ą z a n o  s ię  u tr z y m a ć  w  całej  m o c y  w s z y s tk ie  p r a w a  - 
sułtana-

—  W y s o c e  W i e l m o ż n y  B a s z o —  m ó w i  d r o g o m a n — -len 
A n g l ik ,  k tó r y ,  g d y b y  m ó g ł ,  b y łb y  c z ć m k o l w i e k  w s w o i m
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kraju, uprzedza Wysoce Wielmożnego Baszę, że mówiące 

izby i atłasowy stół Anglii, przysięgły ochraniać nieśmier

telny tron sułtana.

—  Dziwny atłasowy stół— woła basza— dziwne izby!—• 

Naśladując parochody, dodaje zaraz potóm:— Tylko dym! 

wic, wic! Tylko kręcące się kola! brrr, brrr! Wszystko 

tak się robi w Anglii. Dziwny naród, dziwne machiny!

—  Słuchaj— mówi angielski podróżnik do drogomana— 

cotc jest? Dlaczego basza macha rękoma i ciągle powtarza: 

Wic, wic, brrr, brr‘i Może sądzi, że nasz rząd nie wypełni 

swojej obietnicy?

—  Nie, Jaśnie Wielmożny Panie; basza twierdzi, żo- 

u was nićma nic więcćj, oprócz kół i dymu.

—  To przesadzone— odpowiada zwolna podróżny, nale

żący do statystów.—  W  rzeczy sainćj, doprowadziliśmy wy

roby machin do największej doskonałości. Powiedz to ba

szy i dodaj jeszcze, żo za pomocą pary, poruszamy wojska 

nasze z szybkością błyskawicy.

Drogoman, który lubi cudowne rzeczy, uradowany, żo 

się znalazł w swojćj sferzo, podniósłszy głos, mówi: X

—  Magnat angielski daje do zrozumienia Wysoce Wiel

możnemu Panu, że trzeba tylko powiedzićó w jakićjkol- 

wiek części świata choćby jedno słówko nieprzyjemno dla 

Anglii, a natychmiast bez wahania spuści w ogromny dół, 

urządzony w środku Londynu, niezliczone tłumy, i te tłumy 

z orężem i zapasami za chwilę zjawią się na drugim końcu 

świata.

—  Wićin, wiem —  odpowiada basza, nie okazując naj

mniejszego zadziwienia. —  Parochody bardzo dobrze są mi 

znajome. Wiem, że angielska armia podróżuje po rozpalo

nych węglach. To rzecz zadziwiająca I Wic, wic, brr, brr! I 

koła i dym! Tak, Anglicy zatapiają świat cały oceanem wę

głów i skopami nożów stalowych. Wszystko koła, wszy- 

slko dym!

—  Basza —  tłumaczy drogoman —  z pochwałami mówi

o ślusarzach angielskich i fabrykantach wyrobów bawcł-

)j.,i fdł/d . i óiii yd/!>;,



nr- Bardzo mię to cieszy— odpowiada Anglik.— Powiśdz 

kaszy, żo składam podziękowanie za jego gościnność, i że 

już czas mi jechać dalej. i ii".-. , ,u ; //•,;

Wówczas basza, jeżeli uważa, że godność odwiedzające

go równa się jego własnej godności, powstaje zwolna

i mówi: v> • "  !■ '■ ■ ■ i • . (

u—  Powinny się pysznić ogiery i nadymać klacze, które 

wydały na świat konie, mająco ponieść Wysokiego Pana do 

celu jego szczęśliwej podróży. Oby siodło, na klórćm złoży 

swe ciało, było tak miękkie, jak łódka proroka na trzeciej 

rzeco raju! Oby spoczywał snem sprawiedliwych, w kole 

swoich przyjaciół, i oby pałały jego źrenice w ciemnościach 

nocy przy spotkaniu wrogów, jak źrenice czterdziestu roz

jątrzonych tygrysów!

D r o g o m a n  t łu m a c zy  to z w y c z a j n e m i  s ł o w y :
—  B asza  życzy  pa n u  szc zę śl iw e j  p o d ró ży .
Takim jest, podług naszego autora, wpływ Wschodniego 

drogomana na kierunek rozmowy. Tłumacz nic nielłuina- 

czący, fałszywy pośrednik, służy dlatego tylko, ażeby pośród 

oświaty europejskiej i barbarzyństwa azyatyckiego, rzucić 

chmurę swoich nadętych wyrażeń. Zwróćmy się teraz do 

innego przedmiotu.

Nasz podróżny jest w Konstantynopolu. Pierwszy raz, 

kiedy.się spotyka ze Wschodnią pięknością, wmieście panu

je zaraza morowa. Lecz ta mu bynajmniej nie przeszkadza 

robić uwagi; z zimną krwią przyjmuje straszny żart, któ

rym po\yna dama chciała go przerazić. Z zupełną spokoj- 

nością, jak gdyby to się go nie tyczyło, opowiada swojo wy

padki w następujący sposób:

„ B ł ą d z ą c  po w ą z k ie j ,  k r ę c ą c ć j  s ię ,  sa m o tn ó j  alei, o b s ta 
w io n e j  p o d w ó j n y m  p a rk a n e m  b iałych ścian, s p o tk a łe m  r a p to 
w n i e  j e d n ę  z tych  fur  t i u l ó w  i kaszm iru ,  k tó ra  m a honor 
r e p r e z e n t o w a ć  d a m ę  na p r z e c h a d z c e .  K r o k  w  kro k  za n ią  
p o stę p u ją  n ie w o ln ic e .  T r z e b a  w ie lk ie j  zręczności ,  a b y  się  
w y p lą ta ć  z tego  c iężaru  sukien, k tóre  ją  zu p e łn ie  duszą;  nie 
d z iw  w ię c ,  że  tak u b ra n a  ko b ieta  l e d w o  m o ż e  się p o ru sza ć ,

Tora III. Wriesleń 1849. 7 5
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W  grubych bólach i oprócz tego w pantoflach, w czasie 

swojćj procesyi więcćj podobna jest do pogrzebowego ka

rawanu, aniżeli do sultanowćj. Bez względu na to, widać 

we wszystkićm kobićtę; jakaś pewność władzy i piękności, 

bije /.pod tćj śmiesznćj i ciężkiej fury odzienia; widać tylko 

końce różowych palców i dwie błyszczące, czarne źrenice, 

klóre oślepiają każdego. Dama spogląda, obraca się, znowu 

spogląda, zastanawia się, uważa, czy nie szpieguje ją który

kolwiek z muzułmanów; potćm niespodzianie podjąwszy 

jachrnak czyli gęstą zasłonę okrywającą twarz, ukazuje 

się w całym swoim blasku, w udorzającój dumie swoich 

znciśnionych ust i brwi zagiętych i cienkich, jak lekki łuk 

księżyca na nowiu. Europejczyk zdumiewa się na ten wi

dok, dziwi się, blednieje: wszystko okazuje w nim nieuda

ne wzruszenie. Ona to widzi i uśmiecha się; jej różowe pa

luszki wyciągają się do niego, dotykają jego piersi i przej

mują drżeniem po całóm ciele. Wkrótce potćm jćj wspa

niałe usta nawpół się odmykają, i wydają straszno słowa:

—  Jurmudżak, chrzcścianinie, jestem zadżumioną! Zura- 

ziłam cię!

„Po tych wyrazach oddala się, śmiejąc się i zwracając 

czarne oczy na Europejczyka, który zostaje nieruchomy, 

zdziwiony. Jeżeli jest choć cokolwiek bojaźliwym, wten

czas można go uważać za zgubionego. Ten przyjemny żar

cik uderza boleśnie w jego serce, dreszcz przejmuje go, fi!1- 

Ina trząść go zaczyna. Zmuszony jest zamknąć się w sa

motnym pokoiku i nikogo nie przyjmować; doktor 

przynosi mu lekarstwo, krzykacz uliczny śpiewa requiem 
pod jego oknem, i za tydzień bićdny podróżny wybiera się 

do pradziadów, aż do ostatniej chwili prześladowany czar- 

nemi oczyma muzułmanki. W  taki tylko sposób pojmuje 

ona żarty. Co do mnie, nie mając najmniejszej ochoty roz

stać się z życiem, zacząłem śmiać się serdecznie; zmieszało 

to cokolwiek piękną kobićtę. Z gniewem spuściła na twarz 

swój jachmak i z dumą odbywała dalćj swoję procesyą, ki

wając się jak okręt liniowy na bałwanach morskich. Jćj 

kobićty z początku śmiejące się z dowcipnego żartu swój
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pani, pogrążyły się w smutnćm milczeniu. Bardzo się roz

gniewały, że im się nio udało oszukać chrześcianina.”

f  W  Grecyi nasz podróżny spotyka jednego ze swoich przy- 

jaciół, Irlandczyka, i razem z nim zaczyna rohić uwagi nad 

pięknościami Smirny. Przypatrują się ich profilowi, rysom 

twarzy, usteczkom, liniom czoła, giętkości ciała; to dopro

wadza ich do dość stanowczych wniosków. „Niśma nic 

więcej klassycznego, mówi autor, nad to dziewice staroży

tnego pokolenia, których posag upiększa czarne ich sploty 

na głowie, i w taki sposób przedstawia doświadczonemu 

oku kochanków całą ich cenę i godność; sąto istno królo

we. Nióma anijednćj Smirnianki, choćby najbićdniejszej, 

któraby w oknie swego wiejskiego dom ku, nie wydała się 

prawdziwą Junoną. Królowa Jonii, Smirnianka, wdzieli 

pogodny zawsze przesiaduje w oknie w najpiękniejszych 

sukniach, ustroiwszy czarne jak heban włosy, we wszelkie 

bogactwa, jakie tylko posiada: w medale, piastry, dukaty. 

Ta twarz antykowa, te regularne i srogie rysy, to szerokie 

i wysokie, kwitnące zdrowiem groźne czoło; te oczy, bły

szcząco w głębi szerokiego zapadnięcia; ta całość tak wiel

ka i spokojna, okazuje istotę pewną siebie, nieoczekującą 

nic od nikogo, z duszą pełną nioudanćj.energii. Nozdrza 

cienkie i szerokie, oddychają nadętością; wązkie usta, nary« 

sowane z gracyą, pełne są rozkoszy; szyja i plecy okazują 

delikatność i siłę. Kokieterya barbarzyńskim pędzlem po

malowała rzęsy tych dużych, groźnych oczu i połączyła łuk 

podwójny rozkazujących brw i. Wspaniała i razein 

dzika spokojność, wydatna jest w tym ożywionym posągu, 

który stoi na jednćin miejscu, z uwagą patrzy na ciebie, 

i wtenczas, kiedy twój koń unosi cię z jednego końca ulicy 

na drugi, śledzi cię, jak chmura brzemienna piorunami.’’ 

Podróżnik zwiedziwszy Pathos, który na miejscu nosi 

nazwę BafFo, robi dalój uwagi nad kobićt.imi i dowodzi, że 

ze wszystkich córek Hellady, palma gracyi należy się dziewi- 

com Cypru. Jest w nich coś takiego, co przypomina Pary. 

3Śatik$ podbijają onę każdego ti{ pięknością, którćj Grecy
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bez względu na giętkość swój mowy, w żaden sposób 

nie mogą wyrazić; nazywają je najohytrzejszemi politykami 

(TCoXtxtxótaxai), królowemi uśmiechu i miłego kaprysu. 

Giętkość najrozkoszniejszej kibici, falisto linie z gracyą za

okrąglonej szyi, piękny, nawpół klassyczny, nawpół turecki 

ubiór, prostota w układzie włosów, spadających w pysznych 

kędziorach na białe jak śnićg ramiona: wszystko to poruszało 

lub zatrzymywało wyobraźnią autora, kiedy miasto Larnek- 

ka znikało mu z oczu i okręt unosił go do Bejrutu, sławne

go w ostatnich czasach. W  Hojrucie widział się z pe

wną Angielką. Rozdział, zawiórający opis tego spotkania, 

odznacza się tonem pewnój nadętości, i z tego powodu okro

pnie jest nudny.

W  Betleem, w skutek niespodziewanego wypadku, nasz 

podróżnik znowu odzyskuje zwyczajny swój charaktor. Su

rowość Wschodnich kobićt, które „poruszają się jak kara

wany pogrzebowe, obwinięto tiulom”, i u których widać 

tylko „pożerająco źrenice": przytćm „brak wszelkiśj gracyi 

u stepowych Beduinek, z charakterem nieodpowiednim po

wołaniu ich płci, któro zależy na staraniu się przypodoba

nia każdemu”, przez długi czas „prawie go do rozpaczy do

prowadzały.” Nakoniec Anglik przybywa do Betleem. 

Śpiewy, śmiechy i wrzawa kobiet, przyjemnie go zadziwia

ją. Mieszkańcy Betloom wyznania mahometańskiego, roz

budzili dawniój gnićw Ibrahima baszy; jogo miecz mściwy, 

wytępił w tem mieście całe muzułmańskie pokolenie. Na

tychmiast zniknęła ponura skromność i sroga cnota, jakiśj 

Mahometanie wymagnją od żon swoich. Byłato prawdzi- 

wa rewolucya. Po kilku latach milczenia, dziewice chrzo- 

ściańskio w Betleem, otrzymały nareszcie prawo być we- 

sołemi. Skorzystały z tego najlepiój; piór wszy wybuch 

oswobodzenia z więzów przyzwoitości, spotkał naszego 

podróżnika. Przejechawszy przez tyle miast, gdzie brak ko- 

•biut nadajo wszystkiemu wejrzenie pustyni sllto więzienia, 

słyszy tysiące głosów kobićcych, i zaledwo dowierza temu 

cudowi. Z początku dochodzi go oddalony gwar; wkrótce 

ten gwar zbliża się, rośniej staje się zrozumiałym i za kilka
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mińut wesoła i bojaźliwa gromadka otacza go. Ze dwa

dzieścia dziewcząt betlcemskich, żjwycb i kształtnych, 

zwraca na niego swoje czarne oczy do tego stopniu nieru

chomo i palące, że przenikają aż do głębi jego mózgu.

Za pićrwszym ruchem przybyłego, nim przyszła mu jaka* 

kolwiek zła myśl do głowy, cały rój rozlatuje się. Zresztą 

podróżnik umić przybrać dość spokojną postawę, i jest dość 

rozpustnym, jak sam utrzymuje, ażeby się okazać prawdzi

wą niewinnością. Za pomocą szczęśliwej powierz

chowności, udaje się mu uspokoić ciekawe dziewice, któ

re wracając zwolna i bojaźliwie na dawne miejsce, znowu 

go otaczują, i nakoniec bardzo się przybliżają do tego niet 

wiadomego zwierzątka, przybyłego z dalekich krajów. 

Wówczas najodważniejsza z nich, śmiejąc się i pogardzając 

niebezpieczeństwom, chwyta za połę jego fraka, i przy

patruje się mu z wielką uwagą. Ośmielone tym przykła* 

dem, jej towarzyszki ściskają kolo, tamują Anglikowi 

wszelkie środki doucieczki, izaczynająprędkąiżywą rózpra* 

wę o zadziwiającej formie tego, co nazywamy kapeluszem, 

io  niezwykłćj tkaninie godnego pożałowania okrycia, któ* 

remu daliśmy nazwę fraka. Wkrótce od tego przedmiotu 

przechodzą do głębszego i niemniej filozoficznego roztrząsa«- 

nia: jakim sposobem może być mężczyzna wzrostu pięć 

stóp i sześć cali, mióć kasztanowe, zawinięte, jedwabne wło* 

sy jak u kobiety, i nakoniec różowe policzki, zpod których 

przebija się ogień krwi Saksonów? Potóm, zobaczywszy 

ręce bez rękawiczek, wpadają w nowe podziwienie. Takie 

biało, takie europejskie ręce, z różowemi paznogciami, któ

rych nie można porównać z rękami córek Syryi, a nawet 

i  ioh twarzą opaloną od słońca, są dla nich prawdziwą za

gadką. Myśl o nowym występku rodzi się w głowie naj

odważniejszej dziewczyny; w milczoniu i ze drżeniem bierze 

angielską rękę, kładzie w swe dłonie, maca ją i obraca na 

wszystkie strony, jak my czasem robimy z łapą ogromnego, 

lecz obłaskawionego psa. Każda z uwagą przypatruje się jój 

kolorowi i kształtom, jak gdyby tu zachodził wypadek prze

glądania darnasceńskićj albo tćż kaszmirskiej materyi. An-
“ o;W fil! '(UOłllifcW ,VflcW£1li)l buVOT// i pifiTU
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glik, któremu ten przegląd się nie podoba, zachowuje je

dnak przez cały czas spokojni) i prawie nieruchomy posta

wę. Takie postępowanie, jeszcze więcej zachęca ich do 

krzyku i wesołości, i jedna tłumaczy drugiej z nadzwyczaj* 

nie głośnym i przeciągłym śmiechem, że to zapewne jakio 

domowe zwierzątko, któro nie robi nic złego; istota, której 

nie ma się czego obawiać: słowem, dzik bez kłów, lew 

bez pazurów.

Każda z koloi bierze tę pobłażającą rękę, maca ją i tłu

maczy jćj kształt. A za tą wesołą gromadką, błyszczą i cho

wają się dwoje oczu, najczarniejszych, najpiękniejszych 

i najrozkoszniejszych. Dziewica najpiękniejsza i najwstydli

wsza ze wszystkich, nie chco być spostrzeżoną; robi sobie 

pewnego rodzaju zasłonę z szerokich tiulowych rękawów 

sióstr swoich; lecz im się nie podoba ta nieśmiałość. Wy

ciągają ją, robią uczestniczką swojego męztwa, i przymusza

ją dzielić ogólne niebezpieczeństwo. Mały jćj różowy ku

łak, który jodna z najodważniejszych jćj towarzyszek mocno 

ścisnęła; długie czarne rzęsy, które się spuściły, ażeby 

ukryć jej przerażenie, nie są w stanie obronić ją od por 

wszechnćj natarczywości. Ustępiije nareszcie zo drżeniem, 

z mocnym rumieńcem wstydliwości na licach: jćj małą, 

opaloną, lecz delikatną rączkę, kładą w rękę Anglika, prze

dmiot tak długich uwag. Takim sposobom zostaje już na

rzeczoną podróżnego; krow szybko zaczyna krążyć w żyłach 

córki Betleemu i potomka dawnych Saksonów. Rapto

wnie te czarne, dużo oczy zatrzymują się na chwilę na 

swoim dziwnym niewolniku, potóin spuszczają się i pozo

stają zamknięte pod długą oponą ciemnych rzęsów; a wszy

stkie chrześcianki milczą, jak gdyby przestraszono były swo

ją zuchwałością. Potóin rój ten rozlatuje się, znowu po

wraca, i znowu odlatuje, jak stado dzikich ptasząt, któreby 

radu były dostać się do niewoli. Autor „Eothenu” nie jest do 

naśladowania w podobnych ustępach, któro kreśli z zadzi

wiającą lekkością i pociągającą ironią.

Wyrwawszy się od dziowic Bctleem, udaje się na pu

stynią i ukazuje się wpośród karawany, wsadzony na wiol-



błąda, oświecony ogniem nocnego biwaku, z bagażami roz- 

rzuconemi na piasku. Tu skromna hycną wysuwa głowę 

zpod jego namiotu wtenczas, gdy źewn;]trz Beduini 

naradzają się, w jaki sposób należy go obedrzćć. Po prze* 

czytaniu tego dzieła można pojąć, jak wielka przestrzeń od

dziela życie azyatyckie od naszego. Słońce pali Anglika, 

piasek zasypuje mu oczy; lecz podług jogo mniemania, 

wszystko to na lepszo wychodzi. Ta jego rola jako humo

rysty, jako dandysa czyli wyjątkowego człowieka, nic opui 

szcza go ani na chwilę; spotkanie z pewnym jego krajow

cem, posłuży za najlepszy tego dowód.

Drugi ten Anglik, który przybył do Palestyny prosto 

z Kalkuty, ciągnął przez też satne, co i nasz autor, pias- 

czysto stepy do Jerozolimy. Prawie na połowie drogi, 

podróżni ci spotykają się wierzchem na swoich wielbłą

dach. Niemcy, Francuzi, Włosi, zbliżyliby się zaraz, aby się 

poznajomić i pomówić o swoich wypadkach: wspomnienie 

kraju, rodzimy język, długi czas przepędzony pośród dzi

kich plemion i w obećj ziemi, wszystko to przyczynia się do 

spotkania się po bratersku w tej pustyni. Co do Anglików 

i ludzi światowych, ci spoglądają jeden na drugiego, przy* 

patrują się wzajemnie od stóp do głowy, i z na ¡zi

mniejszą krwią udają się w dalszą drogę. Nawet w pusty

ni myślą tylko o jednćm: o zachowaniu drobnostkowej du

my i przyzwoitości, stosownie do warunków światowych.

„Chciałem z nim zacząć rozmowę, mówi nasz podróżny, 

gdyby podjechał do mnie; ale koniec końcem, cobym ja 

mógł powiedzićć mu? Śmiesznie jest rozmawiać wśród 

plasków arabskićj pustyni, jak gdybym oddawał mu ranną 

wizytę w Picadilli. Byłem wówczas w leniwćm usposo

bieniu; dlatego ciągnąłem dalćj moję podróż, trzęsąc się na 

wielbłądzie, i spotkałem ziomka bez żadnćj innćj oznaki po

ważania, oprócz lokkiego nachylenia głowy, jak gdybyśmy 

się spotkali na przechadzce w parku.“

Drugi podróżny podobnież się ukłonił i pojechał mimo 

niego; ale słudzy, nicmający tak wielkiej jak ich panowie 

edukacyi i zuchęceni przyjemnością pogadanki w pustyni,

fiOZMAITOŚcr. 607
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opuścili swoich panów. Wielbłądy ostatnich widząc, źc 

ich towarzysze pozostają, zatrzymały się. Te zwierzęta, 

więcćj towarzyskie aniżeli te, których niosły na sobie, 

zmusiły opuszczonych podróżnych zwrócić się i znowu 

spotkać się ze sobą. Anglik powracający z Indyj, pićrwszy 

zapytał naszego autora.

„Pewno pan jesteś ciekawym dowiedzióć się, jakie po

stępy robi dżuma w Kairze?“ To dziwne znalezienie się 

zmieniło naturę, i rozmowa z wielką przyjemnością obu 

podróżnych, zawiązała się juk należy.
J.11.S. ,

Koncerl p. Kazimierza Wernik w Warszawie, dnia Igo 

lipca 1849 r.

Rzadko się nam zdarza, by sprawozdania nasze o koncer

tach warszawskich, nie przychodziły nam z jakąś niechęcią, 

z jakimś wstrętem: bo nujczęścićj mamy jo sobie za przykry 

obowiązek, któregośmy się niejako podjęli, czekając dopóki 

nas ktoś zdolniejszy nie wyręczy. Pomijamy już len wzgląd, 

io rzadko spotykamy artystę, któryby sprawiedliwość kryty-, 

ki uznał, albo nie zgadzając się z recenzentem, błąd raczćj, 

niż osobistość mu zarzucił; to ważniejsze dla nas, że bardzo 

rjadko spotykamy koncerta, o których z przyjemnością rnó- 

wićby można; tak na nich, wedle pojęć naszych, muzyką po

niewierają. 1 zdarza się, że w Łój naszćj boleści zapominamy

o cudzćj, albo nawet umyślnie i rozmyślnie prawa odwetu 

używainy; nie jestto po chrześciańsku, ale po ludzku.

Koncert pana Wernik jest dla nas' rzadkim wyjątkiem! 

Z przyjemnością mówić nam o nim przychodzi, bo choć, jak 

się to niżej pokaże, wiele mu zarzucić mamy, to przecież ze 

wszystkiego widać, że to talent jaki oddawna już u nas nie 

budził publicznie dźwięków fortepianu; że pojął lepiej, niż 

wielu dzisiejszych, co się należy instrumentowi, i czóm go 

Wesprzććmożttf), i zamiast, jak to zwyczajem, zadać mu gwałt
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riowolytncmi pseudo-kompozycyami, wezwał <Io współdzia

łania orkiestrę i wybrał dzieła, mające wartość niezaprzeczo

ną. Wyborem tym dowiódł, że rozumić có jćśt Rzeczywiście 

p ię kn e  choć nie dzisiejsze (allegro koncertu Bethowcna: 

C. miękkie), co z dzisiejszych utworów lepsze, i zamiast ko

niecznego Liszta, Thalberga, mieliśmy polonez Szopena; 

a resztą drobiazgów (dwa mazury Szopena, etiudy, jedna 

Nowakowskiego, Wolffa druga, i własne nokturno), poka

zał, że nie uważa koncertu jako examen z wyrobienia palców 

składany (I). Program ten, jako niemal w całości z dzieł ro-

( I)  Wszystko'co pan Wernik grat podczas koncertu w mowie 

będącego, osadzono za zbyt łatwo, średniemu usposobieniu me

chanicznemu dostępne, i ganiono go zato , utrzymując, żc samu 

nazwa koncertu, (od concertare współubiegać się), żąda okaza

nia imponującego mechanizmu, jakby w walce o pierwszeństwo 

w tym względzie. Zdania lego nie dzielimy. Historya muzyki nas 

uczy, że pierwsze we Włoszech c oneerti, były to kompozycye, 

w których liczniej niż do ówczas bywało, zebrane instrumenta 

i głosy, wspóluiiegały się dla przedstawienia całości (*). Ztąd tćż 

pochodzi nazwa koncertu, jako sztuki muzycznej (formą zbliżo

nej do sonaty w całej jej rozległości uważanej), którą wprawdzie 

przedstawia jeden instrument przeważnie, ale nie bez zazdrosne

go współubiegania się innych; nietylko w przygrywce nie stają 

się one zupełnie niewolniczemi, ale w tutti połączone na własny 

rachunek i bez pomocy głównego instrumentu, formę kompozycyi 

rozszerzają W tym samym niemal stosunku, co i tamten. Uważanie 

go za główny i wybór, zależeć może nieraz od my»1i, dla których 

to lub 0W0 narzędzie muzyczne, najstosowniejszym może być tłu 

maczem; niéraz od chęci uwydatnienia je&o zalet, którchy w tutti 
mniej korzystnie się wydały alb.) całkiem zginęły. W  każdym ra 

zie uwydatnienie o którćm mówimy, wymaga szczególniejszćj 

znajomości iństrumentu i sztuki traktowania go wyższźj, niż m ier

na. Sarrio z siebio wynika, że to. przynosiło pewien zaszczyt, a zu

pełnie jest naturalne, że się o niego jak o każdy zaszczyt dobijano» 

i powoli wyobrażenie: koncert, z muzyki na człowieka przenie-

(*) WłMcIwlo datują one od Viadana (około r. który swe kompo.

ly.cye kościelne na głosy, z wypełniającym harmonią Instrumentem tak 
natwał. Zuacznie póinićj, bo około r. 1300, spotykamy concertigrosti, w któ

rych nieraz trzy narzędzia muzyczne i towarzyszeniem innych, głównie wy
sypują. lljloto więc wspólubicjjanie sie instrumentów a nie ludzi, bo ci m ię

dzy sobą porównyWitti być nie mogli.

Tom I II . Wrzesień 1819. ^
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daków naszych ułożony, jednę jeszcze więcćj ma zaletę,dla 

której pomijamy nastręczające się uwagi o niektórych jego 

numerach: słuszna jest, by koncert w Warszawie i przez 

Warszawianina dawany, z dziełami swojskiemi publiczność 

obznajmial; wstakże sale zagraniczne rzadko odgłosem ich 

utworów zabrzmi.-). Wyjątek na korzyść Bethowena, uwa

żamy za nadi-r szczęśliwie zrobiony; jeśli wyjmiemy trya 

i kwarlela jego, niektórym miłośnikom muzyki tego rodzaju 

znajomo; jeśli wyjmiemy niektórych gruntowniejszych mu- 

zjków z zawodu: to podobno o reszcie muzykalnych można 

śmiało powiedzićć, że rozprawiają o lluthowenio jak o żela

znym wilku. Wspominają go gęsto w rozmowach o muzy

ce, szczcgólnićj ci, co Niemcy zwiedzali i nasłuchali się za

palonych uwielbień ludu, niełatwo zapalnego: ale mało kto 

tak o nim mówi, by znać było, że go pojął a przynajmniej 

uczuł. Z licznych dzieł na fortepian tego autora, któż u nas

siono. Ztąd: dawać, grać koncert, z i jednoznaczne uważane by- 

w,i z wyrażeniem: grać dobrze, pięknie, umieć pokonywać wszel

kiego rodzaju trudności, a przynajmniej m ićć da tego pretensyą. 

Na owę jednoznaczność wyobrażeń i to jeszcze wpłynęło, że zwy

kło występowano publicznie z koncertem (sztuką) jako naówczas 

dziełem największych rozmiarów, choć niedochodzących dzis ie j

szym, i dającćin sposobność do wyróżnienia się, popisywania. Po

pisywanie się to w epoce, niesłychanćm wysileniem zdobywane

go mechanizmu do legi) doprowadziło, że dziś miewamy koncer- 

ta, na których ani kawałka leonentu nic słyszymy.

Maleiika tu hlstorya koncertu zdawała się nam coraz potrze

bniejsza, i dlatego jq tu przy sposobności zamieszczamy. Popisy

wanie się tak wiele ujmuje człowiekowi, tak jest niegodne pra

wdziwego artysty, że nic należałoby za niem gonić; a gdyby ten 

wyraz koncert, nigdy nic miał jeszcze innego znaczenia, tylko to 

jedno, które dzisiaj w niin mieszczą, to czasby było inne mu na

dać. Przesyceni ju ż  jesteśmy popisami. Aby zaś słabościom 

ludzkim i potrzebie przykładu wygodzić, zgodzilibyśmy się (gdy

by wyrok o tein do nas należał), na jeden cxtra-numer przy koń

cu koncertu. W  nim. niechby wolno było grającemu pokazywać 

wszelkiego rodzaju figle, rozbić fortepian, połamać sobie palce, 

i wszystkie osoby delikatnych nerwów, do jusno-widzenia dopro

wadzić, by przecież raz pojęły, że to wszystko może być środ

kiem wybornym, ale celem nigdy być nie powinno.
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go grywa , choć wszędzie grają na fortepianie ? To takie 

niewdzięczne! ho nie znać ile tu potrzeba mechanizmu, 

a więc stracona praca, bo pracujemy by się popisać; to ta

kie rozsądne ! a nain trzeba excentryczności; to takie spo

kojne! a nam trzeba poszumićć, poszalćć ; tak rozwijające 

jedno uczucie! a nam trzeba czegoś tak przemiennego, jak 

fantazye dzisiejsze; a nadowszystko to takie stare! a nam 

trzeba uczuć i myśli przynajmnićj wczorajszych! Gdzież to 

wszystko w Bethowenie znaleźć? Pan Wernik grał Belho- 

weńa publicznie, ale szkoda, żo coś innego nie wybrał, a to 

dlatego tylko, by-tych, eona wiatr o Bethowenie gadają, 

nauczyć, że go dotąd śmiałością pomysłów, cudownością 

zwrotów, głębokością uczucia, sztuką przedstawienia, nikt 

nie przeszodł! a nawet istotną oryginalnością, pomimo co

dziennych wysileń na wsze strony; bo dzieła jego są, skar

bnicą uczuć prawdziwych, a głębokich. Do pokazania tych 

wszystkich przymiotów kompozycji Bethowena, allegro 

z koncertu C. miękkie, mniej zdolno od niejednej sonaty te

goż autora. Łagodne, stopniowane, ale nigdy w gwałtowne 

nieprzechodzące uczucie, stanowi treść jego; furma roztacza 

się spokojnie, regularnie, a tego rodzaju przymioty, nie skło

nią ogółu do uwielbień dla Bethowena, bo zbyt są różne od 

tego, co dziś popłaca; tein mnićj, żc wykonanie tego allegro 

przez pana Wernik, osłabiło Bethowena: zbyt miękkiem, zbyt 

jednostronnćm było. Przypisujemy to w części wpływowi, sta

nowczej dla występującego chwili (by się od niego uwol

nić, trzeba być albo bardzo do publicznego występowania 

nawykłym, albo bardzo zarozumiałym); w części słabością 

instrumentu (z fabryki pana Winnen), o pięknym, wdzięcz

nym i pełnym tonie, ale zbyt na salę koncertową łago

dnym, i bassie mało wydatnym, jak się to najlepiej pokazało 

wkadendzy wowem allegro. Najwięcej jednak zawiniła me

toda pana W., którćj i gdzieindziej wiernym pozostał: usta

wicznego ociągania się w tempie i omdlewania siły, co przy 

zupełnym braku jędrności i dzielnego uderzenia, nacechowa

ło obraz Bethowena pieszczotą, aż w miękkość przechodzącą, 

którćj w tćm allegro nie widzimy, ojakićj tak długiego przy
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kładu niérua w jego obfitych w dosadne i krzepkie rysy 

dziełach. Byłlo bowiem inyż wielkiej energii wewnętrznćj; 

ztyd u niego pathos i humor przeważają. Że jednak poje

cie nawet odmienne, jeśli logicznie jest przeprowadzane, 

tworzy obraz łudzący prawdą, choć niewierny, jak bogata 

w rozmaite szczegóły okolica, w różnćm oglydaua świetle 

pozostaje ty sanuj, choć coraz inno sprawia wrażenie; tak 

i wykonanie pana W. choć dla utworu Bethowena za mięk

kie, za delikatne, przedstawiło nam całość uroczy, okrągły, 

wykończony, o ile ten ostatni przymiot nic z metody, ale 

z dotknięcia grajyeego wypłynął. Wykończenie to aż da dro

biazgów posunięto, bo każdy oddzielny ton można było oce

nić, każdy z nich czuł się niejako obowiązany do życia; 

a choć wszystkie niemal były piano i pianissimo, każdy tak 

wydatny, okrygły i perlisty, że prawie liczyćby je można by

ło. Wykończenia niepodobna już dałćj posunąć; ono świudf 

czy o mechanizmie pana W. lepiej, niż owe huczyco fantazye, 

jakby fortece ciężkióin wysileniem zdobywane, potokami zas

iewane znoju. Ale takie wykończenie nio jest jeszcze do

stateczne: drobiazgi w jedność spływać powinny. U pana W. 

każdy peryod z pojedynczych tonów rosnycy, każdy passai 

z mnogich pereł złożony, doskonały sarn w sobie, zbyt in

nym podobny bywał: bo go metoda pana W. całości odzie

wała cechy, nadawała mu samoistność, do jakićj tylko 

większo ustępy iriajy prawo. Dla słuchaczów, oddzielne 

chwile tylko chwytać umiejących , wykonanie takie wielki 

mogło mióć powab: ale dla tych, co części całości poddawaę 

zwykli, co żądają w nićj widzićć jeden ciyg nieprzer

wany, jeden odlew, zadowolnioiiia zupełnego być nio mor 

gło; tern mniej, że jakeśmy to wyżćj mówili, niebyło w przed

stawieniu tego allegro żadnej chwili potężniejszćj, któraby 

jako najwydatniejsza, głębokością uczucia, wpływem swoim 

inne owiała. Miłe sy oku owe na podobieństwo welnistćj 

trzody rozsiane po niebie obłoki; ale któż nio woli przypa

trywać się szeroko na krańcu widnokręgu rozwieszonemu 

obrazowi chmuruomu, który na tle zachodzącego słońca, po-< 

kazujo wszystkie cuda krajobrazu?....



Aby o przedstawieniu tego allegro pracz p. W. raz już 

skończyć, tyle jeszcze dodamy. Widno z gtybokiój poety- 

czności muzyki w ogól»*, a w szczególe dzieł Bethowena 

że nie można ich grać z zabijającą wszystko równością tak

tu (I); wiemy, że każda chwila uczuciom przejętego czło

wieka, inaczój biegiem krwi w nim rozrządza; ale wiemy 

i to, że każda chwila uczucia, nie może być do drugiej po.-, 

dolina. Dzieło sztuki, czy jo (uczucie) stopniowo rosnąco 

lub malejąco przedstawia, czy w pozornym nieładzie chwile 

obok siebie mieści, musi je czćmś wyróżniać; a wyróżnienie 

to, jako nie na samym szyku tonów polegające, przy jedno- 

tonności wykonania, przepadnie. Właściwość każdego au

tora, szczególniej tak odznaczającego się jak Bethowen, nic 

pozwala dzieł jego podług ogólnej metody wykonywać» 

W niomożności posłyszenia go samego, radzić się należy 

ogólnego ducha jego utworów i tradycyj. Oto kilka wyra

zów tójostatrfiój o Bethowenie (2): „W  ogólności grywałon 

swoje kompozycye bardzo fantastycznie, taktu przecież zwy

kle się pilnował, i tylko rzadko tempo nieco przyspieszał; 

niekiedy w crescendo ruch zwalniał, co bardzo piękny i ude

rzający efekt sprawiało. W niektórych miejscach, to pra

wą, to lewą ręką wyciskał im piękny, nie do naśladowania 

prawie wyraz; dodatków i ozdób nadzwyczajnie rzadko 

używał”.

Formy muzyczne, jako wszystkie z jednego (naturalnego) 

typu rozrodzone, są tćż do siebie podobne; różnice leżą 

w rozwinięciu mnićj więcej bogatćm, i w uporządkowaniu 

oddziałów swobodnem, ale uległem pownćj zasadzie. Zda

wałoby się lody, że i etiudy, oraz nokturno własne, wedle 

fi''«raiuz iiii 0'”iJr1b ivnoiwu im aJ vitir:ł«fii •.’i" ulV* !^leim
(1) Z przestrachem używamy tego wyrazu takt; bo zda nam 

się już slyszćć glosy; bakalarz, bakalarz! rzemieślnik! A może je

szcze za .naszę w inę, publiczność ukaraną zostanie rozprawą

o fantazyi i namaszczeniu artyślycżnein!

(2) Biographische Notizen über Ludwig van ficethnwen, von We
geier und Ries. Koblenz, 1838, s. 106. Rieś. jako jedyny i zaufany 

uczefi Bethowena, a przytem znakomity muzyk, ma dla nas wielką 

powigjfc?-//’ (noin-miaunysifl Jswcn ,moifl'ji!!J{//Bn ta iib je w
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przyjętej przez p. Wernik metody wykonane, równio ogo

łocone z cechy całości byćby powinny. Inaczój jednak było, 

a pochodziło ztąd, że zastosowanie tćj metody mniej się 

powtarzać mogło, spotykając zdolnych ku temu ustępów 

mniejszą liczbę, i znajdując je zawsze dosyć ważnemi, by 

uwydatnienie nie było im korzystne. Wkrótce następujący 

konier, łatwiej całość objąć dozwala. W olcganckióm noktur

nie, uważano zakończenie niezwykle, i żeby je (zakończenie) 

jednym wyrazom opisać, Szopenowskićm je nazwiemy. Czy 

to jest oryginalność, czy naśladowanie; sądzić dziś z tego 

jednego rysu nio można. Polonez Szopena minął dla nas 

niepostrzeżony, co tóm bardzićj dziwi, żo p. W. jest po
dobno uczniem Szopena, i ta to okoliczność w niemały 

wprawia nas kłopot, gdy nam z kolei mówić przychodzi

o mazurach lego autora, a raczej wykonaniu ich prze/, p. W. 

Przywykli zawsze własne wypowiedzieć zdanie, choćby ono 

u największój liczby czytelników potwierdzenia nie znala

zło, i teraz inaczój nie postąpimy. Zdawałoby się, że p. W. 

ducha gry Szopena przejąć musiał, a więc całą jego fan- 

tazyą, ruchliwość, niesforność prawie jogo mazurów zrozu

miał; dołożył więc wszelkiego starania, l»y nam pokazać 

jakato głębokość uczucia, jaka oryginalność pomysłów, jak 

niczóm nieskrępowana fantazya w nich się mieści, i—prze

sadził! Śmiało tu powiemy, choćby zwolennicy bezładu, 

który za swobodę artystyczną biorą, świętokradztwem to 

nazwali; śmiało powiemy, że jeśli Szopen tak gra mazury 

swojo, lepiej dla nas nigdy ich od niego nie słyszść, choć ma

ło czogo równio żywo pragniemy, jak posłyszeć Szopona, 

własne wykonywającego dzeła, choćby to tylko mazury być 

miały! Ale nie możemy temu uwierzyć dlatego już samego, 

żo p. W. nie zdołał nas i podobno nikogo natchnąć wiarą; 

a jednak (mówiliśmy to już wyżfy'), logiczność przedsta

wienia, pociągnie i podbije mimo wszelkie opory. Nie zna

jąc mazurów Szopena, nie można było ich z gry p. W. po

znać; żnając je, jeszcze ich poznać nie można było; tak wy

glądały sprzecznie z wszelkióm wyobrażeniem o smaku, 

wszelkim nawykniemom, nawet przypuszczeniom wszelkim.
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A przecież to satno mazury czarowały dotąd wszyst

kich, wszyscy jc rozumieli! Źądanoby po nas. byśmy bliżćj 

w szczegóły weszli; ale to niepodobna; ho gdybyśmy np.

o mazurze II miękkie powiedzieli, że jedno w nim było 

zbyt prędko, drugie stosunkowo zbyt wolno, tani przerwa 

tjk dowolna, że jej niczćm usprawiedliwić nie można, a tik 

długa, żo jużpo niej nic nastąpić nie mogło—nie znaczyłoby 

to jeszcze przesady. Ona powolność zaraz leniwym ruchem 

żółwiu mierzy, szybkość— mgnieniem błyskawicy, przerwę 

— wiecznością; w różnicach wzrostu tylko lilliputy i olbrzy

my widzi, miejsce jest dla niej przestrzenią bez granic: 

W  obrębie wieczności puśćcie w przegony żółwia z błyska

wicą, postawcie lilliputa obok olbrzyma w przestrzeni, 

a będziecie mieli obraz przesady tylu tylko przesadzony, 

ile potrzeba by dać poznać, czćm się stały w wykonaniu 

pana W. mazury Szopena.

Część symfonii p. Nowakowskiego i iustrumentowana 

przezeń pieśń Szuberta (Erlkönig), oraz śpiewane przez 

pannę Leśniewską: kawatina Verdego i pieśń Jenny Lind, 

urozmaicały koncert w mowie będący. O sile głosu p. L  

wątpić się nie godzi, o pracach wymienionych wyiśj p. N. 
jużeśmy dawniej mówili (Hild. Warsz. 18-16. Tom I).

Powracamy jeszcze raz do p. Wernik, bo sobie przypo

minamy, że to już trzeci raz od lat czterech mówić nam

o nim się zdarza; podobno lak teraz, jak i dawnićj, przyja

ciół jego nie zadowolniemy. Niestety! wszystkim dogodzić 

niepodohrta, a przyjaciołom bardzo trudno. Onito przyj

mują na siebie rolę stugębnój sławy, gdy ta drzymie; onito 

przedwczesnomi oklaskami imponują zebranćj na koncert 

publiczności; oirto... ale dosyć o nich samych tylko. Zrazu 

głosili o panu W. że to cudowne niemal dziecko — myśmy 

je obiecującóm tylkoznalez'li; dalej, że to blizki celu artysta- 

a nam się zdawał coraz więcej obiecuj .cym młodzianem, 

n sąd nasz potwierdzenie za granicą znalazł (Allg. Musik. 

Zeitung, I84(), nr. 35); dzisiaj, a raczćj wczoraj mówiono: 

ie to już artysta skończnny; że się na to nie zgadzamy, wy

pływa z powyższego. Według naszych pojęć, skończonośó
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powinna zadosyć czynić wszelkim żądaniom, w swym ro

dzaju wszechstronność znaczy: a tćj w grzo p. W. nie wi

dzimy. Jego wykonanie możnaby przyrównać do zielońego 

łąk naszych kobierca, ubranego drobnemi, łagodnćj barwy 

kwiatami; do gaju, świeżym, wiosennym pokrytego liściom: 

to rozkosz skowronka i słowika. By łąka się zmieniła w je

den lan kwiecisty, drzewa by się błogosławieństwem owo

cu pokryły, potrzebują deszczu i upału; Wicher musi nie

raz umieść przestrzeń z zatęchłej woni, by nowćj, silniej- 

szój miejsce przygotować. Serce artysty skończonego ma 

być polem, na którćm liczne stoczyły się walki; to potokiom 

łez zatopione, to wysuszone żarem namiętności: wszystko 

znać winno, a więc wszystkiego doznać musi. Wtenczas 

jak w zwierciadle wszystko się w nićm wiernie odtworzy 

i wszystkie serca jak zwiorciadła obraz jego odbiją, bo 

tam dla każdego coś będzie. Tak pojmujemy artystę skończo

nego; nie jestto ofiara, ale świadomość uosobistniona— ideał, 

któremu im kto bliżćj, lóm znakomitszy. Jakie z czasem 

miejsce zajmie p. Wernik, widać prawie; ale nie można je

szcze dzisiaj je wskazywać. Zawsze ono niepoślednie będzie, 

choćby to, co już w nim znamy, nigdy się nic zmieniło, jako 

indywidualność stanowiące; to pewna, żc ona już istnieje, 

a dojrzawszy, da nam znakomitćj wartości artystę.
J.

O mappie geologicznej Francyi pp. Dufrónoy

i dc Beaumont. mi

(Explication de la carte géologique de la France, redigée 

par MMr‘ Dufrénoy et dc Ifeaumont, inspecteurs généraux 

îles mines, et publiée par ordre de Mr le ministre des 

travaux publics. 4to. Tom Iszy r. 1842, arkuszy 106.'

Tom Ilgi r. 1848, o r h uśży' ’ lt)3  V. ' ' 1 ' l,1Bn 6

Dzieło to, odnoszące się do mnppy gcognostycznćj F r a n 
cyi pp. Dufrónoy i Elio de Beaumont, na sześciu wielkich 

arkuszach, tiio znajduje się W handlu; jedynie ze szczodró*
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bliwości rządu, rozdawano jest znakomitym uczonym anto 
granicznym;/--1\;jn ,d^(ioidugos wójlnulag łoter rfo^ma» Wtoi 

Nad ułożeniem w mowie będącśj mappy, zaczęli praco

wać dwaj ci uczeni inżynierowie górnictwa francuzkiego 

w r. 1827, i wykonywali do r. 1837; wykończenie jednak 

ostateczne i sztych, wydanie onćj do roku 1841 przecią

gnęły. Wydawcy rozdzielili pomiędzy siebie pracę w,ten 

sposób: iż po poprowadzeniu linii przedziałowej od kanału 

Manche przez Hawr, Alenęon, Avallon, Lugdun, Marsylią 

do morza Śródziemnego, część zachodnią Francyi wziął 

p. Dufrónoy, wschodnią zaś p. do Beaumont do szczegóło

wego prześledzenia i obrobienia.

Zgodziwszy się przedewszystkiem na zasady w podziale 

górutworów, pracowali każdy zosobna lat kilka nad roz- 

poczętern dziełem; w punktach tylko ważniejszych połączo- 

nemi działając siłami, również jak w zjednoczeniu części 

przez siebie wypracowanych. W ostatnich latach, pp. Du- 

frenoy i de Beaumont wypadki swych spostrzeżeń udzielali 

różnym geologom, dla uzyskania uwag, i udokładniania 

skutkiem tego swej pracy.

W  barwieniu mappy, wydawcy tój się trzymali zasady: 

iż dla każdego utworu czyli gromady, przyjęli jeden jakowy 
kolor, a poddziały i ogniwa utworów, oddzielają tylko od- 

miennemi znakami. Dla należytego wyświecenia budowy 

ziemiorodnój Francyi, odnosząc się do ułożonej przez sie

bie mappy geologicznej, autorowie jój napisali powyżej 

z tytułu przywiedzione dzieło. Pierwszy tom tych wyjaśnień 

wyszedł w roku 1842, drugi wr. 1848, a dalszo są jeszcze 

i msT sino ,\nnuł*0 i muT tooi'{'>vA 

Za wstęp do Igo tomu, służy wykład zasad naukowych 

geologii; następują opisy szczegółowe: środkowej Francyi, 

półwyspu Bretońskiego, gór Ardennów, Wo'gezów, gór 

nadbrzeżnych w departamencie Waru, i tu i owdzie rozrzu

conego utworu węglo-kamiennego. W  oddziałach tych obej

mują zatem w obszernych zarysach opis utworów najda-. 

wniejszych, włącznie tych gromad warstwowych, które ge«

Tom III. Wricsień 1849. 7 7
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olojçowio paleozoicznemi, toje$t zawierającemi skamienia

łości samych istot gatunków zagubionych, nazywają.

Dia łatwiejszego poglądu' i Zrozumienia dzieła, które jak 

wspomnieliśmy, odnosi się do ogromnćj sześcio-arkuszowćj 

mappy, dołączoną jest do Igo tomu arkuszowa mniejsza 

mappa przezorcza, będąca skróceniem piérwszéj.

W drugim tomie wyjaśnień, badając troskliwie związek 

topograficznych stosunków kraju z naturą utworów, wy

dawcy wchodzą w szczegółowy opis wychodniów, należą

cych 'do pokładów tryasowych i juraskich. W  opisie tym 

postępują porządkiem oddziałów, jakie wyraźnie naznaczyć] 
można w zagłębiu północnćm Francyi, a następnie i w po-r' 

łucłniówćm; i wzbogacają wnioski swe licznemi przykłada

mi w każdój okolicy czerpanertii, wszędzie porównywając 

cechy minerałów i skamieniałości, znajdowanych w pokła

dach, nic pomijając wytknięcia różnic pomiędzy litem i, 

a znajdująeemi się w pokładach poprzednio opisywanych.

W  tym drugim tomie jest 105 drzeworytów, przedstawia-: 

jących ¡różne nader zajmujące szczegóły. Tryas, zawiera

jący pokłady piaskowca pstrego,. wapienia muszlowego 

i pstrych margli (kejpru), okazuje się w następujących miej

scach: 1) naokoło Wogezów, głównie zaś na równinach 

Lotaryngii; 2) na spadkach gór Charollais, w departamen

tach; Côte-d’Or, Saony, Ligiery i Rodanuj 3) u północnego 

podnóża gór środkowój Francyi, w departamentach: Nièvre, 

Allier, Cher i Indre; 4) u/spadku wzgórz zwanych Bocage, 

w departamentach Calvados i La Manche; 5) w południo-. 
wćj stronie środkowych gór Francyi, w departamentach: 

Lot, Avcyron, Tarn i Garunny, oraz Tam i Hćraull; 6) na

reszcie u schyłku gór Maurów, w departamencie Waru, tu

dzież tu i owdzio występują w Pirenejskich i Juraskich

gó r« cb /< v  ; ’ >*// ,vy<\(inuLiA lù ÿ  tojjoijj-iiojoifl ii<|üy//lôq
Oddzielna mała mappka wskazuje ciąg wychodniówjuras* 

sowych utworów, które .prawie od jednego krańca Fran

cyi do drugiego bez przerwy rozciągają się, i rozpoznawano 

być mogą', . i l - >' >■;' > r>i:iw ,ii->(\-¡;»inw
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Oddziały tego górutworu są: lias, spodni, średni i wierz

chni ikrowiec (oolilh). Szczególnie godnćm uwagi jest, iż 

warstwy w północnćj i w południowej Francji tak dalece 

są do siebie podobne, iż między okazami z dwóch odle

głych stron wziętemi, żadnśj różnicy dostrzedz nie można.

^ Podstawę utworu jura, stanowią piasek i sypkie nagro

madzenia żwirów lub potopowych piasków, np. u stóp jura- 

utworów w okolicy Montiers k o ł o  Bayeux; także piasko

wiec ciosowy z feldspatem zmienionym, oznaczany nazwą 

arkozu, co wszystko jest dowodem ruchów i wstrząśnień 

które ten utwór poprzedzić musiały. Z powodu położenia 

ich w szeregu warstw jurasowych, nazwano je na opisie 

geologicznym Francyi piaskowcem p o d liaso W ym  (intrńlias- 

siquej; niekiedy okfizują się razem ze spodnim i średnim 
ikrowcem. W obu razach napotyka się w nich skamienia

łości, podobno do znajdujących się w wapieniach na nich 

upiętrzonych, i oneto służą do oznaczenia właściwego ich 

wieku. Piaskowce tćm się odznaczają, iż mieszczą w sobie 

minerały krystalizowane, na których w pokładach wapien

nych zbywa. Brzemiospal jest dość pospolity, i w okolicy 

Alenęon stanowi massę w skamieniałościach. Piaskowce 

liasowe w niektórych miejscowościach zawićrają błyszcz 

ołowiu (galfem), blendę i niedokwas manganezu.

PP. Dufrenoy i Elic de Beaumont zapowiadają jeszcze

Jh;!)-»i:i .d-mibódaa'// hisb oJ* u  ansin n 
()( W  trzecim tomie zamkną opis reszty pokładów osado

wych Franoyi, mianowicie tych, które od chwili osiadania 

swego, najmnićj znacznym uległy wstrząśnieniom. Najpó

źniejsze te utwory, zwykle w rozerwanych pokładach oka

zujące się, przedstawiają niekiedy trudne do rozwiązania 

wątpliwości; tom ten przeto niemniej będzie ciekawym od 

dwóch pićrwszych.
Torii czwarty zawićrać ma opis i rysunki mięczaków, ce

chujących rozmaite utwory lego kraju.

Warszawa, d. 1 sierpnia, 1849 r. ^ iq j  *W

uiißflOjWw ,< ‘iiA\bfie(iii)il yJiiil'Di "Wöiloi Jduiiujiiinun im



Wiadomości literackie i artystyczne, ‘‘j

Nowe nabytki Muzeum Brytańslciego (Ifritisch Museum) 
i katalog tameczni) biblioteki, śmiało powiedzićć można, iż 
niemasz wcrtłym świecie drugiego podobnego zakładu, któ
ryby mógł porównać się z bogactwem zbiorów i środków 
ich nabywania, jakim jest Muzeum brytańskie w Londynie- 
Ppdług ostatniego sprawotdania na rok 18-18, któro czy
tać nam zdarzyło się, pokazuje się, iż ogólna summa do
chodów na ten rok wynosiła około 53,999, a rozchody 
49,845 funlów szterlingów. Z summy tćj wyszło 21,041 
funtów szterlingów na utrzymanie zakładu i pensye osób 
przy. nim znajdujących się, 1,768 funtów na samo utrzymą- 
nie budynków, ¡8,707 funtów na nowo nabytki, 0,514 fun
tów na oprawę książek, sprawienie szaf i t. p., a L655 fun
tów na druk katalogów, pakunek książek i t. p. Liczba 
osób zwiedzających Muzeum w ciągu tegoż roku, wynosiła 
897,985; liczba uczęszczających tamże na lekcye w różnych 
przedmiotach, dochodziła do 65,867 osób, a zatćin w śre
dnim stosunku wypadało 225 osób na dzień.

Dzieł dawnych nabyto 10,177 exemplarzy. Zbiór biblij 
angielskich znakomicie został pomnożony zakupieniem szo- 
ściu Kranmerowskich wydań, z 1540 i 1541 roku. Nadto 
nabyto zbiór, jak utrzymują jedyny, składający się z 130 pro- 
klamacyj rządu irlandzkiego w Dublinie od 1685 do 1691 
roku; niektóre ważno dopełnienia w historycznych i topo
graficznych dziełach o Ameryce hiszpańskićj, i siedm folian- 
tów Rozini o Rzymie. Pomiędzy nowemi nabytkami, wspo
mniane są sto dzieł Wschodnich, niedawno w Konstantyno
polu Wydrukowanych, a dwadzieścia dzieł przeszło w 300 
toinacb w językach manżurskim i mongolskjm. Tym sposo
bem oddział literatury chińskićj w Muzeum dotąd dość 
szczupły, stał się jedynm ze znaczniejszych w Europie. Naj
ważniejszy atoli nabytek uczyniło Muzeum w zakupieniu 
dzieł hebrajskich, pozosiałych po byłym hamburskim ban- 
kiorzo Mychaiew. Zuany i wysoko od uczonych oryentali- 
stów ceniony ten zbiór, podług drukowanego katalogu, skła
da się z 5,400 tomów, czyli z wyjątkiem duplikatów i exem- 
plarzy defektowych z 4,420 tomów, zawierających najle
pszych i najważniejszych dzieł 3,970.

W  spisie nabytych rękopismów, szczególnie godną ma 
być uwagi książka do nabożeństwa (//orae), z prześliczne- 
mi miniaturami, roboty artysty flamandzkiego, wykonana
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dla Filipa Pięknego krp,a Kastylii pomiędzy rokiem 14Q0 
a I5Ó6, lub dla żony jego królowej Joanny matki Karola V. 
Na samym bowiem początku tego rękopismu, znajdują się 
wizerunki obojga tych monarchów w całej figurze. Minia
tury te przypisują znakomitemu artyście p. Hemeling. Dp 
znakomitych także rękopisinów nabytych, należą: jeden tom 
oryginalnych dyplomatów i praw uniwersytetu paryzkiego 
z XIV wieku; Ewangeliarz, czyli wykład ewangelii po łaci
nie, z XIII wieku, wspaniałemi miniaturami w stylu fran- 
cuzkjm ozdobiony; Nowy testament z Apokalipsis, po grer 
cku z XIIIstulecia; Objawienieśgo Jana apostoła, po łacinie 
i po francuzku, z mnogiemi miniaturami, z początku XIV 
wieku: wielki zbiór szacownych dziel historycznych, geogra* 
licznych i statystycznych, tyczących się południowój Ame
ryki i wysp Filipińskich z 226 mappami, należący przedtem 
do kapitana Felixa Bauze, dyrektora gabinetu geograficzner 
go w Madrycie; zbiór oryginalnych mapp z 3-57 sztuk skła
dający się, Anglii i Normandyi od XIII do XVIII stulecia; 
nakoniec pierwsza część (od r. 1570 — 1580) ogromnego 
zbioru kopij z oryginalnych dokumentów, tyczących się 
Anglii, a znajdujących się^jfi.fljflhiwach niderlandzkich, 
nabyty przez ministra Palmerstona. Winniśmy także dla 
uzupełnienia wiadomości dodać, iż właśnie w początku 
bieżącego roku wyszedł z druku katalog tegoż Muzeum 
w 88 tomach ogromnego folio, z którego widzimy, iż bi
blioteka znakomitego tego zakładu, posiada obecnie 435,678 
drukowanych tomów, 29,626 tomów rękopisinów, 23,980 
pojedynczych rękopisinów, w liczbie których mieści się 
208 papyrusów egipskich, a 10,221 mapp geograficznych 

iipfyl)6lSWof»pU*<i ikjin ifoostw ax Ynboa jlinoioq rwó)|giw 
5{c Akademia napisów i literatury w Paryżu, wydała świe

żo 22gi tom, 1,000 stronnic in 4to, zawierający historyą 
literatury Francyi (Histoire Liltdraire de la France), dzieło 
będące jednćm.z najważniejszych uczonych przedsięwzięć, 
nad któróm przeszło 100 lat uczeni francuzcy pracują. Pp* 
czątek tego olbrzymiego dzieła Dależjr się Benedyktynom 
Sta Maura. Właściwie atoli nie wiadomo kiedy ta praca 
rozpoczęłu się; przy wydaniu bowiem pićrwszego tomu 
w r. 1733, materyałów było już gotowych na kilka tomów. 
Dom Bivet, pierwszy wydawca, w przeciągu lat czternastu 
(do 1747 roku), z d o ła ł wydrukować ośm tomów, a dzie
wiąty w rękopiśinie je s z c z e  zostawił. Po śmierci tegoż, zgro
madzenie (kongregacya), poruczyło wydanie pomienionego 
tomu D. Tallandie, dziesiątego D. Clemencet, jedenastego

ROZMAITOŚCI. m
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I dwunastego D. Clement;: ostatni z tych wyszedł wr. 1763, 
póciii^.Wjdawaniie ha jieWfćn''cźaś wstrzyinało się. 'Gd* 
dną jest zastdtioWienia praćowitość irancuzkich Benedyk
tynów Sta Maura, zwłaszcza, ii hyło ich tylko dwunastUj 
a wszyscy jak najpilniej literaturą trudnili się. Bez wgt îie- 
nia po wydaniu dwunastego tomu, nie było już pomiędzy 
hiemi takiego, któryby zechciał całe swoje iycie poświęcić 
temu przedsięwzięciu; zgromadzenie zaś w tymże samym 
czasie, zajęto Wydawaniem tak wielu dzieł archeologicznych, 
nie było w stanie iź gróna swego przeznaczyć kogo do dali 
Szego wydawania Historyi literatury francuzkiój, a tym spo- 
soberri a iv<ld roku 1807 wstrzymała się. Dopióro Instytut 
francuzki przyjąwszy na siebie obowiijzek dalszego wyda- 
wunia prac Benedyktynów, polecił Akademii napisów^i liii 
teratury, aby ta pomienionćm dziełem zajęła się, i w tym 
celu ustanowioną była kommissya z czterech członków skła
dająca się. Odtąd Akademia wydała dziewięć następnych to
mów, a trzymając się ściśle pierwotnego Benedyktynów pla
nu, drukuje starożytnych autorów w porządku chronolo
gicznym, bez żadnego na przedmioty podziału, w których 
Umieszczeni są pisarze francuzcy, żyjący w XII i X III stule
ciach. Cel wydawania takiój historyi literatury francuzkiój 
zależy na tćm, aby o każdym starożytnym pisarzu, o którym 
albo po nim cokolwiek przechowanćm zostało, ułożyć do
kładną wiadomość, zawićrającą w sobie jego żywot/ wyli
czenie i rozbiór jego prac literackich, badanie nad pozosta- 
łęmi rękopismami, a ocenienie tych, które były drukowane. 
Dwadzieścia dwa ogromne tomy tego szacownego dzieła, 
składają wspaniały pomnik wzniesiony pisarzom średnich 
wieków, pomnik godny ze wszech miar naśladowania; na 
podobieństwo którego życzyćby należało, aby inne narody 
mogły coś podobnego przedsięwziąć.

Iiorrespondunt Gazety AUgsburskićj (Allgemeine Zei- 
tung), pisze z Hóhg-Kong, iż towarzystwo azyatyckie w Kan- 
tbnio, wydało z druku piśrwszy tom swoich Pamiętników, 
w których mnóstwo nader ważnych rozpraw mieści się, 
n między tertii: O własności zieinskiój w Chinach, przez Mi- 
dosa (Meudows); O górnictwie tamże, przez Giuzlaf i t. p. 
Zaś p. MarqUeZ tłumacz w Makao, wydał geografią dla 
szkół w sześciu częściach w chińskim języku, która napi
saną została podługBalbiego i innych najlepszych dzieł euro-
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■ob Jlfli ''iDo'r'edaktyi' Biblioteki WdłrhzatiśkłSji* wójluib
-ói(| jfHjHoxüv/ i «¡¡¡'iniołg iVjinjjinq bo raoJeoi idol

Mam honor złożyć redakcyi Bibl. Warsz. owoc dziewię- 

cio-miesięcznych doświadczeń moich z przenoszeniom choć

by najdawniejszych (byle czystych i niezapocönych) druków 

na cynk, z którego następnie można tysiące oxemplarzy od

ciskać (I). Nic podoję tego za mój wynalazek; jestto spo

sób dokładnie1 znany przez niektóre osoby' w Berlinio, 

j z wielkim skutkiem przez nie używany do..;.<'fałszowa- 

nia biletów Bankowych. Jeżeli w tein dojściu jest jaka za

sługa moja, to tylko ta: że sam wyprowadziłem sobie teo- 

ryą i sam obmyśliłem nietylko stosowno preparato, ale i wśzoł- 

ką manipulacyą przy tćin przenoszeniu. Widziałem próby 

przenoszenia berlińskie^i bez uprzedzenia, jawnie i głośno 

oświadefcom, że moje są lepszo: bowiem największe przed

mioty przenoszone W Berlinie, nie przechodzą 6  cali, a powtó- 

rc, że W ¡drzeworytach ich/wszędzie-lufty czyli powietrze, 

jest obszlifówane, bo ¡istotnie ta część jest najtrudniejszą do 

przeniesienia. W  moich zaś przenoszeniach, redakeya raczy 

ziiuważyć, że format jest ćwiartkowy, a nawet arkuszowy,

i powietrze tak, jak było w oryginale, wiernie przeniesione.
Nie znam wcale mnnipulacyj berlińskich, lecz według mo- 

jćj, oryginał przy przenoszeniu nie ulega ani posmoleniu, ani 

najmniejszemu uszkodzoniu; a do tego, jeżeli oryginał jest 

z dwóch stron drukowany, to ja obie strony przenoszę ną 

dwóch blachach razem, za jednem przepuszczeniem prbsy, 

a to tym sposobem, iż oryginał kładę pomiędzy dwie blachy 

cynkowe. • :: «laliqas ^wedo [äcufeui* • dni

Użytki z tego mogą być rozliczne, a mianowicie przy tłu

maczeniu dziel obcych z kosztownemi drzeworytami. Po» 

stępowanie zaś całe tak jest krótkie, iż przeniesienie arkusza 

na jednę stronę, nic wymaga nad 5 minut: czasu.

N iechaj r e d a k e y a  Bibl. W a r s z .  ra c zy  p o z w o l i ć  m i,  ażeb ym  
u s p r a w i e d l i w i ł  s ię,  d la c z e g o  p r ó b y  prze n o s ze n ia  s tarych

(I)  Odciski te rycin wraz z d rukiem , można w idzieć  w re
d a k c ji  Bibl. Warsz. Pr.iyp. Red.
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d r u k ó w  sk ła d a m . O t ó ż  p o w ó d :  kto  m n ie  zna, w i ć  ja k  d a 
leki j e s t e m  o d  p r a g n ie ń  g ło ś n e g o  im ien ia  i w s z e lk ie j  p r ó 
żności;  n ic  w e  m n ie  n ie  m a poezyi:  czysta  i p o p r a w n a  p ro 
za  ( le c z  nie w  w y p is a n iu  się, a le  w  p r a g n ie n ia ch  m o i c h ) .  
W s z a k ż e  nie za p ie ram  się, żo b o la ło  m ię  serce,  k ie d y  ją  
w duszy i sumieniu mojótn p rzek o n a n y  b y łe m , iż c y n k o g r a -  
fia, b y ła  c zysto  i b e z  ża d n ć j  c z y j ć j k o lw i e k  p o m o c y ,  p o m y 
s łe m  m oim . W id z ie l i  to  w  B a n k u  p o d w ł a d n i  m oi, j a k  m ę c z y 
ł e m  s ię  o k o ł o  te g o  przez la t  d w a ;  w  D re źn ie  p. H a n fs ta e n :  
gel  s ły n n y  w y d a w c a ,  artysta i l i tograf ,  o ra z  p. F ü r s t e n a u  
n a d w o r n y  l i t o g r a f  k r ó le w s k i  w  D re źn ie ,  u czyli  s ię  o d einn io  
cynko grafi i ;  sp rz ed a łe m  s e k r e t  d o  W i e d n i a  i Berlina: j e d n a k 
ż e  za zd ro ś n i  odkryli  w  starych ks iążkach, żo o tóm pisano j u ż .  
T a k ,  p isano , a le  d lą c z e g ó ż  nic  r o b io n o ?  P o w s t a ł a  p r z e c iw k o  
m n ie  s fo ra  n ę d z o - g r a ió w  i p s e u d o - a r ty s tó w ,  za p ie ra ją c  m i 
w y n a la z k u ;  a le  co  n a jbo le śn ie jsza ,  k ie d y  literat, a na n i e 
s zc zę śc ie  l i te ra t  z p o w o ł a n i a  i rz e te ln ie  u c z o n y ,  i len ,  nie 
w c h o d z ą c  w  i z e c z ,  o p ie ra ją c  s ię  na ja k ie js iś  k s ią ż c e  i p o d 
s zep ta c h  n ę d zo -g ra fó  iv, z a l e d w ie  i to  z b ó le m  s e r c a  przy-: 
z n a ł  mi ty lko  s a m o  w p r o w a d z e n i e  c yn k o g ra fi i  d o  k ra ju .  
W i ę c ć j  o n  był s z lac h e tn ym  od innych, n ie  c h c ia ł  mi w p r o s t  
za p r z e c z y ć  c y n k o g ra f i i ;  tedy s trze l i ł  d o  m n ie  przez  e l e w a -  
«yą.,i. lo je s t  p r ze z  o d syłacze .. . .  A le ,  o p ie ra ją c s ię  na e w a n -  
gie li i  Ś g o  Jana, r o zd z ia le  4 , w i e r s z u  4 4 ,  b y ł e m  na to  przy-  
gotQwanjuiq •/.¡•nj* fiidt; 4  i j .'¿««v/ojiüib iioiJa Hwgwb * 

T e r a z ,  kiedy zd a je  m i się,  iż j a  p ić r w s z y  nie wynalazłem, 
ale  doszedłem sposobu p rzen o sze n ia  sta rych  d r u k ó w  nn-cynk 
lub  k am ień;  z s łu s zn ć j  o b a w y  zap arcia  mi te g o  w p r o s t  czy  
p r z e z  o d sy ła c ze :  czyn dopełniony sk ład a m  d o  k s i ę g o z b i o 
r u  re d a k c y i ,  w  tć in  p rze k o n a n iu :  żo red akeya,  j a k o  dzisiaj 
m o ż e  j e d y n y  t r y b u n a ł  dla tendencyj  s c ie n ty i ic z n y c h ,  na 
p r z y p a d e k  napaści na m n ie  w  tym przo d m io cie ,  ra c z y  w y 
d a ć  w y r o k  s p r a w i e d l i w y .  !

Pnąa 29 sierpnia, 1049r.
Seweryn Óleszczyński.

"91 w 6'jisbiw ßffxoifl ,moi/hnl) 5 sßiw i»J ¡JeioliO (O

.bsft ><£1113*1 .siir.W .Idifl ipJsł).
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J. Rechts -und-Staatslehre auf der Grundlage christ

licher Weltanschauung, von F. ./. Stahl. Heidelberg.

Dwa tomy dzieła powyższego, są obszorniejszem obrobie

niem drugiego tomu dawniejszej filozofii prawa pana Stahl. 

Głównych zasad swyph o prawie i państwie nie zmienił au
tor w nowćm przerobieniu; starał się jodynie dojść o ile 
możności do rzeczywistego politycznego stanowiska i prze

konania. I dziś jeszcze nie może się oderwać od zasadni- 

czćj myśli „że wszystko co ma byt. pod wszystkiomi prawie 

względami jest reprodukcyą boskiej istoty, i z tego powodu 

wyraźną z nią ma analogią: że cały świat stworzony, symbo

liczną na sobie nosi cecbę”; jednakowoż „przyznaje chętnie, 

że dawniej przez siebie głoszone nazbyt bezpośredn-e połą
czenie czasowych, społecznych stosunków, z wiecznemi, bo- 

skiemi zasadami, a mianowicie tłumaczenie pićrwszycb przez 

analogi* * b o s k ą  is t o t ą ,  częstokroć liyło niewlaściwem” 

(I, 8, <)>Na czele całego dzieła, jako wyznanie .wiary, umie

szczonym j e s t  o l m t T n y  pogląd na świat stworzony. Cały 

ten system nie n a z y w a  p. Stałil swoim własnym, ale nader 

skromnie mianuje go „ogólnym , ludzkim , chrześmańskim

sposobem myślenia”. Alfą i omegą filozofii Stabla, jest: j,osoi
no

Tom III . W łosień 1810. °

Y itlc q 2 tomy. 1848,
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b isto ść  B o g a ,  ta  najbardzićj  d u c h o w a  i s t n o ś ć , k tó r a  j a k o  
p i e r w o t n e  p o ję c ie  j e d y n ie  d o s tr z e g a n ą ,  le cz  ani z d e f in io w a 
ną, ani o k r eś lo n ą  b y ć  nie m o ż e  (  1 4 ) / ’ Istotą  tej o so b istośc i  
j e s t  c z y n ,  t. j .  s tw o r z e n ie  ( 1 6 ) .  C a la  natu ra  d ą ży  d o  in d y 
w i d u a l n o ś c i ;  dochod zi  aż d o  in d y w i d u a l n e g o  życ ia  c z ł o w i e 
k a ,  i każdy  c z ł o w i e k ,  d lateg o  ż e  je s t  c z ł o w i e k i e m ,  w i e 
c z n o ś ć  ma przed sob ą . Z a d a n ie m  zaś c z ł o w i e k a  j e s t  d o  r z e 
c z y w iste j  d o jś ć  o s o b is t o ś c i ,  t. j .  o s o b is t o ś ć  s w o j ę  , w e d ł u g  
w e w n ę t r z n e g o  tej że o z n a c z e n ia  d o sk o n a l ić ,  i do tak ić j  j a k  
B o g i  d o p r o w a d z i ć  ( 2 3 , 2 4 ) .  Praioi), j a k o  n o rm a  c a łe g o  
S p o łec zn e go  życia  ( 16 2 ) ,  o b e jm u je  w  sol) e i s tosunki  p a ń 
stw u Z a w i e r a j ą c  w  s o b ie  w s zy s tk ie  w i g l y d y  i zsvi<j/,k>, jak ie  
p o jed yn c zyc h  ludzi z o g ó łe m  ł ą c z ą ,  ma za p r z e d m i o t : n a 
p r z ó d ,  u tr zy m a n ie  i n d y w id u a ln e g o  b y tu ,  t. j. c a ło ś ć  i s w o 
b o d ę  o s o b y ,  o ra z  z a b e zp ie c ze n ie  w ł a s n o ś c i ;  n a stępnie  , r o z 
s z e r z e n ie  rod zaju  l u d z k i e g o ,  r o d z in ę ;  w  k o ń c u ,  w s p ó ln y  
b y t , t. j .  g m i n y ,  stany i k o r p o r a c y e ,  p a ń s t w o  i z w i ą z e k  
p a ń s t w  p o m ię d z y  s o b ą  ( 1 6 4 ) .  T o m  drugi d zieła  p. S t a h l , 
z a w i ć r a  po lityczn e  z asad y  i d o w o d z e n ia  a u to ra .

II. Das Problem der Todesstrafe. Wissenschaftlich zu 

lösen versucht von II. Diestel. 195 str., Królewiec. 

1848. Ztp. 4.

.oi'S 'KK] ¡IIP i / i k / S iW  l.CKJ , l ( d  M it « 3  O i l lm ü W  o i f ,  »k(M » i ‘>S3

A u t o r  z a n ie d b a ł  d z ie ło  s w e  z e w n ę t r z n i e  na d z ia ły  r o z ł o 
żyć;  r ó w n i e ż  i w e w n ę t r z n y  p r ze b ie g  r o z p r a w y ,  n a c e c h o w a 
ny jest  b ra k ie m  stałój zasad y, i żo tak p o w i e m y ,  n io sy in e -  
t r y c z n o ś c ią  w y k ła d u .  P .  D iestel  r o z p o c z y n a  od  k r y ty c z n y c h  
r o z u m o w a ń  nad r o z p r a w a m i  d e p u ta c y i  s e j m o w ó j  pruskiej  
z  r. 1 8 4 7 ;  następnie  p rze c h o d zi  K r u g ą ,  K a n ta ,  I le g l a ,  Sta h la  
i U e rb a rta .  K r y t y c e  c z ę s t o k r o ć  n ie  b ra k u jo  b ystro śc i  p o g lą 
d u, tam  j e d n a k  g d z ie  g łę b ić j ,  filozoficznie z a s a d y  o c e n ić  n a 
leży , w i e lk ą  w id z im y  n ie d o sta te c zn o ść .  Z a r o z u m i e n i e  i p o tę 
p ie n ie  w s z e l k i c h  d o ty c h c z a s o w y c h  s y s t e m a t ó w ,  c ią g le  s ię  
przebija . W p o ś r ó d  ty c h  kry ty c zn y c h  u w a g  (które  jed yr ią  
i d o ść  w a ż n ą  p o w y ż s z e g o  p is m a  s t a n o w i ą  za letę ,  dla któ re j

III mor



.KRON IKA ZAGRANICZNA. 6 2 7

0 nióm wspominamy), czasem umieszcza autor kwestyą ży

wotnego znaczenia, i zdaje się, jakby właściwy wykład za

sady kary śmierci miał się rozpocząć. Inaczćj jednak się 

rzecz ma; kwestyą autor na bok odkłada i znów krytyczni] 

rozpoczyna wycieczkę, która również do zamierzonego nie 

prowadzi celu. : ,

III. Die Werthlosigheit der Jurisprudenz als Wissen

schaft, vom Staatsanwalt von Kirchmann. 44 slr. Berlin. 

1848. Zip. 2.

Wrażenie, jakie krótkie nader pismo powyższo zaraz przy 

śwćm ogłoszeniu wzbudziło, częścią przez pozornie nad

zwyczaj przekonywająco i gwałtowne dowodzenie, częścią 

przez niezgodność wyjawionych zasad ze stanowiskiem pu- 
blicznćm autora (prokurator królewski); wrażenie, jakio

1 u nas nawet chwilowo zdziałało, powoduje nas do dłuż- 

szój o niemwzmianki, chociaż zajęcie chwilowo wzbudzone, 

znikło już po większój części przy tylu nowszych pracach, 

mianowicie ekonomiczno-politycznćj treści. Nie zasada au

tora samego, jako pojedynczego człowieka do tego nas skła

nia, ale ponieważ w zasadzie tćj, objawia się nader roz

przestrzeniona dziś dążność. Muteryalna ta dążność chwili, 

odrzucająca wszelką naukowość, o ile ta pojawy historyczne 

lub kształcenie się ducha w rozwinięciu myśli społecznćj 

zgłębia, i która z tego powodu jedynie nauki ścisłe wielbi: 

dążność ta, mówimy, znalazła w dziedzinie prawa repre

zentanta swego w p. Kirchmann.

Trzy zarzuty stawia autor przeciwko prawoznawstwu:

1) żo się różni od innych umiejętności;

2) że niszczy w narodzie uczucie prawa;

3) że dla ludzkości nic dobrego nio zdziałało.

Co do 1 go. Autor wynajduje pięć względów, pięć wła

ściwości, naukę prawa cechujących:

a) zmienność przedmiotu prawa[l2). Według autora, pra- 

woznawstwo dzieli los filozofii i teologii, gdy tymczasem in

ne umiejętności niezmienne dane za przedmiot mają, i tylko
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poznanio tego przedmiotu może być zmiennóm i poprawie 

Ulegać.

b) Drugą właściwości.! prawoznawstwa być ma, według 

autora, że nieprzyjainie na postęp prawa działa (14);

c) że wymaga koniecznie ogromnćj i usiłnij nauki prze

szłości (10); : : < !  * !

d) że przedmiot prawoznawstwa nietyłko w głowie, lecz 

i w piersi człowieka ma siedlisko (17);

e) piąta wreszcie właściwość prawoznaWstwa loży w for

mie prawa stanowionego, które szkodłiwim swim działaniem 

zaciemnia (19). ., . ■: ’ . ...

Objaśnienia przez autora podane na wytłumaczenio po

wyższych wniosków, do niczego, jak się samo przez się ro

zumie, nic prowadzi], i ani na krok nic zbliżyły go do zamie

rzonego celu, do dowodu, że prawoznawstwo, jako nauka, 

żadnej niema wartości. Napróżno zupełnie zapełnił autor 

31 stronnic swój rozprawy.

Co do 2go. Drugim zarzutem przeciwko prawoznawstwu, 

jest według autora zniszczenie w narodzie uczucia pra
wa (32). Dowodu na to p. Kirchinann nie podaje, poprze

staje jedynio na wyrażeniu osobistego w tym względzie 

mniemania.

Co dó 3go. Ostatnią wreszcie bronią autora, są niedosta

teczne korzyści z prawoznawstioa odniesione. Co do tego, 

hie możemy sobie zdać sprawy, czyli autor nie wpadł przy- 

pndkiem na tor komedyi, farsy. Przytaczamy dosłownie: 

„Jakież są owoce prawoznawstwu? formularze do czynno

ści prawnych i procesowych, zawikłania, czcze axiomata, 

formy i klauzulo, wroszcio dziwny utwór filozofii prawa: 

oto jest mniój więcćj wszystko, za co uczonym w tym 

względzie dzięki składać winniśmy.” W taki sposób dowiódł 

uutor zadania swój pracy. Zaprawdę trudno przeciw niemu 

walczyć równą bronią!

ojilyi
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IV. Traité des faillites et des banqueroutes, par M. A. C. 

Henomrd, ancien pair de France, conseiller à la cour de 

cassation. 2de édition, reçue et augmentée. Parvi. 2 tomy
Jrfw/I odaeim&i g«b letW po^^iohoY .i-m\W\ 'A

Być zawsze jasnym w wykładzie, zgłębiając nawet' naj

ważniejsze kwestyc; shć się równie potrzebnym dla uczą

cych się, dla handlujących i dla prawników; ułatwić po

znanie i zrozumienie prawa najróżnorodniejszym usposo

bieniom: oto główny cel autora powyższego dzieła, dla nie

go zapewne najdostępniejszy, gdyż nader czynny miał udział 

w pracach przygotowawczych do prawa o bankructwach» 

i  był, jego referentem w Izbie deputowanych.

Dzieło pomienione dzieli się na dwie części: Część piór- 

wsza zajmująca połowę piérwszogo tomu, poświęconą jest 

szczegółowćj hisloryi tćj gałęzi prawa. Do każdego okresu 

prawodawstwa, dołączoną jest bibliografia rozumowana i zu

pełnie nowa, wszystkich dzieł w tym przedmiocie skreślo. 

•nych. Dział drugi jest kommentarzem prawa o bankru

ctwach z r. 1838, i stanowi praktyczną część całego dzieła

V. Traité des brevets d'invention, par M. A. C. Rcnouard.
Paryż. Tom I. Zip. 13.

Dzieło powyższe składa się z dwóch części. PiYrwłza jest 

poświęconą teoryi i historyi prawodawstwa o wynalazkach 

przemysłowych; druga praktyce. Część ta ostatnio dzieli 

się następnie: 1) ogólno zasady prawodawstwa w tym przed

miocie; 2) prawa wynikające z listów przyznania; 3) ich 

przedmiot; 4) osoby; 5) formy listów przyznania; ich udzie

lanie i publikowanie; 6) czas trwania; 7j_unieważnienie i po
wody zaskarżenia; 8) kontrafakcyc.

W  zakończeniu umieszczonym jest test prawa z d. 5 lipca 

1844 r. Wroszcio dwio tablice z odsyłaczami i porówna» 

niami, ńoder ułatwiające wyszukanie potrzebnych artyku

łów.
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Nowsze dzieła prawne:

G. F. König, Dio Geschwornen und das ößenllich-mün- 

dlicbe Rechtsverfahren. Hamburg. 1848 r. Złp. 3.

G. F. Puchta, Vorlesungen über das römische Recht. 

Ilerausgogeben von A. A.F. Rudorff. Tom Hgi.Lipsk. Złp. 12. 

G'. M. Klelki, Preussisches Verjabrungsrccht. Berlin. Złp. 5. 

C. T. Tillmann, Ueber Gerichtsverfassung, Strafrecht. 

und Strafprozess inder vereinigten Staaten von Nord-Ame

rika. 1848. Lipsk. Złp. 6.

F. Fischer. Naturrecht und natürliche Staatslehre. Gies

sen. Złp. 9.

E. Viereck, Betrachtungen über die Anwendung des Be

weismittels der Eidesdelation und der richterlichen Nothei

de auf juristischo Personen. Rostock. Złp. 8.

C. F. A. Graf von Blankensee, Schwurgerichte. Berlin. 

Złp. 3.

C. G. Bruns, Das Recht des Besitzes im Mittelalter und 

in der Gegenwart. Tubinga. 1848. Złp. 16.

Dr. Reinhold Schmid, Theorie und Methodik des bür

gerlichen Rechts. Jena. Złp. 8.

A. Bauer, Lehrbuch des Strafprozesses. Gettynga. Złp. 12. 

J. W. Planck, Dio Lehre von dem Beweisurtheil. Get

tynga. Złp. 12. \ . •;

F. C. von Savigny, System des heutigen römischen Rochts* 

Tom 7my. Berlin. 1848. Złp. 9.

J. B. C. Dujeux, Recueil des lois et des règlements sur les 

brevets d’invention, chez les différents peuples. Bruxella. 

1848. Złp. 16.

Cer/berr, des condamnés libérés. 2ga edycya. Paryż 

Złp. 4.
Des peines et dos prisons, par le prince Oscar, Paryż. 

Złp. 6.

Maurice Treille, Nouveaux documents sur les prisons 

pénitentiaires et la déportation. Paryż. Złp. 4.

- u J / J l ß  Ü D T n d s n J o q  a io a jlo s e f w  o  v , j y . M „ ! u  r a b  &  M r . m n
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na drodze postępu nauk przyrodzonych.

H IS T O R Y A  N A TU RA LN A.

Zoologia.

Williams utrzymuje: 1) żo organom oddychania zwierząt 

bezkręgowych niezawsze towarzyszy drgająca przyśluźnia; 

2) że przyśluźniowe (opiteliulne) komórki tych organów, 

u bezkręgowych zwierząt są przypłaszczone, a nie, jak u krę

gowych, pryzmatyczne; 3) że wewnętrzna powierzchnia 

płuc u zwierząt kręgowych powietrzem oddychających, 

wyłożona jest warstwą mnićj lub więcej grubą śluzu; a przez 

to ich oddychanie, rzeczywiście nie różni się od oddychania 

skrzelami; 4) drganie rzęs w płucach gadów żabowatyeh, 

żółwiów i powietrzom oddychających jaszczurek, dowodzi, 

że rzęsowata przyśluźnia jest istotną częścią w budowie 

oddechowego przyrzędu wszystkich kręgowych zwierząt. 

Układ naczyń w tym przyrzędzie, u pierścicnnic i czerwiów 

przedstawia trzy odmienne zworza: tojest, żo naczynia cią

gnące się od głowy i ciała, przedłużają się: 1) w rozgałęzio

ne nitki skrzclowc; 2) w pewny układ równoległych, na- 
brzmieniami opatrzonych włoskowatości (u nerei.J); nare

szcie jest złożony z rurok i worków do oddychania, w któ

rych się rozpościera siatkowaty układ włoskowatości (u pier*
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ściennie). Czerwie dzieli Williams na dwio gruppy: na 

czerwie z wewnętrznemi i na czerwie z zrwnętrznemi orga

nami oddychania. (F. N. nr. 193 z L’Institut nr.778. 1848),

*  Wiedziano dawno, że samico pająków rozdrzelowatych 

(PycnogoniJcs) przy ciele swojem wysiadują jaja, lecz nie 

postrzegano ich jajeczników. Dr. A. Krolin, śledzi! tę orga- 

nizacyą według pracy p. Quatrefages: Mémoire sur Cor g ani* 
sntioii îles Pycnoyonides (1), w której znalazł niedostate

czności, mianowicie co do rodnych czyści u tycli zwierząt. 

Że aż dotąd przeoczono ich jajeczniki, może to ztąd pocho

dzić, iż szukano ich w tułowiu, gdy lymnzasem pająki roz* 
drzcłowute różnią się nadzwyczajnie od wszystkich stawo- 

watych zwierząt (arthropodu) nietylko położeniem, ale i licz

bą jajeczników.

Jajeczniki tych pająków leżą w nogach, gdzie łatwo jo 

odkryć podczas postąpionćj do pewnego stopnia brzemien- 

ności. Każda noga zawiera swój osobny jajecznik: liczba 

więc wszystkich wynosi osin. Jajecznik większą swoją 

częścią spoęzywa w piątym członku każdej nogi, gd/.ie 

połączą się dosyć ściśle ze znajomym, biegnącym przez 

nią naksztait żyły przeciągiem żołądka, a częścią mniej

szą aż w czwarty członek zachodzi. Im dalej wykształ

cenie jaj postępuje, tyrn większą staje się jajeczników 

objętość. Zwykle rozmaitych wielkości jaja obok siebie le

żą, lecz gdy wzrasta brzeinienność, jedno z nich, zawsze le

żące blizko powierzchni nogi, szczególnie wpada w oczy, żo. 
vyiększe jest od innych.

Im bardzićj rozwiną się jajeczniki, tym mocnićj na

brzmiewają ukrywające je nóg członki, mianowicie członek 

piąty. Zamjinionc w tych członkach części przeciągów żo

łądka, parte coraz hardziej nabrzmiesvającemi, jajecznikami,j 

zwolna tak usuwają się na bok, że nakoniec jakby kolano 

albo tuk ponad niemi przechodzą. Skoro zaś jaja przenio

są się ztaintąd do organów wylęgania się swojego i w któ

rych je samica piastuje, uabrzmiałości członków znikają,:

(1) W Annales dos sciences) Autur. 3 série, tome lV , p. 69. •
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a jednocześnie przeciągi żołądka, prostują się i do dawnego 

położenia wracają.

Żółtek mniejszych i średnich jaj, składa się z istoty de

likatnie ziarnistej, a wyżej rzeczonych największych, z ziar

nistych pęcherzyków czyli komórek. Wszędzie można bez 

trudności rozeznać zarodkowy pęcherzyk i w nim tak na

zwano znamię zarodkowe. Na wszystkich także jajach, 

najmniejsze może wyjąwszy, daje się widzieć dosyć gruba 

i przezroczysta osłoda (vulgo chorion).

Nie mogłem dojść drogi, którą się jajeczniki wypróżnia

ją. Zdaje się nic być żadnego śladu jajowodów. Napróżno 

także szukałem dotąd otworów na zewnątrz, którychby 

można b)ło domyślać się na powierzchni nóg, w blizkości 

jajeczników. [F. N. no. 191, 1849).
¡¡i Dr. John Davy, generalny inspektor szpitałów wojsko

wych, ogłosił w The Edinburgh neu> phil. Journal (July 

to oclober 1848), swoje postrzeżenia nad drewniakiem kra

jów ciepłych, któremu nazwisko kąsającego (Scolopendra 

morsitans) nadano; i nad wielkim zachodnio-indyjskim śli

makiem (Udix oblonga). Powoławszy się on najprzód na 

swoje dawniejsze artykuły o składzie wyrzutów drewniaka, 

będących samym prawie urynianem ammoniaku, mówi, że 
wtedy nie wiedział jeszcze, czćin się to zwierzę żywi; ale 

teraz zdarzyła się mu okoliczność uważania przez dłuższy 

czas nieuszkodzonego zwierzęcia, które w porcelanowej 

filiżance, szklanką nakryte utrzymywał. Autor upewnił się, 

że drewniak tylko owadami żyje: karmił go przez cały mie

siąc i troskliwie uważał, nim ńuostatek więzień przypadko

wo oswobodzić się zdołał. Niezmiernie żarłoczny, pierwsze

go dnia po uwięzieniu pożarł dwie muchy domowe: tyleż 

i Jni następnych, jeżeli nie więcej jeszcze. Jednego dnia 

dziewięć much pochłonął, z których tylko cząstki skrzyde

łek zostały. Zwierzę tak zapamiętale żarło, że go wtedy nic 

nie obchodziły zewnętrzne wpływy, nie płoszyły najnie- 

łagodniejsze trącania. Po jedzeniu zdawało się wpadać 

w stan niezadowolnienia i ociężałości. Jego wyrzuty podo

bne były do wyrzutów małej jaszczurki; tworzyły one wal«

Tom III. Wrzesień 1849, 79
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cowato massy, częścią czysto-białe z urynianu ammoniaku, 

części«! ciemrto-szare, z nicdótrawionych substancyj złoiónu. 

Przez dwa dni więziony drewniak, 9 much pożarłszy,1 wa

żył 24,40 granów; wyrzuty, które przez tan czas wydał, 

ważyły w stćmie ' wysuszenia 0,44 gran. i składały się po 

największej części z urynianu ammoniaku. Ilość wyrzutu 

była zawsze w stosunku do ilości pokarmu. Od 12 do 26 

lipca, ilość ta wyrzutu w stanie suchym dochodziła 2,55 

granów. Zastanawiała autora wielka czynność trawienia 

i assymilacyi u tego zwierzęcia, jak równio szybkie i obfite 

U niego tworzenie się węglanu ammoniaku.

Wielki zachodnio-indyjski ślimak, zdający się być gatun

kiem Ilelix oblonga Lin. pospolity jest na wyspie Tabago, 

na St. Vincent rzadszy, a na Barbadoes wcalo się nie znaj

duje. W porze dni suchych mieszka on w jamach pod zie

mi)), gdzie i jaja składa; tylko w czasie mglistych nocy i gdy 

powietrze jest wilgotne, na jaw wychodzi. Zdaje się żyć sa- 

memi roślinami. Jaja jego miały około 2 cali dług., a 0/( 0 

cala grub. Skorupka na nich była łskniąca, wpółprzezroczy- 

sta, zawierała nieco materyi zwierzęcej i ślad fosforanu 

wapna, głownio jednak składała się z węglanu wapna. 

Wypełniała jajè lipka ciecz jednostnjnćj białości, nieco 

w żółte wpadającój, olo żadnego żółtka nie było. Działanie 

na nią ciepła, sublimatu i kwasu saletrowego, okazywało 

że jest białkiem, takićm jak w kurzem jaju. Ślimak odda

je duio wyrzutów, w stałych, walcowatych massach. Te 
składają się podobnież ze dwóch materyj: największa zielo

no zafarbowana część, obejmuje niedotrawiono szczątki po

karmu roślinnego; część druga jest zawsze biała, z początku 

miękka, jednostajnego Wejrzenia; budowa jej pod mikro

skopem przedstawia obłoczki mieszające się z komórkami 

przyśluźniowoini, a w składzie jćj chemicznym okazuje się 

obecność kwasu ufynowego. Jeżeliby, o czćm z pewnością 

sądzić możnn> w wyrzutach wszystkich ślimaków miała się 

znajdować niejaka ilość kwasu urynowego, zwierzęta te, 

jak autor sądzi,1 w okolicach w których się znajdują, do-
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starczałyby dobrego nawozu. Powolny rozkład węglanu 

armnoniaku, musiałby bardzo do wzrostu roślin pomagać 

(f. N. 1849, nr. 180).

jfc. Znajdujemy w i l l  zeszyciu sprawozdania z posiedzeń 

Akad. um. wiedeńskiej, na r. 1848, wiadomość udzielony 

Akademii przez p. Kollar, o nowym owadzio blizkim rodz. 

Chermes, a który tale opisuje autor. W drugiej połowie 

mios>ąca maja, postrzegał on na liściach dębu Quercus ses- 

sili/lora Smith, w ogrodzie w Schonbrunn, kolisto-okrągło 

wywyższonia, które na spodniej liścia powierzchni wklęsłości 

tworzyły. Okrągłe szybki opatrzone były w środku zieloną 

nakrywką, wysadzoną, jak to okazywał mikroskop, gwiazdko- 

watemi, bardzo kończatemi brodawcczkami, a wjednyin brze

gu przedstawiającą parę rożków i dwoje wyraźnych oczu; 
przytóm wyraźne na grzb ecio pnjżki poprzeczne, zapowiadały 

ciało z kilku złożone działów. Pomieniona nakrywka była 

więc owadom, który ostrożnie ze swojego dołka wydobyty, 

miał sześć klamrowato zagiętych nóżek, i zwolna niemi po

ruszał, a pomiędzy pierwszą ich parą wyraźny smoczek 

ukrywał. Autor przyniósł do domu wielo tak usposobio

nych liści; już we dwa dni potćm powyskórzały się zwie

rzątka i dobrowolnie gniazda poopuszczały: kolisto-okrąglu 

postać ich ciała, zamieniła się na podługosvatq; gwiazdko- 

wato także brodaweczki przy zrzuconej skórze zostały; 

w miejsce ich wynikły na bocznych brzegach zwierzęcia 

pojedynczo, miękkie kolce; różki objawiły się wyraźnie 

dwustawnemi, albo raczej trzystawnemi, ponieważ na dol

nym ich członku . dawało się jeszcze widzieć mniej wuaźne 

nacięcie. Nogi stały się dluższomi i wyraźnie trzysUwnenu'. 

Bez dalszej przemiany i bez p.o prze dnie* ego parzenia się, 

każdo zwierzątko zaczęło nieść j-ijo, a' to kupkami, około 

po 50 w ku|ice. Działy odwłoka coraz się bardzićj przy tćm 

skurczały, tylne chowając się w przedni«': zrazu blado-zie- 

lone ciało, nabywało koloru coraz ciemniejszego, póki na- 

koniec nie stało się zupełnie czarnćm; kolcowate przysadki 

na jego brzegach pousycbuły! zwierzę odpadało od liści nic* 

żywe.



Z jasno-zielonych/łskniących jajek, już po ośmiu dniach 

powychodziły młode, których długość wynosiła '/8 linii, 

a któro dosyć co do kształtu i koloni zgadzały się z matka

mi, nawet w tćm, że nie miały na brzjgach ciała miękkich,' 

kolcowotych przysadek. Żwawo ono poruszały się na li

ściach dębowych świeżych, nie ssały ich jednak i wszystkie 

wnet poginęly; nutor więc nic mógł dociec, czy po nastąpio- 

nóm wylinieniu byłyby przeszły w kołisto-okrągło, gwia?d- 

kowatemi wioskami okryte, wyżej opisane kształty. W  piór- 

wszyeh dniach czerwca autor znowu wyszedł doSchdnbrunn, 

ażeliy tam na wolności drugie pokolenie owada o ile można' 
zbadać; wszakże usiłowania jego nie przyniosły owocu. Dę

bowe liście okazały ślad tylko dawniejszego istnienia tych 

zwierząt; miejsca które owad zalegał, stały się brunatnomi, 

środek takich plam ogołocony był z miękiszu (p<irenchymu,/; 

a nawet te liście, które mnogość pasorzytów zaległa, całe 

pożółkły; nigdzie się nie pokazało żywe zwierzątko.

Lubo jeszcze nie dał się dojść cały okres przemian owa- 

du, jednakże z cech należy on do dziobkowatych (Ilhynchota) 
i jest najbliższym rodzaju Cliermes; wszakże się różni od: 

niego niedostótkićin skrzydeł i kolcowatemi przysadkami 

na brzegu ciała, wreszcie sposobem działania swojego na li

ście, przuz co autor nowemu owadowi nazwisko Acanlho* 
cherines qnercus nadał. ( lb. nr. 1 9 7).

* Hodowanie koszenilli w Antigua, podług Salló, wnosi 

do handlu rocznie około 1200 seronów (po 150 funtów), 

Hodują ją nn (i odmiennych gatunkach cierńon, i rozlfgto 

przestrzenio kraju osadzają tą rośliną. Kosie nil la ma, prócz 

wielu innych owadów, nieprzyjaciela w gąsienicy mu- 

chy kwiatowćj, z roi Iz. Buccha Fal). która wielkio w tych 

owadach szkody zrządza, i*. Gućrin Móneville, udzielający 

tych wiadomości, zwraca zarazem uwagę na to, że owady 

rzucają się mianowicie na takie zwierzęta i rośliny, których 

chów oddawna i na wielką skalę jest zaprowadzony, co 

tym bardzićj następuje, gdy rozległe przestrzenie kraju po-> 

kryte są jednym tylko gatunkiem rośliny. Mniema on, że 

można ztąd następujące wywieść prawo: ilekroć jakie zwie

rzę lub roślina sztucznym sposobem ochraniana, rozmnoży

C36 W IADOM OŚCI
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się zbytecznie, opanowywają ją inno zwierzęta, i tym sposo

bem wracają równowagę potrzebną do cifjgłogo istnienia 

wszystkich gatunków istot. Przy tej okoliczności wzmian

kuje autor o nieprzyjaciołach zboża, winorośli, drzewa oli

wnego, kartofli, buraków, jedwabników i t. p. (Ib. nr. 185 

z Comptes rendus, no 20,13 listopada 1848).

% U żylkoskrzydlego owada Osmylus maculatus, po

strzegł Leon Dufour długi, płaski, na końcu jamy brzusznej 

położony organ, który się tylko u samca znajdujo i w ża

dnym nie zostaje związku z przyrzędem płciowym. Uważał 

autor i u innego żylkoskrzydlego owada, samca, podobny 

organ. Głębsze badania sposobu życia w rodzaju Osmylus, 

możeby wykryły funkcyą tego nieznanego organu. (Id. nr. 
179 z Comptes rendus dii 17 juillct, 1848).

sfs Milne-Edwards, Naturalny -podział br-zuchopchów 
(Gasteropoda), czyli ślimaków w ogólnćm znaczeniu. Na 

wstępie wyznaje aulor, ze żaden z dotychczasowych ukła

dów zwierząt tej gromady, nie jest dosyć uzasadniony, 

a wszystkie prowadzą do wypadków sprzecznych z natural- 

nemi pokrewieństwami tych zwierząt.

U Lamarcka, jak wiadomo, tylko głową opatrzone mię

kli we zwierzęta stanowią gromadę, którą on znowu roz
dziela na 5 rzędów: Ptcropoda, Gas/eropoda, Traeheliopo- 

da,Cephalop3da i Heleropoda. Szedł on w tym podziale 

za ogólną postacią ciała; ztąd ślimak nagi odłączony jeśt 

u niego od ślimaka w skorupie. Wszyscy zoologowie zga

dzają się na to, że Gasleropodti, Tracheliopoda i Heteropo- 

da Lamarcka. nie powinny być rozdzielane, lecz do jediićj 

i tejże samćj, naturalnej grupy należeć, i rńżni<i się od Ce- 
phalopodów nieskończenie ważniejszemi, niż między sobą 

cechami. Jak sztuczną jest grupa Gasteropodów Lamarcka, 

widać już z lego, że ożady (Apli/sia) leżą.obok czerpiotek 

[Culypl/aea], czaszołki (Pute/hi) pomiędzy parami (Doris) 

atodzaiem Pleurobranchus, gdy t y m c z a s e m [Ila- 

lyutis) w szereg staj;}’ z gatunkami rodz. Ilehx i Planorbis. 

W  rzędzie Tracheliopoda są właściwe ślimaki (Uelix), lecz 

ani Testacella, ani ślimaki nagie (Limax).
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W  układzie Cuviera, naturalno powinowactwo zwierząt 

miękliwych mających głowę i mięsistą nogę, nic jest wpra

wdzie, jak u Lamarcka, porozrywane. Zwierzęta to stano

wią tam oddzielną gromadę nazwaną Gasteropoda. Ale 

podziały dalsze w tćj gromadzie nic zdają się ailtorowi za

sługiwać na powszechne przyjęcie. Głównie opierają się 

one na różnicach w przyrzędzie oddychania; co rozłącza ga

tunki blizkie siebie, a nie objaśnia daleko ważniejszych 

zboczeń w zworzu tej gromady. Podług Kiuwiera czaszol* 

ki (Patella) muszą leżeć bliżej łąkotok (Chiton) aniżeli dziu

rawek (Fissurella) i słuehot ('ualyoti.fy podług niego po- 

winnyby istotnie różnić się ożady (_Aply.ua) od gatunków 

rodz. Triton i Helix, niedoskwary (PUyllidia) od Pleuro- 

branchm, a ściężnice (Firola) od krępaczków (Trochus).

Blainville w podziela tej gromady zapatrywał się na ró

żnico w przyrzędzie płciowym. Nazwawszy jo więc ogól

nie Paracephalophora, dzieli na jedno-płciowe, na złączo- 

no-dwupłciowe, i na rozłączno-dwupłciowe. Wkrótce je

dnak okazało się, że mniemane jodnopłciowo brzuchopetzy, 

rnają rzeczy wiście obiedwie płcio rozłączone, przez co głó

wno podpory tćj klassylikacyi upadły. Nie znajduje autor 

naturalnemi i dalszych podziałów w układzie Blainvilla.

Podług togo co już dawnićj autor ogłaszał, główne cechy 

naturalnej klassyfik icyi, tak w zwierzęcem jako i roślinnćm 

królestwie, należy czerpać w history! rozwijania się. i że 

usposobienie za|)łódka (embryona), więcej tu niżeli pó

źniejsza budowa zwierzęcia rozstrzyga. Autor wśród swo
ich wycieczek na brzegi Śródziemnego morza, miał sposo

bność uważać brzuchopełzy w atonie zapłódkowym; wszak

że wypadków tych postrzeżeń nie uzupełnił jeszcze tak, 

ażeby na nich samych można było opićrać klassyiikacyą 

brzuchopełzów.

Ażeby klassyfikacya zoologiczna wiernie wyobrażała roz

maito stopnie pokrewieństwa między zwierzętami, i była 

niejako synoptycznym obrazem mniej lub więcćj ważnych 

odsiężeń, zachodzących w budowie tych istot, potrzebną jest 

rzeczą natworzyć nierównie więcćj niż zwyczajnie podzia
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łów, po których od gromady przechodni się do gatunku. 

l>orównywając np. z sobą wszystkie brzuebopełzy, prócz 

łąkotek, o których autor niżćj będzie mówił, niełatwo się 

w nich dojdzie do tych grup, które naturaliści w gromadzie 

tćj ustanowili, raczćj się postrzeże, iż większa część tych 

iniękliwych zwierząt, z ogólnego kształu ciała jest bardzo 

podobna, gdy inne znowu będą się w uderzający sposób 

różniły. U właściwych brzuchopelzów, jakoto w rodz. llelix 

Jiaccinum i t. d. mięsista massa nogi tworzy szeroką i przy

płaszczoną, do trzymania się uzdatnioną podstawę, nad któ

rą massa wnętrzności leży. U odłącznych brzuebopełzów 

(Gastéropodes anormaux), jakoto u śęiężnic (Firolu) i chy- 

botek (Carinaría), czyli u tych wszystkich, które Cuvier 

i Lamarck Ueleropoda nazywają, organ postępowego ru

chu, tworzy cienką, zaokrągloną, wertykalną gałąź; odwłok 

jeśt tylko w zaczęciu, a zato głowa i tułów nad miarę roz

winięte. Tamte zwierzęta przeznaczone są do łażenia po 

ziemi lub po dnie morza, te z.iś do pływania i wszystkie 

są morskiemi. Nakoniec u jednych gangliony mózgowe i no 

gowe leżą blizko siebie, tworząc wkoło połyka wązki pier

ścień; gdy u drugich gangliony nogi są bardzo oddalone od 

ganglionów mózgowych, a nitki polączającu obydwa środki 

nerwowe, idą prawie równolegle od połyka. Jeszcze to 

wprawdzie nic jest zbadanćm, zdaje się przecież n i e w ą t -  
pliwćm, że wszystkie brzuchopełzy pływające, już w swoim 

najmłodszym stanie, daleko więcćj różnią się od wszystkich 

brzuchopelzów właściwych, niżeli te pomiędzy sobą. W na

turalnym przeto podziale tćj gromady, to muszą być odłą

czone od tamtych, jako dwie oddzielne grupy: jedna z nich 

będzie niejako okazywała gromadę w całej zworzowćj czy

stości jćj kształtów; druga odstępującemi cechami oddali 

się nieco; obiedwie jednak będą należały do jednego zasa

dniczego zworza, a różnice które je rozłączą, są daleko 

mniéj znacznemi od tych, które tak jednę jako i drugą z tych 

grup od małżów (Acrphala) odłączają.

W  układzie Larnarcka powinowactwo między ściężnica- 
pii i chybotkami, a zwyczajnemi brzuchopełzami, nie jest
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wykazane. Zdaje się, że Blainville w odwrotny błąd popadł, 

kiedy pływające brzuchopełzy uważa tylko za farriiiią swo

jego rzędu Neuchobranches. Uszykowanie Kiuwiera najbliż- 

szćm jest prawdziwości: jego Heteropoda tworzą szczegól

ny rzęd brzucliopełzów, nić są jednak ułożone Według na

turalnych pokrewieństw między sobą.

Cepićj jest przeto, według autora, gromadę brzuchopcł- 

zów rozdzielić na dwie podgromady:

1) Na właściwo brzuchopełzy (Gastéropodes ordinaires), 

do których będą należały wszystkie rzędy Kiuwiera, wyją

wszy les lléleropodcs.
2) Na brzuchopełzy odłączno (Gastéropodes anormaux), 

czyli Heteropoda Kiuwicra.

Podgromada właściwych brzucliopełzów, lubo obejmuje 

mnóstwo gatunków, jest wszakże grupą zupełnie naturalną, 

w której znakomite różnice co do organizacyi, mianowicio 

z postępem rozwijania się zachodzące, wywołują dalsze 

podziały. Gąsienica jednych ma krążkowa tą skorupę, którćj 

otwór zamyka się nakrywką; ma ona jeszczo u przednićj 

części głowy, wielki, skórkowaty, mnićj lub więcćj na dwlo 

klapki wycięty żagielek, otoczony rzęsowato nitkami, któro 

jako organa poruszenia służą; nie ma wreszcie nic, coby się 

z pęcherzykiem pępkowym porównać dało. Gąsienica in

nych jest naga, u jej głowy nie ma pływalnego żagiclka 

z rzęsami, ule zato w przednićj części okolicy grzbietowćj 

znajduje się rodzaj pępkowego pęcherzyka.

Brzuch o puby tak różniące siy w młodocianym swojego 
¿ycia zakresie) okazują i w wi«ku dalszym ważne anatomi

czne i fizyologicznó różnice: jedno oddychają płucami, dru

gie skrzelami. Pierwszo już dawno odłączono od drugich: 

tworzą one u Kiuwiera rzęd plucowych (Pulmonés), ale ża

den autor nie okazał wewnętrznego powinowactwa 

między drugiemi, żaden nie uznał w nich grupy zupełnie 

osobnej, u przecięż są one w młodości tak do siebie podo

bne, że z trudnością tylko rozeznać można gąsienico wełp 

(Aeolidia) albo ożad, od gąsienic trąbików (Duccinum) 

albo rozkrępów ( Vennelus).
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Właściwo brzuchopełzy ze skrzelami, dopiero w stanio 
dojrzałym istotnie różnią się pomiędzy sobą. Urządzenie 
organu, który się u nich późnićj niżeli u wyższych zwie
rząt objawia, stanowi pomiędzy niemi dwie naturalno gru
py, które autor uważa za rzędy. W jednym z tych rzędów, 
który Ophislobranchia nazywa, krew dochodzi kierunkiem 
mniej lub więcej ukośnym, od tyłu ku przodowi do serca; 
przedkomórek leży zazwyczaj /.tyłu komórki sercn; oddy
chanie odbywa się za pomocą skrzel drzewkowatych lub 
wiązkowatych: nie leżących nigdy w osobnćj jamie, lecz 
przytwierdzonych mniej lub więcćj wolno do tylnej części 
ciała, do grzbietu lub do boków; okolica szyi zawsze jest 
naga; są dwupłciowerni, a skorupa nader rozwinięta u gą
sienicy, zostaje u dojrzałego zwierzęcia tylko w śladach lub 
całkowicie znika.

Grupa ta obejmuje trzy Kiuwiera rzędy: Nudibranchia, 
Inferubranchia i Tectibranrhia. Lamarck wciela ją do pier
wszego oddziału swoich brzuchopelzów, gdzie jednak zcho- 
dzą się z czaszolkami i łąkotkami, które się we wcale in
nym do nich stosunku mają. W  układzie Błainvila zupełnie 
są porozpraszane. Ophislobranchia j"dnak tworzą grupę tak 
naturalną, cechy, które ich gatunki połączają a odłączają 
od gatunków grup innych, są tak istotne i ważne, że we
dług zdania autora, mogą wybornie tworzyć osobny od
dział.

W  drugim oddziale skrzelami opatrzonych brzuchopeł- 
zów, część odwłokowa ciała nie zostaje jak w  rzędzie Ophi- 
stobrn.nchia, tylko w śladach, lecz rozwija się w stosun
ku do reszty ciała; zawsze ją okrywa skorupa, tak wielka, 
że może i dalsze części ciała objąć i ochronić. Płaszcz jest 
zawsze naprzód zwrócony: tworzy on w szyjowej okolicy 
zwierzęcia mniój lub więcej obszerną, sklepioną komorę, 
w której leżą naturalne otwory a po większej części i skrze- 
la. Ostatnie złożone są z prostych, rów noległych blaszek, 
usadzonych grzebieniasto wzdłuż pnia naczyniowego; leżą 
one zwykle przed sercem; alo nawet gdy się aż do tylnej 
części ciała rozciągają, naczynia skrzelo-sercowe jednak 
biegną zawsze od przodu ku tyłowi, tak, iż kierunek krwi 
obiegu jest całkiem odwrotny kierunkowi w poprzedzają
cym rzędzie; płcie nawet nie są jak tam połączone, lecz 
rozłączone.

W klassyfikacyi Kiuwiera, należące do tego oddziała 
brzuchopełzy, rozrzucone są po kilku rzędach: Pectinibran*

Tum I I I .  Wrjesleń 1819.



6 4 2 W IADOM OŚCI

chia, Tubulibranchia, Scutibranchia i Cyclobranchia.Lamarck 
jodnę ich część mieści pomiędzy brzuchopelzami, drugą 
w rzędzie Tracbelipoda, gdzie się z plucowemi mieszają. 
Blainville tworzy z nich pierwszą i trzecią podgromadę swo
ich Paracephulophora, wziąwszy w środek pomiędzy tę 
a tairltę, wszystkie inne brzuobopełzy. Autor uznaje stoso- 
wniejszćm złożyć z nich rzęd osobny, który Prosobranchia 
nazywa.

Rzeczywiste stanowisko łękotek (Oscal)rions), trudno 
w dzisiejszym sianie umiejętności oznaczyć; gdy Cuvier
i Lamarck stawią je jakobrzuchopełzy obok czaszułek (Pa
tella), podług Blainvilla nie są one zwierzętami ipiękliwenii, 
ale raczćj tworzą oddział pierściennic. Blainville okazał, że 
wapienne sztuczki brzeg ich okrywające, swojemi cechami 
przypominają członki pierściennic, jakich żadno miękliwe 
zwierzę nie ma; uważa autor że i przyrzęd rodny u nich 
nie taki jest jak u wszystkich innych brzuchopołzów, ale 
raczćj jak u pierściennic. U brzuchopełzów organa rodne 
są, równie jak i ich otwory na zewnątrz, za wsze nieparzy
ste i niesymetryczne, a u łękotek powtarzają się one syme
trycznie z obudwu stron linii pośrodkowćj; także i otwory 
płciowe są u nich, jak u czerwiów, parzyste. Oddalają się 
jeszoze od brzuchopełzów przyrzędem krążenia, który je 
raczej do stawowatych zwierząt zbliża. Serce odpowiada 
naczyniu grzbietowemu; przedstawia ono budowę wcale 
inną niż w sercu wszystkich brzuchopełzów właściwych. 
W  urządzeniu nakoniee całego ciała jest jakaś dążność 
do rozwijania się po dwóęh stronach linii pośrodkowej, 
gdy ciało brzuchopełzów linii skręconej trzymać się zdaje.

Powyższo wypadki skłaniają autora więcój ku zdaniu 
Blainvila niż Kiuwiera. Tylko lustorya rozwijania się, będzie 
mogła stanowczo to pytanie rozwiązać; ona jedna zdolną 
jest okazać, czy to zwierzęta są odsiężeniom zworza miękli- 
wych, czy tćż zworzein pierściennic podobnem tamtemu. 
Jakożkołwiekbądź, nie zdaje się autorowi rzeczą podobną 
łączyć je nadal z właśoiwemi brzuchopełzami; dopóki jedno
czenie ich ze zwierzętami miękliwemi nie będzie uspra
wiedliwiono w sposób niewątpliwy, mniema on stosowniej- 
szóm utrzymywać je w zawieszeniu, jako grupę przybo
czną, która nie ma nic wspólnego z grupą zworzową. Po
stępowanie takie, sądzi autor, dałoby się rozlicznie w wielu 
przypadkach wątpliwych stosować; królestwo zwierząt zda
je się mu w całej rozciągłości swojej podobnem być nie 
wojsj^ dobrzo urządzonemu, w którćm każda brygada, ka-
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idy pułk i każda kompania ma swojo stanowisko oznaczo
ne, i każdy żołnierz gromadzi się pod swoję chorągiew; ale 
raczćj podobniejszo firmamentowi na którym mnóstwo 
gwiazd tu i owdzie, w pozakreślanych przestrzeniach two
rzy liczne, większo i mniejsze grupy, pomiędzy klóremi in
ne, do żadnego z wielkich układów nie należne gwiazdy, 
samotnio błyszczą. Gromady i rzędy zwierzęcego królestwa 
odpowiadaj;} konstellacyom; na przestrzeni dzielącćj je, le
żą nieraz gatunki, które tak bardzo od tych wszystkich grup 
odstępują, jak same grupy mogą się między sobą różnić, 
które wszakże, ponieważ liczba ich gatunków jest tylko ma
ła; nie zasługują na zajmowanie w układach naszych miej
sca równio wysokiego, jak grupy bogato w gatunki. Pra
wdziwie naturalny układ musi uważać na to rozdzielenie 
istot, i takie tylkodo swoich gromad, rzędów, rodzajowi ro
dzin przyjmować gatunki, któro mają rzeczywiście odpo
wiedni stopień powinowactwa między sobą; a tnałc zbiory 
gatunków któro organizacyą odstępują od innych, wyłączać 
nawet z systomatu, tworząc z nich wszakże tyleż oddziałów 
takićj samćj co grupa główna wartości. Wierny temu zda
niu autor, uważa grupę łękolek, jeśli one w istocie do zwo. 
rza miękliwych zwierząt należą, jako boczną familią groma
dy brzuchopełzów, poczem te ostatnie w następujący spo
sób rozdziela.

Gromada BRZUCHOPEŁZÓW (Gasteropoda).
Zwierzęta miękliwe opatrzone głbwą; z mięsistą, służącą' 

¿a narzędzie do przenoszenia się z miejsca, nogą, którą 
tworzy tylna klapa głowy; z organami płci nieparzystemu
i niesymetryeżnemi. Ogół organizacyi rozłożony, tak u gą
sienic jako i w dalszćm życiu, po linii spiralnćj.

Zworzowa grupa, czyli pierwsza podgromada:

W ŁA Ś C IW E  B R Z U C H O P E ŁZ Y .

Z mięsistą, przypłaszczoną i bardzo wielką nogą* z ro
zwiniętym odwłokiem i t. d.

Pierwszy oddział: Brzuchopetey plucowe. Gąsienica z gło
wą nagą i t. d. naczynia małego krążenia rozpołożone siat- 

-kowato; męzka i żeńska płeć w jednernżo indywiduum po* 
łęrizbnai" -i m;«<wii>iq (\irj *ęv»S

Drugi oddział: Brzuchopetey'skrzelom. Gąsienica z gło
wą opatrzoną p rzy rzędem  dl)1 pływania* i t. d.j naczynia ma. 
łego krążenia rozpołożono-wiązko wato.

Rzęd' Ophislobranchia. Okolica szyi nieokryta^ ti d.
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Rzęd Prosobranchia. Okolica szyi otoczona sklopiotióm 
okryciem i t. d.

Odłączna grupa, czyli druga podgromnda:

p ł y w a j ą c e  BUZUCHOPIOŁZY (Ilderopoda).

Z mięsistą, pionową nogą; z odwłokiem w śladzio i t. d.
Boczna grupa brzuchopełzów (zbliżająca się do Proso- 

branchia),

Familia łąkotkowatych (Chilotiia). Zwierzęta miękliwe (?) 
głową opatrzone, którym za organ do poruszania się z miej
sca służy mięsista noga; ciało nieco stawowute; organa płcio
wo parzyste i symetryczne; nuczynielgrzbietowe pośrodkowe
i t. d. [F. N. no 1G9 z Annales des sc. natur. Février, 1848).

ïf: Taylor przechadzając się w nocy blizko twierdzy Bath- 
caloa na wyspie Ce)lon, usłyszał melodyjne tony, z wody 
wychodzące. Mówiono mu że tony te wydawała niezmier
na mnogość muszli, kt^ro krajowcy muszlami śpiewającemi 
zowią. Taylor nie chce rozstrzygać czy tak jest w samój 
rzeczy, ale o tern zapewnia że tony te nieraz, i bardzo wy
raźnie słyszał. Są one podobne tonom arfy Eola, a w ogól
ności instrumentu «tronowego, tak zaś głośne że ich nio

firzytlumia uderzanie bałwanów. Według poruczn. Port- 
ock, Helix aperlun rozdrażniony, ma wydawąć głos z sie
bie. Ślimak teo jest bardzo pospolity na Korfu, z wiosny, 
na liściach cebuli morskiej. Gdy się go słomką zlekka za
drażni, wydaje od siebie ton mruczący albo żałosny. Tony 
te za każdem dotknięciem powtarza. Rossmaesler szeroko 
opisał tę whsność gut. Helix npertus, a Portlock tylko to 
dodaje, ze i u gat. Helix aspera podobny ton, lubo nieco 
słabszy uważał. [Id. no 172 z Athenaeum, no 1089 p. 91-5).

î{î William Clark w liście do Kdw. Forlins, umieszczo
nym w Annals and mag. of nut. hist. (no 10 z r. 1849) opi
suje nowi! badan a swój« w przedmiocie mało jeszcze zna
nego miękliwego zwierzęcia Kellia rubra. Już dawniój 
uważał je autor w Exmouth; teraz na prośbę przysłał mii 
przyjaciel partyą szuwaru Fucuspygmaeus, wśród którego, 
w wodzie morskićj nadesłanego, znalazło się 12 żywych in
dywiduów z gat. Kellia rubra.

Zaraz przy pićrwszóm rozważaniu postrzegł on dolny 
otwór w rurce, którego dawniej nie widział, a o którym już 
Aider mówi. Zwierzęta wielokrotnie wsuwały w ten kanał 
swoję nogę, i poruszając się na bok, okazywały, że to jest 
odstającą.fałda skóry:skoro zaś noga wyciągnięta była, kształt 
rurkowaty ginął. Pomieaiony kanał jest prostćm przedłużę-
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n ie m  płaszcza , który  z a z w y c z a j  w z d ł u ż  p o ł o w y  o d w ł o k a  je s t  
o tw a r ty ,  a o t w o r o m  j e g o  w y c h o d z i  no g a  i bisior.

A l d e r  sądzi,  ż e  r u r k o w a t a  fa łd a  n a łe ż y  d o  s z k r z e lo w e g o  
p rzy r zą d u ;  a le  tak nie jes t .  F a łd a  s łu ż y  ty lko  d o  p r z y r z ę d u  
po ru sze n ia ;  p o ru sze n ia  te g o  ka n a łu  i nogi za le żą  od siebie:  
j a k  ty lko  n o g a  s ię  w y c i ą g n i e  a że b y  z a k r o c z y ć  na przó d , n a
ty c h m ia s t  ka n a ł  s ię  ro zc ią g a ,  a gdy  s ię  je d n o c z e ś n ie  z  n o g ą  
ś cią g a ,  z w i e r z ę  p o s u w a  s ię  naprzód.

T o n  na ty ln y m  k o ń c u  c ia ła  p o ło żo n y  o t w ó r ,  który  d o tą d  
za  o d e b o d e k  p o c z y t y w a n o ,  je s t  p o d łu g  a u to ra ,  o t w o r e m  
skrzel; t w o r z y  011 p o d łu ż n ą ,  j a j o w a t ą ,  znaoznćj w i e lk o ś c i  
s z p a rę ,  którćj  b rzeg i  są  n ieco  zg ru b ia łe ;  od s zp a ry  w ie lk ie j  
(rtma magna), przez k tó r ą  b is io r  i noga przechodzi ,  o d d z ie 
la ją  s ta ła ,  w ą z k a  ściana poprzeczna: p łaszcz od ko ń c a  te g o  
o t w o r u  aż d o  g u z i k ó w  (wnbones) j e s t  za m kn ię ty .  W c w m ą t r z  
p o m ic n i o n e g o  o t w o r u ,  w y r a ź n i e  a u to r  w i d z i a ł  w ie r z c h o łk i  
skrzel,  a p r ó cz  te g o  o t w ó r  m ie r zy te ln ie  s ię  ro zs ze r za ł  i śc ie 
śniał, a ż e b y  n a b ie r a ć  i z n o w u  w y p u s z c z a ć  w o d ę .  O d c h o -  
d ek leży ta k ż e  na ty lnć j  części  c iału, a to  pod o t w o r e m  sk rz e-  
l o w y m ;  jest  on ty lko  m a ł y  i w y p u s z c z o n y  na n ie jaką  ro z le 
g ło ś ć  w  r o z c z e p a n ą ,  z w i e s z o n ą  rurkę;  o t w ó r  j e j  j e s t  w ię c ć j  
niż d zie s ię ć  razy m n ie jszy  od s k r z e lo w e g o .  A u t o r  n iera z  w i 
dzia ł  w y c h o d z e n ie  w y r z u t ó w ,  które  z w e w n ę t r z n ć j  ru ry  o d -  
c h o d k o w ć j  w y p a r t e ,  p a d a ły  w  szczelinę w s p ó l n ą  o b u d w u  
o t w o r o m ,  i n a ty c h m ia s t  o p u s zc za ły  c ia ło . T a  w s p ó ln a  s zc ze 
lina kszta łtu  j a j o w a t e g o  r ó w n i o  na p rze p u s zc za n ie  w o d y  d o  
skrzel,  ja k  i na w y d a w a n i e  o d c h o d ó w  s łuży;  p łaszc z  za- 
tćm  ma tylko d w a  o t w o r y :  j e d e n  p r z e in a c z o n y  dla nogi,  
d ru g i  r ó w n i e  p r z y r z ę d o w i  s k r z e l o w e m u  ja k  i o d c h o d k o w i  
w s p ó ln y .  .k :

O s o b l i w s z e g o  u ks zta łc en ia  z w i e r z ę ,  pod p e w n e m i  w z g l ę 
d am i zbliża się  ku m ałżo m ; m a  j a k  one  o t w ó r  s k r z e l o w y
i o d c h o d k o w y ,  le żą ce  przy s o b ie  na ty lnym  ko ń cu  c ia ła ,  na 
p r zo d z ie  zaś r u r k o w a t y ,  n o g ę  w  czasie  ch od zen ia  w s p i e r a 
ją c y  o t w ó r .  A u t o r  d o m yśla  się, że  Kellia suborbicularis 
m a  r ó w n i e ż  ka n a ł  o tw a rty ;  je ś l ib y  tak b y ło ,  dwa^ g a t u n k i  
ró ż n iłb y  ty lko  s p o s ó b  rozmnażania się; j e d e n  b o w i e m  płó d  
ż y w y  rodzi,  d ru g i  ja ja  niesie, (F. N. no 19 8 ,  1849).

A. W.
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1847. POZNAŃ.

174. Księcia Don żuana Manuela R a d y  Patroniuszowe czyli  
Hislorye i przykłady opowiadane hrabi Lukanorowi; z hiszpań
skiego wydane po polsku przez L. S. 2 tomy. 12!in. Poznań. 1847. 
W  księgarni ¡ drukarni Nowéj. Torn I sir. 156. II, 148.
1818. W I L N O .

105. Gospodyni Litewska, czyli nauka utrzymywania porządnie 
d o m u . .  Wjlno. 8ka. 1848. D ruk Zawadzkiego. Str. 452.

106. Pieśni nasze. Tom  I. Balowy Szlak i Król-Królowa Jadwi
ga. . . przez A .  herbu T rąb y Rustejko. Wilno. 1848. 8ka. Druk 
T. Gllicksbrrga, Sir. 124.

107. Pawieścj i wiersze różne przez W . D.ijkowskiego. Wilno^ 
8ka. 1848. Druk S .  Blumowicza. Sir. 168.

108. Prawdy, prawidła, życia, maiymy, zdania, przysłowia.i my

śli rozmaite, przez J. P. Legalowicza. W ilno, 1848. I2ka. DruU 

A . Marcinowskiego. Str. 54.

100. Zdania i wyrazy przenośne z niemieckich autorów wyjęte. 
Wilno. 12ka. 1848. Druk Marcinowskiego. Str. 48.

110- Życie Michała Brodowicza...  W ilno. 8ko. 1848. Dr.uk. 
A .  Dworca. Str. 16.

R Y G A .

U l .  Ucber alte Gruber und Alterlhiimer in PoInitck-Lwlcwd. 
lliga. 8: 1848. Gedruckt beiJ. F. Sle/fenhagcn. Str. 332.

• LESZNO I GNIEZNO.

112. Przyjęcie dzieci do pierwszéj spowiedzi i kommunii ś w ię 
tej (,) przez X. J. Szuberta w Kościanie. 8ka. Leszno i Gniezno.
1848. Nakładem i czcionkami Ernesta Giinthera. Str- 42. Złp. 1 
gr. 10.
1849. WARSZAWA.

46. A lb u m  Literackie. Pismo zbiorowe poświęcone dziejom
i literaturze krajowćj, pod redakcją Kazimierza W ł. Wójcickiego. 
Tom . II. 8ka. Warszawa. 1849. Druk Kommissyi Rządowej Spra
wiedliwości. Kart 4 i str. 424..Rejestru karta 1. (Z mappą i drze
worytem). Złp. 15.
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47 Jeogrfilia i siaty styka Europy. Opis jeograficzny i statysty

czny Węgier, Siedmiogrodu, Kroacyi i Pogranicza Wojskowego. 

12ka. Warszawo. 1840. Nakład i druk S. Orgelbranda. Kart 5, str. 

220 hrejestru kart 0. / łp. 8.

48. O powinnościach kobiet (,) przez autorkę Karoliny. 3 tomy. 

l i l a .  Warszawa. 1849. Druk Józefa Unger. Tom I, str. 190. II. 

200. III. 228- W każdym rejestru karta I. Zip. 15.

49. Przygody czterech kobiet i jednej papugi (,) przez Aleksan

dra Dumas. 5 tomów. I2ka. Warszawa. 1849. Druk Jana Jawor

skiego. Tom I, str. 236. II, 231. III, 182. IV, 184. V, 180. W ka

żdym napisów kart 2.

50. Siedm grzechów głównych, przez Eugeniusza Sue. Tom 

X I, X II. 4. Rozwiązłość. (Z osobnym nadpisem): Magdalena (,) 

przez Eugeniusza Sue. Przclożyt O. S. 2 tomy. 12ka. Warszawa, 

1849-Nakładem i drukiem S. Orgelbranda. Tom I, str. 154. II, 216, 

Zip. 6 gr. 20.

P O Z N A Ń .

51. Historya szkól w Koronie i w Wielkiem Księstwie Litew- 

■skiem od najdawniejszych czasów aż do roku 1794. Przez Józe

fa Łukaszewicza. Z godłem:

Ac mihi quidcin nntiquitalis monimenta revolvonti nulla 

natío visa est ñeque humanitate polita, ñeque ejus expers, 

quae non singularcm habucrit curam juventutis recLe ia-

stituondae. ^  -p jtf0¿ir zcwski: De emendando, república.

Qualibus pubom sibi format ipsa

Muribus, tales habitura res est 

Publica cives.

St. Konarski Ode 11,

■8kn. T om l. Poznań. 1040. Nakładem J.'K . Żnpafiskiego, dru

kiem W. Deckera i Spółki. Sir. VHI >i 470. Rejestru karta 1. 

Z pren »meratą aa 9 tomy «lp. 54.

-- 8®!>3--

Doniesienia literackie.

WARSZAWA.

Księgarz Orgelbrand wkrótce ukończy wydanie 3go i osta

tniego tomu dzieła „Starożytna Polska” p. Michała Balińskiego

i Tymoteusza Lipińskiego.

K .  Liebelt wydal tom l i g i  i III  Literatury i Krytyki.
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Autor „Pamiątek starego szlachcica”, „Listopada" i „Zamku 

Krakowskiego” (Henryk Kzcwuski), napisał nowe dzieło pod 

tytułem: „Nie-Bajki”. Jcstto zbiór kilkunastu oddzielnych powie

ści, już strasznych, już fantastycznych, wziętych z podań krajo

wych, które Tygodnik Petersburski ma w swoich feilctonach 

ogłaszać.

Wyjątek x listu p. L . Z. z Kralcnwa.
....Niedawno odkryłem przy Chrzanowie ciekawe miejsce, za

pełnione nieprzeliczoną ilością skamieniałości. Była tam zepewne 

spokojna zatoka, w którćj żyły rozmaite jestestwa nader wygodnie 

i rodziły się w najlepsze. Teraz z pod piasków dobywa je kolej, 

żelazna, a ja je spisawszy, dam wiadomość o nich geologom.

Krzeszowice dają wiele do czynienia; niedawno odkryłem tam 
cieplice, albo raczćj lelnicę, bo ma temperaturę 12° C. Źródła 
nasze, dobywające się z poziomu, mają lylko +9° C. Ta mała 

różnica temperatury jest wszakże skutkiem, że woda przynaj

mniej z 300 stóp głębokości dobywa się. Inne są jeszcze dowody, 

że to istotnie cieplica. W  dolinach Czerny, Dubia i Badwanowic, 

są osady wapienia słodkiej wody—tuffy czyli trawertyny, osadzo

ne przez źródła kwaśnych wód; teraz nie ma tego śladu, tylko 

martwa skała przemawia do tych, co umieją czytać w wielkiej 

księdze przyrody, i odgadywać siły działające w pierwiastkowych 

czasach naszego planety.
U nas prawie nic nic drukują, wyjąwszy jeden Rocznik. Za 

to we Lwowie więcej się ruszają. Nasz Czas zmienił się na zwy

czajną kronikę, dosyć nieporządnie opowiadającą co się wyda

rzyło w Europie. Hilary Meciszewski stara się o pozwolenie wy

dawania dziennika. Zresztą cisza niezmierna. Od przedmiotów 

umysłowych uciekamy jakby od powietrza. Ja wyruszam do Sźląz- 

ka austr.; zamierzam poznać żródta Wisły, mierzyć ich ciepło, 

a potćrn obrócę się do okolic Inwałdu, Zalora i Spytkowic.

Mamy dosyć dobry tealr. Chcłchowski, który stworzył go przed 
kilku laty, znowu objął dyrekcyą i znowu zrobił dobór z kilku 

poczynających aktorów. Jcinulo winniśmy Rychtera, Królikow

skiego i t. d.

t  Dnia 20 sierpnia 1849 r. w Warszawie; Józef Dyonizy Mina* 

BOwicz, referendarz stanu, członek Departamentów Rządzącego 

Senatu i t. d., w 57 roku życia. a N .
/

igrJ 

Hedakcya Biblioteki Warszawskiej.
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6 5 0 6 5 1

¡L ip ie c  1 8 M ,  Dostrzeżenia w Obserwatoryum

Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 377 stóp paryzkich nad poziom morza, 

czyli w luku 18°41'25,"5 na wschód

Astronomiczne® Warsżawslrićm.

jego szćrokość geogr. 52°13 '5", długość w czasie l g- 14m- 45s , t  

względem południka paryzkiego.
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¡>od. rano
10

god. rano
4

god. wiec.
10

pod. wioc.
6

god. rano
, 10 
god. rano

4
god.wicc.

l °
god. wiec.

1 750.06 750.03 748.78 749.73 +11 ».8 +160.7 +  180.3 +  12°.l 51.0
2 750.73 750.74 747.40 746.19 12.1 16.6 25.5 14.0 59.7
3 747.51 749.16 749.27 748.18 14.3 15.3 19.6 12.0 67.0
4 740.19 745.08 743 06 743.77 14.4 21.0 23.6- , 16.4 67.5
5

. ©
744.20 744.47 741.81 746.48 15.4 16.5 18.2 12.2 87.5

6 752.23 754.48 756.29 758.48 +  12.1 +  15.5 +  20.0 +  11.0 66.0
7 70081 762.36 761.46 761.48 12.9 16.1 24.1 13.5 54.7
8 700.91 701.06 75S.43 757.35 15.6 20.7 24.2 15.5 59 5
9 750.40 755.87 753.87 752.27 18.1 23.1 27.2 18.5 57.710 752.09 752.64 754.03 756.51 21.0 26.2 24.4 12.6 55.2

11 757.06 757.28 756.02 756.38 +  13.0, +  17.7 +  19.2 +  16.4 602
12 750.49 756.74 754.82 754.70 10.6 16.0 18.6 11.7 63.2
13 . ą 753.81 751.32 751 87 752.15 10.2 14.9 17.1 11.6 71.7
14 751.72 751.80 751.37 751.28 11.6 16.8 17.7 12.0 TT.O.t
15 747.31 744.86 744.78 744.84 11.6 12.4 13.7 12.6 95.7 [

10 744.64 745.44 744.45 743.48 +  13 0 +  14.6 +  16.9 +  12.4 86.7
n 740.40 74005 740.69 740.45 13.3' 15.0 13.8 12.0 95.5
18 739.89 741.51 742.40 742.45 12.7 15.7 20.0 14.7 84.519 742.00 743.63 744 70 74625 15.4 20.5 16.8 12.6 86.0
20 745.78 746 31 745.94 743.31 14.1 16.9 195 15.5 88.2
21 741.22 744 48 740.81 749.22 +  15.8 +  18.0 +  20.7 +  11-6 750'22 750.45 750 01 751.61 752.51 12.5 19.2 17.5 • 12.6 72.2
23 753.25 753.52 752.57 753.00 14.6 18.9 23 6 14.2 70.0
24 751.70 751.70 749.49 749.15 14.6 21.5 27.3 16.8 67.0
25 740.82 746.86 743.73 743.99 16.8 23.1 27.6 21.0 60.0

26 744 80 746.49 746.73 747.25 +  16.2 +  19 6 +  23.2 +  16.0 71.2
27 • J 747.45 747.97 748 36 748-84 15.0 .21.8 16.7 13.7 80.0
28 750.4» 750.52 751.5» 752.79 13.7 18.5 19.0 13.7 73.7
29 753.39 753.54 752.41 752.41 14.6 21.2 23.4 166 68.230 751.42 750.37 747-67 747.S8 14.8 23.2 27.6 • 18.7 65.031 747.20 746.73 743.54 743.63 15.7 22.3 t  21.2 17.5 83.2

I Src.
—

j 749.645 749.866 749.222 749.501 j + 1 4 » . i i j + 1 7 “.9ii +20°.84 j+ 14 ° .2 8 71.6

S T A N  N I E B A

6
godz. rano

10
godz. rano godz. wiecz.

10
godz. wiecz.

KIERUNEK WIATRU

6 10 
god. r. go<1. r.

4 10 di-
god. w. god. w. szczu

wysokość 
wody 

spadłej 
w inilim .

napół pog.
pogodny
pochmurny
pochmurny
pochmurny

pogodny
pogodny
pogodny
pogodny
pogodny

pogodny
pogodny
pogodny
pogodny
deszcz

pochmurny 
pochmurny 
deszcz 
napół pog. 
pogodny

pochmurny 
pr. pogod. 
napół pog. 
pochmurny 
pogodny

pogodny 
napól pog. 
pogodny 
pogodny 
pogodny 
napół pog.

napół pog. 
pogodny 
poch.deszcz 
napół pog. 
poch.deszcz

napół pog.
pogodny
pogodny
pogodny
pogodny

pr. pogod. 
pr. pogodny 
napół pog. 
napół pog. 
deszcz

pochmurny 
deszcz dr. 
deszcz 
pogodny 
deszcz

pochmurny
pochmurny
pochmurny
pogodny
pogodny

pogodny 
napół pog. 
napół’pog. 
napół pog. 
pogodny 
pochmurny

pr. pochm. 
pr. pogod. 
napół pog. 
pochmurny 
pochmurny

napół pog. 
pr. pogod. 
pogodny 
pogodny 
pogodny

napół pog.1 
napół pog. 
napół pog. 
pochmurny 
deszcz

pochmurny 
pochmurny 
pr. pochm. 
poch. dćszcz 
napół pog.

napół pog. 
deszcz, 
miej». chm. 
napół pog. 
pogodny

napół pog. 
deszcz i grz. 
pogodny 
napół pog. 
napół pog. 
pochmurny

pogodny 
pogodny 
napół pog. 

pochmurny 
pochmurny

pr. pogod.
pogodny
pogodny
pogodny
pogodny

pr. pochm. 
napół pog. 
pr. pogodny 
deszcz 
pochmurny

napół pog. 
deszcz b. dr. 
deszcz 
pr. pogodny 
pochmurny

pogodny 
pr. pogod, 
pogodny 
pr. pogod. 
pogodny

napół pog.
pr. pochm.
pogodny

pogodny

pochmurny
pochmurny

PnZ,
Z.
Z.
PdZ.
PdZ.

Z.
PnZ.
Pn.
Pd.
PdZ.

Pn.
Pn.
Pn.
PnW .
Pn.

Z.
Z.
L
Z.
Pd.

Z.

Z.
z.
Pd.
Pd.

Z.
PnZ.
Z.
Z.
Pd.
Pd.

PnZ.
PdZ.
PnZ.
PdZ.
PnZ.

Z.
Pn.
Pd.
PdZ.
PnZ.

PnZ.
PnZ.
Pn.
Pn.
Pn.

PdZ
Z.
Z.
PdZ.
Pd.

Z.
Z.
z.
Pd W. 
Pd W.

Z.
PdZ.
Z.
Z.
Pd.
Pd.

Z.
Pd.
PnZ.
PdZ.
Pd.

Z.
Pn.
Pd.
PdZ.
PnW .

Pn.
PdZ.
PnW ,
Pn.
PnZ.

PdZ.
PnZ.
Z.
Z.
PdW .

f c
z.
Pd.

PdW .

Z.
PdZ.
Z.
Z.
Pd.

PdZ.

Pn.
Pd.
PdZ.

PnW .

Pn.

Pn W.

Pn.
Pn.
Z.

PdZ.
Z.

Pd.
Pd W.

Pd.
Pd W.

Z.
PdZ.
Z.
Z,
z,
z.

śnie-
KU

0.5

0.3

5.2

3.0 

3.2

25.0

5.6

0.0
12.4
4.0

0.4

10.0
15.6



Średnia wysokość barometru miesięczna 749.573 27 8 288 
Najwyżej dochodził — <1.7 o g. 10 r. 762.36 28 1-992 
Najniżej -  -  d . l8 o g .9 w .  739.80 27 3.991 
Średnia zmiana dzienna barometru 3.42 1.51
Największa zmiana dzienna barometru

d. 5-1) o g. 4 w. 14.48 6.41
Średnia wysokość barometru jest wyższa o 0.753 0.339 

od stanu normalnego z 23 lat
poprzedzających 748.820 27 7.049

Średnia temperatura Lipca wynosi: +  16°.8n C. +  13°-44 K.
i ta jest niższą o 1.96,, 1.50 „
od stanu normalnego z 23 lat
poprzedzających +  18.759 ,, +  15.00 „

Największe ciepło dochodziło d . 25
i 30 po połud. -f- 27.6 „ + 22 .08  ,,

Najniższe d. 12 o g. 6 r. + 1 0 .2  u +  8.10 „
(Tcrmomctrograf wskazał:

Maximum: +  23.°8 It. d.24 i 25 po poł.
M inimum: +  5.°2 R. d. 2 z rana.

Średnia zmiana dzienna temperatury 2.50 „ 2.00 ,,
Największa zmiana dzicn. d. 10— 11

o g . 10 r. 8.9 „  7 .1 2 ,.

Średnia wilgotność powietrza miesięczna wynosi: 71,0 biorąc
100 za zupełne nasycenie atmosfery parą wodną . albo co do cię
żaru 10,27 gramów na jednym metrze sześciennym powietrza; 
wilgotność ta jest blizko o 3 setne większa niż w stanie nor
malnym.

Wody z deszczu spadło wysoko na 75.6 m illim . czyli 33.5 linij 
paryz., tojest prawie tyleż co zwykle.

Dni pogodnych było 7; napólpogodnych 16; pochmurnych 8.
— deszczu 13 (d. 3, 4, 5, 13, 14, 15, 17, 18, 19, 20, 27, 30, 31).
— gradu 2 (d. 14. 19).
— grzmotów i błyskawic 4 (d. 19, 20, 27, 31).

W iatr panujący Zachodni; często były także Południowe i Po. 
tudniowo-Zacnodnic.

W ichrów 3, L j. P n=2 ; PdZasl.

Lipiec w r. b. był chtodnv, wilgotny, o półtora stopnia zimniej* 
szy jak zwykle. Pierwsze jedenaście dni były ciepłe, następne 
dziesięć i środek miesiąca chłodne; koniec miesiąca ciepły. W ia 
try Północne i Północno-zachodnie, osobliwie po deszczach, zna
cznie ochładzały powietrze; stan nieba pogodniejszym był jednak 
jak zwykle. Najcieplejsze dni by łyd  4 8, 9, 10, 24, 25, 30. Naj
chłodniejsze d. ti, l i .  13.14, 1 5 , 16, 17. Najwil^olniejste dni były 
d. 5, 15 10, 17, 18, 19, 2:1. Najsuchsze d. 1.7 9. 10. Deszcze zna 
czne padały przez noc całą z d. 14 na 15, i  dnia 17 na 18, i  d. 18

mm. c. I.
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